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OGROMNA KAMIENNA BRYŁA wyrastała z morza na wysokość kilkudziesięciu metrów. Jej zadziwiająco regularny kształt sprawiał, że nie była podobna do żadnej z setek wysp i wysepek rozsianych po lazurowych wodach Adriatyku. Z daleka przyciągała wzrok i wabiła, z bliska stawała się ponura i nieprzystępna. Jej smagane wiatrem i spalone słońcem zwietrzałe ściany, bez śladu umożliwiającej dostanie się na górę drogi czy choćby ścieżki, upstrzone były tysiącami gniazd i tonami ptasich odchodów odstraszających ewentualnych amatorów karkołomnej wspinaczki. Dwaj mężczyźni pływający od dłuższego czasu wokół wyspy na pokładzie motorowej łodzi z logo znanej wypożyczalni sprzętu też przeżywali rozterki.
– Ja naprawdę to coś kupiłem?! – W głosie młodszego, stojącego na dziobie brzmiało niedowierzanie przemieszane z rozczarowaniem. – Tam się nie da w ogóle podpłynąć! Jesteś pewny, że dobrze trafiliśmy?
– Na pewno – pokiwał głową siedzący przy sterze Alex Rode. – W tej okolicy nie ma innego obiektu podobnej wielkości. To są niewątpliwie twoje włości, senior Cardona.
– Cardona?!
– Nie pamiętasz?! Taki paszport dałeś notariuszowi. Myślałem, że specjalnie!
– Akurat… Niczego nie pamiętam. Nie mogłeś mnie jakoś powstrzymać?!
– Pieprzysz, jakbyś sam siebie nie znał! – parsknął Alex, wzruszając ramionami. – Wracamy czy czekamy?
– Na co tu czekać?
– Podobno kiedy przypływ osiągnie maksimum, można przejść z łodzi na skalną półkę i stamtąd wykutymi w kamieniu stopniami dostać się na samą górę.
– Wykutymi stopniami?! Przez kogo?! Ktoś tu mieszka?
– Mieszkał. Jakieś trzysta lat temu. Pirat łupiący kupców płynących z towarami do Wenecji. Kiedy umarł, czy też zginął, po okolicy poszła fama, że na skale straszy jego duch, i już nikt nie zdecydował się osiąść tu na stałe.
– Że też ludzie wierzą w takie brednie!
– Gość, od którego kupiłeś to coś, też uważał, że to bzdury. By tego dowieść, spędził w resztkach domu zbudowanego jeszcze przez pirata jedną noc… Następnego dnia wystawił wyspę na sprzedaż. Na chętnego, czyli na ciebie, czekał ponad trzydzieści lat. Ciekawe, ile tobie zajmie znalezienie kolejnego frajera? – Alex popatrzył na kolegę ze współczuciem. – Więc co robimy?!
– Zaczekajmy – zadecydował Cardona. – Niech przynajmniej zerknę na mój nabytek, zanim się go pozbędę.
– I słusznie. Ale idziesz sam. Nie cierpię górskich wspinaczek. Zostanę w łodzi i popilnuję, żeby nie odpłynęła.
Półkę udało się znaleźć stosunkowo łatwo, ale po wykutych ponoć stopniach zostało tylko wspomnienie. Cardona wspinał się na górę ponad dwie godziny, kalecząc się wielokrotnie o ostre krawędzie skał i drąc w strzępy kupione dzień wcześniej ciuchy. Osiągnąwszy cel, padł kompletnie wykończony i długo dochodził do siebie.
Z nowej perspektywy wyspa wyglądała zupełnie inaczej niż z poziomu morza. Była dziwnie gładka, jakby ktoś zniwelował jej powierzchnię buldożerem. Ruiny budowli, zapewne domu pirata, znajdowały się po przeciwnej stronie płaskowyżu.
„Kwadrans spaceru” – ocenił Cardona, ale szybko zmienił zdanie. Marsz po skalnym, pełnym dziur i zapadlisk terenie wymagał mnóstwa trudu i czasu. Po drodze zauważył, że na kamiennym podłożu coś jednak rośnie. Spomiędzy głazów wyrastało parę rachitycznych oliwkowych drzewek, figowce i kilka zdziczałych winorośli. „Ciekawe, czy przetrwały od czasów pirata, czy ich nasiona przyniósł dużo później wiatr?” – przemknęło mu przez głowę. Bardziej zaskakujące było znalezisko w ruinach. Leżący w kącie skrawek gazety, i to przyciśnięty muszlą, z pewnością nie dostał się w to miejsce siłami natury.
– I na pewno nie ma trzystu lat – mruknął, próbując odcyfrować wyblakłe litery. – Ciekawe… – Urwał i gwałtownie rzucił się w bok.
Instynktowna reakcja sprawiła, że uzbrojony w długi wyszczerbiony nóż napastnik zamiast na jego plecach wylądował na podłodze. Uderzył głową w kamienną posadzkę i oszołomiony leżał nieruchomo. Oprzytomniawszy, uniósł się na łokciach, potem usiadł. Miał na sobie dziwaczne, wyglądające na teatralny kostium ubranie, był przeraźliwie chudy i niemiłosiernie zarośnięty. Patrzył na Cardonę ze zwierzęcą czujnością, ale straciwszy atut zaskoczenia, nie próbował atakować. Bez oporu pozwolił też odebrać sobie nóż.
– Kim jesteś, do diabła?! – Cardona zdawał się bardziej zdziwiony niż rozgniewany. Nie widząc reakcji, powtórzył pytanie po włosku, potem po francusku. Dopiero przy niemieckim dostrzegł w oczach oberwańca błysk zainteresowania. – Oszalałeś?! – ciągnął w nadziei, że napastnik go rozumie. – To moja wyspa! Co ja mam teraz z tobą zrobić?! Posłać cię do więzienia…?! A może wrzucić do morza, rybom na pożarcie…?! Ale wiesz co, kolego…? – podjął po namyśle. – Zaskoczę cię. Możesz sobie dalej tu mieszkać. Przyda mi się taki stróż!
Napastnik i tym razem nie odpowiedział, ale napięcie na jego twarzy jakby zelżało, a spojrzenie złagodniało.
– Fajnie. – Cardona przyjął te zmiany jako wyraz zgody. Mimo to wstał ostrożnie, gotów odeprzeć ewentualną kolejną napaść. Odczekał jeszcze chwilę. Podszedł do resztek okna, by wyjrzeć na zewnątrz. Gdy znów się odwrócił, miejsce, na którym leżał oberwaniec, było puste.
*
– No, jesteś – powitał zsuwającego się po skale kolegę Alex. Wyciągnął rękę, pomagając mu zejść na pokład. – Ściemnia się. Już myślałem, że postanowiłeś zostać na górze na noc… Znalazłeś coś? A może spotkałeś ducha? – zapytał kpiąco, uruchamiając silnik.
– Spotkałem – odpowiedział z zagadkowym uśmiechem Cardona.
– Jasne! – parsknął sternik. – Przypominam ci – zmienił temat – że przed wyjazdem musisz zapłacić dziesięć dolarów podatku od umowy. I że razem z wyspą kupiłeś też sobie prawo osiedlenia się na niej – dodał, kierując dziób łodzi w stronę widocznej w ciemnościach z odległego brzegu łuny świateł i powtarzających się miarowo błysków morskiej latarni. – Możesz też nadać jej nową, jaką chcesz, nazwę. Masz teraz czas, żeby pomyśleć.
– Po co miałbym coś zmieniać? – mruknął Cardona, obserwując w zadumie oświetlony blaskiem stojącego w pełni księżyca kamienny masyw. – I tak nie zatrzymam wyspy dla siebie. Zresztą nazwa „Skała” pasuje do niej jak ulał. Jeśli kolejnemu nabywcy się nie spodoba, zrobi, co zechce.
– Kolejnemu nabywcy…? – Mężczyzna przy sterze wzruszył ramionami. – Zaraz! – ożywił się nagle. – Może centrala zechce ją od ciebie przejąć? Prawo stałego pobytu to łakomy kąsek. Zwrócą ci wtedy wszystkie wydatki i jeszcze dorzucą coś ekstra.
– Wolałbym nie mieszać do tego centrali – stwierdził po dłuższym namyśle Cardona. – Znasz szefa. Nie toleruje żadnych nieuzgodnionych wcześniej działań… A jak się dowie, że zrobiłem po pijanemu taką głupotę, będę miał zupełnie przechlapane. Najlepiej, żeby sprzedawca zgodził się na anulowanie transakcji. Nawet dołożyłbym mu coś niecoś…
– Nie łudź się. Widziałem, jak wczoraj, zaraz po zainkasowaniu gotówki, wsiadł na statek do Wenecji. A centrali nie da się pominąć! Nasze raporty muszą być kompletne i zgodne.
– Moglibyśmy… – Cardona popatrzył na kumpla pytająco, ale ten pokręcił zdecydowanie głową.
– Mowy nie ma. Skąd wiesz, że nie mamy tu, w Porto di Caleri, anioła stróża, który powiadamia centralę o wszystkim niezależnie od nas?! Nasze milczenie mogłoby zostać potraktowane jako nielojalność, a za to… Nie, chłopie, nie zamierzam się narażać! Ani dla ciebie, ani tym bardziej dla tego kawałka zwietrzałego kamienia!… Czemu nic nie mówisz? – zainteresował się po kilku minutach ciszy wypełnionej monotonnym pomrukiem silnika łódki. – Masz do mnie żal? Nie mogę inaczej. Zresztą sam zawsze twierdziłeś, że tajemnica pozostaje tajemnicą tylko wtedy, gdy wie o niej jedna osoba. Gdy wiedzą dwie, to tak, jakby wiedzieli wszyscy.
– Masz rację, choć gdy… – Cardona nagle zerwał się na nogi. – Zawracaj! – zażądał kategorycznie.
– Co się stało? – zapytał Alex, gdy zatoczywszy koło, ustawił łódź dziobem do Skały.
– Patrz uważnie! Wzdłuż linii dziobu, mniej więcej na poziomie wody… – Cardona wskazał ręką nikłe, lekko drżące światełko.
Światełko cały czas się zmieniało. Przybierało na sile, potem znikało, by za moment znów się pojawić. Po kilkunastu minutach łódź dotarła do wyspy. Lekko uderzyła dziobem w ścianę i o dziwo, weszła w nią jak w masło. Cardona energicznym ruchem rozsunął plątaninę uschłych pnączy i korzeni pokrywającą jednolitą z pozoru powierzchnię. Powstało przejście, przez które wpłynęli do ogromnej jaskini. W jej wnętrzu, na brzegu gładkiej niczym lustro tafli wody, płonęło ognisko. Siedział przy nim w kucki ktoś bardziej przypominający małpę lub neandertalczyka niż współczesnego człowieka. Hałas wywołany przez łódź sprawił, że dziwny osobnik poderwał się na nogi i błyskawicznie zniknął w mroku.
– O kurwa! – wyrwało się Alexowi, który omiótł pełnym zdumienia spojrzeniem oświetloną płomieniami ogniska podziemną komnatę. – Co to jest…?! Niesamowite…!
– Jaskinia krasowa. Po drugiej stronie Adriatyku, w Jugosławii, jest ich sporo. Są turystyczną atrakcją. O tej tutaj nigdy nie słyszałem. Pewnie dopiero czeka na odkrycie…
– A tamten? – Sternik rzucił wzrokiem w kierunku, w którym zniknęła tajemnicza postać. Przetarł dłonią oczy. – Chyba mi się nie przywidziało…?
– Nie martw się, nie masz omamów! To był właśnie duch, o którego pytałeś.
– Jaja sobie robisz?!
– Gdzieżbym śmiał – Cardona roześmiał się, po czym w kilku zdaniach opowiedział kumplowi o wydarzeniach w ruinach chaty. – Podpłyń do brzegu! Trzeba dołożyć do ognia, bo za chwilę nic nie będzie widać.
Wrzucony do ogniska pęczek suchych gałęzi sprawił, że w jaskini znów zrobiło się jaśniej. W świetle płomieni Cardona zobaczył leżący obok paleniska kij z niedopieczoną rybą.
– Szykował sobie jedzenie. Rozpalił ogień tutaj, bo na powierzchni moglibyśmy go zobaczyć. Pewnie nie przyszło mu do głowy, że w ten sposób oddaje nam przysługę.
– Przysługę?!
– No pewnie! Inaczej w życiu byśmy tu nie trafili. Rozejrzyjmy się trochę, zanim ogień znów zdechnie – zaproponował, wrzucając w płomienie jeszcze jedno naręcze drewna.
Opłynęli całą jaskinię w niespełna kwadrans, ostrożnie, by nie uszkodzić łodzi na jakiejś podwodnej skale. Na szczęście obyło się bez przykrych niespodzianek. W samym końcu pieczary zobaczyli tkwiące na płyciźnie zmurszałe resztki drewnianego stateczku. Chcieli przyjrzeć mu się bliżej, jednak próba wejścia na wrak skończyła się dla Alexa nieoczekiwanym lądowaniem w wodzie.
– To pewnie łódź pirata – mruknął, gramoląc się na pokład motorówki. – Od wieków nikt nią nie pływał… I już nie popłynie… A my wracajmy, bo niedługo znów zrobi się całkiem ciemno i możemy mieć kłopot z trafieniem do wyjścia – zaproponował.
Nie czekając na odpowiedź, obrał odpowiedni kurs.
– Co jest, kur…! – zaklął, kiedy łódź stuknęła o kamienie i znieruchomiała. Zsunął się do wody i przez chwilę badał sytuację. – Woda opadła. Jesteśmy, przynajmniej chwilowo, uwięzieni – oznajmił. – Musimy czekać na kolejny przypływ. Chyba że wyjdziemy na zewnątrz pieszo, a łódkę zostawimy…
– …I będziemy wołać pomocy… Poczekamy. Nigdzie nam się nie spieszy. Rozejrzymy się, zbadamy teren.
– Ale spóźnimy się na przerzut do Puli! Wiesz, że centrala nie lubi takich numerów! Chociaż z drugiej strony… ta jaskinia to dopiero dla nich gratka. Jeśli zlikwidujemy tego „ducha”…
– Po co? Tylko dzięki niemu tu trafiliśmy. Tak chcesz mu się odwdzięczyć?
– Przestań! Znasz zasady.
– Znam. A… – Cardona wahał się przez chwilę. – A czy wziąłeś pod uwagę, że nas też ktoś może uznać za niewygodnych świadków?
– Nas?! – obruszył się w pierwszej chwili Alex. – My prze… – Urwał, marszcząc czoło. – My przecież… – wyjąkał ponownie. – Żartowałeś, prawda? – Popatrzył na kumpla z nadzieją.
– Żartowałem – przyznał Cardona, nie patrząc mu w oczy.
– Kiedy będzie następny przypływ?
– Za jakieś jedenaście godzin, choć powinniśmy raczej poczekać całą dobę.
– Czemu?
– W biały dzień ktoś może zobaczyć łódź wypływającą z litej skały i najważniejszy walor wyspy diabli wezmą.
– Co racja, to racja – mrukną Alex. – Tylko co będziemy tyle czasu tutaj robić?
– Na początek proponuję drzemkę. Nie wiem jak ty, ale ja jestem wykończony.
– To się prześpij. Ja poszukam tego dzikusa i zrobię, co trzeba – oświadczył Rode i nie czekając na odpowiedź, zeskoczył z pokładu na brzeg.
– Akurat go znajdziesz… – mruknął z przekąsem Cardona. Ułożył się na materacu i niemal natychmiast zasnął.
Obudził go plusk wpadających do wody kamieni. Otworzył oczy. Na skalnym występie wysoko nad sobą zobaczył walczące sylwetki.
„Biedaczysko” – pomyślał ze współczuciem o oberwańcu, nie dając mu żadnych szans w walce z silnym niczym niedźwiedź Alexem.
– Masz pecha, kolego – mruknął i tracąc zainteresowanie oczywistym wynikiem zmagań, ponownie zasnął.
1.
MROK W ZAPEŁNIONYM równymi rzędami policyjnych emzetek hangarze tylko nieznacznie rozjaśniała jedna, osłonięta przeraźliwie brudnym kloszem żarówka. Mimo to umundurowany mężczyzna, który wszedł do środka, nie zapalił mocniejszego oświetlenia. Pewnym krokiem podszedł do stojących nieco z boku pięciu maszyn zdecydowanie różniących się wyglądem od całej reszty.
– Witaj, kochanie! – rzucił półgłosem i jego zasępioną, ponurą twarz rozjaśnił na moment przyjazny uśmiech. – Wiesz, widzimy się już ostatni raz. Będę za tobą tęsknił – dodał, głaszcząc czule pokryty błyszczącym granatowym lakierem bak hondy gold wing.
Nim zajął miejsce na ogromnym pokrytym jasnobrązową skórą siedzisku, obejrzał dokładnie cały pojazd, przecierając delikatnie białą flanelową szmatką wszystkie światła oraz oba panoramiczne lusterka wsteczne. W końcu wdrapał się na siodełko i włożył kluczyk do stacyjki.
*
Do popołudniowego komunikacyjnego szczytu zostało jeszcze sporo czasu, ale ruch na berlińskiej obwodnicy i tak był duży. W pobliżu zjazdu do lotniska Schönefeld było spokojniej niż w innych rejonach, bo sunąca majestatycznie lewym pasem policyjna honda skutecznie powstrzymywała kierowców przed mocniejszym naciśnięciem na pedał gazu. Naraz ten niemal sielski spokój został brutalnie zakłócony.
Na widok czarnego mercedesa 500 SEL, który bezceremonialnie wepchnął się między jadące prawidłowo pojazdy, cudem nie doprowadzając do wypadku, kierujący hondą policjant z niedowierzaniem przetarł gogle. Tymczasem mercedes przedostał się na lewy pas, karkołomnym manewrem wyminął motocykl i ignorując obowiązujące w tym rejonie ograniczenie prędkości, pognał przed siebie jak szalony. Po chwili osłupienia policjant też przyśpieszył, sięgając równocześnie po lornetkę. Przyłożył ją do oczu. Zobaczył niebieską tabliczkę z literami CD i odczytał numer pirata. Połączył się z centralą. Odpowiedź nadeszła po dwóch, może trzech minutach.
– Tak jest! – krzyknął służbiście, wysłuchawszy rozkazów. Przekręcił do oporu pokrętło gazu.
*
Gdyby ktoś kiedyś poszukiwał wzorca tak zwanego szarego człowieka, Günter Riese znakomicie pasowałby do tej roli. Niepozorny fizycznie, mało komunikatywny, prawie zawsze zły i zgorzkniały, rzadko się uśmiechał. Sam siebie uważał za absolutnego pechowca, krzywdzonego przez wszystkich dookoła, nawet przez matkę naturę. Do niej największą pretensję miał o swoje sto sześćdziesiąt centymetrów wzrostu. Niekiedy o tym zapominał, ale złośliwe uśmiechy i docinki powtarzające się za każdym razem, gdy przedstawiał się imieniem i nazwiskiem, na nowo rozdrapywały ranę. Na papierze był odrobinę wyższy aniżeli w rzeczywistości, gdyż w rubryce „wzrost” jakaś litościwa dusza wpisała mu o centymetr więcej, niż wykazał pomiar. Ten jeden centymetr okazał się brzemienny w skutki. Bez niego, jako „niewymiarowy”, nie zostałby przyjęty do szkoły policyjnej, do której zgłosił akces natychmiast po maturze. Wybór nie był przypadkowy. Wiele razy miał okazję zaobserwować, jaki respekt wzbudzają patrolujący ulice policjanci, i doszedł do wniosku, że jeżeli sam włoży taki mundur, nikt nie ośmieli się go nazwać kurduplem, konusem czy niedorostkiem. „Jeszcze wam pokażę” – skwitował kolejną porcję kpin, gdy poinformował kolegów o swoim wyborze. Po końcowych egzaminach kwestia brakującego centymetra znów wróciła na tapet.
– Taki kurdupel w policji?! – wściekł się szef komisji lekarskiej badającej absolwentów przed przydzieleniem ich do konkretnych jednostek. – Kto go w ogóle zakwalifikował?! Ludzie powinni się nas bać, a nie się z nas śmiać! Odpada! – zadecydował, odkładając teczkę osobową Güntera na bok, ale siedzący obok niego dyrektor szkoły stanowczo zaprotestował.
– Nie róbmy tego, towarzysze. Obserwowałem go przez te wszystkie lata. Widziałem, jak trudno mu było dorównać hojniej obdarzonym przez naturę kolegom, a mimo to był najlepszy na wszystkich zajęciach. Dzięki pracy i zaangażowaniu załapał się nawet do reprezentacji szkoły w koszykówce. Nie wolno nam tego nie docenić!
– No dobra – ustąpił po dłuższym wahaniu przewodniczący. – Damy go do jakiejś papierkowej roboty.
– Jest zakochany w mundurze…
– Nie przesadzajcie, towarzyszu dyrektorze…
– Dajmy go do drogówki – zaproponował niespodziewanie ktoś z boku. – Komenda w Berlinie tworzy akurat kompanię motocyklową. Będzie nosił mundur, a na emzetce jego wzrost nie będzie się specjalnie rzucał w oczy – dodał i tym razem nikt nie zgłosił sprzeciwu.
W drogówce Günter Riese spędził całe przewidziane przepisami emerytalnymi dwadzieścia lat, lat pozbawionych spektakularnych wydarzeń, szarych i nijakich jak on sam. Wzorową służbą dochrapał się stopnia sierżanta, a na dwa lata przed emeryturą pozwolono mu dosiąść hondy gold wing, jednej z pięciu maszyn specjalnie zakupionych przez Policję Ludową dla okiełznania dysponujących coraz szybszymi pojazdami zagranicznych piratów drogowych. Dwa lata minęły błyskawicznie i w końcu nadszedł moment rozstania z mundurem. Skromna pożegnalna uroczystość odbyła się w dniu poprzedzającym koniec służby. Günter wyszedł z niej obładowany kwiatami oraz mnóstwem okolicznościowych podarunków, ale propozycję, by odpuścił sobie pracę w ostatnim dniu formalnego zatrudnienia, kategorycznie odrzucił. Zgodnie z grafikiem miał tego dnia przejechać wyznaczony odcinek autostrady sześciokrotnie. Kończył właśnie przedostatnie, piąte kółko, gdy zobaczył mercedesa, a wkrótce potem dostał rozkaz eskortowania dyplomaty do celu jego podróży. Uwagę, że odpowiada głową za jego bezpieczeństwo, potraktował jako coś absolutnie oczywistego.
*
Dzięki interwencji rozlokowanych wzdłuż obwodnicy patroli w ciągu kilku minut na trasie prowadzącej do Schönefeld zostały tylko dwa pojazdy: pędzący na złamanie karku czarny mercedes i utrzymująca stały dystans błyskająca niebieskim kogutem honda. Nagle światła stopu mercedesa rozbłysły jaskrawym czerwony blaskiem. Potężna maszyna zatańczyła, ale utrzymała się na asfalcie i w końcu stanęła. Riese, by nie wylądować na jej kufrze, zjechał gwałtownie na boczny, awaryjny pas. Zatrzymał się kilkadziesiąt metrów dalej. Zawrócił, by sprawdzić, co się stało. Dostrzegł miotającego się w kabinie kierowcę, a chwilę później usłyszał głuchy huk. Mercedes lekko podskoczył, a jego wnętrze wypełnił gęsty czarny dym. Pamiętając o otrzymanym rozkazie, Riese zeskoczył z motocykla i rzucił się na ratunek. Szarpanie za klamki zablokowanych od środka drzwi na niewiele się zdało. Rozejrzał się wokoło w poszukiwaniu czegoś do wybicia szyby i przy okazji dostrzegł kątem oka wypływającą spod samochodu mokrą strugę. Mimo to nie rezygnował. Podniósł leżący na poboczu kamień i podbiegł do mercedesa. Wykonał zamach i w tym momencie bak z paliwem eksplodował.
2.
DIETER KLASS UNIÓSŁ nieznacznie powieki i rozejrzał się czujnie po pogrążonej w półmroku sypialni. Po chwili otworzył szerzej oczy i energicznym sprężystym ruchem zerwał się z posłania. Spojrzał na wskazujące godzinę czwartą pięćdziesiąt pięć fosforyzujące zieloną poświatą wskazówki przedpotopowego budzika marki Ruhla. Jego usta wykrzywił delikatny grymas, który przy pewnej dozie dobrej woli można by uznać za uśmiech zadowolenia. Od niepamiętnych czasów z dokładnością szwajcarskiego zegarka budził się właśnie o tej porze, niezależnie od tego, jak późno położył się spać. Przez chwilę prężył przed czarną szybą swój goły tors, poświęcając mu nie mniej uwagi niż pogrążonemu w mroku miastu. Przeciągnął się kilka razy. Trzy minuty spędził w ubikacji, kolejne dwie w łazience, gdzie opłukał ręce w strumieniu lodowato zimnej wody. Punktualnie o piątej wszedł do swojej prywatnej siłowni. Nie była duża, ale wyposażenia mógł jej pozazdrościć niejeden komercyjny przybytek. Otworzył szeroko balkonowe drzwi i przez równo godzinę katował swoje ciało, wyciskając z niego ostatnie poty. O szóstej, dysząc ciężko, pomaszerował znów do łazienki i wszedł pod prysznic. Pod wpływem ostrych niczym bicze strumieni na przemian zimnej i gorącej wody zmęczenie po treningu ustąpiło miejsca graniczącemu z euforią zadowoleniu. Zrelaksowany zakręcił wodę. Wciąż mokry stanął przed lustrem i uruchomił elektrycznego remingtona. Kiedyś używał do golenia klasycznej maszynki z żyletką, ale gdy twarz pokryła mu gęsta sieć głębokich zmarszczek, zmuszony był sięgnąć po bardziej bezpieczne narzędzie. Kończąc poranną toaletę, wklepał w skórę policzków i podbródka całą masę ujędrniającego kremu. Po raz ostatni zerknął w lustro i wyszedł z łazienki, gasząc światło. Na stacji metra zjawił się jak zwykle siedem minut przed odjazdem pociągu, w sam raz, by zjeść gumowaty rogalik z marmoladą i wypić lurowatą białą kawę z automatu. W prawie pustym wagonie wybrał to samo co zwykle miejsce tuż obok drzwi i wyjął z neseseru kupioną po drodze gazetę. Bez specjalnego zainteresowania przebiegał wzrokiem wyłącznie po wyróżnionych dużą czcionką tytułach.
*
Aleja Bohaterów Pracy Socjalistycznej, jakby na przekór swej dumnej nazwie, była cichą, wąską uliczką odcinającą skrawek miejskiego parku od znacznie większej całości. Położone przy niej osiedle składało się z czternastu identycznych jednopiętrowych, otoczonych niewielkimi ogródkami, domków z czerwonej cegły. Wyjście do ogródków prowadziło przez zadaszone i porośnięte girlandami kolorowych kwiatów tarasy. Wszystkie okna wychodzące na ulicę zabezpieczały solidne żaluzje, ich szyby zaś przesłaniały dodatkowo gęste białe firanki. Całą kolonię chroniło ogrodzenie z kutych stalowych prętów, a wjazd zamykała ciężka brama oraz obsługiwany przez umundurowanych wartowników pomalowany w biało-czerwone pasy szlaban. Teren osiedla, choć zadbany i wypielęgnowany, sprawiał wrażenie martwego. Niemal nie sposób było na nim wypatrzyć przechodnia, wałęsającego się zwierzaka czy usłyszeć normalne dla podobnych zabudowań odgłosy szalejącej dzieciarni. Od wewnętrznej osiedlowej ulicy ogródki oddzielały co prawda tylko niskie płotki, ale znajdujące się tuż za nimi wysokie, starannie przystrzyżone żywopłoty zapewniały izolację niemal doskonałą. Lokatorzy domków, zasłużeni emerytowani działacze partyjni i państwowi średniego szczebla, większość czasu spędzali w obrębie swoich posesji. Przez całe aktywne zawodowo życie odseparowani od pospólstwa systemem barier i przywilejów, również na stare lata nie czuli potrzeby nawiązywania kontaktów ze światem zewnętrznym, ani tym dalszym, ani bliższym. Gości przyjmowali sporadycznie i przeważnie bez entuzjazmu. Swój bezpieczny mały świat opuszczali niechętnie, a ostatnio, gdy sytuacja w kraju zaczęła tracić wcześniejszą stabilność, robili to jeszcze rzadziej. Zmuszeni do tego, przemykali szybko ulicą, ukryci za przyciemnianymi szybami aut. Wyjątkiem była starsza para spod dwunastki, która mimo dezaprobaty sąsiadów i ostrzeżeń ochrony nie chciała zrezygnować z rowerowych przejażdżek, ale nawet oni, wyjeżdżając poza chroniony teren, starali się jak najszybciej wjechać między parkowe drzewa i wtopić się w anonimowy tłum spacerowiczów.
Ostatni z budynków, oznaczony numerem czternaście, miał zdecydowanie większy niż pozostałe domy ogród, a dostępu do niego bronił nie niski drewniany płotek, lecz solidne ogrodzenie z metalowej siatki. Podobnie jak na całym osiedlu, i tutaj panował wzorowy porządek, o który dbała z poświęceniem Renate Gruber, potężna kobieta o muskulaturze atlety i kontrastującej z masywną sylwetką drobnej twarzy. Była wdową po zmarłym podczas służby na morzu oficerze marynarki wojennej. Przeważnie uśmiechnięta i niesłychanie komunikatywna, przyjaźniła się ze wszystkimi sąsiadami i aktywnie uczestniczyła w życiu osiedlowej społeczności. Mimo tragicznych życiowych przeżyć promieniowała optymizmem i wiarą w siebie. Jej cięty język i ostre, niekiedy rubaszne dowcipy wprawiały czasem rozmówców w zakłopotanie i konsternację, ale kochana Renatka miała w sobie tyle wdzięku, że wybaczano jej każdą, najgrubszą nawet niezręczność.
*
Klass wysiadł z wagonu metra dokładnie o siódmej zero trzy. Cztery minuty później opuścił budynek stacji. Po przejściu przez jezdnię ruszył w stronę miejskiego parku i kwadrans po siódmej wszedł pomiędzy drzewa. Tu zwolnił kroku. Idąc spacerem, odpowiadał uprzejmym uśmiechem na pozdrowienia znajomych bywalców parku, głównie właścicieli psów zmuszonych do systematycznych porannych przechadzek z czworonożnymi pupilami. Z niektórymi zamienił kilka słów o pogodzie i innych niezobowiązujących duperelach, a merdający przyjaźnie resztką ogona pudelek miniaturka dostąpił nawet zaszczytu bycia pogłaskanym przez niego samymi czubkami palców. O siódmej dwadzieścia siedem znalazł się na Alei Bohaterów Pracy Socjalistycznej, o siódmej dwadzieścia osiem przeszedł obok szlabanu, odpowiadając sztywnym skinieniem głowy salutującemu wartownikowi. Punktualnie o siódmej trzydzieści przekroczył próg domu oznaczonego numerem czternaście.
Budynek, w którym frau Gruber rezydowała na stałe, dla Dietera Klassa był jedynie miejscem pracy. Dopiero w jego wnętrzu mógł zrzucić z siebie ze wstrętem przybraną na czas marszu przez park maskę otwartości i dobroduszności, stając się stuprocentowym enerdowskim patriotą, gotowym do pracy nad coraz bardziej wyrafinowanymi metodami walki ze światowym imperializmem. W firmie zjawiał się zawsze punktualnie o siódmej trzydzieści i bardzo rzadko wychodził przed dwudziestą, bynajmniej nie dlatego, że przytłaczał go nawał roboty. Z wyjściem do domu się nie śpieszył, bo wolał przebywać tu, wśród ludzi, których znał i którym ufał, niż obijać się samotnie w luksusowym, ale przeraźliwie pustym mieszkaniu. Chociaż z racji pełnionej funkcji miał prawo do służbowego samochodu, nigdy z tego prawa nie korzystał. Dojazd metrem zajmował zdecydowanie mniej czasu i do tego dawał możliwość przejrzenia porannej prasy, a spacer przez park był dodatkowym elementem codziennej gimnastyki, podtrzymującym kondycję i zapewniającym solidną dawkę świeżego, pozbawionego spalin powietrza.
Klass zamknął starannie drzwi wejściowe i podszedł do zajmującej znaczną część hallu bogato rzeźbionej gdańskiej szafy. Pociągnął za uchwyt drzwi.
– Cholera! – z identyczną jak każdego dnia głośną irytacją powitał skrzypnięcie nienaoliwionych zawiasów.
Jego okrzyk nie pozostał bez echa. Najpierw usłyszał kroki, a potem u szczytu wewnętrznych schodów pojawiła się Renate.
– Co tu tak ciemno?! Jak w grobie – rzucił, wieszając w przepastnym wnętrzu zabytkowego mebla płaszcz i kapelusz. Obiecałaś wczoraj… – Urwał, widząc, że zbiegająca po stopniach kobieta kładzie palec na ustach.
– Macie gościa, towarzyszu – wyjaśniła szeptem, zerkając znacząco w stronę schodów na piętro, gdzie mieścił się gabinet Dietera. – Czeka od siódmej – dodała, strzepując z marynarki szefa jakiś niemal niewidoczny pyłek.
*
Dieter podszedł na palcach do niedomkniętych drzwi i zajrzał przez szparę do środka. Rozpoznawszy gościa, odruchowo poprawił ręką włosy. Przełknął ślinę, chrząknął i zdecydowanym ruchem pociągnął za klamkę.
– Towarzyszu… – zaczął, stając służbiście na baczność, ale siedzący przy biurku mężczyzna przerwał mu w pół słowa.
– Przestań! – Machnął niecierpliwie ręką. – Zamknij drzwi i siadaj! Musimy pogadać – dodał, przenosząc się z fotela na jedno z krzeseł stojących przy niewielkim konferencyjnym stoliku.
– Wybacz – stropił się lekko Klass. – Na starość trudno się pozbyć wieloletnich nawyków. Zaskoczyłeś mnie. Godzina, jak na ciebie, nietypowa, a na zewnątrz nie zauważyłem samochodu ani obstawy. I jeszcze ten cywilny garnitur…? Coś się stało?
– Przyjechałem prosto z domu. Wymknąłem się, kiedy mój anioł stróż w aucie przed domem przysnął – wyjaśnił gość. – A ubranie? Mundur zwracałby w metrze uwagę.
– Co takiego?! – Klass z wrażenia aż podskoczył na krześle, na którym przed chwilą usiadł. – Timo Goetze i metro… – Pokręcił z niedowierzaniem głową.
– Nie miałem wyboru! Ale do rzeczy. – Gość ściszył nagle głos. – Sprawy idą w złym kierunku, Dieter. Sam widzisz, co się dzieje. Do niedawna wrzało tylko na ulicy, ale… U nas, na górze, nie jest teraz wcale lepiej. Każdy każdego obserwuje, każdy każdego się boi. Nie wiadomo, kto jest jeszcze przyjacielem, a kto już wrogiem.
– Nie dalej jak tydzień temu twierdziłeś, że wszystko jest pod kontrolą – zauważył Klass.
– Naprawdę tak myślałem… Niestety sytuacja jest dynamiczna. Wczoraj odbyła się narada ścisłego kierownictwa. Zapadła decyzja, żeby nie czekać ani chwili dłużej i natychmiast przystąpić do zabezpieczania wszystkiego, co się da, przed dostaniem się w niepowołane ręce.
– I BLOG jest, oczywiście, jedną z tych rzeczy?
– Cieszę się, że to rozumiesz. – Goetze puścił mimo uszu pobrzmiewającą w głosie Klassa ironię. – Chciałbym, żebyś serio potraktował wszystkie wytyczne z instrukcji alarmowej…
– Zawsze serio traktuję swoje obowiązki.
– To dobrze. Przygotuj się. Kiedy dostaniesz ode mnie sygnał, w ciągu dwudziestu czterech godzin wszystko, co dotyczy operacji, musi zniknąć, a to miejsce ma się stać zwyczajnym domem mieszkalnym oczekującym na nowych lokatorów.
– A co z personelem?
– Zgodnie z instrukcją – odpowiedział lodowato gość.
– Tak jest. – Głos Dietera nieznacznie zadrżał. – Sygnał dostanę bezpośrednio od ciebie?
– Tak. Każdy inny masz zignorować – odparł z naciskiem Goetze. – Markus osobiście wyznaczył odpowiedzialnych za poszczególne przedsięwzięcia i mnie przypadł w udziale właśnie BLOG.
– Rozumiem. Dostanę kogoś do pomocy?
– Sam nie dasz rady?
– Z archiwizacją i dokumentami tak, ale wywiezienie sprzętu i remont pomieszczeń… To nie jest robota dla jednego człowieka.
– Dobrze – zdecydował po krótkim namyśle gość. – Ekipę do wywózki sprzętu dostaniesz, a dom…? W zasadzie nie będzie nam już potrzebny, więc jeśli nie zdążymy z remontem… – Znacząco zawiesił głos.
– Jasne – mruknął z kamiennym wyrazem twarzy Klass. Nagle poderwał się z krzesła i na palcach podbiegł do drzwi. Gwałtownie szarpnął za klamkę.
– Przyniosłam kawę i ciasteczka. – Stojąca za progiem gabinetu z tacą w dłoniach Renate uśmiechała się promiennie. – Dla was taką, jak lubicie, towarzyszu – oświadczyła, stawiając przed gościem napój z grubą warstwą śmietanki. – Życzę udanego urlopu – dodała, zerkając znacząco na jego cywilne ubranie. – Pójdę już, nie będę przeszkadzać – zakończyła, wycofując się na korytarz.
– Myślisz, że słyszała, o czym rozmawialiśmy?
– Z korytarza?! Nie sądzę – pokręcił głową Dieter. – Chyba że założyła u mnie podsłuch – dodał żartobliwie, ale Goetze wcale się nie roześmiał.
– Wcale bym się nie zdziwił… – stwierdził, zniżając głos do szeptu. – Pokazywałeś jej instrukcję alarmową?
– Chyba żartujesz?! Znam zasady i mam zwyczaj się do nich stosować! A swoją drogą, czy trochę nie przesadzasz z ostrożnością? Przecież sam mi kazałeś zatrudnić właśnie Renate? Zapewniałeś, że ma certyfikat lojalności i że można jej ufać!
– Do jej lojalności wobec przełożonych nie mam cienia wątpliwości – stwierdził nieco sarkastycznie Timo. – Kiedyś to była zaleta, ale dziś… dziś sytuacja uległa zasadniczej zmianie.
– Nie rozumiem. Co jest grane?
– Problem w tym, że jej szefowie mogą wkrótce przestać być naszymi – odparł zagadkowo Goetze. – Jakie masz plany na dziewiątego listopada? – zmienił nagle temat.
– Na dziewiątego? Nic konkretnego nie planowałem. Czemu pytasz?
– Coś dla ciebie przyniosłem. – Timo sięgnął do kieszeni i położył na stole elegancką kopertę z czerwonego czerpanego papieru.
– Co to jest?
– Sam zobacz.
– Zaproszenie?! – zdziwił się Dieter, zerknąwszy na napis na kopercie. – Dokąd?! Od kogo?!
– Spróbuj zgadnąć… – Timo uśmiechał się przez chwilę tajemniczo. – Kopnął cię zaszczyt, że ho, ho… To od „Cherubinka”! – oznajmił w końcu.
– Żartujesz?! – Klass popatrzył na rozmówcę z niedowierzaniem. – Nie spodziewałem się. Okoliczności naszego rozstania… – Ugryzł się w język. – Tyle czasu się nie odzywał i nagle mu się przypomniało?! Jesteś pewny, że chodzi właśnie o mnie?
– Jego kurier pytał o twój domowy adres. Chciał ci to doręczyć do rąk własnych. Chyba naprawdę powinieneś czuć się zaszczycony.
– Zaszczycony… – Klass wzruszył lekceważąco ramionami, ale palce jego ukrytej w kieszeni dłoni zacisnęły się kurczowo. – Zainteresowanie ze strony ważniaków, zwłaszcza tego kalibru, rzadko wychodzi nam, maluczkim, na zdrowie – stwierdził, pilnując, by głosem czy wyrazem twarzy nie ujawnić swoich emocji. – Przeważnie zapowiada kłopoty. Wiesz, co to za okazja?
– Impreza ma być jego pożegnaniem z Berlinem.
– Pożegnaniem?!
– Ma podobno objąć jakieś ważne stanowisko u siebie w kraju, ale wiesz, jak to jest. Nic nie wiadomo na pewno. Nasi radzieccy przyjaciele nie mają zwyczaju informować nas o przyczynach swoich posunięć. Może mają wobec „Cherubinka” jakieś plany, a może zwyczajnie uznali jego misję za zakończoną i kazali mu wracać bez specjalnego powodu. Tak czy inaczej na razie jeszcze działa, i to aktywnie.
– To znaczy…?
– W zeszłym tygodniu, po trzech latach braku kontaktu, złożył mi aż dwie, ponoć przyjacielskie wizyty. Zachowywał się, jakby tej przerwy w ogóle nie było. Uprzejmy, miły, wręcz serdeczny. Niczego nie mówił wprost, ale wspomniał jakby od niechcenia, że w razie czego jego kraj chętnie udzieli azylu naszym naukowcom i stworzy im warunki do prowadzenia rozpoczętych, a także nowych badań.
– Dlaczego przyszedł z czymś takim do ciebie?!
– No właśnie… – Mężczyzna pokiwał znacząco głową.
– BLOG…?
– Widzisz, też o tym pomyślałeś! – ożywił się Timo. – To zaproszenie – wskazał wzrokiem kopertę – również za tym przemawia.
– Sądzisz, że wie o mojej roli w projekcie?! Przecież formalnie jestem tylko…
– Nie miej złudzeń, wie! Z pewnością jest na bieżąco – roześmiał się Goetze.
– Oleję go! – warknął gniewnie Klass.
– To nie jest dobry pomysł. Facet może poczuć się dotknięty lub wręcz obrażony, a to niebezpieczny gość. Idź, ale uważaj na każde słowo. Zresztą, co ci będę tłumaczył…
– A może oferta, jaką ci złożył, jest dobrym wyjściem… Cóż z tego, że zabezpieczymy wszystkie materiały i ludzi? Będziemy ich ukrywać w nieskończoność? Bez sensu. Po co? – rzucił Dieter, przełamując z trudem swoje osobiste, skrzętnie skrywane uprzedzenia, ale Timo przyjął uwagę jako całkiem normalną.
– Niewykluczone, że skorzystamy z jego propozycji. Jeśli jednak zrobimy to już teraz, zdamy się bezwarunkowo na łaskę i niełaskę naszych… – zawiesił na moment głos – kochanych sojuszników – dokończy z nutą ironii. – Lepiej poczekać, zobaczyć, jak się rozwinie sytuacja, a czas wykorzystać na zabezpieczenie naszych, również osobistych… interesów. Może pojawi się jakaś inna interesująca oferta? Wiem od Markusa, że BLOG-iem bardzo interesują się Amerykanie.
– Chyba nie masz zamiaru dogadywać się z Amerykanami?! – Klass podniósł głos, autentycznie oburzony. – To byłaby zdrada!
– No co ty… – zaprzeczył szybko gość, uciekając przezornie wzrokiem przed dociekliwym spojrzeniem Dietera. – Jednak ich zainteresowanie to dla nas mocna karta przetargowa. A decyzję podejmiemy kolektywnie. Na pewno właściwą. Postaram się, żebyś był przy tym obecny! – podkreślił z naciskiem, najwyraźniej chcąc zatrzeć złe wrażenie. – No, będę uciekał. W firmie zachodzą pewnie w głowę, gdzie się podziewam. Lepiej nie przeciągać struny – dodał, wstając, i ruszył do wyjścia.
*
„Jak ten czas leci”. – Klass zerknął na leżące na biurku zaproszenie i przed oczami stanęło mu pierwsze spotkanie z „Cherubinkiem”. Doszło do niego na jakimś okolicznościowym przyjęciu w MSZ w połowie lat osiemdziesiątych. Niewysoki, szczupły, przeraźliwie blady absolwent wydziału prawa na Uniwersytecie w Leningradzie przybył na nie wraz z ambasadorem ZSRR. Miał na sobie tandetny, mocno przyciasny garnitur i wykoślawione buty. Z króciutkimi, gładko przylegającymi do skóry głowy, błyszczącymi i śmierdzącymi brylantyną włosami zupełnie nie pasował do reszty towarzystwa i najwyraźniej miał tego świadomość.
Dieter też był w kiepskim nastroju. W pierwszej chwili widok kogoś jeszcze bardziej zagubionego i wystraszonego niż on sam poprawił mu humor, ale nie na długo. Dzień wcześniej definitywnie zakończył działalność operacyjną i przejście do pracy w strukturach „firmy” przyjął jako dopust boży. Polecenie wzięcia udziału w przyjęciu, na dodatek w stroju obowiązującym na takich spotkaniach, jeszcze bardziej go zdołowało.
„Czego to coś szuka w dyplomacji?” – przemknęło mu przez głowę, kiedy z niesmakiem ściskał spoconą z emocji dłoń młodego człowieka. „Kto zakwalifikował takie indywiduum na zagraniczny wyjazd?” – ironizował w myślach, maskując niesmak wymuszonym uśmiechem.
Nieco później, jeszcze na tej samej imprezie, ktoś bardziej wtajemniczony szepnął mu do ucha, że blondynek wcale nie jest taki młody, że od wielu lat pracuje w KGB jako oficer operacyjny i że moskiewscy towarzysze wiążą z nim ogromne nadzieje na przyszłość.
– Nie daj się zwieść pozorom – doradził życzliwie informator. – Mizerna postura niekoniecznie musi być wadą. Czasem bywa atutem. Ten facet ma bardzo ważnego protektora. Do Berlina przyjechał, żeby otrzaskać się trochę w wielkim świecie, a status dyplomaty jest tylko przykrywką dla jego prawdziwych zadań.
„Nic nie zmieni faktu, że to dupek” – uznał wtedy Dieter, ciesząc się w duchu, że jego pierwsze spotkanie z „wymoczkiem” będzie zarazem ostatnim. Następnego dnia okazało się, że był w błędzie. Generał Markus formalnie przedstawił mu „młodzieńca”, prosząc o roztoczenie nad nim życzliwej i wszechstronnej opieki. „I to ma być ta nowa odpowiedzialna praca?! Za co mnie to spotyka?!” – westchnął, wyobrażając sobie swoje męczarnie ze sprawiającym wrażenie niezbyt bystrego nowicjuszem, ale nie ośmielił się zaprotestować. Przez kolejnych kilka miesięcy spotykał się ze swym podopiecznym prawie codziennie i wkrótce był zmuszony posypać głowę popiołem. Wymoczek okazał się prawdziwym tytanem pracy. Nie dość, że chłonął wiedzę niczym gąbka, to codziennie po zajęciach teoretycznych znajdował czas na basen i treningi. Ćwiczył dżudo, karate oraz inne sztuki walki, wieczorami katował się na siłowni, a każdy dzień zaczynał wielokilometrowym joggingiem. Szybko też nabierał towarzyskiej ogłady, a jego stroje wkrótce przestały razić zarówno niedostosowaniem do postury, jak i do okoliczności. Jedyną cechą, której nie potrafił się wyzbyć, była nadmierna skłonność do popisywania się sprawnością fizyczną. Ekscentryczne pokazy początkowo wywoływały konsternację, ale po jakimś czasie przyzwyczajono się do tej jego słabości i uznano ją za zabawne urozmaicenie często śmiertelnie nudnych oficjalnych spotkań i przyjęć. To podczas jednego z takich spektakli pewna zachwycona jego niespecjalnie okazałym, ale muskularnym torsem leciwa dama określiła go mianem „Cherubinka”, sprawiając, że krążące wcześniej określenie „Wymoczek” poszło ostatecznie w zapomnienie. Nieco później urokowi podopiecznego Klassa uległa inna, tym razem młoda dama, przez co sympatia Dietera dla „Cherubinka” nagle mocno się zachwiała. Na szczęście mógł z czystym sumieniem stwierdzić, że jego udział w dalszym szlifowaniu Rosjanina nie jest już niezbędny. „Potrzebuje jeszcze praktyki, a to już nie moja działka” – poinformował szefa w comiesięcznym raporcie, słowem nie wspominając o innej, bardziej osobistej przyczynie prośby o nowy przydział. Z „Cherubinkiem” nie miał później kontaktu. Dochodziły go słuchy, że jego zdolny podopieczny zamiast w pracy operacyjnej gdzieś za żelazną kurtyną bryluje w berlińskich salonach, ale zajęty nowymi obowiązkami nie zaprzątał sobie głowy tymi wieściami.
„Na co on liczy?! Chce się ze mną pojednać…? Sądziłem, że wtedy zrozumiał…”. – Raz jeszcze popatrzył na czerwoną kopertę z zaproszeniem, po czym wrzucił ją do szuflady biurka. „Raczej chodzi wyłącznie o BLOG. To nawet ciekawe, czy w sprawach ideologicznych potrafimy się wznieść ponad osobiste uprzedzenia” – pomyślał i w tym momencie usłyszał charakterystyczny modulowany dźwięk. Wysunął jedną z szuflad biurka i podniósł słuchawkę ukrytego w niej telefonu.
– Słucham?! – rzucił do mikrofonu.
W czasie rozmowy stukał nerwowo palcem w blat biurka. Po jej zakończeniu cisnął słuchawkę na widełki i wezwał do siebie Renate.
3.
JOHAN SILKE, ZWANY „Johanem Dużym”, oraz o głowę od niego niższy Johan Bausch, nazywany dla odróżnienia „Johanem Małym”, po paru latach pracy w Państwowym Archiwum numer 22 przeobrazili się z pełnych zaangażowania i entuzjazmu adeptów raczkującej w czasie ich studiów informatyki w sfrustrowanych, znudzonych rutyniarzy starających się opędzić swoje obowiązki minimalnym nakładem intelektu i wysiłku. Od czasu do czasu ambitniejszy z tej dwójki Silke wspominał jeszcze chwile, kiedy ukończył z wyróżnieniem wydział informatyki na Uniwersytecie Technicznym w Dreźnie, ale robił to coraz rzadziej. Gdy odebrał dyplom, wydawało mu się, że wielki świat stanął przed nim otworem i że kompleksy wynikające z rachitycznej, pająkowatej postury i wzbudzającej uśmiech politowania fizjonomii mało rozgarniętego chłopaczka odejdą ostatecznie w niebyt. Po sukcesach w międzynarodowych konkursach informatycznych miał prawo liczyć na interesujące oferty, także z zagranicy, o czym po cichu marzył. Kiedy zamiast nich dziekan wydziału, z którego rąk odbierał opatrzony godłem dokument, wręczył mu nakaz pracy i skierowanie do instytucji, której nic niemówiącą nazwę „Państwowe Archiwum numer 22” usłyszał po raz pierwszy w życiu, miał wrażenie, że ktoś wylał mu na głowę kubeł zimnej wody.
– Gratuluję – powiedział wtedy śmiertelnie poważnym głosem dziekan. – Nie zawiedź naszych nadziei – dodał, odczekawszy, aż Johan przetrze papierową serwetką swoje wiecznie zapocone okrągłe druciane okularki. – Ojczyzna na ciebie liczy! – zakończył pompatycznie, uścisnął absolwentowi rękę i nie czekając na jakąkolwiek reakcję z jego strony, zniknął za drzwiami swego gabinetu.
Minęło sporo czasu, nim Johan wziął się jakoś w garść. Po krótkich, ostatnich w życiu wakacjach pojechał do Berlina pod wskazany w nakazie pracy adres. „No, no, no” – pokręcił głową, patrząc z rozdziawionymi ustami na monumentalne gmaszysko, do którego dowiozła go taksówka. Podziw dla budowli sprawił, że zupełnie nie zwrócił uwagi na brak jakiejkolwiek tablicy informującej, jakie instytucje się w niej mieszczą. Odruchowo przyczesał włosy i obciągnął garnitur. Szklane drzwi na szczycie szerokich marmurowych schodów rozsunęły się bezszelestnie, wpuszczając go do wnętrza. Tam drogę zastąpił mu potężnie zbudowany umundurowany wartownik.
– Gdzie?! – warknął, krytycznie taksując wzrokiem wygląd młodzieńca. – Drugie piętro, pokój dwadzieścia trzy – powiedział już bez wcześniejszej wrogości, zapoznawszy się z treścią okazanego przez Silkego skierowania. – Winda numer cztery – dodał, wskazując ręką kierunek.
Przed wejściem do właściwego pokoju Silke w ostatniej chwili wstrzymał wyciągniętą w stronę klamki rękę. „Zapukać czy wejść bez pukania?”. Dylemat rozstrzygnęła blondynka w szarej garsonce, która, wychodząc z dwudziestki trójki, pozostawiła drzwi szeroko otwarte. Johan zrobił dwa kroki i oniemiał.
– Ty tutaj…?! – wyjąkał, wpatrując się z niedowierzaniem w siedzącego na bogato rzeźbionym dębowym krześle Johana Bauscha.
Bausch odebrał dyplom ukończenia drezdeńskiego uniwersytetu tydzień wcześniej niż Silke. Chociaż obaj studiowali informatykę i często się spotykali, nie byli przyjaciółmi. Bausch zawsze denerwował Silkego, bo był przystojny, wysportowany, modnie ubrany, wciąż uśmiechnięty i na dodatek, w przeciwieństwie do niego samego, powszechnie lubiany. „Gdyby nie ten skurwiel…” – bezsensownie obwiniał Bogu ducha winnego kolegę o to, co było efektem jego własnych niedoskonałości i kompleksów. Kończąc studia, miał nadzieję, że nareszcie uwolni się od swego wyimaginowanego prześladowcy, a tu masz…
– Cześć! – Bausch, nieświadomy uczuć, jakie wzbudzał w Silkem, autentycznie się ucieszył. Poderwał się z krzesła i wyciągnął na powitanie rękę. – Nareszcie jakaś bratnia dusza. Siedzę tu od godziny i nikt nie odezwał się do mnie nawet słowem. Masz może pojęcie, co to za firma? – spytał, ściszając głos do szeptu.
Silke nie zdążył odpowiedzieć, bo ktoś otworzył drugie, wewnętrzne drzwi i szorstkim, nieprzyjemnym głosem zaprosił ich do środka. Choć w gabinecie, w którym się znaleźli, stało kilka wolnych krzeseł i foteli, gospodarz, starszy szczupły mężczyzna o ogorzałej, pokrytej głębokimi bruzdami twarzy, nie poprosił, by usiedli. Sam zresztą również nie usiadł. Ze wzrokiem wbitym w podłogę pokonywał równym, miarowym krokiem dystans pomiędzy oknem i ogromnym dębowym biurkiem. Przez kilka minut sucho i beznamiętnie wyrzucał z siebie potok słów, pełen frazesów, ideologicznych komunałów, patetycznych zwrotów i politycznych deklaracji. Gdy skończył, podniósł głowę i popatrzył na zdezorientowanych młodych ludzi zimnym, wręcz lodowatym wzrokiem.
– Martwi mnie wasz brak entuzjazmu – zdiagnozował stan emocji kandydatów do pracy. – Zostaliście zaproszeni, bo władze uczelni wystawiły wam znakomite rekomendacje. „Zdolni, zaangażowani politycznie i społecznie, oddani sprawie socjalizmu” – odczytał z wyjętej z szuflady biurka kartki. – Czy to prawda?! – Celowo podniósł głos i zmierzył rozmówców świdrującym spojrzeniem.
– Oczywiście! – potwierdzili obaj zgodnie.
– To znakomicie – skomentował chłodno ich odpowiedź. – Ja się nazywam Dieter Klass i będę, przynajmniej przez jakiś czas, waszym przełożonym. Zanim zapoznam was z zakresem obowiązków, musicie to wypełnić. – Położył przed każdym z nich kartonową teczkę z napisem „Ankieta personalna kandydata na funkcjonariusza Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego Niemieckiej Republiki Demokratycznej”.
Chociaż Stasi było instytucją, której ani Silke, ani Bausch w ogóle nie uwzględniali wcześniej w swoich życiowych planach, żaden z nich nie znalazł w sobie dość odwagi, by powiedzieć „nie” czy choćby okazać, że się waha. Posłusznie wypełnili otrzymane ankiety i miesiąc później, po odbyciu kilku obowiązkowych, głównie politycznych szkoleń rozpoczęli pracę.
*
Zapewnienia o wielkich wyzwaniach, przed jakimi staną, zostając funkcjonariuszami, o ogromnych możliwościach samorealizacji i poszerzania horyzontów, okazały się czczą gadaniną. Praca, którą musieli wykonywać, nie była ani ambitna, ani twórcza, ani nawet ciekawa. Wymagała jedynie systematyczności i dyskrecji, zapewniając w zamian wysokie, nieosiągalne w innych instytucjach apanaże. W Państwowym Archiwum numer 22 tworzyli całkowicie samodzielny zespół, teoretycznie podlegając jedynie jego głównemu szefowi. Teoretycznie, bo Klass nawet nie próbował udawać, że ma o informatyce jakiekolwiek pojęcie. Swoje szefowanie ograniczał do kontrolowania obecności i czasu pracy podwładnych, a kiedy się upewnił, że są w miarę zdyscyplinowani i lojalni, zrezygnował nawet z tego. Bywało, że całymi tygodniami w ogóle się nie widywali. Dlatego niespodziewane wezwanie do gabinetu Dietera mocno obu informatyków zaskoczyło.
*
– Siadajcie. – Klass wskazał „Dużemu” i „Małemu” miejsca przy konferencyjnym stoliku i zamknął drzwi gabinetu na klucz. – To, co teraz powiem, jest przeznaczone tylko i wyłącznie dla waszych uszu! Pod żadnym pozorem nie może się wydostać na zewnątrz – oznajmił, ściszając głos.
– Ależ, szefie! – żachnął się Silke.
– Wiem, wiem – wszedł mu w słowo Klass – nie wątpię w waszą lojalność i dyskrecję, ale z przyczyn formalnych musiałem to powiedzieć. Widzicie, co się od jakiegoś czasu dzieje w kraju. Władze uznały, że koncentrowanie w jednym miejscu takiej ilości wrażliwych danych jest zbyt ryzykowne i podjęły decyzję o likwidacji naszej placówki w obecnej postaci. Na początek macie wykonać pełną archiwizację zawartości naszych komputerów.
– Przecież robimy to każdego dnia! – zdziwił się „Mały”.
– To nie ma być standardowe archiwum. Dane muszą być podzielone i pogrupowane w taki sposób, żeby ktoś, kto dostanie w ręce pojedynczy zbiór, nie był w stanie zorientować się w całości zagadnienia. Ponadto archiwów nie wolno zapisywać na serwerze, tylko na nośnikach przenośnych, dla bezpieczeństwa każde w dwóch, a jeśli zdążymy nawet w trzech egzemplarzach.
– Na kiedy to ma być gotowe? – zapytał „Duży”.
– Na wczoraj… Nie żartuję… Zaczynacie natychmiast i nie będziecie mogli opuścić firmy, dopóki nie skończycie pracy.
– To absurd! – obruszył się Silke. – Nie jesteśmy robotami! Poza tym nie wiem jak „Mały”, ale ja mam na dzisiejszy wieczór własne plany.
– Więc je zmień. Chyba zapomniałeś, że to służba, nie zwykły etat! – Głos Klassa nabrał naraz ostrej, nieprzyjemnej barwy. – A przespać będziecie się mogli na zmianę na miejscu! Renate przygotowała już dla was łóżka w pokoju konferencyjnym. Bierzcie się do roboty! – zakończył, wskazując ruchem głowy drzwi wyjściowe.
*
– Skończyliśmy! – zameldował Bausch, umieszczając w stalowej szafie ostatnie już aluminiowe pudło oznaczone napisem „BLOG”. – Możemy się zmywać?! – spytał retorycznie, przekonany, iż nie usłyszy sprzeciwu.
– Prawie.
– Prawie?! – „Mały” zatrzymał się w pół kroku. – Przecież zrobiliśmy wszystko, co trzeba…
– Archiwizacja to duża, ale tylko część roboty. Dane muszą być tak przeniesione, by mogły być nadal przetwarzane, tyle że już nie w jednej, a w kilku mniejszych, nowo stworzonych placówkach.
– I my to mamy zrobić?!
– Już nie – pokręcił głową Klass. – Ani wy, ani ja nie będziemy znali lokalizacji nowych archiwów. Musicie tylko pomóc w skompletowaniu ich wyposażenia, niezbędnego, by wszystko działało nie gorzej niż dotąd. Pojedziemy teraz do centralnego magazynu. Tam sprawdzicie, czy w przygotowanych zestawach sprzętu jest wszystko, co trzeba, i będziecie wolni.
– Do jutra?
– Dłużej. Od jutra macie urlopy. Płatne! – zaznaczył, uprzedzając ewentualne pytania. – Na razie miesiąc, a potem zobaczymy. Zbierajcie się. Już się ściemnia, a ja też chciałbym przed północą dotrzeć do domu – zadysponował.
*
Mimo stosunkowo wczesnej pory lokalna droga, na którą samochód zjechał z autostrady, była prawie pusta. Biegła przez stary sosnowy las i w świetle halogenów wyglądała niczym świetlisty tunel. To wrażenie potęgowały dodatkowo pasy wymalowane fluorescencyjną farbą na krawędziach jezdni. Kierujący samochodem Bausch nie miał nastroju na podziwianie efektownego widoku.
– Daleko jeszcze?! – warknął zniecierpliwiony.
– Kawałek – odparł z tylnego fotela Klass. – Za jakieś pięćset metrów będzie skrzyżowanie. Skręć na nim w prawo.
– To jest droga do centralnego magazynu?! – zdziwił się „Mały”, wjechawszy w wąską pokrytą szutrem przecinkę.
– Nie droga do magazynu, tylko moja prostata podnosi alarm – odparł żartobliwie Dieter. – Stań, bo będzie katastrofa – poprosił.
Gdy auto stanęło, lewą ręką sięgnął do klamki, a prawą włożył do kieszeni.
*
Wezwana przez anonimowego informatora straż pożarna przyjechała na miejsce zgłoszenia, gdy resztki płonącego samochodu już dogasały. Dowódca drużyny w jednej chwili ocenił sytuację.
– Gdzie?! – zatrzymał kolegę biegnącego w stronę ognia z ręczną gaśnicą. – Życie ci niemiłe?!
– Przecież prawie gaśnie, a zbiornik paliwa już wybuchł… Sam widziałem!
– I co z tego? Skąd wiesz, że nie ma drugiego z gazem albo jakiegoś świństwa w bagażniku?! Bierz sikawkę i solidnie polewaj! Zieloni będą mieli łatwiej, bo żelastwo będzie schłodzone, a premia za użycie piany też piechotą nie chodzi.
– Jasne! – Strażak na wzmiankę o premii uśmiechnął się szeroko. – Szef to ma łeb! – dodał, kręcąc z podziwem głową, i zdecydowanym ruchem odkręcił zawór.
*
– Więcej już tego gówna nie mogli nalać! – denerwował się starszy policjant, brnąc przez sięgającą kolan warstwę lepkiej piany. – Pewnie im płacą od każdego zużytego litra – dodał, zerkając w stronę szykującego się do odjazdu strażackiego wozu. – I my mamy w tym szambie znaleźć jakieś ślady?!
– Więc po co tam leziesz? Poczekaj na techników, to ich działka – wysapał zrzędliwie gramolący się z trudem z radiowozu jego przeraźliwie gruby kolega. – Ciągle zapominasz, że jesteś teraz w drogówce?
– Passat variant, rzęch z ’78 roku – rzucił pierwszy policjant, ignorując zrzędzenie kolegi. – Zdjęte tablice rejestracyjne. W środku… – Zajrzał przez okno do wypalonego wnętrza i cofnął się gwałtownie. – O kurwa! – wykrztusił, krzywiąc się z odrazą.
– Co jest?! – ożywił się grubas. – Coś zobaczyłeś?!
– Dwa trupy… znaczy się to, co z nich zostało. Tkwią w niepalnej metalowej konstrukcji foteli. Moment… – Wyjął ze służbowej torby latarkę i skierował strumień światła do środka wraku. – Ładne kwiatki – mruknął po chwili. – Egzekucja. Gość, który siedzi za kierownicą, ma dziurę od kuli w potylicy. Idę o zakład, że ten drugi też. Sprawdzę…
– Ochujałeś?! – zdenerwował się na poważnie gruby. – Chcesz wkurwić tych z kryminalnej?! Może tobie nie zależy na robocie, ale ja mam dwa lata do emerytury i nie chcę, żeby mnie wypieprzyli przez twoje kretyńskie wścibstwo! Odejdź stamtąd albo, jak mi Bóg miły, zawiadomię centralę.
– Dobra, dobra… – Ciekawski policjant uległ w końcu naciskowi. Schował latarkę do torby i stawiając nogi niczym bocian, ruszył przez pianę w stronę radiowozu. – Mamy spalonego volkswagena z dwoma trupami w środku – rzucił do mikrofonu radiostacji. – Przyślijcie ekipę.
4.
PRZEZ WIELE LAT pełen monumentalnych socrealistycznych budowli, rozległych placów i wszechobecnych pomników wdzięczności Berlin Wschodni po zapadnięciu zmroku zamierał, skazując spragnionych zabawy mieszkańców na zazdrosne wpatrywanie się w feerię świateł widocznych nad dzielącym miasto ponad stupięćdziesięciokilometrowym murem i na wsłuchiwanie się w dobiegające stamtąd dźwięki atrakcyjnej, modnej muzyki. Stosunkowo nieliczne restauracje i kawiarnie były co prawda schludne i porządne, ale oferowano w nich rozrywkę, delikatnie mówiąc, trącącą myszką. W latach osiemdziesiątych enerdowskie władze, wyciągając wnioski ze z trudem stłumionych wydarzeń u wschodniego sąsiada, postanowiły poluzować nieco gorset ograniczeń i dać obywatelom przynajmniej namiastkę swobody. Początki klubów muzycznych, mających być odpowiedzią na prawdziwy rozkwit takich miejsc za murem, nie były imponujące. Koncesje na ich prowadzenie wydawano ostrożnie, obwarowując je mnóstwem warunków. Ważny był zwłaszcza właściwy stosunek potencjalnego koncesjonariusza do socjalistycznych pryncypiów i gotowość zatrudnienia osób skierowanych do pracy u nich przez organy odpowiedzialne za spokój i porządek w kraju. Pierwszym przedsięwzięciom brakowało niezbędnego rozmachu zarówno z powodu ograniczonych możliwości finansowych inwestorów, jak i ich obawy przed posądzeniem o naśladowanie zgniłych imperialistycznych wzorców. Efekt był łatwy do przewidzenia – lokale zamiast zysków przynosiły straty i znikały z rynku równie szybko, jak się na nim pojawiały. Kiedy zgłosił się nowy chętny do wejścia w ten biznes, nie dawano mu większych szans na sukces, ale nieznany szerzej w rozrywkowej branży Eryk Hanke zignorował przestrogi sceptyków. Nie posłuchał także życzliwych ostrzeżeń decydentów i stworzył przybytek dokładnie na wzór klubów zachodnich, w których przez ładnych parę lat zdobywał niezbędną praktykę. Obiekt o niespecjalnie błyskotliwej, ale za to dźwięcznie brzmiącej nazwie „O LA, LA” powstał na terenie kiedyś wspaniałej, a później kompletnie zdewastowanej posiadłości przedwojennego fabrykanta. Socjalistyczna rewolucja zmieniła ją najpierw w sierociniec, a później w magazyn złomu. O środkach wyłożonych na przywrócenie otoczonego starym parkiem okazałego budynku do dawnej świetności krążyły legendy. Równie zagadkowe było pochodzenie tych pieniędzy oraz fakt, że dociekliwy zazwyczaj fiskus nie podjął najmniejszej próby zbadania sprawy. Pojawiły się głosy łączące powstanie O LA, LA z przybyciem do Berlina nowego funkcjonariusza wszechmocnego wówczas w Niemczech wschodnich KGB, ale te podejrzenia nigdy nie zostały jednoznacznie potwierdzone. Po remoncie klub otworzył szeroko swe podwoje i z miejsca stał się najmodniejszym lokalem po tej stronie muru.
*
Zamknięta impreza w O LA, LA – na coś takiego mógł sobie pozwolić tylko ktoś naprawdę wyjątkowy. Przyjęcie miało się odbyć w czwartkowy wieczór, gdyż nawet dla wyjątkowego klienta klub nie był w stanie odwołać przyjętych wcześniej na kilkanaście kolejnych weekendowych wieczorów rezerwacji. Zamówienie obejmowało nie tylko restauracyjne sale, ale i otaczający budynek ogród. Rozstawiono w nim kilka ogromnych półprzezroczystych ogrzewanych pawilonów, by ewentualne pogodowe niespodzianki nie popsuły imprezowiczom zabawy. Początek przyjęcia wyznaczono na osiemnastą, ale przygotowania trwały od poniedziałku, a w dniu imprezy ruszyły pełną parą wczesnym rankiem. Ich przebiegu doglądali osobiście bardzo przejęty zadaniem właściciel klubu i patrzący mu nieustannie na ręce przedstawiciele zleceniodawcy. Bohater wieczoru, niski, krępy blondyn o pociągłej twarzy i króciutkich przylizanych włosach, przyjechał o siedemnastej, by osobiście sprawdzić, czy wszystko jest dopięte na ostatni guzik. Po obejściu całego terenu z ukontentowaniem zatarł dłonie.
– Świetna robota, Eryk – pochwalił, klepiąc poufale po ramieniu, o dwie głowy wyższego od siebie właściciela klubu. – Możesz dopisać do rachunku dodatkowe dziesięć procent.
– Ależ! – żachnął się wielkolud – ja zawsze…
– Dobra, dobra, nie udawaj filantropa. Zapewniam cię, że ja też nim nie jestem. Gdzie jest pokój dla mnie?
– Zaprowadzić?
– On to zrobi. – Blondyn przywołał ruchem dłoni stojącego nieco z boku młodziutkiego kelnera. – Ty dopilnuj, żeby ludzie przy grillach wzięli się ostro do roboty. Goście nie powinni ani chwili czekać na jedzenie.
*
Kilka minut przed szóstą „Cherubinek” wyszedł ze swojego pokoju przebrany i odświeżony. Rozejrzał się po hallu i zajął wybrane wcześniej miejsce, by osobiście powitać każdego gościa. Punktualnie o osiemnastej na klubowy parking podjechała pierwsza limuzyna, tuż po niej następna i kolejne. Ostatni zaproszony uczestnik zjawił się w O LA, LA o dziewiętnastej. Drzwi z ciemnego przydymionego szkła zostały zamknięte, a na progu, po ich zewnętrznej stronie, zajęło pozycje trzech ponurych osiłków, samym swoim widokiem odstraszając ewentualnych intruzów.
*
– No cóż, Władimir, było, minęło, czasu nie zatrzymasz – wymamrotał „Cherubinek”, obserwując spod oka kłębiący się przy szatni tłumek.
Jego zwyczaj takiego, nieco infantylnego, głośnego mówienia o sobie samym był początkowo mocno krytykowany. Starzy wyjadacze obserwujący taki nielicujący z powagą dyplomacji sposób bycia nie wróżyli mu sukcesu, ale szybko się okazało, że byli w błędzie. Wraz z sypiącymi się na „odmieńca” wyróżnieniami i nagrodami drwiny cichły, a ich miejsce zajęła zwyczajna ludzka zazdrość. Serca najbardziej zawistnych ukoiła dopiero wiadomość, że Władimir wraca do kraju. „Doigrał się” – uznali niemal jednomyślnie, w przekonaniu, że wezwanie do powrotu z placówki dyplomatycznej jest dla odwoływanego dramatem zwiastującym odcięcie od koryta i koniec szans na dalszą karierę. Jednak ku ogólnemu zaskoczeniu, Władimir nie sprawiał wrażenia ani załamanego, ani nawet zasmuconego. Inna sprawa, że specjalnej radości też nie odczuwał. Rzeczywistość, do której musiał wracać, nie była ani tak wesoła, ani tak kolorowa jak ta berlińska, ale perspektywa solidnego kopa w górę pozwalała łatwiej znieść ewentualne niedogodności, zwłaszcza że zapowiedź awansu nadeszła od osoby, która nigdy dotąd go nie zawiodła.
„Tylko nie pal za sobą mostów. Nie wiadomo, kto, kiedy i do czego może się przydać” – ta rada, w połączeniu z litanią dodatkowych sugestii i wytycznych, stała się początkiem działań, których ukoronowaniem miał być dzisiejszy wieczór w O LA, LA.
– O mało się pacan nie udławił – zachichotał pod nosem, wspominając reakcję niezbyt przychylnego mu skarbnika ambasady na zatwierdzony wcześniej przez szefa placówki kosztorys. Łysy grubas rzucił okiem na końcową sumę i aż zgrzytnął zębami. Ponieważ już wcześniej dochodziło między nimi do różnych scysji, Władimir oczekiwał na kolejną z gotową odpowiedzią. Tymczasem buchalter, choć ewidentnie wściekły, podpisał dokument bez słowa komentarza, nie dając adwersarzowi szansy na wygłoszenie przygotowanej starannie błyskotliwej riposty.
„Trudno, może się jeszcze trafi okazja” – pomyślał. Widząc, że hall przy szatni opustoszał, sprężystym krokiem wmaszerował do głównej sali.
– Przyjaciele! – Podniósł ręce wysoko w górę. – Bardzo dziękuję wszystkim za przybycie. Jak już wiecie, z przyczyn ode mnie niezależnych jestem zmuszony opuścić to piękne miasto, a tym samym i was. Nie wiem, kiedy będzie nam dane spotkać się ponownie, zwłaszcza w tak dużym gronie, ale zawsze będę was miło wspominał i mam nadzieję, że wy także będziecie o mnie myśleć ciepło i z sympatią. Zapraszam do zabawy!
Żegnany huraganem braw zeskoczył z podwyższenia. Idąc nieśpiesznie przez szpaler gości, odwzajemniał dziesiątki uśmiechów, poufałych poklepywań po ramieniu i uścisków wyciągniętych dłoni. Drażniło go to, ale nie pozwolił sobie na najmniejszy odruch czy grymas zniecierpliwienia. W końcu wydostał się z głównej sali i ponownie zaszył w swoim azylu.
– Brawo, Władimirze Władimirowiczu, znakomite wystąpienie – pochwalił z przymilnym uśmiechem Maksym, barczysty mężczyzna z porozbijaną jak u boksera twarzą i ostrzyżoną na jeża ogniście rudą czupryną. Delikatnie wyjął z lewego ucha miniaturową bezprzewodową słuchawkę i wsunął urządzenie do kieszeni. – Nie znam nikogo, kto potrafi tak jak wy zjednywać sobie ludzi. Macie prawdziwy dar. Nic dziwnego, że go wam zazdroszczą.
– Dar?! – „Cherubinek” wzruszył ramionami i skrzywił się z niesmakiem. – Dar nie ma tu nic do rzeczy. Większość tych darmozjadów przyszła tylko po to, by się najeść i napić na mój koszt. Ale niech tam… – Jego wąskie usta wykrzywił na moment ironiczny uśmieszek. – Zapisałeś wszystko, tak jak ci dyktowałem?
– Tak jest! – Maksym stuknął służbiście obcasami.
– Zdjęcia zrobiłeś?!
– Wszystkim, których wskazaliście!
– Ile to w sumie osób?
– Dziewiętnaście.
– Aż tyle?! – Skrzywił się z niechęcią. – Może trochę przesadziłem… Jak myślisz?
– Wybaczcie, towarzyszu, ale ja nie jestem od myślenia – stwierdził z rozbrajającą szczerością rudzielec.
– Zauważyłem… A to kto?! – żachnął się Władimir, dostrzegając stojącego w rogu pokoju niepozornego mężczyznę w okularach i sportowym garniturze.
– Przepraszam, towarzyszu, nie zdążyłem przedstawić – stropił się Maksym. – To Igor, z centrali. Ma z nami pracować. Przydzielono wam dodatkową ochronę.
– Ochronę?! – parsknął gospodarz, patrząc krytycznie na wątłą sylwetkę nowego bodyguarda. – Przed czym masz mnie chronić? – zwrócił się bezpośrednio do delikwenta.
Igor bez słowa wydobył z wewnętrznej kieszeni marynarki zaklejoną kopertę i podał ją Władimirowi. Ten, lekko zdziwiony, rozerwał jednym ruchem papier i przeczytał wyjęte ze środka pismo. Na koniec zmierzył delikwenta ponurym spojrzeniem.
– No tak – mruknął za cały komentarz. – Skoro przysłano cię do pomocy, to pomagaj. Masz już jakieś lokum?
– U mnie jest wolne łóżko – wtrącił się Maksym. – Możemy kimać razem.
– Jeśli obu wam to pasuje, nie ma sprawy. Zawieź swoją listę do mojego biura. Rano będzie mi potrzebna. Potem wracajcie prosto na kwaterę.
– Lepiej poczekamy tutaj.
– Nie ma potrzeby. O LA, LA pilnuje prawie cała ochrona ambasady. Po imprezie pojadę razem z nimi. Wy się wyśpijcie. Czeka nas mnóstwo roboty.
– Jak długo jeszcze zostajemy w Berlinie?
– Tydzień, może dziesięć dni.
– Szmat czasu. – Rudzielec uśmiechnął się szeroko, ukazując w całej okazałości imponujące złote uzębienie. – Nie wiem, co postanowicie, towarzyszu, ale jeśli trzeba, my ich wszystkich…
– Durak! Niech cię ręka boska broni! Bez mojego polecenia nawet pierdnąć nie masz prawa! Jasne?! – ryknął naraz „Cherubinek” tonem zupełnie nieprzystającym do mało imponującej sylwetki i uczesanej aparycji.
– Tak jest! – Sprowadzony na ziemię goryl stuknął służbiście obcasami.
*
Impreza jeszcze się na dobre nie rozkręciła, gdy zajmujący jedno z honorowych miejsc przy głównym stole starszy szczupły mężczyzna w oficerskim mundurze zaczął się zbierać do wyjścia.
– Dokąd to, towarzyszu?! – zareagował błyskawicznie gospodarz. – Źle się z nami bawicie? Coś jest nie tak…? Wystarczy jedno słowo i…
– Zadbałeś o wszystko, Władimir – odpowiedział zapytany z uprzejmym, choć wyraźnie wymuszonym uśmiechem. – Niestety wiek ma swoje prawa. Chyba że potrafisz zdjąć mi z karku z dziesięć albo jeszcze lepiej ze dwadzieścia lat… No widzisz, a mówiłeś, że wystarczy jedno moje słowo – skomentował brak odpowiedzi, wywołując śmiech siedzących po sąsiedzku osób. – Bawcie się dobrze – zakończył, ruszając sprężystym, choć nieco sztywnym krokiem w stronę wyjścia.
– Pozwolicie, że was odprowadzę? – „Cherubinek”, nie czekając na odpowiedź, podążył za odchodzącym. – Mam nadzieję, że nie poczuliście się urażeni propozycją, towarzyszu generale? – spytał, upewniwszy się, że nikt postronny nie może go usłyszeć.
– Wręcz przeciwnie – pokręcił głową generał. – Czuję się zaszczycony – dodał z lodowatą uprzejmością.
– Chyba jednak jesteście urażeni. – Gospodarz sprawiał wrażenie szczerze zmartwionego. – Przykro mi. Proszę wierzyć, nie jestem niewdzięcznikiem. Doskonale wiem, ile dla mnie zrobiliście, ile wam zawdzięczam… Jednak nie żyjemy w próżni. Gdy przyjmiecie moją ofertę, spełnię każde… no może prawie każde wasze życzenie. Jeśli jednak znajdziemy się po przeciwnych stronach barykady… – Zawiesił na moment głos. – Wybaczcie szczerość. Staram się być wobec was uczciwy.
– Doceniam i jestem wdzięczny – skinął głową generał.
– Czy podjęliście już decyzję?
– Prawie, ale muszę jeszcze raz wszystko przemyśleć. – Generał uśmiechnął się tajemniczo.
– Więc nie tracę nadziei. – Gospodarz wyciągnął na pożegnanie rękę. – Życzę wszystkiego najlepszego i powodzenia, generale.
– Ja tobie również, choć wydaje mi się… ba, jestem pewny, że i bez tych życzeń zajdziesz wysoko. – Generał odwzajemnił uścisk dłoni, skłonił lekko głowę i wyszedł przez otwarte przez portiera drzwi.
„Czasem aż się boję przewidywać, jak wysoko” – dokończył w drodze do samochodu rozpoczętą wcześniej myśl.
5.
DIETER KLASS, W WYPOŻYCZONYM specjalnie na dzisiejszą okazję smokingu, lakierkach i równie eleganckim, niedbale rozpiętym długim płaszczu, przemierzał dziarsko pogrążone w mroku ulice. Ignorując karcące spojrzenia mijanych przechodniów, nucił, zdecydowanie za głośno jak na tę porę, zupełnie niepasujący do jego wieku i ubioru ostry rockowy przebój. Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów był w znakomitym humorze. Impreza, na którą mimo wątpliwości zdecydował się ostatecznie pójść, okazała się więcej niż udana. Znany z różnych, często kontrowersyjnych ekscesów nocny klub mile go rozczarował, a dobra, choć głośna muzyka i starannie dobrane towarzystwo pozwoliły na kilka godzin zapomnieć o bieżących problemach. Organizator i zarazem główny bohater wieczoru przeszedł samego siebie, by zadowolić swoich gości. Dietera potraktował po przyjacielsku, jakby przez cały czas utrzymywali bliskie kontakty. Powitał go wylewnie, usadowił na jednym z honorowych miejsc przy głównym stole i łechcąc sprytnie jego próżność, przedstawił jako swego mistrza. Mimo że nawet się nie zająknął o sprawie, która ich kiedyś poróżniła, Klass się wyluzował, w czym niewątpliwą zasługę miało kilka mocnych drinków wypitych jeden po drugim, i to na pusty żołądek. W efekcie jego zaplanowany początkowo na godzinę, góra dwie, pobyt znacznie się wydłużył. Opuścił klub kilka minut przed północą, po jeszcze jednej rozmowie z „Cherubinkiem”, ale wypity alkohol sprawił, że niewiele z niej zapamiętał.
Na parkingu przed O LA, LA czekał do dyspozycji gości długi rząd opłaconych taksówek, ale choć mocno wstawiony, postanowił pójść pieszo. Minęło sporo czasu nim się zorientował, że mimo nocnej pory ulice miasta zamiast pustoszeć zaczynają się coraz bardziej zaludniać. W pobliżu centrum przechodniów było już niewiele mniej niż w środku dnia i ich liczba wciąż rosła. Na dodatek zachowywali się jakoś dziwnie. Atmosfera na ulicach nieodparcie przypominała nastrój ubiegłorocznego sylwestra.
„Poszaleli?” – Potrząsnął głową, jakby nie dowierzał temu, co widzi, i ponownie uważnie rozejrzał się wokół siebie. „Z czego oni się tak cieszą?!” – dziwił się, patrząc na podekscytowane, roześmiane twarze. Nagle z oddali dobiegł jego uszu wybuch radosnego zgiełku i idący dotąd w miarę spokojnie ludzie ruszyli ławą w tamtą stronę. Dieter przez chwilę próbował się opierać naporowi tłumu, ale szybko zrozumiał, że nie ma najmniejszych szans. Gdyby nie pomoc przypadkowej przyjaznej duszy, nie zdołałby się wydostać z prącej wciąż szybciej i szybciej ludzkiej ciżby. Na szczęście osłonięty cokołem ulicznego pomnika potężnie zbudowany osiłek zauważył jego rozpaczliwe wysiłki i nie pozostał obojętny. Jednym mocnym szarpnięciem wyrwał Klassa z głównego nurtu idących i wcisnął pomiędzy siebie i pomnik.
– Dzięki… – wyjąkał z trudem Dieter, ale wybawiciel nie czekał na wyrazy wdzięczności. Równie podekscytowany jak reszta nocnych marków, porzucił swoje schronienie i przyłączył się do maszerujących w dziwnym, pozornie bezsensownym pochodzie ludzi.
Przytulony do kamiennego postumentu Klass odpoczywał przez kilka minut. Gdy ochłonął, wychylił głowę zza cokołu i zerknął w głąb ulicy, po której dopiero co niosła go ludzka rzeka. Choć wytężał wzrok, widział tylko nieprzebrane morze głów. Przeniósł wzrok w drugą stronę. Tam tłok był zdecydowanie mniejszy, a wychodząca wprost na pomnik wąska uliczka wyglądała na całkiem wyludnioną. Nie orientował się, dokąd prowadzi, ale nie miał wyboru. Pół godziny później dotarł na szczyt wzgórza, z którego rozciągał się widok na cel nocnej wędrówki berlińczyków. Oniemiał. Obserwując rozentuzjazmowany tłum niszczący gołymi rękami symbol niezależności kraju, mur, w budowie którego wiele lat temu osobiście uczestniczył, przestał panować nad emocjami i po raz pierwszy od czasów wczesnego dzieciństwa zwyczajnie się rozpłakał.
– To przecież ci sami obywatele, którzy kiedyś na wezwanie partii i rządu własnymi spracowanymi rękami stawiali go, by się odgrodzić od destrukcyjnego wpływu zachodniego imperium zła, ci sami, którzy jeszcze niedawno deklarowali wierność ideałom socjalistycznej ojczyzny – mamrotał bezgłośnie, zagryzając do krwi wargi. – Jak mogliśmy dopuścić, żeby aż tak się zmienili?! Ja i mnie podobni ostrzegaliśmy, że tolerowanie tego, co się dzieje, to błąd, ale nikt nas nie słuchał! Gdzie jest policja?! Gdzie wojsko?! Na co czekają?! – perorował coraz głośniej. – Jeśli natychmiast nie wkroczą, dojdzie do tego samego, co u tych durnych Polaczków! Trzeba działać!
Zamilkł, pchnięty przez kogoś w plecy. Odwrócił się, odruchowo sięgając pod pachę, gdzie zazwyczaj nosił broń. Niestety, a może na szczęście, tym razem nie miał jej ze sobą. Popatrzył wyczekująco na maszerującą całą szerokością ulicy w stronę centrum wydarzeń grupę młodych ludzi, ale nikt z nich nie raczył nawet bąknąć przepraszam.
– Głupcy, gorzko tego pożałujecie! – rzucił za nimi z pasją, ale ta uwaga nie zrobiła wrażenia ani na jej adresatach, ani na stojących w pobliżu, biernie obserwujących wydarzenia gapiach. Przez chwilę korciło go, by skarcić ich za tę bierność, za brak sprzeciwu wobec ewidentnych aktów wandalizmu i barbarzyństwa, ale ironiczne uśmieszki na twarzach wyraźnie rozbawionych jego egzaltacją ludzi sprawiły, że zrezygnował.
Westchnął i powłócząc ciężko nogami, ruszył w dalszą drogę. Nagle stanęła mu przed oczyma twarz „Cherubinka” i przypomniał sobie jego wypowiedziane przy pożegnaniu słowa: „Powodzenia, Justus. Nadchodzą trudne chwile. Niedługo będziesz musiał zdecydować, po której jesteś stronie. Znam cię. Wierzę, że choć może nie będzie to łatwe, wzniesiesz się ponad osobiste urazy i dokonasz właściwego wyboru. Pamiętaj, że masz we mnie przyjaciela i zawsze możesz na mnie liczyć, a temu, kto się do ciebie zgłosi i powoła na mnie, możesz zaufać bez żadnych zastrzeżeń. Nie zawiedź mnie, proszę. Do zobaczenia wkrótce”.
Wtedy, w drzwiach restauracji, nie do końca dotarł do niego sens tej wypowiedzi. Teraz nagle wszystko stało się jasne. Znów westchnął i przyśpieszył kroku, by jak najszybciej dotrzeć do domu.
*
Wychodząc spomiędzy parkowych drzew na Aleję Bohaterów, Dieter Klass zatrzymał się i z niedowierzaniem potrząsnął głową.
– Co jest? – sapnął, patrząc na podniesiony do góry szlaban.
Odruchowo przyspieszył kroku. Po dojściu do bramy zobaczył otwarte drzwi pustej budki wartownika i zdziwił się jeszcze bardziej. Odczekał trochę w nadziei, że strażnik jest w pobliżu i zaraz wróci na swój posterunek, ale mijały minuty i nic się nie działo. W końcu zniecierpliwiony ruszył w głąb osiedla. Po kilku krokach zawrócił i sam zamknął otwarty szlaban. Nim dotarł do posesji numer 14, oglądał się parę razy, ale sytuacja przy wjeździe nie uległa zmianie. Zdegustowany pokręcił głową i wystukał na klawiaturze kod otwierający drzwi. We wnętrzu panował mrok, więc zaczął macać po ścianie, szukając kontaktu. Gdy włączył światło, usłyszał kroki i ujrzał schodzącą po schodach Renate.
– Myślałem, że gdzieś wyszłaś! – rzucił, wieszając w szafie płaszcz.
– O tej porze?! – zdziwiła się. – To, że inni lekceważą pracę, nie znaczy, że mam postępować podobnie.
– Czyżbym był pierwszy? – Klass popatrzył na kobietę badawczo.
– Jesteście pierwsi, towarzyszu – potwierdziła Renate nietypowym dla siebie, ciepłym i miłym głosem. Jego brzmienie kazało Klassowi szerzej otworzyć oczy. Normalnie mowa frau Gruber swoją barwą, rytmiką i brzmieniem nieodparcie kojarzyła mu się z dudnieniem wojskowych tarabanów w czasie uroczystych okolicznościowych defilad i był pewny, że Renate w ogóle nie potrafi mówić inaczej. Korciło go, by zapytać o przyczynę tej przemiany, ale powstrzymał się, uznając, że to nie jego sprawa.
– Ktoś dzwonił, uprzedzał, że się spóźni? – spytał jak co dzień.
– Gdzie tam – zaprzeczyła, wzruszając ramionami. – Chłopcy mieli wczoraj wolne, ale dziś powinni przyjść normalnie. Jak na razie żaden nie raczył się odezwać. Nic dziwnego, że „Duży”. Rozpuściliście go jak dziadowski bicz, towarzyszu, ale „Mały”? Zresztą dla obu jesteście zbyt pobłażliwi… Miałam nadzieję, że wy będziecie wiedzieć, co z nimi…
– Ja?! Skąd ci to przyszło do głowy?!
– Przedwczoraj wyszliście razem…
– Podrzucili mnie tylko do metra! – przerwał jej ostro, by ukryć zmieszanie. – Nie mam pojęcia, czemu dziś nawalili! Zresztą nie tylko oni. Wyobraź sobie, że przy bramie nie ma żadnego wartownika, a szlaban ktoś zostawił na oścież otwarty – dokończył, przyczesując zmierzwione, rachityczne włosy szczotką z bobrowej sierści.
– Zauważyłam. Okręt tonie, więc szczury uciekają.
– Co masz na myśli?
– Nie wiecie, co się wydarzyło ostatniej nocy?!
– Wiem. Ale tutaj to przecież nasi ludzie. Nie uwierzę, że… – Urwał, słysząc ostry, wibrujący dzwonek specjalnej linii telefonicznej. Pośpiesznie ruszył na piętro. Mimo dobrej kondycji do gabinetu dotarł mocno zdyszany. Opadł na fotel i odczekał chwilę, by uspokoić oddech. W końcu zaczerpnął głęboko powietrza i podniósł słuchawkę.
Rozmówca, zniecierpliwiony długim oczekiwaniem, w ogóle nie pozwolił Dieterowi dojść do głosu. W czasie całego połączenia Klass zdołał jedynie dwa razy powiedzieć „tak”, a na zakończenie dodać służbiście „tak jest!”. Kipiąc ze złości, odłożył słuchawkę i przeniósł wzrok na stojącą w drzwiach kobietę.
– Będziemy mieli gościa – oznajmił. – Markus. Przyjedzie za jakąś godzinę. Znasz jego gusty. Masz w swoim składziku coś, żeby go przyjąć?
– Nie bardzo… Branżowe zaopatrzenie przyjedzie dopiero jutro, a w normalnych sklepach teraz kompletne pustki. Chyba że sama pojadę do centrali i odbiorę nasz tygodniowy przydział – rzuciła, patrząc na Dietera wyczekująco.
– Jedź – zdecydował bez wahania. – Taksówką, żeby szybciej obrócić – dodał, podając jej wyjęte z portfela sto marek. – Nie zapomnij wziąć rachunku – przypomniał, gdy już wychodziła.
*
Pudła z nośnikami danych były naprawdę ciężkie. Po ich przeniesieniu z pracowni komputerowej do gabinetu Dieter, mimo znakomitej formy, z trudem łapał oddech.
– Starzeję się – mruknął, opróżniając duszkiem litrową butelkę soku jabłkowego.
Gdy nieco odpoczął, ułożył pudła we wnętrzu ogromnej metalowej szafy, a klucz do niej ukrył w szufladzie biurka, pod papierami. Sięgnął po kolejną butelkę napoju i w tym momencie usłyszał stuknięcie drzwi wejściowych. „Renate. Zdążyłem”. Odetchnął z ulgą. Wyszedł na korytarz. Zerknął na dół schodów, ale kobieta taszcząca do podręcznej kuchni dwa potężne kartony nie zwróciła na niego uwagi. Wrócił do gabinetu i zerknął na ścienny zegar. „Spóźnia się! Coś takiego…” – zdziwił się, pamiętając o zawsze pedantycznej punktualności zapowiedzianego gościa. Upił jeszcze kilka łyków, otworzył drzwi prowadzące na balkon, wyszedł na zewnątrz i aż się zatrząsł z oburzenia. W normalnych okolicznościach zdezelowany szary trabant z inwalidzką nalepką nie zostałby w ogóle wpuszczony na teren osiedla. Dziś, wobec braku strażników, przejechał bez przeszkód obok podniesionego znów do góry szlabanu i ignorując wszechobecne znaki zakazu, zaparkował, stając dwoma kołami na chodniku dokładnie naprzeciw wejścia do czternastki. Klass zaczerpnął głęboko powietrza, by krzykiem przywołać intruza do porządku, i w tym momencie rozpoznał mężczyznę wysiadającego z popularnej mydelniczki. Przetarł z niedowierzaniem oczy. Zdumienie sprawiło, że zareagował dopiero na trzeci dzwonek wzywający do otwarcia drzwi. Otrząsnął się i popędził schodami w dół. Tam czekał go kolejny szok – znany z nabożnego stosunku do munduru Markus miał na sobie za długi zdecydowanie zbyt obszerny ortalionowy płaszcz, a pod nim szary cywilny garnitur.
– Co się tak wpatrujesz? – spytał zaczepnie, zsuwając z ramion wierzchnie okrycie. Stał parę sekund, czekając, aż je ktoś, jak zwykle, od niego odbierze. W końcu z kwaśną miną samodzielnie powiesił ubiór w szafie. Przed lustrem starannie poprawił przekrzywiony krawat i przygładził ręką włosy. Uśmiechnął się samymi kącikami ust, wyraźnie zadowolony ze swego wyglądu. Przeniósł wzrok na Klassa. – Co tu tak cicho i pusto? – zapytał. – Dałeś ludziom wolne?
– W pewnym sensie – odpowiedział po krótkim wahaniu Dieter. – Bałem się, że mogę rano być nie w formie, więc im też kazałem przyjść dzisiaj później – oświadczył, zastanawiając się, czy generał zapomniał o wcześniejszych rozkazach, czy tylko udaje.
– No tak, przecież byłeś wczoraj w O LA, LA. Pewnie zabalowałeś?
– Ależ…
– Dobrze, dobrze, nie mam pretensji. W końcu ja też tam byłem. Tyle że wyszedłem chyba najpierwszy. Miałeś prawo się zabawić. Poza tym to nawet lepiej, że jesteśmy sami. Nikt nam nie będzie przeszkadzał. Mamy tu tak stać, czy…
– Przepraszam. – Dieter przypomniał sobie o obowiązkach gospodarza. – Chodźmy na górę. W moim gabinecie będziemy całkiem swobodni.
– A Renate?
– Jest w kuchni. Szykuje jakąś niespodziankę. Zapraszam. – Klass wskazał ręką schody i grzecznie przepuścił gościa przodem.
*
– Wiesz, co się wydarzyło dzisiejszej nocy? – spytał Markus, sącząc z ogromnej kryształowej lampki swój ulubiony koniak.
– Wiem, widziałem.
– W telewizji?
– Nie, na własne oczy.
– Brałeś udział w tym, tym… – Generał przerwał, szukając w myślach właściwego określenia. – W tym żenującym spektaklu? – dokończył.
– W pewnym sensie. – Klass opowiedział w kilku zdaniach o swojej nocnej wędrówce przez miasto.
– Rozumiem… – pokręcił głową Markus. – Trochę ci nawet zazdroszczę. Zobaczyć coś takiego z bliska… To musiało być przeżycie…?
– Było. Niesamowite – potwierdził pozbawionym emocji głosem Dieter.
– No tak. – Gość nie krył rozczarowania brakiem dalszego ciągu relacji. – Do ostatniej chwili miałem nadzieję, że do tego nie dojdzie… Cóż, przeliczyłem się… Przyjechałem osobiście, bo nawet nasze specjalne linie telefoniczne nie są już w stu procentach pewne. Musimy zacząć działać, i to natychmiast. Mam nadzieję, że się ze mną zgadzasz…
– Jasne – skinął głową Dieter, patrząc Markusowi prosto w oczy – ale…
– Jest jakieś ale?! – zirytował się gość.
– Parę dni temu był u mnie Timo. Twierdził, że zdecydowaliście wspólnie…
– Powiedział, że wspólnie?! – Markus nie pozwolił Dieterowi skończyć. – Ciekawe. Nie widzieliśmy się od ponad tygodnia. Przykro mi to mówić, ale od pewnego czasu Timo dziwnie się zachowuje. Sam nie dzwoni, nie odbiera telefonów…
– Do mnie też się nie odzywa.
– No widzisz… Nie twierdzę, że jest w stosunku do nas nielojalny, ale złe nie śpi… Na wszelki wypadek musimy wzmóc czujność. Chciałbym, żebyś do czasu wyjaśnienia wątpliwości uzgadniał wszystkie posunięcia wyłącznie ze mną.
– Ale przecież…
– To rozkaz, Dieter! – uciął wszelką dyskusję generał.
*
Słuchając blisko półgodzinnej tyrady, Klass nabrał pewności, iż Markus naprawdę nie ma zielonego pojęcia, że kilka dni wcześniej Timo wydał niemal identyczne dyspozycje. „Czyżby Goetze, mówiąc o wspólnych decyzjach, mijał się z prawdą? A może nie kłamał, tylko Markus próbuje mi teraz robić wodę z mózgu? Komu wierzyć?!” – zastanawiał się, nie przerywając mówiącemu. Markus był z tej pary zdecydowanie ważniejszy i przy tym bardziej przekonujący, ale niektóre jego sugestie zdecydowanie się Dieterowi nie podobały. „Ustawia mnie między młotem i kowadłem” – pomyślał, ale nie ujawnił od razu swoich rozterek.
– No dobrze – powiedział, dopiero gdy generał skończył. – Mówisz, zrób to, zrób tamto. Przecież jeśli wykonam twoje polecenia, złamię wszystkie procedury, a za to wiadomo… kula w łeb.
– Teoretycznie masz rację, ale pamiętaj, że autorzy procedur nie brali pod uwagę rozpadu struktur całego państwa. Nadzwyczajne sytuacje wymagają nadzwyczajnych posunięć. W życiu nie da się wszystkiego przewidzieć. A jeśli chodzi o odpowiedzialność… biorę ją na siebie! – zapewnił na koniec.
– Dasz mi to na piśmie?
– Na piśmie?! – nastroszył się Markus. – Po tylu latach nie masz do mnie zaufania?!
– Zaufania? – Na twarzy Klassa pojawił się na moment cień ironicznego uśmieszku. – Zawsze twierdziłeś, że w naszym fachu nikomu nie należy ufać… Ale zostawmy to. Załóżmy, że zrobię wszystko, czego sobie życzysz. Co potem?
– Nie rozumiem!
– Co zrobimy, jeżeli system do końca się rozsypie? Schowamy naszą wiedzę po wsze czasy, czy też komuś ją przekażemy? I co zrobimy z ludźmi?
– No cóż… – Markus, zaskoczony pytaniem, wstał z fotela i podszedł do okna. Stał przez jakiś czas z twarzą przyklejoną do szyby, starając się zyskać na czasie. – No cóż – powtórzył. – Nie ma się co oszukiwać. Prędzej czy później staniemy przed tym problemem i będziemy musieli podjąć decyzję. Pozornie sprawa jest prosta. Państwo niemieckie przecież zostanie. Ale czy to państwo nas zechce? Czy potrafi docenić nasz wysiłek i poświęcenie? Jako ludzie przezorni musimy się jakoś zabezpieczyć. Te materiały mogą być naszą polisą ubezpieczeniową! – zakończył patetyczną, choć mało konkretną odpowiedź.
– A inni?
– Każdy będzie miał szansę – stwierdził enigmatycznie Markus. – Ile czasu potrzebujesz? – zapytał, ucinając temat.
– Doba powinna wystarczyć – odparł Dieter po chwili wahania. – Chyba że zaangażuję kogoś do pomocy. Wtedy parę godzin uda się z tego uszczknąć.
– Nie, nie! – zareagował szybko gość. – Nikt poza nami dwoma nie powinien o niczym wiedzieć! Niech będzie doba. Jeśli wyrobisz się wcześniej, daj znać. Podeślę ci transport i paru fizycznych do pomocy przy demontażu sprzętu. Zrobią, co im każesz, i nie będą o nic pytać – zapewnił. – Jeśli wszystko jest jasne, będę się zbierał. Liczę na ciebie, Dieter – zakończył i wyciągnął rękę na pożegnanie.
*
Odprowadzając Markusa do wyjścia, Klass dostrzegł kątem oka Renate. Siedziała w głębi korytarza na swoim ulubionym wiklinowym fotelu i w zapamiętaniu miętosiła zawsze starannie wyprasowane poły służbowego żakietu. Po raz pierwszy od początku pracy w firmie nie zareagowała na widok tak dostojnego gościa powstaniem i całkowicie zignorowała jego przyjazne skinięcie głową. „Słyszała” – domyślił się Dieter i odruchowo przyspieszył kroku. Kiedy po wypuszczeniu Markusa wrócił na górę, nadal tkwiła w fotelu sztywno wyprostowana, jakby nieobecna.
Klass uświadomił sobie nagle, że chociaż pracują razem ponad trzy lata, prawie nic o niej nie wie. Polecenie, by ją zatrudnić, otrzymał z góry, bez informacji o jej kwalifikacjach. Będąc nominalnym szefem, nie miał wpływu ani na jej wynagrodzenie, ani na zakres obowiązków. Na dodatek tym ostatnim zakazano mu się w ogóle interesować. Przyzwyczajony do dyscypliny, zaakceptował taki stan rzeczy, ale dość długo traktował Renate z rezerwą. Po pewnym czasie przyzwyczaił się do jej obecności. Właściwie nawet ją polubił. Jako pracoholik nie mógł nie docenić jej mrówczej pracy w domu i w ogrodzie, dbałości o porządek w całym budynku czy wreszcie starań o wygodę i komfort pracy jego samego. Do ostatecznego przełamania lodów doszło, kiedy okazało się, że oboje mają identyczny stosunek do zachodzących w kraju przemian, więc z przykrością myślał o tym, że już wkrótce Renate definitywnie zniknie z jego życia. Jednak w fachu, w którym całe życie pracował, nie było miejsca na sentymenty.
Po powrocie do gabinetu znów zabrał się do pracy. Dwa z trzech pudeł z napisem „BLOG – archiwum pełne” przeniósł do pomieszczenia, o którego istnieniu nikt poza nim nie wiedział, a szafę, w której pozostało trzecie, zamknął dokładnie na wszystkie zamki. Z ciężkim westchnieniem opadł na fotel. Życie, jakie pędził, nauczyło go traktować niektóre pojęcia, jak uczciwość, lojalność czy zaufanie, z przymrużeniem oka, ale mimo to do dzisiejszego poranka żywił nadzieję, że przynajmniej Markus i Timo, ludzie, z którymi od lat współpracował i których szanował, będą zachowywać się w stosunku do siebie fair. „Jesteś durniem! – zganił sam siebie za naiwność i równocześnie pochwalił się za przezorność: – Nie wiadomo, co by było, gdybym nieopatrznie się wygadał, że archiwum jest gotowe”.
– Gnida – mruknął na wspomnienie fałszywie przymilnego uśmiechu na twarzy Markusa. Wstał i podszedł do barku. Najpierw sięgnął po małą koniakówkę, ale szybko ją odstawił i napełnił napoleonem wysoką kryształową szklankę. Wiedział, że po takiej porcji cały świat zawiruje mu w głowie, więc przezornie wrócił na fotel. Wypił koniak, nie odrywając szklanki od ust, i odleciał.
6.
Uporczywy brzęczyk towarzyszący migotaniu jednej z umieszczonych na konsoli czerwonych lampek spełnił w końcu swoje zadanie. Klass ocknął się i powoli otworzył oczy. Gdy sygnał alarmu ostatecznie dotarł do jego świadomości, zerwał się na nogi. Gwałtowny ruch sprawił, że w oczach mu pociemniało i tylko oparcie fotela, za które kurczowo chwycił, uratowało go przed runięciem na podłogę. Zebrawszy się jakoś w sobie, popędził do centrum komputerowego, w którym zgodnie z sygnalizacją znajdowało się źródło alarmu. Wpadł do środka, zapominając o jakiejkolwiek ostrożności. Przez dłuższą chwilę wpatrywał się jak zahipnotyzowany w ekran ogromnego monitora, z którego znikały jeden po drugim ikony kolejno kasowanych plików. Potem przeniósł wzrok na siedzącą przy centralnej klawiaturze frau Gruber. Z niedowierzaniem popatrzył na jej wprawnie skaczące po klawiszach palce, o których zawsze mówiła, że nadają się wyłącznie do ścierki i motyki.
– Co to ma znaczyć?! – wykrztusił, ciężko dysząc.
– To wy? Wejdźcie. – Renate nie wydawała się ani trochę speszona. – Zamierzałam was obudzić, ale spaliście tak smacznie… Nie śmiałam przerywać wam drzemki – zadudniła z niepasującym zupełnie do sytuacji promiennym uśmiechem.
– Pytałem, co robisz?!
– Przecież widzicie… Wykonuję swoją robotę. Nie mogę dopuścić, aby materiały dostały się w niepowołane ręce – odpowiedziała, ani na moment nie przerywając pracy.
– To chyba nie jest twoja sprawa?! Towarzysz Markus…
– Markus to zdrajca. Od miesięcy prowadzi rozmowy z Amerykanami. Chce przehandlować dane za gwarancje dla siebie i paru najbliższych współpracowników. Was też by wyrolował. Byłam pewna, że macie tego świadomość i że właśnie dlatego nie oddaliście mu… – Urwała i wskazała wzrokiem metalowe pudło, które jeszcze niedawno spoczywało w metalowej szafie w gabinecie Dietera. – Towarzysz Władimir powiedział mi, że wszystko z wami uzgodnił. Towarzysze w Moskwie są wam bardzo zobowiązani i potrafią to docenić. W Związku Radzieckim będziecie mogli nadal pracować albo tylko odpoczywać… Byliście kiedyś w Barwisze?
– Nie!
– To prawdziwy raj! Ci, którzy tam trafiają, żyją sobie jak pączki w maśle! – zapewniła z entuzjazmem.
– O ile tam dotrzemy… – zauważył przytomnie. – Jeśli to, co mówisz o Markusie, jest prawdą, z pewnością nie pozwoli nam na wyjazd.
– Na pewno podejmie jakieś kroki, ale skoro powiedzieliście mu, że potrzebujecie doby na przygotowanie archiwum, nie będzie się śpieszył.
– Podsłuchiwałaś?!
– Oczywiście – potwierdziła bez skrępowania. – Taką mam pracę. A co do wyjazdu, w Schönefeld czeka już na nas specjalny samolot. Wystartuje, jak tylko wejdziemy na pokład, a w drodze na lotnisko będziemy mieli ochronę.
– O wszystkim pomyślałaś… – Dieter z podziwem pokręcił głową.
– Starałam się – potwierdziła pogodnie, nie przerywając ani na momentu czyszczenia dysków. – Gotowe – oznajmiła, kiedy z monitora zniknęła ostatnia z zaznaczonych ikon. – Spakujcie wasze prywatne rzeczy, a ja w tym czasie dokończę swoją robotę. – Otworzyła torbę wypełnioną po brzegi ładunkami wybuchowymi.
– A to po co?! – zdziwił się Klass, obserwując, jak metodycznie rozmieszcza ładunki w sposób gwarantujący maksimum zniszczeń.
– Nie możemy ryzykować. Skasowane pliki ktoś mógłby odzyskać i nieszczęście gotowe – odpowiedziała, aktywując kolejny detonator. – Pośpieszcie się! – ponagliła.
– Rozumiem, że nie mam wyjścia… – Klass zerknął znacząco na leżący obok konsoli z klawiaturą pistolet.
– Słucham?! – Renate pobiegła oczami za jego wzrokiem i roześmiała się rubasznie. – Co wy, towarzyszu Justus?! – Sięgnęła po broń i niedbałym ruchem wrzuciła ją do opróżnionej już z ładunków torby. – Towarzysz Władimir w pełni wam ufa, a ja dostałam polecenie, żeby was zaprosić, nie przywieźć siłą. Na waszym miejscu skorzystałabym z tej oferty, ale decyzja należy do was. Sami rozumiecie, że archiwum i ekipę Becka muszę ze sobą zabrać. Kiedy to zrobię, Markus ani jego amerykańscy mocodawcy nie będą się z wami cackać.
– Pewnie masz rację – mruknął ponuro Klass.
– Więc… – Kobieta popatrzyła na Dietera wyczekująco. – Zbierajcie się, szkoda czasu – zachęciła.
– Sam nie wiem… – odpowiedział po długim namyśle Klass. – Chyba jestem za stary na emigrację…
– Wolicie kłopoty?
– Skądże znowu! Na razie przyczaję się gdzieś. Przeczekam najgorszy okres, a potem… Znajdę sposób, żeby się z wami skontaktować…
– Szkoda, ale wasza wola – powiedziała wyraźnie rozczarowana. – Raz jeszcze dziękuję za lojalność i oddanie naszej sprawie – zakończyła już bez wcześniejszej serdeczności. Zapięła starannie zamek torby, do której wcześniej włożyła broń.
Podniosła z podłogi pudło z archiwum i usunęła z obudowy detonator umożliwiający zdalne zniszczenie całej zawartości. Trochę demonstracyjnie rzuciła urządzenie na podłogę i ruszyła w stronę drzwi.
– Byłaby zapomniała! – Zatrzymała się raz jeszcze. – Naprawdę nie wiecie, gdzie się podziali „Mały” i „Duży”?
– Nie mam pojęcia.
– Szkoda – mruknęła. – Na mnie już pora. Wybuch nastąpi za… – zawahała się – za czterdzieści pięć minut. Macie dość czasu na spokojne spakowanie osobistych rzeczy. Życzę szczęścia, towarzyszu Justus – zakończyła, idąc w stronę drzwi.
*
Po wyjściu Renate Klass jeszcze przez chwilę nasłuchiwał w bezruchu, czy kobieta nie wraca. Dopiero gdy usłyszał trzaśnięcie drzwi wyjściowych na dole, odzyskał wigor. Podszedł do okna i wyjrzał na zewnątrz. Zobaczył Renate oddalającą się szybko charakterystycznym żołnierskim krokiem. Gdy zniknęła między drzewami parku, ani razu nie oglądając się za siebie, przeniósł wzrok na zegar. Biegnący po tarczy sekundnik kazał mu się sprężyć. Wrócił na piętro do gabinetu. Na klawiaturze na biurku wystukał sekwencję liter i cyfr. Po ostatnim znaku zapaliła się zielona lampka i jeden z wypełnionych książkami regałów najpierw wysunął się do przodu, a potem odjechał w bok, odsłaniając wejście do sekretnego pomieszczenia. Przeniesione tam wcześniej pudła umieścił w ogromnej płóciennej torbie. Do drugiej, tym razem skórzanej, wrzucił kilka segregatorów i plik cieńszych kartonowych teczek. Na koniec wygarnął do plastikowej reklamówki stos popakowanych w paczki banknotów i siatkę też upchnął w torbie z pudłami. Zamknął pomieszczenie i ruszył w stronę drzwi. Nagle się zatrzymał. Znów zerknął na zegarek. Do zapowiedzianej przez Renate eksplozji pozostało niespełna pół godziny. „O ile powiedziała prawdę” – pomyślał i po plecach przebiegł mu dreszcz niepokoju. Nie miał jednak wyboru, pewne sprawy musiał załatwić. Do gabinetu dotarł mocno zdyszany. Odczekał kilka sekund, by uspokoić oddech. Podniósł słuchawkę linii specjalnej.
– Mamy problem – oznajmił, gdy tylko usłyszał oddech rozmówcy.
– Co się dzieje?! – W chłodnym zazwyczaj głosie Markusa dało się wyczuć niepokój.
– Wiedziałeś, że Gruber pracuje dla Moskwy?
– Oczywiście. Musieliśmy akceptować ich delegata w każdej naszej placówce. Wybraliśmy ją, bo pośród kandydatów najmniej błyszczała intelektem. Uznaliśmy, że jako mało pojętna nie będzie zanadto przeszkadzać.
– Powinniście byli mnie uprzedzić. Na dodatek jej nie doceniliście. Podsłuchała naszą rozmowę i jej przebieg najwyraźniej jej się nie spodobał. Samodzielnie zrobiła archiwum i zabrała je z sobą.
– Pozwoliłeś na to?!
– Trudno dyskutować z lufą pistoletu przystawioną do brzucha – wymyślił na poczekaniu.
– Kurwa mać! – wyrwało się bezwiednie znanemu z alergicznej niechęci do wszelkich wulgaryzmów Markusowi. – A wyglądała na kompletną niemotę. – Co z nią?! Jest jeszcze w ośrodku?
– Gdyby była, nie moglibyśmy swobodnie rozmawiać. Wyjechała. Podobno w Schönefeld czeka na nią i na materiały specjalny samolot.
– Trzeba ją zatrzymać!
– Jak? Za jakiś kwadrans dotrze na miejsce. Na dodatek eskortują ją sowieccy ochroniarze. Dasz rozkaz naszym ludziom, żeby się z nimi strzelali?
– Kurwa mać! – zaklął ponownie Markus. – Nic nie ocalało?!
– Obawiam się, że nic.
– Wiesz przynajmniej, gdzie jest Beck i jego współpracownicy?
– Przykro mi… Wszystkie adresy znajdowały się w dokumentach i w komputerze, a te… Sam rozumiesz.
– Podobno skasowane dane można jakoś odzyskać…
– Pewnie tak, tyle że to wymaga czasu, a my go nie mamy. Nasza przyjaciółka zaminowała dokładnie cały dom i wychodząc, uruchomiła zapalniki. Do wybuchu zostało – przerwał i zerknął na zegarek – jakieś dwadzieścia pięć minut – dokończył.
– To co ty tam jeszcze robisz?!
– Czekam na twoją decyzję!
– Jaką decyzję?!
– Renate unieszkodliwiła jeden z systemów destrukcyjnych w pudle transportowym, ale nie wiedziała, że wewnątrz jest jeszcze drugi, awaryjny. Mam pozwolić jej wyjechać czy…
– W żadnym wypadku! – zdecydował błyskawicznie Markus.
– Zdajesz sobie sprawę, że i dane, i ona… Nie obawiasz się reakcji Moskwy?!
– Zrób to! – powtórzył generał i rozłączył się.
– Dobra – mruknął Klass, sięgając po słuchawkę drugiego, tym razem normalnego telefonu, i wybrał jeszcze jeden numer. – Odbierz, do cholery! – sapnął niecierpliwie. – Hans?! – Ucieszył się, słysząc znajomy głos. – Tu Klass. Ogłaszam alarm. Musicie natychmiast zmienić miejsce pobytu. Liczy się każda chwila! Zamelinujcie się w bazie numer pięć i czekajcie na wiadomość ode mnie. Wyłącznie ode mnie! Pamiętaj, wyłącznie ode mnie! – powtórzył z naciskiem po raz trzeci, cisnął słuchawkę na widełki.
Zbiegł z torbami po schodach. Narzucił na ramiona kurtkę i sięgnął do zamka blokującego główne drzwi. Nagle zmienił zamiar i skierował się do wyjścia na taras i dalej do ogrodu. W przylegającej do osiedlowego ogrodzenia szopie na narzędzia zrobił kiedyś, ot tak, na wszelki wypadek, sekretne przejście wprost do parku i postanowił dziś z niego skorzystać. Wszedł do środka i w tym momencie usłyszał całą serię detonacji, w wyniku których budynek numer czternaście rozpadł się niczym domek z kart. Popatrzył przez szparę między deskami na pozostałą po czternastce kupę gruzu i zrobiło mu się gorąco. Zerknął na zegarek.
– A to suka! – mruknął gniewnie. – Sama to wymyśliła czy ten skurwiel Władimir? – Wyjął z kieszeni niewielkie pudełko z antenką. – Zdychaj! – syknął z mściwym uśmieszkiem i wcisnął kciukiem mały czerwony guziczek. Rozejrzał się uważnie wokół siebie, ponownie chwycił walizkę i przecisnął się przez dziurę w ogrodzeniu.
*
Chwilę po wybuchu na ulicę Bohaterów Pracy, bodaj po raz pierwszy w historii osiedla, wylegli równocześnie niemal wszyscy jego mieszkańcy. Dyskutowali namiętnie o zdarzeniu, daremnie próbując przebić wzrokiem kłęby pyłu otaczającego to, co jeszcze niedawno było budynkiem numer czternaście. Z nieco większej odległości obserwował przebieg wydarzeń potężnie zbudowany rudzielec w granatowym roboczym kombinezonie. Kiedy pył trochę opadł i odsłonił to, co pozostało z zadbanej, eleganckiej posesji, pokręcił z uznaniem głową.
– Mołodiec żenszczina. – Uśmiechnął się, błyskając swoim złotym uzębieniem. Odczekał jeszcze jakiś czas. Dopiero gdy usłyszał odgłos syren nadjeżdżającej straży pożarnej, splunął na chodnik i zrobił krok do tyłu. Na widok majaczącej w oddali między drzewami znajomej sylwetki szerzej otworzył oczy.
– Nie może być! – sapnął z niedowierzaniem. Zacisnął pięści i ruszył w ślad za znikającą w głębi parku postacią. Konieczność obejścia rumowiska i pokonania ogrodzenia sprawiła, że zanim wydostał się z osiedla, stracił uciekiniera z oczu. Zaczął biegać pomiędzy drzewami, zrzucając z siebie po drodze przykrywający normalne ubranie kombinezon. Niczym pies gończy szukający śladu, zataczał coraz większe kręgi. Powoli tracił nadzieję, gdy nagle jakieś dwieście metrów przed sobą znów dostrzegł ściganego. „Muszę go dopaść, zanim wyjdzie z parku” – pomyślał, rzucając się w rozpaczliwą pogoń. Nieudaną. Klass wyszedł z parku, zachowując kilkudziesięciometrową przewagę, i skierował się do bocznego, mało używanego zejścia do metra, skąd korytarzem można się było przedostać na normalny peron. Rudzielec przystanął, ukrył pod marynarką pistolet, po czym wznowił przerwany na moment pościg.
*
Mimo towarzyszącego ostatnim wydarzeniom napięcia Renate była w doskonałym nastroju. Wierząc, że w aucie stanowiącym własność radzieckiej ambasady nikt nie ośmieli się jej zatrzymać, prowadziła samochód, ignorując wszelkie obowiązujące przepisy. Jedną ręką trzymała kierownicę, drugą wystukiwała na kolanie rytm płynącej z radia melodii. Operacja przejęcia archiwum poszła nadspodziewanie gładko. Znając przeszłość Dietera, oczekiwała z jego strony bardziej zdecydowanej postawy: albo zgodnej współpracy, albo jakiegoś oporu czy sprzeciwu. Tymczasem Klass zachował się jak bezwolne cielę. I na dodatek przesądził o swoim losie, rezygnując z azylu…
– Durak – mruknęła pod nosem.
Parę lat temu miała okazję zobaczyć słynny przeznaczony dla specjalnych gości ośrodek w Barwisze i w głębi duszy marzyła, żeby kiedyś, w przyszłości, trafić w równie luksusowe miejsce. Zerknęła na mijaną akurat tablicę informacyjną. „Za dziesięć minut będę na lotnisku, a za dwadzieścia w samolocie, w drodze do domu” – z rozrzewnieniem wspomniała rodzinne miasto, którego nie widziała już prawie osiem lat. Nagle zachciało jej się śpiewać. Kompletny brak słuchu sprawiał, że rzadko miała ku temu okazję. Samochód był właściwie jedynym miejscem, gdzie mogła to robić, nie wywołując protestów otoczenia. Otworzyła usta i w tym momencie dostrzegła we wstecznym lusterku błyskającą niebieskim światłem policyjną hondę. „Coś poszło nie tak, Justus przeżył i dał znać swoim szefom?” – pomyślała z niepokojem, wypatrując obiecanej obstawy, ale na mocno krętej drodze nie była w stanie dostrzec, czy ktoś jeszcze za nimi jedzie. Ponieważ jej przewaga nad motocyklem zaczęła się zmniejszać, mocniej wcisnęła pedał gazu. Nagle muzyka w radiu umilkła i jakiś nawiedzony kaznodzieja zaczął namawiać słuchaczy do powrotu na drogę wiary. Renate poirytowana wyłączyła odbiornik i wtedy usłyszała nowy dźwięk – delikatne, rytmiczne cykanie. Natychmiast zorientowała się, co ono oznacza. W pierwszym odruchu chciała otworzyć okno i wyrzucić przez nie archiwum, ale się opamiętała. Bez dokumentacji nie miała po co wracać do kraju. Zapominając o pogoni, wcisnęła hamulec. Przyciągnęła do siebie walizkę i zwolniła zamki.
*
Rozdygotany z emocji pilot patrolującego autostradę helikoptera podał do protokołu, że jadący z przodu czarny mercedes nagle gwałtownie zahamował. Po chwili spod jego maski zaczął się wydobywać czarny, gęsty dym. Jadący na motocyklu funkcjonariusz policji podjął interwencję, ale gdy próbował się dostać do wnętrza auta, doszło do kolejnego wybuchu, najprawdopodobniej paliwa.
7.
GENERAŁ MARKUS BYŁ postacią zdecydowanie nietuzinkową. Od najmłodszych lat rodzina wbijała mu do głowy, że jest stworzony do wielkich celów, więc nie miał innego wyjścia, jak w to uwierzyć i to zrealizować. Mimo żydowskich korzeni okres władzy Hitlera nie kojarzył mu się jakoś szczególnie źle. Dobrze sytuowany tatuś zabezpieczył rodzinę, wywożąc ją jeszcze przed wejściem w życie ustaw norymberskich najpierw do Szwajcarii, potem do Francji, a na koniec do matecznika wszystkich żydowskich komunistów, Związku Radzieckiego. Markus wrócił stamtąd już jako wzorcowo ukształtowany marksista i z zaangażowaniem włączył się w budowę pierwszego w historii w pełni demokratycznego i społecznie sprawiedliwego niemieckiego państwa. O jego dokonaniach krążyły legendy, tym bardziej niesamowite, że przez wiele lat prawie nikt nie wiedział, jak Markus naprawdę wygląda, i zachodnie służby wywiadowcze gotowe były zapłacić krocie za jego fotografię. Z wyboru unikał pierwszego planu, ale zdawał się być wieczny i niezniszczalny. Informacja o jego przejściu na emeryturę, oficjalnie z powodu złego stanu zdrowia, wywołał oczywiście lawinę domysłów. Początkowo przeważało zdanie, że cynicznie bezwzględny superagent, uwielbiający niszczyć i poniżać wszystkich, którzy nosili inne niż on nazwisko, trafił w końcu na godnego rywala i padł ofiarą wewnątrzpartyjnych porachunków. Jednak w miarę nasilania się fali antysocjalistycznych protestów i masowych ucieczek obywateli kraju powszechnej szczęśliwości do zachodniego imperium zła, uprawdopodobnił się pogląd, że emerytura nie była żadnym odejściem, tylko zręcznym unikiem. „Spryciarz wcześniej niż inni zorientował się, jaki będzie finał narastającego buntu i zszedł dyskretnie ze sceny, by po cichu przygotować sobie miękkie lądowanie w nowej rzeczywistości”. Taką opinię potwierdzał fakt, że Markus, chociaż emeryt, nadal codziennie przychodził do biura, nadal urzędował w tym samym głównym gabinecie w HVA i nadal podejmował kluczowe decyzje. Jedynie wychodzące na zewnątrz dokumenty podpisywał teraz jego tytularny następca, zazwyczaj nawet ich nie czytając.
*
O ile dla przeciwników czy choćby tylko konkurentów Markus był zawsze uosobieniem bezwzględności i doktrynerskiego cynizmu, o tyle wśród bezpośrednich podwładnych cieszył się opinią miłego i sprawiedliwego szefa, na którego dobre słowo i wsparcie zawsze mogli liczyć. Dlatego kiedy zignorował słowa powitania i promienny uśmiech szefowej sekretariatu, dla całego personelu stało się jasne, że mają przed sobą trudny dzień. Nie pierwszy zresztą, bo od dłuższego czasu generał zjawiał się w pracy ponury niczym chmura gradowa i nawet Agness, sekretarka ciesząca się od zawsze specjalnymi względami szefa, starała się na wszelki wypadek schodzić mu z oczu.
– Kawa! – rzucił, przechodząc przez sekretariat, po czym z hukiem zatrzasnął za sobą drzwi.
W czasie krótkich przebłysków opamiętania docierało do niego, że takie postępowanie kompletnie nie ma sensu, ale były to naprawdę krótkie przebłyski. Potem znów wracał zły humor i gniew, który nie tylko nie ustępował, ale wręcz się nasilał. Markus był wściekły, bo przecież jeszcze dwa tygodnie temu wszystko zdawało się układać znakomicie. Po wyeliminowaniu Tima i zmarginalizowaniu pozostałych notabli jego budowana misternie konstrukcja wydawała się prawie gotowa. Wystarczyłoby, żeby Klass zrobił, co do niego należało… Niestety ten ortodoksyjny kretyn, jak w myślach oceniał większość swoich podwładnych, najpierw pozwolił prymitywnemu sowieckiemu babsztylowi odebrać sobie archiwum, a teraz, zamiast pomóc w odtworzeniu przynajmniej części utraconych danych, gdzieś zniknął. „Gdzie jesteś?! Przecież kazałem ci przyjść jak najszybciej! Odezwij się, do cholery!”. Z każdą godziną niecierpliwił się coraz bardziej.
– Wejść! – krzyknął, słysząc pukanie do drzwi.
– Przyszedł… – zaczęła stojąca w progu i wyraźnie przestraszona Agness.
– Klass?! – Poderwał się z fotela.
– Nie. – Kobieta pokręciła głową. – Naczelnik Molke z policji kryminalnej – dokończyła. – Prosi o rozmowę. W cztery oczy. Czy mam go…?
– Nie! – warknął w pierwszej chwili gniewnie. – Niech wejdzie – zmienił po chwili decyzję.
*
Molke wkroczył do gabinetu, nie czekając, aż Agness zaprosi go do środka. W przeciwieństwie do gospodarza zdawał się być w doskonałym humorze. Wręcz promieniował radością.
– Witaj! – zawołał, konfidencjonalnie klepiąc gospodarza po ramieniu.
Markus uważał Molkego za kolejnego nieokrzesanego prostaka, z którym najchętniej nie miałby nic wspólnego. Niestety kiedyś, w chwili słabości, zgodził się wypić z nim brudzia i uczynionego nierozważnie kroku nie sposób było cofnąć. Rad nierad znosił cierpliwie, choć często z trudem, poufałości z jego strony, zwłaszcza że Molke na każdym kroku starał się manifestować głośno swoją rzekomą zażyłość z dostojnikiem.
– Ja też proszę – rzucił Molke w stronę Agness, patrząc znacząco na filiżankę z kawą.
Kobieta zerknęła na szefa. Gdy ten nie zareagował, skinęła głową i po chwili postawiła przed gościem parującą filiżankę.
*
Po wyjściu kobiety Molke, nie pytając Markusa, zamknął drzwi gabinetu na klucz, przysunął jedno ze stojących pod ścianą krzeseł do biurka gospodarza i przysiadł na nim, wspierając się łokciami o blat.
– Lepiej, żeby nikt więcej nie słyszał, co mam do powiedzenia – oznajmił konspiracyjnym szeptem. – Wiesz, co się dzieje z Dieterem Klassem? – Wbił w Markusa badawcze spojrzenie.
– Nie widziałem go już od dość dawna. Czemu pytasz?
– Kilka dni temu na leśnej przecince niedaleko Berlina ktoś podpalił starego passata. – Molke jeszcze bardziej ściszył głos. – W jego wnętrzu znajdowały się ciała dwóch facetów. Były niemal zwęglone, ale udało się pobrać próbki zwłok do badań. Każdy z mężczyzn miał w potylicy dziurę od kuli. Początkowo myśleliśmy, że to ofiary przestępczych porachunków, i nie zamierzaliśmy się w sprawę specjalnie angażować. Jednak wczoraj po południu trafiły na moje biurko wyniki analizy pobranych próbek. Kiedy na dodatek dostałem wieczorem wyniki badania pocisków znalezionych w głowach obu gości, wszystko nabrało innego wymiaru. – Policjant efekciarsko zawiesił głos.
– Możesz wyrażać się jaśniej?
– Obaj zastrzeleni figurowali w naszych kartotekach. Byli etatowymi funkcjonariuszami Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego. Pracowali jako informatycy w ściśle tajnym Państwowym Archiwum numer 22, którego szefem był właśnie Dieter Klass.
– Co takiego?! – Markus uniósł wysoko brwi.
– Ciekawe, prawda? – Molke uśmiechnął się półgębkiem. – Jakby tego było mało, badanie wykazało, że broń, z której ich zastrzelono, cztery lata temu była użyta przez sprawców napadu na bank w Dreźnie. Według akt tamtej sprawy pistolet został odnaleziony i przekazany do centralnego magazynu dowodów, tyle że w dokumentach magazynu nie ma o tym wzmianki.
– Więc co się z nim stało?!
– Skąd mam wiedzieć?! – Zapytany wzruszył ramionami. – Jest jednak pewien zastanawiający zbieg okoliczności. Sprawcy napadu pochodzili z Czeczenii, więc z uwagi na delikatny charakter sprawy do ekipy śledczej został dokooptowany przedstawiciel policji politycznej, ostatnio szef zastrzelonych informatyków, a wtedy jeszcze aktywny agent operacyjny Dieter Klass! – wypalił Molke i utkwił wzrok w Markusie, ciekawy jego reakcji.
– To może być zwykły zbieg okoliczności – stwierdził z kamienną twarzą generał, zaciskając kurczowo ukryte pod blatem biurka dłonie. – Próbowałeś z nim porozmawiać?
– Oczywiście. Niestety nic z tego nie wyszło.
– To może ja… – Generał sięgnął po słuchawkę, ale Molke powstrzymał jego rękę.
– Szkoda fatygi – mruknął, wyraźnie rozczarowany reakcją Markusa.
– Słucham?!
– Wczoraj w tunelu metra przed Stacją Bohaterów Pracy Socjalistycznej miał miejsce wypadek. Ktoś wpadł między wagony jadącego pociągu. Kompletnie zmasakrowane ciało nie nadawało się do bezpośredniej identyfikacji, ale w strzępach odzieży znaleziono dowód i legitymację służbową wystawioną na Dietera Klassa. Dokumenty były mocno sponiewierane, jednak dało się je odczytać. Przed skremowaniem szczątków pobrano oczywiście próbki do badań laboratoryjnych, ale to raczej czysta formalność.
Po ostatnich słowach gościa Markus wstał z fotela i zaczął przechadzać się nerwowo po gabinecie. Ochłonąwszy nieco, stanął i zajrzał Molkemu głęboko w oczy.
– Dlaczego? – zapytał.
– Co dlaczego?!
– Dlaczego nie nadałeś sprawie oficjalnego biegu, tylko przyszedłeś z tym do mnie?!
– Bo myślałem… – Molke przerwał wyraźnie stropiony. – Sądziłem, że jako przełożony Klassa chciałbyś o wszystkim wiedzieć pierwszy. Poza tym nie jestem pewny, czy ujawnienie takiej historii teraz, kiedy ważą się nasze losy po zjednoczeniu, będzie korzystne dla zawodowej przyszłości nas obu… – wyjąkał, uciekając wzrokiem przed świdrującym spojrzeniem generała. – Oczywiście, jeśli sobie życzysz…
– Moment! – przerwał mu gospodarz i znów zaczął swój nerwowy spacer po gabinecie. Kiedy ponownie stanął, na jego twarzy pojawił się cień uśmiechu. – Zreasumujmy. – Jego głos nabrał naraz ciepłej, przyjaznej barwy. – Kto jeszcze wie o tym, co mi powiedziałeś?
– Pojedyncze fakty zna wiele osób, ale nikt nie zdoła ich połączyć w jedną całość. Absolutnie nikt! – zapewnił gorliwie Molke.
– A dokumenty, wyniki ekspertyz, wyciągi z kartotek?
– Wszystko jest tutaj. – Gość położył na blacie biurka grubą granatową kartonową teczkę. – I tutaj. – Dotknął wskazującym palcem swojego czoła. – Z wysyłką do badań próbek pobranych ze zwłok w metrze też kazałem się technikom wstrzymać, aż osobiście wydam dyspozycję.
– A jacyś świadkowie… Choćby z metra…? Jeździ nim przecież mnóstwo ludzi…
– Nie tym razem. Klass wpadł pod ostatni wagon pociągu bez pasażerów. To był przejazd techniczny, bez przystanków. Krew na wagonie zauważono dopiero na stacji końcowej. Ustalenie miejsca zdarzenia zajęło sporo czasu.
– No tak… – Markus znów popadł w zadumę. – Chciałbyś, żebym to ja zadecydował co dalej?
– Właśnie coś takiego przyszło mi do głowy.
– No dobrze… – Generał niby jeszcze się wahał, ale tak naprawdę podjął już decyzję. – Zostaw mi te materiały. Wracaj teraz do siebie, zniszcz pobrane próbki i usuń zapisy z wszelkich rejestrów oraz papierowych dzienników. Ujawnienie, że w metrze zginął w niejasnych okolicznościach nasz funkcjonariusz, faktycznie mogłoby się nie spodobać nowym zwierzchnikom, a nam odbić się czkawką. Szczątki niech zostaną pochowane jako NN. Poza tym… – kontynuował, konfidencjonalnie ściszając głos – pamiętaj, żeby na żadnym etapie nie pozostawić śladów ingerencji w zebrane dane. Teraz nie mam już czasu, ale wpadnij w poniedziałek. Wspólnie postanowimy, co dalej.
– Będę na pewno! – zapewnił gorliwie Molke, ruszając do drzwi, choć wyraźnie ociągał się z wyjściem.
Nie uszło to oczywiście uwagi Markusa. Nagle otworzyła mu się w mózgu klapka, którą od dłuższego czasu bezskutecznie próbował odsłonić.
„W samą porę” – odetchnął.
– Moment, Franz – użył wydobytego z zakamarków pamięci imienia Molkego. – Dziękuję ci. Zaimponowałeś mi swoją dalekowzrocznością. Czy w przyszłości… oczywiście jeśli byłaby taka możliwość… chciałbyś ze mną bliżej współpracować? – dokończył, ważąc słowa.
– Jasne, że tak! – Ton odpowiedzi i błysk radości w oczach Molkego upewnił generała, że warto było wysilić pamięć. Z satysfakcją odnotował też, że właściwie ocenił oczekiwania rozmówcy i że teraz raczej nie musi obawiać się z jego strony przykrych niespodzianek.
– Będę miał to na uwadze – obiecał i honorując Molkego dodatkowo, osobiście odprowadził go do wyjścia nie tylko z gabinetu, ale i z sekretariatu.
*
Franz Molke wracał do domu z mieszanymi uczuciami. Pochwały Markusa i rzucona jakby mimochodem obietnica bliższej współpracy w przyszłości mile połechtały jego próżność i na tyle osłabiły czujność, że po powrocie do swego biura z całym zaangażowaniem rzucił się w wir pracy, by jak najdokładniej wykonać wszystkie wytyczne generała. Późnym popołudniem skończył czyszczenie rejestrów i w tym momencie uświadomił sobie, że oto z własnej, nieprzymuszonej woli zdał się na łaskę i niełaskę dostojnika. Niszcząc wszystko, co z takim pietyzmem gromadził, stracił polisę przygotowaną na niepewną przyszłość. Nagle przypomniał sobie, jak bezwzględny potrafił być Markus wobec tych, którzy stawali na jego drodze, i po plecach przebiegł mu nieprzyjemny dreszcz.
„Ale zawsze potrafił docenić lojalność i oddanie, więc na pewno i tym razem…” – pomyślał dla przeciwwagi, lecz raz wzbudzony niepokój nie ustępował. Miotany emocjami po raz pierwszy od początku pracy w komendzie kryminalnej osobiście otworzył służbowy barek. Był w zasadzie abstynentem, więc po jednej lampce trunku zaszumiało mu w głowie i poczuł nagły, niczym szczególnym nieuzasadniony, przypływ optymizmu. „Będzie dobrze!” – przekonywał sam siebie, zbiegając po schodach.
– Do zobaczenia, do jutra! – rzucił wesoło w stronę wartownika, śmiertelnie zdumionego stanem zawsze oschłego i wyniosłego szefa.
Wyszedł na ulicę. Jeszcze bardziej zaszokował swoim zachowaniem kierowcę służbowego opla. Normalnie siedział w aucie z przodu, milczący i sztywny jakby kij połknął. Dziś nie dość, że rozparł się szeroko na tylnej kanapie, to jeszcze nucił coś pod nosem i od czasu do czasu chichotał bezgłośnie, a na koniec, nie czekając na otwarcie drzwi i pomoc przy wysiadaniu, sam wytaszczył się na ulicę. Lekko chwiejnym krokiem ruszył w stronę bramy do swej posesji. „Będzie dobrze” – powtórzył po raz kolejny, sięgając ręką do mosiężnego przycisku dzwonka, i w tym momencie dostrzegł stojącego nieco dalej mężczyznę w szarym prochowcu.
– To ty…?! Przecież… – wyjąkał na widok wycelowanej w siebie lufy pistoletu. – Przecież obiecałeś…
8.
– CHOLERA!
Major Robert Malone, potężnie zbudowany mężczyzna o ciemnej karnacji i wskazujących na latynoskie korzenie rysach twarzy, syknął lekko z bólu. Usadowiony u nasady nosa wzgórek w końcu ustąpił pod uciskiem palców, wyrzucając na zewnątrz nagromadzoną pod skórą mieszaninę krwi i ropnej materii.
– Skąd się takie świństwo bierze?! – mruknął z odrazą, dezynfekując powstałą rankę kilkoma kroplami kolońskiej wody.
Odczekał chwilę, po czym zaczął wcierać w świeżo ogoloną brodę i policzki warstwę łagodzącej podrażnienia emulsji. Gdy skończył i odkręcił wodę, by opłukać ręce, usłyszał pukanie do drzwi.
– Ki diabeł?! – warknął zły, że nawet w czasie porannej toalety nie ma spokoju. Kiedy na dodatek intruz, nie czekając na pozwolenie, nacisnął klamkę i uchylił drzwi, odwrócił się z wściekłością. Natychmiast złagodniał i nawet się uśmiechnął. – Moment, już kończę – oznajmił, sięgając po ręcznik.
– Poczekam – skinął głową przybysz, podstarzały, ale wciąż przystojny mężczyzna w rogowych okularach i eleganckim mundurze z dystynkcjami pułkownika. – Nie przeszkadzaj sobie. – Cofnął się do niewielkiego saloniku i opadł na fotel z puszką chłodnego piwa w ręku. – Rozmawiałem z centralą – oznajmił, gdy Malone wyszedł w końcu z łazienki.
– I co? Są zadowoleni?
– Nigdy nie są.
– Tym razem wyjątkowo się z nimi zgadzam. Ten wymuskany niemiecki goguś zupełnie mi się nie podoba. Gębę ma pełną frazesów i obietnic, ale konkretów w tym tyle co kot napłakał. Do tego jeszcze ta jego pogarda, lekceważenie wszystkich rozmówców, ten pobłażliwy uśmieszek i protekcjonalny ton, kiedy próbuje z pozycji wielkiego znawcy wyjaśniać najoczywistsze banały. Obserwując go przez weneckie lustro, cały czas nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że zwyczajnie robi sobie z nas jaja.
– Większość informacji, które podał, została potwierdzona także przez inne źródła.
– Specjalnego traktowania nie zapewniają informacje możliwe do uzyskania z innych źródeł! – żachnął się Malone. – Gdzie jest obiecane archiwum?! Gdzie są członkowie interesującego nas zespołu?! Gdzie zniknęli agenci, na których najbardziej nam zależało?! Nic, tylko obietnice, obietnice, obietnice! – wyrzucił z siebie niemal jednym tchem i zmęczony opadł ciężko na wolny fotel. – Jak długo jeszcze chcesz mu pozwolić wodzić się za nos?! Pozwól mi nad nim popracować po mojemu! Ręczę, że szybko zmięknie mu rura.
– Napij się i wyluzuj – roześmiał się pułkownik, rzucając Malone’owi piwo. – Dopóki nasi jajogłowi nie przeanalizują dokładnie wszystkiego, co nam przekazał, jest nietykalny. Poza tym, cóż on takiego dostał? Biuro i kilka sekretarek? Na razie pozwalamy mu się łudzić, że jest ważny i potrzebny. A potem… czas pokaże.
– Czas! Czas! Gdybyśmy nie czekali bez sensu prawie dwa lata, wielu strat dałoby się uniknąć! Jeszcze rozumiem rok, do oficjalnego ogłoszenia zjednoczenia, ale potem…
– Nie chcieliśmy drażnić naszego sojusznika. Trzeba było dać mu trochę czasu na zachłyśnięcie się nową sytuacją. Gdyby przez nasz pośpiech wybuchła jakaś awantura, bieg spraw mógłby się jeszcze bardziej przedłużyć.
– Sowieci się tym nie przejmowali…
– Byli w przeciwnym obozie. Nie musieli. Zresztą zawsze mieli w głębokim poważaniu opinię światową, a z wewnętrzną opozycją nie muszą się liczyć, bo takowa nie istnieje. Poza tym przez lata przebywali tu oficjalnie. Mieli rozbudowane własne struktury, których aktywność mogli łatwo wytłumaczyć trwającą ewakuacją.
– I dzięki temu spili całą śmietankę – wzruszył ramionami major. – Możliwe, że w ogóle nie mamy już czego szukać.
– Wypluj te słowa – sapnął gniewnie pułkownik i sięgnął po kolejne piwo.
*
W związku z zapowiedzianą wizytą Amerykanów generał Markus zjawił się w biurze wcześniej niż zwykle. Nowocześnie umeblowany i wyposażony w najnowsze zdobycze techniki gabinet, w którym teraz urzędował, był ponad dwukrotnie większy od zajmowanego przed zjednoczeniem. Choć niczego w nim nie brakowało, wciąż nie czuł się tu zadomowiony. Każdego dnia, stając rano w drzwiach, z rozrzewnieniem wspominał mięsiste, chociaż poważnie nadgryzione zębem czasu dywany, lśniące wypolerowaną na glanc politurą meble, a nawet przedpotopowy czarny aparat telefoniczny z ogromną przypominającą prysznic słuchawką i niklowaną numeryczną tarczą.
„Może i były to starocie, ale miały duszę” – pomyślał dziś znowu, stając przed jedynym sprzętem, jaki udało mu się zachować ze starych „śmieci”, ogromnym kryształowym lustrem w rzeźbionych mahoniowych ramach. Przez chwilę przyglądał się swemu odbiciu. „To nie to” – ocenił krytycznie mundur nowej armii, który teraz nosił. „Zresztą wszystko jest nie tak, jak miało być” – pomyślał, bo coraz częściej żałował, że kilka lat wcześniej, zamiast skorzystać z oferty spokojnego życia pod zmienionym nazwiskiem w ciepłej Kalifornii, zachciało mu się znowu być kimś ważnym.
Punktualnie o ustalonej godzinie sekretarka wprowadziła do gabinetu gości. Z pułkownikiem Dexterem, z którym spotykał się już wiele razy, przywitali się jak starzy znajomi. Drugi z przybyłych, sądząc po karnacji Latynos, ubrany w niepasujące do okoliczności obcisłe dżinsy oraz mocno zniszczoną skórzaną kurtkę, ograniczył się do uściśnięcia gospodarzowi ręki i bez jednego słowa zasiadł na wskazanym sobie fotelu.
– Kawa, herbata, koniak? – zaproponował Markus.
Pułkownik wybrał koniak. Za to jego towarzysz nie zareagował gestem ani słowem, jakby nie zrozumiał pytania.
„Czerwonoskóry prostak – pomyślał generał, zerkając pogardliwie na mieszańca. – Pewnie w ogóle nie potrafi poprawnie się wysłowić”.
– Jest pan rasistą, generale? – rzucił Malone, zdając się czytać w myślach gospodarza. – A ja słyszałem, że wy, Niemcy, wyleczyliście się już ze wszelkich rasowych uprzedzeń…
– Mój towarzysz oczywiście żartuje. – Dexter przezornie zapobiegł wiszącemu w powietrzu konfliktowi. – A z napojów preferuje piwo, więc jeśli można…
– Oczywiście. – Markus skinął głową, zerkając znacząco na sekretarkę, która czekała na dyspozycje. – W czym mogę być pomocny? – zapytał, gdy kobieta dostarczyła zamówione napoje i zamknęła za sobą drzwi.
– Nie będę owijał w bawełnę – zaczął Dexter, upiwszy ze swojej lampki solidny łyk złocistego płynu. – Moi przełożenie są rozczarowani. Co prawda nasi eksperci uznali przekazane przez pana raporty za interesujące, ale także, delikatnie mówiąc, za niepełne. Wie pan, na czym zależy nam najbardziej, tymczasem…
– Informowałem już o okolicznościach, w jakich doszło do utraty tych dokumentów – wszedł mu w słowo Markus. – Niemal cudem udało nam się nie dopuścić do przejęcia nośników z danymi przez Rosjan, ale jedynym sposobem zapobieżenia temu było ich fizyczne zniszczenie. – Wydaje mi się, ba, jestem pewny, że po ustaleniu miejsca pobytu profesora Becka i dotarciu do niego i jego zespołu dane te uda się odtworzyć.
– Po ustaleniu miejsca pobytu…? Od dwóch lat powtarza pan to samo. Proszę wybaczyć, ale tak nieprecyzyjne określenie nas nie satysfakcjonuje.
– Nie podam konkretnej daty. Zapewniam, że robimy wszystko co w naszej mocy, by ich odnaleźć. Jeśli tylko Rosjanie nie dopadli ich i nie wywieźli do siebie, a nic na razie na to nie wskazuje, dopniemy swego.
– Nie wątpię… Ale czy jeszcze w tym stuleciu?! – rzucił zgryźliwie milczący dotąd Latynos i swoje słowa poparł lekceważącym wzruszeniem ramion.
– Pan jest specjalistą od poszukiwań czy od genetyki?! – zapytał Markus z nutą irytacji.
– Ani jedno, ani drugie – ponownie odpowiedział za towarzysza Dexter. – Bob miał okazję w czasach już na szczęście minionych zetknąć się z co najmniej kilkoma agentami wschodnioniemieckiego wywiadu, z naszego punktu widzenia największymi szkodnikami. Zabrałem go do Europy, żeby przyjrzał się swoim okiem ludziom zweryfikowanym przez wasze komisje i przyjętym do służby w nowych strukturach. Proszę nie traktować tego jako wotum nieufności… – zawiesił na moment głos – ale sam pan rozumie… musimy mieć pewność.
– Jasne – mruknął z kwaśnym uśmiechem generał. – Rozumiem… I w miarę możliwości służę pomocą.
– Naprawdę?! – ożywił się nagle Malone. Z kieszeni kurtki wydobył niewielki plastikowy album. – Mam tu parę fotografii moich… powiedzmy, przyjaciół. Proszę zerknąć. – Podał zdjęcia Markusowi. – Co pan wie o ich losach?
Przez kilka minut generał oglądał zdjęcia, przyglądając się uważnie każdej widniejącej na nich twarzy. W końcu z ironicznym uśmieszkiem zwrócił album właścicielowi.
– Znałem wszystkich. Sama elita – stwierdził z odcieniem dumy. – Byli naprawdę dobrzy. Wcale nie jestem pewny, czy słusznie nie przeszli weryfikacji. Niektórzy mogliby być pożyteczni.
– Co teraz robią?
– Najbardziej zaangażowani ideologicznie znaleźli pewnie schronienie w Rosji i być może pracują teraz dla swoich obecnych gospodarzy. Inni, głównie ci starsi, zaszyli się, gdzie kto mógł, i siedzą cicho, by nie narażać się na kłopoty. Myślę, że nie będą w żaden sposób szkodzić ani nowym Niemcom, ani Ameryce.
– Pan oczywiście nie wie, gdzie teraz przebywają?
– Oczywiście – przytaknął beznamiętnie Markus. – Może poza jednym – dodał po chwili.
– Którym?!
– Tym z pierwszej fotografii, Dieterem Klassem.
– Coś takiego! – Malone aż podskoczył na krześle, na którym pół siedział, pół leżał.
– No tak! – W oczach generała pojawił się naraz błysk zrozumienia. – Pan Malone! Major Robert Malone, prawda? – zwrócił się wprost do Latynosa. – Powinienem był od razu się domyślić.
– Zna pan Boba?! – zdumiał się Dexter.
– Ze słyszenia. Dieter sporo mi opowiadał o waszych kontaktach… – zawiesił na moment głos – w czasach, kiedy… kiedy nie byliśmy jeszcze przyjaciółmi – dokończył z dwuznacznym uśmieszkiem. – Patrząc na pana, widzę, że jego opisy były naprawdę dokładne. Zadziwiająco dokładne – powtórzył, kręcąc głową. – Aż mi głupio, że zorientowałem się dopiero teraz.
– I pan wie, gdzie on jest?! – warknął Malone dotknięty do żywego dźwięczącą w głosie gospodarza ironią. – Uważa mnie pan za idiotę?! – wrzasnął.
– Bob! – krzyknął ostro Dexter, piorunując Latynosa wzrokiem.
– W porządku, pułkowniku – zbagatelizował sprawę Markus. – Jestem przyzwyczajony. Dieter w młodości też był taki… wybuchowy. Dopiero ostatnio trochę złagodniał. Pytał pan o jego adres. – Przeniósł wzrok na Malone’a, a potem przez dłuższą chwilę przerzucał kartki podręcznego notatnika. – Mam – ucieszył się. Sięgnął do leżącej na stole kostki z karteczkami do zapisków i napisał coś na pierwszej. – Proszę – podsunął kartkę w stronę majora.
– Co to takiego? – Latynos skrzywił się gniewnie, patrząc na długi ciąg liter i cyfr.
– Numer kwatery na naszym komunalnym cmentarzu. Na mogile umieściliśmy co prawda tabliczkę NN, ale ma pan moje słowo, że znajdują się tam szczątki Dietera.
– Od dawna tam leży? – spytał major, z trudem zachowując spokój.
– Niedługo miną dwa lata. Zginął pod kołami pociągu metra. Śledztwo nie wykazało udziału w jego śmierci osób trzecich, więc uznaliśmy ją za samobójstwo. Mieliśmy ku temu podstawy. Klass był ideowy jak mało kto, o ile rozumie pan to pojęcie. Upadek ustroju, za który walczył żarliwie przez całe życie, odebrał pewnie jako koniec swojego świata, a w nowym nie widział dla siebie miejsca.
– Jak każdy fanatyk – wtrącił Dexter.
– W ten sposób mówią o takich ludziach wrogowie. Dla przyjaciół był ideowcem. – W głosie Markusa pojawiła się na moment zupełnie nieskrywana irytacja. – Dla pana majora to pewnie trudne do pojęcia – dodał z ironicznym uśmiechem.
– Na szczęście pan, generale, jest pragmatykiem gotowym do współpracy z każdym, kto dobrze zapłaci – zrewanżował się Malone, po czym, ignorując karcące spojrzenie Dextera, bez pożegnania opuścił gabinet.
– Narwaniec. – Dexter uśmiechnął się pobłażliwie, próbując zbagatelizować zachowanie Latynosa. – Bywa niekiedy kłopotliwy, ale ma też mnóstwo zalet.
– Nie zauważyłem. – Głos Markusa zabrzmiał jak warknięcie ciężko zranionego zwierzęcia. – Ktoś, kto nie umie nad sobą zapanować… Przyganiał kocioł garnkowi, prawda? – skonstatował nieco później. – Ma pan do mnie coś jeszcze?
– Jednej z fotografii poświęcił pan nieco więcej uwagi niż pozostałym…
– Zauważył pan? – Generał uśmiechnął się pod nosem i podrapał palcem brodę. – No cóż, to normalne, że piękne kobiety przyciągają męskie spojrzenia. Nie jestem jeszcze aż tak stary…
– A poważnie?!
– Nazywa się Heidi, Heidi Stern – odpowiedział po dłuższym namyśle Markus. – Kiedy wstąpiła do służby, wiązaliśmy z nią wielkie nadzieje. Szkolenia, które normalnie trwają cztery, pięć lat, ukończyła w niecałe trzy, w każdej dziedzinie jako numer jeden. Gdy przystąpiła do pracy, sukces gonił sukces. Oprócz oszałamiającej urody miała w sobie to coś, co pozwalało jej okręcać sobie facetów dookoła małego palca. Wszystko szło doskonale, dopóki ten wasz słynny senator się nie spietrał. Zamiast robić, co mu kazała, palnął sobie w łeb. Baliśmy się, że przed śmiercią powiadomił wasze władze o jej roli, więc na wszelki wypadek ewakuowaliśmy ją w trybie alarmowym do Berlina.
– Powiadomił – wtrącił zdawkowo Dexter.
– Dobre chociaż to. Decyzję o jej wycofaniu podjąłem naprawdę z ciężkim sercem, bo Stern miała już na widelcu dwóch kolejnych prominentnych wielbicieli, którzy mogliby być dla nas bardzo pożyteczni. Biedacy pewnie do dziś nie wiedzą, że tylko fuksem im się upiekło. Pobyt w Berlinie miał być dla Heidi nic nieznaczącym epizodem, a zadecydował o całej jej przyszłości. Wkrótce po powrocie zetknęła się z… – Urwał na moment. – Nie wiem, co ją w nim urzekło. Ani przystojny, ani romantyczny, co najwyżej jarmarcznie błyskotliwy. Ale szła za nim fama, że ma potężnych protektorów i że czeka go wspaniała przyszłość. Heidi wpadła po uszy już po pierwszym spotkaniu. Próbowaliśmy ją mitygować, ale nie słuchała. Tak mocno zaangażowanego uczuciowo agenta nie mogliśmy w naszych szeregach tolerować, więc odstawiliśmy ją na boczny tor.
– Jestem zwolennikiem bardziej radykalnych metod – odezwał się Dexter.
– Ja też, ale ukochany Heidi nie był zwykłym zjadaczem chleba. Sam traktował ją instrumentalnie i bez zaangażowania, ale nas uprzedził, że jest nietykalna.
– A wy musieliście podporządkować się jego woli? – Pułkownik popatrzył na Markusa z niedowierzaniem.
– Musieliśmy – skinął głową generał. – Nie chciałbym być złym prorokiem, ale obawiam się, że we wcale nieodległej przyszłości ten człowiek spróbuje podporządkować swojej woli cały świat i być może świat nie będzie umiał się temu przeciwstawić – dodał złowieszczo.
– Gdzie jest teraz?
– On?! Nie domyśla się pan, o kogo chodzi?!
– Pytam o Heidi.
– Kiedy jej idol wrócił do Rosji, pojechała za nim niczym wierny pies. Nie przeszkadzaliśmy jej i z dużą ulgą skreśliliśmy ją ze stanu naszej służby. Nie mam pojęcia, co teraz robi, ale przyznaję… kiedy pokazaliście mi jej fotkę, dawne wspomnienia ożyły – odparł Markus i zamyślił się.
*
Dexter opuścił budynek, w którym rezydował Markus, pół godziny po majorze. Z ponurą miną wsiadł do samochodu.
– Prosiłem, żebyś nie przeginał! – rzucił ze złością. – Nigdy nie potrafisz ugryźć się w język, nim coś chlapniesz?!
– Częściej niż myślisz. Tym razem też się starałem. Długo. Ale nie lubię, kiedy ktoś łże jak pies i śmieje mi się przy tym w twarz!
– O co ci chodzi?!
– Ta szrama na moim biodrze to pamiątka ze spotkania ze skurwielem, który rzekomo zginął dwa lata temu w metrze.
– Jedno nie wyklucza drugiego…
– Postrzelił mnie w 1979 w Nikaragui. Byliśmy tam obaj. Ja w ekipie organizującej ewakuację Somozy do Stanów, a on u sandinistów. Sęk w tym, że ja wtedy też go trafiłem i widziałem na własne oczy, jak zabierają go z ulicy w Managui w plastikowym worku samochodem dla truposzów.
– Poważnie?! – Dexter popatrzył na Latynosa badawczo. – Po co Markus wciskałby nam taki kit?
– Też chciałbym wiedzieć – mruknął Malone. – Przed dzisiejszą wizytą chciałem cię prosić o odesłanie do Stanów. Teraz zmieniłem zdanie. Nie pozwolę temu dupkowi wodzić się za nos – zakończył.
– Wyjedziesz, najlepiej jutro – odparł stanowczo Dexter. – Twoje zacietrzewienie może przysporzyć nam tylko kłopotów – zdecydował.
9.
LEŻĄCE NA PRZEDMIEŚCIACH Magdeburga osiedle Lipowe Uroczysko, wbrew swej obiecującej ciszę, spokój i przytulność nazwie, było betonowym molochem, klasycznym produktem socjalistycznego budownictwa dla mas pracujących. Ustawione w równych szeregach, przedzielone rzędami rachitycznych sosenek dwunastopiętrowe mrówkowce z wielkiej płyty różniły się od siebie jedynie kolorem elewacji, choć też nie do końca, bo w każdym szeregu barwa tynków była taka sama. Wdrażany za poprzedniej władzy plan zrównania warunków życia wszystkich obywateli osiągnął w Lipowym Uroczysku poziom absurdu. Każde mieszkanie miało dokładnie pięćdziesiąt metrów kwadratowych powierzchni oraz identyczny rozkład. Składało się z dwóch jednakowych pokojów, mikroskopijnej ciemnej kuchni oraz równie ciasnej łazienki z ubikacją. W wąskim, ale bardzo długim przedpokoju wymurowano trzy duże wnękowe szafy zamykane dla oszczędności powierzchni zawieszonymi pod sufitem roletami z listew. Dostępu do każdego mieszkania broniły symboliczne „tekturowe” drzwi ze standardowym łatwym do otwarcia nawet agrafką zamkiem. Przed obaleniem muru w każdym takim apartamencie mieszkało małżeństwo z dwojgiem dzieci i jakakolwiek zmiana stanu osobowego rodziny nieodwołalnie oznaczała przeprowadzkę. Po zjednoczeniu ta zasada przestała obowiązywać i niemal stała dotąd liczba mieszkańców Lipowego Uroczyska zaczęła systematycznie maleć. Wciąż jednak była wystarczająco duża, by zapewnić tym, którzy jeszcze zostali, względną anonimowość. Wkrótce okazało się, że obawa przed całkowitym wyludnieniem mrówkowców była stanowczo przesadzona – po okresie exodusu opuszczone mieszkania zaczęli zasiedlać nowi lokatorzy.
Jeden z takich nowych lokator pojawił się w Lipowym Uroczysku w okresie najintensywniejszych wyprowadzek dotychczasowych mieszkańców, więc mało kto zwrócił uwagę, że po raz pierwszy w historii osiedla rodzinny czteroosobowy lokal wziął w posiadanie singiel. Przed wprowadzeniem się przeprowadził w mieszkaniu remont. Na początek, łamiąc bezwzględnie obowiązujące dotąd zasady, wymienił standardowe drzwi wejściowe na metalowe zaopatrzone w zagraniczne patentowe zamki i szerokokątny wizjer. Początkowo spędzał w swoim gniazdku mało czasu. Często znikał na wiele dni, a niekiedy nawet tygodni. Później częstotliwość jego wyjazdów spadła, a nieobecności stawały się coraz krótsze. Powoli wtapiał się w nowe środowisko, stawał się w nim rozpoznawalny i po pewnym czasie awansował z grupy „nowych i obcych” do grupy tubylców. Nawiązał też pierwsze bliższe znajomości, żeby nie powiedzieć przyjaźnie, choć nadal starannie i niezwykle skutecznie strzegł swojej prywatności, ujawniając z niej tylko tyle, ile sam uznał za stosowne. W końcu nadszedł moment, kiedy poczuł się w Lipowym naprawdę jak u siebie i niemal zwierzęca czujność, z jaką obserwował otoczenie, zaczęła powoli słabnąć.
*
Niespodziewana zapowiedź Dextera, że wpadnie pogadać, jak zwykle popsuła Markusowi humor.
„Znów będę musiał migać się, kręcić, udawać idiotę – pomyślał z niechęcią. – Czy oni muszą być tacy upierdliwi?! Kiedyś za same rejestry agentów obiecywali mi złote góry! Dostali potem dużo więcej i ciągle im mało! Wciąż tylko: Beck – BLOG, BLOG – Beck, Beck – BLOG, na okrągło, niczym mantra”.
– Chyba nadszedł już czas, żeby się postawić! – mruknął, upijając łyczek brandy z maleńkiej złotej piersiówki.
Dexter zjawił się jak zwykle punktualnie co do minuty, elegancki, pachnący dobrą wodą toaletową i o dziwo przyjaźnie uśmiechnięty.
– Pewnie ma mnie pan serdecznie dosyć – powiedział na powitanie. – Mam świadomość, że przysługi, jakie pan nam wyświadczył, są trudne do przecenienia, ale proszę mnie zrozumieć. Ja jeż mam szefów, którzy podobnie jak ja panu, nie dają mi spokoju. Wasz BLOG to ich oczko w głowie, a im dłużej wyczekiwany, tym bardziej pożądany.
– Robię wszystko, co w mojej mocy. – Markus rozłożył bezradnie ręce. – Gdyby nie śmierć Klassa, wiele rzeczy poszłoby może szybciej, a tak… Jeśli Dieter nie wywiózł Becka i jego ludzi gdzieś na koniec świata, tylko ukrył w Niemczech lub przynajmniej w Europie, to czas pracuje dla nas. Pieniądze niezbędne do ukrywania się prędzej czy później się skończą i wtedy ich dopadniemy.
– Albo przechwycą ich Sowieci… – Dexter przerwał, słysząc odgłos otwieranych drzwi, i do gabinetu weszła Agness.
– Przepraszam, że przeszkadzam, ale mamy telefon… – usprawiedliwiła swoje wtargnięcie. – Chyba do pana… – zerknęła na Dextera.
– Do mnie?!
– Do pułkownika Dextera.
– To rzeczywiście ja. Już idę.
– Mogę przełączyć tutaj – zaproponowała.
– Dobrze. – Pułkownik wstał, podszedł do biurka i podniósł słuchawkę. – Dexter! – rzucił do mikrofonu. W miarę, jak słuchał, twarz mu się zmieniała. – Jeśli to prawda, komisarzu, moja wdzięczność będzie bezgraniczna – powiedział, wysłuchawszy trwającej dłuższy czas relacji. – Z pewnością nie tylko ja potrafię to docenić… Nie, nic nie róbcie. Ja i moi ludzie zajmiemy się tym we własnym zakresie… Oczywiście, na pewno się odezwę – zapewnił na koniec i przerwał połączenie.
– Jakaś wiadomość…? Dobra czy zła? – zainteresował się Markus, ale Dexter zignorował pytanie i wybrał na klawiaturze jakiś numer.
– Za pół godziny u mnie! – rozkazał rozmówcy. Poderwał się z fotela. Przy drzwiach zatrzymał się na moment. – Pytał pan, dobra czy zła… – zareagował z opóźnieniem na ciekawość generała. – Dobra. Nawet bardzo dobra. – Wzmocnił odpowiedź skinieniem głowy. – Oczywiście, jeśli ostatecznie się potwierdzi. Pana zapewne też ucieszy – dodał tajemniczo i wyszedł.
– Coś się stało? – Na twarzy Agness, która chwilę później zajrzała do gabinetu przez uchylone drzwi, rysował się autentyczny niepokój.
– Czemu ci to przyszło do głowy?
– Ten pana gość… Zachowywał się jakoś dziwnie. Pędził jak opętany, nie powiedział do widzenia… Zupełnie inaczej niż kiedy przyszedł…
– Dostał jakąś wiadomość – wyjaśnił po chwili wahania generał. – Chyba ważną, bo w jednej chwili stracił zainteresowanie naszą rozmową. Niestety nie mam pojęcia od kogo. A szkoda.
– To przecież żaden problem.
– Słucham?! – zdumiał się Markus.
– Mamy w gmachu system monitorowania i rejestracji wszystkich połączeń. Ja nie mam dostępu do takich informacji, ale pan generał… – Urwała, schodząc przezornie z drogi biegnącemu w stronę drzwi szefowi.
*
W pierwszej chwili Markus chciał zadzwonić pod nic mu niemówiący numer ze swego gabinetu, ale w ostatniej chwili zmienił zamiar. Przezornie minął automaty telefoniczne wiszące w hallu na parterze, a po chwili wahania również budkę z automatem przed wejściem do budynku. Po przejściu kilkuset metrów znalazł wreszcie telefon, z którego zdecydował się skorzystać. Zaczął już nawet wybierać numer, kiedy, tknięty kolejną myślą, wyszarpnął z otworu swoją służbową kartę telefoniczną. Na szczęście tuż obok był sklepik, w którym kupił inną, w pełni anonimową. Wystukał numer i pełen napięcia czekał na zgłoszenie się rozmówcy. Rozpoznał go właściwie już po pierwszym wypowiedzianym słowie.
– Nie dotrzymujesz umowy, Kurt – stwierdził lodowatym głosem. – Załatwiłem ci tę posadę pod określonymi warunkami, a ty co? Unikasz mnie, nie odzywasz się, utrzymujesz poza moimi plecami kontakty z Amerykanami, zmieniłeś numer telefonu… Nieważne, skąd go mam… Możesz mi powtórzyć, co powiedziałeś pułkownikowi Dexterowi?… Zdziwiłeś się? To proste. Od dawna jestem zaprzyjaźniony z pułkownikiem. Kiedy rozmawialiście, siedział akurat w moim gabinecie – kontynuował, nie doczekawszy się odpowiedzi. – Oczywiście, że mi powtórzył, ale chcę to usłyszeć ponownie. Bezpośrednio od ciebie… No widzisz… Gdybyś najpierw zadzwonił z tym do mnie, nie miałbym wątpliwości co do twojej lojalności, a tak… Mam nadzieję, że to się nie powtórzy! Ja nadal wiele mogę, Kurt – wycedził z nutą groźby. – Nigdy o tym nie zapominaj – zakończył, odłożył słuchawkę i na łeb na szyję popędził do biura, zostawiając kartę w otworze automatu.
*
Gertruda Kurowski, urzędniczka średniego szczebla magdeburskiego magistratu, mimo złych doświadczeń w poprzednich czterech małżeństwach nie miała najmniejszego zamiaru spędzić reszty życia w samotności. Będąc osobą przedsiębiorczą, umiejącą w lot chwytać każdą nadarzającą się okazję, jako jedna z pierwszych osób w mieście skorzystała z możliwości przenosin z ciasnej dwudziestopięciometrowej kawalerki do dwóch może nie najnowocześniejszych, ale znacznie większych pokojów. Zrobiła w swoim nowym lokum gruntowny remont, po czym zaczęła się rozglądać za kolejnym towarzyszem życia. Wobec braku spełniających jej oczekiwania kandydatów w miejscu pracy, w zasięgu jej zainteresowań znaleźli się współmieszkańcy Lipowego Uroczyska. Bystrym okiem znawczyni oceniała walory panów w odpowiednim wieku w stanie wolnym, choć bynajmniej nie był to warunek konieczny. Nie musiała szukać długo ani daleko. Na sąsiada z tego samego piętra zagięła parol już po pierwszym przypadkowym spotkaniu w windzie. Cóż z tego, że był niezbyt przystojny i sporo starszy. Ważne, że miał znakomitą sylwetkę, dobre maniery i – co równie istotne – dochody zapewniające, jak uznała, taksując wielokrotnie jego siatki z zakupami, spokojne, dostatnie życie. Początkowo wytypowany kandydat na partnera traktował sąsiadkę z rezerwą, ale Gertruda, zaprawiona w tego rodzaju bojach, nie składała broni. Po kilku tygodniach cierpliwych podchodów zanotowała pierwszy sukces – udało jej się nawiązać ze „zwierzyną” przyjacielską rozmowę. Kolejne miesiące systematycznych starań miały znaleźć swój finał właśnie dzisiaj. Całą noc i niemal cały dzień spędziła, przygotowując uroczystą kolację, w czasie której spodziewała się usłyszeć wreszcie upragnioną propozycję.
*
Cel intensywnych zabiegów mieszkającej po sąsiedzku Gertrudy Kurowski od samego początku był dla obiektu jej westchnień oczywisty. Najpierw kiepsko maskowana namolność kobiety drażniła go i irytowała, ale po pewnym czasie doszedł do wniosku, że jej towarzystwo i wspólne spędzanie czasu oprócz minusów ma także plusy. To przytłumiło irytację i sprawiło, że spokojnie czekał na rozwój wypadków, nie pomagając losowi ani mu się nie przeciwstawiając. Otrzymane po kilku miesiącach starań zaproszenie na uroczystą kolację zrozumiał dokładnie tak, jak tego chciała Gertruda, i po namyśle postanowił spełnić jej oczekiwania, choć ze sformalizowaniem ewentualnego związku nie zamierzał się śpieszyć. Słysząc pukanie, był święcie przekonany, że to właśnie jego przyszła oblubienica, i nie wyglądając przez wizjer, otworzył szeroko drzwi. Widząc dwóch obcych mężczyzn w podobnych ciemnych okularach i identycznych szarych garniturach, podjął rozpaczliwą próbę ich zatrzaśnięcia, ale jeden z gości błyskawicznie zablokował skrzydło nogą.
– Możemy wejść? – zapytał z ironicznym uśmiechem, nie przerywając ani na moment żucia gumy, i energicznie pchnął ramieniem drzwi, wkraczając do wnętrza mieszkania.
Gospodarz próbował przez chwilę przeciwstawić się najściu, ale brutalna siła intruza przeważyła szalę. Mimo to nie złożył broni.
– Panowie do kogo? – zapytał, siląc się na uprzejmość.
– Do pana, a ściślej mówiąc, po pana, panie Klass – odpowiedział beznamiętnym tonem drugi z mężczyzn.
– Słucham? Chyba mnie z kimś pomyliliście? – stwierdził z pobłażliwym uśmiechem. – Nazywam się Weiss, Helmut Weiss.
– Dla nas nazywa się pan Klass – bardziej brutalny z gości wzruszył lekceważąco ramionami – i tego będziemy się trzymać. Przynajmniej na razie. Zresztą nie przyjechaliśmy tu dyskutować, tylko zabrać pana ze sobą. W miejscu, do którego pojedziemy, będzie pan mógł wszystko wyjaśnić.
– Nic z tego nie rozumiem, ale chyba nie mam wyboru – skapitulował Weiss i nie przestając się przyjaźnie uśmiechać, zdjął z wieszaka płaszcz oraz kapelusz. – Możemy iść – oświadczył.
Wychodząc, starannie zamknął drzwi. Już w windzie zawahał się, jakby o czymś sobie przypomniał, ale trwało to tylko chwilę.
10.
„ZACHCIAŁO CI SIĘ amorów, kretynie!”. W liczbie inwektyw, jakie rzucał pod własnym adresem, Klass przechodził samego siebie. W Stasi o jego ostrożności krążyły prawdziwe legendy. Cierpkie uwagi, że przesadza, puszczał mimo uszu, zabezpieczając się przed każdą operacją na wszelkie możliwe sposoby. Również w Magdeburgu, jeszcze przed wprowadzeniem się do mieszkania w Lipowym Uroczysku, przygotował sobie drogę ewentualnej ucieczki. W kanale wentylacyjnym wygospodarował i starannie zamaskował niszę, w której mógł spokojnie przeczekać kilka godzin, aż ewentualni prześladowcy sobie pójdą. Dorobił komplet kluczy do zamkniętych normalnie na głucho drzwi pomiędzy klatkami schodowymi na poddaszu, by móc dyskretnie przemknąć na przeciwległy koniec mrówkowca, a na ostatniej klatce zaanektował na dziko piwniczkę, której wielkość sprawiła, że nie znalazł się na nią żaden chętny. Wymiary miała faktycznie mikroskopijne, ale jej okienko wychodziło wprost na dużą kępę krzaków, stanowiąc, zwłaszcza po zmroku, idealną drogę dyskretnej ewakuacji.
„Tyle pracy, tyle starań i wszystko na marne! Dlaczego przed otwarciem drzwi nie zerknąłeś w ten cholerny wizjer, durniu?!” – wyrzucał sobie raz po raz, patrząc lekko otępiałym wzrokiem w sufit niewielkiej celi. Furgonetka, którą wieziono go po zatrzymaniu, jechała do aresztu mniej więcej godzinę, ale jej kierowca ewidentnie kluczył, chcąc zdezorientować delikwenta siedzącego w aucie, w pozbawionym okien przedziale. Mimo wysiłków prowadzącego wóz Klass podejrzewał, gdzie ostatecznie wylądował. W latach świetności NRD zdarzało mu się przesłuchiwać w podobnych jak ta celach aresztantów schwytanych podczas prób ucieczki na zachód, tyle że warunki sanitarne były w nich wtedy o niebo lepsze niż dziś. Te, z jakimi miał teraz do czynienia, były naprawdę opłakane. W klitce o wymiarach dwa i pół na dwa i pół metra jedynym meblem było prymitywne żelazne łóżko z materacem pokrytym lepką od brudu folią. W przeciwległym do drzwi narożniku znajdował się nieoddzielony w żaden sposób od celi kącik sanitarny. W tej osobliwej toalecie nad żeliwnym zlewem sterczał wprost ze ściany pojedynczy kran bez kurka. Wody nie było ani w kranie, ani w stojącym obok obrzydliwie brudnym kiblu. Z czarnej czeluści pozbawionego deski oraz pokrywy sedesu nieustannie wydobywał się trudny do wytrzymania smród. Wnętrze oświetlała żarówka przymocowana bezpośrednio do białego kiedyś sufitu, nigdy zapewne nie myta i zapalana wyłącznie w porze posiłków. Kiedyś jedzenie dostarczał osobiście wartownik. Teraz taca z wiktuałami wjeżdżała do celi na platformie małej wewnętrznej windy. Wieczorem wyposażenie było wzbogacane o kawałek nieokreślonego koloru szmaty do przykrycia oraz worek mający pełnić funkcję poduszki, wypełniony trudnym do zidentyfikowania czymś cuchnącym.
„Jeśli posiedzę tu dłużej, zwariuję” – pomyślał, coraz niecierpliwiej wyczekując, by ktokolwiek raczył zacząć z nim rozmawiać. Wściekał się, choć doskonale pamiętał, jak podczas jednego ze szkoleń instruktor zachwalał kursantom taką właśnie metodę wstępnego zmiękczania podejrzanych, oraz to, że i jemu zdarzało się traktować w ten sposób swoich „podopiecznych”. W końcu, po trzech dniach całkowitej izolacji, coś się zaczęło dziać.
*
– Musimy pogadać, panie Klass. – Barczysty, mocno otyły facet, który wszedł do celi, rozsiadł się na przyniesionym ze sobą stołku i ponurym spojrzeniem niemal przyszpilił aresztanta do ściany. Bijący od niego intensywny odór tandetnej wody toaletowej zmieszany z fetorem z kibla w ciągu kilku minut uczynił atmosferę w celi jeszcze trudniejszą do zniesienia.
– Weiss. Helmut Weiss – tonem łagodnej perswazji poprawił przybysza więzień.
– Jasne! A ja jestem Madonna!
– Naprawdę?! Zupełnie pan niepodobny.
– Dobre – zarechotał gość. – Mów mi Joe – zaproponował więźniowi przejście na ty. Jego niemiecki był prawie doskonały, choć akcent zdradzał cudzoziemca.
– Helmut – zrewanżował się Klass, przysiadając na łóżku. – Dlaczego mnie zatrzymaliście? Jestem spokojnym, lojalnym obywatelem…
– Jak chcesz – wzruszył ramionami Joe. – Ja mam czas. Wrócę za parę dni, może zmądrzejesz. A to masz na odświeżenie pamięci – dodał, rzucając na pryczę standardową teczkę personalną. – Życzę przyjemnej lektury – zakpił, poruszając znacząco nozdrzami.
Gdy Joe wyszedł, Klass szybko sięgnął po dokumenty, obawiając się, że światło zostanie zaraz wyłączone, ale tym razem żarówka pozostała zapalona na dłużej. Przez dwie godziny wertował dokładnie strona po stronie zawartość teczki. „Ktoś się przy niej solidnie napracował” – pomyślał, stwierdziwszy, że w teczce nie ma wielu dokumentów, które z pewnością kiedyś w niej były, i że akta zostały dokładnie oczyszczone z informacji, których ujawnienie również jemu byłoby nie na rękę. „Tylko kto to zrobił? I po co? Ktoś od nas czy już Amerykanie?” – zastanawiał się, ale te pytania, przynajmniej na razie, musiały pozostać bez odpowiedzi.
Joe zjawił się ponownie po kolejnych dwóch dniach.
– Wróciła ci pamięć? – zapytał natychmiast po wejściu.
– Wróciła?! Nie przypominam sobie, żebym uskarżał się na amnezję.
– To dobrze, bo gdybyś stracił pamięć stałbyś się dla nas bezużyteczny, Klass.
– Coś się tak uczepił tego Klassa?! – Dieter przemyślał sobie dokładnie sytuację i postanowił trwać na razie przy obranej wcześniej strategii. – Przeczytałem papiery, które mi zostawiłeś. Rozumiem, że gość zalazł wam za skórę, ale skąd idiotyczny pomysł, że ja i on to ta sama osoba?
– Ty…! – Joe zgrzytnął z wściekłości zębami, ale po chwili wziął się w garść. – No dobra – wycedził zjadliwie – widzę, że potrzebujesz więcej czasu do namysłu. Tego towaru ci u nas dostatek. Daj znać, jak ci się znudzi! – zakończył i wyszedł, trzaskając drzwiami.
*
Dieter był przekonany, że za dzień lub dwa Joe znów zacznie naciskać i że nie pozwoli się zwodzić w nieskończoność, ale każdy dzień zwłoki zwiększał szanse, iż ludzie, których chciał ochronić, zorientują się w sytuacji i zastosują odpowiednie środki bezpieczeństwa. Gdy jednak minął tydzień, a potem drugi i drzwi celi pozostawały zamknięte na głucho, zaczął się niepokoić. Na dodatek posiłki zaczęto dostarczać nieregularnie, a światło u sufitu przestało się zapalać nawet w czasie jedzenia, co spowodowało, że zaczął tracić poczucie czasu. Dodatkową udręką była świadomość, że jest nieustannie obserwowany. Od strony teoretycznej wiedział, jak to działa na ludzką psychikę, ale czym innym było tylko o czymś wiedzieć, a czym innym doświadczyć tego na własnej skórze. Szczególnie upokarzające było korzystanie z kibla, który normalnie pogrążony w mroku, w tak zwanych momentach krytycznych był celowo doświetlany, co wystawiało delikwenta na ostrzał wszechobecnych kamer. Mniej więcej trzy tygodnie po ostatniej rozmowie z Joem światło znów rozbłysło w momencie, kiedy opuścił spodnie i zsunął kalesony, tyle że tym razem dodatkowo w zamku zazgrzytał klucz i ktoś otworzył na oścież drzwi. Dieter otworzył usta, by potraktować bezczelnego intruza ciężkim słowem, ale na widok stojącego w jasno oświetlonym korytarzu przed celą człowieka słowa uwięzły mu w gardle.
– To niemożliwe… – wyjąkał w końcu, próbując niezdarnie podciągnąć opadające niesfornie gatki. – Przecież ty nie żyjesz! Ty… ty… ty cholerny Indiańcu! – wrzasnął. – Przecież ja… – Zrobił ruch w stronę patrzącej ponurym wzrokiem postaci, ale spętane ubraniem nogi sprawiły, że runął jak długi i w oczach mu pociemniało. Gdy się ocknął i jakoś pozbierał, drzwi celi były zamknięte, a wnętrze tonęło w mroku.
*
Po dwudziestoczterogodzinnym dyżurze w stanowym centrum operacyjnym major Malone wrócił do domu kompletnie wykończony. Wilczy głód niemal skręcał mu kiszki, ale jeszcze bardziej przeszkadzało przepocone, roztaczające nieprzyjemny zapach ubranie. Zaczął je z siebie ściągać natychmiast po przekroczeniu progu i do łazienki dotarł już całkiem nagi. Puścił wodę, nie zamykając kabiny, i przez kilka minut rozkoszował się zmywającymi pot i zmęczenie strumieniami. Ochłonąwszy nieco, wylał na siebie prawie pół butelki płynu do kąpieli, który szybko zamienił się gęstą pachnącą sosnowym lasem pianę. Po omacku odstawił butelkę z płynem na szklaną półkę i w tym momencie usłyszał dzwonek do drzwi wejściowych.
– Kogo diabli przynieśli?! – mruknął niechętnie, nie przerywając mycia, ale nadzieje, że intruz się znudzi i sobie pójdzie, okazały się płonne. Odczekał jeszcze trochę, ale kiedy dzwonienie przeszło w ostre łomotanie, zdecydował się zareagować. Spłukał z siebie resztki mydła, owinął biodra ręcznikiem i ociekając wodą, poczłapał schodami w dół. – Czego?! – warknął ponuro, niemal przebijając wzrokiem młodego człowieka w mundurze.
– Ja do pana majora… z pilną sprawą… Kazano mi… – Wystraszony spojrzeniem Malone’a posłaniec jąkał się, z trudem dobierając słowa.
– Jaką sprawą, do cholery?!
– Z rozkazem wyjazdu do Europy…
– Co?! Chyba nie teraz?!
– Samolot startuje za półtorej godziny. Tu – podał Latynosowi dużą kopertę – jest bilet, dokumenty i pieniądze. Mam pana zawieźć na lotnisko. Musimy wyjechać najdalej za kwadrans – dokończył rzeczowo, wyraźnie odzyskując rezon.
Malone zaczerpnął tchu, by powiedzieć coś jeszcze, ale uświadomił sobie, że dyskusja z Bogu ducha winnym posłańcem nie ma większego sensu. Odwrócił się i ruszył do łazienki dokończyć toaletę.
– Wiesz, kto wydał ten rozkaz? – zapytał dziesięć minut później, już w samochodzie.
– Formalnie nic nie wiem, ale prywatnie… – Usta posłańca wykrzywił na chwilę przebiegły uśmieszek. – Podobno wezwanie przyszło od pułkownika Dextera.
– Jakżeby inaczej! – wybuchnął Malone. – Jego nigdy nie obchodzi, że człowiek jest zmęczony, głodny!
– Bilet jest do klasy biznes – odparł żołnierz, uruchamiając silnik. – Tam dobrze karmią, a i wyspać się mo… – Zgromiony wzrokiem urwał w pół słowa i więcej się nie odezwał.
*
– Co ci odbiło?! – zapytał poirytowany Latynos, zapakowawszy się do samochodu, którym wyjechał po niego na lotnisko Dexter. – Nie mogłeś normalnie zatelefonować, uprzedzić, dać trochę czasu na uporządkowanie prywatnego życia?
– To ty masz jakieś prywatne życie? Od kiedy? – zdziwił się autentycznie pułkownik.
– Ale mogę mieć – bąknął stropiony Malone. – Co się stało? – zmienił szybko temat.
– Stało się. Żebyś wiedział.
– Dokąd mnie wieziesz?! – zdziwił się major, gdy Dexter zamiast do centrum Berlina skierował auto na autostradę do Hanoweru.
– Do Helmstedt. Byłeś tam kiedyś?
– Nie.
– I nie masz czego żałować. To straszna dziura, ale jest tam ktoś, kogo powinieneś zobaczyć.
– Ciągnąłeś mnie taki szmat drogi tylko po to, żebym kogoś zobaczył?!
– Spokojnie, Bob. To jeszcze tylko pół godziny jazdy. Potem sam mi powiesz, czy było warto.
*
– To niemożliwe… – Oczy Malone’a patrzącego na monitor pokazujący wnętrze celi, w której przebywał Dieter Klass, mało nie wyszły z orbit. – Niemożliwe – powtórzył z tępym uporem. – Wtedy, w Managui, dostał ode mnie dwie kule, jedną w biegu, a drugą, kiedy już leżał. Widziałem, jak go wkładali do worka dla truposzów. Nawet sprawdziłem, czy na pewno nie żyje.
– Osobiście?
– No nie… Też byłem ranny. Ale poprosiłem jednego z naszych, żeby to zrobił, zanim go zabrali. Potwierdził, że gość jest zimny.
– Wprowadził cię w błąd. Miejmy nadzieję, że nie specjalnie…
– A może ty robisz sobie jaja?! – ożywił się Latynos. – Wiem, jakie cuda potrafią zrobić spece od filmów! To mistyfikacja, prawda? – Popatrzył na pułkownika z nadzieją.
– Przykro mi, stary – pokręcił głową Dexter. – To nie jest mistyfikacja. Zresztą mogę ci go pokazać w oryginale. Chcesz?
– Chcę! – odparł zdecydowanie wciąż nieprzekonany Malone.
Kilka minut później, stojąc w otwartych drzwiach celi, patrzył ponuro na człowieka, który przez wiele lat był jego koszmarem. Człowieka, którego ścigał po całym świecie i przez którego sam był ścigany. Człowieka, który według jego najlepszej wiedzy od dwunastu lat spoczywał w ziemi, nieoczekiwanie żywego i najwyraźniej równie zaskoczonego jak on sam. I chociaż tamten, z opuszczonymi gatkami i wypuszczonymi na wierzch genitaliami, wyglądał raczej śmiesznie niż groźnie, po plecach Malone’a przebiegł nieprzyjemny dreszcz. Kiedy spętany bielizną Klass poruszył się niezdarnie, a potem upadł, Latynos cofnął się w głąb korytarza.
*
– Co powiesz teraz? – zapytał Dexter, gdy wrócili do pokoju, w którym ten pierwszy urządził sobie tymczasowy gabinet.
– Nie wiem, co mam powiedzieć – mruknął wciąż wzburzony Malone. – Przez dwanaście lat uważałem gościa za trupa, a tu taki numer! Mam nadzieję, że pozwolisz mi poprawić teraz to, co kiedyś spieprzyłem…?
– Wybij to sobie z głowy! – zareagował stanowczo pułkownik. – Markus powiedział, że Klass jest mu niezbędny do odnalezienia materiałów dotyczących BLOG-u i realizującego ten projekt zespołu. Dopóki jest szansa, że spełni tę obietnicę, życie twojego… „przyjaciela” jest dla nas bezcenne.
– Wierzysz temu nadętemu bubkowi?!
– Na razie nie mam wyboru. A tak na marginesie, skoro Klass żyje, to panu generałowi należą się chyba od ciebie jakieś drobne przeprosiny. – W głosie Dextera zabrzmiała delikatna, ale wyraźnie zauważalna ironia.
*
Po nocnych przejściach Dieter długo nie mógł się uspokoić. Zasnął dopiero nad ranem, ale na krótko. Czuł się podle, zmęczony zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Zignorował dzwonek sygnalizujący przyjazd windy ze śniadaniem i równie obojętnie przyjął jej odjazd. Kwadrans później do celi wszedł Joe.
– Namyśliłeś się? – zapytał, nie wspominając słowem o wydarzeniach ostatniej nocy.
„A może to wszystko tylko mi się śniło?” – zaniepokoił się Klass. „Nonsens!” – odrzucił myśl, że zaczyna miewać omamy, ale na wszelki wypadek postanowił zmienić taktykę.
– A tak bardziej konkretnie? – zapytał, patrząc Joemu prosto w oczy.
– BLOG – odparł jakby od niechcenia Amerykanin. Rzucił na łóżko długopis i zeszyt. – Napisz wszystko, co wiesz! – dodał i zniknął za drzwiami.
– Przegięliście, panowie! Tak nie będziemy rozmawiać! – mruknął ze złością Klass.
Wziął zeszyt, zamachnął się, by cisnąć nim w stronę drzwi, ale w ostatniej chwili wstrzymał rękę. „Nie wolno ci ujawniać swoich emocji!” – zganił się w duchu. Bez pośpiechu wrócił na łóżko, położył się i przymknął oczy.
Nazajutrz po śniadaniu Joe zjawił się ponownie. Od razu sięgnął po zeszyt. Zajrzał do środka. Puste kartki pozostawił bez słowa komentarza. Pokręcił tylko głową i popatrzył na więźnia z wyrzutem.
11.
CHOCIAŻ PETERSBURG SYSTEMATYCZNIE się zmieniał, pod względem atrakcyjności życia ciągle pozostawał daleko w tyle za Berlinem. Cóż z tego, że Władimir, będąc wysokim funkcjonariuszem merostwa, miał swobodny dostęp do wszystkich imprez i rozrywek, jakie miasto mogło zaoferować swoim mieszkańcom, skoro tych rozrywek było tyle, co kot napłakał, i spotykali się na nich wciąż ci sami, znudzeni sobą ludzie. „Nie tak to miało wyglądać” – myślał wielokrotnie z żalem o zapowiedziach kariery czekającej go po powrocie do kraju. Zdawał sobie sprawę, że dla wielu ludzi stanowisko zastępcy mera bądź co bądź blisko pięciomilionowej metropolii było niedościgłym marzeniem, ale ambicje kogoś, kto posmakował życia dyplomaty nawet na bliskim, ale jednak Zachodzie, sięgały dużo, dużo wyżej.
– Spokojnie, Władimir – powtarzał przy każdym spotkaniu jego protektor, poklepując go po ramieniu swoją pulchną, otłuszczoną i nieodmiennie lepką od potu dłonią. – Bez nerwów. Już niedługo nadejdzie moment, że będą ci się kłaniać w pas najmożniejsi tego świata – zapewniał, chichocząc przebiegle niczym mały nieznośny bachor.
Po każdym takim spotkaniu Władimir odzyskiwał na jakiś czas wiarę w sens tego, co robił, czy też raczej – biorąc pod uwagę zakres obowiązków – tego, czego nie robi, ale wkrótce wracała nuda, zniechęcenie, a czasem nawet apatia. Dlatego niespodziewane wezwanie do Moskwy otrzymane kilka minut po północy od wujka Borysa, jak poufale nazywał swojego opiekuna, potraktował jako znakomite urozmaicenie codziennej szarej egzystencji. O tym, że nie jest to tylko przyjemna turystyczna wycieczka, przekonał się jeszcze na pokładzie służbowego śmigłowca, zmuszony do lądowania na podmoskiewskim garnizonowym lotnisku przez dwa wojskowe migi. Na szczęście legitymacja KGB, z którą nigdy się nie rozstawał, po raz kolejny ujawniła swoją czarodziejską moc. Zastępca szefa garnizonu, gnąc się w ukłonach, dał mu do dyspozycji samochód z kierowcą. Ulice miasta były pełne wojska i milicji, ale wozu opatrzonego przezornie przed wyjazdem specjalnymi emblematami nikt nie ośmielił się zatrzymać. Dopiero w pobliżu „Białego Domu” ich moc przestała działać.
– To już nie nasza strefa. – Kierowca auta bezradnie rozłożył ręce. – Dalej musicie na własną rękę…
– Jasne. – Skinął głową, wyskoczył na ulicę i szybko wmieszał się w zapełniający trotuary i trawniki tłum. Ze swoim nierzucającym się w oczy wyglądem i w cywilnych ciuchach bez przeszkód posuwał się naprzód. Dopiero przy bramie prowadzącej na teren wokół „Białego Domu” drogę zastąpił mu żołnierz z kałasznikowem w ręce.
– Dokąd?! – warknął wrogo.
– Ja do prezydenta.
– Do prezydenta? – Twarz wartownika wykrzywił ironiczny uśmiech. – A w jakiej to sprawie chcesz do prezydenta?!
– Ważnej. Czeka na mnie.
Ostatnia informacja sprawiła, że żołnierz złagodniał. Przez chwilę taksował przybysza badawczym spojrzeniem.
– Czeka, mówicie…? – Zmienił formę na grzeczniejszą. – A dokument jakiś macie?
– Jasne. – „Cherubinek” sięgnął po legitymację, tym razem służbową, z merostwa.
Żołnierz wziął ją do ręki, uważnie porównał twarz na fotografii z oryginałem, po czym wszedł do wartowni. Wrócił po kilku minutach, bez śladu wcześniejszej buty.
– Wszystko się zgadza, obywatelu. Zaraz ktoś tu po was przyjdzie – oznajmił i zwracając legitymację, stuknął służbiście obcasami.
*
– Witaj! – Rozwalony w ogromnym klubowym fotelu otyły blondyn o nalanej nienaturalnie czerwonej twarzy chciał wstać, ale próba opuszczenia przez niego choć na chwilę zajmowanego siedziska zakończyła się niepowodzeniem. – Wybacz. – Rozłożył ręce speszony. – Jestem trochę zmęczony. Napijemy się – zarządził, napełniając swoją kryształową szklankę po sam brzeg smirnoffem, i rozejrzał się w poszukiwaniu drugiej, dla gościa.
– Dzięki – zaprotestował Władimir, wznosząc w obronnym geście obie ręce do góry. – Dla mnie jest za wcześniej, wujku Borysie.
– Jakie za wcześniej?! – oburzył się gospodarz. – W takim dniu jak dziś każda pora jest dobra – stwierdził, ale nie nalegał. Opróżnił szklankę duszkiem, sądząc po stanie, w jakim się znajdował, już nie pierwszą. – Pomóż mi wstać! – zażądał.
Podtrzymywany przez gościa dotarł do okna i otworzył je na całą szerokość.
– Widzisz? – Wielkopańskim gestem wskazał wiwatujący na jego widok tłum. – Całe życie czekałem na taką chwilę. A bywało ciężko. Cztery lata temu ten palant z mapą na czole wyrzucił mnie na ulicę niczym psa. I co? Dzisiaj ja jestem królem – wybełkotał triumfalnie, uderzając kułakiem we własną pierś – a tego typa jego właśni ludzie trzymają pod kluczem w jakiejś norze. Widzisz tę rękę? – Uniósł pięść z wyprostowanym kciukiem. – Jeśli zrobię tak – skierował kciuk w dół – dupek pójdzie do piachu. Ale mogę także złapać go za uszy i wyciągnąć z kłopotów. Jak myślisz, Władimir, co ja zrobię?
– Skoro to twój wróg, wuju…
– Właśnie że nie, Władimir… Ja mu pomogę. A wiesz dlaczego…? – bełkotał coraz mniej wyraźnie blondyn. – Bo jak poślę go do piachu, to goście, którzy chcą go właśnie obalić, niedługo wyślą mnie w ślad za nim… Za to jeśli ocalę mu skórę, to on pośle do piachu ich, a ja jego pozbędę się trochę później – zakończył triumfalnie nieco rozwlekłą tyradę. Ruszył w stronę biurka, łypiąc łakomie na opróżnioną ledwie w połowie butelkę, ale po drodze się potknął, upadł na dywan i natychmiast zaczął chrapać.
– Pijana świnia – mruknął po nosem Władimir.
Sam pił niewiele i alkoholizm protektora budził w nim autentyczną odrazę, ale świadomość, ile mu zawdzięcza i ile jeszcze może dzięki niemu osiągnąć, skutecznie łagodziła pojawiającą się w takich momentach jak teraz niechęć. Przeskoczył nad leżącym i podszedł do drzwi. Nim przekręcił tkwiący w zamku klucz, umieścił na zewnętrznej klamce przygotowaną specjalnie na takie okazje wywieszkę z napisem: NIE PRZESZKADZAĆ. Wrócił do okna. Ukryty za półprzezroczystą zasłoną wyjrzał na zewnątrz. Patrząc na tłum podekscytowanych, rozdyskutowanych ludzi, poczuł nagle przemożną chęć, by pokazać się im tak jak wuj Borys i sprawdzić, jak zareagują na jego widok. Wyciągnął nawet rękę w stronę klamki, ale w ostatniej chwili ją cofnął.
– To jeszcze nie jest twój czas, Włodziu – mamrotał pod nosem – ale nadejdzie moment, kiedy ta hołota będzie cię wielbić niczym boga i pójdzie za tobą choćby do piekła.
*
Ostry sygnał pagera sprawił, że posypiający na prezydenckim fotelu Władimir zerwał się na nogi i sięgnął do kieszeni marynarki. Odczytawszy na wyświetlaczu numer, skrzywił się niechętnie. Teoretycznie powinien natychmiast oddzwonić, ale jego uwagę przyciągnął gramolący się z podłogi na kolana gospodarz gabinetu.
– Ale mnie zmogło, cholera – wydukał przepitym, chrapliwym głosem. Wstając, beknął i splunął obficie na wełniany mięsisty dywan, z którego właśnie się podniósł. Przez chwilę chwiał się na nogach, po czym opadł bezwładnie na zwolniony przez Władimira fotel. Niepomny niedawnych przeżyć sięgnął po butelkę, ale tym razem zadowolił się dwoma łykami trunku. – O czym to mówiłem? – zapytał, oblizując spierzchnięte wargi.
– Powiedziałeś, że teraz ty tu jesteś królem, wuju…
– Bo jestem! – potwierdził tamten chełpliwie. – Wszystko mogę! Na początek rozwalę ten dziwaczny leninowsko-stalinowski twór, ten cały Związek Radziecki. Liczy się tylko Rosja! Cała reszta to wyłącznie balast, niepotrzebne nikomu przystawki. Rosja jest najważniejsza i ja przywrócę należną jej pozycję! A ty, kiedy mnie zastąpisz, zrobisz z niej prawdziwe imperium.
– Ja?
– Ty, ty – skinął głową blondyn, pociągając, tym razem prosto z butelki, kolejny łyk wódki. – Wiem, że to zrobisz… Zastanawiałeś się, czemu właśnie na ciebie postawiłem?
– Powiesz mi?
– Czemu nie… Wybrałem ciebie, bo jesteś największym skurwysynem, jakiego w życiu spotkałem.
– Wolałbym… – Władimir nerwowo przełknął ślinę.
– Nie denerwuj się. To komplement. Naprawdę wielką Rosję może zbudować tylko skończony skurwiel, bezwzględny, fałszywy, wredny i pozbawiony skrupułów. Mam świadomość, że i mnie kiedyś zdradzisz, rzucisz psom na pożarcie, ale to nieważne. Liczy się tylko cel, idea, dla której warto poświęcić wszystko, nawet siebie. – Zamilkł, zasapany potokiem wyrzucanych z emfazą słów. – Całe życie chciałem być właśnie taki jak ty… Ale zawsze coś stawało na przeszkodzie. To pewnie też. – Zerknął na butelkę. – Zostaw mnie teraz samego! Wypocznij. Kazałem przygotować pokój. Tylko zajdź do mnie rano przed wyjazdem. Musimy pogadać całkiem na trzeźwo – zakończył i ruchem głowy wskazał na drzwi.
*
Poranne spotkanie toczyło się już tylko przy herbacie. Prezydent z zapuchniętą twarzą i podkrążonymi, przekrwionymi oczami prezentował się żałośnie, czyli normalnie. O wczorajszej rozmowie nawet się nie zająknął, jakby w ogóle nie miała miejsca.
– Siadaj! – Wskazał Władimirowi krzesło. – Co ze sprawą Becka?!
– Na razie bez zmian. Na szczęście od naszych ludzi w Ameryce przyszła informacja, że w Stanach też, przynajmniej na razie, go nie ma i że Amerykanie szukają go w Europie.
– Co z tym gościem, którego zgarnęliście?
– To tylko psycholog, w zespole BLOG-u był niewiele znaczącą płotką. Kolega Becka z lat młodości. Wygląda na to, że profesor włączył do zespołu starego kumpla tylko po to, żeby go ustawić.
– A gówniarz, którego nie odstępuje?
– Myśleliśmy, że to jego magazyn, ale nie. Niewykluczone, że facet jest gejem, a szczeniak to po prostu jego kochaś.
– Jak to się stało, że reszta się wymknęła?
– Ktoś ich uprzedził! Podejrzewam, że Justus. Niestety to także i moja wina. Gdybym kazał Gruber od razu go zastrzelić, mielibyśmy w rękach i archiwum, i zespół Becka. A tak, nie dość że przed śmiercią skurwiel zniszczył dane i wykończył Renate, to na dodatek zdążył podnieść alarm.
– Powiedziałeś: przed śmiercią… Jesteś tego pewny?
– Tak twierdzi nasz informator z berlińskiej policji. Według niego szczątki Justusa zostały pochowane w mogile oznakowanej jako NN. Próbowaliśmy pobrać stamtąd próbki do zbadania, ale znaleźliśmy tylko urnę z prochami, a te nie nadają się do identyfikacji. Chociaż z drugiej strony…
– O co chodzi?!
– Tego samego dnia co Justus, zniknął Maksym, mój berliński ochroniarz. Miał obserwować dom, który zaminowała Gruber, sprawdzić, czy wszystko poszło jak trzeba. Wiem, że dwa razy próbował się ze mną skontaktować, a potem zamilkł. Od dwóch lat nie daje znaku życia, jakby się pod ziemię zapadł.
– No widzisz! – ożywił się prezydent. – Na twoim miejscu szukałbym tego Justusa równie intensywnie, jak całej reszty.
– Tak robię, wujku Borysie – skinął głową Władimir. – Tak… – Urwał, wyciągając z kieszeni dzwoniący pager. – Siergiej – wyjaśnił. – Wydzwania do mnie od wczoraj co dwie, trzy godziny.
– Olej go – doradził prezydent. – A najlepiej napisz raport o zwolnienie ze służby.
– Zwolnienie?! Z KGB?! Przecież to niemożliwe!
– Niemożliwe? – Borys wzruszył ramionami. – Napisz raport, zostaw go u mnie i możesz uznać sprawę za załatwioną – zakończył.
*
Dwa dni później w biurze zastępcy mera w Petersburgu zadzwonił telefon. Wychodzący właśnie Władimir zawahał się, ale ostatecznie zawrócił i podniósł słuchawkę.
– Witam, co za niespodzianka! – Szczerze się ucieszył. W miarę, jak słuchał, twarz mu się zmieniała. – Jesteś pewny?! – krzyknął. – Tak, oczywiście, że ci wierzę… Gdzie go trzymają? W Helmstedt…? Mamy tam kogoś…? Znakomicie… – Odetchnął głęboko. – Oczywiście, że trzeba go stamtąd wyciągnąć! Nie szkodzi, że dostaje w kość. Im mocniej oberwie, tym chętniej skorzysta z naszej pomocy – zakończył, odłożył słuchawkę i zatarł z zadowoleniem dłonie.
12.
GENERAŁ MARKUS PRZEŻYWAŁ ciężkie chwile. Informacja, że Dieter żyje i że wpadł w ręce Amerykanów, sprawiła, że jego strategia postępowania w nowej rzeczywistości, zbudowana na założeniu, że Klass zginął, legła w gruzach. Na dodatek nie mógł wykluczyć, że wizyta Dextera i jego telefoniczna rozmowa z informatorem właśnie z biura generała była ze strony Amerykanina prowokacją. „Może chciał sprawdzić, jak zareaguję, czy czegoś przed nim nie ukrywam? Jeśli tak było, z pewnością wkrótce się tu zjawi” – myślał, przygotowując sobie plan ewentualnej rozmowy.
Dexter faktycznie się pojawił, ale dopiero dwa tygodnie później.
– Mam dla pana niespodziankę – powiedział, usadowiwszy się w fotelu przy konferencyjnym stoliku. – Pana były podwładny Dieter Klass żyje – oznajmił, obserwując badawczo reakcję generała.
– Naprawdę?! Bardzo się cieszę. – Dwa tygodnie przygotowań do tej rozmowy sprawiły, że Markus zareagował dokładnie tak, jak powinien zareagować człowiek zaskoczony niespodziewaną, ale miłą wiadomością. – Co u niego słychać?! Jak się miewa?!
– Nie powiedziałem, że z nim rozmawiałem i że wiem, co u niego. Mówiłem tylko, że żyje.
– W takim razie nie rozumiem celu pańskiej wizyty.
– Problem w tym, że… – Dexter wahał się przez chwilę – że z tym pańskim Klassem trudno się porozumieć. Nie da się nawiązać kontaktu z kimś, kto nie wykazuje chęci do jakiejkolwiek rozmowy. Oczywiście mamy swoje metody i pewnie przyniosłyby one w końcu efekt, ale wymagają czasu, a tego zaczyna nam brakować. Dlatego miałem nadzieję, że pan, generale…
– Chciałby pan, żebym ja nakłonił go do mówienia.
– Szczerze mówiąc, właśnie coś takiego przyszło mi do głowy – potwierdził pułkownik. – Poza tym z naszych wcześniejszych rozmów wynika, że i dla pana Klass będzie cennym źródłem informacji.
– To prawda. – Markus odchylił się w fotelu i przez jakiś czas pozostawał w takiej pozycji ze wzrokiem utkwionym w sufit. – Dobrze – zdecydował się w końcu.
– Cieszę się. – Dexter spodziewał się chyba ze strony Markusa większego oporu, bo odetchnął z ulgą. – Muszę pana uprzedzić… – pochylił niżej głowę i ściszył głos. – …Teraz wie pan już wszystko, co konieczne – zakończył kilkuminutową relację i protekcjonalnie poklepał generała po ramieniu.
– To gdzie mam się z nim spotkać?
– Tym proszę się nie martwić. Jutro rano przyślę samochód tu, do biura, albo jeśli pan woli, bezpośrednio do domu – odpowiedział Amerykanin i wyciągnął rękę na pożegnanie.
*
– Mam was gdzieś! – warknął Klass w reakcji na dzwonek sygnalizujący przyjazd windy z przydziałowym posiłkiem. Wzruszeniem ramion pożegnał też kwadrans później hałas towarzyszący odjazdowi nietkniętego jedzenia. Dopiero skrzypienie przekręcanego w zamku klucza skłoniło go do uniesienia głowy z posłania. Chwilę później, widząc wchodzącego Markusa, poderwał się z pryczy i usiadł.
Generał miał na sobie inny niż kiedyś, ale również elegancki mundur, był starannie ogolony i pachniał dobrymi perfumami.
– Witaj, Dieter – odezwał się z uśmiechem. Ściskając niemytą od wielu dni dłoń Klassa, z trudem zamaskował obrzydzenie. Zrobił potem ruch, jakby chciał poklepać więźnia po plecach, ale zapach, jaki ten roztaczał wokół siebie, skłonił go do cofnięcia ręki. – Chwileczkę… – mruknął i wyszedł z celi.
*
Dieter już dawno spłukał z siebie resztki mydła, ale wciąż stał pod prysznicem, pozwalając spływać po twarzy raz gorącej, raz chłodnej, chwilami wręcz lodowatej wodzie. „Boże, jak niewiele potrzeba człowiekowi do szczęścia” – pomyślał, zakręcając w końcu kran. Gdy zaczął się wycierać, do kabiny niespodziewanie wtłoczył się Markus.
– Musimy pogadać – oznajmił szeptem, zasłaniając dodatkowo usta dłonią.
– Nie możesz poczekać na zewnątrz, aż się wytrę i coś na siebie włożę? – spytał zakłopotany nieco własną nagością Dieter.
– Tam też pogadamy, ale wtedy będą rejestrować każde nasze słowo. Tylko tu i teraz mamy chwilę swobody, więc słuchaj – stłumił jego protesty Markus. Odkręcił mocniej kran, kierując ostry strumień wody na szklaną przezroczystą ścianę.
*
Po wyjściu z kabiny Klass sięgnął po leżącą na metalowym taborecie bieliznę. Zarówno koszula, jak i majtki wyglądały na mocno znoszone, ale niewątpliwie były uprane i czyste. Mimo że na wierzch musiał włożyć swoje stare ciuchy, poczuł się jak nowo narodzony.
– No, wyglądasz jak człowiek – ocenił efekt kąpieli Markus. – Zapach też rozsiewasz przyzwoity – dodał, poruszając znacząco nozdrzami, i mrugnął porozumiewawczo. – Trochę szkoda, że musimy wracać do twojego „apartamentu”, ale na razie nie mamy wyboru.
– Pogadajmy – zaproponował już w celi, przysiadając ostrożnie na brzegu pryczy, po wcześniejszym rozłożeniu wyjętej z kieszeni chusteczki. – Powinieneś się jeszcze ogolić i ostrzyc – rzucił mimochodem, zerkając krytycznie na zarost i fryzurę rozmówcy.
– Wybacz, nie miałem możliwości zadbać o toaletę – usprawiedliwił się Dieter, wciąż bijąc się z myślami, czy potraktować generała jak sojusznika, czy jak wroga. – Tobie, jak widzę, dobrze się wiedzie. Skąd się tu wziąłeś?! Przyjechałeś specjalnie do mnie?
– Nie będę ściemniał – pokiwał głową generał. – Jestem tu ze względu na ciebie. Służbowo – dodał, by rozwiać ewentualne wątpliwości.
– Czyli spadłeś, niczym kot, na cztery łapy?
– Właściwie tak. I to nie było wcale trudne. Okazało się, że u naszych rodaków z zachodu pracuje dużo rozsądnych ludzi. Można się z nimi dogadać. Łatwo doszliśmy do porozumienia.
– Czyli Renate miała rację… – mruknął Klass. „I nie tylko ona”. Tą myślą już się z generałem nie podzielił.
– A tak bardziej konkretnie…?
– Powiedziała, że prowadzisz potajemne rozmowy z Amerykanami i że gotów jesteś przejść do nich na służbę.
– Głupia krowa! Z jakimi Amerykanami?! – obruszył się generał. – Mam nadzieję, że nie namieszała ci w głowie! To ona zdradziła swój kraj, wysługując się Moskwie. Ja zawsze byłem niemieckim patriotą. Komu mam służyć, kiedy zostało tylko jedno niemieckie państwo?!
– Odniosłem wrażenie, że nie trzymają mnie tu Niemcy.
– No cóż… – Markus stropił się lekko. – Akceptując nową ojczyznę, trzeba zaakceptować także jej sojuszników – stwierdził. – Powinieneś to rozumieć. Patriotyzm wymaga czasem kompromisów.
– Ciekawe, czy powiesz to samo po odsiedzeniu choćby paru dni w takiej norze, w jakiej mnie trzymają?
– Widzę, że to nie sielanka, ale po trosze sam jesteś sobie winien.
– Ja…?!
– Przecież nie ja. – Markus wzruszył ramionami. – Mów, co chcesz, ale tak to wygląda. W nie do końca jasnych okolicznościach straciłeś powierzone twojej pieczy archiwum. Zaczekaj! – powstrzymał próbę protestu ze strony Dietera. – Doskonale pamiętam, że powiadomiłeś mnie o akcji Gruber i że zniszczyłeś dane na moje polecenie. Tyle że jeśli naprawdę byłeś w porządku, to czemu potem zniknąłeś i przez dwa lata nie dałeś znaku życia?!
– Nie miałem aktualnych namiarów bezpośrednio na ciebie, a po nauczce z Renate korzystanie z czyjegokolwiek pośrednictwa uznałem za zbyt ryzykowne.
– Widzę, że ci zalazła za skórę?
– Wychodząc, powiedziała, że ładunki rozmieszczone w budynku wybuchną za czterdzieści pięć minut i że mam czas na spokojne spakowanie swoich rzeczy. Tymczasem ustawiła zapalniki na czas o połowę krótszy. Gdybym przeciągnął pobyt we wnętrzu jeszcze o minutę, dwie, nie rozmawialibyśmy dzisiaj, a ona dotarłaby bezpiecznie do Moskwy…
– Może się pomyliła?
– Akurat! – Klass wzruszył ramionami. – Zaproponowała mi azyl w Rosji. Odmówiłem, więc chciała mnie zlikwidować. Założyłem, że to nie była jej samodzielna decyzja, więc musiałem się liczyć z kolejną podobną próbą. Dlatego uznałem, że dla własnego bezpieczeństwa powinienem jak najdłużej nie ujawniać nikomu, że przeżyłem… Nikomu – powtórzył.
– Coś sugerujesz?! – nastroszył się Markus.
– Nie bierz tego do siebie, ale sam dobrze wiesz, że większość ludzi z twojego otoczenia pracowała także dla Rosjan. Jesteś pewny, że nie robią tego nadal?
– Nigdy nie ma stuprocentowej pewności.
– No widzisz – pokiwał głową Klass. – À propos, jak mnie odnaleźliście? Wydawało mi się, że dobrze zatarłem za sobą ślady.
– Poszedłeś do niewłaściwego dentysty. – Markus znacząco zawiesił głos.
– Wiedziałem! – Dieter ze złością puknął się w czoło. – Wiedziałem, że skądś znam tego konowała! Kiedyś mu za to podziękuję!
– Czego chcesz od człowieka? Wykazał się dobrą pamięcią i obywatelską czujnością. Fakt, że ten sam pacjent przy kolejnej wizycie podaje inne nazwisko niż przy poprzedniej, miał prawo wydać mu się podejrzany. Tak się przejął swoim odkryciem, że zabezpieczył i dołączył do zawiadomienia kubek z twoimi odciskami palców. Ciąg dalszy możesz sobie dośpiewać.
– Różne nazwiska?! Coś kręcisz… U dentysty w Magdeburgu byłem przecież tylko jeden raz. – Klass popatrzył na rozmówcę podejrzliwie.
– I co z tego? – wzruszył ramionami Markus. – Gość pracował przez wiele lat w naszej resortowej klinice w Berlinie i tam się zetknęliście. Za to w Magdeburgu byłeś pierwszym pacjentem w jego nowo otwartym gabinecie. I tego dnia jedynym. Dlatego poświęcił ci tyle uwagi. Ale zostawmy ten temat. Szkoda że się nie odezwałeś. Byłbyś w o niebo lepszej sytuacji. Twoje losy zależałyby ode mnie. Zapewne uniknąłbyś pobytu w tym przybytku. Cóż, stało się. Jakim cudem Gruber odebrała ci archiwum? – zmienił temat Markus.
– Kompletnie mnie zaskoczyła. Zagrożenia z jej strony nie brałem pod uwagę. W końcu była waszym człowiekiem. Tymczasem kiedy ja kopiowałem pliki i pakowałem dokumenty, ona już rozmieszczała w całej placówce ładunki wybuchowe. Gdy wynosiłem walizkę z danymi z centrum komputerowego, czekała na mnie w korytarzu. Z odbezpieczonym pistoletem. – Ściszył głos dla podkreślenia dramatyzmu sytuacji.
– Nie mogłeś czegoś zrobić?! Słyszałem, że masz jaja?!
– I co z tego?! Miałem dać je sobie odstrzelić?! Nie jestem idiotą – pokręcił głową Klass. – I znam się na ludziach. Potrafię poznać, kiedy ktoś na serio grozi bronią, a kiedy blefuje – dodał. – Ona nie blefowała.
– Co było później?
– Kiedy oddałem walizkę, zaproponowała, bym pojechał z nią do Moskwy. Obiecywała różne cuda niewidy. Przez chwilę nawet się wahałem… Do dziś nie jestem pewny, czy postąpiłem właściwie, odmawiając. Może gdyby bardziej nalegała…? O dziwo przyjęła moją odmowę ze zrozumieniem. Szczerze mówiąc, uznałem to wtedy za jej słabość. Ja w podobnej sytuacji nie zostawiłbym przy życiu niepotrzebnego świadka. Potem okazało się, że jej nie doceniłem! Na szczęście zadzwoniłem do ciebie, jak tylko odjechała, i zaraz wyszedłem. Sygnał detonujący umieszczony w walizce ładunek wysłałem już po tym, jak nasz budynek wyleciał w powietrze. Tak naprawdę nie wiem do dziś, czy system destrukcyjny zadziałał.
– Zadziałał – skinął głową Markus. – Do wybuchu doszło na autostradzie osiem kilometrów od lotniska. W powietrze wyleciał mercedes należący do sowieckiej ambasady. Według relacji obserwujących auto policjantów za kierownicą siedziała kobieta. Eksplozja i pożar w znacznym stopniu zniszczyły samochód. W środku znaleziono zwęglone ludzkie szczątki. Trwają próby identyfikacji ofiary, ale szanse na ostateczne potwierdzenie, że w aucie zginęła właśnie Renate, są raczej mizerne, bo jej teczkę personalną zawierającą także dane biometryczne ktoś podmienił na teczkę sprzątaczki. Na razie zakładamy, że zginęła.
– Tylko zakładacie?!
– Ty też zostałeś dwa lata temu uznany za martwego, a co się okazało? – Markus pokiwał znacząco głową. – Zdradzisz mi, kto wtedy zginął pod pociągiem?
– Nie wiem na sto procent. Zauważyłem gościa pod naszą siedzibą wkrótce po zniszczeniu jej przez Renate. Obserwował teren. Kiedy mnie zauważył, ruszył za mną. Próbowałem go zgubić, ale był zawzięty i uparty jak osioł. W tunelu metra omal mnie nie zabił. Gdyby się nie zachwiał, kiedy przejeżdżał pociąg, byłoby po mnie. Kiedy zginął, przyszło mi do głowy, żeby upozorować, że to ja byłem ofiarą.
– Przejrzałeś mu kieszenie?
– Jasne. Nie miał w nich nic, nawet jednego papierka. Tylko pod marynarką nosił pistolet. Nie mam pewności, kim był, ale chyba go kojarzę…
– To znaczy…?
– Wydaje mi się, że widziałem go na imprezie w O LA, LA. Nie wyglądał na zaproszonego gościa. Kręcił się obok „Cherubinka”, niby dyskretnie, ale jego złotych zębów, błyszczących, gdy się uśmiechał, trudno było nie zauważyć.
– Złotych zębów?! W protokole z sekcji nie zauważyłem o nich wzmianki.
– Bo wtedy już ich nie miał. Tak jak ja – wzruszył ramionami Klass.
– No tak. – Markus na myśl o tym, jak doszło do zniknięcia zębów, lekko się wzdrygnął i przełknął nerwowo ślinę. – Naprawdę nie masz pojęcia, gdzie teraz przebywa Beck i jego zespół? – zmienił temat. – Za taką informację Jankesi gotowi cię ozłocić. Bardzo liczą na twoją współpracę.
– Współpracę?! – Klass roześmiał się ironicznie. – I pewnie dlatego zamiast nagrodzić za niedopuszczenie, by archiwum wpadło w ręce Rosjan, trzymają mnie w tym chlewie?!
– No cóż, nigdy nie grzeszyli delikatnością. Próbowałem ich przekonać, że zawsze byłeś rzetelnym i lojalnym funkcjonariuszem i że powinni traktować cię jak partnera, ale jest wśród nich gość, do którego nie trafiają żadne argumenty. Chyba ten sam, o którym mi kiedyś opowiadałeś. Ma ciemną karnację i bardzo charakterystyczne latynoskie rysy twarzy. Nazywa się Malone, Robert Malone.
– Indianiec?! – Klass w ułamku sekundy zerwał się na równe nogi. – Widziałeś go osobiście?!
– Przecież powiedziałem. Miałem tę wątpliwą przyjemność jakiś czas temu.
– Przywracasz mi życie – odetchnął z ulgą Dieter. – Nie masz pojęcia, ile dla mnie znaczy ta wiadomość.
– Tak go lubisz?
– Lubię?! – Twarz Klassa wykrzywił na moment dziwny grymas. – Ten typ jest moim przekleństwem, najgorszym koszmarem!
– A wyglądało, jakbyś się ucieszył.
– Bo to też prawda. Do niedawna byłem przekonany, że on nie żyje. Tymczasem niedawno znów go zobaczyłem. Zjawił się w mojej celi w środku nocy i patrzył na mnie w milczeniu tym swoim wrednym spojrzeniem bazyliszka. Potem zniknął. Byłem pewny, że wkrótce znów przyjdzie, ale nie przyszedł… Wtedy doszedłem do wniosku, że to było przywidzenie, początek pomieszania zmysłów! – wyrzucił z siebie niemal jednym tchem Klass. – Cieszę się, że nadal jestem normalny. A tego skurwiela jeszcze dopadnę!
*
Ostatnie słowa Klassa sprawiły, że po niewielkiej salce, w której Dexter i Malone oraz grupa techników obserwowali na monitorze przebieg rozmowy Dietera z Markusem, przeszedł lekki szmer.
– Ten gość lubi cię równie mocno, jak ty jego, Bob – rzucił z przekąsem pułkownik.
– Tak wyszło – pokiwał głową major, dotykając odruchowo rozległej blizny, pamiątki po jednym ze spotkań z Dieterem. – Obaj zaleźliśmy sobie za skórę. Ostatnim razem mało się nie przekręciłem po postrzale, ale on też oberwał. Nie mam pojęcia, jak się wymknął kostusze, ale przeżył, pieprzony zombi! – wycedził ze złością.
*
– Liczę, że niechęć do jednego człowieka nie pozbawiła cię umiejętności logicznego myślenia? – powiedział Markus, odczekawszy, aż Klass trochę się uspokoi. – Jak wspomniałem, przyjechałem do ciebie z misją. Mam cię przekonać, że twój upór nie ma sensu i że dla własnego dobra powinieneś zacząć mówić.
– I co ja im mogę powiedzieć?!
– Wszystko, o co będą pytać. Nawet jeśli nie będzie tego wiele, wykaż dobrą wolę. Nie będę obiecywał ci gruszek na wierzbie, ale trochę ich poznałem. Choć pyszałkowaci i nadęci, potrafią być również hojni i wspaniałomyślni. Jeśli będziesz współpracował, z pewnością to docenią.
– Akurat – mruknął Klass.
– Więcej optymizmu, chłopie. Posłuchaj mnie, zrób, o co proszę, a już moja w tym głowa, żebyś nie miał krzywdy.
– Co ty bredzisz?! – Głos Dietera nabrał naraz twardości i ostrości. – Odkąd się znamy, wbijałeś mi do głowy, że Ameryka to mój śmiertelny wróg, a teraz co…?! Każesz mi z nimi współpracować?! Kim ty, kurwa, jesteś?!
– Realistą, chłopie, realistą. Wierność idei, która zbankrutowała, to nonsens.
– I kto to mówi?! Mam ci przypomnieć twoje apele, twoje płomienne przemówienia…?! Byłeś taki zaangażowany… taki szczery… Zwyczajnie kłamałeś…?! – Klass zerwał się nagle, chwycił Markusa za ramiona i zajrzał mu głęboko w oczy.
Takiej reakcji generał zupełnie się nie spodziewał. Szarpnął się, odepchnął Dietera mocno i odwrócił się do niego plecami.
– Każdy ma prawo zmienić zdanie… – odpowiedział po dłuższej chwili.
– Za ile?! – Głos Klassa zabrzmiał nagle twardo, wręcz agresywnie.
– Słucham…?!
– Pytam, za ile zmieniłeś swoje poglądy?!
– Próbujesz mnie obrazić?!
– Ależ skąd. – Dieter uśmiechnął się ironicznie. – Pytam mojego mistrza, ile mogę zażądać. Z pewnością wiesz, ile Jankesi płacą za sprzeniewierzenie się ideałom.
– Nie traktuj tego w ten sposób.
– Daruj sobie…! Przyjmij do wiadomości, że Klass, któremu przez całe lata robiłeś wodę z mózgu, już nie istnieje! Powiedz swoim nowym panom, że muszą dobrze zapłacić za każde moje słowo! Oczekuję konkretnych, poważnych propozycji! I mają mnie zacząć traktować jak człowieka! – zakończył twardo.
– Dobrze, przekażę im – skinął głową generał. Jego oczy miotały błyskawice, ale świadomość, iż jest obserwowany, sprawiła, że nie pozwolił sobie na wybuch gniewu. – Ze swojej strony zrobię wszystko, co się da, żeby cię stąd jak najszybciej wyciągnąć – obiecał, by choć częściowo załagodzić sytuację.
– To znaczy skąd?
– Nie rozumiem…?
– Pytam o miejsce mojego odosobnienia. Czy to areszt w Erxleben?
– Nie. Jesteśmy w Helmstedt, w amerykańskiej bazie wojskowej. Chociaż jesteśmy sojusznikami, Jankesi woleli cię mieć na swoim terenie… Skąd ci przyszło do głowy Erxleben?
– Zdarzało mi się tam bywać. Co prawda w innym charakterze, ale jednak… Cele były identyczne, chociaż o całe niebo czystsze…
– Co w tym dziwnego? Obiekty na Wschodzie i na Zachodzie były budowane według tego samego projektu. Architekt pracował dla obu stron i nie widział powodu, żeby się wysilać na oryginalne rozwiązania – wzruszył ramionami generał. – Będę już leciał. Przemyśl sobie dobrze wszystko, co powiedziałem… Świat nie jest czarno-biały. Ja zresztą też. Trzymaj się – powiedział już bez gniewu, ale ręki na pożegnanie nie wyciągnął.
*
– Zrobiłem, co mogłem. – Markus rozłożył bezradnie ręce. Żegnając się z Amerykanami na więziennym podwórzu, z trudem się powstrzymał, by nie zareagować na ironię bijącą z oczu Malone’a. – Reszta w waszych rękach – dodał, sadowiąc się w samochodzie. – Powodzenia – zakończył ewidentnie nieszczerze.
– Sądzi pan, że posłucha pańskich rad? – Dexter udał, że bierze słowa Markusa za dobrą monetę.
– Dawny Dieter z pewnością by takiej rady nie posłuchał. Prędzej skoczyłby mi do gardła. Jednak chyba sporo się pod tym względem zmieniło. Jeżeli zaproponujecie mu coś atrakcyjnego…
– Niech pan to sobie wybije z głowy, generale, nie będziemy się z nim targować. Jeśli nie zechce mówić po dobroci, znajdziemy inny sposób. Nie pozwolimy, by ktokolwiek stawiał nam warunki – wyrzucił z siebie czerwony z gniewu Malone. – Atrakcyjne warunki! Dobre sobie! – Sapnął ciężko.
– Zrobicie błąd, ale cóż, decyzja nie należy do mnie – wzruszył ramionami Markus, zatrzaskując drzwi auta. – I jeśli wolno mi coś radzić – dodał przez niedomknięte okno – niech pan major – zerknął znacząco na Malone’a – nie narzuca mu się ze swoim towarzystwem, przynajmniej na razie. Oczywiście celę, w której go trzymacie, trzeba zmienić natychmiast. Taki drobny gest dobrej woli potrafi niekiedy zdziałać cuda – zakończył, dając kierowcy sygnał do odjazdu.
*
– Jeśli wolno mi coś radzić, jeśli wolno mi coś radzić! – powtórzył kilka razy Malone, całkiem udanie naśladując tembr głosu Markusa. – Niby grzeczny, ułożony, a na każdym kroku wbija mi szpilę!
– Niesłusznie się czepiasz! – obruszył się Dexter. – Zrobił wszystko, o co go prosiłem. Masz jakieś zastrzeżenia do tego, co mówił?! Bo ja nie! Nawet kiedy Klass skoczył mu do oczu, był wobec nas lojalny. Jeżeli tamten zmięknie, osobiście podziękuję mu za pomoc.
– Tere-fere! Przecież to wszystko to był jeden wielki cyrk!
– O co ci chodzi?
– Uważasz za normalne, że poważny starszy gość, i przy tym nie pedał, ładuje się w ubraniu do kabiny prysznicowej, w której siedzi inny, mokry i goły facet?! Mike! – zwrócił się do jednego z techników – masz nagranie? Pokaż nam ten kawałek.
– Popatrz, a ja zupełnie nie zwróciłem na to uwagi. – Po trzykrotnym obejrzeniu wskazanego przez Malone’a fragmentu nagrania Dexter był wyraźnie z siebie niezadowolony. – Spryciula. Taki był naturalny, kiedy prosił o umożliwienie Klassowi kąpieli. Drań słusznie założył, że kabina prysznicowa, której użycia w ogóle nie wzięliśmy pod uwagę, będzie miejscem nienafaszerowanym podsłuchem. I dodatkowo ta puszczona na szklaną ścianę woda, żeby uniemożliwić odczytanie czegokolwiek z ruchu ust. Zadziwił mnie pan, generale Markus – rzucił z podziwem w przestrzeń. – Nie doceniłem pana. Tyle tylko, że…
– No…?
– Ile można powiedzieć przez niecałe dwie minuty? I chyba nie przypuszczał, że nikt od nas nie zwróci uwagi na takie zachowanie?
– Myślę, że wziął to pod uwagę, ale miał do powiedzenia coś bardzo istotnego. I dopiął swego.
– Co twoim zdaniem powinniśmy zrobić? Pewnie od razu Szata? – W głosie pułkownika pojawiła się lekka nuta ironii, ale Malone kompletnie ją zignorował.
– Na razie musimy czekać – odpowiedział nadspodziewanie spokojnie. – Za to generał Markus nie ma prawa nawet bąka puścić bez naszej wiedzy – dokończył prawie szeptem.
*
Nowa cela, czysta łazienka ze sprawnym kiblem, prysznicem i ciepłą wodą, wygodne łóżko i nawet telewizor – w porównaniu z poprzednim lokum to był prawdziwy luksus. Poprawiło się też wyżywienie. Nie było wykwintne, ale dawało się jeść bez obrzydzenia. „Zgodnie z zasadą kija i marchewki” – pomyślał z przekąsem Klass, rozkoszując się odmienionymi warunkami, a kiedy dwa dni później pozwolono mu na piętnastominutowy spacer, poczuł się prawie szczęśliwy.
Nazajutrz tuż po śniadaniu zjawił się niewidziany od dawna Joe. Tym razem Amerykanin miał na twarzy przyjazny uśmiech. Uścisnął Dieterowi dłoń.
– Sorry. Poprzednio nie byłem zbyt miły, ale sam rozumiesz, taka służba – usprawiedliwił się na wstępie. – Nie miej żalu…
– W porządku – pokiwał głową więzień. – Jestem z branży, znam te metody. Sam stosowałem podobne. Często z niezłym skutkiem.
– Fajnie, że rozumiesz. Twój były szef powiedział moim pryncypałom, że masz nam coś niecoś do przekazania…
– Tak powiedział…?! – zdziwił się Klass. – Nie całkiem tak było, ale nieważne. Nie będziemy się spierać o drobiazgi. Co konkretnie chcesz wiedzieć?
– Jak to, co? – stropił się Amerykanin – Chyba sam wiesz najlepiej?
– Ja? To ty powinieneś wiedzieć, czego ode mnie oczekujesz. Wiesz co, mam pomysł. Przygotuj listę pytań, a ja w ciągu paru dni postaram się odpowiedzieć na te, na które potrafię. Ty w tym czasie bądź tak miły i dowiedz się, co dostanę w zamian. Markus obiecał sam to uzgodnić, ale diabli wiedzą, kiedy znów się zjawi.
– Wiem, wiem. – Joe, mimo starań, nie potrafił ukryć grymasu niezadowolenia. – Pracujemy nad tym. Tyle że takie zobowiązania są podejmowane na dużo wyższym szczeblu. To wymaga czasu.
– Jasne. – Dieter roześmiał się nieszczerze. – Na szczęście czasu mamy dużo – dodał już bez uśmiechu. – Mogę poczekać. – Położył się na łóżku i skierował wzrok w stronę ekranu włączonego telewizora, dając rozmówcy do zrozumienia, że uważa dyskusję za zakończoną.
„Łatwo powiedzieć: graj na zwłokę” – wspomniał zalecenie Markusa, gdy purpurowy z wściekłości Joe wyszedł, cudem tylko powstrzymując się przed trzaśnięciem drzwiami.
*
Sierżant Simmons niemal całe pięć lat służby w Europie spędził za biurkiem, więc przeniesienie do pracy w garnizonowym areszcie, i to na niespełna miesiąc przed powrotem do Stanów, odebrał jako degradację i oczywisty afront ze strony przełożonych. Próbował nawet protestować, ale kiedy świeżo przybyły z Waszyngtonu zastępca dowódcy garnizonu podsunął mu do wypełnienia deklarację odejścia z wojska i rezygnacji ze zdobytych już przywilejów, położył uszy po sobie. Pełniąc nowe obowiązki, odbijał sobie doznane upokorzenie na Bogu ducha winnych podwładnych. Dziś zjawił się na spacerniaku również wyłącznie po to, by znaleźć pretekst do wyżycia się na odpowiedzialnym za jego stan kapralu. Nie musiał szukać długo.
– Co to jest, do kurwy nędzy?! – ryknął, wskazując oskarżycielsko na spoczywającą wśród pokrywających teren kamieni bladoniebieską papierową kulkę.
– To tylko śmieć, panie sierżancie – wyjąkał kapral, schylając się szybko, by podnieść papier.
– Tylko śmieć?! – Przypominająca barwą pomidor twarz sierżanta poczerwieniała, choć wydawało się to niemożliwe, jeszcze bardziej, a na usta wystąpiła mu piana. – Tylko śmieć?! Co to, kurwa, jest?! Wojskowy areszt czy wysypisko śmieci?!
– Melduję, że areszt, panie sierżancie – odpowiedział służbiście żołnierz. Do codziennych wrzasków Simmonsa był przyzwyczajony, ale z takim wybuchem wściekłości jeszcze się nie spotkał. – Czy pan sierżant pozwoli go podnieść? – uderzył w pokorny ton, by jakoś udobruchać przełożonego, ale ten nie zamierzał się uspokoić.
– Pan sierżant sam podniesie, kapralu – wycedził zjadliwie, schylając się po papier. – A potem pan sierżant sam… – Przerwał rozwijanie kulki i wytrzeszczył oczy w niemym zdumieniu. – Odwołać wszystkie spacery! – rozkazał i kołysząc się niczym kaczka, pobiegł w stronę drzwi do głównego budynku.
*
– Bełkot, pozbawiony sensu bełkot. – Naczelnik aresztu w Helmstedt pokręcił głową, przeczytawszy po raz bodaj dziesiąty ciąg słów wypisanych na znalezionym na spacerniaku grypsie. – Nie rozumiem, po co ktoś zadawał sobie trud, żeby podrzucać coś tak nonsensownego. Chyba że chciał tylko podłożyć świnię Simmonsowi.
– A któż to taki ten Simmons? – zainteresował się Dexter.
– Sierżant. Przeniesiony do nas, kiedy kazaliście wymienić personel. Niezbyt rozgarnięty. Nowa funkcja bardzo mu się nie spodobała, więc mści się na podwładnych za swoją wyimaginowaną krzywdę. W kilka dni zraził sobie dokładnie wszystkich. Nie zdziwiłbym się specjalnie, gdyby któryś z nich…
– Co by w ten sposób zyskał?
– Simmons odpowiada między innymi za porządek i zabezpieczenie spacerniaka. Ktoś mógł mieć nadzieję, że jeśli sierżant za coś podpadnie, to wyleci.
– Jakoś mnie to nie przekonuje – pokręcił głową pułkownik. – Dziękuję – dodał, zerkając znacząco na drzwi. – A ty co o tym myślisz? – zwrócił się do Malone’a, gdy zostali tylko we dwóch.
– Ja nie myślę, ja wiem – stwierdził chełpliwie Latynos. – Kiedy powiedziałeś mi przez telefon, co się stało, poszedłem obejrzeć sobie ten spacerniak. Jest na nim monitoring. Sprawdziłem zapisy z ostatnich kilku dni. Klass w tym okresie był na nim trzy razy i za każdym razem zdarzyło mu się przyklęknąć i wytrząsać z buta jakiś kamień. Dokładnie w tym samym miejscu. Przypadek? Nie sądzę.
– Ale ten tekst nie nabiera przez to sensu.
– Nie rozumiesz?! Gość na kilku spacerach dostaje grypsy. Każdy zawiera co któreś słowo pełnej wiadomości. Żeby zrozumieć jej treść, trzeba połączyć przesyłki w jedną całość.
– Po co taka kombinacja?
– Właśnie po to, żeby znalazca, jeśli gryps trafi w niepowołane ręce, uznał jego treść za niezrozumiały bełkot.
– Sprytne – mruknął Dexter, zerkając raz jeszcze na tekst. – Zaraz! – ożywił się nagle. – Skoro tam jest monitoring, to może zarejestrował także nadawcę listów.
– Niestety. System włącza się automatycznie tylko na czas, kiedy na spacerniaku przebywają więźniowie.
– Podejrzewasz, że to wiadomość od Markusa?
– Nie wiem. Zachowanie naszego generała nie wzbudza, jak dotąd, podejrzeń. Kontroluję codziennie raporty z jego obserwacji. Do niczego nie można się przyczepić. Ani razu nie opuścił Berlina. Autem jeździ wyłącznie na trasie dom – praca – dom. Z nikim obcym się nie spotyka, do nikogo nie telefonuje, nie prowadzi z nikim prywatnej korespondencji.
– Może niesłusznie go podejrzewałeś?
– Może – zgodził się bez protestu Malone.
– Więc co robimy? Dalej spokojnie czekamy?
– Na co? – obruszył się Latynos. – To byłoby igranie z ogniem. Skoro ktoś potrafił nawiązać z Klassem kontakt tu, w bazie, i to mimo wymiany całego niemieckiego i dużej części naszego personelu, diabli wiedzą, do czego jest jeszcze zdolny. Nie możemy ryzykować. Albo bezzwłocznie skłonimy naszego przyjaciela do mówienia, albo musimy go wywieźć w bezpieczniejsze miejsce.
– Przekonałeś mnie – mruknął Dexter, sięgając po słuchawkę.
– Zabieramy go stąd?!
– Do tego mnie nie przekonałeś.
13.
– PRZEMYŚLAŁEM WSZYSTKO JESZCZE raz i uważam, że twoja koncepcja jest błędna – stwierdził Malone, patrząc Dexterowi prosto w oczy. – W ogóle od początku za bardzo się z nim cackamy. Będę się upierał, że najlepsza opcja to Szata. Mosad oddał nam tam do dyspozycji jeden pawilon. Znam niewielu ludzi zdolnych się oprzeć ich specjalistom od rozwiązywania języków. Nawet taki twardziel jak Klass szybko by zmiękł.
– To zły pomysł. – Wchodzący do pokoju Markus najwyraźniej usłyszał przynajmniej część rozmowy. – Kiedyś przez pomyłkę schwytali Dietera północni Koreańczycy. Ich spece potrafią zmusić do mówienia nawet kamień, a z nim nic nie wskórali. Na dodatek wy tak naprawdę wcale nie wiecie, o co pytać. Dieter mocno naciskany zbędzie was byle czym i kto to zweryfikuje?
– A, to pan, generale. – Major obrzucił Markusa nieprzyjaznym spojrzeniem. – Ten wasz rzekomo najlepszy na świecie system okazuje się kompletnie do dupy! – stwierdził złośliwie, zły, że Markus kwestionuje jego pomysły. – Doprowadziliście do absurdalnej sytuacji, że nikt nic nie wie. Nawet pan, wielki szef, nie posiada kluczowych informacji. Zaczynam wątpić w sens naszej dalszej…
– Pan się zapomina, majorze Malone! – podniósł głos Markus.
– Panowie, spokojnie – upomniał ich siedzący Dexter.
– Co spokojnie?! Nie mam zamiaru wysłuchiwać impertynencji od byle… – Generał w ostatniej chwili zdusił w sobie cisnący mu się na usta epitet, choć bladość na twarzy majora dowodziła, że odczytał koniec przerwanej wypowiedzi Niemca z ruchu jego ust.
– Generale, bez nerwów – poprosił ponownie Dexter, przyduszając równocześnie wzrokiem Latynosa, który już zrywał się z fotela. – Zaprosiliśmy tu pana jako partnera i eksperta. Nie chcemy popełnić błędu, a chyba nie mamy już czasu, by dalej czekać. Dotarła do nas wiadomość, że sowiecka agentura intensywnie poszukuje miejsca pobytu naszego gościa. Ktoś gruntownie wypatroszył jego mieszkania, zarówno stare, berlińskie, jak i, co dziwniejsze, nowe w Magdeburgu, a na dodatek przejęliśmy skierowany ewidentnie do niego gryps. Wygląda na to, że konkurencja dość trafnie podąża tropem naszego przyjaciela. Nie wiemy, czy słusznie pokładają w nim duże nadzieje, ale nie chcemy pozwolić się wyprzedzić. Poprzednim razem powiedział pan, że Klass jest gotów…
– Pamiętam! Pamiętam też, że zignorowaliście jego warunki!
– Zmieniliśmy zdanie. Proszę działać.
– Czy to znaczy, że mam wolną rękę?
– Tak. Jednak uprzedzam, będziemy bacznie obserwować pańskie poczynania.
– W to nie wątpię. – Markus uśmiechnął się z przekąsem i zmierzył Malone’a ironicznym spojrzeniem. – Czy ktoś z was dziś już z nim rozmawiał?
– Tak. Ja próbowałem – odparł Dexter. – Jakąś godzinę temu.
– Więc poczekam do jutra. Od razu uprzedzam: będę się starał zasugerować Dieterowi, że ja i wy gramy w różnych drużynach. Znajdzie się dla mnie tu, na miejscu, jakiś pokój, czy mam szukać hotelu?… Poszukam hotelu – skwitował zapadłą po ostatnim pytaniu ciszę.
*
– Długo kazałeś na siebie czekać – powitał Markusa Dieter. – Już myślałem, że postawiłeś na mnie krzyżyk.
– Chciałeś konkretów. To musiało potrwać – odpowiedział generał, rozsiadając na krześle. – Warunki, jak widzę, ci się poprawiły…
– Och tak, dzięki. Gdyby nie te kraty… Ale powoli zaczynam się przyzwyczajać. Powiedz swoim mocodawcom, żeby się pośpieszyli, bo mogę w ogóle stracić ochotę na zmianę otoczenia – zażartował. – A więc…?
– Zostałem upoważniony do zaspokojenia twoich oczekiwań – odpowiedział generał, obserwując badawczo reakcję Dietera. – Oczywiście w granicach rozsądku – zaznaczył przezornie.
– Rozumiem – pokiwał głową Klass. – Znaczy się, już wiecie…?
– O czym?
– Że nie tylko wy próbujecie mnie skaptować.
– A kto jeszcze?! – zapytał błyskawicznie Markus, ale Dieter był odporny na takie chwyty.
– Eskimosi – mruknął, wzruszając ramionami. – A może Apacze…? Mieli takie śmieszne pióropusze – zakpił.
– No tak… – Markus zdusił w sobie gniew i też się uśmiechnął. – Chyba rozumiesz, że musiałem spróbować?
– Jasne. Następne pytanie?
– Oferta była interesująca?
– Warta uwagi.
– A na ile realna?
– Zbyt wiele ode mnie wymagasz. Nie oceniałem jej pod tym kątem.
– Ale jej nie przyjąłeś?!
– Na razie. Czekam, co wy mi zaproponujecie.
– Sądzisz, że ich przebijemy?
– Na to też liczę, ale to niejedyny powód.
– Co masz na myśli?
– Wolałbym dobić targu z wami, bo po tamtej stronie musiałbym zapomnieć o jakiejkolwiek swobodzie. Nie chcę spędzić reszty życia w klatce, nawet złotej. To nie dla mnie.
– Więc czego chcesz?!
– Sądziłem, że ty złożysz mi ofertę, ale niech będzie – odpowiedział po krótkim wahaniu Klass. – Tak naprawdę nie mam wielkich wymagań. Przede wszystkim chcę mieć święty spokój. Marzy mi się domek gdzieś nad morzem, najlepiej w Portugalii. Nie musi być wielki, byle wygodny. Do tego emerytura, też zwyczajna, wynikająca ze stażu i zarobków, tylko przeliczona po przyzwoitym kursie. No i parę groszy na start i dobry początek. – Znów się zawahał. – Powiedzmy: pięć milionów dolarów – dokończył.
– Pięć milionów dolarów?! – Spokojnemu dotąd Markusowi oczy omal nie wyszły z orbit. Minęło sporo czasu, nim ochłonął. Przełknął głośno ślinę i z lekkim podziwem pokręcił głową. – Sporo, jak na bliżej nieokreślone zasoby twojej pamięci – stwierdził, kręcąc z niedowierzaniem głową.
– Za nieokreślone zasoby faktycznie sporo – potwierdził skinieniem głowy Klass. – Ale archiwum z pełną dokumentacją BLOG-u na pewno jest tyle warte – stwierdził beznamiętnie.
– Coś ty powiedział?! – Twarz generała w ułamku sekundy przybrała barwę kredy. Próbował zerwać się z krzesła, ale nogi na moment odmówiły mu posłuszeństwa. – Coś ty powiedział?! – wykrztusił ponownie, niemal przebijając Dietera wzrokiem.
– Mam powtórzyć?
– Nie… nie trzeba… – Markus ukrył twarz w dłoniach, więc nie sposób było się zorientować, czy jego zachowanie było wynikiem autentycznego zaskoczenia, czy starannie przygotowanym przedstawieniem. – Czemu twierdziłeś, że wszystko zostało zniszczone?! Czemu mnie okłamałeś?! – zapytał w końcu.
– Sam mnie uczyłeś, żeby nie ufać nikomu bez reszty – odpowiedział chłodno Dieter. – Chciałem się najpierw upewnić, czy rzeczywiście jesteś po mojej stronie. A gwoli ścisłości: materiały, które zabrała Renate, naprawdę uległy zniszczeniu. Na szczęście przezornie zrobiłem sobie kopię każdego papierka i każdej dyskietki. To miała być moja polisa ubezpieczeniowa – wyjaśnił. – Zgodnie z twoją sugestią – przypomniał generałowi jego własne słowa.
– Nie poznaję cię, Dieter. – Markus podniósł w końcu głowę i utkwił w rozmówcy posępne badawcze spojrzenie. – Kiedyś taki nie byłeś.
– Nie będę zaprzeczał. Szczerze mówiąc, czasem sam siebie nie poznaję – stwierdził zgodnie Klass. – To pewnie skutek utraty złudzeń. Ktoś, nie pamiętam kto, mówił mi kiedyś, że człowiek pozbawiony złudzeń przestaje być sobą. Coś takiego właśnie mi się przytrafiło.
– To błąd. – W głosie generała pojawiła się nagle nuta łagodnej perswazji. – Postaraj się…
– Przestań! Twoje psychologiczne chwyty już na mnie nie działają!
– Jak sobie życzysz! – Mimo starań Markus nie potrafił ukryć irytacji. – Zawartość bazy danych też pewnie jest ci dobrze znana?
– Tu cię rozczaruję. Mogłem ją poznać, ale po co? Nie czułem takiej potrzeby. Te wasze projekty to dla mnie czarna magia. Znasz mój zakres obowiązków! Nie interesowało mnie nic, co poza nie wykraczało.
– Nie wmówisz mi, że przygotowywałeś sprawozdania i nie masz pojęcia, co w nich było! – Markus z premedytacją posłużył się argumentem wysuwanym kilka razy przez Amerykanów.
– Używałem szablonu, do którego dołączałem pliki otrzymane od Becka, Lindego i innych jajogłowych.
– Nigdy cię nie korciło, żeby do nich zajrzeć? Przecież nie…
– Wiem, że nie było zakazu. Raz nawet jeden otworzyłem. Zawierał jakiś bełkot, nie do przebrnięcia dla normalnego człowieka. Więcej nie zawracałem sobie tym głowy.
– Powiedzmy, że mnie przekonałeś. – Markus znów mówił spokojnie, bez cienia irytacji. – Nie obawiasz się, że kiedy oddasz materiały…?
– Ktoś mnie…? – Dieter znaczącym gestem przeciągnął dłonią po szyi. – Zdaję sobie sprawę z zagrożenia, ale co mam zrobić? Muszę zaryzykować. Oczywiście nie oddam niczego na słowo. To będzie wymiana towar za towar. Liczę na to, że twoi nowi przyjaciele są rozsądni. Moja cena nie jest specjalnie wygórowana. Mogą też później potrzebować jakichś dodatkowych wyjaśnień, a tych będę mógł udzielić pod warunkiem, że pozostanę żywy.
– Nie dadzą pięciu milionów bez wcześniejszego sprawdzenia towaru.
– Więc nie zrobimy interesu – wzruszył ramionami Dieter.
*
– Myśli pan, generale, że Klass naprawdę ma to archiwum? – zapytał Dexter, gdy Markus wrócił do pokoju, z którego Amerykanie obserwowali przebieg jego rozmowy z Dieterem.
– Nie wiem – pokręcił głową Markus. – Przed dzisiejszą rozmową sądziłem, że dobrze go znam. Byłem przekonany, że ufa bezgranicznie władzom, dla których pracował, a więc i mnie. Dziś to zupełnie inny Dieter, stuprocentowy konformista, wyrachowany, cyniczny. A co do archiwum…? Nie sposób wykluczyć, że je ma. W aktualnej sytuacji blef z jego strony nie miałby sensu.
– Więc co pan radzi?
– Szczerze…? – Generał popatrzył spod oka najpierw na Malone’a, a potem na Dextera. – Na waszym miejscu bym go sobie odpuścił – odparł po bardzo długim namyśle. – Słyszeliście, jak sporządzał raporty. Skoro dołączał do otrzymanych szablonów kompletne pliki otrzymywane od zespołów badawczych, w archiwum nie będzie wiele więcej informacji niż w raportach, które wam przekazałem. A pięć milionów dolarów to sporo pieniędzy.
– Ja też tak uważam – niespodziewanie poparł Markusa Malone. – Bądźmy konsekwentni. Nie powinniśmy pozwalać, żeby facet stawiał nam warunki. Jeśli ulegniemy i wiadomość o tym wycieknie, w jego ślady pójdą inni. Najlepsze rozwiązanie to Szata.
– Cóż za zadziwiająca zgodność poglądów. – Pułkownik Dexter roześmiał się głośno. – Bob zawsze był narwany, ale pan, generale…? Przecież Klass to pański człowiek. Niedawno gotów był pan za niego ręczyć…
– Powiedziałem już, bardzo się zmienił. Zresztą prywatnie nadal go lubię, ale służbowo muszę być pragmatykiem.
– Jasne. – W głosie pułkownika brzmiało wyraźne powątpiewanie.
– Nie musicie słuchać moich rad! – zastrzegł się szybko Markus.
– To też wiem! Wróci pan teraz do niego i powie, że się zgadzamy.
– Dacie mu pięć milionów za coś, co w zasadzie dostaliście już ode mnie bez pieniędzy?! Taką kupę forsy?!
– Najbardziej zależy nam na namiarach na zespół badawczy Becka i jego ekipę – wyjaśnił chłodno Dexter. – Zapłacimy, bo od pana tego nie dostaliśmy. I niech pan nie przesadza z tą kupą forsy, generale. Cóż to są dla nas za pieniądze? Damy mu je, a jeśli towar okaże się wartościowy, pozwolimy mu je nawet zatrzymać. Odmawiając, od razu oddamy inicjatywę w ręce sowietów. Cholera wie, do czego są zdolni, skoro potrafili nawiązać z nim kontakt nawet tu, w naszym więzieniu.
– Dlatego zaproponowałem Szata! – wtrącił się znów Malone. – Daję głowę, że stamtąd…
– Uważaj, głowę masz tylko jedną – przerwał mu pułkownik, mrugając porozumiewawczo w stronę Markusa.
*
– Ten piękniś nie jest wcale taki ograniczony, jak myślałem – stwierdził Malone, gdy Markus wyszedł z pokoju. – Chyba go nie doceniłem.
– Z pewnością go nie doceniłeś – niespodziewanie łatwo zgodził się z podwładnym Dexter. – Według mnie cały czas go nie doceniasz… – dodał, zawieszając znacząco głos.
– Coś nie tak? – Zaintrygowany tonem pułkownika Latynos szerzej otworzył oczy.
– Jak byś zareagował, gdyby twój podwładny cię oszukał i wystawił na pośmiewisko?
– Zabiłbym skurwysyna! A przynajmniej zrobiłbym z niego kalekę! – wypalił bez namysłu Malone.
– Właśnie. A jak zareagował ten wyniosły, apodyktyczny i zapatrzony w siebie Niemiec, kiedy podobny numer wykręcił mu Klass? Nie tylko się nie wściekł, ale na dodatek twierdzi, że nadal go lubi i gotów jest mu pomagać.
– Myślisz…?
– Myślę, że byliśmy świadkami drugiej części spektaklu rozpoczętego wtedy, pod prysznicem. Obaj aktorzy wypadli w nim całkiem nieźle, a Markus w pewnym momencie naprawdę mi zaimponował. Scenę zaskoczenia, gdy się dowiedział, że archiwum ocalało, zagrał lepiej niż niejeden zawodowiec.
– Uważasz, że próba zniechęcenia nas do kupna archiwum też była tylko grą?
– Nie zdziwiłbym się. Jeśli jakimś cudem stracimy te pieniądze, będzie mógł powiedzieć, że on nam tę transakcję odradzał… Chyba że…
– Czemu przerwałeś?! Mów! – ponaglił pułkownika Malone.
– Chyba że w archiwum jest też coś, czego ujawnienie byłoby naszemu generałowi nie na rękę… – dokończył w zamyśleniu Dexter.
– Możliwe! Ja tam wziąłbym go w obroty…
– To głupi pomysł – pokręcił głową pułkownik. – Pozwólmy mu działać. Niech będzie przekonany, że okręcił sobie durnych Amerykanów wokół palca. Zobaczymy, dokąd nas zaprowadzi. Wkroczymy, kiedy ani on, ani ten jego Dieter nie będą się tego spodziewali – dodał, zacierając z zadowoleniem dłonie.
*
– Szybko wróciłeś – powitał wchodzącego generała Klass. – Chyba naprawdę wam się śpieszy.
– Przyjęli twoją ofertę – oznajmił generał, ignorując uwagę Dietera. – Są gotowi zapłacić pięć milionów za archiwum. Jeśli je naprawdę posiadasz…
– Czyżbyś w to wątpił…?
– Nie zrozum mnie źle, Dieter. Wierzę, że je miałeś, ale ostatnio sporo się działo. Twoje mieszkania w Berlinie i Magdeburgu zostały dokładnie przetrząśnięte. Inne miejsca pewnie także. Jesteś przekonany, że nadal…
– Przestań. – Dieter skrzywił się z dezaprobatą. – Nie będę miał żalu, jeśli zaczniesz mnie uważać za skończonego skurwysyna, ale idiotą naprawdę nie jestem.
– Dobra – poddał się Markus. – Jak to sobie technicznie wyobrażasz?
– Musicie mnie wypuścić. Potrzebuję swobody i czasu na wyjęcie materiałów z ukrycia.
– Tak po prostu wypuścić…?
– Oczywiście. Nie widzę innego sposobu. – Dieter zdawał się nie rozumieć rozterek rozmówcy.
– No tak – generał przez chwilę gryzł w zadumie wargi. – A pieniądze? Gdzie mają być przelane? I przede wszystkim: kiedy?
– Przelane?! Nie żartuj. Muszę dostać gotówkę.
– Pewnie z góry? – Markus nawet nie próbował maskować kpiny.
– Jeśli potrafisz to załatwić… Ale nie wierzę. Zapakujecie pieniądze, używane studolarówki, w sposób umożliwiający łatwy transport. Powinny się zmieścić do walizki o wymiarach sto na sześćdziesiąt centymetrów. Potem dokonamy wymiany towar za towar. Żeby było jasne: przed oddaniem materiałów sprawdzę, czy banknoty nie są znaczone. Razem z forsą chcę dostać namiary na mój dom w Portugalii i bilet na samolot, którym tam polecę.
– Bardzo ogólny jest ten twój plan – rzucił z przekąsem generał.
– To tylko zarys. Kupcie dla mnie dom i zorganizujcie gotówkę, a ja w tym czasie go dopracuję. Daj mi znać, kiedy będziecie gotowi. A teraz wybacz, jestem zmęczony. – Klass ziewnął i znacząco spojrzał na drzwi. – I jeszcze jedno! – zawołał nienaturalnie głośno za wychodzącym już generałem. – Poradź sojusznikom, żeby zmienili moich strażników. Chciałbym mieć szansę zobaczyć ten mój portugalski azyl.
*
– Z mojej strony to chyba wszystko. – Markus wyciągnął do Dextera rękę na pożegnanie. – Oczywiście gdybym kiedyś był jeszcze potrzebny…
– Nadal jest pan potrzebny, generale! – odpowiedział pułkownik, zerkając znacząco na przysłuchującego się rozmowie Latynosa. – Jest pan jedynym człowiekiem, z którym Klass chętnie rozmawia. Być może to by się zmieniło, ale po co ryzykować. Proszę doprowadzić do końca to, co pan zaczął.
– No, nie wiem… Mam swoje obowiązki… Moi przełożeni mogą nie być zachwyceni…
– Tym proszę się nie kłopotać. Pańscy przełożeni zostawiają panu wolną rękę. Zgadzają się nie tylko na oddelegowanie pana do nas, ale też na zaangażowanie do operacji waszych ludzi. I życzą powodzenia.
– Nie uprzedził mnie pan…!
– Przepraszam… Dopóki nie było pewności, że pańskie starania, by nakłonić Klassa do współpracy, zakończą się powodzeniem, jakiekolwiek uprzedzanie nie miało sensu. Co innego teraz… Bardzo na pana liczymy.
– No dobrze. – Markus ciężko westchnął i z ociąganiem zasiadł we wskazanym przez Dextera fotelu. – Co mam robić?
– Chyba mnie pan nie zrozumiał, generale – pokręcił głową pułkownik. – Nas interesuje tylko efekt końcowy. Co do reszty dajemy panu pełną swobodę. Pan zna tutejsze realia, ludzi, ma pan kontakty. Nie będziemy się wtrącać ani przeszkadzać. Ograniczymy się do obserwacji. Proszę działać! Powodzenia.
– Spróbuję. – Markus starał się nie okazywać otwarcie zadowolenia, ale też nie potrafił go do końca zamaskować.
*
– Ty też jesteś aktorem – stwierdził Malone, gdy generał wyszedł i nie mógł już ich usłyszeć. – Mina tego gogusia wskazywała, że kupił twoją legendę. Super, wykona za nas całą czarną robotę.
– A ty wsadzisz sobie ręce pod tyłek i będziesz spokojnie czekał?! Wybij to sobie z głowy! – zareagował ostro Dexter. – Poza obserwacją poczynań Markusa będziemy działać tak, jakby pana generała wcale nie było. Ściągnij ludzi, sprzęt, wszystko, co tylko trzeba. Porozum się z centrum obserwacji satelitarnej i nasłuchem elektronicznym.
– Jestem za krótki! Nie będą chcieli ze mną gadać.
– Załatwię, żeby chcieli. Ty odpowiadasz za to, żeby wszystko działało jak w zegarku. Jeśli coś pójdzie nie tak, ani ty, ani ja nie doczekamy w służbach emerytury – zakończył bez uśmiechu.
– Dobra – skinął głową Latynos. – Jutro, od samego rana…
– Żadne jutro! – pokręcił głową pułkownik. – Natychmiast albo jeszcze szybciej!
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– „JAKIEŚ ZWYCZAJNE, STOSOWNE do warunków atmosferycznych, nierzucające się w oczy ubranie, wierzchnia kurtka z kapturem, bardzo duża turystyczna torba, pięć tysięcy marek w gotówce i auto, golf albo passat z pełnym bakiem” – odczytał Klass głośno zapiski Markusa. – Nie zapomnijcie o moich drobiazgach pozostawionych w depozycie – przypomniał, zwracając generałowi notatnik. – I o paszporcie.
– Po co ci paszport? Nasze wewnętrzne granice to już tylko wspomnienie.
– A Portugalia? Przecież mam lecieć do Lizbony. Ułatwię wam zadanie. Tuż przed zatrzymaniem złożyłem wniosek o paszport na nazwisko Wiesse. Miałem się zgłosić za dwa tygodnie, więc pewnie leży w urzędzie i czeka. Wystarczy odebrać. Aha. Nie stawiajcie samochodu tuż przed… przed pensjonatem. Wolę wsiąść do niego w mniej eksponowanym miejscu. Najlepiej niech czeka na najbliższej stacji benzynowej.
– Skąd wiesz, że w pobliżu jest stacja? – zdziwił się asystujący Markusowi Joe.
– Jakaś musi być. To wy mi powiecie gdzie i jak do niej dojść – wzruszył ramionami Klass. – Nie będę sobie strzępił języka, żądając, żeby nikt mnie nie śledził, bo i tak nie posłuchacie. Materiały przekażę dopiero w Berlinie. W Burger Kingu przy lotnisku Tegel. Pieniądze mają być zapakowane do granatowej walizki marki CONIN, oczywiście z kółkami, bo papier jest ciężki.
– Nie przesadzasz z tymi szczególikami?! – żachnął się Joe, ale Dieter zignorował jego uwagę.
– Do zewnętrznej kieszeni, tej z suwakiem, włóżcie bilet na wieczorny lot do Lizbony – kontynuował tym samym beznamiętnym tonem – i kartkę z moim nowym portugalskim adresem.
– Czemu do zewnętrznej?! – znów nie wytrzymał Amerykanin.
– Żeby można go było wyjąć, nie otwierając walizki – wyjaśnił spokojnie Klass. – Załatwcie też, żeby nie kontrolowano mojego bagażu na lotnisku. Na widok takich pieniędzy ktoś mógłby narobić rabanu. To chyba wszystko – zakończył.
– Jeśli spróbujesz nas wykołować… – wycedził przez zęby sceptycznie nastawiony do całego przedsięwzięcia Joe.
– Jak i po co? – wzruszył ramionami Dieter. – Autentyczność materiałów zdążycie, przynajmniej pobieżnie, sprawdzić przed lądowaniem. Do samolotu też pewnie dacie mi „asystenta”, a na miejscu w Portugalii będę na waszej łasce. Naprawdę będzie mi potrzebna ochrona. W nocy ktoś podrzucił do mojej celi gryps z ostrzeżeniem, że zginę, jeśli pójdę na współpracę z wami. Sowieci potrafią być w takich sprawach cholernie konsekwentni – dodał zadziwiająco spokojnie. – Aha, jeszcze jeden drobiazg – zatrzymał wychodzącego już Markusa. – Czy ten twój stażysta… jak mu tam… Weber, nadal dla ciebie pracuje?
– Chyba tak… Tak – potwierdził po krótkim zastanowieniu generał.
– W takim razie niech to on przyniesie walizkę z forsą.
– Ale…
– Nie mów, że nie potrafisz załatwić takiego drobiazgu! – przerwał próbę dyskusji Dieter. – Żegnaj, szefie, choć, kto wie, może jeszcze kiedyś będzie nam dane… – Urwał, uśmiechając się zagadkowo. – Zresztą, co ja gadam?! – Stuknął się dłonią w czoło. – Przecież przed wyjazdem jeszcze się zobaczymy – dodał.
*
Punktualnie o dziewiątej niesmarowane od lat zawiasy bramy więzienia garnizonowego w Helmstedt zaskrzypiały przeraźliwie. Dwie minuty później Dieter Klass przekroczył próg i wyszedł na ulicę. Po kilku krokach stanął i rozejrzał się na wszystkie strony. „Rzeczywiście, budowla identyczna jak w Erxleben” – pomyślał, przyglądając się posępnemu gmachowi, który właśnie opuścił. Wykonał kilka głębokich oddechów, by usunąć z płuc resztkę przesiąkniętego więziennym zaduchem powietrza. Wiosenny rześki poranek aż zachęcał do spaceru. Z przyjemnością ruszył przed siebie, wystawiając twarz ku słońcu. Dojście do wskazanej przez Markusa stacji benzynowej zajęło mu ledwie pięć minut. Szary golf zgodnie z umową stał w zatoczce obok stanowiącego integralną część stacji małego bistro. Po obfitym śniadaniu, jakie dostał na odchodnym, Klass nie czuł się głodny, ale nie potrafił odmówić sobie kawy, której aromat był wyczuwalny nawet tutaj. Opróżnił szybko dwie filiżanki i z trudem powstrzymał się przed zamówieniem kolejnej. Po krótkiej wizycie w WC obmył twarz w umywalce i wyszedł na zewnątrz. Na przyciśnięcie jednego z guzików na kluczyku golf odpowiedział posłusznie podwójnym piknięciem i błyskiem kierunkowskazów. Klass wsiadł i starannie wyregulował siedzenie oraz lusterka. Silnik zaskoczył bez problemów, auto płynnie włączyło się do ruchu.
*
Dystans, na pokonanie którego furgonetka potrzebowała godziny, golf przejechał w niecałe pół. Klass zaparkował auto obok osiedlowego sklepu. Wysiadając, naciągnął na głowę kaptur. Nie chciał być rozpoznany i zmuszony do rozmowy z którymś z sąsiadów. Gdy dotarł do swojej klatki schodowej, wystukał na klawiaturze domofonu kod.
– Co jest? – mruknął, gdy drzwi nie ustąpiły. Powtórzył operację z identycznym skutkiem. Poirytowany sięgnął do kieszeni po klucze i w tym momencie przypomniał sobie o Lodzi z jedenastego piętra. Sędziwa, półgłucha, a przy tym łatwowierna babcia mimo protestów sąsiadów zawsze otwierała drzwi każdemu, kto wybrał numer jej mieszkania. Staruszka i tym razem okazała się niezawodna.
Dieter zatrzymał się na chwilę przy skrzynkach na listy. Otworzył swoją skrytkę i bez przeglądania wygarnął do plastikowej reklamówki całą korespondencję. Raz jeszcze się rozejrzał, po czym szybko wsunął rękę do znajdującej się nieco niżej w sąsiednim szeregu przegródki z napisem „Zwroty”.
– Jest – mruknął, odrywając od górnej ścianki schowka płaski klucz.
Na swoją kondygnację wszedł jak zwykle po schodach. Przed solidnymi antywłamaniowymi drzwiami ze złością stuknął się w głowę. „Ty idioto – zganił się w duchu – powinieneś był pomyśleć, że po włamaniu drzwi mogły zostać wymienione. Markus zresztą też powinien!” – przerzucił część winy na generała. Bez wiary w sukces obejrzał odebrane z depozytu klucze i o dziwo znalazł wśród nich jeden pasujący do nowego zamka. „Mogli mi zaoszczędzić nerwów i uprzedzić, że wymienili” – pomyślał, zwalniając zapadki. Przekroczywszy próg, przekonał się, że mieszkanie rzeczywiście zostało zdemolowane. Wyglądało jak po przejściu tornada. Kompletnie zniszczone meble, zerwane tapety, oderwany od podłoża parkiet i wykładziny, potłuczone ścienne i podłogowe płytki – przeszukanie było niewątpliwie gruntowne i kompleksowe. „Ktoś się przy tym solidnie napracował”. Poczuł nagle chęć, by zakasać rękawy i wziąć się do porządków, ale ten niedorzeczny pomysł zaprzątał mu głowę tylko przez chwilę. Pogrzebał w stosie wyrzuconych z szafy ciuchów, potem wszedł do toalety. Ta była równie zdewastowana jak reszta mieszkania. Podłogę wyścielała warstwa pokruszonej na kawałki glazury i terakoty, a rozbite w drobny mak umywalka i muszla klozetowa wykluczały możliwość skorzystania z tych urządzeń. Mimo to Dieter zamknął za sobą drzwi. Technik instalujący tu kamerę nie zadał sobie trudu, by ją dokładnie ukryć, więc podniesiony z podłogi ręcznik, narzucony niby to przypadkiem na obiektyw, skutecznie oślepił urządzenie. Po kilku minutach Klass wyszedł na korytarz. Czekając na zjeżdżającą z góry windę, przycisnął twarz do szyby, by zajrzeć do jej wnętrza, zanim się zatrzyma. Na widok mężczyzny w zdecydowanie przydługim płaszczu odetchnął z ulgą. Wszedł do środka i zablokował nogą drzwi. Błyskawicznie zdjął kurtkę i spodnie. Rzucił je na podłogę obok innych przyniesionych za pazuchą części garderoby.
*
– Jesteś pewny, że nas tu nie widzą? – zapytał szeptem.
– Była kamera, ale już nie działa – wzruszył ramionami zapytany.
– Twoje majtki też muszę włożyć? Wolałbym zostać we własnych. – Popatrzył z niesmakiem na leżące wśród innych rzeczy slipy.
– Nie musisz ale wsadź je do kieszeni. Mogli w nich umieścić jakiegoś chipa – odparł Dieter, kontynuując przebieranie.
Po dwóch minutach zmiana ubrań dobiegła końca. Gość w stroju Klassa naciągnął na głowę kaptur, wyszedł z windy i ruszył schodami w dół.
– Drugi ja. Sam bym się pomylił – mruknął Klass, obserwując oddalającą się sylwetkę, po czym wcisnął guzik z numerem ostatniej kondygnacji. Przez piwniczne okienko na przeciwległym końcu bloku wydostał się na zewnątrz w momencie, kiedy golf odjeżdżał. Ukryty w gęstwinie gałęzi obserwował, jak z różnych części parkingu rusza w ślad za volkswagenem kilka nieoznakowanych aut, i uśmiechnął się z zadowoleniem. Odczekał jeszcze parę minut, po czym pomaszerował nieśpiesznie na pobliski postój taksówek.
*
– Jak to: niczego nie szukał?! – Choć relacja trzech ludzi obserwujących na monitorach poczynania Dietera w magdeburskim mieszkaniu była z sobą zgodna, Markus nie był nią ukontentowany. – Na pewno mieliście każdy kąt w zasięgu kamer?!
– Prawie. Tylko w kiblu gość rzucił na kamerę jakąś szmatę i był przez parę minut niewidoczny. Ale w środku była tylko kupa gruzu i śmieci. Niczego stamtąd nie wyniósł – zapewnił odpowiedzialny za to pomieszczenie technik.
– Bzdura! Przejechał taki szmat drogi tylko po to, by się rozejrzeć po swoich włościach?! Nie wierzę! Można go posądzać o wszystko, ale nie o tani sentymentalizm! Musieliście coś przegapić i teraz… – Urwał tknięty nową myślą. – Poczta! Który z was sprawdzał jego skrzynkę na listy?!
– Przeczytałem od deski do deski każdy papierek – zapewnił pośpiesznie jeden z agentów.
– Nie pytałem o korespondencję, tylko o skrzynkę! Nikt?! Do dupy z taką robotą, moi panowie – skomentował zapadłą nagle ciszę. – Jeśli przez waszą indolencję coś nie wypali… – Popatrzył na podwładnych z dezaprobatą. – Uprzedzam, nie chcę słyszeć o żadnej nowej wpadce – zapowiedział.
*
Atmosfera w zainstalowanym we wnętrzu dostawczego furgonu mobilnym centrum operacyjnym majora Malone’a była nie mniej napięta niż w biurze Markusa. Agenci skupieni wokół monitorów śledzili pulsujące na ekranach światełka, gotowi zareagować na każdą zmianę sytuacji.
– Nadal nic?! – W głosie siedzącego nieco z boku Latynosa pojawiła się wyraźnie wyczuwalna nuta zniecierpliwienia.
– Nadal – potwierdził jeden z obserwatorów. – Od pięciu minut gość nie przesunął się nawet o centymetr. – Może śpi… albo coś mu się stało?
– Albo siedzi na kiblu i sra – rzucił odkrywczym pomysłem ktoś inny.
– Na potłuczonym klozecie? – mruknął z politowaniem Malone. Trzeba będzie… – Zamilkł, widząc wkraczającego do mercedesa Dextera.
– Coś się dzieje? – zainteresował się pułkownik.
– Właśnie nic. Po wyjściu z pierdla facet pojechał prosto do domu, w którym ostatnio mieszkał. Przez jaki czas kręcił się po mieszkaniu niczym smród po gaciach. Nagle znieruchomiał i od paru minut tkwi w jednym punkcie. Jak wmurowany.
– Może mamy awarię?
– Chyba nie. Czujniki cały czas odbierają impulsy.
– Poruszył się – zgłosił jeden z agentów, wskazując na przesuwający się po monitorze świetlisty punkcik. – Wychodzi z mieszkania… Teraz wchodzi do windy. Co jest, kurwa?! Dlaczego nie jedzie?! – skomentował fakt, że winda przez kilkadziesiąt sekund nie drgnęła. – O, znów wychodzi! – zawołał po dłuższym milczeniu. – Idzie po schodach. Winda pewnie nawaliła, bo zainstalowana w niej kamera też nie działa – rzucił domyślnie.
– Mam go! – zameldował inny agent. – Wyszedł z budynku i idzie do samochodu… Rusza. Kieruje się w stronę autostrady – powiedział i odetchnął z ulgą. – A już myślałem, że coś nam wysiadło w systemie.
– Co on robił tyle czasu w tym rozwalonym kiblu? – W głosie myślącego na głos Dextera brzmiał wyraźny niepokój. – Mamy tam kogoś w pobliżu?
– Dwóch ludzi – odpowiedział szybko Malone. – Właśnie się zbierają, by ruszyć za golfem. Dopiero teraz, bo kazałem im się trzymać poza zasięgiem wzroku kierowcy.
– Niech jedzie tylko jeden. Drugiemu każ rozejrzeć się dokładnie po mieszkaniu.
– A jak wpadnie tam na kogoś od Niemców?
– To powie mu dzień dobry – wzruszył ramionami pułkownik. – I niech się do nas odezwie, nieważne, czy coś znajdzie, czy nie!
– Dobra. – Malone sięgnął po mikrofon radiotelefonu.
Wysłany do mieszkania agent zameldował się po kilku minutach.
Malone, by nie powtarzać później jego słów, puścił go przez głośnik.
– Mieszkanie jest puste – poinformował wysłannik. – Nie widać, żeby coś przybyło albo ubyło. Chyba że…
– Mów o wszystkim, co widzisz – zażądał stanowczo pułkownik.
– W kiblu leży sznurowadło wyglądające na świeżo urwane. Pewnie się poluzowało, próbował je naciągnąć, a oderwany kawałek wyrzucił…
– Albo zmieniał buty – wypalił nagle ktoś stojący z tyłu.
– W kiblu? – Malone popatrzył na pomysłodawcę z politowaniem. – I co ze starymi butami? Zabrał je z sobą?
– Może… Nie mam pojęcia.
– To nie gadaj głupot. Gdyby sznurowadło było istotne, zabrałby je z sobą. Trzeba myśleć! – ofuknął podwładnego major, a widząc przyzywający gest Dextera, wysiadł wraz z nim z samochodu.
– Ty też uważasz, że mógł zmieniać buty? – zapytał żartem, próbując rozchmurzyć wyraźnie zasępionego pułkownika.
– Daruj sobie głupie pytania – odparł Dexter bez cienia uśmiechu. – Może przesadzam, ale ten kilkuminutowy bezruch Klassa bardzo mnie niepokoi. Może zadzwonimy do Markusa. Jego ludzie też mieli zainstalować w mieszkaniu kamery. Mogą wiedzieć coś więcej…
– Lepiej nie. Na razie niech Markus przynajmniej ma nadzieję, że jego samodzielność jest pełna. Dopóki mamy golfa pod obserwacją i nic się nie dzieje, nie musimy się spieszyć.
– Kiedy już zacznie się coś dziać, może być za późno – mruknął pułkownik z niepokojem. – No dobrze, poczekajmy. Ale na wszelki wypadek postaw w stan pogotowia dwa dodatkowe śmigłowce, a ja załatwię dokładniejszą obserwację satelitarną – zdecydował.
15.
MIMO POZORÓW SPOKOJU Markus z każdą chwilą denerwował się coraz bardziej. Nad mimiką jeszcze jakoś panował, ale drżenie rąk i pokrywające czoło kropelki potu nie pozostawiały złudzeń co do stanu jego emocji. Na koniec, zapominając o wprowadzonym przez samego siebie zakazie palenia, poprosił o papierosa. Potem, ignorując zdziwienie podwładnych, zaskoczył ich jeszcze bardziej informacją, że idzie sobie kupić papierosy.
Ukryta w kieszeni komórka zadzwoniła dokładnie o umówionej godzinie, gdy stał w sklepie przed stoiskiem z gazetami.
– Udało ci się, stary draniu! – rzucił do wpiętego w kołnierzyk mikrofonu. – Nie spieprz tego teraz… Do odlotu samolotu do Lizbony nie będą cię szukać specjalnie intensywnie, więc jeśli do tego czasu przekroczysz granicę… Obojętne jaką… Ja na twoim miejscu wybrałbym Rosję. Trochę im podpadłeś, ale skoro próbowali cię wyrwać Jankesom, wciąż jesteś dla nich cenny… Rozumiem, że kusi cię Południe, ale żeby się tam ukrywać, trzeba mieć pieniądze. Znacznie większe niż twoje szwajcarskie oszczędności… Tym bardziej, że nie ma gwarancji, czy uda ci się je podjąć… Jakie pięć milionów? Chyba upadłeś na głowę! – Generał odruchowo podniósł głos, wywołując zdziwienie na twarzy zerkającej na niego od jakiegoś czasu leciwej staruszki. – Dostałem te pieniądze na konkretny cel i albo dostarczę im archiwum, albo muszę je zwrócić!… Nie, nie będą mogli mieć pretensji. Na pewno nie zapomnieli, że odwodziłem ich od wchodzenia z tobą w układ. Co?!… Przestań bredzić! Takie bajki to możesz opowiadać temu swojemu Indiańcowi, nie mnie. Uprzedzam lojalnie, że drugi raz nie nadstawię za ciebie karku, durniu! – wycedził wyprowadzony z równowagi i się rozłączył. Sklepik opuścił wściekły, oczywiście bez papierosów. Wracając do biura, wykonał jeszcze jeden telefon.
– Potwierdzam zlecenie! – warknął i schował komórkę do kieszeni.
*
– Spokojnie, ma pan jeszcze czas, pociąg jest opóźniony o siedem minut. Gotówka czy karta? – Sympatyczna blondynka zasiadająca w kasie magdeburskiego dworca uśmiechnęła się promiennie. Zazwyczaj taki uśmiech natychmiast rozładowywał wszelkie napięcia, ale tym razem nic nie wskórała. Klient ze złością rzucił na ladę stumarkowy banknot i odwrócił głowę, torpedując próbę nawiązania wzrokowego kontaktu. „Gbur” – pomyślała, podsuwając mu bilet i kupkę drobniaków.
– Życzę przyjemnej podróży – dorzuciła jadowicie.
Brzmienie głosu kobiety sprawiło, że Klass wstrzymał wyciągniętą już po bilet rękę. Podniósł wzrok i na jego twarzy pojawił się cień uśmiechu. Otworzył usta, by jakimś miłym słowem zatrzeć złe wrażenie, i zamarł. Dziobaty dryblas, którego odbicie dostrzegł w niklowanej ramie kasowego okienka, zdawał się skoncentrowany wyłącznie na wyciskaniu jednego ze swych licznych pryszczy, ale Dieter nie dał się zwieść pozorom. Odchodząc od kasy, przyjrzał mu się dokładniej. Tak, tego faceta widział dziś już po raz trzeci. Gość miał teraz co prawda innego koloru kurtkę i był bez czapki, ale wciąż nosił na przegubie ten sam tandetny zegarek z grubą tombakową bransoletką. Dieter schował bilet i przeszedł na peron. W pociągu wybrał ostatni wagon, starego typu, z wydzielonymi przedziałami. Znalazł wolne miejsce obok drzwi. Gdy pociąg ruszył, zakrył twarz gazetą, pozorując drzemkę. Stojący na końcu wąskiego korytarza pryszczaty był teraz całkowicie pochłonięty dłubaniem wykałaczką w zębach. Co jakiś czas przerywał publiczne czyszczenie swojej górnej szczęki i ostentacyjnie ziewał, podkreślając rzekomy brak zainteresowania otoczeniem. „Dureń” – pomyślał pogardliwie Klass. Zamknął oczy i naprawdę zasnął. Ocknął się zgodnie z planem na przedmieściach Berlina. Na tym obszarze ekspres tracił swój wcześniejszy status i stawał na każdej stacji, wspomagając w ten sposób lokalną komunikację. Dieter, wciąż udając drzemkę, czekał na właściwy moment. Kiedy na stacji, którą już przed wyjazdem wybrał do realizacji swego planu, usłyszał sygnał poprzedzający odjazd, wstał i energicznie ruszył w stronę wyjścia. Kątem oka dostrzegł, że pryszczaty rzuca się do drzwi w przeciwległym końcu wagonu i że wyskakuje na peron z ruszającego już pociągu. Wtedy zawrócił. Zerknąwszy przez okno, zobaczył na stopniu wagonu prześladowcę mocującego się z zamkniętymi tymczasem przez kogoś drzwiami. Nie czekając na rozwój wydarzeń, wyskoczył z jadącego coraz szybciej pociągu na peron po drugiej stronie torów. Usłyszał znaczące chrząknięcie. Odwrócił się.
– Zagapiłem się – rzucił przepraszająco.
Jego skruszona mina sprawiła, że szykujący się już do ostrej reprymendy kolejarz złagodniał i ograniczył się do karcącego pokręcenia głową. Dieter, ukryty za słupem ogłoszeniowym, poczekał, aż pociąg opuści stację. Upewniwszy się, że nikt inny z niego nie wyskoczył, ruszył w stronę tętniącej życiem ulicy.
*
Przemierzając znajome parkowe alejki, Klass miał przez chwilę wrażenie, że wróciły stare dobre czasy, ale szybko przyszło otrzeźwienie. W miarę zbliżania się do Alei Bohaterów szedł coraz wolniej i ostrożniej. „Co jest?” – zdziwił się, słysząc nietypowy dla tego miejsca, początkowo cichy, ale z każdym krokiem coraz głośniejszy warkot pracujących maszyn. W końcu wyszedł spomiędzy drzew i przetarł oczy. Spokojna i cicha niedawno uliczka zmieniła się w jeden wielki plac budowy. Nie było nawierzchni jezdni, nie było tablic z dumną niegdyś nazwą, zniknęła większość budynków z czerwonej cegły. Resztki domu sąsiadującego z gruzowiskiem pozostałym po jego dawnym miejscu pracy koparka ładowała właśnie na olbrzymią ciężarówkę. Gdy ta odjechała, operator koparki wyłączył silnik maszyny i udał się w stronę białego kontenera z napisem BUFET. Przez chwilę Dieter miał chęć wykorzystać nadarzającą się okazję i podejść bliżej tego, co pozostało po „czternastce”, ale rozsądek wziął górę. Cofnął się i idąc między drzewami, dotarł do części parku przylegającej do nieistniejącego już praktycznie osiedla.
Z ulgą stwierdził, że mała budka ze znanym stosunkowo nielicznym ujęciem źródlanej wody pozostała nietknięta. Przysiadł na resztkach zmurszałej ławeczki. Przez dłuższy czas rozglądał się i nasłuchiwał. Upewniwszy się, że w pobliżu nie ma nikogo, wydobył z plecaka saperkę i wszedł za budkę. Wystarczyło kilka energicznych ruchów łopatką i metal zazgrzytał na czymś twardym. Klass opadł na kolana. Poszerzył wykopany w ziemi otwór, włożył do niego przyniesiony z sobą hak i zaczął ciągnąć. Początkowy opór szybko zelżał i gruby blat przykrywający wygrzebany w ziemi dół odsłonił jego zawartość. Gdy wyciągał na powierzchnię aluminiowe pudła, bardziej wyczuł, niż usłyszał za swoimi plecami czyjąś obecność. Zacisnąwszy zęby, siłą woli powstrzymał chęć natychmiastowego zerwania się na nogi. Wykonał jeszcze kilka ruchów łopatką, udając, że dalej czegoś szuka. Nagle chwycił obiema rękami za koniec trzonka saperki i z całej siły uderzył w kogoś, kogo oddech czuł niemal na plecach. Odskoczył błyskawicznie, gotów ponowić cios, ale nie było takiej potrzeby. Kant łopatki trafił intruza dokładnie w środek czoła, pozostając w głębokiej bruździe buchającej fontanną krwi.
– Herman?! – zawołał zdumiony, rozpoznawszy powalonego przez siebie mężczyznę.
*
Herman Neuer nawet wśród mało wrażliwych agentów Stasi uważany był za ostatniego skurwysyna. Fama głosiła, że kiedyś na rozkaz szefa zabił najpierw rodzonego brata, a potem przypadkowego świadka tego czynu, własną matkę. Nazywano go też „Ceemem”, co było skrótem od określenia „Cyngiel Markusa”. Ksywka nie była precyzyjna, bo Neuer w swojej pracy nie używał broni palnej, tylko scyzoryka, jak pieszczotliwie nazywał ciężki dwustronny nóż myśliwski z rogową rękojeścią. O jego sprawności w posługiwaniu się tym narzędziem krążyły prawdziwe legendy. On sam ani im nie zaprzeczał, ani ich nie potwierdzał. W ogóle niewiele mówił. Nigdy się też nie śmiał. No, prawie nigdy. Klassowi przypomniał się ponury rechot „Ceema” w gabinecie generała, kiedy zapytany przez kogoś niewprowadzonego w temat o przyjaciół, odpowiedział „błyskotliwie”, że tych to on jeszcze nie ma, a potem dodał, że wrogów z kolei już nie ma.
Twarzą w twarz Dieter i Herman spotkali się w sumie trzy razy. Najpierw w Wiedniu w czasie zorganizowanej przez delegaturę Stasi związkowej antywojennej demonstracji, potem na noworocznym wieczorze w gabinecie Markusa i trzeci raz dziś tutaj, w parku.
– Po coś się skradał, kretynie? – mruknął Klass, zerkając z odrobiną żalu na leżące nieruchomo ciało. – Trzeba się było odezwać. Przecież znasz zasa… – Urwał tknięty nagłą myślą. Chwycił leżącego za odrzuconą do tyłu lewą rękę i odciągnął nieco w bok. Widok tkwiącego we wciąż zaciśniętej kurczowo prawej dłoni noża z rogową rękojeścią sprawił, że na moment zmartwiał. – Kto cię przysłał, kanalio?! – wrzasnął, zrywając się z kolan. Dając upust emocjom, z całej siły kopnął martwego Neuera w głowę. – Kto?! Markus?!… – W ostatniej chwili powstrzymał się przed kolejnym kopniakiem.
Teoretycznie odpowiedź była oczywista, ale Dieter nigdy nie zapomniał prania mózgu, jakie mu zafundowano podczas szkolenia w Moskwie, ani tego, jakie miał potem problemy z ustaleniem właściwej hierarchii wartości i określeniem służbowej lojalności. A ten prymityw, jak zawsze oceniał Neuera, odbył szkolenia dwa razy. Pierwsze, standardowe, w Moskwie trwało pół roku, drugie, specjalne, w obozie specnazu na Zakaukaziu prawie rok. „Tylko w jaki sposób się dowiedzieć, jak i z czyjego rozkazu mnie tu dzisiaj znalazł?”. Nagle uświadomił sobie, że w emocjach zapomniał o ostrożności i uważnie rozejrzał się dookoła. Nie widząc nikogo, odetchnął. Wyszarpnął saperkę z rany i zaczął powiększać dół. Na szczęście niedawno padało, ziemia była miękka, więc robota szła szybko. Przed umieszczeniem zwłok w wykopie przeszukał zabitemu kieszenie. Portfel z dokumentami i notes schował od razu do plecaka. Więcej uwagi poświęcił dużemu pagerowi, na wyświetlaczu którego pulsowało miarowo żółte światełko. „Co to może być?” – zastanawiał się przez chwilę i nagle coś go tknęło. Wydobył z kieszeni otrzymany od wysłannika Markusa identyczny pager. Otworzywszy obudowę, wyjął baterię.
– Wystawił mnie, skurwysyn… – mruknął ponuro, widząc, że żółte światło zgasło. Ze złością cisnął aparat do dołu i zepchnął tam także ciało Neuera. Udeptał prowizoryczną mogiłę, pozasypywał ziemią ślady krwi.
„Wkrótce pewnie go znajdą… – ocenił krytycznie swoje dzieło. – Ale co tam – wzruszył ramionami. – Potrzebuję paru godzin. Na tyle powinno wystarczyć”.
Zerknął na zegarek i zarzucił na ramię torbę z pudłami w środku. Zaczął się wycofywać w kierunku drogi i w tym momencie zorientował się, że jednak ma towarzystwo. Dzieciak, na oko dziesięciolatek, obserwujący wydarzenia zza kępy krzaków był blady jak kreda i z przerażenia niezdolny do wykonania żadnego ruchu. Nie poruszył się również wtedy, gdy Dieter dopadł go jednym skokiem i chwycił mocno za gardło.
*
– Mam nadzieję, że to naprawdę coś ważnego! – wyciągnięty bezceremonialnie z biura, Markus z trudem zdusił w sobie chęć otwartego stawienia oporu. – Dokąd idziemy?!
– Bez nerwów. – Latynos uśmiechnął się ironicznie. – To tylko parę kroków. – Wskazał zaparkowanego po drugiej stronie ulicy dużego bagażowego mercedesa. – Zapraszam. – Otworzył na całą szerokość rozsuwane drzwi.
– Więc tak wygląda moja wolna ręka?! – Generał powiódł ponurym wzrokiem po twarzach siedzących we wnętrzu auta ludzi. – Myślałem, że przynajmniej pan… – spojrzał z wyrzutem na Dextera.
– Spokojnie, generale – odpowiedział z kamienną twarzą pułkownik. – I proszę nie odgrywać komedii. Jeśli pańscy ludzie obserwują mieszkanie Klassa w Magdeburgu, to na pewno poinformowali pana o pobycie w nim naszego agenta. Uprzedziłem pana, że będziemy bacznie obserwować przebieg operacji i to właśnie robimy. Jak na razie nie weszliśmy w żaden sposób w pańskie kompetencje.
– Na razie?! Jak mam to rozumieć?!
– Jak pan chce! – warknął Malone, ostatecznie odrzucając konwenanse.
– Słucham?!
– Przypominam panu, że to my wyraziliśmy zgodę na tę operację, my wypuściliśmy więźnia i my wyłożyliśmy pieniądze. Nie będziemy się spokojnie przyglądać, jak pan je traci.
– Co ten typ bredzi?! – Markus spiorunował Latynosa wzrokiem.
– Ja bredzę?! Zgodnie z umową za trzy godziny Klass powinien wsiąść na pokład samolotu do Lizbony, a odpowiednio wcześniej dostarczyć to, co obiecał.
– I co z tego?!
– A to, że ciągle jest daleko od Berlina i żeby było śmieszniej, od paru godzin jeździ w kółko tym samym odcinkiem autostrady.
– To jakaś bzdura!
– Bzdura?! Proszę, niech pan sobie popatrzy. – Major wręczył Markusowi arkusz z wykreśloną przez komputer trasą przejazdu golfa. – Nie wiem jak pan, ale my nie spuściliśmy go z oka nawet na chwilę.
Generał popatrzył na wykres bez większego zainteresowania.
– Skąd mam wiedzieć, co to za rysunek? Papier jest cierpliwy, wszystko zniesie. Mogliście… – Przerwał, widząc przez okno wybiegającą z budynku Agness. – Moja sekretarka – wyjaśnił, wskazując kobietę ruchem głowy. – Chyba mnie szuka…
– Więc proszę ją zawołać. Chętnie posłuchamy, co ma do powiedzenia.
– Ależ…! – żachnął się generał i przeniósł wzrok na Dextera, jednak pułkownik nie przyszedł mu z pomocą.
*
– Panie generale – zaczęła zdyszana Agness i zamilkła, patrząc z zakłopotaniem na zgromadzonych w samochodzie mężczyzn. – Nie wiem, czy powinnam… – wyjąkała niepewnie.
– Mów – rozwiał jej wątpliwości Markus.
– Dzwonił pan Klass. Mówił, że to poufne, ale skoro pan generał każe… – Na twarzy kobiety pojawił się grymas rezygnacji.
– Co powiedział?!
– Kazał mi przekazać, że potwierdza miejsce i czas spotkania. Zapewnił, że będzie punktualnie. – Urwała zaskoczona zdumieniem rysującym się na twarzach wszystkich bez wyjątku mężczyzn. Markus, który pierwszy zdołał wziąć się w garść, popatrzył ironicznie na jeszcze przed chwilą pewnego siebie Malone’a.
– Jest pan żałosny, majorze – stwierdził z politowaniem – a ta pańska technika jest gówno warta! Chyba nie ma pan nic przeciwko temu, żebym poszedł dokończyć to, co zacząłem…? I będę wdzięczny, jeżeli nie będzie mi pan przeszkadzał – dodał z naciskiem.
*
– Niemożliwe… – wysapał z trudem blady z wściekłości Malone. – Nie wierzę, zwyczajnie nie wierzę. To jest jakiś ordynarny przekręt.
– Możesz wyrażać się jaśniej? – poprosił Dexter.
– Ten rzekomy telefon…! Według naszych danych Klass do nikogo nie dzwonił! Ani teraz, ani wcześniej! Przez cały dzień tylko raz wysiadł z samochodu. Turek sprzątający na parkingu, na którym to się stało, zapamiętał, że kierowca golfa skorzystał jedynie z toalety i zaraz ruszył w dalszą drogę. Do telefonu nawet się nie zbliżył. Od tamtego czasu nie opuszczał auta. Nie miał żadnej możliwości skontaktowania się z kimkolwiek, a więc i z biurem tego… – Zdusił w sobie chęć użycia dosadnego epitetu.
– A telefon przenośny…? Może właśnie po to pojechał do swojego mieszkania w Magdeburgu…
– Nonsens! Golf jest tak nafaszerowany elektroniką, że nawet pierdnięcie muchy nie uszłoby naszej uwagi, a co dopiero rozmowa przez telefon. Coś tutaj śmierdzi, panowie! I to bardzo.
– Weź na wstrzymanie. Niedługo wszystko będzie jasne. Na wszelki wypadek wzmocnimy jeszcze obstawę terenu, na którym ma dojść do wymiany. I oczywiście nie spuszczajcie z oczu golfa ani posłańca z pieniędzmi. Może…
– Panowie, coś się dzieje! – Głośny krzyk operatora obserwującego na monitorze trasę przejazdu Klassa nie pozwolił pułkownikowi dokończyć rozpoczętej kwestii.
– Co jest?! – zapytał.
– Obiekt już nie jeździ w kółko. Kieruje się w stronę Berlina.
– Dotrze na czas na umówione miejsce?
– Jeśli nie zdarzy się nic nieprzewidzianego, na pewno będzie na miejscu przed czasem – odpowiedział bez wahania zapytany.
16.
EMIL WEBER ZBLIŻAŁ SIĘ do trzydziestki, ale dzięki szczupłej sylwetce, ostrzyżonym na jeża, usztywnionym żelem włosom i zupełnie pozbawionej zarostu twarzy wyglądał raczej na nastolatka niż dorosłego poważnego mężczyznę. Gdy wszedł do Burger Kinga, uważnie rozejrzał się po sali. Chociaż świadomość, że jest obserwowany przez wiele par oczu, działała deprymująco, starał się zachowywać naturalnie. Po zlustrowaniu wnętrza ruszył do baru, trzymając kurczowo uchwyt ciągniętej za sobą walizki. Rozglądał się przy tym, jak sądził dyskretnie, próbując odgadnąć, którzy z siedzących przy stolikach gości przyszli tu wyłącznie ze względu na niego, a którzy po to, by coś zjeść. W końcu, wysłuchawszy pokornie paru cierpkich uwag ze strony potrącanych kanciastą walizką kolejkowiczów, dopchał się do lady. Zamówił górę hamburgerów, kilka zestawów sałatek i dwie duże butelki coli. Zapłacił i nagle popatrzył bezradnie na wypełnioną wiktuałami tacę, której w żaden sposób nie był w stanie zabrać do stolika, ciągnąc walizę.
– Pomogę panu. – Propozycja brunetki w firmowym fartuszku spadła mu jak nieba.
– Dzięki – wykrztusił, patrząc na dziewczynę zachwyconym baranim wzrokiem. – Tam, jeśli można. – Wskazał zwalniający się akurat stolik w niszy blisko drzwi wejściowych.
– Jasne – skinęła głową i zgrabnie kręcąc pupą, ruszyła szybko, by nikt jej nie uprzedził. Przed odejściem do swojej roboty usłużnie otworzyła jedną z butelek i napełniła napojem kartonowy firmowy kubek. – Smacznego – rzuciła z uśmiechem i wróciła do sprzątania opuszczonych przez gości stołów.
Weber zajął miejsce na pokrytym brązową imitacją skóry siedzisku. Umieścił walizkę w narożniku niszy. Dopiero gdy zastawił ją własnym ciałem, odetchnął. Raz jeszcze rozejrzał się dyskretnie po lokalu, po czym zaczął metodycznie pustoszyć tacę. Gdy sięgał po ostatni zestaw kanapek, dał o sobie znać przepełniony pęcherz. Słaby początkowo impuls błyskawicznie przybierał na sile i w końcu chłopak zmuszony był mu ulec. Wstał, zrobił kilka kroków w stronę drzwi oznaczonych literami WC, po czym w panice zawrócił po zostawiony przy stoliku bagaż. Do znajdującej się w podziemiu toalety zbiegał, przeskakując po kilka schodów naraz, by jak najszybciej wrócić do sali, której zakazano mu opuszczać. Nagle potknął się i runął jak kłoda. Na samym dole uderzył o coś głową i stracił przytomność. „Boże, walizka!” – ta myśl pojawiła się jako pierwsza, gdy odzyskał świadomość. Zaczął rozpaczliwie macać teren wokół siebie. „Jest” – odetchnął, natrafiwszy dłonią na znajomy kształt. Przyciągnął bagaż do siebie i przycisnął czule do piersi. Z trudem wstał i na miękkich nogach poczłapał do kabiny z pisuarem. Pozbywszy się uciążliwego problemu, westchnął z ulgą. Podszedł do umywalki umyć ręce.
– Cholera! – jęknął, ujrzawszy w lustrze odbicie swojej zalanej krwią twarzy. – W takim stanie nie mogę się pokazać ludziom.
Zaczerpnąwszy dłonią wody, próbował doprowadzić się do porządku, ale krwawienia z ukrytej między włosami rany w żaden sposób nie dawało się zatamować. „Trudno, najwyżej mnie zabiją” – pomyślał z rezygnacją i w tym momencie usłyszał, że ktoś schodzi po schodach.
– Co się stało?! – krzyknął agent, który zaniepokojony przedłużającą się nieobecnością Webera zszedł za nim do toalety. – Kto ci to zrobił?!
– Nikt… chyba nikt – pokręcił głową chłopak. – Schodziłem po schodach, potknąłem się i… o mały figiel nie skręciłem karku – wyjaśnił. – Gorzej, że jucha wciąż ze mnie leci.
– Moment. – Agent sięgnął do kieszeni po komórkę. Połączył się z kimś i w kilku zdaniach opisał sytuację. – Przerywamy operację – oznajmił, skończywszy rozmowę. – Zaraz podjedzie pod knajpę nasz samochód. Urwij trochę papierowego ręcznika i przyciśnij do rany, żeby nie wzbudzać sensacji – dodał, odbierając od Webera walizę z pieniędzmi.
*
Czarna furgonetka, która zabrała spod Burger Kinga Webera i jego kolegę, nie przejechała nawet kilometra, kiedy drogę zajechały jej dwa wojskowe land rovery i potężny chrysler z przyciemnionymi szybami. Malone, który pierwszy podbiegł do zatrzymanego samochodu, gwałtownie szarpnął za klamkę. Wskoczył do środka i wbił wzrok w Markusa perorującego zawzięcie i machającego pięścią przed nosem młodego ostrzyżonego na jeża mężczyzny. Chwilę później w furgonetce znalazł się także Dexter.
– Coś poszło nie tak?! – bardziej stwierdził, niż zapytał.
– Ten… – Generał z trudem zdusił w sobie przekleństwo. – Ten głupek nażłopał się bez umiaru i go przypiliło. Idąc do toalety, spadł ze schodów i rozbił sobie głowę. Musieliśmy przerwać operację – wyjaśnił już spokojniej.
– Mówiąc krótko, spartoliliście robotę! – wybuchnął zawsze dotąd spokojny pułkownik.
– Chwileczkę! Zrobiliśmy wszystko…
– Wszystko?! Przed pańską operacją nie mieliśmy materiałów, ale mieliśmy Klassa! Teraz nie mamy ani jednego, ani drugiego!
– Może to nie koniec. Ukrywanie się jest kosztowne. Dieter bardzo potrzebuje pieniędzy. Jeśli mam rację, niedługo się odezwie i wyznaczy nowe miejsce i termin.
– Oby miał pan rację, generale – mruknął Dexter, kręcąc z powątpiewaniem głową. – Rozumie pan oczywiście, że ewentualnym następnym razem nie będziemy już stać z boku.
– Tym też my się zaopiekujemy – włączył się Malone i stanowczym ruchem przyciągnął do siebie pieniądze. Na wszelki wypadek otworzył zamki i zajrzał do środka. – A to co, do cholery?! – wrzasnął, wyjmując z wnętrza walizy nieco tylko od niej mniejsze aluminiowe pudło z przyklejonym na wierzchu kluczykiem. – Gdzie są nasze pieniądze?!
– Spokojnie. Sprawdźmy, co jest w środku – zaproponował pułkownik, odrywając kluczyk, ale nim włożył go do zamka, Markus chwycił go za rękę.
– Ostrożnie – ostrzegł. – To jest firmowe pudło transportowe Stasi. Każde ma w środku system destrukcyjny. Jeśli został uaktywniony, otwarcie walizki spowoduje zniszczenie zawartości. I nie tylko zawartości! – dodał z naciskiem. – Najlepiej niech się tym zajmą nasi specjaliści. Oni wiedzą, jak…
– Dzięki za propozycję – odparł twardo Malone. – My też mamy świetnych fachowców od zabezpieczeń. Na pewno dadzą sobie radę z taką duperelą – stwierdził. Wysiadł z pudłem z furgonetki i przekazał je jednemu z czekających na zewnątrz komandosów. – Załatwione – oznajmił po powrocie.
– Sądziłem, że będziecie chcieli, żebym sprawdził autentyczność materiałów, oczywiście o ile są w środku. Do jutra mógłbym się wyrobić. – Blady ze zdenerwowania Markus podjął jeszcze jedną próbę zatrzymania pudła w swoim posiadaniu, ale Amerykanie zignorowali jego ofertę.
– Jesteśmy wdzięczni, generale – zapewnił Dexter. – Po otwarciu pudła pokażemy panu jego zawartość i poprosimy o fachową ocenę. Skontaktujemy się z panem, jak tylko będziemy gotowi – oznajmił i wyskoczył z furgonetki na ulicę.
*
– Dupek – mruknął Malone, patrząc w ślad za odjeżdżającym generałem. – Ta jego pełna wyższości świętoszkowata mina i pogardliwe spojrzenie doprowadzają mnie do szału.
– Nie przeginaj – pokręcił głową Dexter. – Facet niewątpliwie coś kombinuje, ale też stara się być pożyteczny. Informacji, które nam przekazał, nie mamy prawa nie doceniać, a że jest bufonowaty… Cóż, tak został wychowany. Teraz przestań już o nim myśleć, szkoda czasu. Zadzwoń do Browna na lotnisko. Chcę wiedzieć, czy Klass poleciał zgodnie z umową do Portugalii.
– Już – mruknął Malone, sięgając po komórkę, i przez chwilę rozmawiał z kimś półgłosem. – Samolot właśnie kołuje na pas startowy – poinformował Dextera – ale nasz przyjaciel nie zgłosił się do odprawy.
– Niech opóźnią start i sprawdzą! Klass mógł się dostać na pokład bez kontroli…
– Brown twierdzi, że zatrzymanie samolotu może wywołać międzynarodowy skandal – oznajmił Malone po kolejnej wymianie zdań z rozmówcą.
– Mam to gdzieś – wzruszył ramionami Dexter. – Dopóki nie obejrzymy zawartości neseseru, muszę wiedzieć, gdzie jest i co robi Klass. Wykonać! – rozkazał nieznoszącym sprzeciwu tonem.
*
Dziesięć minut później telefon majora znów się odezwał.
– Nie ma go? – powtórzył za Malone’em pułkownik. – Dzwoń do naszych ludzi. Niech ustalą, gdzie się podział golf, którym podróżował…! Jeśli stracili go z oczu, niech go jak najszybciej odszukają… Frankfurt nad Odrą?! – zdziwił się, gdy nadeszła odpowiedź. – Co to za dziura?!
– Miasto. Na granicy z Polską – podpowiedział usłużnie Malone. – To zła wiadomość. Jeśli facet przekroczy granicę, może nam się wymknąć.
– Co znaczy: jeśli przekroczy?! – wybuchnął Dexter. – Nie ma prawa jej przekroczyć! Chciałbym go dostać żywego, ale jeśli nie będzie innego wyjścia… – Urwał, kiwając znacząco głową. – A ty – popatrzył na Malone’a – wskakuj do helikoptera. Jeśli uda się go zatrzymać, przypilnuj, żeby trafił bezpośrednio do nas!
*
Helikopter wylądował na świeżo zaoranym polu, kilkadziesiąt metrów od stojącego na poboczu golfa. Malone wyskoczył z maszyny, gdy ta była jeszcze w ruchu, rozepchnął ludzi otaczających szczelnym wianuszkiem samochód i spojrzał na schwytanego kierowcę. Młody, nawet bardzo młody mężczyzna siedział na trawie ze skutymi na plecach rękami i z głową wciśniętą między kolana. Z całą pewnością nie był to Klass.
– Kto to jest?! – krzyknął ostro Malone.
– Jakiś Polak. Pewnie złodziej samochodów – poinformował usłużnie pilnujący zatrzymanego policjant w cywilu.
– Przepytaliście go?
– Próbowaliśmy, ale nie zna żadnego ludzkiego języka. Zaraz powinien przyjechać ktoś mówiący po ichniemu.
– No dobra, czego chcecie? – Zatrzymany nagle zrezygnował ze rżnięcia głupa i przemówił w miarę poprawnym niemieckim.
– Czyje to auto?!
– Jeszcze przed chwilą myślałem, że moje.
– To dlaczego uciekałeś?
– Nie uciekałem. Śpieszyłem się do domu. Skąd miałem wiedzieć, że ściga mnie policja? Ci, co jechali za mną, nie włączyli sygnału, nie mieli koguta…
– Niewiniątko – mruknął ironicznie policjant. – Masz papiery na ten wóz?
– Papierów to nie mam – przyznał niechętnie chłopak.
– Czyli je ukradłeś.
– Oj, zaraz ukradłeś! Stało na patelni z kluczykami w stacyjce, więc je sobie wziąłem.
– Na patelni?! – zdziwił się Malone.
– To taki placyk na przedmieściach Berlina – pośpieszył znów z wyjaśnieniem usłużny policjant. – Kiedy nasi obywatele nie mogą znaleźć kupca na stare auto, zostawiają je tam z dorobionymi kluczykami i uchylonym oknem. Dla polskich złodziei to sygnał, że wóz jest do wzięcia i że właściciel zgłosi jego zniknięcie dopiero następnego dnia. Dzięki temu złodziej może w miarę bezpiecznie przejechać przez granicę.
– Wiecie o tym procederze i nie interweniujecie?!
– Mamy takie… że tak powiem… wytyczne. Oczywiście nieoficjalne. Na patelnię wystawia się stare graty. Nieubezpieczone od kradzieży. Właściciel nie dostaje odszkodowania, ale nie musi płacić za złomowanie, a miasto nie ma problemów z porzuconymi wrakami. Zadowoleni są także Polacy, bo mogą w miarę tanio kupić coś, co ma cztery kółka i ciągle jeździ.
– Ciekawa kalkulacja – pokręcił głową Malone.
– Grunt, że wszyscy są szczęśliwi – roześmiał się policjant. – Co mamy zrobić z całym tym pasztetem? – zapytał, poważniejąc.
– Z kierowcą róbcie, co chcecie. Golfa odholujcie na najbliższy posterunek i pilnujcie jak oka w głowie. Elektronika, którą wpakowaliśmy do środka, jest warta więcej niż nowe auto prosto z taśmy. Jutro przyślemy po niego lawetę – zadecydował major.
*
– Jak ten skurwysyn to zrobił?! – zachodził w głowę Malone, analizując minuta po minucie przebieg poprzedniego dnia. – Ponad setka naszych ludzi, drugie tyle Niemców, wart grube tysiące sprzęt techniczny, naziemny, latający, nawet satelitarny, a ten, działając praktycznie w pojedynkę, pokazał nam figę!
– Może nie do końca figę – rzucił uspokajająco Dexter. – Jeśli w tej walizce będzie to, co obiecał nam dać, bilans wyjdzie na zero.
– Nie miał prawa nas wykołować! – upierał się przy swoim Latynos. – Gdybym ja o wszystkim decydował…
– Widzę, że gość wszedł ci na ambicję…
– Żebyś wiedział! Nikt nie lubi, jak ktoś inny robi go w jajo. Ja z tym typem od lat mam na pieńku! Chciałem wreszcie być górą!
– I może dlatego nie jesteś… W naszej robocie najważniejsze to spokój, metodyczność i konsekwencja. Kto daje się ponieść zacietrzewieniu, przegrywa.
– Skończ z tymi mądrościami! – rozzłościł się Malone.
– Kiedy to prawda. Co z tego, że miejsce, w którym miało dojść do wymiany, obserwowało tylu naszych agentów, skoro on znał teren dużo lepiej od nich. Gdybyśmy działali bardziej metodycznie, zauważylibyśmy te drzwi w korytarzu prowadzącym do toalety, mimo że od lat nie były używane i że zasłaniał je regał na opróżnione kartony. Być może wtedy nie uszłoby naszej uwadze, że ktoś te od dawna nieużywane drzwi świeżo naoliwił, i pomyślelibyśmy o ich zabezpieczeniu. À propos, wiadomo, dokąd prowadzą?
– Na zaplecze restauracji, na placyk z pojemnikami na śmieci i odpadki. Jest tam monitoring.
– Przeglądałeś zapis?
– Jeszcze wczoraj. Jedna z kamer uchwyciła faceta ubranego w roboczy kombinezon i czapkę bejsbolówkę z ogromnym, zasłaniającym całą twarz daszkiem. Widać, jak gość wychodzi przez wspomniane drzwi z dużym workiem w ręce.
– Może to był pracownik wynoszący śmieci?
– Tą drogą?! I akurat w czasie, kiedy Weber spadł ze schodów?! Poza tym śmieci wrzuciłby do któregoś z pojemników, a on umieścił worek w bagażniku trabanta bez numerów rejestracyjnych, wsiadł do niego i odjechał. Podobne auto, też bez numerów, odnaleziono dzisiaj, porzucone w ciasnym, niewidocznym z głównej drogi zaułku pięć kilometrów od lotniska.
– Znów ta znajomość terenu…
– Oj, wiem – przyznał niechętnie major. –Wychodzi na to, że Klass czekał na Webera w korytarzu, spowodował jego upadek i…
– Zamienił walizki i uciekł? – dokończył domyślnie Dexter.
– Żeby chociaż to… W naszej zamontowaliśmy chip, żeby można go było łatwo zlokalizować. Klass pewnie to przewidział, bo przełożył pieniądze do swojej, a pudło umieścił w naszej. O ile w ogóle miał jakąś walizkę. Być może to dokładne określenie marki, koloru i wymiarów było tylko jeszcze jedną zmyłką.
– Skąd mógł wiedzieć, że Weber w ogóle zejdzie do toalety?
– W szpitalu, w którym szyto gówniarzowi ranę, zrobiono mu rutynowo analizę krwi. Wyniki były w zasadzie w normie, ale znaleziono cząstki bardzo silnie moczopędnej substancji. Zdaniem urologa nie ma człowieka, który przy takim jej stężeniu wytrzyma bez szczania dłużej niż pół godziny.
– Wziął coś takiego?! Po jaką cholerę?!
– Zaklina się, że nie.
– Więc…?
– Nasi ludzie na sali zapamiętali, że tacę z jedzeniem pomogła mu zanieść do stolika sprzątająca puste naczynia kobieta i że to ona nalała Weberowi colę z butelki do kubka. Pewnie właśnie wtedy dosypała mu tego świństwa.
– To trzeba sprawdzić. Wzięliście ją w obroty?
– Rzecz w tym, że w Burger Kingu przy lotnisku zatrudniają wyłącznie mężczyzn – odpowiedział Malone, kiwając znacząco głową. – Ani jednej kobiety – podkreślił z naciskiem.
– Nikt z personelu się nie zorientował?
– O tej porze mają duży ruch i straszny tłok. Pojawienia się dziewczyny w firmowym uniformie w ogóle nie dostrzegli. Za to jeden z naszych zauważył, że zaraz po udzieleniu pomocy Weberowi dziewczyna wyszła na zewnątrz, niby to z workiem z odpadkami, i potem już się nie pokazała. Tak wyglądała. – Malone podał pułkownikowi namalowany przez plastyka portret pamięciowy.
– Cyganeczka – wyrwało się Dexterowi.
– Rysownik też tak ją określił. Okazuje się, że Weber miał na punkcie takich drobnych czarnulek prawdziwego zajoba. Podobno w ich obecności zaczynał myśleć zupełnie inną niż głowa częścią ciała.
– Klass o tym wiedział…
– Wiedzieli wszyscy, którzy gówniarza znali, więc Klass pewnie też.
– Coś takiego – pokręcił głową pułkownik. – Ten facet naprawdę jest dobry – stwierdził z nutą podziwu. – Prawie ze wszystkiego potrafił zrobić użytek. My też mu w tym pomogliśmy.
– My?! W jaki sposób!?
– Zbyt dużo uwagi poświęciliśmy Weberowi i pilnowaniu walizki z pieniędzmi, uznając resztę za mniej istotną. Jest też druga kwestia, kto wie, czy nie ważniejsza. Zbyt pochopnie założyliśmy, że Markus i Klass próbują nas wyrolować wspólnie, więc tracąc czas i energię na obserwację generała, zostawiliśmy więcej swobody jego sprytnemu podwładnemu.
– Sam uważałeś, że ich zachowanie to przygotowany specjalnie dla nas teatr.
– Nadal uważam, że Klass starał się robić nam wodę z mózgu, choć teraz skłonny jestem przypuszczać, że nie po to, by wspólnie z Markusem nas oszukać, lecz żeby wpoić w nas przekonanie, że coś takiego właśnie jest ich celem. Podsunął nam pod nos haczyk z przynętą, a my, durnie, z ochotą ten haczyk połknęliśmy – stwierdził Dexter i sapnął ze złością. – A co z pudłem? Otwarte? – zmienił nagle temat.
– Pirotechnicy wciąż się nad nim biedzą. Próbowałem ich popędzić, ale sam wiesz, jaka z nimi gadka. Mamy piątek. Przez weekend raczej nic się nie będzie działo. Dobrze jeśli skończą w poniedziałek.
– Cholera… – westchnął ciężko Dexter. – Co ja mam robić?! Jeśli nie zjawię się na ślubie córki, to rodzina się mnie wyrzeknie…
– Więc leć. Przez weekend przecież nic się nie wydarzy.
– No niby tak… Ale gdyby…
– Natychmiast dam znać – zapewnił Malone. – Słowo skauta!
17.
CHOĆ CZASY, KIEDY Bad Warmbrunn było znanym i tłumnie odwiedzanym kurortem, należały do odległej przeszłości, Cieplice, jak przemianowano miejscowość po powojennej zmianie granic, wciąż miały swoich zagorzałych zwolenników, niewyobrażających sobie, by mogli nie spędzić w uzdrowisku przynajmniej kilku dni w roku. Znaczną część gości stanowili przybysze zza pobliskiej granicy, którym przywiązanie od tutejszych źródeł wszczepili rodzice, a jeszcze częściej dziadkowie. Dodatkową atrakcją przyciągającą zagranicznych kuracjuszy były ceny, które pozwalały niemieckim emerytom i rencistom choć na chwilę poczuć się pozbawionymi ograniczeń finansowych krezusami.
Wśród pensjonariuszy odrestaurowanej w najdrobniejszych szczegółach ponad stuletniej willi „Helga” panował wszechwładnie język niemiecki. Dopieszczani na wszelkie możliwe sposoby przez wyszkolony wszechstronnie personel, kuracjusze większość czasu spędzali w fotelach-leżankach w klimatyzowanej sali kominkowej lub wygrzewając się na słońcu na obszernym tarasie i popijając lecznicze wody z ozdobnych porcelanowych dzbanuszków. Ale nie wszyscy. Czwórka gości, trzech mężczyzn i kobieta, korzystająca z gościny w „Heldze” już od kilku miesięcy zdecydowanie wyróżniała się spośród całej reszty. Młodsi i sprawniejsi fizycznie od przeważającej większości rezydentów willi szybko znaleźli wspólny język. Choć do pensjonatu przybyli oddzielnie i zostali rozlokowani w oddalonych od siebie pokojach, wkrótce stali się niemal nierozłączni. Razem spożywali posiłki, razem chodzili na krótsze i dłuższe piesze wycieczki, a popołudniami i wieczorami namiętnie grali w brydża. W salonie mieli własny specjalny stolik, ustawiony nieco na uboczu, by sami mieli spokój i nie zakłócali innym drzemki licytacją lub nie przeszkadzali w oglądaniu telewizji. Cieszyli się specjalnymi względami personelu, gdyż inaczej niż większość gości, korzystali z niemal wszystkich oferowanych przez „Helgę” kosztownych zabiegów, co przy długim pobycie miało dla pensjonatu znaczący wymiar finansowy.
*
– Przestań, do diabła! – podniosła głos szczupła blondynka o gładko przyczesanych włosach i pociągłej twarzy. Wyglądała atrakcyjnie, choć ani kosmetyki i codzienne intensywne masaże, ani znakomicie położony makijaż nie były w stanie zamaskować wszystkich związanych z wiekiem mankamentów urody. Mocno poirytowana zgromiła wzrokiem siedzącego po przeciwnej stronie stolika Ernsta Klugego. Przeraźliwie chudy łysy mężczyzna mamrotał coś pod nosem i od ponad pół godziny tasował z zapamiętaniem talię żółto-brązowych piatników.
– Musisz się czegoś czepiać, czep się pociągu, Irma! – odciął się zaatakowany, ale odłożył karty na stolik i wyjął z kieszeni paczkę cameli. – Wciąż tylko czekamy i czekamy. Zaczynam mieć tego dość.
– Mnie też to wkurza! – włączył się do rozmowy trzeci, stojący przy barierce balkonu, niski, korpulentny, szpakowaty brunet w drucianych okularach. – Hans trzyma w rękach wszystkie nici, a nas traktuje jak chłopców na posyłki! Nie tak to miało wyglądać! – wyrzucił z siebie z rozgoryczeniem, przenosząc na rozmówców utkwiony dotąd w perspektywie parkowej alei wzrok. Oczekiwał aprobaty, ale kobieta natychmiast rozwiała jego nadzieje.
– W każdej grupie obowiązuje jakaś hierarchia – stwierdziła beznamiętnie. – U nas najważniejszy jest Hans. Dlatego o wszystkim decyduje.
– U was w łóżku też?
– On bez nas da sobie radę, my bez niego znaczymy tyle co nic – kontynuowała, puszczając uwagę okularnika mimo uszu. – Jeśli ci się to nie podoba, nikt cię na siłę nie trzyma. Droga wolna!
– Przestańcie! – przerwał narastający konflikt facet z papierosem. – Zaraz wszystkiego się dowiemy – dodał, wskazując przekraczającego bramę siwego, szczupłego, mocno przygarbionego mężczyznę w jasnobeżowym prochowcu.
*
– Nareszcie, Hans – blondynka powitała przybysza cmoknięciem w policzek i zerknę prowokacyjnie na okularnika. – Niektórzy nie mogli się już ciebie doczekać.
– Uprzedzałem, że tym razem to może potrwać. W kraju dzieją się dziwne rzeczy. Zaczynam mieć wątpliwości, czy słusznie daliśmy się wciągnąć w tę całą konspirację. Jesteśmy fachowcami. W każdym systemie zarobilibyśmy na chleb, a tak…
– Nawiązałeś kontakt? – wtrącił się niecierpliwie okularnik.
– Tak.
– Co z pieniędzmi?! Kiedy je dostaniemy?
– Dziś, najdalej jutro, ale mniej, niż oczekiwaliśmy. Wystarczy tylko na zapłacenie za pobyt do końca tygodnia.
– A co potem?!
– Zabieramy się do pracy.
– Jakiej?! Gdzie?!
– Takiej samej jak przed ewakuacją. Mamy wrócić do poprzedniej kwatery. Stamtąd zabiorą nas Amerykanie. Ostatecznie zapewne wylądujemy w Stanach. Będziemy robić to samo co kiedyś, tyle że dla nowego sponsora.
– Dlaczego Amerykanie?! – oburzył się okularnik. – Przecież to zdrada naszych idei! Kategorycznie protestuję!
– To nie jest moja decyzja, Goerges.
– A czyja?!
– Szczerze mówiąc, nie wiem. Mój rozmówca znał wszystkie hasła i z pewnością był dokładnie wprowadzony w temat, ale się nie przedstawił i na dodatek cały czas używał modulatora głosu.
– Kamuflował się przed tobą?! To bez sensu!
– Też tak pomyślałem, ale potem… Może robił to nie ze względu na mnie, a w obawie przed ewentualnym podsłuchem.
– Ale dlaczego Amerykanie? – obstawał przy swoim Goerges.
– Co za różnica? – włączył się do rozmowy chudzielec. – Ja tam mogę pracować dla każdego, kto dobrze zapłaci.
– Nie rozumiem, jak takie bezideowe coś mogło trafić do naszego zespołu! – rzucił z pogardą Goerges.
– Panowie, dajcie spokój – zaapelowała blondynka. – Tego tylko brakuje, żebyśmy skoczyli sobie do oczu. Ja zrobię tak, jak zdecyduje Hans. Ernst chyba też. – Zerknęła na chudzielca i skwitowała uśmiechem jego twierdzące kiwnięcie głową. – Ty możesz wybierać.
– Otóż to! – poparł ją Hans. – Jeśli ci nie po drodze z Amerykanami, możesz się zgłosić do dowolnego rosyjskiego konsulatu lub ambasady. Z pewnością przyjmą cię z otwartymi ramionami. Tyle że będą oczekiwać konkretnych wyników, a z tym może być krucho.
– Jest jeszcze Joachim! – sięgnął po kolejny argument Goerges. – Jego też powinniśmy zapytać o zdanie!
– Bardzo bym chciał go zapytać, ale nie mam pojęcia, gdzie przepadł. Boję się, że zbyt długo guzdrał się z ewakuacją i zgarnęło go KGB… Jeśli mam rację, to oni nie pozwolą mu wybrać miejsca pobytu.
– Widzę, że specjalnie się tym nie przejmujesz! A podobno byliście przyjaciółmi.
– Co ty pieprzysz, człowieku?! – Hans niespodziewanie wyszedł z siebie. – Nie ma na tym świecie nikogo, kto przejmuje się losem Joachima bardziej niż ja! – dokończył już znacznie spokojniej.
*
„Co za cholera mnie podkusiła?!” – Joachim Linde często wracał myślą do dnia, kiedy mimo nakazu natychmiastowej ewakuacji zabrał się do pakowania osobistych drobiazgów. Krzątanina zajęła mu nie więcej niż godzinę, ale to wystarczyło. Gdy wychodził wraz z Martinem na ulicę, drogę zastąpili im dwaj mężczyźni, których czasem widywał w towarzystwie Renate Gruber.
– Wybieramy się na spacer. Możemy? – Linde podjął próbę negocjacji, ale wyższy z mężczyzn pokręcił przecząco głową, zamknął stanowczym ruchem drzwi i przekręcił klucz w zamku.
Kilka kolejnych dni Martin i Linde spędzili w niewielkim pokoju na poddaszu. Do jedzenia dostawali przywożone z pobliskiego baru zestawy potraw z kurczaka, a do picia na przemian obrzydliwie ciepłą namiastkę coca-coli albo perfumowany napój, z nazwy pomarańczowy. Próby Lindego, by wziąć na spytki strażników, spełzły na niczym. Mężczyźni nie odpowiadali na żadne pytania, uśmiechali się głupawo i rozkładali bezradnie ręce. Po tygodniu „więźniów” przewieziono do nowego lokum. Pokój, w którym ich zakwaterowano, też znajdował się na poddaszu, ale miał klimatyzację, a wieczorami mogli dodatkowo otwierać dachowe okna. Kolejne przenosiny odbyły się kilka dni później. Pozbawioną okien furgonetką zawieziono ich na jakieś lotnisko, gdzie czekał pomalowany w ochronne wojskowe barwy samolot. Na pokładzie byli jedynymi pasażerami. Lot trwał kilka godzin. Wylądowali na pogrążonym w ciemnościach nieznanym lotnisku i tylko niewyraźny wykonany cyrylicą napis na jednym z budynków wskazywał, dokąd dolecieli.
*
Kiedy wiele lat temu Joachim Linde dostał propozycję dołączenia do zespołu noszącego jeszcze wtedy kryptonim C-72, najpierw zdecydowanie odmówił.
– Jestem poważnym naukowcem – odpowiedział, patrząc z wyrzutem na uśmiechniętego pogodnie przyjaciela Hansa Becka. – Nie zamierzam narażać się na śmieszność!
– Wyluzuj – kontynuował niezrażony odmową Hans. – Przecież niczym nie ryzykujesz. Sam pomysł jest może trochę ryzykowny, ale niekoniecznie utopijny. Jeśli naprawdę dostaniemy do dyspozycji środki, jakie obiecują władze, możemy dojść do zaskakujących rezultatów.
– Ale to oznacza pójście na współpracę…
– Ciii… – Beck znacząco położył palec na ustach. – Ściany mają uszy, zwłaszcza u nas – dodał konspiracyjnym szeptem. – Bądź realistą – kontynuował już normalnym głosem. – Czasy genialnych naukowców samotników dawno minęły. Teraz trzeba wybierać. Dobre samopoczucie albo sukces. Przecież nie jesteś naiwniakiem. Nikt nie daje pieniędzy z dobrego serca. Jeśli wykłada gotówkę, chce coś z tego mieć. Nasi potencjalni sponsorzy również. To jest szansa, Joachim. Dla ciebie także. Możesz pozostać prowincjonalnym idealistą albo stać się kimś, uginając nieco karku. Wybór należy do ciebie. Tylko nie zastanawiaj się zbyt długo, bo okazja może uciec, i to bezpowrotnie.
*
Linde wahał się równo przez miesiąc. Informację, że jego kilkuletnie starania o wyjazd na renomowaną konferencję psychologiczną w Kolonii przyniosły w końcu efekt, uznał za prawdziwy dar niebios. Zapożyczył się u rodziny i znajomych, żeby nie czuć się wśród światowej elity jak ubogi krewny, przygotował obszerny referat i…
Protekcjonalne traktowanie ze strony reprezentantów tak zwanego wolnego świata było irytujące, ale dawało się jakoś znieść. Jednak kąśliwa, i to wygłoszona głośno przez mikrofon prośba przewodniczącego obradom Francuza, aby skrócił swój referat, mówiąc zwięźle i do rzeczy, przelała czarę goryczy. Blady z wściekłości cisnął swój tekst do kosza.
– Pocałuj mnie w dupę, kretynie! – rzucił pod adresem zaskoczonego nieoczekiwanym zakończeniem prelekcji przewodniczącego i z dumnie podniesioną głową opuścił salę obrad.
Z gmachu, w którym odbywała się konferencja, pojechał prosto na dworzec, gdzie udało mu się kupić bilet na najbliższy pociąg do Berlina. Jeszcze przed jego odjazdem zadzwonił do Becka.
– Zgadzam się – oświadczył i przerwał połączenie.
Szybko się przekonał, że obietnice Hansa nie były jedynie czczą gadaniną. Nagle przestał mieć problemy finansowe, ze wszystkich stron posypały się nagrody i odznaczenia, a otaczająca C-72 mgiełka tajemniczości sprawiła, że zainteresowanie jego osobą w naukowym i nie tylko naukowym światku znacząco wzrosło. Początkowo martwił go trochę fakt, że jego specjalność miała w projekcie znaczenie raczej marginalne, ale kierujący całością Beck potrafił błyskawicznie neutralizować wszelkie tego typu wątpliwości. Po kilku latach Linde na tyle przyzwyczaił się do luksusu i splendoru, że uspokajające interwencje przyjaciela przestały być w ogóle potrzebne. Wieloletnie życie pod kloszem spowodowało, że później niż inni członkowie enerdowskiej elity dostrzegł rysy i pęknięcia systemu, który był dotąd gwarantem jego spokojnej egzystencji.
– Co z nami będzie, jeśli to wszystko się posypie? – zaniepokoił się nie na żarty, kiedy w towarzystwie Becka oglądał w zachodnioniemieckiej telewizji relacje z Pragi, Warszawy i Budapesztu.
– Nie przejmuj się, stary – roześmiał się beztrosko Hans. – Nasze badania to najlepsza polisa. O co naprawdę w tym projekcie chodzi, wiedzą tylko nieliczni, ale oni potrafią dbać o swoje, a tym samym i o nasze interesy. Zresztą nawet gdyby ich zabrakło, damy sobie radę. Niezależnie od tego, pod czyimi opiekuńczymi skrzydłami wylądujemy, będziemy chronieni niczym najcenniejszy skarb – zapewnił z przekonaniem.
– Czułbym się pewniej, gdybym więcej coś wiedział o naszej…
– Uwierz mi, że tak jest lepiej. Gdyby ktoś pytał, masz odpowiadać, że w zespole jesteś tylko psychologiem i że innymi zagadnieniami się nie zajmujesz. Staraj się maksymalnie umniejszać swoją rolę.
– I taka marginalna pozycja zapewni mi bezpieczeństwo?!
– Ja ci je zapewnię.
– Jestem wdzięczny, ale czuję dyskomfort, nie mogąc się w żaden sposób zrewanżować.
– Robisz to cały czas – odpowiedział szybko Beck. – Opiekujesz się Martinem. Jego życie jest dla mnie równie cenne jak moje własne. Dbaj o niego i o nic się nie martw – zapewnił Beck, zaciskając mocno dłonie na przegubach przyjaciela.
*
„Nie wiem, czy potrafię go ochronić”. Od dnia przybycia do Rosji wątpliwości, czy potrafi dotrzymać danego Beckowi słowa, powracały do Lindego niczym bumerang. Teoretycznie nie miał podstaw do niepokoju. Wszyscy byli dla niego mili, serdeczni, opiekuńczy, ale też niedwuznacznie dawali do zrozumienia, że oczekują z jego strony jakiegoś rewanżu. Już drugiego dnia po przylocie odwiedził go znany mu przelotnie z Berlina Władimir Władimirowicz.
– Witam serdecznie, profesorze. – Szczupły, niewysoki blondyn sprawiał wrażenie autentycznie ucieszonego. – Jestem szczęśliwy, mogąc gościć tak znakomitego uczonego w moim kraju – perorował wylewnie, na przemian to ściskając dłoń Joachima, to poklepując go poufale po ramieniu. – Mam nadzieję, że od czasu, kiedy jest pan pod naszą opieką, nie spotkały pana żadne przykrości i że niczego panu nie brakowało.
– W zasadzie niczego – odwzajemnij uśmiech Linde. – No, może z wyjątkiem swobody – dodał z delikatną nutą zgryźliwości.
– To już, niestety, siła wyższa. – Władimir znów wykrzywił usta w uśmiechu, choć jego oczy pozostały chłodne i nieruchome. – Zdaje pan sobie z pewnością sprawę, że sytuacja w pańskim kraju mocno się ostatnio skomplikowała… Dlatego musieliśmy zrobić wszystko, żeby zapewnić panu i pańskiemu podopiecznemu bezpieczeństwo, a to łączy się czasem z drobnymi niedogodnościami.
– Ja to rozumiem. – Joachim starał się robić dobrą minę do złej gry. – Ale Martin – wskazał na leżącego na łóżku chłopca – jest, że tak powiem, mocno zdezorientowany.
– Strasznie mi przykro. Proszę przeprosić go w moim imieniu, kiedy się obudzi… O, witaj. Dzień dobry! – zawołał, widząc, że chłopak właśnie otworzył oczy. – Dzień dobry, młody człowieku! – powtórzył z troską w głosie. – Nie musisz się niczego obawiać! Postaramy się, żebyś czuł się u nas jak u siebie w domu – zapewnił.
– A co z Hansem, znaczy się z profesorem Beckiem? – zainteresował się Linde. – Kiedy do nas dołączy?
– Robimy wszystko, żeby jak najszybciej. – Blondyn w ułamku sekundy stracił humor. – Niestety przez głupi przypadek spóźniliśmy się na wyznaczone spotkanie i mamy teraz problem z ponownym nawiązaniem kontaktu. Szczerze mówiąc, żywiłem nadzieję, że będzie mógł pan nam w tym pomóc – powiedział, wbijając w Lindego świdrujące badawcze spojrzenie.
– Bardzo chętnie, ale… – Linde przerwał, myśląc intensywnie nad wiarygodną odpowiedzią, która nie urazi rozmówcy.
– Ale…?! – ponaglił go blondyn.
– Hans podał mi parę awaryjnych numerów, na wypadek gdybyśmy się pogubili. Nigdy nie miałem pamięci do liczb, więc jak zwykle zapisałem wszystko w notesie…
– Znakomicie! – ucieszył się rozmówca.
– No, nie do końca… Notes zostawiłem przez nieuwagę w pierwszej kwaterze, a pana ludzie, którzy się nami… „opiekowali”, nie pozwolili mi po niego wrócić.
– Jak wygląda ten notes? – Blondyn z trudem stłumił grymas niezadowolenia.
– Format A5, bordowa skórzana okładka z wypisanym złotymi literami moim nazwiskiem. Jeśli go znajdziecie…
– Postaramy się. Niestety do czasu nawiązania kontaktu z profesorem Beckiem pan i pana podopieczny będziecie musieli pozostać na dobrze strzeżonym, z konieczności zamkniętym terenie. Oczywiście wyłącznie ze względów bezpieczeństwa – podkreślił z naciskiem rozmówca. – A teraz proszę wybaczyć, trochę się spieszę. Następnym razem postaram się mieć więcej czasu – pożegnał się już bez wcześniejszej serdeczności i wyszedł.
*
„Helga” to to nie jest – stwierdził z przekąsem Hans Beck, wspinając się po pogrążonych w głębokim mroku niemiłosiernie skrzypiących drewnianych schodach. – Dobrze, że przynajmniej bagaże zostawiliśmy w przechowalni na dworcu. Żyjecie? – spytał, ale zamiast odpowiedzi usłyszał tylko chrapliwe dyszenie cierpiącego na astmę Goergesa. – No, jesteśmy! – ucieszył się, szukając po omacku dziurki od klucza. – Ty pierwsza! – Przepuścił przodem kobietę.
Sam wszedł do środka ostatni. Wymacał na ścianie kontakt i włączył światło. Na widok kompletnie pustego, pokrytego grubą warstwą kurzu i śmieci pomieszczenia na moment zbaraniał.
– To jakieś kpiny! – wykrztusił Goerges, kipiąc ze złości. – Wysłali nas do takiej nory?! Róbcie sobie, co chcecie, ja nie zamierzam tu zostać ani chwili dłużej!
– Bez nerwów – powstrzymał go Beck. – Powiedziano mi, że jeszcze dziś nas stąd zabiorą. Jakoś wytrzymamy. – Spojrzał wyczekująco na Irmę w nadziei na wsparcie, ale tym razem nie udzieliła mu go nawet ona.
*
Teoretycznie weekend spędzony z rodziną i uczestnictwo w ślubie ukochanej córki powinny wprawić Dextera w dobry nastrój, ale praktyka nie okazała się tak różowa. Choć brak wiadomości od Malone’a oznaczał, że nie dzieje się nic istotnego, pułkownika cały czas dręczyły wyrzuty, że w tak ważnym momencie postawił sprawy prywatne nad służbowymi i wyjechał, zamiast zostać w Niemczech i mieć na wszystko baczenie. A potem ta rozmowa z przedstawicielem centrali na lotnisku tuż przed odlotem do Europy. Oficjalnie było to tylko kurtuazyjne pożegnanie ważnego pracownika, ale pułkownik miał świadomość, iż uwaga, że przejęcie BLOG-u powinno mieć priorytet nad wszystkim innym nie została rzucona ot tak, bez podtekstów. By uciec przed nawałą przykrych myśli, natychmiast po wejściu na pokład boeinga połknął trzy nasenne tabletki i obudziła go dopiero stewardessa prosząca o zapięcie pasów przed lądowaniem. Zażyte leki wciąż działały, więc idąc do sali przylotów, ziewał jak opętany, ale jeden rzut oka na twarz czekającego na galerii Malone’a wystarczył, by całkiem oprzytomniał.
– Co jest?! – zapytał, gdy tylko zajęli miejsca w samochodzie. – Dane przepadły?!
– Nie. Nic, co było w środku, nie zostało uszkodzone, a dziesięć minut temu udało nam się zdjąć Becka i jego ekipę. Byli w miejscu wskazanym przez Klassa. Podobno na nas czekali…
– Więc skąd taka mina?
– Chodzi o pieniądze. Te, które daliśmy Klassowi. Byliśmy przekonani, że minie sporo czasu, nim zacznie je wprowadzać do obiegu… Myliliśmy się. Większość oznakowanych dolarów trafiła na rynek już w miniony weekend.
– Jak to możliwe?!
– Zaczekaj, aż dotrzemy do biura. To tylko parę minut, a tam łatwiej będę mógł ci to wytłumaczyć.
*
Kwadrans później obaj Amerykanie znaleźli się w sali z ogromną, zajmującą całą ścianę mapą Europy.
– Popatrz. – Malone wskazał ręką na ciąg wbitych w mapę szpilek z kolorowymi proporczykami. – Ze względu na ukształtowanie terenu droga w tym rejonie wielokrotnie przecina niemiecko-austriacką granicę. Każda szpilka to przygraniczny punkt wymiany. W sobotę i niedzielę ktoś wymienił w nich na różne waluty po kilka tysięcy dolarów w oznaczonych przez nas banknotach. Do dziewiątej rano dostaliśmy z banków meldunki na łączną kwotę dwustu tysięcy, czyli ponad osiemdziesiąt procent tego, co oznakowaliśmy.
– Jak to możliwe, że nikt nas o tym nie zawiadomił?! Takiej sumy nie da się nie zauważyć!
– Mogła być większa, niewykluczone, że całe dwieście pięćdziesiąt tysięcy, bo dolary nie tylko kupowano, ale i sprzedawano wszystkim chętnym. Do banków trafiły jedynie nadwyżki. Meldunki docierają do nas dopiero dziś, bo w piątkowy wieczór, w sobotę i niedzielę banki nie przyjmowały wpłat gotówki. Ten skurwiel to wykorzystał, nas przechytrzył, a sam pozbył się kłopotu.
– Jak?!
– Przecież powiedziałem…
– Pytam, jak rozpoznał w całej masie, które banknoty są znaczone?! Bo chyba nie puścił w obieg całych pięciu milionów?
– To mi umknęło – przyznał skonfundowany Malone. – Ktoś go poinformował, że część banknotów jest oznakowana i jak poznać które… To musiał być ktoś od nas!
– Wiele na to wskazuje. – Dexter westchnął ciężko i podrapał się po głowie. – Dlaczego nie dałeś mi znać od razu po sygnale z pierwszego banku?!
– Dzwoniłem na lotnisko, ale powiedzieli mi, że twój samolot właśnie startuje, więc odpuściłem. Po co się miałeś denerwować. Przecież lotu nie da się przyspieszyć, a z pokładu niewiele można zdziałać.
– Miałbym czas pomyśleć, podjąć jakieś kroki.
– Wysłałem już ludzi w teren. Mają zajrzeć do każdego punktu, w którym dokonano wymiany, i wyciągnąć co się da od obsługi. Wzięli z sobą zdjęcia Klassa, żeby ustalić, czy wymieniał dolary sam, czy też ktoś jeszcze mu w tym pomagał. Poza tym niektóre placówki żądają okazania dokumentu tożsamości. Dane z dokumentów nie trafiają do banków, ale są spisywane i tylko pozostają w aktach tych punktów. Nasi ludzie spróbują je wydobyć. Niedługo powinny zacząć napływać pierwsze meldunki.
– Dobrze – pochwalił Dexter. – A co z pudłem z archiwum?
– Bez niespodzianek. System autodestrukcji nie został aktywowany. Na zawartość pudła czekają już nasi jajogłowi, ale kazałem najpierw przywieźć wszystko do nas.
– Po co?
– Zapomniałeś, że obiecaliśmy pokazać materiały Markusowi?
– I zależy ci na dotrzymaniu obietnicy? Od kiedyś taki słowny?
– Pamiętasz, jak się palił, by dostać w swoje łapy pudło wraz z zawartością? – W oczach Malone’a rozbłysły złośliwe iskierki. – Chcę, żeby sobie popatrzył na to, na czym mu tak zależało, a potem mu powiem, że nie dla psa kiełbasa. Już sobie wyobrażam, jaką będzie miał minę – wycedził z satysfakcją.
– Oj, Bob, ty chyba nigdy nie wydoroślejesz – mruknął pułkownik, kręcąc z dezaprobatą głową. – Kiedy twój „przyjaciel” ma się tu zjawić?
– O osiemnastej. Już nie mogę się doczekać – odparł major, zacierając z zadowoleniem dłonie.
*
Markus przyszedł punktualnie co do minuty. Choć starał się sprawiać wrażenie wyluzowanego, był spięty i zdenerwowany.
– Czy to…? – Wskazał na leżący na konferencyjnym stole stos komputerowych dyskietek opisanych ręcznym kaligraficznym pismem i rząd szarych kartonowych teczek.
– Tak – skinął głową pułkownik. – Pański były podwładny zachował się fair. System autodestrukcji nie został uruchomiony, nic nie uległo zniszczeniu. Może pan potwierdzić, że…
– Mam jednym spojrzeniem ocenić zawartość wszystkich teczek i dyskietek?! – nastroszył się generał.
– Bez przesady. Nie wymagamy rzeczy niemożliwych. Proszę się skupić na tym, co widać na pierwszy rzut oka. Czy to te same teczki, które widywał pan w biurze Klassa?
– Opisy na teczkach i dyskietkach to niewątpliwie robota Dietera. Takie kaligraficzne pismo to dziś ewenement, nie sposób go nie rozpoznać – mruknął generał, grzebiąc w kupce leżących na stole przedmiotów.
*
– No i jak?! – spytał niecierpliwie Dexter, gdy Markus skończył kartkować ostatni skoroszyt.
– To, co widzę, wygląda na autentyczne, ale chyba czegoś brakuje.
– Brakuje…?
– Skoroszyty noszą numery od drugiego do piętnastego. Dieter był pedantem, nie zostawiłby dziury w numeracji. Teczek numer jeden i numer czternaście nie widzę. Być może brakuje też innych, z wyższą numeracją. Stąd mój wniosek, że albo zatrzymał je Klass, albo ktoś od was – stwierdził beznamiętnie generał.
– W pudle transportowym ich nie było – zapewnił major, choć właściwie wcale nie był tego pewien.
– Więc pozostaje Dieter.
– Nie domyśla się pan, co mogły zawierać?
– Nie mam pojęcia. Jeśli Klass nie zabrał ich z biura, to znaczy, że nie było w nich nic ważnego, ale nie można też wykluczyć, że jednak je zabrał i zatrzymał dla siebie właśnie ze względu na zawartość. Najprościej byłoby zapytać go o to osobiście.
– Niestety mamy z tym problem – wtrącił się do rozmowy Dexter. – Pański dawny podwładny nie poleciał do Portugalii. Po odebraniu pieniędzy zniknął, jakby się pod ziemię zapadł. Mam nadzieję, że nie uciekł na wschód. Gdyby się okazało, że jednak porozumiał się z Rosjanami…
– Bzdura! – stwierdził stanowczo Markus. – Dieterowi wiele można zarzucić, ale nie to, że jest idiotą. Doskonale wie, że pracy na dwie strony nie darowalibyście mu ani wy, ani tamci. Poza tym ucieczka do Rosji z dolarami byłaby kompletnie bez sensu. Nie, Dieter nie jest idiotą – powtórzył. – Skoro uciekł, to znaczy, że nie uwierzył w wasze zapewnienia i postanowił sam zadbać o własne bezpieczeństwo. To do niego pasuje. Zawsze umiał wyczuć…
– Dziękuję, generale, to na razie wszystko. – Malone z kwaśną miną przerwał wydobywający się z ust gościa potok słów.
– Myślałem, że będę mógł dokładniej przejrzeć zawartość…
– Zawartość zbadamy już we własnym zakresie – uciął bezceremonialnie Latynos. – Odprowadzę pana – zaoferował niespodziewanie pomoc i trzymając Markusa za łokieć, niemal siłą wyprowadził go z pokoju.
*
– Nie wspomniałeś nawet słowem o wymianie pieniędzy. Celowo? – zapytał Dexter, gdy major wrócił po kilku minutach.
– Oczywiście. Po co miałem o tym mówić? – wzruszył ramionami Malone. – Żeby dupek się puszył, że jego człowiek wywinął nam kolejny numer?! Poza tym wciąż spływają informacje z banków i nie mamy kompletu meldunków od ludzi wysłanych w teren. Jeśli po otrzymaniu końcowego raportu okaże się, że warto go o coś zapytać, na pewno to zrobię – dodał, pakując do walizki rozłożone na blacie teczki i dyskietki.
18.
– JOB TWOJU MAĆ! – zaklął siarczyście Władimir, dając w końcu upust rozsadzającym go emocjom.
„Wiem, że nerwy trzeba trzymać na wodzy i że ich uzewnętrznianie jest oznaką słabości, ale jak długo można znosić cierpliwie sypiące się ze wszystkich stron złe wieści…? – usprawiedliwiał się w myślach przed samym sobą. – Każdy ma jakąś granicę nerwowej wytrzymałości”.
– Czego?! – wrzasnął, widząc zaglądającą przez uchylone drzwi przerażoną sekretarkę.
Wiadomości o przechwyceniu przez służbę więzienną w Helmstedt wysłanego do Klassa grypsu o wymianie całego niemieckiego personelu więzienia skutkującej odcięciem, przynajmniej chwilowym, kontaktu z Justusem czy nawet o urwaniu się Justusa podążającemu w ślad za nim agentowi były drobiazgami w porównaniu z informacją, którą otrzymał kilkanaście minut temu. „Justus dogadał się z Amerykanami. Za pięć milionów dolarów i gwarancje bezpieczeństwa sprzedał całe archiwum BLOG-u i oddał w ich ręce Becka wraz z zespołem” – doniósł z Berlina zakonspirowany głęboko w strukturach BND informator.
– Job twoju mać! – powtórzył Władimir nieco tylko ciszej i walnął z całej siły pięścią w blat ogromnego mahoniowego biurka. Syknął z bólu, ale widok płynącej z rozbitych knykciów krwi paradoksalnie wywołał na jego twarzy uśmiech, przywracając mu zdolność logicznego myślenia. Sięgnął po telefon i sprawnie wystukał na klawiaturze numer.
– To ja! – rzucił do słuchawki, uzyskawszy połączenie. – Jesteś mi potrzebna! Natychmiast! Bądź gotowa za godzinę! Wysyłam po ciebie śmigłowiec! Czekam – zakończył bez słowa pożegnania.
*
Głośna dyskusja dobiegająca przez zamknięte drzwi z sekretariatu sprawiła, że Władimir odłożył przeglądany właśnie dokument. Wstał z fotela, podszedł do drzwi i otworzył je energicznym szarpnięciem.
– Co się tu dzieje?! – sapnął, łypiąc okiem na sekretarkę szarpiącą się z mocno opaloną blondynką w obcisłym skórzanym kostiumie.
– Próbowałam jej wytłumaczyć, że pan mer jest zajęty – wykrztusiła sekretarka broniąca niczym lwica dostępu do pokoju szefa – ale nic do niej nie trafia! Już nie wiem…
– Dość! – przerwał stanowczo potok słów podwładnej. – Wpuść tę panią! Właśnie na nią czekam!
– Ale…
– Wpuść – powtórzył już łagodniej. – I przygotuj dwie mocne kawy – dodał, cofając się nieco, by przepuścić przed sobą do gabinetu blondynkę w skórze.
– Witaj, Włado. – Gdy tylko Władimir zamknął drzwi, blondynka uśmiechnęła się promiennie. Była wysoka i na dodatek w szpilkach, więc by pocałować go w policzek, musiała się mocno pochylić. Po powitaniu pozostała w niezmienionej pozycji, wyraźnie oczekując rewanżu.
– Witaj. – Cmoknął ją lekko i cofnął się, unikając bliższego kontaktu.
– Coś nie tak?! – zdziwiła się rozczarowana. – Nie odwiedzałeś mnie tyle czasu, nie dzwoniłeś – dodała z nutą pretensji.
– Byłem zajęty.
– Akurat… – Wydęła usta obrażona. – Ale co tam… Cieszę się, że w końcu sobie o mnie przypomniałeś. I ten helikopter…? Czyżbyś się stęsknił?
– Chcę, żebyś coś dla mnie zrobiła, Heidi – odpowiedział, ignorując pytanie.
– Dla ciebie wszystko, kochanie.
– Znasz Justusa?
– Przecież wiesz, że tak…
– A jakieś jego kryjówki?
– Nie rozmawialiśmy na takie tematy… Chociaż, zaraz… Jest takie jedno miejsce.
– Gdzie?!
– W Niemczech.
– Więc pojedziesz do Niemiec.
– Co?! – Rozpromieniona, zalotnie uśmiechnięta twarz blondynki w ułamku sekundy stężała i zszarzała. – Co? – powtórzyła z niedowierzaniem.
– Musisz pojechać do Niemiec!
– Przecież wiesz, co mnie tam czeka! Chcesz, żeby mnie zamknęli?! Tak wygląda twój obiecany dożywotni azyl?! – Z twarzy kobiety zniknął uśmiech, a jej duże wyraziste oczy przybrały wygląd wąskich szparek i stały się zimne, pełne gniewu.
– Dostaniesz dobre papiery, a nasi specjaliści tak przerobią twój wygląd, że sama siebie nie poznasz.
– Bredzisz jak potłuczony! – wypaliła, zapominając na chwilę, z kim rozmawia. – Nigdzie nie jadę! Nie ma mowy!
– Pojedziesz, kochanie. To dla mnie bardzo ważne. Proszę. – Jego głos zabrzmiał niemal serdecznie, choć oczy pozostały zimne i nieruchome jak u węża. – Naprawdę wysyłam cię z ciężkim sercem. Nie mam wyboru.
– Po co? – zapytała już prawie spokojnie. – Co jest dla ciebie więcej warte niż ja, moje bezpieczeństwo, może nawet moje życie.
– Nie histeryzuj, nie jest ci z tym do twarzy… Odnajdziesz Justusa i nakłonisz do przyjazdu tutaj albo… – Zawiesił głos i znacząco pokiwał głową. – Albo go zabijesz – dokończył.
– Oszalałeś?! Przecież on jest nasz!
– Był nasz, ale już nie jest – podchwycił Władimir. – Skumał się z Amerykanami! Sprzedaje im nasze największe tajemnice! Za judaszowe dolary – wycedził.
– Nie wierzę! Sprzedaje?! Za dolary?! Każdy, ale nie Justus!
– A jednak… Będziesz mogła łatwo sprawdzić, czy mam rację. Jeśli jest w porządku, zgodzi się tu przyjechać, ale jeśli nie…
– Nie wierzę – powtórzyła, już bez wcześniejszej pewności. – Poza tym…
– Tak…?
– Ja i Justus od zawsze byliśmy przyjaciółmi. On mnie nauczył wszystkiego, co umiem, wielokrotnie mi pomagał, parę razy wyratował z opresji… Jak mogłabym teraz…?
– W naszym zawodzie przyjaźń to pojęcie czysto abstrakcyjne – mruknął Władimir, wzruszając ramionami. – Jedyne, co się liczy, to posłuszeństwo i lojalność. Zdrady nie wybacza się nikomu.
– Może i tak – westchnęła ponuro Heidi. Ciężkim krokiem podeszła do okna i przez dłuższy czas stała z czołem przyklejonym do szyby. – Załóżmy, że masz rację i że Justus rzeczywiście zdradził. Załóżmy też, że uda mi się go odnaleźć. Sądzisz, że nie domyśli się, po co przyjechałam? Że nie uprzedzi moich zamiarów?! Tak nisko go oceniasz?!
– Dobrze wiem, co on potrafi, ale nie mogę tego tak zostawić. Gdybym to zrobił, inni mogliby pójść w jego ślady. Jeśli zdradził, chcę go dostać w swoje ręce, a jeśli to będzie niemożliwe, musi zginąć. Ty masz największe szanse, żeby go tu ściągnąć albo zlikwidować. Nie tylko dlatego, że jesteś jego uczennicą. Widziałem parę razy, jak na ciebie patrzył. Nietrudno było się domyślić, co mu chodzi po głowie. Takie myśli bardzo osłabiają czujność. Jeśli zakręcisz się przy nim umiejętnie, będziesz górą. Załatw to, kochanie, a zrobię dla ciebie wszystko, czego zapragniesz – zapewnił gorąco.
– Już to kiedyś słyszałam. Dożywotni azyl, beztroskie życie… Czy tym razem obiecasz mi coś więcej, Włado?
– Sytuacja jest absolutnie wyjątkowa. Przysięgam! – zapewnił gorąco, ignorując pobrzmiewającą w głosie rozmówczyni nutę ironii. – Nigdy więcej nie będziesz musiała…
– Chyba że znów zdarzy się absolutnie wyjątkowa sytuacja? – przerwała bezceremonialnie wywód mężczyzny. – Prawda, towarzyszu? – zapytała nadspodziewanie twardo, patrząc mu wyzywająco w oczy.
Czegoś takiego Władimir zupełnie się nie spodziewał, ale wiedział doskonale, jak rozbroić jej gniew. Podszedł do drzwi i przekręcił klucz w zamku. Pół godziny później jego gabinet opuściła ta sama co wcześniej Heidi, pokorna, oddana, posłuszna. Znów bez pamięci zakochana.
*
Na widok Amerykanów przebywający akurat w sekretariacie Markus na moment oniemiał, ale błyskawicznie wziął się w garść.
– Proszę, proszę. – Poprowadził gości do gabinetu i wskazał miejsca przy stylowym konferencyjnym stoliku. – Agness, kawa, herbata i co tam masz jeszcze – rzucił w stronę stojącej wyczekująco w drzwiach sekretarki. – Nie ukrywam, że jestem zaskoczony. W końcu widzieliśmy się zaledwie dwie godziny temu.
– Przyjechaliśmy, bo pojawiły się pewne nowe fakty – wyjaśnił Dexter, sadowiąc się w eleganckim, choć piekielnie niewygodnym fotelu. – Mam nadzieję, że nie sprawiamy kłopotu?
– Ależ skąd! To żaden kłopot. Raczej zaszczyt. Czym mogę służyć? Czyżby w pudle znalazło się jeszcze coś, czego wcześniej panowie nie zauważyli?
– Nie w tym rzecz!
– W takim razie… – Markus przerwał, dając sekretarce czas na rozstawienie na stole napojów i talerzyków ze słodyczami. – …W czym mogę być pomocny? – dokończył.
– Zapewne domyśla się pan, że oznakowaliśmy część banknotów, które włożyliśmy do walizki, żeby je później łatwiej wychwycić. Umówiliśmy się z bankami, że poinformują nas o pojawieniu się w którymś z nich znaczonych pieniędzy. Sądziliśmy, że przyjdzie nam trochę na to czekać, a tymczasem dostaliśmy sygnały, że już je wprowadzono do obiegu.
– Faktycznie szybko.
– Chodzi o sporą sumę. Ktoś dokonał wielu wymian stosunkowo niewielkich kwot.
– W małych punktach wymiany w sobotę i niedzielę, kiedy banki nie przyjmują gotówki? – rzucił od niechcenia Markus.
– Skąd pan wie?! – Malone popatrzył na generała jak na jasnowidza.
– Z historii, drogi majorze. – Generał w ostatniej chwili powstrzymał się, by nie poklepać Latynosa protekcjonalnie po ramieniu. – Z historii. Wiele lat temu po jednym z głośnych porwań w taki właśnie sposób upłynniła znaczony okup grupa Baader-Meinhof.
– Baader-Meinhof…? – Malone zmarszczył czoło i podrapał się po głowie. – Zaraz, zaraz… Już wiem, to ci bandyci z Frakcji Czerwonej Armii! Nie ma co, znakomitych nauczycieli wybrał sobie pański były podwładny! – wycedził ironicznie.
– Nie mam pewności, czy to on, czy oni byli pierwsi. Dieter co najmniej kilka razy kontaktował się z Baaderem, również na długo przed porwaniem. Nie chcę niczego przesądzać, ale to raczej Klass był w tej parze nauczycielem – odparł podobnym tonem Markus i uśmiechnął się prowokacyjnie.
– Panowie, nie zachowujcie się jak dzieci. – Dexter nie chciał dopuścić do eskalacji konfliktu. – Przepraszam za Boba, generale – dodał, równocześnie niemal zabijając majora wzrokiem. – Nie przyszliśmy się spierać, tylko prosić o pomoc.
– A konkretnie?
– Czy mówi panu coś nazwisko Neuer? Herman Neuer?
– A powinno? – spytał spokojnie Markus, ale skurcz, jaki mimowolnie przebiegł po jego twarzy, i rozszerzone gwałtownie źrenice zdradzały, że pytanie mocno go zdenerwowało.
– Mieliśmy taką nadzieję.
– Czemu?!
– W jednym z punktów wymiany mężczyzna sprzedający dolary został poproszony o okazanie dokumentu tożsamości. Wylegitymował się paszportem wystawionym dla Hermana Neuera.
– Ach tak… – Markus z wysiłkiem przełknął ślinę. – Herman Neuer, Herman Neuer – powtórzył kilka razy. – Pracował u nas ktoś o podobnie brzmiącym nazwisku, ale nie potrafię w żaden sposób połączyć go z Dieterem – dodał wykrętnie. – Chyba że…
– Słuchamy – zachęcił generała Dexter.
– Klass używał w pracy operacyjnej różnych nazwisk. Teoretycznie powinien zdawać wykorzystane dokumenty po wykonaniu każdego zadania, ale czy tak robił…? W Magdeburgu występował jako Helmut Weiss, a tą tożsamością posługiwał się na początku lat osiemdziesiątych w Polsce i też teoretycznie się z niej rozliczył. Z paszportem na nazwisko Neuer mogło być podobnie.
– W teczce osobowej Klassa nie było wzmianki na temat jego innych nazwisk… – zauważył Malone.
– No cóż… – Markus uśmiechnął się pod nosem. – Wszystkie służby chronią swoich ludzi. W różny sposób. Wasze pewnie też. Brak w teczce wzmianki o innych nazwiskach oznacza jedynie, że do naszej tajnej kancelarii dotarły protokoły zniszczenia dokumentów na wszystkie tożsamości operacyjne Dietera, bo właśnie one były podstawą do usunięcia takich informacji. Tego, czy protokoły zniszczenia mówiły prawdę, raczej nikt już nie sprawdzał.
– Więc Herman Neuer i Dieter Klass to ta sama osoba?!
– Powiedziałem jedynie, że takiej ewentualności nie wykluczam.
– Mogły też być inne?
– Z pewnością były.
– Kto może wiedzieć na ten temat coś konkretnego?
– Obawiam się, że nikt. W oficjalnych kartotekach szkoda szukać. Można by ewentualnie liczyć na ludzką pamięć, ale kogo tu pytać, skoro kazaliście rozpędzić na cztery wiatry niemal cały personel naszych starych kancelarii i archiwów… – Zawiesił głos i znacząco pokiwał głową. – Mnie osobiście chodzi po głowie jeszcze parę nazwisk, ale czy dotyczą one właśnie Klassa? Głowy bym nie dał… Jeśli to wszystko… – Spojrzał znacząco na zegarek. – Mam zaplanowane na dziś jeszcze kilka spotkań i…
– Oczywiście, nie będziemy panu dłużej przeszkadzać. – Dexter poderwał się z fotela.
– Tym bardziej że pańskie wiadomości są w gruncie rzeczy mocno fragmentaryczne i mało przydatne – pozwolił sobie na kolejną złośliwość Malone, ale spiorunowany wzrokiem przez pułkownika, przerwał w pół słowa.
*
– Półgłówek, cham, prostak, debil! – Dotknięty do żywego Markus zaraz po wyjściu Latynosa obrzucił go całą lawiną epitetów. Najchętniej wykrzyczałby mu je prosto w twarz, ale nawet wyrzucenie ich z siebie w zaciszu gabinetu przyniosło mu ulgę. „Nie puszczę tego płazem” – postanowił. Nagle dostrzegł w uchylonych lekko drzwiach zaniepokojoną twarz sekretarki.
– Wejdź! – zawołał. – Nalej mi koniaku – zażądał. – Dla siebie też – dodał, odbierając z rąk Agness lampkę napełnioną w dwóch trzecich złocistym płynem. – Twoje zdrowie! – wzniósł toast i jednym haustem wychylił cały trunek. – Ty jedna mnie nie zdradziłaś – wyjaśnił, widząc jej zdumienie. – Nawet ten skurwysyn „Ceem” olał mój rozkaz i poszedł na współpracę z Dieterem…
Tego, że gdyby postąpił inaczej, sam też poszedłby na odstrzał, głośno już oczywiście nie powiedział. Skinął na Agness, by ponownie napełniła alkoholem jego kieliszek, ale ani druga lampka, ani kolejne, wypite już w samotności, nie zdołały odpędzić złych myśli.
„Skoro Klass wie, że chciałem go skasować, nie odpuści mi tego. – Poczuł na plecach nieprzyjemny dreszcz. – Będę musiał mieć oczy dookoła głowy. Wszystko przez tę czerwonoskórą małpę!” – zidentyfikował bez sensu winnego zaistniałej sytuacji. „Zniszczę drania”! – postanowił w alkoholowym zacietrzewieniu i zmożony procentami zasnął w fotelu. Obudził się dopiero następnego dnia, obolały i skacowany. Po pobieżnej toalecie przyszło mu przełknąć kolejną gorzką pigułkę, tym razem za sprawą Dextera.
– Co za niespodzianka, pułkowniku – powitał Amerykanina, starając się ukryć złą formę. – Znów coś się objawiło? – zapytał, odwzajemniając słabo uścisk dłoni.
– Nie, tym razem nie – pokręcił głową Dexter. – Przejeżdżałem obok i pomyślałem, że poinformuję pana osobiście. Sprawa Klassa idzie ad acta. Archiwum, które nam przekazał pański były podwładny, okazało się bardzo interesujące, a wczoraj po południu w oparciu o jego wskazówki odnaleźliśmy też profesora Becka i jego zespół. W tej sytuacji uznaliśmy, że Klass wywiązał się z umowy i podjęliśmy decyzję o przerwaniu poszukiwań.
– Macie Becka?! – Twarz generała lekko pobladła. – Czy mógłbym… – Urwał i milczał dłuższą chwilę. – Chciałbym porozmawiać z profesorem, oczywiście rozumiem, że w obecności kogoś od was. Bardzo mi na tym zależy – podkreślił.
– Przykro mi, ale nie widzę takiej możliwości – pokręcił głową pułkownik. – Profesor wraz ze swoim zespołem jest już w Stanach… albo też w drodze do naszego kraju.
– Wywieźliście do siebie niemieckich obywateli?! – bezsensownie oburzył się Markus. – To bezprawie! – wypalił, tracąc panowanie nad sobą.
– Słucham?! – Dexter zrobił wielkie oczy. – Jakie bezprawie? To są dorośli ludzie. Sami wyrazili chęć wyjazdu. My im to tylko ułatwiliśmy. Poza tym wsiedli na pokład samolotu do USA poza niemieckim terytorium. A co do obywatelstwa… – zawiesił na moment głos – to dziwnym trafem żaden z nich, nawet profesor Beck, nie legitymował się podczas odprawy na lotnisku niemieckim paszportem – dokończył, obserwując nie bez satysfakcji zmieszanie na twarzy rozmówcy.
*
„Skleroza nie boli, tylko nogi bolą” – ta może mało oryginalna, ale trafna myśl prześladowała Dietera coraz uporczywiej. „W tym przypadku raczej dupa” – zmodyfikował jeszcze bardziej znaną maksymę, wiercąc się przy tym niecierpliwie. Wartburg, którego od wielu godzin niemal nie opuszczał, miał co prawda nowy czterosuwowy silnik, ale o wymianie torturujących tyłek i kręgosłup siedzeń nikt już nie pomyślał. Brak oprawionego w skórę grubego notatnika zauważył, kiedy zatrzymał się koło przydrożnej knajpki na kawę, niespełna dwieście kilometrów od celu podróży. Przeszukał dokładnie wszystkie zakamarki auta w nadziei, że notes po prostu gdzieś się zapodział, ale niestety…
– Kurwa mać! – zaklął głośno, tłumiąc w zarodku pomysł, by machnąć na wszystko ręką i jechać dalej. Prowadzony od wielu lat dziennik nie miał prawa dostać się w niepowołane ręce. Wściekły wszedł do baru i wypił jedną po drugiej dwie filiżanki szatana. Trzy identyczne porcje wlał do podróżnego termosu i mamrocząc pod nosem kolejne przekleństwa, ruszył w drogę powrotną.
*
„Gniazdko”, niewielką letnią posiadłość pod Aue niedaleko Zwickau, Dieter Klass w ścisłej tajemnicy kupił okazyjnie na początku lat osiemdziesiątych za premię otrzymaną za zasługi w rozpracowaniu polskiej „Solidarności”. Nie został nawet wpisany do księgi wieczystej, w której wciąż figurował zmarły kilka lat wcześniej poprzedni właściciel. W pracy, której szefostwo niechętnie patrzyło na jakiekolwiek burżujskie ciągoty podwładnych funkcjonariuszy, nie wspomniał o zakupie ani słowem. Z kolei właściciele sąsiednich posesji znali go tylko z imienia i nie mieli zielonego pojęcia, kim jest i gdzie pracuje. Bywał w „Gniazdku” raz w roku albo rzadziej. Z Berlina przyjeżdżał pociągiem, a z dworca w Zwickau taksówką, za każdym razem inną i nigdy pod samą bramę. Po drodze wielokrotnie sprawdzał, czy nie ciągnie za sobą ogona. Ta ostrożność, z której sam niekiedy się podśmiewał, okazała się zbawienna w momencie, gdy potrzebował w miarę bezpiecznego schronienia przed ścigającymi go Amerykanami, rodakami z nowych Niemiec i Bóg wie kim jeszcze. Zaszył się w chacie i przez jakiś czas nie wyściubiał z niej nosa, czujnie wypatrując ewentualnych prześladowców. Zastanawiał się nawet nad pozostaniem tu na dłużej, ale wspomnienie jednego jedynego przypadku, kiedy to przyjechał do Aue nie sam, kazało mu zrezygnować z takich planów. Przez kilka dni sortował gromadzone latami dokumenty. Niektóre spakował, resztę zniszczył. W końcu uznał, że czas ruszać. Potrzebował środka transportu, więc kupił w Zwickau wartburga w dobrym stanie i z niewielkim przebiegiem. Dzień później jeszcze przed wschodem słońca wyruszył w drogę i gdyby nie ten cholerny dziennik, zapewne dotarłby już do miejsca, które wybrał na swój azyl. Jadąc z powrotem do Aue, zakładał, że zabawi tam najwyżej chwilę. Niestety dotarł do osady wcześniej, niż planował, w pełni dnia. Na wszelki wypadek postanowił poczekać do zmroku, by wejść do domu niepostrzeżenie. Zza przyciemnionych szyb wschodnioniemieckiej limuzyny przez kilka godzin obserwował okolicę. „Wystarczy” – zdecydował w końcu, wysiadając. Naoliwione przed wyjazdem zamki w bramie i drzwiach wejściowych ustąpiły bez najmniejszego szmeru. We wnętrzu domu zapomniał o ostrożności. Wszedł do sieni, z niej do saloniku. Zapalił światło i zamarł.
– Witaj, Dieter. – Kobieta, którą kiedyś nieopatrznie zabrał do swojego „Gniazdka”, siedziała na ulubionym fotelu gospodarza i uśmiechała się zagadkowo.
– Witaj, Heidi – odpowiedział, rozglądając się dyskretnie, by sprawdzić, czy w pomieszczeniu jest jeszcze ktoś inny.
– Jestem sama – skomentowała domyślnie jego rozbiegany wzrok i wstała. – Czekam od południa. Myślałam już nawet, że wyniosłeś się na dobre. Na szczęście nie. Nie rozumiem tylko, czemu siedziałeś tyle czasu w tym gruchocie? – Wskazała ruchem głowy widocznego przez okno wartburga… – Nie mogłeś się zdobyć na jakiś porządny wózek? – spytała, nie czekając na odpowiedź na wcześniejszą kwestię.
– Dla mnie to nie gruchot, tylko symbol czasów, kiedy byłem piękny i młody.
– No tak, zapomniałam. – Podeszła bliżej, niby to przypadkiem pokazując ukrytą dotąd pod żakietem kaburę z pistoletem. – Patrzysz na mnie, jakbyś był zaskoczony…
– Dziwisz się? Doszły mnie słuchy, że jesteś w Rosji, u boku tego swojego…
– Byłam, ale wróciłam. Przyjechałam tu specjalnie ze względu na ciebie – oświadczyła nieoczekiwanie ciepło. – Cieszysz się?
– Oczywiście, bardzo – przytaknął, wytrzymując bez mrugnięcia badawcze spojrzenie kobiety. – Jeśli przyjechałaś specjalnie ze względu na mnie, to jeszcze bardziej. Konkretnie co cię sprowadza…?
– Włado mnie przysłał – zaskoczyła Klassa szczerością. – Kazał mi cię przywieźć do Moskwy. Nie wiem, czy dobrze go zrozumiałam, ale chyba niekoniecznie żywego – wciąż była rozbrajająco szczera.
– Twoja bezpośredniość mnie zadziwia… Wyjaśnił ci, dlaczego nagle przestał mnie lubić?
– Podobno zrobiłeś coś bardzo brzydkiego, Dieter. Na dodatek za pieniądze.
– Uwierzyłaś?
– Oczywiście, że nie. Zbyt dobrze cię znam. Zapewniłam go, że na pewno zgodzisz się przyjechać ze mną do Rosji. Wtedy będzie musiał zmienić zdanie.
– Nie zmieni – mruknął Klass po dłuższej chwili. – On nikomu nie wierzy. Ten typ już tak ma.
– Jesteś niesprawiedliwy. Mnie ufa. Bez zastrzeżeń.
– Akurat – parsknął Dieter, wzruszając ramionami. – Przejrzyj wreszcie na oczy, dziewczyno?! Wciąż patrzysz w niego jak w obraz?!
– Nie jestem zaślepiona – pokręciła przecząco głową. – Powiedział mi uczciwie, że nie ma szans, byśmy byli razem. Ale pozostaliśmy przyjaciółmi.
– Przyjaciołom nie powierza się takich zadań. Twój Włado z pewnością wiedział, że jesteś na liście szczególnie poszukiwanych przez zachodnie służby! Wiedział, że jeśli cię złapią, spędzisz wiele lat w więzieniu, o ile w ogóle z niego wyjdziesz.
– Wysłał mnie, bo go o to poprosiłam…
– O czym ty mówisz?!
– Kiedy dotarły do mnie plotki, że zdradziłeś, skontaktowałam się z nim, by spytać, czy to prawda. Potwierdził i dodał, że wysyła tu kogoś, kto wykona na tobie wyrok. Powiedziałam mu wtedy, że jesteś mi bardzo bliski i poprosiłam, żeby dał ci szansę. Początkowo nie chciał o niczym słyszeć, ale kiedy obiecałam, że sama cię przywiozę, w końcu się zgodził.
– Co rozumiesz przez określenie „bardzo bliski”? – spytał Klass, oszołomiony słowami kobiety.
– No… – Zająknęła się i mimo czterdziestki zarumieniła niczym pensjonarka. – Tam, w Rosji, miałam dużo czasu na myślenie. I wspomnienia. Niektóre momenty zobaczyłam w zupełnie innym świetle niż kiedyś. Na przykład nasz przyjazd tutaj… Przyszło mi do głowy, że ty i ja bardziej pasujemy do siebie niż ja i… Że moglibyśmy spróbować…?
– Słucham?! – zawołał Klass z niedowierzaniem, zaskoczony nie tylko słowami kobiety, ale chyba nawet bardziej niezwykłym u niej i to tak otwarcie okazywanym onieśmieleniem. – Ostatnio nazwałaś mnie starym dziadem…
– Nigdy mi tego nie wybaczysz…?
– Wybaczę ci wszystko, ale najpierw coś ci powiem…
– Pogadamy w drodze! – przerwała mu Heidi. – Teraz ruszajmy! Proszę…
– To ty pojedź ze mną.
– Dokąd?!
– Jest takie jedno miejsce… Ciche, bezpieczne… Po drodze wszystko ci wytłumaczę.
– Dobrze – ustąpiła nadspodziewanie łatwo Heidi. – Ale ruszajmy!
– Moment – powstrzymał jej niecierpliwość. – Muszę coś zabrać. Specjalnie po to wróciłem.
– O to chodzi? – Wyjęła z przewieszonej przez ramię torby skórzany notatnik.
– Skąd…?! Jak go znalazłaś?!
– Powiedziałam ci, że jestem tu od południa. Miałam mnóstwo czasu i nie zapomniałam twoich nauk, gdzie i jak należy szukać. – Uśmiechnęła się szelmowsko. – Przeczytałam parę fragmentów. Mocna rzecz. Chodźmy – ponagliła. – Ty prowadzisz – zadecydowała, gdy doszli do samochodu.
Dieter posłusznie zajął miejsce za kierownicą. Siadając, przypadkiem dotknął ręką rękojeści ukrytego w kieszeni lewych drzwi wartburga rewolweru. Uśmiechnął się lekko, ale pozostawił broń na swoim miejscu. Przeniósł wzrok na Heidi, by sprawdzić, czy czegoś nie zauważyła, ale paplająca niczym nastolatka kobieta nie zwracała uwagi to, co się dzieje w samochodzie.
*
Dwie godziny podróży minęły im jak jedna chwila. Klass czuł się skrępowany gestami kobiety, jej przytulankami, głaskaniem, maślanymi spojrzeniami, ale starał się nie okazywać rezerwy ani zażenowania. Jednak kiedy zaczęła się posuwać za daleko, zdecydował się to przerwać. Zjechał na mijaną akurat stację benzynową i zatrzymał auto przed barem.
– Czas na kawę, siusiu i co tam jeszcze – powiedział, zdejmując jej rękę ze swego kolana.
– Dlaczego?! – spytała zdziwiona, ale odsunęła się posłusznie i wysiadła.
*
„Jak ja mam jej to powiedzieć? – zastanawiał się Dieter, obserwując z zachwytem, jak idąca do toalety Heidi z gracją lawiruje między ciasno ustawionymi stolikami i w końcu znika za drzwiami oznaczonymi złotym kółkiem. – Czy mi uwierzy? Jak zareaguje?! Czy da się przekonać?”. Przytłoczony nawałą kłębiących się w głowie myśli poczuł, że robi mu się gorąco. „Nie ma co dłużej zwlekać. Zrobię to, jak tylko ruszymy” – zdecydował. Ponieważ Heidi wciąż nie wracała, wstał i na drżących nogach ruszył w stronę drzwi, by ochłonąć nieco na świeżym powietrzu. Stojąc oparty o słupek podtrzymujący dach nad tarasikiem, zwrócił uwagę na uchylone oświetlone okienko z szybą w trzech czwartych zamalowaną zieloną farbą. Bezwiednie podszedł bliżej i usłyszał głos Heidi. W pierwszej chwili chciał się cofnąć, ale jakiś wewnętrzny głos kazał mu zostać. W miarę jak słuchał, twarz mu się zmieniała. Najpierw poczerwieniała, potem zbladła, a w końcu wrócił na nią stoicki spokój. Nie czekając na koniec rozmowy, wrócił do stolika.
– Nareszcie jesteś – powitał Heidi z wymuszonym uśmiechem. – Pij, bo stygnie – podsunął jej filiżankę z kawą oraz pojemnik z cukrem.
Po kwadransie wyruszyli w dalszą drogę. Jakiś czas milczeli, ale wkrótce kobieta znów rozpoczęła zalotne zaczepki. Początkowo Dieter nie reagował, lecz kiedy rozpięła pasy i przylegając mocno do jego boku, wsunęła mu dłoń między uda, postanowi położyć temu kres.
– Słuchaj, moja droga, popatrz na mnie! – zażądał stanowczo.
Oderwał wzrok od drogi przed autem na sekundę, góra dwie, ale to wystarczyło, żeby kolejny zakręt okazał się odrobinę za ciasny. Wartburg chwycił prawymi kołami miękkie pobocze. Auto ustawiło się w poprzek drogi i po krótkim dachowaniu wróciło do pozycji na kołach. Klass dzięki zapiętym pasom nie odniósł obrażeń. Pozbawiona takiej ochrony Heidi leżała w dziwnie skręconej pozycji w niszy przed swoim fotelem i patrzyła na Dietera szeroko otwartymi, nieruchomymi, jakby szklanymi oczami.
*
– Wspaniale się spisałaś, kochanie. – Głos Władimira brzmiał ciepło, wręcz czule, choć z jego twarzy nie zniknął ani na moment ironiczny uśmiech. – Nie mogę się doczekać twojego powrotu. Daj znać, jak przekroczycie granicę, dziecinko. Będę czekał na lotnisku – obiecał. – Głupia pinda! – warknął, odłożywszy słuchawkę na widełki. – Pomyśleć, że gdyby nie te jej buzujące hormony, mogłaby być całkiem pożyteczna – rzucił w stronę przysłuchującego się rozmowie łysego jak kolano osiłka o barach gladiatora i potężnym byczym karku.
– Z babami tak zawsze, szefie – przytaknął przełożonemu łysielec. – Każdej prędzej czy później odbije i potem tylko kłopot. Ja tam, jak mnie dopadnie chcica, płacę parę rubelków i mam problem z głowy.
– I tak trzymaj, Wania, tak trzymaj… – pochwalił Władimir. – Chociaż czasem warto zrobić wyjątek – dodał po krótkiej przerwie.
– Dla tej szefa laluni to bym zrobił wyjątek. Nawet niejeden. – Wania zaśmiał się i oblizał obleśnie swoje pokryte niewygojonymi krostami wargi.
– Kto wie, może będziesz miał okazję – odezwał się po dłuższym namyśle Władimir. – Facet, którego ona dla mnie ściąga z Niemiec, wie o rzeczach, które są dla mnie bardzo ważne. Jeśli potrafisz je z niego wyciągnąć, dostaniesz w nagrodę dziewczynę i będziesz mógł z nią zrobić, co zechcesz. Ale musi powiedzieć wszystko, co wie! – zaznaczył z naciskiem.
– Powie wszystko – zapewnił łysielec z błyskiem w oku – a nawet więcej.
– Więc pokaż, co potrafisz.
– Kiedy mam zacząć?!
– Dam ci znać. A teraz znikaj, muszę pogadać z kimś bez świadków – polecił gospodarz i gdy chwilę później osiłek zniknął za drzwiami, podniósł słuchawkę. – Z prezydentem! – zażądał, nie przedstawiając się.
Cztery godziny później otrzymał wiadomość o katastrofie lecącego z Bazylei śmigłowca i o śmierci wszystkich lecących nim osób.
– To nawet lepiej – mruknął, uświadamiając sobie, że teraz nie pozostał już nikt, kto mógłby coś wiedzieć o jego dawnych słabostkach. – Justus już nic nie powie, a przynajmniej nie będę ich musiał brać na swoje sumienie, ani jego, ani Heidi.
„Tylko Wania będzie rozczarowany” – pomyślał, wspominając swoją niedawną obietnicę.
19.
– NAPRAWDĘ TO ZROBIŁ?! – Malone na wieść o oficjalnej skardze złożonej przez generała Markusa popatrzył na Dextera z niedowierzaniem. – Powiedz, że żartujesz.
– Mówię poważnie – powtórzył pułkownik. – Zarzut nie jest specjalnie ciężki, ale i nie całkiem błahy: wielokrotne znieważenie wysokiego oficera sojuszniczej armii. Myślę, że to jego zemsta za przejęcie przez nas Becka. Kiedy mu o tym powiedziałem i odmówiłem pozwolenia na rozmowę z profesorem, mało nie rzucił się na mnie z pięściami. Ponieważ nie może dosięgnąć mnie, postanowił dobrać się do ciebie.
– Gówno mi może zrobić! Takie coś trudno udowodnić… Słowo przeciw słowu…
– Tu akurat cię zaskoczę. Wyobraź sobie, że ponagrywał niektóre twoje odzywki i nagrania dołączył do raportu o ukaranie.
– On też nie pozostawał mi dłużny!
– Ale ty nie masz nagrań…
– Jeśli mnie poprzesz i zaświadczysz…?
– Prawnicy twierdzą, że to nie jest dobry pomysł. Przyjaźnimy się, więc mój obiektywizm łatwo byłoby zakwestionować.
– Słowo jakiegoś pieprzonego niemiaszka będzie więcej warte niż moje czy twoje?!
– Przestań. Zapomniałeś już, jak sam obrywałeś za swoje indiańskie rysy i jak wtedy gardłowałeś o rasistowskich i ksenofobicznych uprzedzeniach?! Niemiaszek… – wymamrotał jeszcze, patrząc gniewnie na Malone’a. – Nie musisz lubić Niemców, ale przyjmij do wiadomości, że to teraz nasi sojusznicy. Ważni. Kto wie, czy w Europie nie najważniejsi. Musimy zabiegać o ich przychylność, a nie zrażać ich sobie, kierując się osobistą niechęcią czy uprzedzeniami.
– Czyli będziesz się bezczynnie przyglądał, jak dostaję po dupie?!
– Szczerze mówiąc, drobna nauczka dobrze by ci zrobiła, ale jak zwykle się wywiniesz. Tak się składa, że ten cały BLOG to oczko w głowie ważniaków w Waszyngtonie, więc Beck wraz z ekipą mają być chronieni niczym skarby narodowe.
– Co ja mam z tym wspólnego?!
– Kończysz misję w Europie i będziesz osobiście odpowiedzialny za bezpieczeństwo profesora i jego ekipy.
– Po tylu latach służby mam zostać cieciem?! – oburzył się major.
– Opiekunem i szefem ochrony – poprawił Latynosa pułkownik. – Traktuj to jako wyróżnienie. I podziękuj mi. Stawałem na głowie, żeby przekonać centralę, że twoje wprowadzenie w temat i znajomość niemieckiego czynią z ciebie idealnego kandydata do tej funkcji.
– Wyróżnienie?! Tak to przedstawisz Markusowi?
– Broń cię Panie Boże. Sojusznikowi okażemy pełny szacunek. Dostanie twoje przeprosiny na piśmie i dodatkowo informację o karnym wydaleniu z Europy. Na pewno będzie usatysfakcjonowany.
– Szkoda że tylko on!
– A ty nie?! – udał zdziwienie Dexter. – Gdybym ja dostał dwanaście tysięcy rocznie podwyżki, bardzo bym się ucieszył.
– Dwanaście… – Malone popatrzył na przełożonego zdumiony. – Niech ci będzie. Mogę wyjechać, ale najpierw muszę zakończyć kilka spraw…
– To już nie twój problem – pokręcił głową pułkownik. – Gratuluję nowej odpowiedzialnej funkcji, majorze – dodał, klepiąc podwładnego po ramieniu.
*
– To nie tak miało wyglądać – mamrotał pod nosem generał Markus, przemierzając wzdłuż i wszerz swój gabinet. Kiedy otrzymał oficjalne przeprosiny oraz informację o karnym odesłaniu Malone’a do Stanów, był przekonany, że wszystko idzie ku lepszemu. Jego nadzieje zdawała się potwierdzać spora podwyżka, zmiana stanowiska i zapowiedź przenosin do nowej siedziby, wyposażonej w najnowsze zdobycze techniki. Niestety szybko się okazało, że jedyną realną korzyścią były większe pieniądze. Nowe stanowisko zamiast rozszerzenia przyniosło ograniczenie uprawnień, a nowa siedziba oznaczała konieczność przenosin z centrum miasta na jego peryferie.
„Zrobili ze mnie rentiera” – stwierdził z goryczą, przeglądając całymi godzinami sterty nikomu niepotrzebnych dokumentów. Na domiar złego wciąż toczyło się przeciw niemu oficjalne śledztwo w sprawie działalności w HVA, w wyniku którego mógł zostać postawiony przed sądem i być może skazany.
„Gdybym miał w swoich rękach archiwum, nie byłbym zdany na niczyją łaskę. Stawiałbym warunki i nikt by mnie nie lekceważył”.
Delikatne pukanie do drzwi początkowo zignorował. Zareagował dopiero na kolejne, energiczniejsze i głośniejsze.
– Co jest? – powitał Eve, śliczną długonogą blondynkę, która objęła rządy w jego nowym sekretariacie, zastępując odchodzącą na emeryturę Agness.
– Przyniosłam protokoły z weryfikacji – wyjaśniła dziewczyna, kładąc na biurku stos kartonowych teczek. – To podobno dość pilne.
„Akurat, pilne” – pomyślał sceptycznie, pokrywając swój podły nastrój wymuszonym uśmiechem.
– Zaraz się tym zajmę – obiecał.
Zadanie, jak zresztą ostatnio wszystkie, nie było skomplikowane. Teczki osób, które pomyślnie przeszły weryfikację, były czyste, a ludzi odrzuconych przekreślone grubą czerwoną linią. Pierwsze dwa przekreślone skoroszyty podpisał bez zaglądania do środka. Otworzył, na dobrą sprawę przypadkiem, dopiero trzecią.
– Erwin Wacke – odczytał pierwszą stronę i zawahał się. Nazwisko wydało mu się znajome. – Erwin Wacke – powtórzył, zerkając na fotografię, i w tym momencie doznał olśnienia.
*
Erwin Wacke, zwany też „Obrzydliwcem”, niski, przeraźliwie chudy facet o twarzy pokrytej licznymi dziurami po przebytej ospie, rozbieganych świńskich oczkach i rzadkich szczecinowatych włosach, przycupnął na krawędzi krzesła, co chwila zerkając niespokojnie w stronę drzwi.
„To niesprawiedliwe… – pomyślał ze współczuciem obserwujący go przez weneckie lustro Markus. – Z taką gębą szanse faceta na pomyślne przejście jakiejkolwiek weryfikacji są praktycznie zerowe, i to niezależnie od wcześniejszych win czy zasług. A przecież…
Z podziwem przebiegł wzrokiem po długiej liście zrealizowanych przez „Obrzydliwca” operacji. „Tyle że to niczego nie gwarantuje na przyszłość. Chociaż kto wie…?” – zawahał się po raz kolejny. W końcu nacisnął klamkę.
– Towarzyszu gen… – zaczął służbiście Wacke, ale zgromiony przez Markusa wzrokiem, zamilkł w pół słowa. – Panie generale – poprawił się szybko.
– Siadaj!
– Tak jest! – „Obrzydliwiec” posłusznie opadł na krzesło.
– Wiesz, że komisja cię odrzuciła?
– Słyszałem. Tylko nie mam pojęcia dlaczego, skoro przeszedł ten palant Re… – Wacke urwał, by nie powiedzieć za dużo. – Oberwałem pewnie za swój kaprawy wygląd, a to przecież nie moja wina – dokończył.
– Może i coś w tym jest… – Na ustach generała pojawił się na moment cień uśmiechu. – Byłeś w Stanach, prawda? – zmienił nagle temat.
– Wiele razy! – potwierdził gorliwie Wacke. – Nieźle zalazłem Jankesom za skórę! – dorzucił z dumą, konspiracyjnie ściszając głos.
– Chciałbyś pojechać tam znowu?
– Po co?! – zaniepokoił się „Obrzydliwiec”. – Dostałem dożywotni zakaz wjazdu.
– A gdyby zaszła taka potrzeba?
– Nie rozumiem. Przecież teraz jesteśmy sojusznikami. No… – Pod wpływem spojrzenia Markusa zamilkł na chwilę. – Może… gdyby był dostatecznie ważny powód…
– Kto wie, może będzie – stwierdził generał ponuro. – Muszę pomyśleć. Zaszyj się w jakiejś dziurze i czekaj. Na razie jesteś na urlopie. Płatnym – uprzedził niemal pewne pytanie, po czym wydobył teczkę „Obrzydliwca” ze stosu innych i wsunął ją do zamykanej na szyfrowy zamek szuflady biurka.
*
Informacja o planowanym wydaleniu byłego enerdowskiego przywódcy z Rosji i zamiarze deportowania go do Niemiec przeszła, uwzględniając jej wagę, niemal bez echa i już po kilku dniach zniknęła z nagłówków znanych światowych agencji. Trochę dłużej interesowano się nią w samych Niemczech oraz w Chile, w którego ambasadzie w Moskwie Erich znalazł na jakiś czas schronienie, ale i tam sprawa szybko przycichła, ustępując miejsca bardziej aktualnym doniesieniom.
– I ufaj tu sojusznikom – zgryźliwie skomentował prasową wzmiankę o zamiarach Rosjan Markus. „Miał być dożywotni azyl, a tu proszę… Może go odwiedzę, jak wróci – pomyślał. – W końcu przez tyle lat byliśmy przyjaciółmi”. Jednak po przejrzeniu listy zarzutów, jakie władze zamierzały postawić byłemu przywódcy, postanowił nie kusić losu i wkrótce zapomniał o sprawie.
*
Nominalnie Erich był udzielnym władcą wschodnich Niemiec niemal do ich ostatecznego upadku. Po zjednoczeniu ludzie z jego otoczenia skrzętnie podtrzymywali ten mit, pozwalający im ukryć się w miarę skutecznie w jego cieniu. Jedną z prominentnych i zarazem mrocznych postaci obalonego systemu była Margot. Przedsiębiorcza panienka przeprowadziła wśród członków organizacji pionierskiej, którą kierowała, swoisty kasting kandydatów na odpowiedniego małżonka, nie skąpiąc żadnemu zachęt ani wdzięków. W końcu zaszła w ciążę i zdecydowała się urodzić. Selekcja zdawała się zakończona i właśnie wtedy poznała Ericha. Uległość, służalczość, brak charakteru i osobistych ambicji – te cechy znajdowała już u poprzednich partnerów, ale po raz pierwszy wszystkie wystąpiły łącznie u jednej osoby. Takiej okazji nie wolno było przepuścić. Podobno prawdziwy ojciec Soni, która przyszła na świat jeszcze przed ślubem Margot z Erichem, próbował protestować, ale kobieta szybko postawiła go do pionu. Po uporządkowaniu spraw osobistych i odchowaniu córki Margot ponownie rzuciła się w wir polityki i w końcu dopięła celu. Erich został pierwszą osobą w kraju, a ona zdobyła to, co kochała najbardziej, czyli rzeczywistą władzę. Jej utratę przeżyła znacznie bardziej niż sam Erich, choć nie dała tego po sobie poznać, odgrywając konsekwentnie rolę czułej opiekunki swego coraz bardziej podupadającego na zdrowiu męża.
*
Po kolejnej fatalnie przespanej nocy Markus zjawił się w pracy później niż zwykle, ponury i wściekły na cały świat. Zauważył biegnącą korytarzem, machającą rozpaczliwie sekretarkę, ale mimo całej sympatii, jaką darzył Eve, zignorował jej sygnały. Zamiast jak zwykle zostawić płaszcz w sekretariacie, wszedł prosto do gabinetu i rzucił prochowiec na jedno z krzeseł.
– Margot?! – zdziwił się, patrząc na stojącą przy oknie i wyglądającą na zewnątrz blondynkę. – Rita?! – poprawił się, kiedy kobieta odwróciła się w jego stronę.
– Coś takiego, poznałeś mnie?! – zakpiła blondynka, odrzucając na rondo kapelusza osłaniającą twarz woalkę.
– Co ma znaczyć ta mistyfikacja?!
– To Margot wymyśliła takie przebranie. Powiedziała, że w nim łatwiej się tu dostanę. Bądź miły, powiedz, że się cieszysz. Tak czekałam, że mnie odwiedzisz, koguciku…
– Wybierałem się, ale…
– Jasne! – Parsknęła głośnym nieprzyjemnym śmiechem. – Pewnie nie mogłeś trafić?! Kiedy Erich był u władzy, wpadałeś po parę razy w tygodniu, ale dla kogoś takiego jak ja…
– Nie o to chodzi – wyjąkał Markus, próbując pospiesznie wymyślić jakieś logicznie brzmiące wytłumaczenie.
– Daruj sobie… Nigdy nie miałam złudzeń, że cokolwiek dla ciebie znaczę. Na dodatek pewnie się bałeś, że wizyta w domu Honeckerów, nawet pod ich nieobecność, zaszkodzi twojej karierze, tchórzu!
– Dość! – wyszedł z siebie generał. – Nie pozwolę, żeby jakaś… – Urwał, widząc, że Rita aż się trzęsie ze śmiechu.
– Dokończ – zachęciła go, podnosząc głos. – Powiedz, kim jest dla ciebie kobieta, której przez wiele lat przy każdej nadarzającej się okazji właziłeś do łóżka – kontynuowała, mówiąc z każdym słowem coraz głośniej.
– Ciszej, na miłość boską! – krzyknął w przypływie paniki. – Jeszcze ktoś usłyszy i będzie skandal! Ja jestem samotny, bez zobowiązań, ale ty… Masz przecież męża. Zdajesz sobie sprawę, jak zareaguje, jeśli, nie daj Boże, ktoś mu o nas doniesie? Przy jego impulsywności…
– Miki?! – Rita znów roześmiała się nieprzyjemnie. – Naprawdę myślisz, że gziłam się z tobą w tajemnicy przed nim?!
– Chcesz powiedzieć…?!
– Wiedział o wszystkim od samego początku. Czasem nawet siedział w sąsiednim pokoju i obserwował przez otwór w ścianie, jak się bzykamy.
– Co ty bredzisz?! Dlaczego miałby coś takiego robić?!
– Bo przez te swoje sterydy miał mięśnie jak gladiator, ale jako chłop był kompletnie do niczego. Kłopoty z ptakiem zaczął mieć jeszcze przed trzydziestką, a rok po naszym ślubie fiut całkiem przestał mu stawać – odpowiedziała bez śladu skrępowania.
– Takie sprawy się leczy!
– Miałby się przyznać, że nie może…?! Obalić swój mit supermana?! Nie zniósłby takiego upokorzenia. Wolał pogodzić się z faktem, że mój temperament zaspokajają inni.
– Chcesz powiedzieć, że nie byłem jedyny?!
– Nie pochlebiaj sobie, kochasiu. Wśród facetów, którzy kręcili się wokół Margot i Ericha, trudno byłoby znaleźć takiego, z którym się nie pieprzyłam – wypaliła, patrząc na Markusa wyzywająco.
– Przyszłaś do mojego biura tylko po to, żeby mi to powiedzieć?!
– Przyszłam, bo Margot mi kazała! Mam wziąć od ciebie namiary na dawcę dla Ericha. Jest naprawdę ciężko chory. Bez przeszczepu nie przeżyje.
– Nagle zaczęło jej na nim zależeć? – spytał ironicznie generał.
– Nie wydaje mi się – wzruszyła ramionami kobieta. – Raczej się zabezpiecza. Dopóki towarzysz Honecker żyje, całe odium ciążące nad wschodnioniemiecką elitą spada na niego. Jeśli umrze, ktoś może zacząć szukać winnych głębiej. Jak najdłuższe utrzymanie Ericha przy życiu leży w interesie wielu osób, ponoć w twoim także… Wystarczy jeden adres i…
– Rozczaruję cię, kochanie. W kwestii miejsca pobytu dawców Margot jest lepiej zorientowana niż ja, a archiwum ze szczegółowymi danymi adresowymi oraz Beck i jego zespół są w rękach Jankesów.
– Z którymi masz znakomite stosunki…
– Pozornie – mruknął ponuro generał. – Z obiecanych dobrodziejstw i zaszczytów dostałem tylko ten gabinet i kilka młodych, ładnych sekretarek.
– A na co liczyłeś? – wzruszyła ramionami kobieta. – Nielojalność nigdzie nie jest w cenie – dodała złośliwie.
– Przyjmij, do diabła, do wiadomości…!
– Przyjmuję – przerwała mu bezceremonialnie. – Margot pytała też o jakiegoś Justusa…
– Nie wspominaj mi o tej kanalii! – żachnął się Markus. – Zaryzykowałem swoją karierę, żeby mu pomóc zwiać z amerykańskiego aresztu. W zamian miał mi oddać archiwum BLOG-u. Tymczasem sprzedał je Amerykanom za parszywe pięć milionów dolarów, a mnie zostawił na lodzie!
– Mądry facet, domyślił się, co go czeka – rzuciła kpiąco Rita.
– Przez tę jego mądrość nie mogę pomóc Margot ani Erichowi!!!
– Znajdź inny sposób! Na pewno sobie poradzisz, złociutki… Na mnie już czas. Margot kazała mi jeszcze powiedzieć, że jeśli się na tobie zawiedzie, poświęci ci w swoich pamiętnikach cały osobny rozdział i że wydawca już czeka – zakończyła i wyszła bez słowa pożegnania.
*
– Szefie, czy to nie przesada? – zapytała Eve, stawiając przed generałem kolejną szklankę zaparzonego po turecku szatana. – To już dziś czwarta…
Markus popatrzył na nią półprzytomnym wzrokiem.
– Wszystko gra – mruknął. – Mam problem, a to mi pomaga w myśleniu – dodał, sięgając po kawę.
– To pewnie moja wina… Nie powinnam była wpuścić tu tego babsztyla, ale…
– Nie przejmuj się. – Ponurą twarz Markusa rozjaśnił na moment pobłażliwy uśmiech. – Nie miałaś szans. Niewielu ludzi na tym świecie potrafiłoby stawić skuteczny opór temu, jak to określiłaś, babsztylowi.
– Dziękuję! – Eve odetchnęła z ulgą. – Gdybym mogła w czymś pomóc…
– Dopilnuj, żeby już nikt nie zawracał mi dzisiaj głowy. Choćby się waliło, paliło, nie ma mnie już dla nikogo – zapowiedział stanowczo.
Gdy Eve opuściła gabinet, sięgnął po słuchawkę. Wybierając numer, pomylił się kilka razy, ale w końcu wystukał właściwe cyfry.
– Erwin?! Jesteś mi potrzebny! – rzucił, poznawszy głos „Obrzydliwca”. – Jutro o ósmej rano…! Tylko się nie spóźnij! – dodał, przerywając połączenie.
20.
ZAMKNIĘTY PANEL DYSKUSYJNY poświęcony osiągnięciom profesora Becka zaplanowany był początkowo na całe popołudnie, ale już po trzech godzinach wszyscy chętni do zabrania głosu wygłosili swoje, bez wyjątku krytyczne, referaty. Nie widząc więcej chętnych, prowadzący obrady Donald Hue ogłosił godzinną przerwę.
– Przepraszam… Czy zechce pan odnieść się osobiście do zarzutów, które tu padły? – zapytał niemieckiego gościa, który przysłuchiwał się obradom przez weneckie lustro z sąsiedniego pomieszczenia.
– Ani myślę – odpowiedział sucho Beck, nie unosząc nawet głowy znad swoich notatek. – Rozumiem, że w waszym zwariowanym systemie ten cyrk musi się odbyć, byście mogli wyasygnować odpowiednie fundusze na badania, ale nie widzę kompletnie sensu podejmowania dyskusji z bandą ignorantów.
– Bandą ignorantów…? – Hue żywił przez chwilę nadzieję, że Beck zwyczajnie się przejęzyczył, ale wzruszenie ramion i mina rozmówcy pozbawiły go złudzeń. – Chciałbym zwrócić uwagę – powiedział, ochłonąwszy nieco – że to sami poważni profesorowie, znaczące w świecie naukowym autorytety.
– Może i autorytety – odburknął Niemiec – ale z pewnością nie w mojej dziedzinie.
– O przepraszam! – tym razem Hue stanowczo zaprotestował. – Uczestnicy dzisiejszego spotkania zostali starannie wyselekcjonowani pod kątem ich specjalizacji. Każdy otrzymał przetłumaczoną dokumentację pańskich dokonań w ostatnich dwudziestu latach i ich wypowiedzi dotyczyły tej właśnie dokumentacji.
– Więc to był sąd nad moimi osiągnięciami?! – W głosie Becka zabrzmiała nieskrywana ironia. – To może zechce mi pan łaskawie powiedzieć, po jaką cholerę bez zasięgnięcia opinii u tych swoich, pożal się Boże, specjalistów ściągaliście mnie i moich ludzi do Stanów?! – Każde kolejne słowo perorującego Niemca brzmiało coraz ostrzej i nieprzyjemniej. – Po co mamiliście nas obietnicami i wspaniałymi perspektywami?! Ja nie muszę dla was pracować! Są inni, którzy potrafią docenić moje umiejętności! Żegnam pana – warknął na koniec i zaczął zbierać do teczki rozłożone na katedrze papiery.
– Spokojnie, profesorze. Po co te nerwy? – Hue, zaskoczony wybuchem rozmówcy, podjął próbę załagodzenia konfliktu. – Przyznaję, że uczestników dzisiejszego panelu dobieraliśmy trochę tendencyjnie.
– Dobieraliście?! Akurat…
– Musi pan pamiętać, że my, w przeciwieństwie do byłych Niemiec wschodnich, mamy opozycję i musimy się liczyć z jej zdaniem. Dlatego zaprosiliśmy bodaj wszystkich najważniejszych, a kojarzonych z opozycją przeciwników tej dziedziny badań, którą pan się zajmuje.
– Po co?! Przecież z góry wiedzieliście, co powiedzą!
– Woleliśmy, żeby wykrzyczeli swoje pretensje tutaj, niż mieliby to robić publicznie.
– Przecież i tak mogą to zrobić!
– Niezupełnie. Dzisiejsze posiedzenie zostało opatrzone klauzulą tajności. Ujawnienie którejkolwiek z omawianych na nim spraw opinii publicznej byłoby przestępstwem zagrożonym poważnymi sankcjami.
– Naprawdę? – Beck, wyraźnie zaintrygowany, przerwał pakowanie swoich rzeczy i popatrzył badawczo na Hue. – Czyli nawet jeśli ich skręca ze złości, muszą siedzieć cicho? To nawet większa frajda, niż trzymać ich krótko za pysk. Sprytne. Cholernie sprytne – stwierdził już bez śladu wcześniejszej irytacji. – A pan? Pan jest kim, jeśli oczywiście można wiedzieć?
– Nazywam się…
– Nazwisko i tytuł znam z programu. Pytam, kogo pan reprezentuje. Niech zgadnę… Obecne władze…?
– W pewnym sensie – skinął głową Hue. – Powiedzmy, że obecne władze bardzo się liczą z moją opinią – dodał wykrętnie.
– I jest pan zorientowany, na czym konkretnie polega moja praca?
– Tak. Tak mi się przynajmniej wydaje.
– No dobrze – mruknął Beck po namyśle. Wyjął z teczki dwa zapakowane już do niej pliki spiętych zwyczajnymi biurowymi spinaczami kartek i podał je rozmówcy. – Proszę się z tym zapoznać. Możliwie dokładnie – zaznaczył.
Pierwszy zestaw kartek, zapełnionych w większości danymi w formie tabel, Hue przeczytał uważnie od deski do deski, starając się nie przegapić żadnego drobiazgu. Za to drugi odłożył już po przejrzeniu dwóch pierwszych stron.
– Pomylił się pan – stwierdził z nutą satysfakcji. – Dał mi pan oryginał i kopię.
– Zwrócił pan uwagę na nagłówek?
– Moment. – Hue wrócił do pierwszej strony drugiego dokumentu, by po chwili znów przenieść wzrok na Becka. – Chce pan powiedzieć, że… – Dostrzegł potakujący ruch głowy rozmówcy i wrócił do lektury. Przez kilkanaście minut ciszę w pomieszczeniu zakłócał jedynie szelest przekładanych kartek. Czerwony z emocji Hue porównywał teraz oba dokumenty pozycja po pozycji, wodząc palcem po tekście.
– Przecież to niemożliwe – wysapał, skończywszy.
– Teoretycznie ma pan rację, ale praktyka, jak widać, temu zaprzecza.
– Niemożliwe – powtórzył uparcie Hue. – Poza tym z prawnego i moralnego punktu widzenia…
– Niech pan nie żartuje, profesorze. Nauka nie uznaje takich pojęć jak moralność czy legalność. Co najwyżej o niektórych rzeczach głośno nie mówi. Do pana wiadomości dodam jeszcze, że w NRD, przy znacznie mniejszych możliwościach technicznych i finansowych, udało nam się stworzyć siedem takich par. Nic nie stoi na przeszkodzie, żeby tu, u was, powstały kolejne. Potrzebny jest tylko dostęp do odpowiednio dużej bazy danych, sprzęt i oczywiście fundusze. Ja zapewniam fachową wiedzę, własną i moich ludzi. Kolejny ruch należy do was.
– Rozumiem. Czy mogę zatrzymać te papiery?
– Oczywiście, że nie. – Beck stanowczym ruchem sięgnął po dokumenty i przemielił je w podręcznej niszczarce, a paski, w które się zmieniły, spalił dodatkowo w popielniczce. – Te dane dotyczą konkretnych osób. One mi zaufały, a ja nigdy nie łamię danego słowa – stwierdził nieco patetycznie. Rozgniótł dokładnie spopielone resztki, a powstały pył przesypał do torebki, którą umieścił w swoim neseserze.
– Jak mam w takim razie przekonać…?
– Na pewno pan sobie poradzi – odpowiedział z przekonaniem profesor. Zebrał ze stołu swoje rzeczy i wyszedł.
*
Mimo zapadającego zmierzchu, siąpiącej nieprzyjemnie mżawki i towarzyszącego jej przejmująco zimnego wiatru dwaj nisko pochyleni mężczyźni w sztormiakach wytrwale wędrowali przez chaszcze porastające skraj nadmorskiego urwiska. Obszedłszy przegradzające drogę usypisko głazów, znaleźli się niespodziewanie we w miarę zacisznym, osłoniętym od wiatru i deszczu zakątku.
– Odpocznijmy – zaproponował Tom Hunter, torujący dotąd drogę przez zarośla zwalisty brunet o kontrastującej z sylwetką drobnej pociągłej twarzy. – Pogadamy chwilę, a potem wracamy – dodał i nie czekając na odpowiedź, przysiadł na jednym z mokrych kamieni.
– Ciągnąłeś mnie taki kawał, żeby zwyczajnie pogadać?! – oburzył się jego towarzysz, przecierając dłonią mokrą od deszczu twarz. – Nie mogliśmy porozmawiać w domu, przy kominku i szklaneczce dobrej whisky?! – wysapał gniewnie. – Przecież wydajemy ciężkie pieniądze na zabezpieczenie przed podsłuchem całej posiadłości!
– W domu cały czas kręci się koło ciebie armia ludzi. Znajomi, interesanci, że nie wspomnę o obstawie. Nie ma szans na dłuższą spokojną rozmowę bez świadków.
– Zaczynasz mnie intrygować, Tom. O co chodzi?!
*
Wśród ogromnej liczby prezydenckich ekspertów i doradców Tom Hunter miał pozycję szczególną. Oficjalnie był tylko przyjacielem rodziny. Nie pełnił żadnej funkcji, ani płatnej, ani nawet honorowej, a jego nazwisko nie figurowało na żadnym z zatwierdzanych ostatecznie dokumentów. Nie zmieniało to w niczym faktu, że przed podjęciem każdej decyzji właśnie on był pytany o zdanie jako ostatni, i w sytuacjach wątpliwych właśnie jego opinia przeważała ostatecznie szalę. Często zdarzało się więc, że osoby zainteresowane jak najszybszym przeforsowaniem takiej czy innej sprawy rozpoczynały lobbowanie właśnie od Huntera.
*
– Widziałem się wczoraj z pułkownikiem Dexterem z CIA – zaczął Hunter, przecierając chusteczką szkła swoich grubych okularów. – Powinieneś go pamiętać…
– Francisa Dextera?! Pewnie, że pamiętam! Konkretny facet, choć odniosłem wrażenie, że trochę bufonowaty i nadmiernie lubi ryzyko. I co z nim?
– Kilka miesięcy spędził w Europie. Pracował nad przechwyceniem jak największej liczby agentów likwidowanego wschodnioniemieckiego wywiadu, ich naukowców oraz nad ściągnięciem do Stanów wysokiej klasy specjalistów różnych dziedzin. Szczególną uwagę poświęcił znajdującemu się już od dawna w orbicie zainteresowań naszych służb projektowi oznaczonemu kryptonimem BLOG. Żeby zaoszczędzić ci nadmiaru szczegółów, od razu powiem, że nie tylko zdobył archiwa BLOG-u, zawierające gromadzone od lat dane, ale pozyskał też do współpracy i przywiózł do Stanów niemal kompletny zespół pracujących przy projekcie naukowców.
– Nic, tylko się cieszyć.
– W zasadzie… tak.
– W zasadzie?! Jakoś nie słyszę w twoim głosie entuzjazmu.
– Bo jest problem, a właściwie dwa. Pierwszy to dziedzina, jakiej dotyczy projekt. – Hunter, choć znajdowali się na całkowitym pustkowiu, ściszył głos niemal do szeptu i szczegółowo naświetlił rozmówcy sytuację. – Jak widzisz, jest nad czym myśleć – stwierdził na koniec. – Z jednej strony kusząca perspektywa, z drugiej niebezpieczeństwo wybuchu skandalu, który może zmieść z politycznej areny na długie lata całą naszą formację, z tobą włącznie.
– Czemu rozmawiałeś o tym z Dexterem, a nie z szefem Agencji?
– Pytasz, jakbyś nie znał sytuacji. Landom, kiedy tylko się zorientował, że na sprawie można się pośliznąć, umył ręce, scedował wszystko na Dextera i w ogóle przestał się interesować tematem.
– To cały on. A drugi problem?
– Pieniądze. Duże. Będą potrzebne na zapewnienie ekipie profesora Becka bezpieczeństwa, stworzenie im warunków do pracy i bieżące finansowanie badań. Pozyskanie funduszy w standardowej procedurze wymagałoby ujawnienia, na co zostaną przeznaczone, a tego z oczywistych względów musimy unikać. Dexter zasugerował, żeby uruchomić część pozostającej w twojej dyspozycji rezerwy specjalnej, ale ja mam wątpliwości. Teoretycznie nie musisz takiej decyzji z nikim konsultować, jednak po zakończeniu kadencji pytania mogą zacząć padać, i to z różnych stron…
– A to byłby niepodważalny dowód mojego bezpośredniego zaangażowania w przedsięwzięcie – dopowiedział rozmówca. – Masz rację, ta opcja nie wchodzi w rachubę. Trzeba znaleźć inny sposób. Zaraz… A uśpione fundacje?! Przecież formalnie to instytucje prywatne. Jeśli wyjdzie na jaw, że któraś finansowała coś nieetycznego, całe odium spadnie na jej, mam nadzieję dyskretny, zarząd…
– Idiota! – wyrwało się Hunterowi.
– Słucham?!
– O sobie mówię – wyjaśnił, odwracając głowę, by ukryć nie do końca zamaskowany uśmieszek. – Od razu powinienem był o tym pomyśleć. Lepszego rozwiązania nie znajdziemy. Rozumiem, że mogę działać?
– Masz wolną rękę. Oczywiście w razie czego ja o niczym nie wiem.
– Oczywiście – potwierdził z uśmiechem Hunter.
*
Hunter wrócił do domu wyjątkowo późno, klnąc w żywy kamień pomysł, by nie czekać na helikopter i jechać samochodem, na dodatek bez kierowcy. Czekając, aż zdalnie sterowana brama się odsunie i umożliwi mu wjazd na przydomowy parking, wsparł głowę o zagłówek i zamknął oczy. Odgłos otwierania tylnych drzwi auta sprawił, że podskoczył na siedzeniu i odwrócił się gwałtownie.
– Chcesz mnie przyprawić o zawał?! – warknął ze złością, poznawszy wtłaczającego się do środka Dextera. – Byliśmy umówieni na jutro rano!
– Denerwowałem się!
– Niepotrzebnie. – Hunter wzruszył ramionami.
– Zgodził się?!
– Przecież powiedziałem, że się zgodzi.
– Kupił pomysł z fundacją?
– Niczego nie musiał kupować! Sam na niego wpadł… – Hunter mrugnął znacząco okiem. – Uwielbia być mądrzejszy ode mnie. Żadnej oficjalnej decyzji oczywiście nie będzie, ale – przerwał i podał Dexterowi zadrukowaną kartkę – tu masz dane fundacji, która zostanie dobrodziejem przedsięwzięcia. Znalezienie podmiotu o odpowiednim profilu, który ona będzie mogła wspomóc i pod który wy będziecie się mogli podczepić, to już twój problem. I pamiętaj, jeśli sprawa się wyda…
– Nie ma obawy. Z naszej strony szczegóły przedsięwzięcia zna tylko kilka osób, ty, twój szef, ja, Hue i w ograniczonym zakresie mój zaufany człowiek Robert Malone. Reszta ludzi robi po prostu swoje, nie mając pojęcia, przy czym pracuje.
– No a ci Niemcy? Sam mówiłeś, że szukają ich Rosjanie. Mogli też zachować jakieś dawne powiązania…
– Niemcy to w ogóle nie jest problem. Mieszkają cały czas na zamkniętym terenie, odizolowani od otoczenia. Z Europy wylecieli specjalnym samolotem, oficjalnie do Argentyny. Na lotnisku, z którego wylatywali, legitymowali się paszportami wystawionymi na fałszywe nazwiska. W Stanach wylądowali na lotnisku wojskowym. Opuścili maszynę z pominięciem jakiejkolwiek odprawy. Formalnie rzecz biorąc, w ogóle ich u nas nie ma. W razie jakiegokolwiek zagrożenia, możemy ich po prostu…
– Przestań!
– Sorry, zapomniałem, że wasza dostojność nie lubi sobie brudzić nie tylko rąk, ale nawet uszu – zakpił Dexter. – Ja, niestety, nie mogę sobie pozwolić na taki luksus. Jutro rano zakomunikuję naszemu „Mengele” dobrą nowinę.
– Mengele?!
– Nie mówiłem ci? Taką ksywkę nadali Beckowi wiele lat temu enerdowscy sportowcy, których faszerował różnymi świństwami, by poprawić ich wydolność.
– Nie interesuję się sportem! Kiedy będziesz rozmawiał z Beckiem?
– Ja?! Nie przewiduję osobistej rozmowy z tym panem. Z naszej strony rozmawiał z nim o przedsięwzięciu tylko Hue i on przekaże mu decyzję. Może to nadmiar ostrożności, ale po co mam ryzykować, skoro nie muszę.
– Też prawda – skinął głową Hunter. – A teraz wybacz – zerknął znacząco na otwarte cały czas drzwi auta i uruchomił silnik.
*
– Jest ostateczna zgoda, profesorze – oświadczył Hue, wchodząc bez pukania do pokoju zajmowanego przez Becka. – Tutaj – położył na biurku brązową zabezpieczoną lakową pieczęcią kopertę – są nazwiska trzech osób, które w pierwszej kolejności należy objąć programem, oraz warunki, których spełnienia oczekujemy. Do końca tygodnia chciałbym dostać od pana na piśmie wykaz wszystkiego, co będzie panu potrzebne.
– Do końca tygodnia? – Niemiec uśmiechnął się pod nosem. Otworzył jedną z szuflad biurka i wyjął z niej brązowy plastikowy skoroszyt. – Proszę, tu jest wszystko, co muszę dostać. Nie napisałem nic o Joachimie Lindem, ale ten temat już omówiliśmy, i chyba nie muszę tego powtarzać.
– Cały czas bardzo się staramy, aby go…
– To starajcie się jeszcze bardziej.
– Tyle mogę oczywiście obiecać – skinął głową Hue, odbierając skoroszyt, a Beck sięgnął po ozdobny nóż, by rozciąć otrzymaną kopertę.
21.
RULETKA UZNAWANA JEST powszechnie za królową hazardu. Wirująca tarcza, stukot toczącej się wewnątrz bębna kulki i nerwowe wyczekiwanie na moment, kiedy ta znieruchomieje ostatecznie w jednej z przegródek, wywołują dreszczyk emocji u wszystkich zgromadzonych wokół stołu, zarówno nałogowych graczy, jak i nowicjuszy. Na wygraną lub porażkę reagują bardzo różnie. Bywalcy starają się zachowywać kamienną twarz. Nowi bywają zdecydowanie bardziej spontaniczni, zwłaszcza w przypadku sukcesu. Mało który szczęściarz zdaje sobie sprawę, że taki sukces często staje się zaczynem przyszłej klęski.
– Z czego się cieszysz, debilu?! – mruknął z politowaniem Pit Ivory, zerkając przez uchylone drzwi do głównej sali, w której podskakujący z uciechy młody mężczyzna zgarniał właśnie do siebie górę podsuniętych przez krupiera żetonów.
*
Sześć lat temu Pit Ivory także cieszył się jak opętany z całej serii wygranych. To była jego trzecia wizyta w kasynie, z tym że dwie pierwsze w zasadzie się nie liczyły, bo prowadząc obserwację handlarza bronią, trafił do tego przybytku niejako z urzędu. Nigdy wcześniej nie miał ciągot do hazardu. Kupione przy wejściu za służbowe pieniądze pięćdziesiąt żetonów włożył do kieszeni i gdyby nie wścibstwo jednego z ochroniarzy, nie zrobiłby z nich pewnie użytku. Dopiero kiedy się zorientował, że jego brak aktywności w grze stał się obiektem zainteresowania faceta w kremowym uniformie, sięgnął do kieszeni i położył garść żetonów na stole, obok którego akurat przechodził. Minutę później, upychając w kieszeni wygraną, przez nieuwagę zostawił na zielonym suknie część żetonów i wygrał po raz kolejny. Szczęśliwa passa sprawiła, że po przekazaniu obserwacji zmiennikowi opuścił lokal z blisko pięcioma tysiącami dolarów, uczciwie umieszczając tę kwotę w raporcie. Następnego dnia operacja dobiegła końca już wczesnym popołudniem, więc wygrał nieco mniej. Gdy pisał końcowy raport, po raz pierwszy poczuł pokusę, by spróbować szczęścia na własny rachunek. Po chwili odrzucił ten pomysł jako absurdalny, ale kiedy się okazało, że bilet powrotny ma dopiero na pojutrze, uległ wewnętrznemu podszeptowi. Na okazały budynek z mnóstwem fikuśnych daszków, wieżyczek i balkoników zwrócił uwagę już pierwszego dnia. „To pewnie burdel” – pomyślał wtedy, wędrując krok w krok za swoim podopiecznym. Gdy w nocy wracał do hotelu, wyprowadził go z błędu zapalony dopiero po zmroku ogromy neon CASINO LA HOSSA. Dysponując sporą ilością wolnego czasu, podjął z prywatnego konta dwieście dolarów i postanowił spróbować szczęścia.
„La Hossa” okazała się nad wyraz gościnna i to w niej Pit dawał kilkakrotnie upust swojej radości, wrzeszcząc i podskakując. Opuścił kasyno dopiero nad ranem, bogatszy o blisko pięćdziesiąt tysięcy i to mimo stawianych na lewo i prawo drinków oraz królewskich napiwków dla obsługi.
– Wrócę wieczorem – obiecał zgiętemu wpół portierowi, i gdyby nie telefon z centrali, który brutalnie wyrwał go ze snu wkrótce po zaśnięciu i przypomniał o godzinie odlotu, pewnie dotrzymałby słowa.
*
Początkowo po powrocie do Stanów wyruszał po „swoje” pieniądze raz, dwa razy w miesiącu, za każdym razem do innego kasyna, by nie wpaść zanadto w oczy obsłudze, bywalcom i obserwującym tego typy przybytki przedstawicielom różnych służb. Nadal wygrywał, choć nie za każdym razem i wygrane nie były już tak okazałe jak w „La Hossie”. Po jakimś czasie doszedł do wniosku, że grając częściej, zarobi dużo więcej. Najpierw była to każda niedziela, potem cały weekend, a w końcu każda wolna chwila. Moment otrzeźwienia nadszedł, kiedy z konta otworzonego specjalnie na gromadzenie wpływów z gry zniknął ostatni dolar. „Dość!” – postanowił. Kolejny weekend zamiast w kasynie spędził w siłowni i na basenie. Nowy tydzień zaczął się jeszcze gorzej, niż zakończył poprzedni. Wezwanie do szefa nie było niczym dziwnym, ale ponura mina, z jaką powitał go przełożony, nie wróżyła nic dobrego.
*
Coraz częstsze wizyty Ivory’ego w kasynach, mimo podejmowanych środków ostrożności, nie uszły uwadze przełożonych. Zaczęto mu się baczniej przyglądać, zwłaszcza jego finansom. Informacja o opłakanym stanie „tajnego” konta dotarła do Firmy wcześniej niż do samego Pita i stała się impulsem do podjęcia stanowczych działań.
– Tak dalej być nie może – powitał Ivory’ego Steven Seems.
– Nie rozumiem…
– Nie udawaj idioty! Straciłeś już wszystkie pieniądze, które udało ci się wygrać. W wolnych chwilach niemal nie wychodzisz z kasyna, więc wkrótce pewnie przegrasz także własne od lat gromadzone oszczędności. To nie jest twoja prywatna sprawa – uprzedził spodziewaną reakcję podwładnego. – W naszej robocie nałogowy hazardzista to tykająca bomba zegarowa, którą tak czy inaczej musimy rozbroić. Sytuacja jest prosta: albo z tym zerwiesz, albo się rozstaniemy! Jeśli potrzebujesz terapii, możemy ją sfinansować – dodał nieco bardziej ugodowo.
– Obejdzie się!
– To znaczy…?
– Sam z tym skończyłem! Bez twojego gadania! – wybuchnął Pit i wyszedł, trzaskając drzwiami.
*
Do normalnego kasyna Ivory rzeczywiście już nie wrócił, ale szybko odkrył nowy sposób zaspokojenia swojej pasji. Już po kilku próbach doszedł do wniosku, że salony z jednorękimi bandytami są właśnie tym, czego potrzebuje. Ich specyficzna atmosfera działała jak narkotyk. Wszystko mu tutaj odpowiadało. Przytulny półmrok rozjaśniany od czasu do czasu pulsującymi kolorowymi światełkami automatów chronił przed wścibskimi spojrzeniami, zapewniał poczucie intymności i bezpieczeństwa. Powietrze przesycone zapachem potu i emocji graczy oraz kłębami tytoniowego dymu upajało swoją wonią. Do tego dochodziły dźwięki. Uwielbiał odgłos sypiących się do metalowych korytek żetonów. Oczywiście pełnię szczęścia przeżywał, gdy żetony wypłacał automat, przy którym grał, i gdy brzękowi metalu towarzyszyły dzwonki sygnalizujące większą wygraną. Niestety ten miły dla ucha dźwięk rozlegał się coraz rzadziej, co zmuszało go do korzystania z usług ustawionego przy samym wejściu do salonu bankomatu. Wkładając kartę w otwór maszyny, przeżywał dodatkowe emocje, gdyż obawiając się hiobowych wieści, zrezygnował na wszelki wypadek ze sprawdzania salda swego bankowego konta. Ukoronowaniem parszywej passy było kolejne wezwanie na dywanik.
*
Tym razem Seems nawet przez chwilę nie starał się być grzeczny ani miły.
– Uprzedzałem cię, ale nie posłuchałeś – oznajmił natychmiast po zamknięciu drzwi, nie proponując nawet podwładnemu, by ten usiadł. – Od dziś rozpoczynasz urlop, zostało ci dwanaście dni zaległego. Jeżeli przed jego końcem podejmiesz terapię, jedenaście brakujących ci do minimalnej emerytury miesięcy będziesz mógł przesiedzieć przy biurku w jednej z naszych przechowalni. Jeżeli tego nie zrobisz, wylecisz po prostu na bruk. Daję ci pół godziny na spakowanie osobistych szpargałów i opuszczenie gmachu. Potem twoja wejściówka przestanie działać. Żegnam! – zakończył tyradę i bezceremonialnie wypchnął Ivory’ego za drzwi.
*
Ivory z trudem wrócił do swego pokoju, półprzytomny, na sztywnych niczym szczudła nogach. Tam ciężko opadł na krzesło. Kilkanaście minut siedział przy biurku z nisko opuszczoną głową i wzrokiem wbitym w jego blat. W końcu nieco ochłonął. W pięć minut spakował walające się po szufladach biurka prywatne manatki. Jeszcze przez jakiś czas nie ruszał się z krzesła, zbierając siły. Nagle wstał, zatrzasnął za sobą drzwi i nie żegnając się z nikim, opuścił budynek. Przez trzy dni pił na umór, nie wyściubiając nosa poza próg mieszkania. Po ostrym piciu pojawił się, bo musiał, kolega kac. Lecząc go, Pit miał czas na przeanalizowanie sytuacji. Była niewątpliwie upokarzająca, ale miała też swoje dobre strony. „Nie będę musiał przemykać się chyłkiem do salonów, nie będę musiał wymyślać niestworzonych historii, żeby zataić, w jaki sposób spędzam weekendy i urlopy, nie będę musiał ukrywać finansowych sukcesów” – wyliczał w myślach plusy nowego położenia.
„Zobaczycie, skurwysyny, na co mnie stać!” – postanowił. Wykąpał się, ogolił i przebrał w nowe ciuchy. Wypił jeszcze szklankę obrzydliwej wody prosto z kranu i wyruszył w drogę do kolejnego sukcesu.
*
Zła passa zdawała się nie mieć końca. Dziś dzwonki „szczęśliwego” automatu ucieszyły Pita tylko raz, na samym początku gry. Wypluta przez jednorękiego bandytę kupka żetonów zniknęła w jego zachłannym wnętrzu po niespełna godzinie. Potem skończyła się gotówka w portfelu, a Ivory rozpoczął regularne kursy do bankomatu. Właśnie podczas jednej z takich wycieczek zobaczył przez uchylone drzwi do głównej sali kasyna szczęściarza rozbijającego bank ruletki. Rozdrażniony odwrócił głowę i przyśpieszył kroku. O czwartej nad ranem miał szansę się opamiętać. W zamian za ostatni połknięty żeton automat wyrzucił do korytka pięćdziesiąt nowych. Pit w przypływie rozsądku postanowił zakończyć noc małym, ale jednak sukcesem, lecz natychmiast przystąpił do akcji kierownik sali. Widząc klienta upychającego żetony do kieszeni, skinął znacząco na siedzącą przy bufecie kelnerkę.
– Niczego nie zamawiałem! – Na widok podwójnej porcji brandy Ivory wytrzeszczył oczy ze zdziwienia.
– To od kierownika, na koszt firmy, dla naszego najlepszego klienta – odpowiedziała wyzywająco umalowana blondynka z przyklejonym do ust zawodowym uśmiechem.
Pit się zawahał, ale ostatecznie wziął do ręki pucharek i zaczął sączyć alkohol. Rzucona szeptem uwaga dziewczyny, żeby zabierał swoje pieniądze i zjeżdżał do domu, w ogóle nie dotarła do jego świadomości. Od dwudziestu czterech godzin nic nie jadł, alkohol zadziałał błyskawicznie. Poprawił mu się humor, a wraz z nim powrócił optymizm.
„Odegram się!” – postanowił. Skutek był łatwy do przewidzenia. Wraz z ostatnim żetonem skończył się także firmowy drink. Raz jeszcze podszedł do bankomatu i włożył do otworu kartę, ale komunikat o wyczerpaniu limitu wypłat nie pozostawił złudzeń.
*
– Znowu kicha, co?
Rzucone od niechcenia pytanie sprawiło, że Pit odwrócił się gwałtownie. Na sympatycznie uśmiechniętego starszego pana, który okazał mu swoje życzliwe zainteresowanie, zwrócił uwagę już kilka dni wcześniej. Zaobserwował, że gdy przychodzi do salonu, tamten już waruje przy swojej „szczęśliwej” maszynie i zazwyczaj zostaje przy niej, kiedy Pit wychodzi do domu. Zwracał na siebie uwagę, bo w przeciwieństwie do innych graczy nie starał się ukrywać emocji. Raz po raz karmił żarłocznego potwora kolejnymi mosiężnymi krążkami i z wypiekami na twarzy wpatrywał się w wirujące za szybą kręgi z żółtymi dzwonkami, kolorowymi owocami i innymi symbolami, których właściwa sekwencja oznaczała wygraną, a niewłaściwa porażkę. Straty kwitował pobłażliwym uśmiechem, ciesząc się spontanicznie najdrobniejszym nawet sukcesem. Chociaż Ivory koncentrował się głównie na swojej grze, zauważył, że straszy pan wygrywa jeszcze rzadziej niż on sam, i momentami zastanawiał się, skąd taki wyglądający na niezamożnego emeryta facet bierze na to pieniądze. Wspólna w pewnym sensie niedola sprawiła, że zrezygnował z ostrej reakcji na wścibstwo nieznajomego.
– Obu nam idzie nie zanadto – stwierdził ponuro.
– Bo właściciele salonów to złodzieje. Specjalnie tak ustawiają maszyny, żeby wycisnąć z nas ostatni grosz. Ale nie ze mną takie numery. Przetrzymam ich. – Mężczyzna wpadł w patetyczny ton i wypiął dumnie pierś.
– Jasne – mruknął na odczepnego Pit, ale facet potraktował jego słowa jako zachętę do kontynuowania rozmowy.
– Wyczerpał pan limit? – zapytał domyślnie.
– Na to wygląda – potwierdził odruchowo Ivory. – Ale tylko dzienny – zastrzegł się szybko.
– Rozumiem – pokiwał głową nieznajomy. – Jeśli potrzebuje pan gotówki, mogę pożyczyć.
Zaskoczony ofertą Pit zawahał się, ale resztka rozsądku kazała mu odmówić.
– Nie, nie trzeba – pokręcił przecząco głową. – I tak miałem już iść do domu. Jestem wykończony. Ale dzięki za propozycję.
– Nie ma za co – nie nalegał mężczyzna. – W razie czego chętnie służę. My, gracze, musimy się wspierać. Do zobaczenia jutro – zakończył i bez pośpiechu podreptał w stronę wyjścia.
*
– Każdemu oferuje pan pożyczkę?! – zapytał Ivory, gdy następnego dnia sytuacja się powtórzyła.
– Mów mi Roger – zaproponował niespodziewanie mężczyzna. – A co do pożyczek, to bez przesady, nie udzielam ich każdemu – odparł, uśmiechając się dobrodusznie. – Aż takim filantropem nie jestem. Po prostu wzbudziłeś moją sympatię… Poza tym mamy wspólnych znajomych…
– Doprawdy?! – Pit ze zdziwienia uniósł w górę brwi.
– Naprawdę – potwierdził poważnie Roger. – Pamiętasz ospowatego Arnolda? – Wymieniając imię, wbił w rozmówcę badawcze spojrzenie. – Wiesz, o kim mówię?
*
Człowiek, na którego powołał się Roger, nie był dla Ivory’ego ani kolegą, ani nawet dobrym znajomym. Na dobrą sprawę zetknęli się z sobą tylko jeden raz. Pit uczestniczył wtedy w operacji agencji w Bangkoku. Mało skomplikowane rutynowe przedsięwzięcie zakończono szybciej, niż zakładano, dzięki czemu w dniu poprzedzającym powrót do kraju miał wolne popołudnie. Dla zabicia czasu postanowił zajrzeć do mieszczącej się niedaleko hotelu podrzędnej jaskini gry. W ponurej obskurnej spelunie, której drzwi zdobił dumny, choć mocno koślawy napis KASYNO, panował niemiłosierny zaduch wywołany przez smród przepoconych ciał oraz gęste kłęby kwaśnego dymu z papierosów i cygar. Pod upstrzonymi przez muchy ścianami stało kilkanaście zdezelowanych automatów, a centralną część zajmował duży stół otoczony wianuszkiem wielbicieli miejscowej odmiany pokera. Przekroczywszy próg lokalu, Pit zawahał się, ale ostatecznie przemógł odrazę i wszedł do środka. Nie był fanem pokera, jednak mając do wyboru karty i rozpadające się automaty, postanowił spróbować szczęścia przy stole. Na wolne miejsce musiał trochę poczekać. Usadowił się na barowym stołku i sącząc ciepłą lurę, zwaną nie wiedzieć czemu piwem, przyglądał się przebiegowi rozgrywki, by poznać jej zasady. Niemal natychmiast jego uwagę przyciągnął niewysoki, w miarę porządnie ubrany facet o odrażającej ospowatej twarzy, rozbieganych świńskich oczkach i rzadkich szczecinowatych włosach, który ku niezadowoleniu innych graczy raz za razem zgarniał do kieszeni całą zgromadzoną na środku stołu pulę. Kątem oka dostrzegł prowadzoną szeptem dyskusję grupki szczególnie niezadowolonych oberwańców. „Zabieraj forsę i znikaj” – poradził w myślach szczęściarzowi i ten, o dziwo, zareagował, jakby usłyszał ostrzeżenie. Upchnął wygraną w kieszeniach spodni i wstał. Odchodząc, skinął zachęcająco na Pita, by zajął jego miejsce. Ivory szybko się zorientował, że gra, do której przystąpił, hazardem jest właściwie tylko z nazwy. Niewielkie stawki oraz nikłe możliwości finansowe graczy powodowały, że pula pieniędzy na stole rzadko przekraczała dwadzieścia dolarów, zazwyczaj oscylując koło sumy o połowę niższej.
„Po tym rozdaniu kończę!” – postanowił w końcu, zaglądając ostrożnie do właśnie otrzymanych kart. Tylko dla formalności odczekał, aż rozdający odsłoni trzy kolejne, i nagle poczuł, że robi mu się ciepło, a po wyłożeniu pozostałych jego emocję sięgnęły zenitu. Nie chcąc spłoszyć przeciwników, licytował ostrożnie, długo oglądając każdy dokładany do puli banknot. Jakimś dziwnym trafem liczba uczestników rozgrywki nie wykruszyła się tak szybko jak zazwyczaj, i bank osiągnął astronomiczny jak na ten lokal poziom tysiąca dolarów. W końcu w grze pozostał tylko Pit i zwalisty Koreańczyk o posturze sumity. Kiedy Azjata z miną zwycięzcy rzucił na stół pięć studolarówek, Ivory zrezygnował z kolejnych przebić. Mówiąc „sprawdzam”, położył obok kupki banknotów swoją kartę kredytową. Głośny rechot siedzących wokół stołu graczy sprawił, że spojrzał pytająco na rozdającego karty i trzymającego bank faceta.
– Nie wolno! Żadna karta! Tylko cash! – wyjaśnił łamaną angielszczyzną tamten i rozłożył bezradnie ręce.
– Ale przecież…!
– Tylko cash – powtórzył beznamiętnym głosem bankier. – Pięć minut! – arbitralnie wyznaczył czas na zdobycie gotówki.
„To jakiś absurd! – Pitowi z wściekłości pociemniało w oczach. – Mam w ręku najstarszego z możliwych pokera, kartę, z którą nie można przegrać, ale stracę wygraną, bo nie mam przy sobie głupich pięciu setek…”. Koszmaru dopełniał złośliwy uśmieszek na twarzy wietrzącego już łatwy łup Koreańczyka.
– Jedna minuta! – Ponaglający głos bankiera Ivory odczuł jak uderzenie pejczem, i w tym samym momencie poczuł, że ktoś wciska mu coś w opartą na kolanie dłoń. „Pieniądze” – stwierdził, zerknąwszy na otrzymany zwitek, i bez zastanowienia cisnął go na stół.
Ciasno zwinięty rulonik przez kilka sekund leżał nieruchomo, a potem rozwinął się niczym sprężyna w dziesięć pięćdziesięciodolarowych banknotów. Bankier potrząsnął kilka razy głową, jakby nie wierzył własnym oczom. Sięgnął po pieniądze. Długo i uważnie oglądał z obu stron każdy papierek. Gdy skończył sprawdzanie, zerknął na Koreańczyka wyraźnie zrezygnowany.
– W porządku – mruknął ponuro. – Pokażcie karty!
Ivory nie ochłonął jeszcze z oszołomienia po nieoczekiwanym zwrocie sytuacji, kiedy poczuł, że ktoś ciągnie za saszetkę z dokumentami, którą trzymał na kolanach. Chwycił ją kurczowo, obejrzał się gwałtownie i zobaczył ospowatego. Facet uśmiechał się przyjaźnie, co czyniło jego twarz trochę mniej odpychającą niż wcześniej. Do uszu Pita dotarły też jego słowa:
– Przypilnuję ci tego, a ty zgarniaj ze stołu szmal i spieprzajmy, bo może być niedobrze!
Kwadrans później, już w swoim pokoju, Ivory raz jeszcze przeliczył całą wygraną. Podzielił banknoty i podał połowę nowemu znajomemu.
– Proszę – powiedział. – Dla pana, równo pięćdziesiąt procent.
– Po pierwsze mam na imię Arnold – przedstawił się mężczyzna. – Po drugie to była przyjacielska pożyczka. Pięć setek oczywiście wezmę, ale ani dolara więcej. Po trzecie zwracam twoją własność. – Podał Pitowi torbę, którą się wcześniej zaopiekował.
– Pit – zrewanżował się imieniem Ivory. – Weź. Gdyby nie twoja pomoc, nie wygrałbym nic. Przecież wcale nie musiałeś mi pomagać.
– Nie musiałem – skinął głową Arnold – ale chciałem utrzeć nosa tym oszustom.
– Oszustom?!
– Nie zorientowałeś się? Cała gra od początku była tak ustawiona, żeby cię oskubać. Ten wielki Koreańczyk i bankier są wspólnikami. Pozostali, którzy weszli do gry, to też ich kolesie.
– Nie wierzę! Skąd mogli wiedzieć, ile akurat mam gotówki?!
– Mają swoje sposoby. Pewnie barman zajrzał ci do portfela, kiedy płaciłeś za piwo. On także należy do sitwy. No… ja spadam. Uważaj na siebie. Ci obwiesie mogą próbować odbić sobie straty poza kasynem – doradził życzliwie.
– Dokąd tak pędzisz? Nie chcesz forsy, to postawię ci chociaż drinka.
– Sorry, muszę uciekać. A co do rewanżu… któż to wie, może kiedyś będziesz miał ku niemu okazję – odpowiedział Arnold, odchodząc.
*
– Dziwny facet… – mruknął Pit, zamykając drzwi na klucz. Odwrócił się i jego wzrok spoczął na saszetce, która spadła z krzesła na podłogę. Podniósł ją i odruchowo zajrzał do środka. „Jestem świnia – pomyślał. – Gość ratuje mi skórę, a ja sprawdzam, czy mnie nie okradł… O kurwa!”.
Znieruchomiał i po plecach przebiegł mu lodowaty dreszcz. Szybkim ruchem wysypał zawartość pedałówki na stół. Paszport, prawo jazdy, polisa, karty kredytowe, bilet na samolot – niby niczego nie brakowało, ale… „Zabierzesz przesyłkę do centrali. Pilnuj jej jak oka w głowie – zabrzmiały mu w uszach wczorajsze słowa miejscowego rezydenta agencji Lee Adamsa. – Gdyby wpadła w niepowołane ręce, mielibyśmy problem”. Pit akurat nalewał drinki, więc złożoną na czworo, zszytą i opieczętowaną lakiem różową kartkę położył na saszetce z zamiarem włożenia jej później do środka, ale samego momentu wkładania już nie pamiętał. „Jeśli to zrobiłem, i teraz jej nie ma…” – poczuł narastającą panikę. Rzucił się do drzwi i wyskoczył z pokoju, ale po Arnoldzie nie było śladu. Gdy nieco ochłonął, przyszło mu do głowy, by zadzwonić do Adamsa. Sięgnął już nawet po słuchawkę, ale w ostatniej chwili cofnął rękę. „Po co przyspieszać nieprzyjemności?” – usprawiedliwił sam przed sobą własne tchórzostwo.
Od tamtych wydarzeń minęły blisko trzy lata i o przesyłkę nie zapytał ani jej nadawca, ani nikt z centrali, więc Ivory zdążył już zapomnieć zarówno o niej, jak i o Arnoldzie.
*
– Arnold… – Ivory zmierzył Rogera uważnym spojrzeniem. – Poznałem kiedyś gościa o takim imieniu, ale to było dawno temu i daleko stąd.
– Fakt, Bangkok leży dość daleko – rozwiał jego wątpliwości rozmówca. – Arnold bardzo miło cię wspomina.
– Nie byliśmy zaprzyjaźnieni! – zaprotestował bezsensownie ostro. – Nie rozumiem… – Przerwał. – Przepraszam – zmitygował się po chwili – jestem dziś trochę zmęczony. Dziękuję za propozycję, ale nie skorzystam. Może kiedyś… Teraz niestety muszę pędzić, mam dyżur – wymyślił na poczekaniu pretekst do zakończenia rozmowy i odejścia.
*
„Przestań histeryzować! – zganił sam siebie Ivory, ale kolejna próba zagłuszenia niepokoju wywołanego wspomnieniami z Bangkoku, podobnie jak wszystkie poprzednie, skończyła się fiaskiem. Całą noc nie zmrużył oka. Zasnął dopiero rano, ale nie pospał długo. Na pierwszy dzwonek do drzwi zareagował naciągnięciem na głowę kołdry, ale kolejne, coraz dłuższe i bardziej natarczywe dzwonienia pozbawiły go nadziei, że intruz zrezygnuje i odejdzie. Zwlókł się z łóżka, poczłapał do przedpokoju i nie wyglądając przez wizjer, otworzył drzwi.
– Arnold?! – wyjąkał z niedowierzaniem.
– We własnej osobie – potwierdził z promiennym uśmiechem stojący w korytarzu mężczyzna o twarzy usianej dziurami po przebytej ospie. – Ale niespodzianka, co? Cieszysz się, prawda?! – paplał jak nakręcony. – Mogę wejść? – zapytał i nie czekając na odpowiedź, przekroczył próg, zmuszając Ivory’ego do cofnięcia się w głąb mieszkania. – Fajna chata – ocenił, taktownie nie zauważając wszechobecnego bałaganu. – Coś nietęgo wyglądasz – stwierdził, popatrzywszy w końcu uważniej na gospodarza. – Kac?
– Nie. Zasnąłem niecałą godzinę temu.
– Sorry. Gdybym wiedział, wpadłbym później. Co powiesz na piwko? Zaraz postawi cię na nogi – zaproponował, wyjmując z torby zgrzewkę puszek.
– Mogłeś zadzwonić, uprzedzić – mruknął Ivory niepomny faktu, że nigdy nie dawał Arnoldowi swego adresu ani numeru telefonu.
– Chciałem ci zrobić niespodziankę. Chyba się udało…?
– Nie da się ukryć – potwierdził ponuro Pit. – Co cię sprowadza?
– Czystej sympatii nie uznajesz za dostateczny powód?
– Nie wierzę w cuda. Najpierw przypomina mi o tobie mój, od niedawna, znajomy, potem ty zjawiasz się osobiście, choć nigdy nie dawałem ci adresu. Co jest grane?!
– No dobrze. – Z twarzy Arnolda w jednej chwili zniknęła cała wesołość. – Niech będzie poważnie. Pamiętasz naszą ostatnią rozmowę w Bangkoku?
– Oczywiście.
– Dziękowałeś mi za pomoc i obiecałeś, że kiedyś się zrewanżujesz…
– Niczego ci nie obiecywałem! – zaprzeczył stanowczo Pit. – Ale mów!
– Mam duży kłopot – odpowiedział po krótkim namyśle ospowaty. – Muszę za wszelką cenę skontaktować się z kimś z tej trójki. – podał Ivory’emu karteczkę z trzema nazwiskami. – Wiem, że ci ludzie są w Stanach od niedawna. Mimo starań nie udało się znaleźć ich adresów w żadnym oficjalnym rejestrze.
– I chciałbyś, żebym ja…?! Chyba nie zdajesz sobie sprawy, kim jestem!
– Gdybym nie wiedział, ta wizyta nie miałaby kompletnie sensu – zripostował błyskawicznie Arnold. – Zwykli obywatele raczej nie mają dostępu do bazy danych Secret Service.
– Dość! – wybuchnął Ivory. – Mam dla ciebie położyć głowę pod topór?! Za głupie pięćset dolarów, które mi kiedyś pożyczyłeś i które jeszcze tego samego dnia ci oddałem?! Mowy nie ma! Wiesz, co zrobię?! Jeśli natychmiast nie znikniesz, pójdę prosto do mojego szefa i poinformuję go o twojej propozycji!
– Świetny pomysł. – Ospowaty sprawiał wrażenie rozbawionego. Śmiejąc się, sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki. – Przy okazji pokaż mu to. – Rzucił na stolik różową kartkę ze śladami po zszywkach i lakowej pieczęci. – Może nie wiesz, ale ten papierek, o zniknięciu którego zapomniałeś kiedyś zameldować, zwichnął kariery paru osobom, a jedna zapłaciła nawet za to głową.
– Co to jest? – Pitowi niemal cudem udało się zachować spokój i nawet zaakcentować lekceważącym wzruszeniem ramion brak zainteresowania dokumentem. – Pierwszy raz w życiu to widzę…
– Zupełnie przyzwoicie zagrane. – Głos Arnolda nabrał naraz zimnej nieprzyjemnej barwy. – Ciekawe tylko, jak wyjaśnisz, skąd na oryginale tego papierka wzięły się twoje odciski palców? A jeśli ktoś dobrze poszuka, na ostrej końcówce zszywki znajdzie też mikrofragment twojego naskórka.
Ivory’ego zatkało i minęło dobrych parę minut, nim odzyskał zdolność mówienia.
– Ty skurwysynu! – wyrzucił z siebie, zaciskając kurczowo pięści. – To nie tamci, tylko ty zaaranżowałeś wszystko w Bangkoku! Specjalnie po to, żeby mnie zniszczyć?! Dlaczego?!
– Pochlebiasz sobie. – Arnold wzruszył lekceważąco ramionami. – Nie organizuje się skomplikowanej intrygi dla załatwienia płotki, drobnego pijaczka i hazardzisty. W Bangkoku miałeś być kozłem ofiarnym rzuconym na pożarcie dla ochronienia kogoś naprawdę ważnego. Wszystko szło znakomicie. Niestety, nasz człowiek nie wytrzymał nerwowo, spanikował i palnął sobie w łeb. Twoi szefowie stawali na głowie, żeby ustalić, co się stało z przesyłką, ale nikomu nie przyszło nawet do głowy, że takie zero jak ty mogłoby cokolwiek o tym wiedzieć – pastwił się konsekwentnie nad Ivorym, czekając na jego reakcję.
– Łżesz… – wykrztusił z trudem kompletnie sponiewierany Pit. – Nie wysłaliby mnie na akcję w Bangkoku, gdybym miał taką opinię!
– Chyba że ktoś taki był właśnie potrzebny. – Arnold uśmiechnął się ironicznie. – Nie masz pojęcia, ile Adams musiał się nagimnastykować, żeby do operacji wyznaczono właśnie ciebie.
– Adams?! Nie wierzę! Nie zrobiłby czegoś takiego mnie, najlepszemu kumplowi!
– Lee nie był twoim kumplem, tylko prawdziwym zawodowcem. Niestety ten jeden jedyny raz zawiodły go nerwy. Na szczęście nie zdążył zawiadomić waszej centrali, kogo wybrał na kuriera.
– Na szczęście?!
– Oczywiście. Gdyby to zrobił, ty wylądowałbyś w pierdlu, a ja nie miałbym na ciebie haka.
– Naprawdę przypuszczasz, że mnie zmusisz…?! Że ci pomogę…?! Po tym, co teraz powiedziałeś?
– A jaki masz wybór? Jesteś bez pieniędzy, straciłeś robotę, grozi ci więzienie. Jestem twoim kołem ratunkowym. Za tę drobną przysługę proponuję ci sto… no niech będzie sto pięćdziesiąt tysięcy dolarów. Jak na bankruta to całkiem sporo.
– W pierdlu, do którego wsadzą mnie za zdradę, forsa na niewiele mi się przyda. – W głosie Ivory’ego pojawiła się nagle nutka wahania.
– Za jaką zdradę?! – skontrował natychmiast Arnold. – Wy, Amerykanie, macie kretyński zwyczaj nadużywania patetycznych określeń dla gównianych problemów. Żaden z ludzi, o których pytam, nie jest twoim rodakiem, a sprawa, jaką mam do nich, nie ma związku z interesami czy bezpieczeństwem USA! Chodzi wyłącznie o biznes. Tak to właśnie potraktuj, i od razu poczujesz się lepiej.
– Lepiej?! Sędzia, który będzie mnie sądził, może mieć zupełnie inny pogląd na tę sprawę. Zresztą o czym my gadamy?! Nie pracuję już w służbach, więc tak naprawdę nic nie mogę.
– Teoretycznie tak być powinno, ale biurokracja ma czasem również zalety. Do czwartku, jeszcze całe dwa dni, jesteś na urlopie, czyli w służbie. – Arnold mimochodem błysnął wiedzą o sytuacji rozmówcy. – To oznacza, że dostęp do bazy danych stracisz dopiero w piątek. Masz aż nadto czasu, żeby zdobyć dla mnie to, czego potrzebuję… No dobrze – dodał, widząc rosnące wahanie na twarzy Pita. – Do forsy dołożę paszport z twoim zdjęciem, ale na nowe nazwisko i bilet na samolot do Wenezueli. Sto pięćdziesiąt kawałków to tam prawdziwy majątek. Możesz za nie żyć spokojnie i komfortowo przez długie lata. Chyba że i tam zaczniesz grać… Wtedy szybko zostaniesz menelem. Ale to już będzie twój wybór.
– No, nie wiem – zasępił się Ivory, bezskutecznie usiłując uporządkować kłębowisko myśli w swojej głowie. – Potrzebuję czasu do namysłu. Odezwę się. Najlepiej daj mi numer swojego telefonu.
– Mój numer? Oj, stary, stary… – Arnold pokręcił głową i uśmiechnął się z politowaniem. – Mam nieodparte przeczucie, że chodzi ci po głowie jakiś głupi pomysł. Samolot do Caracas odlatuje jutro o siedemnastej. Na lotnisku trzeba się stawić minimum godzinę wcześniej. Jeśli zdobędziesz dla mnie to, o co proszę, przyjedź i ustaw się w kolejce do odprawy. Tam podejdzie do ciebie ktoś z czarną walizką i zamienicie się. Ty przejmiesz bagaż, a ten ktoś kopertę z namiarem. Pieniądze będą w podwójnym dnie walizki, a paszport i bilet w zewnętrznej kieszeni.
– Nie przyjdziesz sam?! To jak ja go poznam?!
– On pozna ciebie. I jeśli zauważy cokolwiek podejrzanego, nie podejdzie. Aha, twoje logowanie do bazy na pewno zostanie zauważone, więc wejdź do niej możliwie najpóźniej, najlepiej przed samym odlotem. Wtedy Agencja nie zdąży zareagować.
– Mówisz, jakbyś był pewny mojej decyzji.
– Wierzę w twój instynkt samozachowawczy. – Arnold roześmiał się głośno. Sięgnął do kieszeni. – Masz tu parę setek. – Rzucił na stół zwitek banknotów. – Idź sobie pograć, to czas ci szybciej zleci. Najlepiej potraktuj to jako pożegnanie z hazardem, choć szczerze mówiąc, czarno to widzę.
– A jeśli tym razem wreszcie wygram?
– Z pewnością – mruknął ospowaty z politowaniem. – Na mnie już czas. – Poderwał się z krzesła, na którym siedział. – Powodzenia – dodał ironicznie.
– Nie boisz się, że wezmę pieniądze, a dam pustą kopertę? – spytał nieco zaczepnie Ivory.
– Dowiem się o tym, nim samolot wyląduje, a po drodze przecież nie wysiądziesz – uśmiechnął się pobłażliwie Arnold.
22.
TEN DZIEŃ ZAKOŃCZYŁ SIĘ dla Pita równie fatalnie, jak się zaczął. Pobyt w jaskini gry rozpoczął od kłótni z Rogerem, którego zupełnie bez sensu uznał za winnego swoich kłopotów. Tylko dzięki obecności gapiów nie doszło do rękoczynów. W grze jak zwykle miał pecha. Żetony, na które wymienił ostatni z otrzymanych od Arnolda banknotów, zniknęły w żarłocznej paszczy jednorękiego bandyty kilka minut przed jedenastą. Pobierając gotówkę, po raz pierwszy od bardzo dawna sprawdził saldo swojego konta. Osiemset pięć dolarów – ta informacja sprawiła, że pociemniało mu w oczach. „Przepuściłem prawie czterdzieści tysięcy… Arnold ma rację, naprawdę jestem debilem” – pomyślał samokrytycznie. Po krótkim namyśle oczyścił konto do zera, ale na salę gry już nie wrócił. Zgniecione niedbale w kulkę pieniądze wepchnął do kieszeni spodni i zapominając o pozostawionej w szatni kurtce, wyszedł na ulicę. Wlókł się niespiesznie lewym brzegiem chodnika, potrącając raz po raz idących prawidłowo przechodniów. Na rogu ulicy zaczepił go czarny chłopak w dziwnej nawet jak na tę porę roku kolorowej wełnianej czapce.
– Coś taki przegrany, koleś?! – zapytał, starając się zajrzeć Pitowi w oczy. – Masz doła? Wiem, czego ci potrzeba. Za pięćdziesiąt dolców poczujesz się jak w niebie. Gwarantuję – zapewnił.
Ivory nie do końca zrozumiał, o co chodziło natrętowi, ale sięgnął do kieszeni i wyciągnął jeden banknot. Na jego widok facet w czapce przeciągle gwizdnął.
– Widzę, człowieku, że jesteś przy forsie! – zawołał podekscytowany rysującą się okazją zarobku. – Niestety będzie kłopot z resztą! Ale wiesz co?! Mam pomysł! Za setkę odpalę ci potrójną porcję. Będziesz miał taki odlot, że nie zapomnisz go do końca życia – zapewnił, wsuwając do kieszeni w koszuli klienta srebrną paczuszkę. – Jeśli znów będziesz w potrzebie, jestem do usług – dodał porozumiewawczo. Chwilę później zniknął za narożną kamienicą.
Ivory odprowadził chłopaka szklanym wzrokiem, po czym ruszył w dalszą drogę. Dochodził już do auta, gdy kątem oka dostrzegł neon nad wejściem do komendy policji. Pomyślał, że lepiej będzie przejść na drugą stronę ulicy i w tym momencie poczuł silne uderzenie w plecy. Odwrócił się gwałtownie.
– Mam cię! – Korpulentny pucułowaty roześmiany od ucha do ucha policjant w ostatniej chwili wstrzymał rękę przygotowaną już do kolejnego przyjacielskiego klepnięcia. – Ładnie to tak?! Zamiast odwiedzić starego kumpla w jego nowym królestwie, próbujesz go ominąć szerokim łukiem?!
*
Określenie „kumpel” zostało w tym przypadku użyte stanowczo na wyrost, ale faktycznie Pit i Olson – mimo starań Ivory nie potrafił przypomnieć sobie jego imienia – pracowali przez kilka lat w tym samym wydziale, a przy jednej czy dwóch operacjach nawet ściśle współdziałali. Olson miał w Agencji niezłą opinię, ale miał też problem, z którym w żaden sposób nie potrafił sobie poradzić, czyli tuszę. Po każdym zawalonym teście ze sprawności fizycznej podejmował rozpaczliwe próby zrzucenia kilku kilogramów i za każdym razem efekt był odwrotny od oczekiwanego. W końcu miarka się przebrała i delikwent zniknął. Chodziły głosy, że zwyczajnie wyleciał na bruk, że został gdzieś przeniesiony, wspominano też o poważnej chorobie, ale jak było naprawdę – w Agencji oficjalne zadawanie pytań na temat losów byłych agentów nie wchodziło w rachubę.
„Sądząc po jego wyglądzie i świetnym humorze, to nie była choroba” – pomyślał Ivory, znosząc cierpliwie niedźwiedzi uścisk dłoni i kolejną serię przyjacielskich poklepywań.
*
Próby szybkiego zakończenia niespodziewanego spotkania spełzły na niczym i Pit, rad nierad, uległ w końcu naleganiom, by je kontynuować. Myślał, że pójdą gdzieś na piwo lub na coś mocniejszego, tymczasem Olson zaciągnął go do komisariatu, przed którym stali, a potem do pokoju, na którego drzwiach widniał napis „Simon Olson, komendant”.
– Piwo, wino, whisky? – zaproponował na wstępie. – Chyba że masz jakieś specjalne życzenia.
– Może być piwo – odparł Ivory, rozsiadając się w jednym z pary ogromnych pokrytych czarną błyszczącą skórą foteli. – Nieźle się urządziłeś – stwierdził, rozejrzawszy się po pokoju. – W Agencji nie ma takich luksusów.
– Pal licho luksusy. Bardziej liczy się to, że tutaj to ja jestem najważniejszy! Dopóki mam wyniki, żaden palant nie krytykuje mojej wagi, nie każe mi chudnąć. Popatrz! – Podszedł do stojącej w rogu gabinetu ogromnej lodówki i z dumą zaprezentował jej wypełnione po brzegi wnętrze. – Żyć nie umierać – oznajmił z emfazą. – A co u ciebie? Nadal w Firmie?
– Ano – potwierdził skinieniem głowy Pit, nie wspominając słowem o ostatnich kłopotach. – Twoje zdrowie – wzniósł toast, by nie drążyć niewygodnego tematu. Sącząc powoli piwo, przypadkowo trafił wzrokiem na stojące w rogu gabinetu małe biurko ze stojącym na nim monitorem i lśniącą nieskazitelną bielą klawiaturą. – Widzę, że idziesz z postępem. – Wskazał głową wypatrzony sprzęt.
– Mówisz o tym tam… terminalu – wydobył z pamięci zagubione słowo. – Zainstalowali mi go parę dni temu. Ma zastąpić faks, telefon i całą kupę innych urządzeń. Podobno za jego pomocą będzie można sprawdzić każdego podejrzanego, dowiedzieć się, czy, kiedy i za co siedział, czy nie jest aktualnie o coś podejrzany i takie tam bzdety – wyjaśnił Olson, lekceważąco wzruszając ramionami.
„Wejdziesz do bazy na swój kod dostępu, wrzucisz nazwiska i zapiszesz namiary. Niekoniecznie adres, wystarczy numer telefonu” – zabrzmiały nagle w głowie Ivory’ego niczym echo poranne słowa Arnolda. Rzecz zdawała się dziecinnie prosta, ale żeby wejść do firmowego systemu, trzeba było mieć dostęp do odpowiedniego terminalu. O tym wysłany na przymusowy urlop agent mógł co najwyżej pomarzyć i oto okazja sama pchała mu się w ręce.
– Mogę sobie obejrzeć to cudo? – zapytał i nie czekając na odpowiedź, podszedł do komputera. Włączył zasilanie.
– Tylko ostrożnie, bo coś popsujesz! – ostrzegł nieco przestraszony Olson. – Facet, który instalował to urządzenie, zakazał dotykać czegokolwiek przed szkoleniem, a instruktor zjawi się dopiero w przyszłym tygodniu.
– Bez nerwów. – Tym razem to Ivory poklepał Olsona po ramieniu. – Wiem, co robię. W Agencji używamy podobnych zabawek od blisko trzech lat, chociaż tego modelu jeszcze nie widziałem. Pokażę ci, jak to działa – dodał, wbijając swój kod dostępu, a potem imię i nazwisko komendanta.
Minęło kilka sekund i na ekranie monitora pojawiła się karta identyfikacyjna Olsona – z jego zdjęciem, danymi osobowymi, informacją o pełnionej funkcji, przebiegu dotychczasowej służby, a nawet o sytuacji majątkowej i rodzinnej.
– Super! – zawołał z podziwem Olson. – Wpisz może… – Podał dane swojego zastępcy i wkrótce potem na ekranie ukazała się kolejna karta. – Każdego Amerykanina można tak prześwietlić?
– Każdego, kto choć raz znalazł się w orbicie zainteresowań policji, FBI czy innych służb. I nie tylko Amerykanina. Również cudzoziemców. Niedawno obiło mi się o uszy nazwisko „Beck”, chyba Hans Beck. Zobaczmy, czy coś na niego mamy – rzucił niby od niechcenia, wybierając na klawiaturze odpowiednie litery.
*
Od dobrych kilku lat drugi i czwarty czwartek każdego miesiąca był dla Stevena Seemsa dniem szczególnym. Tego dnia wychodził z pracy nieco wcześniej niż zwykle. W drodze do domu wpadał na małą godzinkę do siłowni, potem do fryzjera i pedikiurzystki, a na koniec odbierał w zaprzyjaźnionym sklepiku butelkę dobrze schłodzonego martini. Po otwarciu drzwi wyłączał przezornie telefony, zarówno stacjonarny, jak i przenośny, by jakiś intruz nie zakłócił uświęconego już tradycją rytuału. Przed wejściem do obiecująco oświetlonej na różowo sypialni spędzał dwie godziny, relaksując się w wannie w letniej wodzie. Równo w połowie kąpieli połykał niebieską tabletkę, popijając ją, zgodnie z zaleceniem lekarza, dużą szklanką niegazowanej wody. Pierwsze oznaki przypływu mocy były sygnałem do wyjścia z wanny, wytarcia się i wyruszenia do pokoju, w którym kusząco odziana pani Seems czekała na niego ze zmysłowo pobudzającą kolacją i nie tylko. Dzisiejszy przypływ mocy był wyjątkowo intensywny, więc głośne łomotanie do drzwi wejściowych, jakie usłyszał, będąc już w połowie prowadzących do sypialni schodów, odebrał prawie jak uderzenie obuchem w głowę. Odczekał chwilę w nadziei, że intruz zrezygnuje, ale kolejny hałas był jeszcze głośniejszy i jeszcze bardziej intensywny.
„Kurwa mać!” – zaklął w duchu, odstawiając butelkę z winem na podest. Schodząc w dół, wciągnął zdjęte kilkanaście sekund wcześniej spodnie od piżamy i rzucił w kąt zakładaną zwyczajowo na tę czwartkową okazję krwistoczerwoną szlafmycę.
– Czego?! – warknął, patrząc wrogo na stojącego za progiem swego zastępcę. – Jak to możliwe?! – wrzasnął, wysłuchawszy rwanej, nieco bezładnej relacji przybysza. – Przecież kazałem anulować jego kod dostępu…! Jakie procedury?! Natychmiast, znaczy natychmiast, a nie po jakimś pieprzonym urlopie! Jakim cudem dostał się do policyjnego terminalu? – zapytał nieco spokojniej, wysłuchawszy kolejnej porcji wyjaśnień podwładnego. – Zresztą nieważne – mruknął zrezygnowany. – Zaczekaj w wozie, aż się ubiorę! Tymczasem wyślij patrol do niego do domu i drugi do speluny, w której ostatnio grywał. Jak będę gotowy, podjedziemy na posterunek, z którego się logował.
Pięć minut później Seems opadł ciężko na przednie siedzenie służbowego samochodu. Gdy wóz ruszył, dostrzegł kątem oka gasnące w pokoju na piętrze różowe światło i w bezsilnej wściekłości zacisnął kurczowo pięści.
*
– Kretyn – mruknął Ivory, wspominając barani wzrok Olsona przyglądającego się działaniu nowej sieci. „Jak takie coś może być komendantem? Co z tego, że małego posterunku?” – zastanawiał się, czekając na lukę w strumieniu pojazdów, by włączyć się do ruchu. Dojeżdżał już do osiedla, na którym mieszkał, gdy usłyszał sygnał przenośnego telefonu. Dużego nieporęcznego aparatu nie chciało mu się nosić przy sobie, więc trzymał go stale w samochodzie we własnoręcznie przygotowanej skrytce. Żeby odebrać połączenie, musiał stanąć na poboczu.
– Słucham?! – zawołał ze złością, niezadowolony ze zwłoki w podróży.
– Cześć Pit, tu Leo! – Rozmówca mówił bardzo głośno, więc jego głos był słyszalny w całej kabinie.
– Co za Leo?!
– Nie poznajesz?! Leo, sąsiad z naprzeciwka!
– No tak. Sorry, jakoś ciężko dzisiaj myślę. Co się stało?
– Coś dziwnego. Chyba powinieneś jak najszybciej wrócić do domu!
– Mógłbyś wyrażać się jaśniej?!
– Pod twoją chatą stoją dwa obce samochody. Goście, którzy nimi przyjechali, długo dzwonili do drzwi. Nie otworzyłeś, więc dwaj z nich bezczelnie weszli do środka przez okno, a pozostali rozleźli się po okolicy.
– O cholera! Już dzwonię na policję!
– Sam to zrobiłem.
– I co?
– To jeszcze dziwniejsze. Radiowóz zjawił się błyskawicznie, ale jego kierowca po rozmowie z jednym z tych facetów odjechał, jakby nic się nie wydarzyło. Dlatego pomyślałem, że trzeba dać ci znać.
– Dzięki! – Ivory’emu z trudem udało się ukryć zdenerwowanie. – Niedługo będę i wszystkim się zajmę. A ty masz u mnie piwo – obiecał na koniec i przerwał połączenie. Przez chwilę siedział nieruchomo z przymkniętymi oczami i odchyloną do tyłu głową. Potem wcisnął pedał gazu, zawrócił i pognał z rykiem silnika w kierunku, z którego dopiero co przyjechał.
*
– Czego się wydzierasz, Seems? – Olson popatrzył na trzęsącego się z wściekłości byłego przełożonego z politowaniem. – Cóż się takiego stało? Przecież Ivory, tak jak ty i ja, pracuje w służbach. Dopuściłem go do terminalu, bo zaproponował, że pokaże mi, jak to ustrojstwo działa. Miał swój własny kod dostępu do sieci, więc nie truj, że wszedł do niej nielegalnie. Tego, że jest u was na wylocie, nie mogłem wiedzieć. Zachowywał się, jakby nic się nie zmieniło.
– Ale nie miałeś prawa…!
– To napisz na mnie raport. I prosiłem, żebyś nie wrzeszczał… Skoro nie umiesz utrzymać nerwów na wodzy, to zjeżdżaj – wycedził lodowatym tonem Olson, zadowolony, że może wreszcie sobie odbić dawne upokorzenia. Uśmiechnął się ironicznie, odwrócił na pięcie i zamknął w swoim gabinecie, demonstracyjnie głośno przekręcając w zamku klucz.
*
Szaleńcza jazda zatłoczonymi ulicami kilka razy tylko cudem nie zakończyła się kraksą, ale Ivory w obawie przed pościgiem długo nie zwalniał. Dopiero na autostradzie znalazł czas na chwilę refleksji. Upewnił się, że nikt go nie goni, i by nie zwracać na siebie uwagi, dostosował szybkość do prędkości innych aut. Powoli docierało do niego, w co się wpakował. „Powinieneś był przewidzieć, że twoje wejście do systemu zostanie natychmiast zauważone! Przecież nawet ten skurwiel Arnold lojalnie cię o tym uprzedził. I co teraz zrobisz?” – zastanawiał się intensywnie, ale jadąc, nie potrafił zebrać myśli. „Muszę stanąć, napić się czegoś i zastanowić się, co dalej” – stwierdził. Zwolnił i zaczął się rozglądać, szukając odpowiedniego miejsca na postój. W paru kolejno mijanych przydrożnych lokalach dostrzegał jakieś wady. Dopiero po dwóch godzinach wybrał na popas małe bistro na zupełnym pustkowiu. Nie było ładne, ale można było z niego łatwo obserwować drogę, a parking dla gości znajdował się z tyłu budynku i był niewidoczny z autostrady. Siedząc nad zamówionym dzbankiem czarnej kawy, pogrążył się w zadumie.
*
– Chyba to był naprawdę tylko nieodpowiedzialny wybryk… – stwierdził z wahaniem analityk sprawdzający czynności wykonane przez Ivory’ego po wejściu do bazy danych. – W osobowych kartach informacyjnych nie ma niczego, co podlegałoby jakiejś szczególnej ochronie. Jeśli na dodatek osoba, której dane przeglądano, była przy tym obecna…
– Został zwolniony i nie miał prawa używać kodu dostępu przysługującego mu w okresie normalnej służby! – powtórzył po raz kolejny Seems. – Gdyby tak każdy…
– To już nie moja sprawa. Wystarczyło wykonać jedno kliknięcie, kod przestałby działać i pan nie miałby problemu, a ja dodatkowej roboty – wtrącił ze złośliwym uśmieszkiem analityk.
– To rzeczywiście nie pana sprawa! – warknął nieprzyjaźnie Seems. – Rozumiem, że niczego więcej nie potrafi pan ustalić? – odciął się, kładąc specjalny nacisk na słowo „potrafi”.
– Moment. Sprawdźmy jeszcze jedno – zignorował zgryźliwość zaatakowany. Znów pochylił się nad klawiaturą i zaczął pisać. – Ten drugi to jego zastępca, tak jak powiedział Olson, a trzeci… – Wbił do programu sprawdzającego ostanie nazwisko i oniemiał. Po kilku sekundach ochłonął i sięgnął po słuchawkę telefonu bez tarczy. – Czerwony alarm! Pozycja 133! – krzyknął i znów zaczął uderzać w klawisze.
– Co się dzieje? Podobno Ivory to trzecie nazwisko zwyczajnie wymyślił? – wtrącił nieco zdezorientowany Seems.
– Akurat – wzruszył ramionami analityk. – Hans Beck jest na liście najściślej chronionych osób w kraju. Jeśli ten pański człowiek naprawdę trafił na jego nazwisko przypadkowo, to ma cholernego pecha i nie chciałbym być teraz w jego skórze – dodał, kiwając znacząco głową. – O masz babo placek, dwa kolejne nazwiska też tam figurują. Nie, drogi panie, takie przypadki nie zdarzają się nawet w bajkach.
*
Akcja poszukiwania czerwonego mitsubishi eclipse z żółtym dachem i charakterystycznym numerem 1111 długo nie przynosiła rezultatu. Dopiero późnym popołudniem załoga jednego z helikopterów wypatrzyła auto na lokalnej drodze numer 134. Jego kierowca sam zwrócił na siebie uwagę, przekraczając znacznie dozwoloną prędkość i brawurowo ścinając zakręty. Wezwany z powietrza do zatrzymania zignorował polecenie i jeszcze przyspieszył. Powiadomiony o odnalezieniu auta Ivory’ego Seems błyskawicznie przeanalizował sytuację. Droga 134 biegła przez skalisty, gęsto zalesiony teren i nie miała praktycznie żadnych odnóg przejezdnych dla zwykłego osobowego auta. Do najbliższego skrzyżowania zbieg powinien dotrzeć za jakieś dwadzieścia minut, więc było dość czasu na zorganizowanie blokady. Po wydaniu niezbędnych dyspozycji podał pilotowi helikoptera namiary, by móc osobiście uczestniczyć w operacji.
*
– Hallo, wszystko w porządku? – Kelner, barman i właściciel bistro w jednej osobie potrząsnął za ramię gościa drzemiącego nad filiżanką pełną kawy.
– O co chodzi?! – Ivory zerwał się z krzesła z paniką w oczach.
– Nic się nie stało, bracie. – Kelner uśmiechnął się przyjaźnie. – Od godziny tkwisz nieruchomo niczym posąg. Chciałem tylko sprawdzić, czy wszystko jest OK!
– Przysnąłem.
– To widzę. Dokąd się wybierasz?
– Moja sprawa! – nastroszył się Pit.
– Bez nerwów – kelner uniósł ręce w uspokajającym geście. – Pytam, bo jeśli daleko, to chyba powinieneś odpocząć. Na górze mamy kilka łóżek dla zmęczonych podróżnych. Za pięć dolców możesz tam przekimać choćby dwanaście godzin.
– Nie, dziękuję – pokręcił głową Ivory, ale po chwili zmienił zdanie. Dał kelnerowi piątkę i z otrzymanym w zamian kocem i poduszką poczłapał po drewnianych schodach na poddasze.
W dużym wybitym boazerią pomieszczeniu stało pięć prostych drewnianych łóżek oddzielonych od siebie jedynie składanymi parawanami. Wszystkie były wolne. Ivory wybrał dla siebie to najbliżej okna. Położył się w ubraniu, zdejmując jedynie buty, i niemal natychmiast zaczął chrapać. Ocknął się koło południa, niewiele mniej zmęczony niż kiedy się kładł. Przez chwilę bezskutecznie próbował jeszcze na trochę zasnąć, ale szybko się poddał. Obmył twarz w jedynej, wspólnej dla całego poddasza umywalce i zszedł na dół.
– Śniadanko? – powitał go właściciel. – Trudno. – Odmowę przyjął z rozczarowaniem, ale bez złości. – Szerokiej drogi! – zawołał, machając na pożegnanie ręką.
Ivory wyszedł z baru i rozejrzał się czujnie. Na parkingu nie było żywej duszy. W głębokim cieniu rozłożystego drzewa stało tylko jego mitsubishi i należąca prawdopodobnie do właściciela rozklekotana furgonetka. Już miał wyjść spod wiszącego nad drzwiami daszku, kiedy zauważył lecący wzdłuż autostrady helikopter. Nadlatywał od strony, z której przyjechał Pit. „Pewnie mnie szukają” – pomyślał z niepokojem. Taka ewentualność stawiała pod znakiem zapytania plan, który sobie przygotował przed zaśnięciem. Zamierzał zjawić się na lotnisku, spotkać z wysłannikiem Arnolda i odebrać od niego pieniądze oraz paszport. Tyle że wbrew sugestiom ospowatego nie planował wsiadać do lecącego do Wenezueli samolotu, tylko przyczaić się gdzieś, przeczekać, aż sprawa przycichnie, i dopiero potem poszukać na własną rękę drogi ucieczki za granicę. Pieniądze były mu niezbędne, ale żeby je zdobyć, musiał dostać się niepostrzeżenie na lotnisko w Filadelfii. Najbezpieczniej byłoby pojechać okazją, ale wtedy nie miał już szans zdążyć na miejsce o wyznaczonej porze. „Co robić?” – zastanawiał się intensywnie i nagle doznał olśnienia. Przypomniał sobie, że był już kiedyś w tej okolicy i że znaczną część drogi powrotnej pokonał lokalną wąską biegnącą wśród lasów szosą. Pamiętał doskonale, że była mało uczęszczana, a rosnące po obu jej stronach drzewa dawały szansę ukrycia się przed wzrokiem obserwatorów w śmigłowcach. Niestety by do niej dotrzeć należało przejechać kilkanaście mil autostradą i nie pozwolić się w tym czasie wypatrzyć. Rozsądek mówił, że szanse na to są niewielkie, ale musiał spróbować. Podszedł do auta i ukryty w cieniu drzewa czekał na ponowne pojawienie się patrolującego ten odcinek autostrady helikoptera. Gdy ten oddalił się dostatecznie, wskoczył do samochodu i popędził w ślad za nim. O dziwo cud się zdarzył i Ivory dotarł do zjazdu na drogę 134 w chwili, gdy widoczny w perspektywie śmigłowiec dopiero zaczął zawracać. Ukryty w tunelu pod autostradą odczekał, aż policyjna maszyna znów odleci, i ruszył, starając się trzymać jak najbliżej zakrytego gałęziami drzew pobocza. Nagle zaczął go uwierać źle w pośpiechu zapięty pas bezpieczeństwa. Przesunął ręką po torsie, by poprawić jego ułożenie, i przypadkiem natrafił dłonią na zgrubienie. Wyjął z kieszeni pakunek. Na moment stanął mu przed oczami uśmiechnięty Murzyn w dziwnej kolorowej czapce. Zawahał się. Rozsądek podpowiadał, że powinien teraz zachować trzeźwość umysłu i nie brać żadnego świństwa, ale z drugiej strony odczuwał znów narastające zmęczenie i doszedł do wniosku, że niewielka dawka czegoś pobudzającego pomoże mu je pokonać. Przezornie zażył jedną trzecią zawartości pakunku.
„Oszukał mnie, skurwiel” – pomyślał po kwadransie, nie dostrzegając żadnych skutków działania preparatu. Zirytowany połknął resztę porcji, a opakowanie wyrzucił przez okno. Nagle wzrok mu się wyostrzył i to był dopiero początek. Jak ręką odjął, odeszły w zapomnienie problemy i zmartwienia. Zastąpiło je uczucie zadowolenia, a wkrótce wręcz euforii. W uniesieniu coraz mocniej naciskał pedał gazu, rozkoszując się szybkością i pędem wpadającego przez otwarte szyby powietrza. Gdy zobaczył nad sobą helikopter i usłyszał wezwanie do zatrzymania się, w ogóle nie wziął polecenia do siebie. Nie potraktował też lecącej nad nim maszyny jako zagrożenia. Poczuł za to nieprzepartą chęć wzniesienia się w powietrze i miał absolutną pewność, że jest w stanie tego dokonać. Gorączkowo rozglądał się w poszukiwaniu miejsca dogodnego, by poderwać się do lotu. „Jest!” – ucieszył się, dostrzegłszy po lewej stronie szosy wysokie urwisko. Docisnął do końca pedał gazu i szarpnął gwałtownie kierownicą.
*
– O kurwa! – jęknął głośno pilot policyjnego helikoptera, patrząc z niedowierzaniem, jak ścigane mitsubishi bez żadnego widocznego powodu skręca w bok, wylatuje z szosy i niczym samolot szybuje nad urwiskiem. Jego lot trwał kilka sekund, po czym dała znać o sobie siła ciążenia, i czerwone cacko bezwładnie runęło w przepaść.
23.
KIEDY POLICJI UDAŁO SIĘ zlokalizować auto Ivory’ego, Steven Seems był święcie przekonany, że najgorsze ma już za sobą. Liczył, że za kilkanaście minut dostanie łobuza w swoje ręce, wyciśnie jak cytrynę i pozostanie mu tylko z wypiętą piersią czekać na ordery. Tragiczne, choć widowiskowe zakończenie pościgu oznaczało konieczność zweryfikowania tych optymistycznych oczekiwań. Nad samobójczą śmiercią agenta służb specjalnych interesującego się bezprawnie osobą podlegającą ścisłej ochronie nie sposób było przejść, ot tak sobie, do porządku dziennego. Nieważne, że ten agent był na przymusowym urlopie i praktycznie już wyleciał z roboty. Kim naprawdę był ten, jak go czasem nazywał, dupek i co strasznego zrobił, że wolał rozstać się z życiem, niż dać się złapać? – głowił się, patrząc z pokładu helikoptera na trawione ogniem szczątki pięknego jeszcze przed chwilą auta. Kiedy dotarło do niego, że sam będzie musiał na te pytania odpowiedzieć, wpadł w panikę. Dwie godziny później z ulgą przyjął informację, że centrala już wysłała swojego człowieka, który ma mu w tym pomóc.
*
Agent specjalny Thomson zjawił się następnego dnia rano. Na oko trzydziestoletni młodzian wparował go gabinetu Seemsa, nie racząc powiedzieć choćby „dzień dobry”. Zignorował zarówno gospodarza, jak i jego gościa doktora Wallesa, który chwilę wcześniej przyniósł protokół z sekcji zwłok Ivory’ego. Bezceremonialnie zajął główny, przynależny Seemsowi fotel i mimo wszechobecnych tabliczek zakazujących palenia wyciągnął z kieszeni tlącą się fajkę.
– Protokół z sekcji! – zażądał bezosobowo.
– Proszę. – Seems podał mu otrzymany właśnie dokument. Czekając daremnie na słowo „dziękuję”, wymienił porozumiewawcze spojrzenia z Wallesem i pokręcił z dezaprobatą głową.
Intensywny korzenny zapach używanych przez Thomsona perfum w połączeniu z fajkowym dymem w ciągu kilku minut uczynił atmosferę w gabinecie tak ciężką, że mimo działającej klimatyzacji Steven zdecydował się otworzyć okno.
– A więc pozwoliliście sukinsynowi uciec – stwierdził zgryźliwie agent specjalny, przerywając na moment czytanie.
– Nie uciekł nam, tylko zginął w wypadku – poprawił Thomsona Seems.
– Nie widzę różnicy. Skoro nie można go przesłuchać, to znaczy, że się nam wymknął. Spieprzyliście sprawę, panowie. Należało go schwytać żywcem, a nie ścigać, skłaniając do szaleńczej ucieczki.
– Ivory nie zginął, uciekając przed pościgiem! Sam zjechał z drogi. Właściwie bez powodu.
– Jasne! – Thomson roześmiał się ironicznie. – Pewnie chciał sobie pofruwać i uznał swój samochód za samolot…
– Być może trafił pan w samo sedno – włączył się do rozmowy lekarz. – Ludziom pod wpływem narkotyku, który w dużym stężeniu znaleźliśmy w jego organizmie, często się wydaje, że potrafią latać.
– Narkotyku?! Więc był nie tylko hazardzistą, ale i ćpunem…? Fajny dobieracie sobie personel… – zauważył ironicznie agent.
– Facet był pod wpływem narkotyków, ale nie był ćpunem – odezwał się znów lekarz. – Niewykluczone, że to był jego pierwszy raz i dlatego tak nim tąpnęło – stwierdził.
– Pierwszy raz? – Thomson znów parsknął śmiechem. – Czyżby był pan jasnowidzem?
– Ależ skąd, ta cecha jest zarezerwowana wyłącznie dla przemądrzałych agentów specjalnych z Waszyngtonu – odciął się lekarz. – Ja wypowiadam się na podstawie przeprowadzonych badań i biorę odpowiedzialność za swoje słowa.
Thomson na moment zaniemówił. Seems pomyślał, że gdyby wzrok mógł zabijać, Walles niewątpliwie dołączyłby do Ivory’ego. Zastanawiał się, jak załagodzić nadciągającą burzę, ale okazało się to niepotrzebne. Po krótkim pojedynku na spojrzenia agent się uśmiechnął, i to o dziwo całkiem sympatycznie.
– Dobre – stwierdził z uznaniem. – Postaram się zapamiętać. Sorry za moje wejście. W centrali mówili, że wy tutaj jesteście OK, ale zawsze wolę się sam upewnić – wyjaśnił, wstając z zawłaszczonego wcześniej fotela. – Wiecie, dlaczego mnie tu przysłali? Ten wasz nieboszczyk próbował zdobyć informacje o członkach zespołu realizujących superważny i supertajny projekt, podlegających z tego tytułu specjalnej pieczy. Dzięki naszym zabezpieczeniom właściwie niczego się nie dowiedział, ale kazano mi ustalić, dlaczego w ogóle próbował. Co możecie o nim powiedzieć?
– Niewiele. W zasadzie niczym się nie wyróżniał. Miał spory staż, uczestniczył w wielu operacjach, ale nigdy nie odgrywał w nich znaczącej roli. Nie błyszczał, ale też, przynajmniej do czasu, kiedy uwikłał się w hazard, za nic nie podpadał. Ot, zwyczajny szeregowy agent.
– To po co daliście mu indywidualny kod dostępu do bazy danych?
– Dostali go z urzędu wszyscy nasi ludzie, więc i on – wyjaśnił Seems. – O ile wiem, nigdy wcześniej z niego nie korzystał. Może po prostu mu coś odbiło?
– To nie było przypadkowe wejście do bazy. Poza tym, gdyby mu tylko odbiło, to by nie uciekał.
– Już mówiłem, że to nie pościg był przyczyną wypadku. Ivory’ego nikt bezpośrednio nie gonił – zapewnił po raz kolejny Seems.
– Nie mówię o poprzedzających wypadek wydarzeniach na drodze, tylko o sposobie, w jaki odjechał ze swojego osiedla, a potem wymknął się z miasta. Czy to też nie była ucieczka?
– Chyba była…
– No właśnie… Uciekał, a my musimy ustalić dlaczego.
– Ale chyba nie ja – wszedł Thomsonowi w słowo Walles. – Jako lekarz mam inną robotę. Jeśli pozwolicie…
– Jasne – skinął głową agent i tym razem wyciągnął do Wallesa rękę na pożegnanie. – Czy Ivory miał kłopoty finansowe? – zmienił temat po wyjściu lekarza.
– Każdy hazardzista ma kłopoty finansowe.
– Duże?
– Oszczędności zdążył już przegrać, ale na bieżące wydatki jeszcze mu starczało.
– Miał jakieś ulubione kasyno?
– Kasyno? W kasynach Ivory bywał kiedyś. Ostatnio stał się bywalcem spelunek z jednorękimi bandytami. Upodobał sobie jeden taki lokal niedaleko stąd.
– Pojedźmy tam!
– To nie będzie konieczne. Wezwaliśmy do nas jego właściciela. O ile wiem, już czeka.
– Tutaj?!
– Nie chcieliśmy ujawniać naszego zaangażowania w sprawę. Zaprosiliśmy go do biura miejscowego szeryfa.
*
Specyfika branży, w jakiej działał Niko Palazios, z racji pochodzenia zwany przez znajomych krótko „Grekiem”, sprawiała, że bywał zapraszany do biura szeryfa częściej niż często. Zazwyczaj taka wizyta była poprzedzona jakimś wcześniejszym incydentem i kończyła się pouczeniem lub ostrzeżeniem, rzadziej niewielką grzywną. Dziś Palazios czuł się znacznie mniej pewnie niż zwykle, gdyż nie miał zielonego pojęcia, czemu został poproszony o przybycie. Dyżurny policjant zapytany o powód wezwania rozłożył bezradnie ręce. Usadowił Greka pod gabinetem szeryfa i kazał czekać. Po kwadransie Palazios zaczął się denerwować. Cierpliwość nigdy nie była jego mocną stroną, a poczucie niepewności dodatkowo wzmacniało rosnącą z każdą minutą irytację. Wpuszczony w końcu do gabinetu, aż kipiał z gniewu.
– To skandal i dyskryminacja! – wysapał, ignorując wyciągniętą przez szeryfa na powitanie rękę. – Nie macie prawa bez żadnego powodu prześladować spokojnego i płacącego uczciwie podatki obywatela! Ja złożę skargę!
– Nie świruj, Niko. – Szeryf uśmiechnął się pobłażliwie. – Mam coś na ciebie wyciągnąć? Zaraz zajrzę do notesu.
– Ale ja jestem niewinny! – Grek błyskawicznie spuścił z tonu. – Jak niemowlę!
– Dlatego dostałeś zaproszenie, nie wezwanie. Ci panowie – szeryf wskazał głową na Seemsa i Thomsona – chcą ci zadać kilka pytań.
– Nie gadam z obcymi!
– Kiedy twój salon miał ostatni raz kontrolę skarbową, Palazios?! – wkroczył ostro Thomson.
– Miesiąc temu. – Niko wzruszył lekceważąco ramionami. – Prześwietlili mnie na wylot! Nie mieli się do czego przyczepić.
– Słyszałeś, stary? – agent zerknął porozumiewawczo na Seemsa. – Ten obywatel przez cały miesiąc nie miał kontroli. To karygodne niedopatrzenie. Myślisz, że jedna inspekcja w tygodniu wystarczy?
– Czy was pojebało?! – Twarz Greka poczerwieniała, a oczy prawie wyszły mu z orbit.
– Masz rację – skwitował reakcję Palaziosa Thomson. – Tydzień to rzeczywiście za długo. Czy co trzy dni będzie dobrze?
– Co jest, kurwa?! – wykrztusił z trudem Palazios. – Chcecie mnie zrujnować?!
– Dlaczego zrujnować? – włączył się Seems. – Jeśli nie robisz żadnych przekrętów i księgi są w porządku, nie masz się czego obawiać…
– Srutututu pęczek drutu! Dobrze wiecie, że w czasie każdej kontroli obroty spadają co najmniej o połowę! Jak zaczną się powtarzać, klienci się spłoszą i będę musiał całkiem zwinąć interes! Do tego chcecie doprowadzić?!
– Chcemy tylko, żebyś nam pomógł, ale skoro się nie zgadzasz…
– Co mam zrobić? – W hardym dotąd głosie Greka pojawiła się nuta rezygnacji.
– Interesuje nas jeden z graczy.
– O nie, tylko nie to! Niko Palazios nigdy nie był, nie jest i nigdy nie będzie kapusiem!
– Pit Ivory. – Thomson puścił uwagę Greka mimo uszu.
– Ale…
– Pit Ivory – powtórzył agent. – Twój stały klient. Grał na jednorękich. Jestem pewny, że wiesz, o kim mówię. Jemu już nic nie zaszkodzi.
– To ten dureń, który próbował przerobić auto na motolotnię?! – W głosie Niko pojawiło się nagle zainteresowanie.
– Ten sam – potwierdził skinieniem głowy Seems.
– Co chcecie wiedzieć?
– Wszystko. Jak często bywał, ile przegrywał?
– Ostatnio często, właściwie codziennie. Zdarzało mu się coś wygrać, jednak od dłuższego czasu miał kiepską passę. Był na dużym minusie.
– Ku twojemu zadowoleniu – wtrącił zgryźliwie szeryf.
– Nie powiem „nie” – mruknął Palazios. – W tym biznesie tak już jest: żeby ktoś zarobił, ktoś inny musi stracić.
– A ten drugi?! – strzelił na chybił trafił Thomson.
– To zwykła ciota! – wypalił Grek i dopiero wtedy ugryzł się w język. – Podeszliście mnie, cholera! – westchnął ciężko. – No trudno. Ten typ od początku mi się nie spodobał. Zjawił się jakieś dwa tygodnie temu i od razu zaczął krążyć wokół Ivory’ego jak sęp nad padliną. Posyłał mu przyjazne spojrzenia, uśmiechał się, zagadywał. Normalni gracze tego nie robią. Każdy pilnuje swego nosa, a człowieka przy innym automacie traktuje jak wroga w walce o wielką wygraną.
– Przecież to bez sensu.
– I co z tego? Życie w ogóle jest bez sensu – wzruszył ramionami Palazios. – W salonie doszliśmy do wniosku, że ten dziad to pedał i że próbuje przygruchać sobie kochasia. Ivory początkowo go ignorował, ale jakoś się w końcu spiknęli. Potem jedna z kelnerek wypatrzyła jeszcze, jak stary dawał młodszemu szmal, i wszystko stało się jasne. Ja tam osobiście nie lubię tych odmieńców, ale…
– Ważne, że dają dużo zarobić?
– Dużo?! – Palazios prychnął pogardliwie. – Stary siedział na jednym stołku po parę godzin dziennie i tylko blokował automat. Czasem, od wielkiego dzwonu, wrzucił jakiś żeton. Przeważnie tylko się gapił. Dopiero jak przychodził młodszy, zaczynał grać mocniej. Chyba chciał w ten sposób zaimponować wybrańcowi, do którego planował się dobrać.
– Wiesz coś więcej o tym facecie? Jak się nazywał albo…
– Niby skąd?! Gości wyglądających na zupełnych gówniarzy czasem legitymujemy, żeby przez wpuszczenie jakiegoś małolata nie narobić sobie kłopotów, ale starych zgredów broń Boże. Pilnuję, żeby obchodzono się z każdym jak z jajem. Nie mogę zrażać sobie „sponsorów” – odparł Niko, kręcąc przecząco głową. – Raz tylko słyszałem, jak ten wasz „lotnik” zwrócił się do starego pierdoły per Roger.
– Kiedy ten starszy gość był w salonie po raz ostatni?
– W dniu wypadku. Przy poprzednim spotkaniu on i Ivory o coś się poprztykali. Doszło nawet do małej przepychanki. Starszy wyszedł wtedy pierwszy. „Lotnik” został i grał jeszcze przez jakiś czas. Dwa dni później zgred przyszedł znowu. Nie grał, tylko siedział w barze. Jakby na kogoś czekał. Nie mam pojęcia na kogo. Niewykluczone, że właśnie na Ivory’ego. Potem zniknął…
– Nie polubiłeś go, jak widzę?
– A za co miałem polubić?! Od początku zalatywało od niego kłopotami. Ja tam kłopoty wyczuwam na kilometr. Zawsze staram się trzymać od nich z dala. I co?! Wyszło na moje. Zamiast pilnować interesu, muszę tu siedzieć i na dodatek kapować. Niech ja go tylko… Mogę już iść?!
– Jasne. Niedługo zajdzie do salonu ktoś od nas. Jeśli tamten gość się pokaże, dyskretnie mu go wskażesz.
– Dobrze. Temu skurwielowi z przyjemnością narobię koło pióra! A teraz spadam! – Palazios zerwał się z krzesła i ruszył do wyjścia. Przy drzwiach się zatrzymał. – Coś mi się przypomniało – oświadczył.
– Słuchamy.
– Tego starego widziałem raz na mieście w wielkim czarnym pontiacu, nowym lub prawie nowym. Trochę się zdziwiłem, bo gość nie wyglądał na kogoś, kogo stać na taką brykę.
– Pamiętasz rejestrację?
– Nie mam głowy do numerków, ale tablice były z Nowego Jorku.
– Z Nowego Jorku?! – Siedzący dotąd w milczeniu szeryf poderwał się z krzesła. – Zaczekaj jeszcze chwilę – poprosił i wybiegł. Po kilku minutach wrócił. – Poznajesz go? – spytał, pokazując Grekowi fotografię.
– Jasne! To ten pedał! – zawołał bez wahania Niko. – Capnęliście go?!
– W pewnym sensie – mruknął wymijająco lokalny stróż prawa. – Jesteś wolny, Niko – dodał, chwycił Palaziosa pod ramię i delikatnie, ale stanowczo wypchnął na korytarz.
*
Gdy Grek wyszedł, Seems i Thomas jak na komendę zerwali się ze swoich miejsc.
– Kto to?! Gdzie teraz jest?! – prześcigali się pytaniami, niemal wyrywając szeryfowi fotografię.
– W miejskiej kostnicy. Zarejestrowaliśmy go jako NN.
– Tylko tyle?!
– Niestety. Próbujemy ustalić jego tożsamość, ale to musi potrwać. Nie miał przy sobie żadnych dokumentów, telefonu, niczego, co mogłoby nam ułatwić identyfikację. Jego odciski palców nie figurują w żadnym rejestrze – dodał, uprzedzając kolejne pytanie. – Te zdjęcia rozesłaliśmy, gdzie się tylko dało, na razie bez efektu.
– A samochód?
– Podobno kradziony.
– Podobno…?
– Jego właściciel przebywa w Europie. Twierdzi, iż nie miał pojęcia, że auto zniknęło. O stracie miał się dowiedzieć dopiero od nas, ale kto go tam wie…
– Znamy przyczynę zgonu?
– Jeszcze nie. Na pierwszy rzut oka wygląda to na zawał. Gdyby nie brak dokumentów i opróżnione do czysta kieszenie… Oczywiście możliwe, że ktoś go obrobił już po śmierci. Tyle że złodziej nie bawiłby się w usuwanie z wnętrza śladów. I po co zabierałby kluczyki? Chyba że zamierzał wrócić po samo auto później i my go uprzedziliśmy…
– Gdzie znaleziono samochód?
– Na podziemnym parkingu przy dworcu kolejowym. Ma mocno przyciemnione szyby, więc przez jakiś czas nikt nie zauważył, że w środku jest trup. Dopiero dzieciaki bawiące się w podziemiach wypatrzyły denata i podniosły alarm – odpowiedział szeryf. – Co teraz? Przejmujecie sprawę, czy zostawiacie ją na mojej głowie?
– Przejmujemy – zadecydował bez wahania Thomson.
24.
ELEGANCKO UMEBLOWANY PRZYTULNY oświetlony dyskretnymi lampkami i ogniem z kominka salonik zdawał się idealnym miejscem do interesującej rozmowy, ale czwórka przebywających w nim osób nie przejawiała ku temu najmniejszej ochoty. Dwaj mężczyźni przeglądali prasę, trzeci popatrywał na telewizję, a jedyna w tym gronie kobieta siedziała skulona w fotelu z książką w ręku.
– Coście tacy ponurzy?! – Hans Beck zdecydował się przerwać w końcu panującą od ponad godziny ciężką, pełną napięcia, ciszę. – Przecież jesteśmy tu jak na luksusowych wczasach. Żyć nie umierać!
– Odizolowani od świata, bez żadnego zajęcia, zamknięci niczym małpy w klatce – odburknął Goerges, nie odrywając oczu od gazety. – Gdyby chociaż dali nam do czytania jakąś porządną prasę, a nie miejscowe gówno, dla którego Europa w ogóle nie istnieje!
– Zawsze możesz… – zaczął Beck i umilkł w pół słowa. – Rosjanie deportowali Ericha do Niemiec – oznajmił podniesionym głosem, gdy czytająca wiadomości spikerka przeszła do kolejnego newsa.
– Skurwysyny! – skomentował informację Goerges. – Tak to jest uwierzyć w sojusznicze gwarancje! Już sobie wyobrażam to pastwienie się nad nim, kiedy stanie przed sądem.
– Nie stanie – pokręcił głową Beck. – Przynajmniej nie od razu. Jest ciężko chory i dostał już pozwolenie na wyjazd do córki do Chile. Ma przejść operację w szpitalu w Santiago… A ze mną nikt się nie kontaktował – zauważył po dłuższej przerwie.
– Może nie chodzi o przeszczep? – mruknął trzeci, milczący dotąd Goerges.
– Akurat! – Beck znów pokręcił głową. – Ma być operowany w klinice specjalizującej się wyłącznie w przeszczepach, a zespołem operacyjnym będzie kierować jej szef, najlepszy chilijski specjalista od transplantacji. Nie rozumiem, czemu nie nawiązali ze mną kontaktu.
– Może Jankesi zbudowali wokół nas zaporę blokującą wszelką łączność? – wtrąciła się do rozmowy kobieta. – Nie wiem jak do was, ale do mnie od początku pobytu tutaj nikt nie zadzwonił.
– Niewykluczone, że masz rację, Irma. Ale w takim razie… – Profesor urwał i sięgnął po słuchawkę telefonu. – Czy może mi pan wyświadczyć przysługę, majorze? – zapytał zadziwiająco przymilnie. – Chodzi o drobiazg. Chciałbym dostać wszystkie numery „Bilda” z ostatniego tygodnia… Wiem, że to szmatławiec, ale pisze sporo o naszym kraju. Zresztą wasze tytuły, przynajmniej te, które nam dostarczacie, są tego samego formatu. Jasne, majorze, będę bardzo zobowiązany – zakończył.
*
– Taki wielki uczony i „Bild”? – mruknął Malone, odkładając słuchawkę na widełki. – I jaki był miły. Zupełnie jak nie on.
Gwoli sprawiedliwości musiał przyznać, że jego stosunki z niemieckim profesorem stały się ostatnio co najmniej poprawne. „Najgorsze były początki” – pomyślał, przypominając sobie dzień powrotu z Europy.
*
– Cieszę się, że wreszcie jesteś, Malone! – Agent Jeremy Bullock, pierwszy szef ochrony profesora Becka, ujrzawszy majora, autentycznie się ucieszył. – Myślałem już, że nie doczekam dnia, kiedy uwolnię się od tej mendy. Moi ludzie zostają, czy…
– Zamierzam skrzyknąć własną ekipę.
– Super! Chłopaki oszaleją ze szczęścia!
– Widzę, że podopieczny nie przypadł wam do gustu.
– Nie przypadł do gustu?! Chłopie, to jest kompletny pojeb! Wszystko wszystkim ma za złe, czepia się o byle drobiazg, utrudnia, jak może, robotę. Do mnie specjalnie zwraca się wyłącznie po niemiecku, chociaż sam mówi dobrze po angielsku. Potem składa skargi, że ignoruję jego polecenia.
– Może nie wie, że ty…
– Akurat. Pierwszego dnia rozmawialiśmy po naszemu. Dopiero kiedy powiedziałem mu, że ja niemieckiego ani w ząb, przeszedł na ten swój szwargot. O stosowaniu się do zasad bezpieczeństwa, do naszych zaleceń czy wspólnych ustaleń szkoda w ogóle wspominać. Mówię ci, gość ma nierówno pod sufitem. A po tych paru wizytach u różnych bonzów jeszcze bardziej mu odbiło.
– Jakich wizytach?
– Różnych. Raz był chyba nawet w Białym Domu.
– Co takiego?! – Malone pomyślał w pierwszej chwili, że się przesłyszał.
– W każdym razie przyjechał po niego samochód z ich stajni, z prezydenckimi ochroniarzami. Nie mam pojęcia, dokąd pojechał i z kim się spotkał, ale na pewno nie z woźnym ani ogrodnikiem. – Bullock roześmiał się głośno zadowolony ze swojego dowcipu.
„Biały Dom… No, no, stary, może miałeś rację?”. Major wspomniał słowa Dextera i po raz pierwszy doszedł do wniosku, że jego nowa robota faktycznie nie musi oznaczać degradacji.
Pierwsze spotkanie z Beckiem zdawało się potwierdzać opinię Bullocka. Profesor, zajęty przeglądaniem rozłożonych na biurku papierów, kompletnie zignorował wejście majora.
– Tym razem przysłali jakąś kolorową małpę – rzucił teatralnym szeptem po niemiecku do stojącej obok biurka asystentki Irmy Miazek i mrugnął do niej porozumiewawczo. – Ciekawe, jak długo będzie tak stał niczym słup soli?
Emocje popychały Malone’a do ostrej reakcji, ale nie chcąc rozpoczynać pracy od otwartego konfliktu, zacisnął zęby i udał, że nie zrozumiał. Przez kilka minut czekał cierpliwie na jakikolwiek sygnał od gospodarza. W końcu postanowił zmienić taktykę. Wyjął z kieszeni komórkę i wybrał numer.
– Miałeś rację – powiedział półgłosem po francusku do niewidocznego rozmówcy. – To kompletny dupek. I na dodatek gbur.
– Zrozumiałem! – warknął Beck w tym samym języku.
– Ja też – zrewanżował się po niemiecku Malone.
Beck uniósł do góry swoje sztywne niczym szczotka zupełnie siwe, choć nadal gęste brwi. Popatrzył na majora badawczo, po czym wybuchnął głośnym chrapliwym śmiechem.
– Witam – odezwał się, poważniejąc, i wyciągnął rękę do majora. – Na początek proponuję uznać, że w obrażaniu się nawzajem jesteśmy kwita. Z mojej strony to też był tylko rodzaj testu. Może trochę przesadziłem, ale po perypetiach z pańskim poprzednikiem miałem jak najgorsze przeczucia. Niewykluczone zresztą – zreflektował się po chwili – że to nie całkiem była jego wina. Robił, co mu kazali. Za to ludzie, którzy namówili nas na przyjazd tutaj, do Stanów… Tyle nam nagadali o czyhających zagrożeniach, tyle naobiecywali, a potem… Gwarantowali nam pełne bezpieczeństwo, a z żadnym ochroniarzem, ba, nawet z szefem ochrony, większość mojej ekipy nie może się porozumieć z uwagi na barierę językową. Czy w takiej sytuacji można ustalić co i jak? A swoją drogą to dziwne, że wasz wolny świat potrzebuje aż tylu pracowników ochrony. Nie sądzi pan, że mogłoby was być o wiele mniej?
– Absolutnie nie! – zaoponował gwałtownie Malone.
– Skąd taka stanowczość?!
– Bo nie zamierzam podcinać gałęzi, na której sam siedzę – odpowiedział śmiertelnie poważnym tonem major, mrugając równocześnie okiem w stronę Irmy, która nie wytrzymała i parsknęła śmiechem.
– Z tym argumentem rzeczywiście nie sposób dyskutować. – Beck rozłożył ręce i również się roześmiał, choć już nie tak spontanicznie jak jego asystentka.
W ten sposób pierwsze lody zostały przełamane i miejsce jawnej wrogości między ochranianymi a ochroną z czasów Bullocka zajęła może nie przyjaźń, ale na pewno zrozumienie dla wzajemnych racji, a nawet coś w rodzaju sympatii.
*
„Skąd ja mu wezmę »Bilda«?” – pomyślał Malone, zastanawiając się, w jaki sposób spełnić niespodziewane życzenie Becka. Nie mając pomysłu na rozwiązanie problemu, zadzwonił do intendenta bazy z prośbą o pomoc. Spodziewał się irytacji, a nawet odmowy, tymczasem kierujący zaopatrzeniem bazy sierżant Landom nie mrugnął nawet okiem.
– Ma być na dziś czy wystarczy na jutro? – spytał, przyjmując nietypowe zamówienie.
– Nie ma pośpiechu. Wystarczy jutro.
– Załatwione, dostarczę – obiecał sierżant i wrócił do swoich zajęć.
Od jego wyjścia nie minęła nawet minuta, gdy rozległo się pukanie i do pokoju wszedł Dexter. Zamiast munduru miał na sobie elegancki granatowy garnitur, jego niemodne rogowe okulary zastąpiły wąskie lekko przyciemniane szkła w delikatnej złoconej oprawce, a w wyglądzie uzębienia miał niewątpliwie udział wysokiej klasy protetyk. Gdy znalazł się w pełnym świetle, stanął na moment, dając majorowi możliwość napatrzenia się na swój nowy image, i niczym model na wybiegu wystudiowanym ruchem strzepnął niewidoczny pyłek z rękawa marynarki.
– Co się tak gapisz, jakbyś zobaczył ducha? – spytał z nieskrywanym zadowoleniem.
– Dobrze wiesz, dlaczego – odparł Malone, kręcąc w podziwie głową. – Na ulicy mógłbym cię nie poznać.
– Przesadzasz… Po prostu trochę o siebie zadbałem.
– Jak ma na imię i ile ma lat?
– Kto?!
– Powód tej twojej przemiany. Mogłaby być twoją córką czy może wnuczką?
– Nie gadaj głupot! – obruszył się Dexter, ale intensywny rumieniec na jego policzkach zdawał się potwierdzać, że Malone trafił w sedno. – Przyszedłem w ważnej sprawie – oznajmił, siadając przy stoliku dla gości.
– No cóż, dobre samopoczucie, to rzecz niewątpliwie ważna – próbował kontynuować przekomarzanie Malone, ale pod wpływem wzroku rozmówcy spoważniał. – Słucham – powiedział, zajmując miejsce po drugiej stronie stołu.
– Wiesz, kiedy będzie gotowe docelowe lokum dla Becka i jego ekipy?
– Teoretycznie już powinno być, ale ciągle wyskakuje coś dodatkowego. Może gdybym bardziej naciskał…
– To naciskaj! Trzeba ich stąd jak najszybciej zabrać! I to z zaskoczenia. Niemcy mogą się dowiedzieć o przeprowadzce już w jej trakcie, a personel naszej bazy dopiero po ich wyjeździe!
– Stało się coś?
– Stało się… – potwierdził Dexter i zrelacjonował majorowi pokrótce wydarzenia pod Filadelfią.
– Ivory… Ivory… – powtórzył kilka razy Malone. – Cóż to za persona?
– Nikt ważny. Pracował przez jakiś czas w Secret Service. Mało błyskotliwy, ale brał udział w kilku zagranicznych operacjach i nie nawalił. Gdyby nie wpadł w szpony hazardu, pewnie dotrwałby w służbach do emerytury. Przez nałóg poszedł w odstawkę. To jego nieuprawnione wejście do bazy danych początkowo zdawało się kompletnie bez sensu, ale kiedy okazało się, że na krótko przed tym posunięciem spotkał się kilka razy z niejakim Timem Stonesem, sprawa nabrała zupełnie innego wymiaru. Stones, który według właściciela salonu gry używał też imienia Roger, posługiwał się kiedyś nazwiskiem Lewis i należał do sowieckiej siatki szpiegowskiej. W końcu wpadł i dostał wyrok. Nie siedział długo. Wyszedł w ramach wymiany agentów i wyjechał do Moskwy. Nie wiadomo jak, kiedy i po co wrócił. Dowiedzieliśmy się, że to on, dopiero po szczegółowym zbadaniu zwłok znalezionych na podziemnym parkingu. Byliśmy już prawie pewni, że to sowieci przekupili lub zaszantażowali Ivory’ego, chcąc przy jego pomocy dotrzeć do Becka, kiedy wyszły na jaw nowe okoliczności. Okazało się, że w popsutym od dawna systemie monitoringu w dworcowym garażu jedna kamera jednak działała. Zadziwiającym zrządzeniem losu zarejestrowała nie tylko faceta wysiadającego z wozu, w którym znaleziono zwłoki, ale i numer rejestracyjny wypożyczonego forda escorta, do którego potem wsiadł. Nasi ludzie poszli tym śladem i w motelu pod miastem znaleźli kolejne ciało. Denat miał brytyjski paszport, ale chłopcy, nauczeni doświadczeniem, grzebali dalej. Badanie pobranych próbek wykazało, że całkiem niedawno zmarły nazywał się Erwin Wacke. Po zjednoczeniu Niemiec sam się ujawnił jako agent Honeckera. Ze Stanów wyjechał w ramach umowy między USA i rządem w Bonn, bez prawa powrotu. To nie wszystko. – Dexter powstrzymał ruchem ręki majora, który już otwierał usta, by coś powiedzieć. – Otóż Wacke, mimo że w Berlinie nie przeszedł pozytywnie weryfikacji, nie został usunięty ze służby, tylko urlopowany, a zadecydował o tym osobiście nasz „przyjaciel” generał Markus. Mało tego. Zapytaliśmy Berlin o Wackego i otrzymaliśmy podpisaną przez Markusa odpowiedź, że gość przebywa w swoim domu pod Berlinem, oraz zapewnienie, że aktualnie remontuje w tym domu dach – dokończył Dexter, kiwając znacząco głową.
– No to mamy skurwiela! – Malone z zadowoleniem zatarł dłonie. – Ciekawe, jak wyjaśni, dlaczego wysłał do nas nielegalnie swojego człowieka i na jakiej zasadzie jego wysłannik podjął współpracę z agentem Moskwy.
– Będziesz miał okazję go o to zapytać.
– Ja?
– Byłem pewny, że się ucieszysz. Niemieckie służby już go wycisnęły jak cytrynę, więc jest twój. – Dexter pokiwał znacząco głową. – Bilet do Berlina masz zarezerwowany na pojutrze na dwudziestą drugą. Masz całkowicie wolną rękę. Przyciśnij gościa, a potem… Lepiej, żeby nam więcej nie bruździł. Jego rodakom też bardziej pasuje takie rozwiązanie niż ewentualny kolejny proces.
– Mam to zrobić osobiście?! – obruszył się Malone. – Obiecałeś, że oszczędzisz mi już tego rodzaju zleceń!
– Obiecałem, ale… – Dexter urwał i długo się zastanawiał. – Powiem to tak – podjął przerwany wątek, ściszając odruchowo głos. – Sytuacja jest wyjątkowa. Na najwyższym szczeblu zapadła decyzja, że lista osób wprowadzonych w kwestie związane z przedsięwzięciem realizowanym przez profesora Becka, a więc pośrednio i z Markusem, jest zamknięta, przynajmniej z naszej strony. Na dodatek Markus to nie jest byle kto, więc nikt nie powinien wiązać naszych służb z tym, co mu się ewentualnie przytrafi. Oczywiście mamy też innych specjalistów od takich zadań, ale ich zaangażowanie byłoby równoznaczne z rozszerzeniem kręgu wtajemniczonych, a na to nie ma zgody. Sam rozumiesz. Masz moje słowo, że więcej…
– Wiesz, który raz już to słyszę? – wycedził Malone ironicznie. – Daruj sobie – uprzedził zamierzającego coś odpowiedzieć rozmówcę. – Jest jeden drobiazg – zmienił nagle temat. – Ktoś przecież zabił tych dwóch gości, Wackego i Lewisa. Tego kogoś też każesz mi…?
– To chyba nie będzie konieczne – pokręcił głową Dexter. – Sekcja wykazała, że Wacke został otruty trucizną stosowaną często przez killerów sowieckiego wywiadu. To świństwo bezpośrednio po zaaplikowaniu nie daje żadnych widocznych objawów. Zaczyna działać po kilku godzinach i wtedy zabija błyskawicznie. Lewis zmarł na zawał, tyle że wywołany bardzo silnym impulsem elektrycznym. Po oględzinach zwłok okazało się, że w jego tandetnym sygnecie znajdował się miniaturowy pojemniczek, w którym pozostała jeszcze resztka trucizny, i wysuwane żądełko do jej niemal niezauważalnej aplikacji. Z kolei wśród rzeczy Wackego znaleziono między innym paralizator. Wyglądał jak standardowe, ogólnodostępne urządzenie, ale okazało się, że generuje prąd zdolny zabić nawet słonia. Najprawdopodobniej kiedy w telewizji ukazała się informacja o śmierci Ivory’ego z sugestią, że mogło to być samobójstwo, Lewis i Wacke przestraszyli się, że agent przed śmiercią mógł poinformować o nich władze. Każdy z osobna postanowił poprzecinać nitki, które mogłyby do niego doprowadzić. Lewis zaaplikował Wackemu truciznę, a Wacke, nie wiedząc zapewne, że jest już otruty, poczęstował Lewisa zabójczym impulsem paralizatora, wrócił do motelu i tam po jakimś czasie skonał.
– Całkiem zgrabna historyjka – mruknął Malone. – Powiedziałeś, że nikt nowy ma nie być wprowadzony w sprawę… W takim razie kto się zajmie Beckiem, kiedy ja pojadę do Europy.
– Konkretnie Beckiem? Nikt – wzruszył ramionami Dexter. – Zaraz po twoim wyjeździe w bazie zostanie wykryty przypadek dżumy, ogłosi się kwarantannę, a żandarmeria zamieni cały teren w niemożliwą do opuszczenia i niedostępną z zewnątrz twierdzę. Oczywiście po twoim powrocie okaże się, że to jednak nie była dżuma, i wszystko wróci do normy – wyjaśnił z pogodnym uśmiechem. – No, będę się zbierał – dodał, wyciągając na pożegnanie rękę.
– Mogę jeszcze o coś zapytać? – zatrzymał gościa major.
– Słucham.
– Co konkretnie ma robić Beck i jego ekipa? Dlaczego to jest takie ważne i takie tajne?
– Nie znam szczegółów – odparł po długim wahaniu Dexter. – Ale nawet tego, co wiem, nie mogę ci powiedzieć. Mam prośbę. Umówmy się, że nie zadałeś mi tego pytania i że nigdy więcej go nie zadasz. I nie próbuj zgłębiać tematu na własną rękę. Tego wymagają względy bezpieczeństwa.
– Bezpieczeństwa operacji?
– Nie tylko operacji – mruknął pułkownik, kiwając znacząco głową.
*
– Panie majorze – zaczepił wracającego z toalety Malone’a sierżant Landom – mam już te „Bildy”. Przyniosłem – pokazał okręcony sznurkiem rulon z gazetami. – Co mam z tym zrobić?
– Szybko się uwinąłeś.
– Ma się swoje sposoby – wyprostował się dumnie sierżant.
– I będzie się miało premię – obiecał Malone, naśladując lekko napuszony ton intendenta. Przejął pakunek, poklepał pokraśniałego z zadowolenia Landoma po ramieniu i wszedł do swego pokoju. Przeciął sznurek, na wszelki wypadek przekartkował dokładnie wszystkie gazety w poszukiwaniu ewentualnego załącznika. „Wysokiej klasy lektura” – pomyślał zgryźliwie, wręczając zamówione pisma Beckowi, ale powstrzymał się przed głośnym wyrażeniem tej opinii.
*
Malone zawsze przychodził do pracy wcześnie, ale dziś przeszedł pod tym względem samego siebie. Zdziwił się nieco, kiedy zobaczył w biurze sekretarkę, którą zawsze posądzał raczej o niechęć niż o zapał do intensywnej roboty.
– Dzień dobry, szefie, dobrze, że pan już przyszedł – powitała go, zrywając się z fotela. – Przed chwilą dzwonił generał! Już pana łączę! – zawołała, wybierając na konsoli właściwy numer. – Będzie pan rozmawiał stąd, czy przełączyć na gabinet?
– Daj na gabinet – odpowiedział, zachodząc w głowę, jakiż to generał zaszczycił go telefonem. Po chwili usłyszał brzęczyk i podniósł słuchawkę. – Major Rober Malone – przedstawił się służbiście.
– Odbiło ci czy co?! – W charakterystycznym głosie Dextera brzmiała nieskrywana irytacja.
– Sorry, spodziewałem się… – zaczął, ale Dexter nie pozwolił mu dokończyć zdania.
– Dzwonię, żeby cię uprzedzić, że dziś będziesz miał Becka z głowy.
– A może by tak na stałe?!
– Chciałbyś… Nie na stałe… Tylko na parę godzin. Profesor odbędzie małą wycieczkę.
– Mam z nim jechać?
– Nie ma potrzeby. Przyjedzie po niego specjalny wóz z całą watahą ochroniarzy. Na pewno zwrócą ci go całego i zdrowego.
– Wiesz, co jest grane?!
– Nie mam bladego pojęcia i nie zamierzam się dowiadywać – odparł Dexter i przerwał połączenie.
Malone odłożył słuchawkę i spokojnie czekał na kolejną rozmowę. W końcu zniecierpliwiony wrócił do sekretariatu.
– Miałem rozmawiać z jakimś generałem! – rzucił gniewnie.
Zaskoczona sekretarka zrobiła wielkie oczy.
– No… przecież pan rozmawiał – wyjąkała.
– Co ty pleciesz?! Gadałem tylko z Dexterem!
– Zgadza się – przytaknęła potulnie – z panem generałem Francisem Dexterem.
– Dexter generałem?! Od kiedy?!
– Nie powiedział panu?! – Wielkie, bardzo wyraziste oczy sekretarki stały się jakimś cudem jeszcze większe niż normalnie. – Nie wiem dokładnie od kiedy, ale widziałam w telewizji migawkę z wręczania nominacji generalskich przez wiceprezydenta. Myślałam, że jak przyszedł wczoraj taki elegancki, odmieniony, to pana majora poinformował. Nie przyszło mi do… – Nie dokończyła, bo Malone, kompletnie oszołomiony wiadomością, wrócił bez słowa do gabinetu.
*
– Panowie, ja naprawdę już nie mogę! Błagam! – Miotający się po luksusowo wyposażonym opancerzonym mikrobusie profesor Beck coraz natarczywiej domagał się zatrzymania pojazdu. – Nie wiecie, co to znaczy prostata?! Proszę! To potrwa dosłownie chwilę! Rany boskie!
Głośny, niemal rozpaczliwy krzyk odniósł w końcu skutek. Jeden z barczystych facetów obserwujących dotąd obojętnie eskortowanego pasażera dotknął ramienia kierowcy i ten posłusznie zjechał na parking mijanej akurat stacji benzynowej. Furgonetka stanęła tuż obok pawilonu z toaletami. Beck wyskoczył z niej na zewnątrz i pobiegł w stronę budynku. Naparłszy całym ciałem na drzwi opatrzone trójkątem, wpadł do środka. Czarnoskóry dzieciak bazgrzący pracowicie pisakiem po śnieżnobiałej ścianie niewielkiego korytarzyka na widok wchodzącego przerwał mazanie, skulił się w rogu pomieszczenia i w obronnym geście wyciągnął przed siebie ręce. Nim zdążył pisnąć, przybysz wciągnął go do kabiny dla inwalidów i zablokował zamek.
– Chcesz zarobić parę dolarów?! – zapytał ostro, niemal przeszywając chłopaka wzrokiem.
„Pedał!” – ta myśl sprawiła o dziwo, że dzieciak poczuł się pewniej. Wiele razy słyszał od kolegów o obleśnych staruchach gotowych płacić kupę forsy za różne świńskie usługi i w głębi duszy żałował, że jemu nigdy nie trafiła się okazja szybkiego i łatwego zarobku. „Ciekawe, czego ode mnie zażąda i ile za to zapłaci?” – pomyślał cały w emocjach i przesłał „dziadkowi” zachęcający uśmiech.
– Pięćdziesiąt dolarów – zaproponował szybko mężczyzna. – Sto – podniósł stawkę, interpretując niepewną minę dziecka jako wyraz dezaprobaty.
– Zgoda – zdecydował się błyskawicznie chłopak, sięgając domyślnie do guzika od spodni.
– Co robisz? – powstrzymał go mężczyzna i wcisnął chłopcu do ręki zwitek banknotów oraz kolorową widokówkę. – Chcę tylko, żebyś dyskretnie wrzucił tę kartkę do skrzynki na listy – wyjaśnił. – Umowa stoi?! Ale wyjdź stąd najwcześniej za pięć minut – zastrzegł, kiedy dzieciak skinął potakująco głową. Do samochodu wrócił z rozanieloną miną, dopinając po drodze rozporek, celowo rozpięty tuż przed opuszczeniem pawilonu.
– Pewnie, że stoi! – rzucił w ślad za nim chłopak, z jednej strony nieco rozczarowany, że nadal nie będzie wiedział, o czym mówili jego kumple, a z drugiej z tego samego powodu szczęśliwy. Wyszedł z pawilonu zgodnie z umową. Rozejrzał się, ale na parkingu nie było już żywej duszy. Podniósł do oczu pocztówkę i przyjrzał się jej dokładnie z obu stron.
– Jakieś gówniane ruiny… ale umowa to umowa – mruknął i wyruszył na poszukiwanie skrzynki pocztowej.
25.
POZBYCIE SIĘ Z BERLINA majora Malone’a sprawiło Markusowi satysfakcję, ale za każdym razem, kiedy przypominał sobie świdrujące spojrzenie Latynosa, przechodził go nieprzyjemny dreszcz. „Po co ci to było, baranie! – wyrzucał sobie później wielokrotnie. – Zemściłeś się i co?! Warto było robić sobie zaciekłego wroga?! Taki typ nigdy nie daruje doznanego upokorzenia i prędzej czy później skoczy do gardła”. W samym Berlinie atmosfera wokół Markusa też była raczej kiepska. Nowi koledzy traktowali enerdowskiego dostojnika – pozostającego niby na marginesie, ale jednak w strukturach armii – z rezerwą, którą dodatkowo zwiększało ciche poparcie udzielane mu przez niespecjalnie lubianych amerykańskich sojuszników. Przełożeni również go nie rozpieszczali, dając na każdym kroku do zrozumienia, że jest dla nich ciężarem i że najlepiej by zrobił, odchodząc w stan spoczynku. W końcu dopięli celu. „Załatwię jeszcze tylko tę sprawę dla Margot i odchodzę” – postanowił.
Meldunki napływające od „Obrzydliwca” dość długo dawały generałowi powody do optymizmu. Przychodziły codziennie i każdy kolejny wskazywał, że sprawy idą w dobrym kierunku. Nagle korespondencja się urwała. „Może ma kłopoty z łącznością?” – łudził się początkowo i w miarę spokojnie czekał na wznowienie kontaktu. Zaniepokoił się na serio dopiero po tygodniu, a jego zdenerwowanie osiągnęło apogeum, kiedy w sprawie Wackego przyszło ze Stanów oficjalne pismo.
„Odezwij się, do cholery!” – ponaglał w myślach swojego wysłannika, przeglądając coraz niecierpliwiej codzienną pocztę i reagując nerwowo na każdy dzwonek telefonu. Kiedy sekretarka poinformowała go, że ma gościa, ożywił się w nadziei, że Wacke wreszcie się odnalazł. Widząc wchodzącego do gabinetu szefa policji kryminalnej Kurta Leipoltza, skrzywił się niechętnie. Kiedyś byli dobrymi kolegami i to właśnie dzięki poparciu Markusa po tragicznej śmierci Molkego Kurt awansował na miejsce Franza. Ich stosunki ochłodły znacznie, kiedy Leipoltz pominął Markusa i o trafieniu na ślad Klassa powiadomił bezpośrednio Dextera. Mimo przeprosin już nigdy nie wróciły do poprzedniego stanu, choć Kurt, pomny reprymendy otrzymanej po tamtej wpadce, regularnie co dwa tygodnie odwiedzał generała i zdawał mu szczegółową relację ze wszystkiego, co się wydarzyło w kierowanej przez niego instytucji. W większości były to sprawy całkowicie bez znaczenia, przynajmniej z punktu widzenia Markusa, ale czasem dowiadywał się pierwszy rzeczy naprawdę interesujących. Dzisiaj generał zupełnie nie miał nastroju do wysłuchiwania dyrdymał, ale po krótkim wahaniu postanowił się przemóc.
– Co cię sprowadza? – zapytał, wskazując gościowi wolny fotel. – Masz coś ciekawego?
– Myślę, że nawet bardzo – oświadczył z tajemniczą miną Leipoltz.
– Słucham?
– Znasz Hermana Neuera…? Byliście kiedyś dość blisko…
– Nie przeczę. – Markus z trudem ukrył niepokój. – Czemu pytasz?
– Kiedy ostatnio miałeś z nim kontakt? – indagował dalej Leipoltz.
– O, ho, ho – pokręcił głową generał. – Albo jeszcze dawniej – spróbował zamaskować żartem zdenerwowanie. – Ale co znaczą te pytania?!
– Parę dni temu robotnicy udrażniający rurę odpływową w Parku Wschodnim…
– W Parku Wschodnim…?
– Kiedyś nosił nazwę „Park Wdzięczności Radzieckim Wyzwolicielom”. Powinieneś pamiętać. To na jego obrzeżach, przy Alei Bohaterów Pracy Socjalistycznej, mieściła się placówka, którą kierował Dieter Klass.
– Ach tak! Przypominam sobie – potwierdził Markus. – O co chodzi z tą rurą?
– Postanowiono ją udrożnić, bo w czasie deszczów dochodziło w tej części parku do podtopień. Prosta robota niespodziewanie się skomplikowała, gdy oprócz zwykłych zanieczyszczeń wydobyto z rury ludzkie szczątki.
– Czyje?! Hermana?!
– Jakiegoś dzieciaka, sądząc po kolorze włosów, zachowanych fragmentach twarzy i resztach odzieży, cygańskiego. Pozostawione w podmokłym terenie zwłoki były w stanie daleko posuniętego rozkładu.
– Co ma z tym wspólnego Neuer?
– Dziecko miało poderżnięte gardło, a obok zwłok znaleziono ten drobiazg. – Leipoltz położył przed generałem zawinięty w przezroczystą folię słynny scyzoryk „Ceema”. – Kilku starszych pracowników rozpoznało go jako własność Neuera. Od nich też dowiedziałem się, że to twój dobry znajomy.
– Neuer i cygański dzieciak…? Bzdura! – podniósł głos Markus, kręcąc przy tym z niedowierzaniem głową. – I jeszcze ten nóż! Niemożliwe, żeby go po prostu zostawił!
– To jeszcze nie wszystko – kontynuował Leipoltz, ignorując zastrzeżenia gospodarza. – Na miejsce banalnego, jak sądzono początkowo, znaleziska pojechał świeżo upieczony absolwent szkoły policyjnej w Hanowerze. Przejęty pierwszym samodzielnym zadaniem, smarkacz zażyczył sobie psa tropiącego z przewodnikiem. Biorąc pod uwagę oszacowany na podstawie stanu zwłok czas, jaki upłynął od zabójstwa, było to posunięcie mało sensowne, i żaden doświadczony policjant o czymś takim nawet by nie pomyślał. Tymczasem owczarek podjął ślad i doprowadził do kolejnego grobu. W mogile wykopanej za obudową ujęcia oligoceńskiej wody leżały zwłoki, których identyfikacja nie nastręczała trudności. To był twój „Ceem”. – Leipoltz z premedytacją użył dawnej ksywki Hermana. – Miał czoło rozpłatane jakimś narzędziem, prawdopodobnie łopatą, a obok ciała leżało to. – Podsunął Markusowi kolejny opakowany w folię przedmiot. – Pager jest niesprawny, ale wciąż figuruje w ewidencji zapisany na twoje nazwisko – oznajmił, obserwując spod oka reakcję generała.
Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów zdarzyło się, że słynący z żelaznych nerwów i błyskotliwych ripost Markus nie potrafił wydobyć z siebie słowa. Blady jak ściana siedział sztywno w fotelu, wodząc wzrokiem po leżących na biurku przedmiotach. Od czasu do czasu zerkał też na coraz bardziej zdziwionego Leipoltza.
– Co z tym zrobisz? – wykrztusił w końcu z trudem.
– Pager możesz zatrzymać. Podłożyłem na jego miejsce identyczny, tyle że bez wiążącej go z tobą historii. Zwłok Neuera nie da się podmienić, więc myślę, że śledczy trafią w końcu i do ciebie. Sam nóż, wobec znalezienia ciała właściciela, to już tylko niewart wzmianki detal. Przez chwilę myślałem, żeby sprawę jakoś wyciszyć, ale to zbyt ryzykowne. Zadbałem tylko, żeby w skład ekipy śledczej weszli ludzie mający świadomość, że nie należy kalać własnego gniazda.
– Dzię… ęki… – Markus wciąż miał kłopot z mówieniem. – Je… estem ci bardzo… – próbował kontynuować i głos mu się załamał.
– Nie znałem Hermana, ale wiele o nim słyszałem – powiedział Leipoltz, opacznie interpretując emocje gospodarza. – Podobno był silny jak tur. Ci, którzy go znali, bardzo się dziwili, że komuś udało się go załatwić bez użycia broni palnej. Twierdzą, że do tego był potrzebny naprawdę duży kozak… No, będę uciekał. Wpadnę jak zwykle za dwa tygodnie, chyba że wcześniej wyskoczy coś naprawdę istotnego – zakończył, wstając.
Markus także chciał wstać, ale przenikliwy ból głowy i ogłuszający, pogłębiony jeszcze po ostatnich słowach gościa szum w uszach unieruchomił go w fotelu. Gdy Kurt wyszedł, odchylił głowę do tyłu, zamknął oczy i rozpaczliwie próbował wziąć się w garść.
– Źle się pan czuje, szefie?! – Przerażony głos sekretarki skłonił go najpierw do otwarcia oczu, a potem do oderwania pleców od oparcia.
– Wszystko w porządku – odpowiedział chrapliwym, nieswoim głosem. – Zrób mi kawę! – zażądał.
– To nie najlepszy pomysł… Może lepiej zadzwonię po lekarza.
– Kawa! – powtórzył uparcie. – I wyjdź! Chcę być sam!
„Duży kozak, duży kozak” – powracające niczym echo słowa Leipoltza sprawiały mu niemal fizyczny ból. „Justus z pewnością zasługiwał na takie miano. A już prawie o nim zapomniałem. Co robić? Nawet gdybym poprosił o pomoc Amerykanów, czego nie mogę zrobić, nie przyznając się do wcześniejszych krętactw, i tak znajdzie sposób, żeby mnie dopaść. Zapewne krąży w pobliżu i wypatruje okazji…”. Zadrżał, przypominając sobie nagle częste od pewnego czasu głuche telefony i pojawiające się chwilami wrażenie, że ktoś za nim chodzi. „Więc tak wygląda strach?” – nazwał po imieniu to niemal obce mu wcześniej uczucie.
– Z mlekiem czy czarną? – przywołał go do rzeczywistości głos zatroskanej Eve.
– Czarną – odburknął, pochłaniając jednym haustem ćwierć szklanki niemal wrzącego płynu. – Co jest?! – zapytał, widząc, że dziewczyna nie odchodzi.
– Ma pan jeszcze jednego gościa… Oczywiście mogę kazać mu przyjść jutro – zaproponowała.
– Jutro… – Markus wahał się przez chwilę. – Kto wie, co się stanie jutro – odparł, uderzając w filozoficzną nutę. – Dawaj go – polecił i w tym momencie do gabinetu wszedł czekający tuż za uchylonymi drzwiami Malone.
– Witam pana generała – powiedział, skłaniając sztywno głowę.
– Witam – wyjąkał Markus w nagłym przypływie paniki. – Byłem pewny, że jest pan…
– W Stanach? – dokończył za gospodarza major. – Tam normalnie pracuję. Do Berlina przyleciałem specjalnie ze względu na pana.
– Czemu zawdzięczam ten zaszczyt? – Generał, choć z trudem, ale zdobył się na sarkazm.
– Przysłał pan do nas pismo dotyczące Erwina Wackego…
– Pamiętam. Rzeczywiście coś podpisywałem.
– Czy mógłby pan skonkretyzować, kiedy dokładnie ostatni raz rozmawiał pan z tym człowiekiem?
– Cóż za pytanie?! Dwa, może trzy dni temu.
– Nadzwyczajne! – Malone z uciechy aż klasnął w dłonie. – Jest pan spirytystą, generale?!
– Nie rozumiem?!
– Skoro dwa lub trzy dni temu rozmawiał pan z człowiekiem, który od ośmiu przebywa w filadelfijskim prosektorium, a od sześciu jest już nawet po sekcji zwłok, musi pan być spirytystą! Innej możliwości nie widzę!
– Ja… – Przed oczami Markusa pojawił się nagle oślepiający błysk, a ogłuszający szum w uszach stał się jeszcze o kilka decybeli głośniejszy i kilka tonów wyższy. Nagle wszystko ucichło i jego głowa opadła bezwładnie na biurko.
*
„Taka kanalia, a jaką ma opiekę” – pomyślał Malone, obserwując przez ogromną szklaną szybę tabun lekarzy i pielęgniarek krzątających się wokół leżącego wśród aparatury i plątaniny kabli Markusa. Od czasu do czasu przenosił wzrok na pokazujące pracę poszczególnych organów monitory, ale ich wskazania nic mu nie mówiły. Po jakiś czasie ruch przy łóżku generała zaczął słabnąć, aż w końcu zamarł. Ostatni odszedł od chorego starszy siwy lekarz w przeraźliwie grubych okularach.
– Przepraszam, doktorze – zaczepił go Malone.
– Tak, słucham?
– Chciałem zapytać o stan chorego.
– Pan z rodziny? – Lekarz obrzucił twarz Latynosa pełnym wątpliwości spojrzeniem.
– Współpracuję ściśle z generałem. Przygotowujemy się właśnie do realizacji ważnego projektu i chciałbym wiedzieć…
– Ach tak… Właściwie nie powinienem, ale też jestem… – Zerknął znacząco na wystający spod ochronnego fartucha mundur. – Wylew był bardzo rozległy. To cud, że chory jeszcze żyje. Jego szanse oceniam na pięć, może dziesięć procent, a jeśli chodzi o powrót do pracy, jeszcze niżej. Na pana miejscu poszukałbym sobie innego współpracownika. Naprawdę bardzo mi przykro.
„A mnie jakoś wcale” – pomyślał Malone, ale nie powiedział tego głośno.
26.
SIĄPIĄCA OD KILKU godzin mżawka i pojawiające się od czasu do czasu silne podmuchy zimnego północnego wiatru skłoniły większość kierowców do znacznego zmniejszenia nacisku na pedał gazu. Oczywiście nie wszystkich. Dosiadający stalowosrebrnej hondy CB 750 Pascal Genois zdawał się nie zauważać ani śliskiej nawierzchni, ani osiadających na szybce kasku – dodatkowo ograniczających już i tak kiepską widoczność – kropelek wody. Upojony rykiem potężnego silnika swojego ścigacza, niemal nie schodził poniżej dwustu na godzinę, a po wjechaniu do miasta – poniżej setki. Granatowa toyota zajechała mu drogę niemal pod domem, kiedy, jak na ironię, zwolnił do dozwolonej w tym miejscu pięćdziesiątki. Ostre hamowanie na niewiele się zdało. „Co za kretyn!” – pomyślał, sunąc na plecach po mokrym asfalcie. Na szczęście kombinezon kupiony dwa dni wcześniej za trzy czwarte miesięcznej pensji okazał się wart swojej ceny, wytrzymując znakomicie kontakt z podłożem. Gdy Pascal był już pewny, że udało mu się wyjść z wypadku bez szwanku, uderzył w jakąś twardą przeszkodę i w oczach mu pociemniało. Ocknął się na noszach. Zobaczył pochylonego nad sobą ratownika w jaskrawoczerwonym kombinezonie. Sprężył się w sobie, by wstać, ale specjalne pasy ograniczały możliwość wykonania jakiegokolwiek ruchu.
– Spokojnie. Dopóki nie zbadamy kręgosłupa, musi pan leżeć – wyjaśnił ratownik, popychając nosze w stronę migającej niebieskim światłem karetki.
– Nic mi nie jest – zaprotestował motocyklista, ale jego głos zagłuszył łomot zatrzaskiwanych drzwi ambulansu i auto ruszyło na sygnale.
– Cieszę się, że dobrze się pan czuje. – Ratownik uścisnął lekko dłoń rannego. – Pośpiesz się – rzucił w stronę napełniającego strzykawkę asystenta. Przejął lekarstwo i ponownie pochylił się nad rannym. – Bez obaw, to nie będzie bolało – zapewnił z przyjaznym uśmiechem.
*
– Wydawało się, że nie odniósł poważnych obrażeń. Po drodze tak się rwał, by stanąć na nogi, że musieliśmy dać mu coś na uspokojenie. Byliśmy już blisko szpitala, kiedy stracił przytomność – poinformował dyżurnego lekarza ratownik, pomagając wydobyć z ambulansu nosze z przykrytymi białym prześcieradłem zwłokami. – Podjęliśmy reanimację, ale nie pomógł ani bezpośredni masaż, ani defibrylator – dodał i ignorując tablice zakazujące palenia, głęboko zaciągnął się dymem. – Mam kolejne wezwanie! – zawołał, słysząc wibrujący sygnał radiotelefonu. – Pokwituj mi go, muszę uciekać – poprosił przyjmującego ciało szpitalnego sanitariusza i podsunął mu do podpisu przygotowany wcześniej dokument. – Aha! – krzyknął przez opuszczoną nieco szybę karetki – nie zapomnijcie zrobić szybko testów. Jemu to już nie pomoże, ale może ktoś inny dostanie swoją drugą szansę.
– Mądrala – rzucił za oddalającym się ambulansem lekarz dyżurny, ale zgodnie z sugestią ratownika podszedł do telefonu i połączył się z laboratorium.
*
– Gotowe. – Kierujący zespołem transplantacyjnym profesor Alex Milde, zmęczony wielogodzinną operacją, słaniał się na nogach. – To już nie na moje lata. Mam nadzieję, że nie popełniłem przez to błędu… – Zerknął z poczuciem winy na wywożonego właśnie z sali operacyjnej pacjenta.
– Myśli pan profesor, że ma szansę? – spytał myjący ręce w sąsiedniej umywalce młody asystent.
– Nie jestem jasnowidzem. Gdyby pacjent był w trochę lepszej formie, to przy takiej jak w tym przypadku zgodności tkankowej między nim i dawcą mielibyśmy powody do optymizmu, ale tak… Nie wiem. – Pokręcił głową, starannie unikając wzroku asystenta.
– Zadziwiająca jest ta zgodność – odezwał się z przekąsem stojący nieco dalej inny chirurg Ginter Schafer. – Inne okoliczności także.
– To znaczy…? – Milde zmierzył Schafera badawczym spojrzeniem.
– Choćby to, że ten konkretny facet ginie akurat w dniu, w którym nasz pacjent przeszedł specjalistyczne badania przed transplantacją i jest praktycznie gotowy do natychmiastowej operacji.
– Szczęśliwy przypadek – wzruszył ramionami profesor. – Przynajmniej z punktu widzenia biorcy – dodał szybko, uświadomiwszy sobie niestosowność swojej uwagi.
– A to, że ratownicy przywieźli ofiarę wypadku akurat do naszego szpitala, mimo że po drodze minęli kilka innych, w których mogliby zostawić rannego albo jego ciało, to też przypadek? Gdybym nie był ateistą, uznałbym to raczej za cud boski. Na dodatek nie pierwszy w naszym szpitalu.
– Słucham?!
– Dwa lata temu też się taki zdarzył. Powinien pan profesor to pamiętać. Dwa dni po przyjęciu na oddział pacjenta zakwalifikowanego do przeszczepu wątroby jak na zamówienie przywieziono z wypadku młodą dziewczynę. Miała stosunkowo niegroźne obrażenia, a mimo to zmarła w karetce w drodze do szpitala. Dziwnym trafem jej narządy pasowały jak ulał do naszego chorego.
– No cóż… Zdarza się – próbował zbagatelizować sprawę Milde, ale w jego głosie pojawiła się nuta niepokoju.
– Ciekawe, że takie szczęśliwe zbiegi okoliczności zdarzają się tylko pacjentom z najwyższej półki. Szarzy obywatele nie miewają tyle szczęścia.
– Pan coś sugeruje?! – Tym razem niepokojowi w głosie mówiącego towarzyszyła dodatkowo jawnie okazana dezaprobata.
– Gdzieżbym śmiał… Ja tylko głośno myślę.
– Skoro ma pan takie przemyślenia, proszę przygotować i złożyć odpowiedni raport! – zażądał ostro profesor w nadziei, że w ten sposób spacyfikuje rozmówcę.
– Oczywiście. Jutro znajdzie go pan profesor na swoim biurku – podjął rękawicę Schafer i popatrzył Mildemu wyzywająco w oczy.
– Niech pan go nie słucha, profesorze – podjął próbę załagodzenia konfliktu najmłodszy z asystentów. – Ginter wszędzie wietrzy spisek – dodał, wybuchając głośnym, zaraźliwym zazwyczaj śmiechem, ale tym razem nikt poza nim się nie roześmiał.
*
– Dziękuję. – Stojąca przed wejściem na blok operacyjny kobieta w szarej garsonce i kapeluszu z gęstą czarną woalką chwyciła wychodzącego Mildego za ręce i zajrzała mu głęboko w oczy. – Wiedziałam, że mnie nie zawiedziesz!
– No, nie wiem – pokręcił głową profesor, z trudem skrywając zakłopotanie. – Nigdy dotąd nie przeprowadzałem zabiegu tak z marszu, praktycznie bez przygotowań…
– To było konieczne – powiedziała stanowczo. – Nikomu innemu nie mogliśmy zaufać. Szkoda że musisz zostać. Wolałabym, żebyś poleciał z nami. Nie będziemy czekać, aż mój… – Przerwała, gryząc się w język. – Aż nasz pacjent się wybudzi – dokończyła po chwili. – Przenosimy go do samolotu i natychmiast w drogę. Myślisz, że wytrzyma podróż?! – Podniosła głos, jakby chciała być usłyszana przez stojących nieco dalej ludzi.
– No cóż… – Zakłopotanie Mildego stało się jeszcze bardziej widoczne. – Samolot jest wyposażony nie gorzej niż tutejsza sala pooperacyjna, więc nie powinno być problemów… Jednak zawsze istnieje ryzyko.
– Wiem! Ale zostanie tutaj też jest ryzykowne. Może nawet bardziej – stwierdziła stanowczo. – Mam nadzieję, że wkrótce… – Urwała, widząc wybiegającą z sali pooperacyjnej pielęgniarkę.
*
– To koniec – stwierdził Milde, przerywając ostatecznie trwającą od ponad godziny reanimację. Kiedy ciało zmarłego zostało przykryte zielonym prześcieradłem, przeniósł wzrok na stojącą nieco z tyłu kobietę w woalce. – Przyjmij wyrazy…
– Daruj sobie! – przerwała mu głosem, w którym nie sposób było się doszukać śladu żalu czy choćby smutku. – Trzeba go przewieźć do samolotu i natychmiast startować.
– Ale przecież on… – wyjąkał obecny przy reanimacji właściciel kliniki. – Powinniśmy przeprowadzić sekcję.
– Mamy ci go zostawić na głowie i ogłosić całemu światu, że zmarł po transplantacji przeprowadzonej pokątnie w twoim szpitalu? – spytała, zniżając głos do szeptu.
– No… nie…
– Więc weź się w garść i działaj. Cały świat wie, że Erich dostał pozwolenie na wyjazd na zabieg do Santiago. Musi tam dotrzeć i to tamtejszy lekarz ma stwierdzić jego zgon w trakcie operacji. Ty dopilnuj, żeby w dokumentach kliniki nie było śladu po tym, co się tutaj działo. Mam nadzieję, że twój personel potrafi być dyskretny!
– Gwarantuję.
– Za Schafera również? – wtrącił Milde.
– Schafer?! A co to za persona?! – zainteresowała się kobieta.
– Znakomity chirurg, tyle że trochę dziwak. W sumie niegroźny – próbował zbagatelizować problem właściciel. – Wciąż snuje jakieś teorie spiskowe. Na szczęście zapomina o nich szybciej, niż je wymyśla.
– Wiedział, kim jest…?
– Ależ skąd. Poza naszą trójką nikt nie miał o tym pojęcia!
– No nie wiem… – Kobieta zasępiła się. – Nie mam teraz czasu nad tym myśleć, muszę lecieć! Ale zostawię jednego z moich ludzi. Ma na imię Klaus. Naświetl mu sytuację – rzuciła do Mildego. – On podejmie decyzję. Jestem pewna, że słuszną. I nie sugeruj się jego niepozorną posturą. Ze wszystkim da sobie radę.
*
„Żegnaj, stary przyjacielu” – pomyślał ze smutkiem Milde, obserwując przez okno gabinetu podrywający się do lotu niewielki odrzutowiec z ciałem człowieka, z którym był związany przez wiele, wiele lat. „Całe życie myślałeś, że zdołasz zbawić świat, a ten świat zamiast to docenić, chciał zrobić z ciebie potwora. Rozumiem, że nie chciałeś tego przeżywać. Przykro mi tylko, że nawet po śmierci nie masz spokoju. Ciekawe, czy ja też tak kiedyś…?”. Nie dokończył rozpoczętej myśli. Usłyszał za plecami kroki i odwrócił się gwałtownie.
– Przepraszam. – Niski, przeraźliwie chudy facet o drobnej zakrytej wielkimi ciemnymi okularami twarzy wykrzywił usta w nieprawdopodobnie szerokim uśmiechu. – Jestem Klaus. Dostałem polecenie, by się do pana profesora zgłosić. Podobno jest jakiś problem? – zapytał niskim ciepłym głosem i znów się uśmiechnął.
*
Sonia była kiedyś śliczną płowowłosą miniaturową sznaucerką uwielbianą przez domowników i lubianą przez sąsiadów, nawet tych, których nie sposób było zaliczyć do miłośników czworonogów. Jednak czas nie stoi w miejscu ani dla ludzi, ani dla zwierząt. Wesoły, rozbrykany psiak najpierw nabrał wagi i nierozerwalnie związanego z przyrostem tuszy dostojeństwa, potem stał się powolny i ociężały, a na koniec całkiem zaniemógł. Na dodatek zaczął mieć kłopoty z pęcherzem, przez co jego właściciel Paul Netzer regularnie co dwie godziny, zarówno w dzień, jak i w nocy, wychodził na krótką przechadzkę po osiedlu. Na zaparkowaną w ciasnym zaułku leciwą furgonetkę nie zwróciłby zapewne uwagi, gdyby smycz, na której prowadził psiaka, nie zaczepiła o jej zderzak. Odplątując rzemień, zauważył, że auto ma odkręcony przedni numer, a tylny ktoś zamazał dokładnie gliną. Aż nim zatrzęsło z oburzenia. O bezczelnych typach porzucających swe niepotrzebne już pojazdy w różnych miejscach słyszał wiele razy, ale żeby coś takiego zaśmiecało jego osiedle? „Nie pozwolę! – postanowił, zeskrobując z tablicy błoto i zapisując numer na skrawku wyjętego z kieszeni papieru. – Zaraz zadzwonię… No, może rano” – zmienił zamiar, zerknąwszy na zegarek. Po powrocie do domu zaparzył sobie melisę i podreptał do sypialni. Wielki huk i towarzyszący mu brzęk wylatujących z okien szyb zastał go dokładnie w połowie schodów.
*
Mimo upływającego czasu tłumek otaczający ciasnym kordonem to, co pozostało po okazałym jeszcze niedawno domostwie Schaferów, zamiast topnieć stawał się coraz gęstszy. Nagabywany przez wystraszonych lokatorów administrator osiedla raz po raz zapewniał, że nie ma żadnego zagrożenia, że gaz na całym terenie jest wyłączony i że ponownie zostanie wpuszczony do rur dopiero po gruntownym sprawdzeniu całej instalacji, ale do spanikowanych ludzi zdawało się to zupełnie nie docierać. W końcu zrezygnowany urzędnik uznał swoją bezsilność i salwował się ucieczką. Za rogiem ulicy odetchnął z ulgą i tam dopadł go Paul Netzer ze swoją sznaucerką.
– Dobrze, że pana widzę! – zawołał, chwytając administratora za rękaw.
– Zapewniam, że nic państwu nie grozi. Gaz jest wyłączo… – zaczął recytować urzędnik, ale staruszek przerwał mu w pół słowa.
– Jasne, że nic mi nie grozi. Ja w ogóle nie mam w swoim domu gazu. – Netzer wzruszył ramionami. – Chciałem tylko powiedzieć, że wybuch nie zwalnia was z obowiązku usunięcia z osiedla tego grata!
– Jakiego grata?!
– Jak to jakiego?! Mówię o tamtym zardzewiałym pudle! Na pewno nie należy do żadnego z tutejszych mieszkańców. – Netzer machnął ze złością rękami, odwrócił się gwałtownie i zamilkł, patrząc z niedowierzaniem na miejsce, w którym w nocy stało porzucone, jak sądził, auto. – Stało tam, słowo daję – zapewnił, a widząc lekko kpiący uśmieszek na twarzy rozmówcy, poczerwieniał z gniewu.
– Wierzę panu – spoważniał szybko administrator, pamiętając, że z poprzednich słownych batalii toczonych z upierdliwym lokatorem nigdy nie wychodził zwycięsko. – Ale skoro sam odjechał, to chyba nie ma już problemu?
– Może nie ma… – mruknął bez przekonania staruszek. – Ale powinien pan to sprawdzić – ożywił się ponownie. – Zapisałem jego numer rejestracyjny. Mam go w domu! Jeśli pan zaczeka, to…
– Następny razem – nie pozwolił mu dokończyć administrator i szybko odszedł.
Netzer jeszcze przez chwilę patrzył za nim pełnym rozczarowania wzrokiem, po czym, mamrocząc coś pod nosem, podreptał w stronę swojej posesji. Nie zwrócił zupełnie uwagi, że zza krzaków, obok których toczyła się rozmowa, wyszedł niski, przeraźliwie chudy facet w ogromnych przeciwsłonecznych okularach i podążył za nim, zachowując dość duży dystans. Przyspieszył dopiero, kiedy staruszek wszedł na ganek swojego domku i zaczął gmerać po kieszeniach w poszukiwaniu klucza.
*
– My się znamy? – Netzer zmierzył niechętnym spojrzeniem uśmiechniętego nienaturalnie szeroko faceta stojącego niemal na progu domu i przymilającego się do warczącej wściekle Soni. Przekręcił klucz, otworzył drzwi i zaczął po omacku szukać kontaktu, by zapalić światło. – Ostrożnie, może ugryźć – ostrzegł, widząc, że mężczyzna wyciąga rękę do psiaka.
– Nie lubi obcych – pokiwał głową tamten. – Psy to mądre stworzenia. Nazywam się… – zaczął prezentację, podchodząc jeszcze bliżej. Nagle z jego dłoni wyskoczyła mocna iskra i staruszek bez jednego słowa poleciał na plecy, prosto do ciemnego wnętrza. Napastnik wszedł za nim, wciągnął za smycz Sonię i zamknął drzwi od środka. Nasłuchiwał przez chwilę, upewniając się, czy dom jest pusty. Zapalił światło. Podniósł z podłogi bezwładne ciało Netzera i rzucił je na stojącą pod ścianą kanapę. Zaczął myszkować po pokoju. Nie musiał szukać długo. Kartka z zapisanym numerem samochodu leżała na stoliku obok kanapy. Wsunął zmięty papier do kieszeni i dotknął szyi gospodarza, szukając pulsu.
– Zostałaś sierotą, moja śliczna – rzucił z autentyczną czułością w stronę skomlącego żałośnie psa. Podszedł do lodówki, wyjął z niej czekoladę. – Masz, osłodź sobie życie. – Podsunął Soni rozpakowaną wcześniej tabliczkę i ryzykując pogryzienie, podrapał ją pieszczotliwie między uszami. – Dobry piesek – pochwalił. Wyszedł z domu, nie gasząc światła. „Biedactwo” – raz jeszcze pomyślał ze szczerym współczuciem o sznaucerce.
*
Zniknięcia anonimowego pacjenta, i to natychmiast po ciężkiej operacji, nie udało się oczywiście utrzymać w całkowitej tajemnicy. Brak jakiejkolwiek oficjalnej informacji stał się znakomitą pożywką dla różnych fantastycznych domysłów, ale sprawę, jak na zamówienie, przyćmiła wiadomość o wybuchu gazu w domu doktora Schafera. Tragiczna śmierć chirurga, jego żony oraz gosposi sprawiła, że wszystko inne zeszło na dalszy plan. Profesor Milde dowiedział się o nocnej tragedii tuż przed porannym obchodem.
– Szkoda – skomentował sucho wiadomość i pośpiesznie wrócił do swego gabinetu.
„To był wypadek. Nie miałem z nim nic wspólnego” – przekonywał sam siebie w myślach, ale wspomnienie rozmowy z dziwnym facetem o imieniu Klaus nie pozwalało wyprzeć nawracających wątpliwości. Na dodatek, gdy już trochę ochłonął, usłyszał z korytarza kąśliwą uwagę: „Sprawa się rypła, raporta nie budiet!”.
Ironia bijąca z głosu mówiącego sprawiła, że profesor na moment zesztywniał. Gdy odzyskał zdolność ruchu, podszedł do drzwi i pociągnął za klamkę. Rozejrzał się uważnie, ale na korytarzu, na który wyszedł, nie było już nikogo. Tylko poruszające się miarowo wahadłowe drzwi na jego końcu były dowodem, że ktoś dopiero co przez nie wyszedł.
27.
PITTSBURGH, NIEWIELKA MIEJSCOWOŚĆ w hrabstwie o tej samej nazwie w znanym z konserwatyzmu mieszkańców stanie Oklahoma, od niepamiętnych czasów był bastionem ortodoksyjnych protestantów, głównie baptystów. Wśród miejscowego establishmentu dominowało przekonanie, że prowadzona konsekwentnie intensywna ewangelizacja stanowić będzie skuteczną zaporę przed zwolennikami liberalizmu zarówno w łonie Kościoła, jak i we wszystkich innych dziedzinach życia. Dlatego rzucony w ferworze walki wyborczej pomysł uruchomienia właśnie tutaj specjalizującej się w metodzie in vitro kliniki leczenia bezpłodności wywołał nie tyle oburzenie, ile rozbawienie. Szans na realizację deklaracji nie widział zapewne nawet jej autor, w wyścigu do fotela senatora według powszechnej opinii zdecydowany outsider. W to, że użyty w ostatniej fazie kampanii wyborczej rozpaczliwy argument może odmienić przebieg elekcji, nie wierzył do tego stopnia, że o świcie w dniu głosowania spakował swoje rzeczy i nie czekając na ogłoszenie choćby wstępnych wyników, wyruszył na zaplanowany wcześniej, a odłożony ze względu na wybory urlop. Pierwsze nieśmiałe sygnały, że w głosowaniu może dojść do niespodzianki, pojawiły się wczesnym popołudniem i przez gigantów elekcji potraktowane zostały z przymrużeniem oka. Jednak pogłoski zamiast wygasać nasilały się, a wieczorem po zamknięciu lokali wyborczych wybuchła prawdziwa bomba. Zwycięzca dowiedział się o sukcesie z samochodowego radia. Choć biwakował na zupełnym pustkowiu, został błyskawicznie namierzony i wkrótce dopadli go dziennikarze. Najszybsza okazała się Samantha Lewis z jedynego w Oklahomie feministycznego radia SUKI, i to ona po złożeniu standardowych gratulacji powiedziała nowemu senatorowi: „sprawdzam”. Przyciśnięty do muru, wciąż będący w głębokim szoku, elekt nieopatrznie potwierdził wcześniejszą obietnicę i od tej chwili nie mógł się już z niej wycofać. Spełnienie zapowiedzi nie było łatwe, bo zdominowane przez powiązanych z Kościołem konserwatystów lokalne władze podjęły desperackie kontrnatarcie. Motywem był strach, że realizacja liberalnej mrzonki może stać się początkiem końca ich dominacji, ale raz rozbudzone aspiracje nie dały się już zdusić. Języczkiem u wagi stały się wyniki dorocznego sondażu badającego szanse kandydatów w zbliżających się wyborach burmistrza, pokazujące systematyczny wzrost notowań liberalnego przeciwnika urzędującego włodarza miasta, wielebnego Gibsona. Następnego dnia po ogłoszeniu tych wyników Rada Miasta niemal jednogłośnie zdecydowała o przekazaniu na potrzeby przyszłej kliniki budynku starej szkoły i wyasygnowała fundusze na remont, wyposażenie oraz zatrudnienie personelu. Pół roku później KLB przyjęła pierwsze pacjentki. Jej twórcą okrzyknięto oczywiście pomysłodawcę, choć pan senator na realizację projektu nie wyłożył z własnych pieniędzy nawet centa. Paradoksalnie z milczenia o roli miasta w tym przedsięwzięciu cieszył się też urzędujący burmistrz, bo dziękczynne peany na cześć senatora ze strony liczących na pomoc kliniki par w niewielkim stopniu równoważyły obelgi i inwektywy rzucane na pomysłodawcę przez pobożnych obrońców boskiego porządku i boskiej woli. Choć szum, jaki towarzyszył uruchomieniu kliniki, odbił się szerokim echem w całym kraju, skala jej działalności była dla wielu rozczarowująca. Przez kilka kolejnych lat wykonywano zaledwie kilkadziesiąt zakończonych sukcesem zabiegów, i kolejka chętnych do skorzystania z pomocy kliniki systematycznie się wydłużała. Dla jej zmniejszenia potrzebne były dodatkowe pieniądze. Tymczasem władze miasta, w którym Kościołowi udało się zachować swoje wpływy, nie chciały się narażać hierarchom ani wiernym i nie kwapiły się do zwiększenia dotacji. Nagle, po długim okresie marazmu, nastąpił przełom. Oferta zupełnie nieznanej fundacji „Serce” spadła kierownictwu kliniki jak z nieba, tym bardziej że przedstawiciele fundacji zadeklarowali pomoc praktycznie bezwarunkowo. Błyskawicznie dogadano szczegóły. Po podpisaniu umowy rozpoczęły się dla kliniki złote czasy. Najpierw były przenosiny do nowej siedziby, której cztery kondygnacje miały powierzchnię kilkakrotnie większą od tej, jaką placówka dysponowała dotąd. Rozpoczęła się ponadto prowadzona w imponującym tempie budowa kolejnego, piątego piętra. Pojawiły się także pieniądze na wyposażenie, sprzęt medyczny i podwyżkę wynagrodzeń dla personelu. Drobny zgrzyt nastąpił, kiedy jeszcze przed zakończeniem prac przy rozbudowie okazało się, że choć formalnie nadbudówka będzie częścią kliniki, to zachowa znaczną autonomię i pracować w niej będzie zupełnie niezależny zespół lekarzy, nie Amerykanów, lecz sprowadzonych przez fundację specjalistów z Europy. Niepokój wywołała nie tyle niezależność „Oddziału X”, jak żartobliwie stary personel nazwał piąte piętro z jego odrębnym kierownictwem, ile wspólny dla całego gmachu system komputerowy, który dawał „nowym” dostęp do gromadzonych w klinice przez całe lata, często wrażliwych informacji o pacjentach, i to bez zgody zainteresowanych. Zatrudnieni w KLB lekarze nie widzieli w tym problemu, ale zarząd kliniki miał wątpliwości. Sprawa ucichła, kiedy gwarancji bezpieczeństwa danych udzieliła znana agencja rządowa, współuczestnik programu realizowanego przez fundację, a sama fundacja przyznała klinice specjalny fundusz na zatrudnienie dodatkowych informatyków odpowiedzialnych za te sprawy.
*
Malone rzadko korzystał z przywilejów, ale tym razem wykorzystał służbową legitymację i po powrocie z Europy opuścił halę przylotów jako jeden z pierwszych, bocznymi przeznaczonymi dla personelu drzwiami. Przed głównym wyjściem z lotniska zatrzymał się niezdecydowany. „Może wezwać z Firmy służbowe auto?” – pomyślał, obserwując tłum kłębiących się na postoju taksówek. Sięgnął do teczki po telefon i w tym momencie poczuł na ramieniu czyjąś dłoń. Odwrócił się gwałtownie.
– Witam jaśnie pana generała – wycedził ironicznie, ujrzawszy uśmiechniętą twarz Dextera. – Czemu zawdzięczam ten zaszczyt?
– Przestań błaznować! – Ubrany w cywilne ciuchy Francis rozejrzał się niespokojnie. – Po co wszyscy mają wiedzieć…
– Wstydzisz się, że jesteś gene… – Nie dokończył, zgromiony wzrokiem przez przełożonego.
– Jesteś zły, że ci nie powiedziałem? W porządku, masz rację. Powinienem. I chciałem. Ale kiedy zacząłeś snuć te swoje kretyńskie domysły i aluzje o małolatach…
– Przecież żartowałem.
– Być może. Ja odebrałem to inaczej. Załatwiłeś? – zmienił temat Dexter.
– Nie do końca – mruknął częściowo tylko udobruchany Malone i w kilku zdaniach opisał przebieg wydarzeń w Berlinie.
– To chyba jesteś zadowolony? Wykonałeś zadanie, nie brudząc sobie rąk.
– Prawie. Liczyłem na to, że coś z niego wyduszę. Niestety nie zdążyłem.
– Trudno – wzruszył ramionami Dexter. – Nie będzie nam już bruździł, to też się liczy. Ale nie o tym chciałem gadać. W Pittsburghu wszystko jest gotowe. Beck i jego ekipa mogą się przenosić.
– Chyba nie dzisiaj?
– Dziś nawet gdybyś chciał, nie dałbyś rady. W bazie masz prawdziwy kociokwik. Zdejmowanie kordonu sanitarnego musi potrwać. Do tego pakowanie osobistych rzeczy twoich Niemców… Ale trzeba się pospieszyć. Zastanawiałeś się, jak przeprowadzić ich dyskretnie na nowe miejsce?
– Pewnie. Myślałem nad tym w czasie lotu i chyba wymyśliłem. Chcę, żebyś załatwił dla Becka i reszty wejściówki do Białego Domu i mikrobus z prezydenckimi emblematami.
– Żartujesz?! Przecież znasz procedury. Na to potrzeba dziesięciu dni. No… może tygodnia.
– Pal diabli procedury! Rusz głową! To, że dostanę dla nich wejściówki, nie oznacza przecież, że ich tam zawiozę. Chcę tylko, żeby personel bazy i sami Niemcy byli w chwili wyjazdu przekonani, że tam właśnie jadą.
– Nie bardzo rozumiem, ale zgoda – pokręcił głową Dexter. – Na kiedy?
– Jak najszybciej. Na jutro, może pojutrze. Jak dotrę do bazy i zorientuję się w sytuacji, zadzwonię i podam konkretny termin.
– Ilu naszych chcesz z sobą zabrać?
– Na razie tylko Dicka. Od początku pracuje ze mną przy Becku. Potem dokooptuję jeszcze kogoś.
– Chyba przesadzasz! – zdenerwował się Dexter. – To nie jest zadanie dla dwóch ludzi!
– Na razie musi wystarczyć dwóch – wzruszył ramionami Malone. – Jeśli wezmę tabun agentów, sam ściągnę na siebie uwagę diabli wiedzą kogo. Zaufaj mi, wiem, co robię.
– Nie jestem tego pewny – mruknął Dexter, ale nie kontynuował dyskusji.
*
– Nareszcie – ucieszył się Dick, widząc wchodzącego do dyżurki Malone’a.
– Beck dał wam popalić? – domyślił się major.
– I to jak. Kiedy dowiedział się, że wyjechałeś, od razu zaczął kręcić nosem, a po wprowadzeniu kwarantanny diabeł w niego wstąpił.
– Przejdzie mu – uśmiechnął się Malone. – Działo się coś jeszcze?
– Taki jeden drobiazg…
– Drobiazg?
– Sprzątaczka wynosząca śmieci z pokojów znalazła u Becka worek pełny pociętego w niszczarce papieru. Okazało się, że potraktował w ten sposób wszystkie gazety, które zdobyłeś dla niego przed wyjazdem. Było to o tyle dziwne, że inne czasopisma pozostawił nietknięte.
– Coś musiało w nich być!
– Też tak pomyślałem. Zapędziłem do roboty dwóch chłopaków z kancelarii. Obejrzeli sztuka po sztuce każdy ścinek i dają głowę, że na żadnym z nich nie było najmniejszego śladu czegoś, co by nie było normalnym drukiem. Bez sensu, prawda? I do tego jeszcze ta historia z pocztówką.
– Z jaką znowu pocztówką?!
– Beck przywiózł z sobą do Stanów pięć pocztówek z ruinami Koloseum. Sam mi je pokazał. Dwie zaadresował i coś na nich napisał. Ponieważ nie miał możliwości sam ich wysłać, poprosił mnie o pomoc. Zgodnie z procedurą przekazałem kartki do kancelarii. Mieli je tam sprawdzić i ewentualnie dać do wrzucenia do skrzynki komuś jadącemu akurat do Europy.
– Prawidłowo. I co?
– Niewysłane pocztówki Beck trzymał na biurku, pod podkładką z pleksi. Parę razy je tam widziałem. Wszystkie trzy. Wyobraź sobie, że nazajutrz po twoim wyjeździe jedna zniknęła.
– Może też ją zniszczył.
– Za powtórne przeszukanie ścinków musiałem dać chłopakom na flaszkę z własnej kieszeni, ale tylko wyrzuciłem pieniądze. Pocztówka nie została zniszczona w niszczarce.
– Pytałeś Becka?
– Nie. Wolałem poczekać na ciebie.
– To dobrze. Niech na razie myśli, że nikt niczego nie zauważył. Skocz zaraz do Landoma. Poproś, żeby skombinował taki sam jak poprzednio zestaw gazet. Spróbujemy się dowiedzieć, co starał się ukryć przed nami szanowny pan profesor. Może da się ustalić, co kombinuje – wycedził Malone, drapiąc się po głowie.
*
Bus przysłany po zaproszonych na uroczyste spotkanie w Białym Domu Niemców okazał się nieco tylko mniejszym od standardowego luksusowym autokarem przystosowanym do odbywania w komfortowych warunkach dalekich wojaży. Precyzyjnie działająca klimatyzacja, wygodne, rozkładane, lotnicze fotele, przy każdym siedzeniu chłodzony schowek z baterią napojów, indywidualnie sterowany telewizyjny monitor i inne gadżety nie mogły pozostać niezauważone. Nawet wiecznie niezadowolony Goerges nie znalazł tym razem powodu do narzekania.
– Nie wiem, jak wy, ale ja nie ruszam się na krok z mojego siedzenia – oświadczył, zabawiając się płynnym podnoszeniem i opuszczaniem oparcia fotela za pomocą dźwigni w podłokietniku. – Hans – rzucił do wsiadającego na końcu grupy Becka – załatw, żeby zabrali nas tym wehikułem w jakąś dłuższą podróż.
– Jak sobie życzysz – wszedł w konwencję Beck, zdziwiony nie tylko komfortem, ale może nawet bardziej nieobecnością nieodstępujących ich dotąd uzbrojonych ochroniarzy. Już miał zrobić na ten temat uwagę, kiedy dostrzegł wskakującego do busa Malone’a. – No to mamy zapewniony nie tylko komfort, ale i stuprocentowe bezpieczeństwo – skomentował przybycie majora z charakterystyczną dla siebie zgryźliwością.
– Witam panów – odezwał się major, ignorując słowną zaczepkę. – I oczywiście szanowną panią – dodał, kłaniając się kurtuazyjnie asystentce Becka. – Nie widzieliśmy się przez kilka dni, więc postanowiłem towarzyszyć dziś państwu osobiście – oznajmił, dając kierowcy sygnał do odjazdu.
– To może załatwi nam pan jakąś dłuższą wycieczkę tą karetą? – powtórzył swój wcześniejszy żart Goerges.
– Pana życzenie jest dla mnie rozkazem – odpowiedział śmiertelnie poważnie major, co zostało odebrane jako dowcip i sprawiło, że atmosfera w busie stała się swobodniejsza.
Pół godziny później, gdy na ogromnym skrzyżowaniu bus zamiast do Waszyngtonu skręcił dokładnie w przeciwnym kierunku, w miejsce wesołości pojawiła się konsternacja, a gdy po kolejnym kwadransie zatrzymał się na małym parkingu i kierowca pozdzierał z karoserii folię z prezydenckimi emblematami, zastąpił ją wyraźny niepokój.
– Czy możemy się dowiedzieć, co się dzieje i dokąd naprawdę jedziemy?! – zapytał w końcu Beck.
– Teraz już tak – skinął głową Malone. – W ostatnim okresie miały miejsce wydarzenia, które skłaniają nas do podjęcia dodatkowych środków ostrożności. Jednym z nich są przenosiny do nowej siedziby.
– Ale dlaczego nie zostaliśmy uprzedzeni?! – oburzył się profesor. – Nie wiem, jak inni, ale ja nie zabrałem nawet szczoteczki do zębów!
– Na miejscu otrzymacie wszystko, czego będziecie potrzebowali, a rzeczy osobiste z biurek i kwater zostaną dostarczone w ciągu dwóch, trzech dni.
– To jest nie do przyjęcia! Długo jeszcze będziecie nas tak wozić z miejsca na miejsce niczym bezduszny towar?!
– Mam nadzieję, że to już ostatnie przenosiny, profesorze. – Malone uśmiechnął się przepraszająco. – Miejsce, do którego zdążamy, zostało wyposażone we wszystko, czego pan sobie zażyczył. Chcielibyśmy, żeby pan i pańscy przyjaciele mieli dobre warunki do pracy i osiedli tam na dłużej. Być może na stałe. Kierując się względami bezpieczeństwa, postanowiliśmy utrzymać datę przeprowadzki w ścisłej tajemnicy. Stąd ta rzekoma wycieczka do Białego Domu.
– Co nas to obchodzi?! – Goerges nie byłby sobą, gdyby nie wtrącił do dyskusji swoich trzech groszy. – Mam dość tego całego cyrku! I to ma być bezpieczny kraj?! – rzucił na koniec urągliwie.
– Jest bezpieczny. – Przygotowany na protesty Malone nie dał się wyprowadzić z równowagi. – Właśnie dlatego, że staramy się i umiemy zapobiegać zagrożeniom.
– Akurat – wzruszył ramionami Beck i demonstracyjnie odwrócił wzrok w stronę okna. Jakiś czas gapił się na przechodniów przez przyciemnioną szybę, chroniącą przed ciekawskimi spojrzeniami z zewnątrz. Nagle, gdy bus zatrzymał się na chwilę przed światłami, zbladł i aż podskoczył na swoim fotelu. – Stać! – krzyknął przeraźliwie. – Stać, do cholery! – powtórzył, szarpiąc Malone’a za ramię.
– Co się stało?! – zdziwił się major, ale wysłał do kierowcy sygnał, by zatrzymał pojazd. – Dokąd?! – Przytrzymał za rękaw zmierzającego w stronę drzwi Becka.
– Muszę wysiąść! Na chwileczkę!
– Przykro mi, to wykluczone – pokręcił głową Malone. – Nikt z państwa nie może wysiąść, dopóki nie dotrzemy do celu! – oświadczył, blokując pilotem zamek w drzwiach.
– Nie obchodzi mnie to! Muszę dostać tę gazetę! – wrzasnął profesor, wskazując na widoczne przez okno wyeksponowane na stojaku przed sklepikiem z prasą kolorowe czasopismo. – Nie pozwalasz mi wysiąść, to sam mi ją kup! – rozdarł się na Malone’a, niemal gotów rzucić się na niego z pięściami.
*
„Ten świat oszalał” – pomyślał Malone, zerkając ponad ramieniem Becka na czytany przez niego tekst. Nie potrafił zrozumieć, dlaczego zmarłemu w trakcie operacji w Santiago de Chile ostatniemu przywódcy wschodnich Niemiec poczytna bądź co bądź gazeta poświęca całą swoją pierwszą stronę. „Na świecie umiera każdego dnia mnóstwo porządnych ludzi i nic się o nich nie pisze, a zgon takiego skurwysyna, nie wiedzieć czemu, staje się tematem dnia” – skonstatował, wodząc wzrokiem po twarzach autentycznie przejętych informacją pasażerów. Potem odchylił do tyłu oparcie swojego fotela, zamknął oczy i do końca podróży nie odezwał się już ani słowem.
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GREENPOINT, NIEWIELKA OSADA nad jeziorem Michigan, składała się z kilkunastu jednopiętrowych domów, luźno rozrzuconych na porośniętym rachitycznymi sosnami pagórkowatym terenie. Posesje oddzielone od siebie symbolicznymi drewnianymi płotkami łączyła wąska, kręta droga bez utwardzonej nawierzchni i choćby minimalnych poboczy. W czasie suszy każdemu przejazdowi tą trasą dowolnego wehikułu towarzyszyły nieprzebrane tumany kurzu, za to po deszczu trakt zmieniał się w trudne do przebycia błotne bajoro. Ponieważ deszcze padały w Greenpoint często, posiadanie terenowego auta było tu w zasadzie koniecznością. Kiepski status majątkowy mieszkańców sprawiał, że stać ich było co najwyżej na stare mocno przechodzone jeepy lub równie leciwe land rovery. Dlatego połyskująca nowiutkim srebrnym lakierem potężna toyota land cruiser natychmiast przyciągnęła uwagę krzątających się wokół domostw ludzi. Przyglądali się z ciekawością, przy której posesji stanie auto, ale przejechało przez osiedle, nawet nie zwalniając. Po godzinie pojawiło się po raz drugi, przemknęło drogą, kurząc niemiłosiernie, i znów zniknęło. Kolejny raz toyota przedefilowała przez Greenpoint po upływie zaledwie dwudziestu minut, już bez pośpiechu, wolno i niemal dostojnie. Na granicy osiedla zawróciła, przejechała jeszcze kilkaset jardów i nagle znieruchomiała. Nie zatrzymała się przed żadnym z domów, lecz na niewielkim zakolu drogi, w cieniu zwisających nisko sosnowych gałęzi. Zaintrygowani ludzie zgodnie skierowali spojrzenia w stronę auta, chcąc zobaczyć kierowcę, ale ich cierpliwość została wystawiona na ciężką próbę. Minęło pół godziny, potem kolejne, a kierowca ukryty za przyciemnionymi, niemal czarnymi szybami ani myślał opuścić swój pojazd. Kiedy na koniec uruchomił potężny silnik, jęk rozczarowania licznie zgromadzonych gapiów przebił się nawet przez warkot dwunastocylindrowego motoru.
Na niekompletnie ubraną, biegnącą z rozwianymi przez wiatr włosami właścicielkę najwyżej położonego domostwa Margaret Gibson gapie zwrócili uwagę, dopiero kiedy przeskoczyła drewniany płotek i zabiegła drogę ruszającej już toyocie. Auto znieruchomiało, ale tylko na moment. Gdy jego kierowca wrzucił wsteczny bieg i ostro wcisnął pedał gazu, z kobiety jakby uszło powietrze. Zgarbiła się, opuściła bezwładnie ręce, a po jej czerwonej ze zmęczenia biegiem twarzy popłynęły łzy.
*
Powrót do niewidzianego od wielu lat miejsca u każdego wywołuje emocje i wspomnienia, przeważnie miłe, ale czasem również te nie najlepsze. Robert Malone, obserwując zza ciemnej szyby samochodu domostwo, z którego wyjechał, a ściślej mówiąc, z którego uciekł z górą trzydzieści lat temu, cały czas starał się przypomnieć sobie choć jedno zdarzenie mogące wywołać uśmiech. Daremnie. Wśród koszmarów dzieciństwa najgorsze było wspomnienie ojca. Sean Malone, otyły, przeważnie pijany ognistowłosy Irlandczyk, nawet dziś, po latach, jawił mu się jako uosobienie wszelkiego zła. Bob długo nie rozumiał, co jest powodem, że bogobojny na zewnątrz tłuścioch w domowych pieleszach zmienia się w potwora z upodobaniem katującego niepotrafiących się obronić żonę i dziecko. Gdy miał trzy lata, po raz pierwszy usłyszał towarzyszący kolejnemu biciu wywód oprawcy. Wywód, który, powtarzany później wiele razy, wbił mu się w pamięć na całe życie, a którego właściwy sens pojął dużo, dużo później.
*
– Jak mogłaś zrobić mi coś takiego, wredna suko?! Jak mogłaś…?! Jak mogłaś…?! – powtarzał niczym mantrę Sean, akcentując każdy znak zapytania zadawanym na odlew uderzeniem. – Jak miałaś taką chcicę, trzeba się było puścić z normalnym facetem, a nie z jakimś brudnym Indiańcem! Teraz ten czerwonoskóry bękart nosi moje nazwisko, a ludzie nazywają mnie rogaczem i śmieją mi się w twarz! Nie daruję ci tego! Będę cię bił tak długo, aż zdechniesz, a wtedy i jego poślę do diabła razem z tobą! Dlaczego nic nie mówisz, dziwko?! – wydyszał w końcu ciężko i kompletnie wyczerpany zwalił się na barłóg.
Kobieta czekała cierpliwie jeszcze kilka minut. Gdy usłyszała chrapanie, wygramoliła się z kąta, którego ciasnota chroniła ją przynajmniej przed częścią wymierzanych przez oprawcę na oślep ciosów. Poprawiła na sobie poszarpaną odzież. Przechodząc obok stołu, zatrzymała wzrok na dużym myśliwskim nożu, z którym małżonek normalnie prawie się nie rozstawał. Wahała się przez chwilę, ale w końcu zrezygnowana opuściła na palcach izbę.
*
„Czerwonoskóry”. Kiedy Malone przypomniał sobie, jak po zakończeniu awantury intensywnie przeglądał się w lustrze, próbując wypatrzyć na twarzy choćby ślad tej znienawidzonej przez ojca barwy, na jego ustach pojawił się na moment cień uśmiechu. Później już wiedział, co się kryje pod tym określeniem. Słyszał je wiele razy. Czasem wspaniałomyślnie puszczał je mimo uszu, czasem nie, i wtedy gotów był nawet zabić.
Taka przerywana nielicznymi krótkimi okresami względnego spokoju gehenna trwała całe piętnaście lat i nic nie zapowiadało, że kiedyś dobiegnie końca. Niespodziewanie w letnie niedzielne popołudnie ktoś załomotał do drzwi. Sean ani jego żona nie zareagowali, więc Bob postanowił ich wyręczyć. Od pierwszego spojrzenia dostrzegł w twarzy stojącego za progiem potężnego mężczyzny coś znajomego, ale nie potrafił skojarzyć, co to jest. Tymczasem przybysz stanowczym ruchem usunął go sobie z drogi i podbiegł do zastygłej w niemym zdumieniu kobiety.
– Witaj, Peggy! – zawołał tubalnym głosem i podniósłszy kobietę niczym piórko, przycisnął ją do swej szerokiej piersi.
– Zaraz! Zaraz! – Sean oburzony taką poufałością poderwał się ze stołka, ale wygląd przybysza, zwłaszcza jego potężne bary, sprawił, że stonował swój protest. – Czy mogę się dowiedzieć…
– To wujek Eliot, brat taty – przedstawiła przybysza kobieta, odzyskując z trudem oddech po niedźwiedzim uścisku gościa. – A to Sean, mój mąż – dopełniła prezentacji. – I syn – dodała, wskazując ruchem głowy Boba.
Ku widocznemu rozczarowaniu Irlandczyka Eliot nie poświęcił mu nawet chwili uwagi, skupiając ją całkowicie na chłopcu.
– Niesamowite! – zawołał z niedowierzaniem. Podszedł do Boba, chwycił go za ramiona i odwrócił twarzą w stronę okna.
Sean, przekonany, że za chwilę usłyszy kolejną porcję kpin na temat siebie i swojej małżonki, opuścił zawstydzony głowę, ale przybysz nadal go ignorował.
– Wręcz nieprawdopodobne! – powtórzył, kręcąc głową. – Dziadek Jerome! Wypisz wymaluj dziadek Jerome.
– Jaki dziadek Jerome?! – wykrztusiła kobieta, równie zdumiona jak mąż.
– Masz prawo go nie pamiętać! Umarł, nim przyszłaś na świat… Ale zaraz! – Wydobył z wewnętrznej kieszeni wielki skórzany portfel i wyjął z niego złożony w kostkę papier. – Sami zobaczcie. Chociaż zdjęcie jest stare i kiepskie technicznie, nie ma żadnych wątpliwości. – Błysnął triumfalnie okiem i wręczył fotkę Bobowi. – To jest właśnie twój pra, pra… – oznajmił.
– Ten Jerome był Indianinem? – wyjąkał po dłuższej chwili osłupienia Sean.
– W połowie.
– W połowie?!
– Wiele, wiele lat temu nasza prababcia wpadła w oko pewnemu indiańskiemu wodzowi. Gdy odrzuciła jego karesy, ten zwyczajnie ją porwał, i to nazajutrz po ślubie z pradziadkiem. Młody małżonek naturalnie się wściekł. Skrzyknął paru kumpli i po bodaj miesiącu prababcię odzyskał, tyle że już zaźrebioną! – błysnął rubasznym żartem Emil. – Pradziadek, choć charakterny, małżonce wybaczył, a dziecko wychował jak swoje. Na naprawdę dobrego chrześcijanina. Tyle że rysów twarzy nie mógł mu zmienić. Teraz ty je odziedziczyłeś. – Gość z niezrozumiałą dla obecnych radością poklepał Boba po ramieniu. – Nie cieszysz się?!
– A z czego tu się cieszyć?! – uprzedził odpowiedź chłopaka mocno skonfundowany Sean.
– Jak to „z czego”?! – Emil wciąż kierował swoje słowa bezpośrednio do chłopca. – Ilu twoich kumpli może się pochwalić, że są potomkami prawdziwego indiańskiego wodza?! A przy tym jako jeden z nielicznych masz możliwość powiedzieć, że jesteś naprawdę rdzennym Amerykaninem. Ale dość gadania, trzeba uczcić dzisiejsze spotkanie – zadysponował, wyjmując z torby butelkę z jakimś mętnym płynem. – Prawdziwa whisky, własnej roboty – oznajmił.
Wujek Emil spędził w Greenpoint trzy dni. Przez cały ten czas Sean Malone konsekwentnie grał rolę przykładnego męża i ojca. Jak przystało na dobrego gospodarza, pomógł na koniec ledwie trzymającemu się na nogach gościowi dosiąść motocykla i nawet pomachał mu na pożegnanie ręką. Potem wrócił do domu i nagle odzyskał wigor.
– Ty głupia dziwko! Więc jesteś pół krwi Indianką?! – wrzasnął na stojącą przy kuchni kobietę. – Dlaczego nic mi nie powiedziałaś o tym Jeromie?! Przez ciebie będę się musiał spowiadać za te wszystkie wciry, które ci sprawiłem! – wysapał, podnosząc zaciśniętą w kułak pięść, ale tym razem Peggy nie ustąpiła pola.
– Tknij mnie, łajdaku, a pożałujesz! – syknęła, błyskając mężowi przed oczami wydobytym spod fartucha jego własnym myśliwskim nożem. – Zapamiętaj to sobie! Dawna Peggy umarła, a od nowej ci wara, bo zabiję!
Pod wpływem spojrzenia żony, a może bardziej na widok szerokiego błyszczącego ostrza, Sean zaniemówił. Przekrwione od przepicia oczy omal nie wyszły mu z orbit. Wahał się przez chwilę, co zrobić. Nagle odwrócił się i wybiegł z domu. Do końca dnia już się nie pojawił. W nocy także. Odnalazł się dopiero następnego dnia rano. Wisiał w szopie na grubym powrozie uczepionym do wbitego w belkę stropową haka, na którym od czasu do czasu wieszał do sprawienia kupionego na targu i własnoręcznie zaszlachtowanego świniaka. Mimo że był siny i opuchnięty, mężczyzna wyglądał niewiele gorzej niż za życia. Dwa dni później odbył się jego pogrzeb. Matka chciała, by Bob wziął w nim udział, ale chłopak kategorycznie odmówił. Gdy mimo wszystko próbowała go nakłonić do pójścia za trumną, wyrwał się i uciekł. Resztę dnia spędził, rycząc jak bóbr, ukryty w szopie na narzędzia. Późnym wieczorem odnalazła go tam Rebecka, starsza od niego o dwa lata córka sąsiadów. Gdy mimo próśb nie chciał opuścić kryjówki, przysiadła obok, głaszcząc go uspokajająco po głowie. Przez dłuższy czas siedzieli ciasno do siebie przytuleni, chroniąc się w ten sposób przed dokuczliwym nocnym chłodem. Potem zrobiło im się ciepło, a w końcu gorąco.
Rano Bob obudził się pierwszy. Od razu poczuł, że niczego na sobie nie ma. Potem zobaczył śpiącą obok kompletnie nagą dziewczynę. Nie pamiętał wydarzeń ostatniej nocy, ale dostrzegł ślady krwi i uznał, że stało się coś bardzo złego. Ostrożnie podniósł się z posłania. Szybko wciągnął spodnie i koszulę. Przez szopę szedł na palcach. Na zewnątrz przyśpieszył. W końcu zaczął biec i tak zniknął z Greenpoint na ponad trzydzieści lat.
*
„Po co ci to było, kretynie?! Zamiast siedzieć na dupie i w spokoju czekać na emeryturę, zachciało ci się odwiedzać stare śmieci! Co cię tam ciągnęło?”. Im częściej Robert Malone zadawał sobie to pytanie, tym częściej wracało i stawało się wyraźniejsze wspomnienie pytania: „Dlaczego, tato?”, odczytanego z ust stojącej na drodze zapłakanej dziewczyny. „Jaki tato?! Co to za brednie?!” – irytował się, próbując zagłuszyć coraz mocniej doskwierające wątpliwości. Szukając sobie zajęcia, przy którym mógłby o nich zapomnieć, z rozrzewnieniem wspomniał początki pobytu w Pittsburghu, kiedy nie miał czasu ani siły, by myśleć o czymkolwiek.
*
Napięta atmosfera zapoczątkowana nagłą, niezapowiedzianą ewakuacją profesora Becka i jego ekipy, wzmocniona dodatkowo wiadomością o śmierci byłego przywódcy wschodnich Niemiec, naturalną koleją rzeczy przeniosła się także do ich nowego miejsca pobytu. Po długiej i mimo komfortowych warunków męczącej podróży wylądowali późnym wieczorem w otoczonej wysokim, gęstym żywopłotem posesji na przedmieściach Pittsburgha. Tam wysiedli i zgromadzili się w obszernym salonie na parterze ogromnej willi. Przed zapaleniem światła Malone starannie pozaciągał zasłony i zasunął szczelnie zewnętrzne żaluzje.
– Dotarliśmy do celu – oznajmił, udając, że nie dostrzega nieprzychylnych spojrzeń podopiecznych. – Przygotowałem sobie na tę okazję specjalną przemowę, ale ponieważ wszyscy jesteśmy zmęczeni, wstrzymam się do jutra. Na pierwszym i drugim piętrze znajdziecie osobne dwupokojowe apartamenty. Na drzwiach apartamentów są karteczki z nazwiskami, ale nic nie stoi na przeszkodzie, żebyście rozdzielili je między siebie wedle własnego uznania. Mam nadzieję, że to, co znajdziecie w apartamentach: kosmetyki, przybory, nocna bielizna, pozwoli wam przetrwać do czasu dostarczenia waszych własnych rzeczy. Życzę miłych snów – zakończył, a widząc, że wieczny malkontent Goerges otwiera usta, by jak zwykle zgłosić jakieś zastrzeżenia, odwrócił się i szybko opuścił salon.
*
Umieszczenie laboratorium dla Becka i jego zespołu na terenie Kliniki Leczenia Bezpłodności okazało się strzałem w dziesiątkę. Pracujący w klinice przed przybyciem Europejczyków lekarze zorientowali się stosunkowo szybko, że obszar zainteresowania przybyszów pokrywa się w dużym stopniu z tym, czym oni sami się zajmują. Przekonali się o tym ostatecznie, kiedy w trakcie jednego z zabiegów siwy niemiecki profesor zastąpił z powodzeniem amerykańskiego operatora, gdy ten nagle zasłabł. Wciąż co prawda nie rozumieli, dlaczego obie grupy nie mogą z sobą współpracować i wymieniać doświadczeń, ale byli przekonani, że po przełamaniu pierwszych lodów dojdzie kiedyś do pełnej integracji. Odmiennie wyglądały relacje ze światem zewnętrznym. Rezerwa, z jaką od początku władze Pittsburgha i znaczna część jego mieszkańców traktowali KLB, niejako automatycznie rozciągnęła się na załogę „Oddziału X”, zapewniając temu, co się tam działo, ze wszech miar pożądaną izolację. Normalizacja przybrała z czasem zupełnie nieoczekiwane formy. Pierwszym jej przejawem był ślub profesora Becka z Irmą Miazek i ich przenosiny do oddzielnego domu w bezpośrednim sąsiedztwie kliniki. Jako drugi zaszokował wszystkich Goerges. Kiedy ten zdeklarowany lewicowiec i ateista zaczął nagle uczęszczać na niedzielne nabożeństwa w kościele baptystów, koledzy przypuszczali, że robi to zwyczajnie dla jaj. Tymczasem Goerges aktywną i wyczerpującą pracą w przykościelnym zespole samopomocowym zmusił ich do zmiany tego poglądu, a kiedy po trzech latach dostąpił zaszczytu zostania tegoż zespołu przewodniczącym, przekonał ich ostatecznie o swoim przeobrażeniu. Tylko Ernst Kluge pozostał sobą, stuprocentowym konformistą robiącym bezrefleksyjnie swoje i biorącym z życia, ile tylko był w stanie. Dla Malone’a zachodzące przemiany oznaczały coraz mniejszą ilość pracy i w konsekwencji coś, czego serdecznie nie znosił: nadmiar wolnego czasu. Miał z tym większy kłopot niż inni. Przyzwyczajony do chodzenia własnymi ścieżkami, nie cierpiał organizowanych dla zabicia czasu imprez. Szczególną niechęcią darzył masowe spędy z głośną muzyką i dużą ilością alkoholu, na których każdego, kto nie dawał się wciągnąć do szalonej bezmyślnej zabawy, traktowano jak dziwoląga. Kiedy z jakichś względów nie mógł już odrzucić zaproszenia, starał się znaleźć dla siebie w miarę zaciszny kąt i jak najwięcej czasu spędzić w ukryciu. W jednym z takich ustronnych miejsc na plenerowym przyjęciu finansowanym przez fundację dopadł go główny prawnik pittsburskiej kliniki Mike Godson. Niski dobroduszny grubasek miał niesamowitą łatwość zjednywania sobie ludzi, ale równie szybko ich sobie zrażał przez nieokiełznane wścibstwo i namolne, choć zazwyczaj bezinteresowne narzucanie się z pomocą. Usadowiwszy się na wolnym kawałku okupowanej przez majora ławeczki, zapalił skręta, zaciągnął się głęboko i z błogą miną odchylił do tyłu głowę. Po kilku kolejnych machach raczył zauważyć siedzącego obok Malone’a i poczuł się w obowiązku nawiązać rozmowę.
– Skąd jesteś? – zapytał, wpatrując się nachalnie w twarz sąsiada.
Malone odburknął coś niewyraźnie, ale Godsona taka odpowiedź absolutnie nie zadowoliła i powtórzył pytanie.
– Masz rodzinę? – indagował, otrzymawszy informację, którą uznał za satysfakcjonującą. – To pewnie dostałeś spadek? – zainteresował się życzliwie, usłyszawszy, że bliscy majora już nie żyją. – Szczęściarz z ciebie, stary – skomentował z pewną dozą zazdrości… – Nie zainteresowałeś się?! – zawołał z niebotycznym zdumieniem po kolejnej odpowiedzi. – To karygodna lekkomyślność, chłopie! Napisz mi swoje imię, nazwisko oraz datę i miejsce urodzeniu, a ja już się wszystkim zajmę i za parę dni powiem ci, co i jak… Za ile?! – podniósł głos, słysząc pytanie o cenę. – Obrażasz mnie! Mike Godson nie bierze pieniędzy od przyjaciół! – oświadczył z emfazą i odszedł naburmuszony.
Malone był święcie przekonany, że sprawa nie będzie miała dalszego ciągu. Tymczasem po dwóch tygodniach Godson zjawił się osobiście w jego biurze. Trzeźwy, nie naćpany, mówił zwięźle i rzeczowo.
– Przykro mi, ale raczej się nie wzbogacisz – powiedział, zaglądając do kartki, którą wyjął z teczki. – Twoja matka nie zostawiła żadnych pieniędzy ani ruchomości, a swój znajdujący się w Greenpoint dom zapisała niejakiej Rebece Gibson. Spadkobierczyni nie należała do rodziny, więc gdybyś zorientował się wcześniej, mógłbyś próbować taki testament obalić. Niestety teraz, po dwudziestu latach, jest już za późno – zakończył. – Przykro mi – powtórzył. – Byłbym zapomniał! – zawołał, stając w połowie drogi do drzwi. – Nie wiem, czy cię to zainteresuje, ale Rebeka Gibson zwracała się kilka razy do Sztabu Armii o udostępnienia twojego adresu. Dwa razy jeszcze za życia twojej matki, raz już po jej śmierci i raz całkiem niedawno, jakieś trzy lata temu.
– Nikt się ze mną nie kontaktował! – zdziwił się Malone.
– Bo nie mógł. Twoje dane są od dawna zastrzeżone, więc wszystkie wnioski o dostęp do nich były od razu odrzucane z przyczyn formalnych. – Moment… – Godson znów zajrzał do notatek. – Dobrze, że sprawdziłem – mruknął z zadowoleniem. – Ostatniego wniosku nie złożyła Rebeka, tylko Margaret Gibson. Nie wiem, czy robi ci to jakąś różnicę, ale zawsze staram się być precyzyjny.
– Powiedziałeś, że moje dane są zastrzeżone. Więc w jaki sposób ty dowiedziałeś się tego wszystkiego?
– Mam kumpla w wojskowym biurze adresowym. Czasem mi pomaga – odparł Godson, mrugnął porozumiewawczo i zniknął za drzwiami.
Po wyjściu prawnika Malone popadł w zadumę. „Rebeka? Rebeka? Rebeka?” – powtarzał w myślach, przeszukując bezskutecznie zakamarki pamięci. „Rebeka? Becky?!”. Przypadkowe w sumie zdrobnienie powtarzanego imienia sprawiło, że doznał olśnienia. „Przecież ona… dziewczyna, którą ponad trzydzieści lat temu zostawiłem nagą w szopie na drewno, miała na imię Becky” – przypomniał sobie w końcu i zrobiło mu się gorąco. Dwa miesiące później pojechał do Greenpoint, ale nie znalazł w sobie dość odwagi, by wejść do rodzinnego domu, a przed kobietą, która, gdy chciał odjechać, zastąpiła mu drogę, wołając „tato”, zwyczajnie uciekł. Po powrocie do kliniki rzucił się w wir czasem potrzebnej, a częściej zupełnie zbędnej pracy, ale nie zdołał zagłuszyć natrętnie powracających myśli. W weekend nie wytrzymał. Tym razem wjechał od razu na podwórze swego niegdyś rodzinnego domu.
– Ja do Rebeki – oświadczył sucho, ujrzawszy wybiegającą z domu dziwnie rozpromienioną Margaret.
– Do mamy?! – zdziwiła się, w ułamku sekundy poważniejąc. – To trochę poniewczasie. Chociaż… – urwała na moment – jest niedaleko stąd – dokończyła. – Leży tam, czwarty grób w trzeciej alei – wyjaśniła, wskazując prześwitujący między drzewami lokalny cmentarz.
– Ach tak… – wyjąkał z trudem, nieprzygotowany na taki rozwój wydarzeń Malone. – Czy ona…? Czy pani…? Czy ty…?
– Tak mi mówiła – potwierdziła, domyślając się, o co major chce ją zapytać.
W napięciu oczekiwała ze strony gościa jakiegoś gestu czy choćby cieplejszego słowa, ale zszokowany Malone nie potrafił go z siebie wydobyć.
Przedłużającą się ciężką, pełną napięcia ciszę przerwał dopiero głośny tupot i przed dom wypadł cztero-, może pięcioletni chłopiec z butelką w ręku. Zauważywszy obcego, przestraszył się i próbując zawrócić, stracił równowagę. Dźwięk tłukącej się butelki i głośny krzyk dziecka przywrócił Malone’owi zdolność działania.
– Plaster! – zażądał, tamując wyjętą z kieszeni chusteczką płynącą ze zranionej ręki krew.
Rana nie była groźna, ale rozhisteryzowane dziecko nie dawało się uspokoić, więc Margaret wzięła je w końcu na ręce i zaniosła do domu. Gdy po kilku minutach wróciła, na podwórku nie było już ani toyoty, ani jej kierowcy.
*
Wyrzuty sumienia były dla Malone’a, przynajmniej dotąd, pojęciem całkowicie abstrakcyjnym, więc dręczące poczucie, że nie powinien był w ten sposób odjeżdżać z Greenpoint, dziwiło go i zarazem irytowało. „I ten kretyński strach przed kontynuacją rozmowy z rzekomą córką! Jak mogłeś mu ulec?!” – wyrzucał sobie, gnając na łeb na szyję krętą, wąską drogą. Gdy nieco ochłonął, do głosu doszła zawodowa podejrzliwość. Wyjął z kieszeni zakrwawioną chusteczkę i umieścił ją w plastikowej torebce, żeby całkiem nie wyschła. Nazajutrz przy goleniu umyślnie zaciął się w palec i nasączony własną krwią tampon zabrał z sobą do pracy. Idąc na piąte piętro, wstąpił po drodze do laboratorium.
– Trochę to potrwa – powiedział znajomy analityk, przyjmując próbki i nietypową prośbę. – Dam znać, jak tylko będę coś wiedział – obiecał, odprowadzając majora do drzwi.
Gdy Malone dotarł do gabinetu, zobaczył siedzącego przy biurku Dextera.
– Koniec laby! – oznajmił generał, kiwając znacząco głową.
*
– Przecież to jakieś brednie – stwierdził Malone, przejrzawszy otrzymany od Dextera kilkustronicowy dokument. – Oszustwo, przekręt, kradzież danych osobowych?! Autor musi mieć nierówno pod sufitem.
– Wnioski niewątpliwie są fałszywe, ale o danych, na podstawie których je wyciągnięto, nie da się już tego powiedzieć.
– Jakim cudem do nich dotarł?!
– Dotarła – poprawił Malone’a generał. – Bez żadnych cudów. My też, niestety, mamy w tym swój udział. Wspominałem ci kiedyś, że w klinice podniósł się krzyk, iż dzięki zintegrowanej bazie danych niepowołane osoby mogą uzyskać dostęp do informacji stanowiących tajemnicę lekarską. Malkontentów uciszyły dopiero rządowe gwarancje i obietnica utworzenia dodatkowego stanowiska w klinice. Zatrudniony na nim informatyk miał monitorować bazę i zapobiegać wszelkiego rodzaju nieprawidłowościom. Zakładaliśmy, że będzie to nasz człowiek, odpowiednio przeszkolony do pilnowania, żebyśmy nie mieli kłopotów. Niestety ktoś w centrali postanowił zaoszczędzić parę dolarów i posadził na tym stołku świeżo upieczoną absolwentkę szkoły informatycznej, w przekonaniu, że nowicjuszka nie będzie w stanie złamać zabezpieczeń opracowanych przez naszych fachmanów. Tymczasem ambitna panienka błyskawicznie dała sobie z nimi radę, a potem wysmażyła elaborat, który masz przed sobą. Na nasze szczęście wysłała go tylko do zarządu fundacji, a nie do prasy czy telewizji. Nie wiadomo jednak, czy taki pomysł nie przyjdzie jej do głowy. Musimy jak najszybciej coś z tym zrobić.
– Nie można jej zwyczajnie zwolnić?
– Można, ale jeśli zachowała sobie kopię raportu oraz materiałów będących jego podstawą i zacznie rozrabiać…? Sam wiesz, ile nas kosztowało zorganizowanie wszystkiego tutaj, w Pittsburghu. Mielibyśmy zaczynać wszystko od początku?!
– Czego ode mnie oczekujesz?!
– Rozeznaj się w sytuacji, zorientuj się, jakie ta głupia pinda ma zamiary, i zrób, co trzeba, żeby nie narobiła nam kłopotów.
– Nie chcesz chyba, żebym… – Malone urwał, przeszywając rozmówcę wzrokiem, ale ten wytrzymał jego spojrzenie. – Obiecałeś, że już nie będę dostawał takich zleceń – dokończył po chwili.
– Mam nóż na gardle. – Dexter rozłożył bezradnie ręce. – Jeśli nie poradzimy sobie sami z tym problemem, to będzie mój koniec. Twój zresztą też. Nie mamy wyjścia, Bob! Nie chciałem używać tego argumentu – dodał, widząc, że major wciąż się waha – ale chyba pamiętasz, że kiedyś ja ciebie wyciągnąłem z bardzo poważnych tarapatów…
– Pamiętam – mruknął Malone, zagryzając wargi. – Szkoda że to powiedziałeś… Nie rób tego nigdy więcej – wycedził naraz tonem, który sprawił, że po raz pierwszy w życiu Dexter poczuł się w jego obecności naprawdę nieswojo.
*
Malone, mimo upływu lat, nigdy nie zapomniał tamtego dnia. Po ucieczce z rodzinnego domu wskoczył do przejeżdżającego pociągu. Nie miał pieniędzy na bilet. Nie miał też pojęcia, dokąd zmierzał pociąg. Chciał tylko przejechać kilka stacji, by znaleźć się jak najdalej od Greenpoint. Początkowo stał na zewnętrznej otwartej platformie, ale wkrótce zrobiło się bardzo zimno. Zajrzał ostrożnie do wnętrza wagonu. Nie widząc w pobliżu nikogo, postanowił zaryzykować wejście do środka. Dość długo mocował się z opornym zamkiem. Kiedy drzwi stanęły w końcu otworem, na drodze do ciepłego wnętrza pojawiła się przeszkoda. Pryszczaty chłopak zastawił sobą całe przejście. Na pierwszy rzut oka wydawał się sporo starszy od Boba. Był też o głowę wyższy i znacznie szerszy w ramionach.
– Czego tu szukasz, czerwona skóro?! – rzucił pogardliwie, brutalnie wypychając Malone’a z powrotem na platformę. – Pokaż bilet albo wynocha z pociągu! – wrzasnął, starając się głośnym krzykiem przyciągnąć uwagę innych, siedzących w głębi wagonu pasażerów.
W pierwszym odruchu Bob zamierzał posłuchać wezwania i wyskoczyć, ale gdy obraźliwie określenie w pełni dotarło do jego świadomości, coś w nim pękło. Z dziwnym błyskiem w oczach spojrzał na stojącego w szerokim rozkroku pryszczatego i nagle z impetem walnął głową w jego brzuch. Był słabszy fizycznie, ale niespodziewane uderzenie w czuły punkt wyrównało częściowo szanse. Upadli obaj. Malone znalazł się na górze. Zasypał twarz rywala gradem ciosów z obu rąk. Niestety uderzał zbyt słabo, by rozstrzygnąć walkę. Pryszczaty poderwał się w końcu na nogi i chwycił go za gardło. Uśmiechnął się szeroko, pewny ostatecznego triumfu, i nagle wrzasnął przeraźliwie. Szarpnął się, próbując wyrwać rękę z zakleszczonych na niej zębów, ale przeciwnik trzymał mocno i nie zamierzał puścić. Ponownym szarpnięciem zdołał się uwolnić, lecz kawałek jego przedramienia pozostał w ustach Malone’a. Oszołomiony bólem oparł się ciężko o łańcuch zabezpieczający stojących na platformie przed wypadnięciem, i ten nie wytrzymał ciężaru. Przez kilkanaście sekund pryszczaty wisiał uczepiony jedną ręką pękniętego ogniwa, drugą szukając po omacku czegoś, za co mógłby złapać. Na nic takiego nie trafił, więc przeniósł wzrok na przeciwnika. Błagalnym spojrzeniem żebrał o pomoc, ale Bob nawet nie drgnął. Z zimną obojętnością przyglądał się, jak rywal spada pod koła. Potem wypluł w ślad za nim wciąż trzymany w ustach odgryziony kawałek ręki. Chwilę później jego ramiona uwięzły w żelaznym uścisku.
– Mam cię, sukinsynu! – Atletycznie zbudowany konduktor całym swoim potężnym ciałem napierał na schwytanego Boba w taki sposób, by zadać mu jak najwięcej bólu. – Zabiłeś go! Będziesz za to wisiał – wycedził, zapiąwszy na jego przegubach kajdanki.
Malone, wciąż upojony unicestwieniem wroga, na słowa konduktora w ogóle nie zareagował. Leżał spokojnie na podeście i z uśmiechem patrzył prosto w oczy kolejarza. Ten, rozdrażniony jego bezczelnością, wpadł w furię. Uniósł nogę, by kopniakiem dać upust złości, i w tym momencie usłyszał głośne chrząknięcie.
Stojący na podeście sąsiedniego wagonu młody mężczyzna w szarym, idealnie dopasowanym garniturze, niemy świadek wszystkich wydarzeń: skoku do pociągu, początku konfliktu, jego tragicznego finału i interwencji konduktora, dopiero teraz dał znać o swoim istnieniu.
– Zostaw pan dzieciaka – rzucił z lekceważącym uśmiechem. – On niczemu nie jest winien. To tamten drugi skakał po stopniach, strugając bohatera, i w efekcie skręcił kark.
– Widziałem, jak się szarpali!
– Bzdura! On próbował mu tylko pomóc. Jest słabszy, więc nie dał rady. Tamten był za ciężki.
– Bredzisz, koleś! – zirytował się konduktor. – Bad był synem mojego znajomka, a ten tutaj, to jakiś pieprzony pasażer na gapę. Tacy są zdolni do wszystkiego!
– Wiem, co mówię. Byłem świadkiem.
– A ty coś za jeden, koleś?! – sapnął coraz bardziej rozdrażniony kolejarz. – Coś mi się wydaje, że chcesz mieć kłopoty, koleś! – wycedził, prostując się i prężąc swoje potężne, niemal rozsadzające granatowy mundur muskuły.
– A mnie się wydaje, że to ty chcesz mieć kłopoty, koleś! – odpowiedział mężczyzna w garniturze, naśladując umiejętnie brzmienie głosu konduktora, i podsunął mu pod nos wyjętą z wewnętrznej kieszeni legitymację.
Na widok znajdującej się na niej odznaki kolejarz wybałuszył oczy i w jednej chwili oklapł niczym pęknięty balon.
– Ja… nie wiedziałem… – wyjąkał z trudem.
– To teraz już wiesz! Rozkuj go i zjeżdżaj!
– Ale raport…?
– Powiedziałem ci, jak było! Napisz, że tamten gówniarz wypadł z pociągu z własnej winy, i wystarczy. Gdyby ktoś miał wątpliwości, powołaj się na mnie – dodał, doskonale zdając sobie sprawę, że konduktor na pewno nie zapamięta ani jego nazwiska, ani stopnia. Kiedy kolejarz zniknął w głębi wagonu, pomógł oszołomionemu zwrotem sytuacji Bobowi wstać. – Niezły z ciebie skurwiel – mruknął, kręcąc głową. – Rzadko kto potrafi nie mrugnąć nawet okiem, patrząc na czyjąś śmierć, i to taką. Z drugiej strony tamten obwieś zasłużył sobie na to, co go spotkało… Co teraz zamierzasz? Jeśli chcesz, jedź ze mną – kontynuował, nie czekając na odpowiedź. – Może jestem stuknięty, ale mogę spróbować wyprowadzić cię na ludzi.
To zupełnie przypadkowe spotkania nieopierzonego wyrostka Roberta Malone’a i Francisa Dextera, wtedy jeszcze porucznika FBI, zaowocowało wieloletnim związkiem, który doprowadził obu do elity służb specjalnych USA.
29.
„DZIECKO SZCZĘŚCIA” – pod tym pojęciem może się kryć bardzo wiele bardzo różnych treści. Gilly Anderson była takim dzieckiem od urodzenia, a nawet nieco wcześniej. Jej mama, Emma Anderson, osoba uświadomiona i odpowiedzialna, po wzorowo prowadzonej przez osobistego lekarza ciąży wylądowała w szpitalu dwa dni przed zaplanowanym porodem. Za drobne trzysta pięćdziesiąt dolarów dziennie w asyście pielęgniarki czekała na bóle, które powinny poprzedzić rozwiązanie. Gdy minął dzień trzeci i bóle nie nadchodziły, zaczęła się niecierpliwić. Właśnie przez tę niecierpliwość poszła do toalety, nie czekając na powrót pielęgniarki, która oddaliła się na chwilę, by coś zjeść. Teoretycznie na dystansie między łóżkiem i sedesem nic nie powinno się wydarzyć, ale się zdarzyło. Wracając do łóżka, Emma zaplątała się w pasek od własnego szlafroka i upadła. Lekarz wezwany do leżącej na podłodze nieprzytomnej pacjentki bez namysłu podjął decyzję o cesarskim cięciu. Po otwarciu brzucha w sali operacyjnej zapadła głucha cisza.
– Uff! – westchnął ciężko chirurg, odplątując okręconą dwukrotnie wokół szyi dziecka pępowinę, i spojrzał znacząco na asystującego mu położnika.
W ten sposób, dzięki pechowemu upadkowi matki, Gilly przyszła na świat w dobrym stanie fizycznym, w pełni zdrowa. Później też miała z górki. Śliczna jak z obrazka, uniknęła jakichkolwiek dolegliwości przy ząbkowaniu, szybko zaczęła chodzić i równie szybko mówić. Nie imały się jej żadne drobne dziecięce dolegliwości i jedyna w okolicy nie zaraziła się szalejącą wietrzną ospą ani kokluszem. W piąte urodziny wydawało się, że szczęśliwa gwiazda w końcu ją opuściła. Wczesnym popołudniem wyruszyła wraz z rodzicami i dziadkami na piknik zorganizowany właśnie z okazji urodzin. Gdy wyprzedzali kolumnę ciężarówek wiozących olbrzymie stalowe rury, źle zamocowany na jednej z naczep ładunek stoczył się wprost na nich, wgniatając w asfalt auto wraz z pasażerami. Jednak szczęście czuwało. Kiedy dwie godziny później strażacy wyrywający blachy z asfaltu i rozcinający je, by wydobyć zmasakrowane ciała, dotarli do jedynego w zastanej kupie złomu zgrubienia, osłupieli. Gilly nie tylko przeżyła, ale też – co wydawało się nieprawdopodobne – wyszła z wypadku praktycznie bez obrażeń. W domu dziecka, do którego trafiła wobec braku bliskich krewnych, wychowankowie czekali na rodzinę zastępczą średnio ponad rok, ale nie Gilly. Wielebny O’Connor, pod którego opiekuńcze skrzydła trafiła już wcześniej dziewiątka sierot, zaoferował ślicznej czarnulce gościnę w swoim domu zaledwie w dwa miesiące po jej przybyciu do zakładu i po uproszczonej z uwagi na wcześniejsze zasługi dobroczyńcy procedurze został jej prawnym opiekunem.
– Masz szczęście. Będziesz miała u niego jak w raju – powiedziała wychowawczyni ubierająca dziecko na wyjazd do nowego domu. – Inne dzieci marzą, żeby zajął się nimi właśnie wielebny.
Godzinę później zamiast O’Connora dotarła do zakładu informacja o wypadku, jakiemu uległ w drodze po dziewczynkę.
– Chyba jednak nie masz szczęścia – wycofała się z wcześniejszego twierdzenia wychowawczyni i odprowadziła Gilly z powrotem do jej sali. – Ale nie martw się, ojciec O’Connor niedługo wyzdrowieje i na pewno o tobie nie zapomni – pocieszyła zdezorientowaną podopieczną. Dwa tygodnie później zmieniła zdanie raz jeszcze. Wiadomością dnia była informacja, że w domu O’Connora wysłannicy opieki społecznej, którzy mieli się zająć przez czas rekonwalescencji pastora dziewiątką jego adoptowanych dzieci, znaleźli troje maluchów niemal zagłodzonych, ale jeszcze żywych, oraz szóstkę zakopaną w różnych miejscach rozległego ogrodu. Początkowo uznała to za nonsens, jednak po obejrzeniu telewizyjnej relacji z przeniesienia O’Connora ze szpitala prosto do stanowego więzienia wątpliwości zniknęły.
„Myliłam się, jednak masz szczęście” – pomyślała, obserwując z daleka bawiącą się z rówieśnikami Gilli.
Po skandalu z O’Connorem kryteria doboru rodziców zastępczych zaostrzono do tego stopnia, że przez kilka kolejnych lat żadnemu kandydatowi ani kandydatce nie udało się ich spełnić, i Gilly doczekała w zakładzie szesnastego roku życia. Dłużej nie mogła w nim pozostać ze względu na przekroczenie limitu wieku.
Przytułek dla starszej młodzieży na przedmieściach Panterey nie był ani miły, ani ciepły, ani spokojny. Z założenia miał być ostatnim przed wejściem w dorosłość azylem dla młodzieży enigmatycznie określanej mianem trudnej, i gdyby nie pomyłka jakiegoś urzędnika, nikt pokroju Gilly nigdy by tam nie trafił. Delikatna, zawsze grzeczna, zawsze miła, zawsze hołubiona najpierw przez rodzinę, a potem przez kolejnych wychowawców dziewczyna w środowisku przyzwyczajonym do nieustannej, nieomal zwierzęcej walki o przetrwanie wydawała się skazana na pożarcie. Jednak wniosek, że towarzyszące jej dotąd szczęście wreszcie ją opuściło, okazał się przedwczesny, bo w Panterey spotkała na swej drodze Sami.
Sami, a mówiąc precyzyjniej Samantha Gillespie, była całkowitym przeciwieństwem Gilly. „Niezdyscyplinowana, złośliwa, krnąbrna, bezczelna, podła” – liczba negatywnych przymiotników, którymi można by opisać tego „wrzoda” na pewnej intymnej części ciała pedagogicznego ośrodka w Panterey, była praktycznie nieograniczona. W chwili przybycia Gilly Sami była w nieformalnej strukturze zakładu władcą absolutnym. Narażania się jej unikali nawet wychowawcy. Nie wiadomo, co sprawiło, że ta diablica w młodej ludzkiej skórze od pierwszego spotkania roztoczyła nad „Dziecinką” – tak ją zawsze nazywała – swój ochronny parasol. Początkowo przyboczni „szefowej” sądzili, że przygarnęła ślicznotkę, by uczynić z niej obiekt swoich budzących się erotycznych fascynacji i seksualnych doświadczeń. Jednak nigdy nie przyłapano ich w żadnej dwuznacznej sytuacji, a kiedy rodzące się plotki dotarły do uszu Sami, ta szybko i skutecznie je wyciszyła. Dziewczyny stały się nierozłączne, a ich przyjaźń przyniosła zupełnie nieoczekiwane skutki. Gilly w przyśpieszonym tempie doroślała, uświadamiając sobie, że życie to nie usłana kwiatami droga i że musi walczyć o swoje albo niczego nie osiągnie, a Sami, choć nieco wolniej, łagodniała i uczyła się coraz lepiej panować nad emocjami. Ich drogi się rozeszły, gdy u Gilly odezwały się geny rodziców, wybitnych matematyków. W sposób niejako naturalny połknęła bakcyla błyskawicznie rozwijającej się informatyki. Uczyła się jej w każdej wolnej chwili, początkowo tylko z książek, później także przy komputerze, który stał w gabinecie kierowniczki ośrodka, nigdy wcześniej nieużywany. W dniu siedemnastych urodzin na adres zakładu przyszedł adresowany do niej list. Kiedy zobaczyła nadruk na kopercie, zmartwiała. Wysyłając parę tygodni wcześniej zgłoszenie i wypełniony test dla kandydatów do znajdującej się w odległym Stanford uczelni informatycznej, niespecjalnie liczyła na pozytywny odzew i wkrótce o tym zapomniała. Teraz, gdy sprawa odżyła, długo stała z kopertą w ręce i nie miała odwagi jej otworzyć. W końcu rozerwała papier. W środku było nie tylko zaproszenie do podjęcia nauki, ale też informacja o przyznaniu stypendium i miejsca w akademiku.
– Co ty chcesz zrobić, „Dziecinko”?! – Sami na wieść o otwierającej się przed Gilly szansie załamała ręce z rozpaczy. – To nie jest świat dla dziewczyny z bidula – tłumaczyła rozgorączkowana. – Poza tym umówiłyśmy się przecież, że zdobędziemy jakieś konkretne zawody i że po wyjściu stąd będziemy trzymać się razem! Już tego nie chcesz?! – krzyknęła z desperacją w głosie. Przez chwilę wpatrywała się w przyjaciółkę z nadzieją, ale rozpromieniony wyraz twarzy Gilly nie pozostawiał złudzeń. – Twój wybór – stwierdziła zrezygnowana, odwróciła się i wyszła.
Tydzień później Gilly opuściła zakład. Wsiadając do taksówki, raz jeszcze rozejrzała się dookoła, ale Sami jakby zapadła się pod ziemię. Nie spotkały się również rok później, kiedy w czasie wakacji Gilly po raz ostatni odwiedziła Panterey.
– Wyjechała miesiąc temu – poinformowała ją kierowniczka ośrodka, przyglądając się z niekłamanym podziwem odmienionej nie do poznania byłej podopiecznej. – Nie wiem dokąd. Nie musiała zostawiać adresu. To twoja zasługa. Przemiana, jaką przeszła dzięki waszej… – zastanawiała się chwilę nad dalszym ciągiem – chyba przyjaźni… Mówiąc krótko, zrezygnowaliśmy z wcześniejszej koncepcji przydzielenia jej jeszcze na jakiś czas kuratora – dokończyła. – A co u ciebie?
– W porządku, super – odparła odruchowo Gilly, ale widać było, że myślami jest zupełnie gdzie indziej. Gdy mijając bramę, po raz ostatni rzuciła okiem na swój do niedawna dom, dostrzegła biegnącą kierowniczkę.
– Zaczekaj – wysapała kobieta, z trudem łapiąc oddech. – Nie wiem, czy dobrze robię, ale niech tam! Prosiła, żeby ci to dać, jeśli przyjedziesz. – Wcisnęła do rąk dziewczyny kartkę z nabazgranym niebieskim pisakiem numerem telefonu. – Powodzenia, „Dziecinko” – przypadkiem, a może nie, użyła ksywki, na którą wyłączność miała przez lata Sami Gillespie.
*
– Pani Gillian Anderson? – Głośne pytanie sprawiło, że młoda kobieta zmagająca się od dłuższej chwili z niesfornym niedającym się złożyć parasolem odwróciła się gwałtownie.
– Pan mówi do mnie?! – spytała, mrużąc ledwie widoczne spod burzy pokręconych kruczoczarnych włosów oczy. Z zasady nie przepadała za Latynosami, ale ten uśmiechnięty przyjaźnie mężczyzna w oficerskim mundurze robił zdecydowanie dobre wrażenie.
– Jeżeli nazywa się pani Gillian Anderson…
– Nazywam się – potwierdziła, odwzajemniając uśmiech – choć od wieków nikt tak się do mnie nie zwracał. My się znamy?
– W pewnym sensie.
– Nie przypominam sobie! – Nabrała nagle podejrzliwości.
– Jestem Malone. Rozmawialiśmy wczoraj przez telefon. Mieliśmy się co prawda spotkać w środku – wskazał ruchem głowy pobliską kawiarnię – ale zobaczyłem pani walkę z tym potworem – zerknął na parasol – i pomyślałem, że pomogę.
– Poradziłabym sobie – odparła wyraźnie rozbawiona uwagą o potworze. – To naprawdę pan?! – spytała już poważnie, dokładnie taksując rozmówcę wzrokiem.
– Rozczarowana?
– Nie, skąd! – zaprzeczyła, ale jej słowa nie brzmiały przekonująco. – Wydawało mi się tylko, że jest pan młodszy… – Urwała, oblewając się rumieńcem. – Przepraszam.
– Drobiazg. – Malone roześmiał się głośno. – Na tle wieku nie mam specjalnych kompleksów. Może wejdźmy do środka – zaproponował, widząc, że parasol w końcu uległ i wylądował w sportowej płóciennej torbie. – O ile, oczywiście, ma pani jeszcze trochę czasu?
– Mam mnóstwo czasu, kapitanie.
– Majorze – skorygował delikatnie jej pomyłkę. – Kawa czy herbata? – zaproponował, usadowiwszy kobietę przy okrągłym wiklinowym stoliku.
*
– Zapoznaliśmy się dokładnie z pani raportem, pani Anderson – zagaił, mieszając kawę, do której wsypał dwie czubate łyżeczki cukru.
– Gilly! – poprawiła go stanowczo.
– Słucham?!
– Przyjaciele i znajomi mówią do mnie Gilly. Nie cierpię, kiedy ktoś zwraca się do mnie po nazwisku!
– Jasne – skinął zgodnie głową. – Tak więc – podjął na nowo temat – zapoznaliśmy się dokładnie z twoim raportem, Gilly, i niestety… – zawiesił na moment głos – okazało się, że nie we wszystkim, ale w wielu sprawach masz rację – dokończył, kiwając znacząco głową.
– Dlaczego niestety?!
– Bo stawia nas to w niezręcznej sytuacji. Badania, które prowadzimy w wydzielonej części kliniki, stanowią element ważnego, ale poufnego programu rządowego i są w znacznej części przez rząd finansowane. Skandal odbije się niewątpliwie szerokim echem, a to nikomu nie jest na rękę. Władze z powodu tych badań znajdą się na cenzurowanym, fundacja straci poważne źródło dochodów, a klinika dużą część pieniędzy, którymi finansuje przeprowadzane zabiegi. Dlatego chciałbym cię prosić – ściszył nagle głos – żebyś zdobyte informacje zachowała wyłącznie dla siebie.
– Zamierzacie przymknąć oko na ewidentne nieprawidłowości?!
– Ależ nic z tych rzeczy! – zapewnił szybko major. – Udało nam się już zidentyfikować większość osób dokonujących nadużyć. W najbliższym czasie ludzie ci znikną z kliniki i możesz być pewna, że poniosą odpowiedzialność za to, co narobili.
– A ja?! Wie pan, ile pracy ja w to włożyłam?!
– Zarówno władze, jak i fundacja zdają sobie z tego sprawę. Są ci bardzo wdzięczni i na pewno postarają się tę wdzięczność okazać. Przynajmniej w wymiarze finansowym. Niestety nie możesz liczyć na publiczne wyrazy uznania, opowiadać komukolwiek o tym, co odkryłaś, ani umieszczać wzmianki o tej sprawie w swoim CV. Mam nadzieję, że to rozumiesz?
– OK! – odpowiedziała po dłuższym namyśle. – Skoro to takie ważne, będę siedzieć cicho. Nawet mi się to podoba. A może mogłabym dalej dla pana pracować?!
– Wezmę to pod uwagę… W przyszłości – dodał szybko, widząc w oczach dziewczyny błysk zainteresowania.
– A ja miałam na myśli klinikę – kontynuowała, ignorując jego zastrzeżenie. – Skoro odkryłam jeden przekręt, niewykluczone, że są też inne. – Już prawie skończyłam taki specjalny programik. Przeskanuję dokładnie całą bazę. Prześwietlę ją na wylot! – mówiła z coraz większą egzaltacją. – Oczywiście, gdy znajdę coś interesującego, natychmiast dam panu znać!
– To zły pomysł, Gilly! – podjął próbę perswazji major. – I na dodatek może być niebezpieczny. Jesteś jeszcze młoda, nie zdajesz sobie sprawy, do czego są zdolni źli ludzie w poczuciu zagrożenia.
– Spokojnie, tatuśku – poufale pogłaskała majora po dłoni. – Nie jestem dzieckiem, potrafię o siebie zadbać.
– Każdy tak mówi.
– Nie każdy ma za sobą dziesięć lat sierocińca i zakład wychowawczy dla trudnej młodzieży. Wiele musiałam się nauczyć, żeby przetrwać. Geny po rodzicach pomogły mi wyjść na ludzi, lecz wciąż pamiętam czasy bezpardonowej walki o byt! – wyrzuciła z siebie na jednym oddechu. – Sorry, bez sensu zebrało mi się na wspominki – powiedziała, ochłonąwszy nieco.
– W porządku. – Major skwitował wyjaśnienie uśmiechem. – Więc nie masz żadnej rodziny? – zapytał.
– Kiedyś miałam. Mamusię, tatusia, dwie babcie i jednego dziadka. Do dnia, kiedy durny kierowca trucka nie był łaskaw zadbać o właściwe zamocowanie ładunku. Ale jeszcze będę miała – dodała z przekonaniem.
– Na pewno – przytaknął skwapliwie Malone. – Dlatego bardzo cię proszę, daj sobie z tym spokój. Nie narażaj się.
– Spoko – wzruszyła ramionami. – Jeśli coś mi się stanie, to nie będzie pana wina.
– Nie odpuścisz?
– Mowy nie ma! Przez całe lata ciągle obrywałam po głowie. Teraz z przyjemnością sama komuś dokopię.
– No cóż, jesteś dorosła – mruknął wyraźnie strapiony Malone. Sięgnął do teczki i wydobył z niej dużą białą kopertę. – To dla ciebie. – Położył ją przed Gilly. – W ramach podziękowania.
– Dla mnie?! – zdziwiła się, rozrywając papier. – Hawaje! – krzyknęła – cały tydzień! Szkoda – posmutniała nagle.
– O co chodzi?
– Nie mam jeszcze urlopu. Za krótko pracuję.
– To już załatwione. Lecisz dziś wieczorem, za niecałe pięć godzin.
– Wieczorem…?! Nie zdążę!
– Dasz radę. Mój kierowca odwiezie cię do domu, a potem na lotnisko. Odpoczniesz, przemyślisz sobie wszystko. Po powrocie wrócimy do tematu. No, zbieraj się – ponaglił Malone. – Szary jeep naprzeciw wyjścia – dodał, wskazując widoczne przez okno auto.
– Naprawdę?! – Gilli wciąż miała wątpliwości. – Dzięki! – zdecydowała się w końcu. Poderwała się z krzesła, cmoknęła Boba w policzek i wybiegła w podskokach z kawiarni.
*
Nurkowanie na rafie było żelaznym punktem programu realizowanego przez każdą przyjeżdżającą do hotelu grupę. Nie chodziło oczywiście o żaden wyczyn. Do spędzenia kwadransa z akwalungiem na głębokości kilku metrów wystarczyły elementarna umiejętność pływania i półgodzinny instruktarz, po którym można było śmiało wyruszać na rytualny podbój głębin. Pierwszy sześcioosobowy zespół wyszedł na powierzchnię zgodnie z planem, ustępując miejsca kolejnemu. Płynąca na samym końcu korowodu kobieta nieoczekiwanie zaczęła wykonywać dziwne nieskoordynowane ruchy i zanurzać się coraz głębiej. Na domiar złego karabińczyk od jej linki bezpieczeństwa wypiął się i w tym momencie sytuacja stała się niebezpieczna. Na szczęście w wodzie było akurat aż trzech ratowników. Ich błyskawiczna interwencja wybawiła delikwentkę z opresji. Pechowa pływaczka szybko doszła do siebie, ale niefortunnie przerwanej wycieczki już nie kontynuowano.
– Idiotka! Kretynka! Niedojda! – Gilly, która miała zejść pod wodę w następnej grupie, aż się trzęsła ze złości. Jej gniew potęgował fakt, że by móc nurkować, przez ponad godzinę upychała swoje wspaniałe włosy pod silikonowym czepkiem i wiedziała, że musi poświęcić kolejną, żeby je teraz rozczesać. – A tak się cieszyłam!
– Nie wściekaj się na nią. Awaria to przecież nie jej wina. – Chłopak, który od dnia przyjazdu nie odstępował Gilly nawet na krok, próbował ją uspokoić, ale nie chciała go słuchać.
– Przestań chrzanić! – fuknęła. – Przynieś lepiej coś do picia! Proszę… – Zmieniła ton na przymilny, łagodząc ostrość poprzedniej odzywki.
– Aż trzy nieszczęśliwe przypadki jeden po drugim?! Zacięty zawór, zepsuty karabińczyk i jeszcze ten dodatkowy balast?! – Strzęp dobiegającej od sąsiedniego stolika rozmowy jeszcze bardziej ją rozsierdził.
– Banda idiotów! – rzuciła w przestrzeń własny komentarz i rezygnując z drinka, ruszyła w stronę wejścia do budynku. Gdy przekraczała próg, usłyszała ogłuszający łoskot spowodowany upadkiem olbrzymiej donicy z równie wielką agawą.
– Cholera! – wrzasnęła, czując, jak kawałek skorupy z donicy uderza ją w nogę, i odruchowo spojrzała w górę.
Przez ułamek sekundy widziała stojącego na balkonie i patrzącego w dół mężczyznę. Choć zaraz zniknął, serce podeszło jej do gardła. „Skąd ja go znam?” – zastanawiała się intensywnie, przeszukując zakamarki własnej pamięci, ale bez powodzenia.
– Musicie go znaleźć! On to zrobił specjalnie! – zażądała nieco później od próbującego ją uspokoić kierownika hotelu. – Chciał mnie zabić i to nie był przypadek!
– Czemu ktoś miałby chcieć panią zabić? – zapytał kierownik, próbując wykazać bezsensowność jej podejrzeń, ale tylko pogorszył sytuację.
– Jak to czemu?! Przecież major… – zaczęła z zamiarem powołania się na słowa Malone’a, ale w ostatniej chwili ugryzła się w język. – Wiem, że celowo, i tyle! – Jeszcze bardziej podniosła głos, by w ten sposób ukryć zmieszanie.
– Rozumiem, szanowna pani. Ale kto? Proszę go przynajmniej opisać – poprosił świadomy, że kolejna próba wyprowadzenia rozhisteryzowanej klientki z błędu tylko pogorszy sytuację. – Musimy wiedzieć, kogo szukać.
– Nie widziałam twarzy, ale zapamiętałam tatuaż na jego ręce! To był ptak! Kolorowy! Zielono-żółty!
– Czy życzy pani sobie wezwania policji?
– Jeszcze jej nie wezwaliście?! Na co czekacie?! On na pewno nadal jest w hotelu!
*
– Nie traktujcie mnie jak wariatki. To był z pewnością ptak – powtórzyła już bez histerii godzinę później, patrząc prosto w oczy wyraźnie zakłopotanemu miejscowemu stróżowi prawa. Gdyby ten idiota – spojrzała wymownie na kierownika hotelu – zrobił, o co prosiłam, na pewno by faceta ujęto! A teraz to pewnie szukaj wiatru w polu.
– Pozna pani ten tatuaż?
– Do końca życia go nie zapomnę! Zresztą widziałam go nie pierwszy raz.
– Naprawdę?! – Policjant szerzej otworzył oczy.
– Wiem, co mówię! – Gilly ponownie zaczęła wpadać w panikę. – Widziałam faceta z takim tatuażem rano na rafie. Nie dostrzegłam jego twarzy, bo miał maskę do nurkowania. To on usłużnie wybrał dla mnie akwalung. Nawet go założyłam, ale musiałam pójść do toalety. Żeby nie tworzyć zatoru, przekazałam swój sprzęt następnej babce, właśnie tej, która później omal nie utonęła. Boże, przecież to oczywiste! – krzyknęła odkrywczo. – Ten drań już wtedy próbował mnie zabić!
– Wie pan coś o tym? – Policjant przeniósł wzrok na kierownika hotelu.
– Faktycznie, mieliśmy drobny incydent…
– Drobny incydent?! Ja ci dam drobny incydent, sukinsynu! – Gilly zerwała się z krzesła i z zaciśniętymi pięściami rzuciła się na autentycznie przerażonego hotelarza.
*
Po powrocie do Pittsburgha pilot wycieczki zebrał jej uczestników na antresoli hali przylotów, ale Gilly nie zamierzała się przysłuchiwać jego pożegnalnej przemowie. Odłączyła się od grupy i podeszła do ściany, na której wisiało kilka automatów telefonicznych. Po raz chyba dwudziesty w ciągu ostatnich dni wystukała na klawiaturze numer Malone’a. Czekając, aż się odezwie, doznała olśnienia. Podczas spotkania w kawiarni spod rękawa marynarki majora wystawał co prawda tylko kawałek jego prawej dłoni, ale kiedy dosuwał do stolika jej krzesło, kątem oka dostrzegła coś zielonego.
– Dlaczego chcesz mnie zabić, draniu?! – rzuciła bez żadnych wstępów, gdy tylko się odezwał.
– O czym ty mówisz, dziecko?! – Zdumienie w głosie Malone’a brzmiało tak autentycznie, że Gilly nagle zwątpiła w swoją wcześniejszą diagnozę.
– Co ja wam zrobiłam? Dlaczego? – powtórzyła bliska płaczu.
– Uspokój się, kochanie. Powiedz, co się dzieje? – zapytał z troską. – No widzisz, uprzedzałem cię, że to są niebezpieczni ludzie – powiedział, wysłuchawszy jej rwanej, chaotycznej relacji. – Ale nie martw się. Teraz już wszystko będzie dobrze. Zaopiekuję się tobą. Nie ruszaj się z miejsca, dobrze? Zaraz po ciebie przyjadę. Zrozumiałaś?
– Tak – potwierdziła. – Proszę się pośpieszyć – poprosiła błagalnie.
– To potrwa dosłownie chwilę – zapewnił i rozłączył się.
„To potrwa dosłownie chwilę” – Gilly uchwyciła się tej obietnicy niczym ratunkowego koła.
„A ty go podejrzewałaś, idiotko! – zganiła się w duchu i w tym momencie zapaliło jej się w głowie alarmowe światełko. – Kazał mi nie ruszać się z miejsca, a nie zapytał, gdzie jestem? Skąd wiedział, że za chwilę tu dotrze?!”. Z każdą kolejną myślą jej przerażenie rosło. W końcu porzuciła walizkę z ciuchami i zarzuciwszy na szyję torebkę, rzuciła się do panicznej ucieczki.
*
Sami Gillespie zaparkowała rozklekotaną furgonetkę przed pogrążonym w półmroku przydrożnym barem i wysiadła, nie gasząc silnika. Zajrzała przez okno do wnętrza, ale poza drzemiącym na stołku barmanem w środku nie było żywej duszy. Przez chwilę kręciła się po terenie, penetrując różne kąty.
– Co jest, do diabła?! – mruknęła niezadowolona. Przysiadła na stalowym stopniu swego wehikułu. Wyjęła z kieszeni papierosy, by zapalić i w tym momencie w pobliskiej kępie krzaków coś się poruszyło. – To ty, „Dziecinko”?! – zawołała półgłosem, próbując przebić wzrokiem mrok. – To naprawdę ty! – ucieszyła się, poznając wychylającą się spomiędzy gałęzi Gilly. – Już myślałam, że mnie wystawiłaś! Co się tak czaisz?! Wyłaź wreszcie z tych krzaczorów.
– Nie widziałaś kogoś w pobliżu?
– Poza Rickiem, barmanem, nie ma w najbliższej okolicy żywego ducha. Wskakuj – zaprosiła przyjaciółkę do furgonetki. – Powiesz mi, co się dzieje?! – zapytała, ruszając.
– Chcą mnie zabić – wykrztusiła z trudem Gilly.
– Kto?!
– Naraziłam się pewnym ludziom… Ścigają mnie… Pomyślałam, że ty jedna możesz mi pomóc.
– Ty nie żartujesz, „Dziecinko”! – zdziwiła się Sami, obserwując kątem oka trzęsącą się jak galareta przyjaciółkę. – Widziałaś coś, czego nie powinnaś widzieć, czy sama w coś wdepnęłaś? Jakim cudem? Doszły mnie słuchy, że załapałaś się na jakąś ciepłą posadkę.
– Właśnie przez nią mam kłopoty!
– A widzisz! Kiedy ci mówiłam, żebyś wybiła sobie z głowy te zasrane komputery, należało mnie słuchać! Dziewczyna z bidula powinna zdobyć jakiś porządny fach, a nie sadzić się na college czy, nie daj Boże, studia! Trzeba znać swoje miejsce w życiu.
– Ja chciałam tylko… – Gilly urwała i zerknęła z paniką w głąb samochodu. – Boże! Tam ktoś jest!
– Spoko – roześmiała się Sami. – To Dora, tutejsza kumpela. Kiedy za dużo wypije, ładuje się na pakę mojej bryki jak do sypialni. Nie przejmuj się nią. Wytrzeźwieje i sobie pójdzie. A to co za palant?! – zmieniła temat, dostrzegając we wstecznym lusterku zbliżający się błyskawicznie pojazd. – Pieprz się! – skomentowała kilkakrotny błysk świateł szaleńca i uniosła do góry pięść z wyprostowanym środkowym palcem.
*
Mężczyzna w ciemnej kurtce i nasuniętym na głowę kapturze obserwujący z pewnej odległości dogasające resztki furgonetki zanurzył w potoku niedopałek papierosa, zapakował peta do plastikowej torebki i wsunął ją do kieszeni. Po raz kolejny ruszył w stronę wraku, ale temperatura była wciąż zbyt wysoka, by podejść bliżej. Po krótkim namyśle wszedł między oddalone o kilkanaście kroków drzewa. Wrócił z długim, grubym drągiem. Przez kilka minut grzebał nim w pogorzelisku. Potem wrzucił kij do ognia i wyjął z kieszeni komórkę.
– To ja – powiedział do mikrofonu. – Nasz problem został rozwiązany… Definitywnie. Tak, jestem pewny, obie… Oszalałeś?! Jakie dokumenty?! Wszystko spłonęło!… Nie, nie będzie żadnych problemów. Do zobaczenia – zakończył. – Ile jeszcze osób każesz mi dla siebie zabić, skurwysynu? – wymamrotał ponuro, kiedy rozmówca nie mógł już go słyszeć. Rozejrzał się raz jeszcze i zniknął między drzewami, tym razem na dobre.
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PIERWSZE ODGŁOSY PRZYPOMINAJĄCEJ karczemną awantury Malone zwyczajnie zignorował i próbował je przeczekać. Jednak wrzaski zamiast cichnąć z każdą chwilą się nasilały. Po kilku telefonach z niższych kondygnacji z pytaniami, co się dzieje, doszedł do wniosku, że trzeba coś z tym zrobić. Kilka razy zastukał do drzwi gabinetu Becka, ale dźwięk pukania nie przebił się przez dobiegający z wnętrza hałas. Odczekał jeszcze chwilę, po czym nacisnął klamkę. Uchylił częściowo drzwi i zajrzał do środka, by przed wkroczeniem zorientować się w sytuacji. Najpierw zobaczył samego Becka. Zawsze chłodny, aż do przesady ważący każde słowo siwy profesor miotał się po pokoju jak w amoku. Szarpał swe mocno przerzedzone śnieżnobiałe włosy, gestykulował zawzięcie i przez cały czas z szybkością karabinu maszynowego wyrzucał z siebie przekleństwa we wszystkich językach świata. Adresatem inwektyw był Ernst Kluge. Zazwyczaj wyluzowany, nonszalancki, pewny siebie łysielec siedział skulony na krześle i pokornie słuchał spadających na niego wyzwisk. Skrzypnięcie drzwi sprawiło, że Beck odwrócił się gwałtownie.
– Ta menda! – rzucił do Malone’a bez wstępów i oskarżycielskim gestem wskazał na Ernsta – ten sprzedawczyk, ta kanalia…! Od niepamiętnych czasów jest na usługach Kremla! Informował ich o każdym moim osiągnięciu, każdym pomyśle, każdym projekcie! Kopiował i przesyłał im wszystkie moje raporty! – Zamilkł zmęczony długą tyradą.
– Przyznał się do tego? – spytał Malone, korzystając z chwili ciszy.
– Gorzej! – wybuchnął znowu Beck. – Przyszedł dziś do mnie i próbował mnie szantażować! Groził, że jeśli nie zgodzę się na przerzut do Moskwy i pracę dla Sowietów, oni dobiorą się do mojej Irmy! Ty wredny skurwysynu! – Z zaciśniętymi pięściami ruszył na Klugego.
Do nadejścia Malone’a Kluge cierpliwie znosił obelgi w nadziei, że sytuacja jeszcze się odwróci i Beck w trosce o bezpieczeństwo swojej ukochanej, sporo młodszej małżonki ulegnie jego naciskom. Przybycie szefa ochrony i wygłoszone w jego obecności oskarżenia rozbiły te nadzieje w pył i nie było już powodu do demonstrowania uległości. Wstał z krzesła, wyprostował się i spojrzał wyzywająco na zbliżającego się profesora.
– Nie ośmieszaj się, „Mengele” – z premedytacją użył ksywki, która niemal zawsze doprowadzała Becka do białej gorączki. – Za kogo ty się uważasz?! Za cudotwórcę?! A może za mesjasza?! Tak naprawdę jesteś tylko hochsztaplerem i krwiopijcą. Przez całe lata tuczyłeś się na pracy innych! Oni tyrali, a ty spijałeś śmietankę! Odbierałeś hołdy, kolekcjonowałeś odznaczenia, pławiłeś się w luksusie! Gdybyś chociaż płacił przyzwoicie swoim pomocnikom…!
– Brakowało ci czegoś? – wyjąkał przygnieciony lawiną zarzutów Beck.
– Na chleb starczało. Ale jak to się miało do tego, co zgarniałeś do własnej kieszeni?!
– Więc to z chciwości sprzedałeś mnie za nędzne judaszowe srebrniki?!
– Sprzedałem – wycedził z uśmiechem Kluge. – Ale nie za nędzne. Za każdy meldunek dostawałem więcej, niż ty płaciłeś mi za rok ciężkiej harówki! Teraz pewnie pójdę siedzieć, ale prędzej czy później wyjdę i wtedy będę wiedział, że żyję.
– Spokojnie, profesorze. – Malone podbiegł do Becka, z niepokojem obserwując, że Niemiec nagle zbladł i zaczął łapać powietrze niczym wyjęta z wody ryba. – Nie warto…
– Zostaw mnie! – Profesor odepchnął gniewnie pomocną dłoń majora. Zacisnął zęby i szybko wziął się w garść. – Wy też spieprzyliście robotę! – stwierdził, nie kryjąc satysfakcji. – Mieliście wszystko zabezpieczyć, a tymczasem ta kanalia nawet tutaj, pod waszym nosem, wysyłała swoje zdradzieckie meldunki!
Zaskoczony zarzutem Malone przez dłuższą chwilę zastanawiał się, co powiedzieć. Nagle lekko się uśmiechnął.
– To nie do końca prawda – stwierdził z namysłem. – Pan Kluge rzeczywiście wysyłał w miarę regularnie meldunki, ale to wcale nie oznacza, że dochodziły one do adresata – oznajmił, zerkając kątem oka na zdumionego łysielca.
– Łżesz! – wybuchnął teraz Ernst. – Za każdym razem dostawałem sygnał, że wiadomość odebrano, a na moje konto regularnie wpływały pieniądze!
– Na konto w Royal Golden Bank na Barbadosie…? Jego szefostwo to bardzo uczynni ludzie. Gdy poprosimy, zawsze chętnie nam pomagają.
– Łżesz! – powtórzył Kluge, choć tym razem już bez wcześniejszej pewności. Przez chwilę wpatrywał się w twarz Malone’a w nadziei, że ten przyzna się do blefu. Gdy się nie doczekał, zgasł niczym zdmuchnięta świeca i bezwolnie dał się wyprowadzić wezwanemu przez majora Dickowi.
*
– Czemu nie zgarnęliście go wcześniej? – zapytał Beck, patrząc na Malone’a z wyrzutem. – Oszczędzilibyście sobie niepotrzebnego ryzyka, a mnie dzisiejszych nerwów.
– Ze względu na pana, profesorze.
– Co takiego?!
– Wielokrotnie podkreślał pan, że do efektywnej pracy potrzebny jest panu cały zespół, więc nie chcieliśmy go dekompletować. Mam nadzieję, że bez Klugego jakoś pan sobie poradzi – dodał, zbierając się do wyjścia.
*
W służbach specjalnych uroczystość mianowania na wyższy stopień ma zdecydowanie bardziej kameralny charakter niż w zwykłym wojsku. Z reguły trwa też znacznie krócej. Malone przyjechał do centrali Agencji po odbiór awansu o jedenastej, a już o dwunastej opuścił monumentalny gmach, nie zdążywszy nawet zamienić słowa z żadnym z dwóch awansowanych tego samego dnia funkcjonariuszy. Nie dopił też szampana, którego kieliszek miał uświetnić ceremonię.
– Mam nadzieję, że jesteś zadowolony? – zapytał towarzyszący mu przy nominacji Dexter. – Świetnie się prezentujesz w nowym mundurze. Aż szkoda, że, jak cię znam, nieprędko włożysz go po raz drugi. Posłuchaj dobrej rady i zanim znów wskoczysz w cywilne łachy, wpadnij choć na chwilę do kliniki. Idę o zakład, że Beckowi zbieleje oko.
– Wisi mi to – mruknął dziwnie ponuro Malone. Trudno było nie odnieść wrażenia, że awans zamiast zadowolenia sprawił mu przykrość.
– Coś cię gryzie? – zainteresował się Dexter.
– Nie… A właściwie tak. Zastanawiam się, skąd ta nominacja. Dlaczego akurat teraz…?
– No cóż. Wykonałeś ważne zadanie i zostało to docenione. Mówiłem ci, że to sprawa najwyższej wagi.
– Ważne zadanie… – pokiwał głową Malone. – Awans za zabicie dwóch Bogu ducha winnych młodych kobiet, to faktycznie powód do zadowolenia.
– Weź się w garść, do cholery! Chyba coś jest z tobą nie tak! – zdenerwował się Dexter.
– Masz rację, faktycznie nie ma się czym przejmować. Ale… Mogę jeszcze o coś zapytać?
– Jasne! Wal śmiało!
– Powiedz mi, kogo trzeba zabić, żeby awansować na generała! – wypalił Malone i nie czekając na odpowiedź, zatrzymał przejeżdżającą akurat taksówkę. Wsiadł do niej i odjechał, pozostawiając kompletnie osłupiałego Dextera na ulicy.
Pomysł odwiedzenia kliniki w nowym mundurze nie przypadł mu do gustu, ale w drodze do Pittsburgha uświadomił sobie, że cywilne ubranie zostawił właśnie w biurze, i by się przebrać, musi tam pojechać. Próbował przemknąć się do gabinetu niepostrzeżenie, ale nie uniknął lawiny ochów i achów, zwłaszcza ze strony żeńskiej części personelu KLB. Dopiero u siebie na górze odetchnął z ulgą. Zrobił krok w stronę szafy i wtedy dostrzegł leżącą na biurku białą niezaadresowaną kopertę. Zaintrygowany rozerwał papier. Zawartość dokumentu z pieczątką szpitalnego laboratorium sprawiła, że opadł ciężko na fotel, a jego czoło pokryło się kropelkami potu. Kilka razy przeczytał dokument litera po literze, jakby szukał jakiegoś podtekstu, ale nie znalazł niczego więcej niż za pierwszym razem. Jeszcze kilka minut siedział w bezruchu. Nagle poderwał się i wybiegł, zapominając o zmianie ubrania.
*
– Naprawdę nie miałem pojęcia, że Becky…, że ty… – Malone po raz bodaj dziesiąty podjął próbę wytłumaczenia się, choć krzątająca się po pokoju podekscytowana i radosna Margaret Gibson słowem ani gestem nie dała mu odczuć, że ma o coś żal czy pretensje.
– Mama o nic cię nie winiła – powtórzyła raz jeszcze, czując podświadomie, że takie słowa działają na rozmówcę niczym kojący balsam. – Zawsze mi powtarzała, że po tym, co cię tu spotkało, miałeś prawo uciec do innego, lepszego świata. Nie było jej łatwo. Kiedy okazało się, że jest w ciąży, rodzina bezceremonialnie wyrzuciła ją z domu. Na szczęście babcia Peggy przygarnęła ją, a właściwie nas obie, do siebie, tak jakbyście byli małżeństwem. Otoczyła opieką najpierw mamę, a potem również mnie. Zapisała nam ten dom, żebyśmy nie musiały tułać się po świecie. Obie, mama i babcia, bardzo chciały, żebyś wrócił. Mama próbowała nawiązać z tobą kontakt, ale nic z tego nie wyszło. W końcu się poddała, choć do samej śmierci nie traciła nadziei, że się kiedyś zjawisz. Gdy pomyślę, jak by się ucieszyła, widząc cię tutaj… – Urwała, przykładając dyskretnie do oka rąbek bawełnianego T-shirta.
– A to kto? Ktoś z rodziny? – Malone zburzył zapadłą nagle ciszę i wskazał ręką stojącą na szafce oprawioną w kryształową ramkę fotografię młodego mężczyzny.
– Samuel, mój… – Urwała nagle.
– Mąż?!
– Chłopak. Ojciec Freda. – Wskazała ruchem głowy grzebiącego w stosie rozrzuconych na podłodze zabawek chłopca. – Ale nie mąż.
– Zostawił was?! Jak ja kiedyś Rebekę i ciebie?!
– Zostawił – potwierdziła – ale nie tak jak ty. Był sierotą i bardzo chciał mieć rodzinę. Gdy się poznaliśmy, właśnie wyszedł z wojska. Kiepsko stał z finansami. Kiedy dowiedział się, że jestem w ciąży, zgłosił się na ochotnika na płatny wyjazd do Iraku. Na rok. Żeby zarobić na nasz start. Ślub mieliśmy wziąć po jego powrocie. Rok minął błyskawicznie. Wszystko już było zaplanowane. Zarezerwowaliśmy nawet termin w kościele i salę na wesele. Do kraju dowództwo wyekspediowało go zwykłym rejsowym samolotem. Nigdy nie ustalono, kto strzelił do helikoptera, który odwoził go z bazy na cywilne lotnisko. Zostaliśmy z niczym. Ponieważ zginął już jako cywil, jego synowi nie przysługiwało ani wojskowe odszkodowanie, ani nawet flaga do przykrycia trumny. Kiedy trochę doszłam do siebie, podjęłam jeszcze jedną próbę, by cię odszukać. Pomyślałam, że skoro chłopiec nie ma ojca, to niech ma chociaż dziadka… Prosząc o twój adres, opisałam w najdrobniejszych szczegółach sytuację, ale armia i tym razem się na nas wypięła. Pozostało mi tylko czekać i mieć nadzieję. Kiedy wpadłeś do Greenpoint po raz pierwszy, nie miałam pojęcia, jak wyglądasz. Mimo to od razu wiedziałam, że to właśnie ty. Chociaż wtedy uciekłeś, byłam prawie pewna, że wrócisz. I miałam rację – zakończyła. Pogłaskała go delikatnie po ręce.
Pod wpływem dotyku kobiety Malone zmartwiał. Czuł podświadomie, że powinien wstać, przygarnąć ją do siebie, przytulić, ale nie był w stanie zrobić żadnej z tych rzeczy.
– Czy on wie? – spytał, kiedy, nie doczekawszy się żadnej jego reakcji, cofnęła rękę.
– Fred? Nie. Dopóki nie miałam pewności, że się zjawisz, milczałam. Może sam mu powiesz. Kiedyś… Jak będziesz gotowy – odpowiedziała, odwracając szybko głowę, by ukryć rozczarowanie brakiem jakiegoś gestu z jego strony. – No tak – zmieniła nagle ton. – Jestem okropna. Ciągle tylko ja i moje sprawy! A ty? Powiedz coś o sobie!
– Nie ma o czym.
– Jak to „nie ma”? No tak, chyba oślepłam! – rzuciła z ożywieniem. – Poprzednim razem miałeś na sobie inny mundur! I inne dystynkcje! Dostałeś awans! – zawołała w uniesieniu. – Pewnie za jakieś wielkie zasługi?! Powiedz, za co. Przestań się krygować – poprosiła i nagle otworzyła szeroko oczy. – Co się dzieje?! – krzyknęła z przerażeniem, widząc, że odprężona przed chwilą twarz Malone’a zaczyna tężeć i przybierać ziemistoszarą barwę. – Przepraszam, tato! Wybacz mi! Jeśli nie chcesz, nie musisz niczego mówić. Przepraszam! Ja…
– Nie przepraszaj – przerwał jej, wolno, jakby z trudem artykułując słowa. – Nie masz za co przepraszać. To ja mam problem, nie ty. Nie jesteś niczemu winna, rozumiesz?! Nie jesteś niczemu winna – przesylabizował z naciskiem.
– Rozumiem – wyjąkała, wciąż wystraszona.
– To dobrze. Nigdy o tym nie zapominaj! – poprosił. – Teraz muszę już iść.
– Dokąd?! Myślałam, że zostaniesz… Chociaż na parę dni. Poznałbyś lepiej Freda, a on ciebie… Proszę… – Złożyła błagalnie ręce.
– To niemożliwe! Muszę załatwić pewną sprawę – odparł, zagryzając do krwi wargi. Nagle twarz mu złagodniała. – Ale wrócę – obiecał zadziwiająco ciepłym głosem. – I wtedy nie pozbędziecie się mnie tak łatwo – zakończył, przytulając na chwilę córkę, a potem, w drodze do wyjścia, także jej syna.
*
– Co ty sobie wyobrażasz?! – zaperzył się Dexter. Wciąż miał w pamięci zachowanie Malone’a po uroczystej nominacji. Oczekiwał, że niewdzięcznik przed zapytaniem o powód pilnego wezwania zdobędzie się na zdawkowe przynajmniej przeprosiny. Gdy zamiast nich otrzymał pisemny wniosek o zwolnienie ze służby i przeniesienie w stan spoczynku, odebrał to jako kolejną zniewagę. – Człowiek staje na głowie, żeby cię uhonorować, a ty co?! Najpierw mnie obrażasz, a teraz, zaraz po awansie, chcesz odejść?! Zdajesz sobie sprawę, w jakiej mnie to stawia sytuacji?! Chyba coś ci na mózg padło! – Zmęczony długotrwałą tyradą opadł na fotel, ciężko dysząc. – Odmawiam! – wysapał na koniec i podarł otrzymane pismo na drobne kawałki.
– To nic nie da – obstawał przy swoim Malone. – Zniszczyłeś jedną prośbę, napiszę następną, a potem kolejne. Aż do skutku.
„Coś takiego” – pokręcił głową Dexter. Wyczuwalna w głosie rozmówcy desperacja uświadomiła mu, że żądanie Malone’a nie jest wynikiem kaprysu ani chwilowego załamania i ma inne, głębsze podłoże.
– O co chodzi, Bob? – zapytał już bez wcześniejszej irytacji. – Po trzydziestu latach przyjaźni należy mi się chyba jakieś wyjaśnienie.
– Co tu wyjaśniać? – wzruszył ramionami Malone. – Wypaliłem się. Nie mam już siły, a tej roboty nie da się wykonywać na pół gwizdka.
– Nie opowiadaj mi bajek! Dopiero co twierdziłeś, że wolisz wykitować, niż iść w odstawkę.
– Wtedy byłem jeszcze sam…
– To takie buty?! – W oczach Dextera pojawił się nagle błysk zrozumienia. – Zawsze mówiłeś, że jesteś odporny na te sprawy, a tymczasem w końcu i ciebie trafiło?! Fajnie, cieszę się, ale przecież… Chyba nie pozwolisz, żeby jakaś baba mówiła ci, jak masz żyć?!
– Nie jakaś baba, tylko moja córka – poprawił generała Malone. – I niczego mi nie narzuca. Nie wie, gdzie pracuję i co robię, a ja nie chcę, żeby kiedykolwiek się dowiedziała.
– Nigdy nie mówiłeś, że masz córkę.
– Bo o tym nie wiedziałem.
– Ach tak! – Generał pokiwał znacząco głową. – A nie pomyślałeś, że…
– Daruj sobie! – wkroczył ostro Malone. – Każdy skurwysyn mierzy innych własną miarą!
– Chyba przeginasz!
– Wiem, co mówię. Jestem dokładnie taki sam. Chociaż to ja do niej trafiłem, i tak zrobiłem wszelkie możliwe testy i badania… Pewnie gdyby się o tym dowiedziała… – urwał przestraszony. – Pozwól mi odejść, Frank – poprosił rozpaczliwie.
Błagalna nuta w słowach podwładnego skłoniła Dextera do zmiany taktyki. Wstał z fotela i okrążył kilka razy gabinet. Na koniec zatrzymał tuż za plecami Malone’a.
– Przekonałeś mnie, Bob – oświadczył niespodziewanie i przyjacielskim gestem położył rękę na jego ramieniu. – Martwi mnie twoja decyzja, ale rozumiem… Spróbuję ci pomóc. Chciałbym jednak wyjść z tego z twarzą. Daj mi trochę czasu, dobrze?
– Jasne! – ożywił się Malone. – Ile potrzebujesz?! Dzień, dwa…?
– Nie przesadzaj. Aż tak szybki to ja nie jestem. I jest dodatkowy problem… Wezwałem cię dziś, bo miałem dla ciebie nowe zadanie.
– Chcesz, żebym znów kogoś…!
– Nie, nie, nic z tych rzeczy! – zaprzeczył szybko Dexter. – Naszej agenturze w Rosji udało się namierzyć Joachima Lindego.
– Akurat teraz?! – Malone popatrzył na generała podejrzliwie.
– Nie, znacznie wcześniej, ale opracowanie i przygotowanie sposobu ewakuowania go stamtąd zajęło prawie dwa lata i właśnie dobiegło końca.
– Nie wiedziałem!
– Nie musiałeś. To nie była twoja działka.
– A teraz nagle zaczęła być moja?!
– Nadal nie jest twoja – przyznał spokojnie Dexter – ale nasz pan profesor zażądał kategorycznie, żebyś to ty osobiście przywiózł jego przyjaciela z Europy do Stanów. Twierdzi, że tylko do ciebie ma zaufanie!
– To jakaś bzdura! – obruszył się Malone. – Skąd Beck będzie wiedział, kto przywiózł Lindego do Pittsburgha?!
– Jak to skąd? Od Lindego.
– I co z tego, skoro się dowie, gdy będzie po wszystkim?! Zamierzacie przejmować się fanaberiami tego starego dziwaka?!
– Może Beck jest dziwakiem – zgodził się z rozmówcą Dexter – ale jego praca zaczyna przynosić interesujące wyniki. Ponieważ przekonaliśmy się, że po wykryciu zdrady Klugego zaczął pracować dużo wolniej, nie chcemy go narażać na jakiekolwiek dodatkowe stresy. Niech myśli, że on tu rządzi, byle robił swoje. Nie komplikuj sprawy, Bob. To proste zadanie. Wykonasz je, a ja w tym czasie przygotuję grunt pod twoje odejście. To uczciwa propozycja… Super! – ucieszył się, gdy Malone skinął głową na znak zgody.
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JUŻ W DRODZE NA LOTNISKO Malone uświadomił sobie, że jego dzisiejszy lot do Europy będzie pięćdziesiątą podróżą na tej trasie. „I pierwszą w klasie biznes – zdecydował spontanicznie. – Jeśli Dexter nie zaakceptuje wymiany biletu, sam pokryję różnicę” – postanowił, sadowiąc się w ogromnym wygodnym fotelu z mnóstwem kolorowych przycisków. „To jest życie” – pomyślał. Sącząc z kryształowej szklaneczki darmową brandy, nie miał pojęcia, że jest to ostatnie przyjemne doznanie w czasie rozpoczętej właśnie podróży. Najpierw, kwadrans po starcie, samolot wszedł w strefę burzy, której siła skłoniła wielu pasażerów do zrobienia pośpiesznego rachunku sumienia. W końcu aura uspokoiła się nieco, ale wraz z przekroczeniem linii brzegowej zaczęła się kolejna, ponad godzinna huśtawka, zmuszając załogę do walki już nie tylko z naturą, ale i z narastającymi objawami paniki wśród pasażerów. Kiedy perturbacje pogodowe dobiegły końca i boeing wyrównał lot, Malone odchylił mocniej oparcie fotela, chcąc się zdrzemnąć. Zamknął oczy i w tym momencie postawiło go na nogi złowrogie warczenie jakiejś dzikiej bestii. Rozejrzał się, wymieniając spojrzenia z podobnie jak on wystraszonymi współpasażerami.
– Co to było?! – Drobna staruszka w grubych staroświeckich okularach drżała z przerażenia.
Odpowiedź nadeszła chwilę później. Jedyny śpiący twardym snem podróżny, okrąglutki grubasek w szarym garniturze i białej koloratce, wydał z siebie tym razem nie ryk bestii, lecz dźwięk, jaki zwykle towarzyszy drogowej kraksie.
– Boże, tylko nie to! – krzyknęła z paniką w głosie pasażerka w czarnej woalce. – Wczoraj pochowałam męża, który tak chrapał. To miała być moja pierwsza od kilkunastu lat spokojnie przespana noc – wyjaśniła, widząc pytające spojrzenia współpasażerów. – Proszę coś z tym zrobić! – zażądała od stewardesy po kolejnym występie uciążliwego delikwenta.
– Co się stało?! – Wyrwany z głębokiego snu pastor powiódł półprzytomnym wzrokiem po twarzach otaczających go ludzi. – Pewnie trochę chrapałem? Przepraszam, już nie będę – zapewnił skruszony.
Błoga cisza trwała krótko i wkrótce duchowny znów rozpoczął swoje upiorne występy. Koncert rozpoczynał co jakieś pięć minut, kończył po kolejnych trzech. W końcu Malone zapytał stewardesę, czy miejsce w klasie turystycznej, z którego w ostatniej chwili zrezygnował, jest nadal wolne, ale okazało się, że najbliższy sąsiad pastora wykazał się większym refleksem i wcześniej zajął ostatni „gorszy” fotel. Pod koniec podróży, już prawie nad Europą, sprawca zamieszania, wyrwany ze snu po raz kolejny, pokazał lwi pazur.
– Mam tego dość! – wrzasnął piskliwie, strącając z ramienia rękę stewardesy. – Zapłaciłem za klasę biznes, żeby się porządnie wyspać, i nie życzę sobie, żeby mnie co chwila budzono! – oświadczył butnie i w tym momencie Malone nie wytrzymał.
– Słuchaj, gnojku! – krzyknął, stając nad rozciągniętym wygodnie w fotelu pastorem. Patrząc ponuro, uniósł go w górę za klapy marynarki. – Albo sam się natychmiast zamkniesz i będziesz cicho, albo ja ci w tym pomogę! I będzie bolało! – wycedził, rozwierając palce i pozwalając mu opaść na fotel.
Pastor zaniemówił. Leżał przez chwilę wpatrzony w sufit kabiny. Po chwili zerknął na stewardesę, potem przeniósł spojrzenie z kobiety na Malone’a, następnie znów na kobietę i jeszcze raz na Latynosa. Przetarł dłonią oczy, jakby niepewny tego, co widzi. Nagle zacisnął kurczowo powieki i odwrócił głowę w bok. Gdy przekonał się, że to, co uważał chyba za upiorny omam, nie zniknęło, schował się cały pod kocem. Pozostał w tym ukryciu do końca podróży, niemal się nie poruszając i nie wydając już z siebie żadnego dźwięku.
*
Kiedy taksówka zajechała na hotelowy podjazd, Malone z niedowierzaniem przetarł oczy.
– To jest hotel Grand Voyage? – zapytał, porównując ukradkiem obskurne ponure gmaszysko z obrobioną w komputerze fotografią na wyjętym z kieszeni potwierdzeniu rezerwacji. – Dobra – machnął w końcu ręką, rezygnując z próby zrozumienia jazgocącego coś po włosku taksówkarza. Własnoręcznie wyjął walizkę z bagażnika, zapłacił horrendalnie wysoki rachunek za ledwie kilkukilometrowy przejazd i wszedł do środka.
Wnętrze hotelowego hallu nie odbiegało specjalnie wyglądem od zdewastowanego frontu. Na szczęście wiele mankamentów maskował panujący dzięki opuszczonym żaluzjom lekki półmrok. Atutem była też zapewniająca przyjemny chłodek klimatyzacja. Znudzony dłubiący ostentacyjnie w nosie recepcjonista, nie pytając o numer rezerwacji czy o nazwisko, podał gościowi klucz i stracił dla niego zainteresowanie. Nie doczekawszy się nikogo z obsługi, Malone wsiadł do rozklekotanej, z trudem się domykającej windy. Urządzenie ruszyło do góry, trzęsąc się i piszcząc przeraźliwie. Bob rzucił się do wyjścia, ale dźwigu nie dało się już w żaden sposób zatrzymać. Po długiej, pełnej emocji jeździe dotarł na czwarte piętro do zamówionego pokoju. Trzy czwarte powierzchni zajmowało w nim ogromne przykryte nie pierwszej świeżości narzutą małżeńskie łoże. O dziwo mebel okazał się miękki i wygodny. Wielogodzinny bezsenny lot sprawił, że Malone ledwie trzymał się na nogach. Zdjął buty i zasnął, nim zdążył zrzucić z siebie coś jeszcze. Obudziły go dzwony kościoła stojącego po drugiej stronie ulicy, dokładnie naprzeciw hotelu. „Boże!” – przeraził się, zerknąwszy na zegarek. Nie pamiętał, by kiedykolwiek wcześniej spał dwanaście godzin non stop. Po kąpieli w ledwie ciurkającej z prysznica letniej wodzie udał się do recepcji pieszo, omijając z daleka windę.„Ale trafiłem!” – jęknął w duchu, kiedy nowy recepcjonista, zapytany o możliwość wynajęcia samochodu, wyszczerzył w szerokim uśmiechu mocno przerzedzone zęby i rozłożył bezradnie ręce. Na szczęście do ich mało owocnej konwersacji nieoczekiwanie włączyła się sprzątaczka zamiatająca hall hotelu imponujących rozmiarów czerwoną szczotką. Spytała, w czym problem, i pokazała palcem przymocowaną pinezką do boazerii kartkę z numerem telefonu wypożyczalni. Czekając na zamówione auto, Malone chciał coś zjeść. Ruszył w stronę drzwi opatrzonych dumnym napisem RESTAURANT, ale zapach, jaki poczuł po ich otwarciu, w jednej chwili odebrał mu apetyt. Godzinę później zły i głodny, ale za to ze znacznie lżejszym niż w chwili przyjazdu portfelem, uruchomił silnik leciwego mercedesa i włączył się do ruchu. Po pewnym czasie znów przypomniał o sobie głód. Zaparkował samochód przy wyglądającej obiecująco przydrożnej knajpie. Wszedł do środka i złożył zamówienie, tym razem bez problemów językowych. Czekając na jedzenie, zaczął studiować zabraną z mercedesa mapę.
– A niech to… – mruknął, wyłączając podręczny kalkulator. Z prostego rachunku wyszło mu, że aby dotrzeć do Niemiec w określonym wstępnie terminie, powinien jechać nie szybciej niż dwadzieścia kilometrów na godzinę, i to po uwzględnieniu dziesięciogodzinnej przerwy na jeden dodatkowy nocleg. Pomysł, co zrobić z nadmiarem czasu, podsunął mu obsługujący go kelner.
– Szanowny pan zapewne do Wenecji? – zapytał płynnym, niemal oksfordzkim angielskim, rozstawiając na stoliku zamówione dania.
– Do Wenecji – potwierdził odruchowo Malone. „Właściwie, czemu nie?” – pomyślał już w trakcie jedzenia. Zwiedzanie nie było nigdy jego konikiem, ale akurat nazwa „Wenecja” kilka razy obiła mu się o uszy, i postanowił przekonać się na własne oczy, czy to miejsce jest naprawdę warte uwagi.
„Zniszczona, brudna i na dodatek śmierdzi” – podsumował jakiś czas później wrażenia z kilkugodzinnej włóczęgi wąskimi, kamiennymi, zatłoczonymi do granic możliwości uliczkami. Wieczorem w porządnym, zarezerwowanym tym razem przez Firmę hotelu recepcjonista wręczył mu kopertę z jego nazwiskiem. Otworzył ją dopiero w pokoju.
„Poniedziałek, pierwszego lipca, godzina dwudziesta pierwsza zero zero. Lotnisko sportowe pod Überlingen nad Jeziorem Bodeńskim” – odczytał i natychmiast spalił liścik w popielniczce.
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– MARTIN! – JOACHIM LINDE, zirytowany nieskutecznością wcześniejszych prób, potrząsnął śpiącym młodym mężczyzną zdecydowanie mocniej niż poprzednio.
– Co się stało, wuju? – Śpioch powoli otworzył oczy i ziewnął przeraźliwie. – Przecież dopiero siódma – dodał, zerkając na zegarek.
– Gdzie ty masz głowę? Zapomniałeś, że jedziemy do Moskwy? Prosiłem cię wczoraj, żebyś się wcześniej położył. Gdybyś posłuchał zamiast grać…
– Już wstaję! – Martin jednym susem wyskoczył spod kołdry i popędził do łazienki. Wrócił po kwadransie umyty, uczesany, ubrany w kupione kilka dni wcześniej dżinsowe spodnie i takąż kurtkę. – Jestem gotowy – oznajmił. – Możemy jechać.
– Świetnie – skinął głową Linde. – Znieś na dół nasze plecaki i czekaj przy samochodzie.
*
Joachim raz jeszcze rozejrzał się po mieszkaniu, skrupulatnie sprawdzając wszystkie zakamarki.
– Byłbym zapomniał – mruknął, zdejmując ze ściany w salonie spłowiałą fotografię w bambusowej ramce, z którą nigdy się nie rozstawał. „To były czasy… – pomyślał z nostalgią, przyglądając się zdjęciu. – Byliśmy wtedy młodzi, szczęśliwi, pełni zapału i wiary w swoje możliwości. A dziś? Chyba jestem za stary, by się porywać na kolejne szaleństwo?”.
Pojęcie„wkrótce”, którym zbył go kiedyś nagabywany o termin spotkania z resztą zespołu „Cherubinek”, okazało się bardzo rozciągliwe. Czekając na Becka, liczyli początkowo wspólnie z Martinem dni, później tygodnie i wreszcie miesiące. Gdy przeszli na lata, zwątpili i w końcu przestali liczyć zupełnie. Najbardziej dokuczliwa w tym beznadziejnym czekaniu była nuda. Nie mieli się na nią komu poskarżyć, bo dbająca o zaspokojenie ich życiowych potrzeb obsługa zdawała się składać z samych głuchoniemych, a robiący błyskawiczną karierę „Cherubinek” po pierwszym spotkaniu nie znalazł już czasu na kolejne. Po dwóch latach pobytu na zamkniętym terenie prowincjonalnego wojskowego garnizonu, gdzie byli nieustannie przesłuchiwani i badani na wszelkie możliwe sposoby, przeniesiono ich do półotwartego ośrodka dla rezydujących na garnuszku rosyjskiego państwa życiowych i politycznych rozbitków z różnych stron świata i przestano się nimi interesować. Linde z każdym rokiem stawał się coraz bardziej apatyczny i tylko obecność Martina sprawiała, że od czasu do czasu coś się w nim przeciw tej bezsensownej wegetacji buntowało. Na taki właśnie moment trafił facet, który zaczepił go podczas cotygodniowych zakupów w pobliskim markecie. Normalnie Linde potraktowałby gościa z rezerwą, podejrzewając prowokację, ale był akurat w głębokim dołku, co stępiło poważnie jego zmysł ostrożności.
– Pewnie, że chcę – przyjął bez wahania propozycję wyjazdu i dołączenia do Becka i dopiero wtedy oblał go zimny pot. „Ty idioto!” – zganił się w duchu, słuchając wstępnych instrukcji, jakie przekazał mu nieznajomy. Do domu wrócił na sztywnych nogach, niemal pewny, że czeka tam już komitet powitalny, który wybije mu z głowy głupie pomysły, ale nic się nie stało. Po paru dniach doszedł do wniosku, że nieznajomy jednak nie był prowokatorem. Znów miał na co czekać. Jednak mijały miesiące i do usilnie wyczekiwanego kontaktu nie dochodziło. Liścik ze szczegółową instrukcją ktoś wsunął mu do kieszeni, gdy ponownie stracił wszelką nadzieję. Pierwszym krokiem, który musieli zrobić, miał być kilkudniowy wyjazd do Moskwy, najpóźniej trzydziestego czerwca. Z tym nie było problemu. Rosyjscy gospodarze przyjęli jego chęć zwiedzenia stolicy z życzliwym zrozumieniem. Zapewnili transport i zarezerwowali na trzy dni pokój w hotelu w samym centrum miasta. Teraz pozostało już tylko czekać.
*
– Wuju, co się tak grzebiesz?! – Zniecierpliwiony głos Martina przywołał Lindego do rzeczywistości. Joachim po raz ostatni rzucił okiem na apartament, w którym spędził ostatnich kilka lat, i wyszedł, pozostawiając klucz w niezamkniętych drzwiach.
– Jestem – oznajmił, podchodząc do auta. – Możesz jechać z przodu – uprzedził prośbę wychowanka i rozsiadł się na tylnej kanapie leciwego, ale wciąż sprawnego mercedesa.
*
Autokar firmy Skyguide, pełen rozbawionych i podekscytowanych rozpoczynającą się właśnie podróżą dzieciaków, z fasonem podjechał pod terminal numer dwa. Był trochę spóźniony, ale pilot wycieczki miał doskonałe kontakty z obsługą lotniska, więc nie spodziewał się z tego powodu żadnych problemów. Wyładunek bagaży i opiekę nad dziećmi pozostawił wychowawczyniom i kierowcy, a sam popędził do stanowiska odpraw zaklepać kolejkę. Wrócił po kwadransie z bardzo niepewną miną.
– Co jest?! – zapytała zaniepokojona jego zachowaniem najstarsza z kobiet.
– Nie wiem, jak to powiedzieć – wyjąkał niepewnie.
– Normalnie. Mówcie, co się stało? – zażądała poirytowana wychowawczyni.
– Wychodzi na to, że zaszła straszna pomyłka – wyjąkał pilot i rozłożył bezradnie ręce.
– Jaka pomyłka?
– Przyjechaliśmy na niewłaściwe lotnisko.
– Więc jedźmy na właściwe! – zareagowała z refleksem. – Zaraz każę dzieciakom…
– Za późno – wszedł jej w słowo mężczyzna. – Zaczęły się już korki. Nawet bez nich dojazd zająłby co najmniej godzinę, a tak… Samolot do Barcelony odlatuje za trzydzieści pięć minut. Nie zdążymy.
– Więc zatelefonujcie, żeby zaczekał!
– Nie zaczeka. To rejsowa maszyna. Musi wystartować zgodnie z rozkładem.
– Czyli co?! Przez wasze niedbalstwo…
– Przepraszam, nie moje! – zaprotestował stanowczo mężczyzna. – Przyjechaliśmy tutaj zgodnie z dokumentami podróży. – Podsunął kobiecie do wglądu odpowiedni papier. – Pomylił się ktoś w firmie, nie ja – zapewnił.
– Ale to wy odpowiadacie w imieniu firmy za grupę i to wy musicie powiedzieć dzieciom, że nie pojadą na wymarzone wakacje! – wycedziła rozjuszona.
– Właśnie chciałem prosić, żebyście wy…
– Mowy nie ma – pokręciła głową kobieta.
– Zajmijcie je tylko jakoś. Przez pół godziny – poprosił, składając błagalnie ręce. – Ja w tym czasie skontaktuję się z dyrekcją. Niech coś wymyślą! Szef albo ten, kto nawarzył tego piwa.
– Pół godziny – zgodziła się w końcu bez entuzjazmu. – Ani minuty dłużej! – krzyknęła za biegnącym już w stronę budynku pilotem. – I co? – spytała, gdy wrócił, i to wcześniej niż zapowiadał.
– Jedziemy do miasta – odpowiedział wyraźnie rozluźniony. – Mamy zarezerwowany hotel i opłacony pobyt do czasu, kiedy szef załatwi na swój koszt inny samolot.
– Do hotelu? Na jedną noc?! – pytała dociekliwie.
– Na jedną, góra dwie.
– Chcecie trzymać dzieci przez dwa dni w hotelu?! – krzyknęła z oburzeniem.
– Moja w tym głowa, żeby się nie nudziły – zapewnił pilot. – Oczywiście Skyguide pokryje wszystkie koszty – dodał, uprzedzając ewentualne pytanie.
*
– Załatwione! – Tęgi mężczyzna w wyraźnie przyciasnym kremowym garniturze odłożył słuchawkę. Uśmiechnął się do zajmującego sąsiedni fotel gościa i schował do wewnętrznej kieszeni marynarki plik banknotów. – Nie rozumiem, jaki masz w tym interes. Płacisz mi kupę forsy, pokrywasz wszystkie dodatkowe koszty i to wszystko za zrobienie jednej idiotycznej pomyłki? Co jest grane?
– Umówiliśmy się, że nie zadajesz pytań – odparł skrywający twarz w głębokim cieniu rozmówca. – A jeśli koniecznie chcesz wiedzieć…
– Może lepiej nie – wycofał się szybko grubas. – Mam tylko nadzieję, że ten interes nie wyjdzie mi bokiem. Te gnoje to bez wyjątku synalkowie albo córeczki ważnych działaczy. Jeśli któreś z nich poskarży się tatusiowi czy mamusi, mogę stracić licencję albo i coś więcej.
– Na wszelki wypadek wywal z roboty osobę, która przygotowała dokumenty. Będziesz miał dupochron.
– Już to zrobiłem. A ten czarter to aby pewne? – zapytał jeszcze, ale nie doczekał się odpowiedzi.
*
– No chłopy, startujemy! – Kapitan latającego w barwach Bashkirian Airlines TU-154 wymienił spojrzenia z drugim pilotem i nawigatorem, po czym sięgnął do manetek rozruszników. Uruchomił kolejno silniki, zameldował lotniskowemu kontrolerowi gotowość do odbycia testowego lotu i poprosił o pozwolenie na start.
– Z czego się tak cieszysz?! – skomentował uśmiech na twarzy dowódcy drugi pilot. – Kiedy pomyślę, ile będę się musiał nasłuchać od Wiery za opóźnienie urlopu, zaczynam żałować, że dałem się skusić tymi paroma rubelkami.
– Paroma rubelkami?! – oburzył się kapitan. – Żeby cię pokręciło! Na takie pieniądze i pół roku latania tam i nazad po naszych trasach byłoby mało. Widzisz, Nadir, jaka wdzięczność?! – zwrócił się do śledzącego ekran radaru nawigatora. – Ja mu fuchę życia załatwiam, kieszenie forsą napycham, a on narzeka. I na dodatek Barcelonę zobaczy, a nie tylko góry, stepy i pustynie.
– Ale się przez te parę godzin naoglądam – wzruszył ramionami „drugi”.
– Przynajmniej z góry zobaczysz – obstawał przy swoim kapitan. – Nie wkurzaj mnie już, bo nie zdzierżę. Lepiej idź do pasażerskiej. Zobacz, co nasze inspektory robią, bo cicho tam jakoś.
– Mamy pułap – zameldował nawigator. – A Fiodor to tylko tak gada – dodał, kiedy drugi pilot opuścił kokpit i zamknął drzwi. – Mnie powiedział po cichu, że za tę fuchę jest gotów pana kapitana po rękach całować.
– Toż przecież wiem, że tylko gada – roześmiał się kapitan. – A jak gadać lubi, to i jemu nagadać można. O, wraca – skomentował zgrzyt nienaoliwionej klamki. – No, i co u nich? – zapytał.
– Znieczuleni na amen. Ten ważniejszy to już na lotnisko przyjechał mocno naruszony. Podobno w ogóle boi się latać i strzelił sobie parę głębszych na odwagę. Ale że tego drugiego tak powaliło… – Ze zdziwieniem pokręcił głową. – Ostro dali czadu. Gorzej, że naszą Marusię do kompanii wzięli i ona też padła. Strach pomyśleć, jak my te dzieciaki bez żadnej stewardesy wieźć będziemy.
– O Marusię się nie martw, ona życie zna i zanim do Moskwy dolecimy, na nogi stanie. I jeszcze pomoc dostanie, dwie osoby do nas dołączą.
– To nie mogliśmy kogoś w Ufie dobrać, swojaków wspomóc?
– My teraz na teście lecimy. Z inspektorami obciążenie byłoby za duże.
– Na jakim znowu teście?!
– Skąd mam wiedzieć, na jakim. Fabryka go zarządziła, to fabryka za paliwo zapłaci, a naszej firmie parę rubli oszczędności w kasie zostanie. Od Moskwy to już normalny rejs będzie, więc sobie załogę dobierzemy, jak należy. No dobra, dość gadania. Włączam teraz Antosia – kapitan zawsze tak nazywał autopilota – trochę się przekimam, a wy uważajcie – zarządził i odchylił do tyłu oparcie fotela.
*
Siemion Rybak, tęgi łysy jak kolano szef Państwowego Ośrodka dla Azylantów Rangi Specjalnej numer trzy, najbardziej na świecie kochał jeść. Niekoniecznie wykwintnie, za to dużo i tłusto. Ponieważ nie lubił używać sztućców, obiad zawsze spożywał w samotności w swoim gabinecie, by nie być obśmiewanym i nie gorszyć otoczenia. Codziennie między pierwszą a drugą jego gabinet zamieniał się z tego powodu w niedostępną twierdzę, której broniła niczym lwica Nadia, jego sekretarka. Tak naprawdę nie musiała się specjalnie wysilać, gdyż od paru lat nie znalazł się w ośrodku śmiałek gotów zakłócić spokój Siemiona w czasie posiłku. Dlatego harmider dobiegający do wnętrza gabinetu przez zamknięte drzwi bardziej Rybaka zdziwił, niż zdenerwował. Odczekał trochę w nadziei, że zaraz znów wróci błoga cisza, ale niestety… Wytarł ociekające tłuszczem ręce w papierowy ręcznik i wstał. Jednym szarpnięciem otworzył na oścież drzwi do sekretariatu.
– Co jest?! – warknął, patrząc wrogo na sekretarkę szarpiącą się z nieznaną mu starszą kobietą w roboczym kombinezonie.
– Mówiłam tej starej raszpli, że teraz nie pora, ale nie chce słuchać – wysapała Nadia, starając się wypchnąć oponentkę na korytarz.
– Towarzyszu komendancie, to pilne, ja muszę…! – krzyknęła rozpaczliwie sprawczyni zamieszania, czując, że młodsza przeciwniczka zaczyna brać górę.
– Dosyć! – wściekł się na serio Siemion. W pierwszej chwili zamierzał poprzeć sekretarkę, ale determinacja rysująca się na twarzy kobiety w kombinezonie skłoniła go do zmiany decyzji. – Dosyć – powtórzył już znacznie spokojniej. – Niech wejdzie – rzucił bezosobowo i cofnął się, robiąc przejście. – Czego? – zapytał opryskliwie, opadając ciężko na fotel.
– Ja przepraszam, towarzyszu komendancie. Wiem, że nie powinnam…
– Do rzeczy, kobieto! Do rzeczy!
– Już, już! Ja tu w ośrodku sprzątam. Wszędzie, gdzie trzeba, ale głównie w pokojach tych różnych… no, obcych. Na dziś zaplanowałam generalne porządki u Germańca, tego co ze swoim chłopakiem pojechał na wycieczkę do Moskwy. Chciałam wykorzystać czas, kiedy mieszkanie będzie puste.
– I co? Zostawił straszny burdel?
– Gdzież tam. To pedant. Nigdy nie było u niego dużo do roboty.
– Więc o co chodzi?! – Siemion zerknął na stygnące jedzenie i zaczął się niecierpliwić.
– Rzecz w tym, że oni niby nie wzięli z sobą prawie żadnych rzeczy, ale ze skrytki za lustrem… myśleli, że o niej nie wiem – napomknęła z przebiegłym uśmiechem – zabrali wszystkie pieniądze, naprawdę ładną sumkę.
– W Moskwie jest na co wydać gotówkę. – Mężczyzna wzruszył lekceważąco ramionami.
– No, niby tak – przytaknęła – ale ta urna…
– Jaka urna?!
– Z prochami żony Germańca. Zawsze stała na honorowym miejscu, a teraz zniknęła. Kiedyś nakrzyczał na mnie, gdy próbowałam ją tylko przestawić. Zdradził mi, że nigdy nie rozstaje się z nią na dłużej.
– To może ją zabrał, żeby zobaczyła Moskwę? Te zagraniczne cudaki mają dziwne zboczenia.
– Może i tak – zgodziła się potulnie – ale na wszelki wypadek wolałam zameldować…
– Przesadzasz z tą podejrzliwością – mruknął, ale ręką, którą już sięgał po kolejny kawałek pieczonej kaczki, podniósł słuchawkę telefonu. Wystukał numer i uruchomił głośnik. – Igor? – zapytał, uzyskawszy połączenie.
– Tak, szefie? – zgłosił się rozmówca.
– Gdzie jesteś?
– W drodze.
– Jeszcze nie dojechaliście?
– Jak nie?! Zostawiłem ich pod hotelem i wracam.
– Dlaczego nie zostałeś z nimi?! Przecież kazałem ci być do ich dyspozycji!
– Niby tak, ale ten niemiaszek kazał mi jechać precz. Co miałem zrobić? Kazał, to pojechałem.
– Widziałeś, jak weszli do hotelu?!
– Tylko jak wysiedli. Potem portier mnie pogonił, bo następne auta czekały w kolejce. Stało się coś?
– Nie, nic – zaprzeczył szybko Rybak. Przerwał połączenie i wybrał następny numer. – Posejdon? Tu Siemion Rybak, z ośrodka numer trzy.
– Witam, komendancie. – Kolejny rozmówca sprawiał wrażenie ucieszonego.
– Jak tam moi Niemcy? Zakwaterowani?
– Właśnie miałem w tej sprawie dzwonić. Już prawie trzecia, a po nich ani śladu. Chciałem zapytać, czy nie zmienili planów, bo mam na ten pokój całą kupę chętnych.
– Na pewno nie przyjechali?
– Na sto procent. Siedzę w recepcji od rana. Nie przegapiłbym ich. Zresztą klucze od pokoju są wciąż w przegródce z numerem. Coś jest nie tak? – spytał życzliwie.
– Oby nie! – W głosie komendanta zabrzmiał autentyczny niepokój. – O której przychodzi kolejna zmiana?
– Za godzinę.
– Każ wszystkim z pierwszej nie ruszać się z hotelu! – polecił stanowczo. – Mają czekać, aż przyjadę! Ja albo ktoś inny! – zakończył, rzucając słuchawkę na widełki.
– Przepraszam, towarzyszu komendancie… – Sprzątaczka była wyraźnie podekscytowana rozwojem wydarzeń. – Nie zapomnijcie, że ja zrobiłam, co do mnie należało…
– Precz! – przerwał jej Rybak, wskazując drzwi. Gdy wyszła, podrapał się po łysinie i z ociąganiem poczłapał do stolika, na którym stał specjalny telefon bez tarczy i klawiatury.
*
– Melduję posłusznie, towarzyszu pułkowniku… – Dyżurny miasta zająknął się, niepewny, jak się zachowywać w obecności gościa, którego dotychczas widywał jedynie w telewizji. – Melduję, że wszystkie czynności przewidziane regulaminem wykonano! – dokończył służbiście.
– Mów po ludzku! – zachęcił go przybysz.
– Postawiliśmy na nogi cztery tysiące ludzi. Fotografie poszukiwanych ma każdy policjant, każdy strażnik miejski, każdy informator. Obstawiliśmy wszystkie dworce autobusowe i kolejowe, żaden samochód nie wyjedzie z miasta bez szczegółowej kontroli.
– A lotniska?
– Zablokowane. Dopadniemy ich, towarzyszu! To tylko kwestia czasu.
– Obyś miał rację – pokiwał głową gość. Z zainteresowaniem przebiegł wzrokiem po monitorach pokazujących sytuację w różnych częściach miasta. – Zrób głośniej! – krzyknął, widząc na ekranie jednego z nich wznoszący się w powietrze TU-154. – Co to ma znaczyć?! – wybuchnął, wysłuchawszy podanej przez rozanieloną spikerkę informacji o szczęśliwym zakończeniu kłopotów dziecięcej wyprawy do Barcelony. – Podobno wstrzymałeś wszystkie odloty?!
– Wstrzymałem! – Dyżurny uderzył się kułakiem w pierś. – Jakaś swołocz nie wykonała polecenia!
– Jakie to lotnisko?!
– Monitor szósty! Bykowo!
– Łącz!
– Lepiej pojechać! To rzut beretem. W parę minut będziemy na miejscu – zaproponował dyżurny i nie czekając na odpowiedź, pobiegł w stronę drzwi.
*
– Wiem, że był rozkaz – wyjąkał z trudem szef lotniska Bykowo – ale kiedy nadszedł, samolot kołował już na pas startowy. – Miałem ich zatrzymać i kazać wszystkim wysiąść?! Ta dzieciarnia od dwóch dni koczowała w hotelu pod Moskwą, bo ktoś z organizatorów wyjazdu coś zawalił. Na dodatek te ciągłe naciski…
– Jakie naciski?!
– Z różnych stron. Chodzi przecież o dzieci znanych, bardzo ważnych towarzyszy. I ustosunkowanych. Nasze telefony dosłownie się urywały, a przecież to nie była moja wina, że z przedwczorajszego wylotu wyszły nici. Na dodatek od samego rana stali mi nad głową ludzie z telewizji. Co kwadrans pokazywali na wizji migawki z lotniska, niby to z troski o dobro dzieciaków. Wyobrażacie sobie, co by się działo, gdybym w ich obecności wstrzymał odlot?! Rozerwaliby mnie na strzępy – wyrzucił z siebie niemal jednym tchem.
– Co to był za samolot?!
– TU-154. Wyczarterowany na lot do Barcelony od Bashkirian Airlines.
– Kiedy przyleciał?
– Niedawno. Nawet nie zatankował do pełna. Załoga ledwie zdążyła napić się kawy w lotniskowej restauracji.
– Gdzie dokumenty pokładowe?
– Mam gdzieś tutaj. – Mężczyzna zaczął grzebać w zalegających biurko papierach.
– Trzymacie takie rzeczy u siebie w gabinecie?!
– Normalnie nie, ale po tym zakazie spodziewałem się, że ktoś o nie zapyta. Proszę. – Podał odnalezione papiery rozmówcy.
– A to?! Co to jest?! – Pułkownik wskazał palcem dwie pozycje na liście pasażerów dopisane odręcznie, długopisem.
– No… jak by to powiedzieć…
– Szybko i wyraźnie! – W głosie mówiącego pojawiła się otwarta groźba.
– To Nina Andriejewna.
– Jaka Nina Andriejewna?!
– Moja zastępczyni – padła ledwie słyszalna odpowiedź. – Chciała pokazać córce Barcelonę. W „tutce” połowa miejsc była wolna. Z powrotem mieli wracać całkiem na pusto. Pomyśleliśmy…
– Pomyśleliście?! Do tego potrzebny jest rozum! Gdzie dane członków załogi?!
– Nie opuszczali zamkniętej strefy lotniska, więc ich nie legitymowaliśmy.
– Obsługa jest zawsze sześcioosobowa?
– To norma. Dwóch pilotów, nawigator, stewardesa i dwóch stewardów.
– Stewardesa i stewardzi?!
– To islamska republika. Nawet na pokładach samolotów kobiety są obsługiwane wyłącznie przez kobiety, a mężczyźni przez mężczyzn.
– A to kto znowu? – Pułkownik wskazał dwa wykreślone z listy załogi nazwiska.
– Inżynierowie z zakładów Tupolewa. Samolot jest świeżo po remoncie. Fabryka wysłała ich, by zrobili jakieś pomiary w trakcie lotu. Wsiedli na pokład w Ufie, a wysiedli u nas, w Moskwie.
– To ile w końcu osób przyleciało z Ufy?!
– No jak to? Sześć. – Szef lotniska uśmiechnął się pod nosem, ubawiony niewiedzą pułkownika. – Nie mogło być więcej, bo zafałszowałoby to wyniki pomiarów. Dlatego stewardzi przylecieli innym rejsem i dopiero w Moskwie przesiedli się do „tutki”. To normalna praktyka – dodał, widząc skurcz przebiegający po twarzy rozmówcy.
– Macie kontakt ze swoim odpowiednikiem w Ufie? – spytał pułkownik, z trudem panując nad głosem.
– Jasne. – Szczęśliwy ze zmiany tematu gospodarz podszedł do biurka i nacisnął jeden z przycisków na ogromnej konsoli.
– Ufa jeden – zgłosił się wywołany operator.
– Tu Bykowo – uprzedził szefa lotniska pułkownik. – Macie kontakt z TU-154 wyczarterowanym na lot do Hiszpanii? – zapytał, nie przedstawiając się.
– Jasne, że mamy.
– Każ im zawrócić!
– Ale…
– To rozkaz!
– A kto ty jesteś, że mi rozkazujesz?! – postawił się Baszkir.
– Mój kod… – Pułkownik wyrecytował płynnie długi ciąg cyfr i liter. – Zrozumiałeś?!
– Tak jest! – Stukot, jaki dobiegł z głośnika, wskazywał, że mówiący te słowa stanął służbiście na baczność.
Po kilku minutach zgłosił się ponownie.
– Przekazałeś?! – Pytanie padło, nim zdążył się odezwać.
– Przekazałem, ale…
– O co chodzi?!
– Kapitan odmówił powrotu.
– Powiedziałeś, że to rozkaz prezydenta?!
– Oczywiście – wyjąkał drżącym ze strachu głosem dyspozytor. – Mimo to odmówił. Ma za mało paliwa. Akurat tyle, by dolecieć do Bazylei. Ewentualnie może usiąść gdzieś po drodze, w Pradze lub w Wiedniu. Twierdzi, że do Rosji nie dociągnie.
– Przecież widziałem w telewizji, że dopiero co wystartował!
– To nie było na żywo. Wyleciał równo z wprowadzeniem blokady, czyli przed szesnastą trzydzieści. Telewizja pokazuje ten sam reportaż co pół godziny, za każdym razem jako news – wyjaśnił szeptem dyżurny miasta. – Często tak robią.
– Kurwa mać! – zaklął, również szeptem, pułkownik i zacisnął pięści w bezsilnej złości. – Czemu wasz kapitan chce lecieć akurat do Bazylei? – zwrócił się znów do Ufy.
– To logistyka, towarzyszu. Wyliczyliśmy, że po zatankowaniu w Bazylei doleci do Barcelony i wróci do Ufy bez uzupełniania paliwa i że to najtańsze rozwiązanie. W Moskwie specjalnie napełnił zbiorniki tylko częściowo, więc teraz ma niewielkie pole manewru. Przykro mi…
– Mnie też – warknął złowrogo pułkownik – a o tym, co będzie z wami, prezydent zadecyduje osobiście – wycedził i przerwał połączenie.
*
Niespodziewane wezwanie z gatunku nie do odrzucenia zaskoczyło Toma Huntera na pikniku w jego podmiejskiej posiadłości. Przez moment próbował się nawet wykręcić, ale wzywający nie miał zrozumienia ani dla faktu, że dla Toma był to pierwszy od przeszło roku weekend spędzany z rodziną, ani dla jego nie najlepszego ostatnio samopoczucia. Nie pozostawił mu nawet wypraszanego kwadransa na zmianę ubioru.
– Co go tak przypiliło?! – skrzywił się Tom, widząc lądujący na podjeździe przed domem prezydencki helikopter. Po krótkim wahaniu postanowił wsiąść na pokład tak, jak stał, w szortach i T-shircie. Ledwie znalazł się w środku, maszyna wystartowała. – Ty tutaj? – zdziwił się, widząc w kabinie samego szefa.
– Nie chciałem odrywać cię na zbyt długo od rodziny, a i sam nie chciałem tracić czasu na czekanie. Czterdzieści minut temu odbyłem rozmowę przez gorącą czerwoną linię. Chodziło o jakiegoś „bloga”. Kompletnie nie znałem tematu i bardzo mi się to nie podoba. Rozmawiałem z ojcem – kontynuował, nie dopuszczając Huntera do głosu. – Powiedział, że ty najlepiej mi wszystko wyjaśnisz.
– Rozumiem – skinął głową Tom, starając się intensywnie zebrać myśli. – BLOG to rozpoczęty przed laty, jeszcze w byłych Niemczech wschodnich, projekt naukowy. Zdaniem niektórych znawców problemu bardziej zasługuje na miano science fiction niż science – podjął po dłuższym zastanowieniu i w kilku zdaniach przedstawił rozmówcy założenia oraz cele przedsięwzięcia. – Sprawa od początku była bardzo… delikatna, ale perspektywy, w przypadku sukcesu, ze wszech miar kuszące. Mimo to twój ojciec miał poważne wątpliwości, czy powinniśmy się w nią angażować. Szalę przeważyła determinacja, z jaką Sowieci starali się ściągnąć do siebie zespół BLOG-u i przechwycić jego wcześniejszy dorobek. Nie mogliśmy dać się wyprzedzić. Przerzuciliśmy Becka do Stanów i stworzyliśmy mu warunki do kontynuowania badań, oczywiście w ścisłej tajemnicy.
– Rzeczywiście w ścisłej, skoro nawet ja nie dostąpiłem zaszczytu…
– Tak wyszło… Kiedy twój ojciec zdawał urząd naszemu pięknisiowi, przestraszaliśmy się, że ten wykorzysta nasze zaangażowanie w to przedsięwzięcie podczas kolejnej elekcji. Wspólnie postanowiliśmy trzymać go od BLOG-u na dystans. Niestety Rosjanie nie zasypiali gruszek w popiele. Dzięki dyskretnym podpowiedziom ludzie z jego otoczenia byli dosłownie o krok od rozszyfrowania naszych działań. By zapobiec nieszczęściu, „poprosiliśmy” piękną Monisię o nagłośnienie jej słodkiej tajemnicy. Spisała się znakomicie. W centrum uwagi znalazły się seksualne ekscesy twojego poprzednika, a my mogliśmy spokojnie robić swoje. Tobie oczywiście powiedziałbym o BLOG-u, ale zwyczajnie nie zdążyłem.
– Powiedzmy… Kto to jest Linde?!
– Jedyny bliski współpracownik Becka, którego przechwycili i wywieźli do siebie Sowieci. Nie wiem, czym się konkretnie zajmował. Chyba czymś ważnym, bo Beck wciąż suszył nam głowę, żebyśmy go znaleźli i ściągnęli do Stanów.
– I…?
– W końcu udało się go odszukać i zorganizować przerzut. Tuż przed telefonem od ciebie dzwonił do mnie generał Dexter. Poinformował, że… – Tom przerwał, by zerknąć na zegarek. – Za trzydzieści pięć minut samolot z Lindem na pokładzie wyląduje w Bazylei.
– Mój rozmówca dał mi do zrozumienia, że nie dopuści do lądowania. Równocześnie obiecał, że jeśli przerwiemy operację, w ciągu czterdziestu ośmiu godzin Linde będzie mógł legalnie wyjechać z Rosji, dokąd tylko zechce.
– Blefuje! Ten samolot jest od półtorej godziny w kontrolowanej przez nas strefie. Po co mamy wypuszczać z rąk coś, co praktyczne jest już nasze? Groźbami nie ma sensu się przejmować. Sowieci nie tkną tego samolotu. Na jego pokładzie oprócz naszego przyjaciela podróżuje pięćdziesiątka dzieciaków, synowie i córki ich prominentnych polityków. Lecą na wakacje do Barcelony. Nikt w Rosji nie poświęci ich życia dla zatrzymania jednego, choćby nie wiem jak ważnego naukowca.
– A jeśli ktoś taki się znajdzie?! Z twoich słów jasno wynika, że Dexter nie miał skrupułów, by wykorzystać te dzieci dla swoich celów…
– Bo Dexter to kanalia. Jedyna w swoim rodzaju. Wredna, ale dzięki temu skuteczna. Jednak nie zdaliśmy się tylko na niego. Cztery F-16 krążą cały czas wzdłuż trasy przelotu TU-154, gotowe do ewentualnej interwencji.
– Więc co ja mam zrobić? Powiedziałem mojemu… „przyjacielowi”, że nic nie wiem o żadnej takiej operacji, i obiecałem oddzwonić, jak tylko się czegoś dowiem.
– Świetnie mu powiedziałeś. Oddzwonić oczywiście musisz, ale nie ma pośpiechu. To on ma w tej chwili problem, nie ty.
– No nie wiem. Mój ojciec ci ufał, więc i ja ci zawierzę, ale jeśli się mylisz… – Pokręcił głową zasępiony i dał pilotowi znak, by wylądował.
*
– Żeby to wszyscy diabli! – Kapitan TU-154, korzystający z jedynych w całym kokpicie sprawnych słuchawek, zmuszony był coraz częściej ocierać chustką mokre od potu czoło.
– Co się dzieje, Misza? – zapytał obserwujący dowódcę z niepokojem drugi pilot.
– A mnie skąd wiedzieć?! Jeden mądrala każe dolecieć do Bazylei i gada, że inaczej nie dostaniemy ani rubelka, drugi wrzeszczy, żeby zawrócić, i grozi oskarżeniem o zdradę… Radźcie, chłopy, co robić?
– Do Bazylei trochę bliżej – odpowiedział z wahaniem Fiodor. – A jak do domu bez pieniędzy wrócę, to mnie stara za jaja powiesi – dodał autentycznie wystraszony.
– Ja tam bym zawrócił – wtrącił się milczący dotąd nawigator. – Niby pieniądz rzecz ważna, ale jak zdrajców z nas zrobią, forsa na niewiele się przyda. Najpierw do paki wsadzą, a po wyjściu latać nie pozwolą. Z czego żyć będziemy?
– Niegłupio gadasz – mruknął z uznaniem kapitan. – Do Moskwy nie damy rady, ale do Lwowa na oparach powinniśmy dociągnąć. Łącz się z kontrolą ruchu, niech nam wyznaczą awaryjny korytarz.
– Chyba nic z tego – oznajmił nawigator pięć minut później. – Okrężną trasą chcą nas wysłać, bo na wprost obszar zamknięty. Dla wojska. Dopiero za dwie godziny go otworzą.
– To i klamka zapadła – stwierdził kapitan bez emocji. – Lecimy do Szwajcarii, a ty wydrukuj tę propozycję kontroli. Będzie dowód, żeśmy próbowali – dodał z przebiegłym uśmieszkiem.
*
– Nic z tego nie rozumiem – stwierdził Gary Stones, drugi pilot i zarazem nawigator latającego w barwach DHL boeinga 757, zapoznawszy się ze szczegółami otrzymanego zlecenia. – Wysyłają nas z takim gównianym ładunkiem, i to na trasę, którą w identycznym czasie mogłaby pokonać średniej wielkości ciężarówka. Kompletne pojeby! Pieprzą nieustannie, że trzeba ciąć koszty, a tu coś takiego!
– Weź na wstrzymanie, stary – doradził Gary’emu grzejący silniki boeinga pierwszy pilot. – Z naszego punktu widzenia nic tylko się cieszyć. Trasa krótka, a lot będzie zaliczony. Przerwa przysługuje po nim taka sama, jak po długim rejsie. Pieniążki też nie będą mniejsze. Żyć nie umierać – powiedział, poprawiając się w fotelu. – Pośpiesz się z tymi papierzyskami – ponaglił kolegę. – Mamy już pozwolenie. Startujemy! – zawołał i nie czekając, aż ten zajmie miejsce przeznaczone dla drugiego pilota, zaczął kołowanie. – Ale nam dali ścieżkę wejścia i pułap – stwierdził z irytacją już po starcie, zerkając na widoczne na monitorze parametry wyznaczonego dla nich korytarza. – Żeby was pogięło – mruknął, kierując nos boeinga ostro w górę.
*
– Zaczynamy zejście – mruknął kapitan TU-154, wciąż poirytowany zamieszaniem, do jakiego doszło w trakcie lotu. – Niech Marusia powie pasażerom, że za dziesięć minut siadamy, i każe im zapiąć pasy.
– Po co ich budzić?! – zaprotestował nawigator. – Pogoda jest super, lotnisko widoczne jak na dłoni, nic się nie będzie działo.
– Dobra, dobra, licho nie śpi, idź – powtórzył polecenie kapitana drugi pilot. Już miał przystąpić do czynności przewidzianych w procedurze lądowania, gdy na tablicy wskaźników rozbłysła czerwona lampka i w kabinie zabrzmiał beznamiętny mechaniczny komunikat: „Uwaga, obiekt na kolizyjnym. Uwaga…”.
– Co jest, do cholery?! – wrzasnął zdezorientowany alarmem kapitan. – Wywołaj kontrolera! – polecił siedzącemu obok koledze.
Nim nawigator zdołał cokolwiek zrobić, z głośników popłynął inny, tym razem ludzki głos.
– Tu Zurich do RA 85816. RA 85816 zgłoś się! – krzyczał wyraźnie zdenerwowany szwajcarski kontroler ruchu. – RA 85816!
– Tu RA 85816. Co się dzieje?! – Kapitan z trudem opanował nerwy.
– Słuchaj moich poleceń. Masz w pobliżu transportowego boeinga. Jego pilot nie odpowiada na wezwania ani nie wykonuje dyspozycji. Na wszelki wypadek zdecydowanie obniż pułap!
– Mój TCAS każe mi iść w górę – odpowiedział kapitan, przekrzykując ponownie rozbrzmiewający ostrzegawczy komunikat.
– Nieważne, pewnie masz jakiś złom! Widzę was na radarze! Boeing właśnie rozpoczął wznoszenie!
– Ale TCAS…
– Zamknij się i zjeżdżaj do ziemi – wyszedł z siebie Szwajcar. Panika w jego głosie sprawiła, że pilot przestał się wahać. „W końcu człowiek to coś więcej niż maszyna” – pomyślał, przełamując wyrobione podczas treningów na symulatorze nawyki. Pchnął wolant i chwilę później zobaczył przed sobą światła. Wielki boeing mknął im na spotkanie, idąc w górę równie ostro jak tupolew w dół.
*
Malone dotarł na wskazane w liściku lotnisko znacznie przed wyznaczonym terminem. Nie chcąc ryzykować, że coś nieprzewidzianego pokrzyżuje mu szyki, celowo wyruszył w drogę z dużym wyprzedzeniem. Wykorzystując czasową rezerwę, postanowił coś zjeść. Gulfstream Agencji wylądował, gdy skończył posiłek i wstawał od stolika w lotniskowym bufecie. Poczekał, aż obsługa uzupełni w odrzutowcu paliwo, i dopiero wtedy wyszedł na zewnątrz budynku. Choć wszystko przebiegało zgodnie z planem, nie potrafił pozbyć się uczucia wewnętrznego niepokoju. Zaniósł do samolotu swój niewielki bagaż i zaczął spacerować nerwowo po płycie lotniska, paląc papierosa za papierosem.
– Spokojnie, stary. – Pilot C-20 zauważył emocje przyszłego pasażera i postanowił je rozładować. – Wiem z nasłuchu, że tupolew już zaczął schodzenie. Jeszcze małe pół godzinki i pędzimy do mamusi, do domu. Mamy dodatkowe zbiorniki, więc obejdzie się bez międzylądowania.
– Obyś miał… – zaczął Malone i w tym momencie na rozgwieżdżonym niebie rozbłysła fontanna ognia, a nieco później rozległ się potężny huk. – Co to mogło być? – zdziwił się, obserwując pędzące w stronę ziemi ogniste smugi.
– Coś wybuchło! – zawołał jakby w odpowiedzi biegnący w stronę kapitanatu pracownik lotniska. – Gdzieś nad jeziorem. Mamy szczęście, że nie bezpośrednio nad nami albo nad miastem, bo mogłaby być jatka.
– Ale co wybuchło?! – krzyknął za biegnącym kapitan gulfstreama.
– Nie mam pojęcia! Może na wieży będą coś wiedzieć. Jeżeli… – Dalsze słowa zagłuszył ostry dzwonek.
Kapitan odrzutowca otworzył przewieszoną przez ramię torbę i wyjął przenośny telefon. Przez dłuższą chwilę słuchał w milczeniu słów niewidocznego rozmówcy.
– Zrozumiałem, tak jest! – powiedział na koniec, przerwał połączenie i skierował wzrok na majora. – Mam natychmiast startować i wracać do bazy w Gibraltarze –oznajmił. – Lecisz ze mną czy zostajesz?
– Jak to?! Nie czekamy na…
– To już nieaktualne – pokręcił głową pilot. – Tamte fajerwerki – wskazał ruchem głowy na niebo – to był samolot, na który czekaliśmy. Zderzył się z jakąś inną maszyną. Nie ma szans, żeby ktoś wyszedł z katastrofy żywy. Ponad siedemdziesiąt osób przeniosło się do Bozi. Podobno większość to dzieci – oznajmił, niezbyt udolnie próbując grać twardziela.
33.
PO KILKU ZAKOŃCZONYCH niepowodzeniem próbach połączenia się z Dexterem Malone postanowił jak najszybciej wracać do Pittsburgha. Na trzy godziny przed odlotem ostatniego dziś samolotu do Stanów przewoźnik dysponował tylko jednym wolnym miejscem, oczywiście w najwyższej klasie. Cena, jakiej zażyczył sobie za bilet, mogła przyprawić o zawrót głowy, ale major nie zrezygnował z lotu. „Żeby tylko obyło się bez przygód” – pomyślał z obawą, przypomniawszy sobie podróż do Europy sprzed kilku dni. Zaraz po starcie odchylił mocno do tyłu oparcie fotela, ułożył się wygodnie i zamknął oczy. Szanse na zaśnięcie po przeżyciach ostatnich kilku godzin były raczej nikłe, ale postanowił mimo wszystko spróbować. „Nawet jeśli nic z tego nie wyjdzie, to przynajmniej odpocznie mi wzrok” – pomyślał, starając się maksymalnie rozluźnić. Początkowo ciszę w kabinie zakłócał tylko szmer odległych i znakomicie wygłuszonych silników. Po pewnym czasie przez te odgłosy zaczęły się przebijać słowa, a nawet całe zdania z rozmów toczonych szeptem przez część współpasażerów. Tematem większości była oczywiście tragedia pod Überlingen i różne, mniej lub bardziej fantastyczne, rozważania na temat jej przyczyn. Padło też słowo „zamach”. Malone cały czas podświadomie na nie czekał, a mimo to, kiedy zabrzmiało, zamarł. Rozejrzał się, próbując przebić wzrokiem panujący półmrok i zorientować się, kto je wypowiedział. „Weź na wstrzymanie, durniu! Co cię obchodzi jakiś plotący bzdury fantasta!” – skarcił sam siebie w przebłysku rozsądku. Długo trwał w bezruchu i nasłuchiwał, ale nie usłyszał już nic więcej. „Albo gość sam się wystraszył tego, co palnął, albo zwyczajnie wyczerpał temat” – pomyślał tuż przed ostateczną porażką w walce z sennością. Zasnął, ale spał bardzo niespokojnie. Rzucał się na fotelu, mamrotał coś niewyraźnie i gestykulował , jakby się z kimś kłócił. Nagle poderwał się na nogi przerażony i zlany potem. Od lat nic mu się nie śniło – przynajmniej żadnego snu nie pamiętał po przebudzeniu – a teraz nawet na jawie wciąż miał w uszach pełne trwogi dziecięce krzyki, widział stłoczone w jednym końcu długiej kabiny sylwetki bez twarzy i wyciągnięte, błagające o ratunek ręce. Minęła dłuższa chwila, nim ochłonął i oprzytomniał. Rozejrzał się i z zazdrością popatrzył na pogrążonych w głębokim śnie współpasażerów. Znów się położył, ale za każdym razem, gdy przymykał powieki, koszmar powracał.
– Co się dzieje?! Źle się pan czuje?! – przywołał go do rzeczywistości głos zatroskanej stewardesy. – Może coś panu podać?
– Dziękuję – odmówił odruchowo, patrząc na kobietę półprzytomnie. – Albo tak – zreflektował się po chwili. – Coś zimnego do picia. Najlepiej piwo!
Pierwszą butelkę lodowatego radebergera wychylił duszkiem i natychmiast sięgnął po drugą, przyniesioną przezornie przez stewardesę na tej samej tacy. Tę pił już wolniej, mniej łapczywie i na podręczny stolik odstawił opróżnioną zaledwie do połowy.
– Miałem paskudny sen – powiedział, drapiąc się po głowie.
– Tak myślałam – skinęła ze zrozumieniem głową. – Po tej tragedii trudno nie mieć koszma… – Urwała spłoszona. – Przepraszam. Nie powinnam… zwłaszcza w czasie lotu.
– Nie ma sprawy – zbagatelizował jej drobną zawodową niezręczność. – Nikt z nas nie jest ze stali, pani również. Dzięki za piwo. Spróbuję znów zasnąć. Może tym razem nie będzie już tak okropnie – dodał, podciągając pod brodę miękki pled z emblematem linii lotniczych.
*
Generał Francis Dexter przeżywał ciężkie chwile. Wiele lat temu, na samym początku pracy w służbach, jego pierwszy, odchodzący na emeryturę szef udzielił mu rady, której nigdy nie zapomniał i do której konsekwentnie się stosował. „Wielcy szefowie teoretycznie zdobywają wielką władzę, ale ją tracą, gdy odchodzą ci, którzy ich awansowali lub wybrali. Pozostając w drugim szeregu, masz szansę przetrwać każdego szefa. A władza…? Rzeczywistą władzę ma nie ten, kto ma tytuł, ale ten, kto ma wiedzę i potrafi, a zwłaszcza nie boi się z niej skorzystać” – powiedział na odchodnym nieznany szerzej Walt Biber, piastujący przez blisko trzydzieści lat to samo stanowisko zastępcy szefa oddziału Agencji w Chicago. Rozsadzany ambicjami rozpoczynający pierwszą po studiach pracę praktykant potraktował te słowa lekko już podchmielonego nestora z rezerwą. Był jednak dobrym obserwatorem. Szybko dostrzegł, jak wiele było w nich racji, i wyciągnął odpowiednie wnioski. Miał przy tym instynkt, który prawie zawsze trafnie mu podpowiadał, jak postąpić, by decydenci, od których zależał jego los, nie wyobrażali sobie na jego miejscu nikogo innego. Po katastrofie pod Überlingen podświadomie czuł, że najrozsądniejszym wyjściem byłoby podać się do dymisji i przejść na emeryturę, ale osobiste nadzieje, jakie wiązał z ewentualnym sukcesem projektu realizowanego przez profesora Becka, powstrzymały go przed takim rozwiązaniem. „Zaczyna się” – pomyślał ponuro, kiedy wkrótce po przyjściu do pracy zamiast prywatnego telefonicznego zaproszenia otrzymał oficjalne wezwanie do Toma Huntera. W drodze na spotkanie zatrzymał się na stacji benzynowej. Zatankował i wszedł do budynku, by zapłacić za paliwo. Na leżącą na ziemi komórkę nie zwróciłby w ogóle uwagi, gdyby nie zadzwoniła w momencie, kiedy wsiadał do swojego lexusa.
– Słucham? – rzucił do mikrofonu, przekonany, że to jej właściciel szuka swojej zguby. Odpowiedź, że przyjaciel, w pierwszym momencie go rozbawiła, ale już chwilę później odechciało mu się śmiać. – To ty… Przecież… – zająknął się, rozpoznając po głosie dzwoniącego.
– Ja też się cieszę… Pogadajmy…
– O czym? – zapytał Dexter, sięgając do leżącej na sąsiednim siedzeniu teczki po swój telefon.
– Daruj sobie. – Rozmówca zareagował, jakby był jasnowidzem. – Będę mówił krótko, nie zdążycie mnie namierzyć. Szkoda że naszym wodzom nie udało się dojść do porozumienia przed tą tragedią, ale nie ma sensu płakać nad rozlanym mlekiem. Oczywiście jeśli zdecydujecie się nagłośnić sprawę, my również nie będziemy milczeć. Nagranie rozmowy mojego pryncypała z twoim może się okazać prawdziwym hitem, a nasze problemy z opinią publiczną to pestka w porównaniu z tym, co czeka was. Nie ma sensu, żeby to pożałowania godne wydarzenie obciążało przyszłe, przyjazne mam nadzieję, relacje między naszymi krajami.
– Nie ja będę o tym decydował!
– Ale na spotkaniu, na które jedziesz, z pewnością zostaniesz poproszony o opinię na ten temat… Prywatnie, po starej znajomości, dodam, że obietnice Becka to czysta utopia. Nie są warte ani nakładów finansowych, ani ofiar, które już za sobą pociągnęły i może jeszcze pociągną. A jego raporty to po prostu sprytna manipulacja. Uwierzysz, nie uwierzysz, twoja sprawa. A teraz bądź łaskaw wyrzucić ten telefon przez okno i odjechać. Cześć! – Rozmówca zamilkł i połączenie zostało przerwane.
– Cześć – mruknął już sam do siebie Dexter.
Przez chwilę oglądał telefon, zastanawiając się, co robić. Nagle usłyszał dobiegający spod obudowy dziwny dźwięk, a na wyświetlaczu pojawił się pulsujący czerwony punkcik. „Cholera!” – przestraszył się i odrzucił aparat jak najdalej od samochodu. Sięgnął do kluczyka, by uruchomić silnik i w tym momencie usłyszał odgłos słabej detonacji. Popatrzywszy przez okno, zamiast wyrzuconej komórki zobaczył kupkę płonących resztek. Nie czekając dłużej, przekręcił kluczyk i ostro ruszył do przodu.
*
Z narady u Toma Huntera Francis Dexter wyszedł późnym wieczorem kompletnie wyczerpany. „Myliłeś się, stary – pomyślał, przywołując w pamięci słowa Walta Bibera – wiedza nie zawsze jest gwarancją sukcesu. Czasem potrafi stanąć ością w gardle”. Na spotkaniu zabrał głos jako pierwszy. Relacja z przebiegu porannej rozmowy telefonicznej, przeplatana własnymi opiniami i komentarzami, zajęła mu znacznie więcej czasu aniżeli sama rozmowa. Reakcja innych uczestników uświadomiła mu, jakiej wpadki uniknął, rezygnując z pomysłu zatajenia, że coś takiego w ogóle miało miejsce. Okazało się, że jeszcze dwie osoby doświadczyły tego ranka podobnej przyjemności i że ich rozmówcą był ten sam co w przypadku Dextera Michaił Zubow.
*
Dexter i Zubow poznali się ponad ćwierć wieku temu w Sajgonie. Oficjalnie przebywali tam obaj jako przedstawiciele agencji prasowych, niezaangażowani w konflikt obserwatorzy. Przez blisko trzy lata bywali na tych samych konferencjach prasowych, relacjonowali te same wydarzenia, a wieczorami przesiadywali w tych samych barach, przestrzegając starannie zasady nierozmawiania o swoich politycznych sympatiach czy antypatiach. Z początkiem lat siedemdziesiątych ich kontakty nagle się urwały. W siedemdziesiątym trzecim, podczas ewakuacji do Stanów, Dexter wpadł w ręce bojówki przejmującego Sajgon Wietkongu. Robił już ostatni rachunek sumienia, kiedy zobaczył Zubowa. Rosjanin był uzbrojony, nosił oficerski mundur. Do Dextera nie podszedł, choć niewątpliwie go poznał. Zamienił za to kilka słów z dowódcą Wietnamczyków. Po tej rozmowie dwóch żółtych żołnierzy wyprowadziło Francisa spomiędzy skazańców. Zawiązali mu oczy i wsadzili na ciężarówkę. Kiedy pół godziny później, wyrzucony z wozu, ściągnął z oczu opaskę, zobaczył w odległości kilkuset metrów pakujących się do helikopterów amerykańskich marines. Okazja do rewanżu trafiła się Dexterowi trzy lata później w Argentynie, kiedy, naruszając obowiązujące w CIA zasady, wyrwał Zubowa z rąk żołnierzy Videli i odstawił do granicy z Chile.
– Jesteśmy kwita – powiedział wtedy, wysadzając Michaiła z samochodu. – Następnym razem… Sam rozumiesz… – Pokiwał znacząco głową i odjechał.
Do dzisiejszego poranka był przekonany, że następnego razu już nie będzie. Przed ośmioma laty, podczas kilkudniowego służbowego pobytu w Moskwie, na własne oczy nie tylko widział w tamtejszej prasie nekrologi Zubowa, ale pofatygował się osobiście na jego pogrzeb i miał okazję przyjrzeć się umieszczonej na nagrobku fotografii Michaiła. Dlatego słysząc w telefonie charakterystyczny, lekko drżący, chrapliwy głos, zapomniał na moment języka w gębie.
*
Podczas narady u Huntera po rozmówcach Zubowa głos zabrali tak zwani młodzi gniewni. Ambitni, znakomicie teoretycznie przygotowani oficerowie byli dotąd przez ludzi z pokolenia Dextera konsekwentnie separowani od ważnych zadań i eksponowanych stanowisk, więc nie mogli przepuścić okazji do rewanżu. Padająca z ich strony lawina poważnych zarzutów, kąśliwych uwag czy wreszcie zwyczajnych złośliwości zdawała się nie mieć końca i dopiero interwencja Huntera uspokoiła sytuację. Francis odetchnął, ale na krótko, bo ostateczna decyzja o zamknięciu programu BLOG i neutralizacji wszystkich zaangażowanych w niego osób nie wróżyła nic dobrego. Jedynie los Malone’a Hunter pozostawił w jego rękach, a potem pożegnał Francisa chłodno jak nigdy wcześniej.
*
Informacja o decyzjach podjętych w Białym Domu dotarła do Moskwy jeszcze tego samego dnia. Nie zważając na późną porę, Zubow zawiózł ją osobiście do Nowego Ogariewa. Gospodarza rezydencji zastał na basenie, pokonującego pracowicie kolejne jego długości nienagannym technicznie motylkiem. Wyszedł na brzeg dopiero po przepłynięciu całego zaplanowanego dystansu, ociekający wodą, lekko zdyszany.
– Wiedziałem, że przystaną na naszą ofertę – skomentował chełpliwie otrzymaną wiadomość. – Mają za dużo do stracenia. Przez tę swoją zasraną demokrację stali się zakładnikami wyborców, którzy w zdecydowanej większości nie lubią żadnych form konfrontacji. A co z tobą? – Popatrzył na Zubowa wyraźnie zdziwiony. – Coś cię martwi?
– Za szybko to poszło. Obawiam się…
– Czego?!
– Kiedy nie wiem…
– Wal śmiało!
– Mogą przestać traktować was poważnie, uznać, że zwariowaliście…
– I bardzo dobrze, Michaił. – Władimir roześmiał się cynicznie. – I bardzo dobrze! Ktoś normalny to ktoś przewidywalny! A wariat?! Nigdy nie wiadomo, co zrobi, na co się poważy! Dlatego jest taki groźny. Niech się mnie boją, Michaił! Dla zbudowania wielkiej Rosji chętnie zostanę wariatem! Dzisiaj zrobiłem tylko pierwszy malutki krok na tej drodze. Po nim przyjdą kolejne. Przekonasz się, że za kilka, góra dziesięć lat cała Europa… ba, cały świat będzie tańczył tak, jak ja mu zagram! – zakończył z emfazą.
*
Czarny honker pędził z rykiem silnika wąską śródleśną drogą. W świetle jego reflektorów drogowych i czterech zamontowanych nad kabiną potężnych szperaczy miotała się po jezdni ciemnozielona furgonetka. Przez pozbawiony szyby otwór w tylnych drzwiach widać było plecy kierowcy, próbującego rozpaczliwie wyrwać się ze snopa oślepiającego światła, oraz głowę siedzącej obok pasażerki. Dystans między samochodami szybko się zmniejszał. Gdy zmalał do mniej więcej dwóch metrów, spod zderzaka honkera wysunął się teleskopowy wysięgnik zakończony czterema ostrymi szpicami. Te, po kolejnym przyspieszeniu, wbiły się głęboko w karoserię furgonetki, odbierając jej kierowcy kontrolę nad pojazdem. Gdy przed kolejnym zakrętem furgonetka zaczęła się zbliżać do krawędzi urwiska, siedząca na prawym fotelu kobieta odwróciła się, ukazując na moment swoją drobną okoloną burzą ciemnych włosów twarz. Krzyczała coś przerażona, ale jej głos nie mógł się przebić przez ryk pracującego na najwyższych obrotach silnika.
– Proszę pana…! Proszę pana…! Proszę pana! – Po kilku bezskutecznych wezwaniach zdesperowana stewardesa chwyciła krzyczącego przez sen pasażera za ramię i potrząsnęła nim energicznie.
– Co jest?! Co się stało?! – wykrztusił Malone, zrywając się na nogi.
– Nic, ale strasznie pan krzyczał…
– Tak? Przepraszam. Znów miałem sen – usprawiedliwił się. Ciężko dysząc, przeczesał palcami kompletnie przepocone włosy. – Już nie będę robił pani kłopotu! – obiecał.
Słowa dotrzymał częściowo, bo kiedy powtórnie zobaczył przerażoną twarz Gilly, obudził się sam, bez interwencji stewardesy. „Czyżby na tym polegały wyrzuty sumienia? – pomyślał ponuro. – Rzeczywiście są męczące. Pal diabli sen!”. Poddał się w końcu, sięgając po gazetę. Po kwadransie zmagań z ledwie widocznym w świetle miniaturowej nocnej lampki drukiem oczy same mu się zamknęły. Gdy usnął, znów jak na zamówienie znalazł się w kabinie honkera, z tą różnicą, że kiedy zobaczył twarz pasażerki furgonetki, ta uśmiechnęła się do niego, i to przyjaźnie.
*
Po męczącej podróży z Europy Malone zaspał i w klinice zjawił się dużo później niż zazwyczaj. „Pewnie jest zdziwiony, że tak późno przychodzę” – pomyślał, widząc zaskoczenie na twarzy pełniącego dyżur portiera. Skinął mu z daleka głową i pomaszerował do windy przeznaczonej wyłącznie dla pracujących na piątym piętrze. „Co jest?!” – zdumiał się, nie widząc w ludnej zazwyczaj recepcji żywej duszy. W innych częściach oddziału było podobnie. Przemierzając pusty korytarz i mijając równie puste, pootwierane na oścież pracownie, z każdym krokiem szedł coraz szybciej. Do swojego pokoju dopadł, już biegnąc. Szarpnął za klamkę, otworzył drzwi i zobaczył rozpartego w fotelu Dextera.
– Co tu się dzieje?! – wykrztusił.
– Sam widzisz – odpowiedział chłodno generał.
– Widzę, ale nie rozumiem! Coś się stało?!
– To skutek katastrofy. Centrala obawia się, żeby ktoś nie powiązał naszych służb ze śmiercią tych dzieciaków. Zarządzono zamknięcie projektu „B.L.O.G.” i neutralizację wszystkich osób z nim związanych. To dotyczy także ciebie. Skoro chcesz odejść ze służby, automatycznie tracisz wszystkie posiadane certyfikaty. To oznacza, że tajne, a nawet tylko poufne przedsięwzięcia, w których uczestniczyłeś lub o których wiedziałeś, muszą zostać ponownie zabezpieczone – kontynuował jednostajnym, beznamiętnym głosem. – Gorszego momentu na odejście nie mogłeś sobie wybrać – stwierdził na koniec z pretensją w głosie.
– Daj spokój! – żachnął się Malone. – Doskonale wiesz, że ja… nikomu… nigdy… – Z nerwów zaczął się jąkać. – Chyba mi wierzysz?! – wybuchnął w końcu.
– Moja wiara nie ma tu nic do rzeczy. – Dexter rozłożył bezradnie ręce. – Procedury to rzecz święta. Chyba że zmieniłeś zdanie…?
Pod wpływem słów szefa i zarazem przyjaciela Malone jakby się zawahał. Przekreślenie blisko trzydziestu lat wspólnej pracy już samo w sobie było niełatwe, a generał swoim pełnym wyrzutu spojrzeniem dodatkowo to utrudniał. Kiedy zauważył wahanie podwładnego, podjął jeszcze jedną próbę.
– Zastanów się, Bob – zachęcił gorąco. – Razem możemy jeszcze wiele zdziałać. To ostania chwila, żeby zmienić decyzję – dodał, odzyskując na moment nadzieję na sukces. – To szansa, którą musisz wykorzystać!
*
Pułkownik Malone w mundurze był w Klinice Leczenia Bezpłodności postacią rozpoznawalną i zauważalną, Malone w cywilnych ciuchach przemknął przez główny hal, nie przyciągając niczyjej uwagi. Dopiero strażnik doglądający firmowego parkingu, widząc obcego, jak mu się wydało, faceta wsiadającego do toyoty szefa ochrony, próbował coś zrobić, ale zanim dotarł do mechanizmu blokującego wyjazd, auto opuściło już teren kliniki i włączyło się w sznur pędzących autostradą pojazdów.
„Kiedy mu powiedziałem, że nie mam zamiaru rozpoczynać kolejnej setki zabitych na jego polecenie osób, mało się nie udławił”. Na wspomnienie miny Dextera Malone nie wytrzymał i wybuchnął głośnym, po raz pierwszy od niepamiętnych czasów szczerym śmiechem. Szybko jednak spoważniał. „Chyba przesadziłem” – pomyślał, bo chociaż później stonował swoją wypowiedź i ponownie zapewnił Dextera, że nie zrobi żadnego użytku ze swojej wiedzy, generał wyszedł z twarzą wykrzywioną grymasem gniewu i z krzykiem „Ty głupcze!” z całej siły zatrzasnął za sobą drzwi. „Trudno” – wzruszył ramionami. Gdy wyjechał z miasta na autostradę, wziął do ręki telefon i wystukał na klawiaturze numer.
– To ja – powiedział, poznawszy głos Margaret. – Chcesz mnie jeszcze widzieć?… Właśnie jadę… Myślę, że za jakieś dwie godziny… Gdzie jesteście? Dobrze, zabiorę was po drodze. Zadzwonię, jak będę dojeżdżał. Do zobaczenia – zakończył. Odkładając telefon, włączył radio – stację nadającą muzykę, a nie, jak to miał w zwyczaju, wiadomości.
*
– Załatwiłem wszystkie swoje sprawy. Zostanę, jak długo zechcecie – oznajmił Malone, zerkając na siedzącą w sąsiednim fotelu córkę. – Nie ciesz się tak, wkrótce sama każesz mi się wynieść.
– To naprawdę wszystko dla mnie, dziadku? – uprzedził odpowiedź Margaret jej tarzający się wśród pokrywających tylną kanapę zabawek synek.
– Jasne – odparł pułkownik, kiwając głową. – Następnym razem…
Dalsze słowa zagłuszył ryk samochodowego klaksonu, a w oczy Malone’a uderzył błysk jaskrawego światła. Odruchowo zmrużył powieki, zerknął w lusterko i zobaczył zbliżającego się honkera. Potężne auto z zapalonymi drogowymi reflektorami i zamocowanymi na dachu kabiny szperaczami zbliżało się błyskawicznie i wyraźnie nie miało zamiaru zwolnić.
34.
DOKTOR ANTHONY SIMMONS, ordynator oddziału chirurgii szpitala wojskowego w Madison, szedł przez główny hall swojej placówki jak zwykle roztargniony, jak zwykle z opuszczoną nisko głową i jak zwykle ze wzrokiem utkwionym w podłodze. Wszyscy, którzy go znali, przezornie ustępowali mu z drogi, ale idący od strony wejścia Dexter nie miał zielonego pojęcia, że dla własnego dobra też powinien się usunąć na bok. Kiedy lekarz wpadł na niego niczym taran, zdążył tylko jęknąć i legł jak długi.
– Zamyśliłem się. Bardzo przepraszam! – zareagował błyskawicznie Simmons, pomagając o głowę niższemu i o połowę lżejszemu Francisowi stanąć na nogi. – Dobrze, że pana widzę, generale – paplał, by nie dać skrzywionemu z bólu Dexterowi możliwości wyrażenia dezaprobaty. – Zapraszam do mnie, musimy porozmawiać!
W położonym na półpiętrze gabinecie Simmons usadowił rozcierającego obolały łokieć gościa na honorowym miejscu w swoim fotelu i podszedł do barku.
– Proszę. – Wręczył mu szklaneczkę napełnioną do połowy złocistym płynem. – Medycyna jest w tym względzie sceptyczna, ale moim zdaniem whisky to najlepsze lekarstwo na takie urazy – stwierdził żartobliwie. Usiadł w sąsiednim fotelu, upił łyczek trunku i przez chwilę mierzył generała wzrokiem.
– Kim jest dla pana pułkownik Malone, generale?! – zapytał nagle.
– Przyjacielem – odpowiedział Dexter po ledwie dostrzegalnej chwili wahania.
– Tylko przyjacielem? – indagował dalej Simmons.
– Nie rozumiem?!
– Dwa tygodnie temu powiedziałem panu, że jego szansa na przeżycie nie przekracza jednego procenta, a na dojście do pełnego zdrowia jest praktycznie zerowa. Mimo to przychodzi pan tu codziennie i pyta, czy coś się zmieniło. Zachowuje się pan, jakbyście byli rodziną…
– Nie jesteśmy rodziną. Za to przyjaźnimy się od ponad trzydziestu lat. Tylko przyjaźnimy! – powtórzył z naciskiem.
– Szkoda – mruknął Simmons, nie kryjąc rozczarowania. – A co z jego rodziną?
– O ile wiem, to poza córką i wnukiem, ofiarami tego samego wypadku, nie miał nikogo więcej. Ma to jakieś znaczenie?!
– Ujmę to tak – zaczął lekarz po namyśle i kolejnym łyczku whisky – samochód pańskiego przyjaciela spadł z bardzo wysokiej skarpy na twarde kamieniste podłoże, roztrzaskał się i na dodatek zapalił. Zgodnie z elementarną logiką nikt z uczestników takiego wypadku nie miał prawa ujść z życiem. Zdarzył się jednak cud, a logika zawiodła. Upadek z dużej wysokości, pożar, wielogodzinne oczekiwanie na pomoc, uciążliwy transport do szpitala… Teoretycznie każdy z tych czynników powinien pułkownika Malone’a zabić, a on wciąż żyje. Oczywiście, o ile można to nazwać życiem.
– Zechce pan wyrażać się jaśniej?!
– Cały czas pozostaje w śpiączce. Jest podłączony do specjalistycznej aparatury, bo jego mózg doznał rozległych obrażeń i nie jest w stanie kontrolować życiowych funkcji. Czy podejmie na nowo pracę? Nie sposób tego jednoznacznie przesądzić, ale doświadczenie mi mówi, że przy tej skali uszkodzeń szanse są nikłe. Nawet jeśli się w końcu wybudzi, może do końca życia zostać rośliną. Pewnie to zabrzmi brutalnie, ale… – Simmons wahał się przez chwilę – gdyby był moim krewnym, nie skazywałbym go na taki los – dokończył.
– Przepraszam, ale wciąż nie rozumiem – pokręcił głową Dexter.
– W takim razie powiem wprost: aparatura ma to do siebie, że można ją wyłączyć i pozwolić mu spokojnie odejść. Jednak taką decyzję może podjąć tylko najbliższa rodzina lub… jego życiowy partner… – Simmons zamilkł i popatrzył pytająco na Dextera.
– Naprawdę będzie tylko rośliną? – zapytał generał, uciekając wzrokiem od spojrzenia lekarza.
– Tak. O ile oczywiście nie zdarzy się kolejny cud…
– Rozumiem… Bob na pewno nie chciałby takiego losu… – pokiwał głową Dexter. – Niestety, jesteśmy tylko przyjaciółmi – powtórzył ku widocznemu rozczarowaniu Simmonsa i wyszedł bez pożegnania.
*
Piątkowy poranny obchód składającego się z sześciu sal oddziału chirurgii zajmował normalnie około trzech godzin – na każdą salę przypadało pół godziny. Dzisiejszy był od początku nietypowy. Pierwszym odstępstwem była obecność wśród zespołu lekarskiego doktora Wasleya, ordynatora neurologii. Wasley rzadko przyjmował takie zaproszenia. Od dwóch tygodni wykręcał się od konsultacji na chirurgii na wszelkie możliwe sposoby, ale w końcu, przyparty przez Simmonsa do muru, uległ. Drugim novum był fakt, że w wizytowanej na końcu obchodu sali numer cztery lekarze przebywali ponad trzykrotnie dłużej niż w każdej z pozostałych, a na dodatek większość tego czasu poświęcili jednemu pacjentowi, Robertowi Malone’owi. Po obchodzie Simmons zaprosił Wasleya do swego gabinetu.
– Niesamowite! – Neurolog z podziwem pokręcił głową. – Pół roku temu nie dałbym złamanego centa za to, że ten gość w ogóle przeżyje. Dziś to już nie ten sam facet.
– Fizycznie rzeczywiście wygląda nieźle – skinął głową Simmons – ale reszta to nadal masakra. Cały czas jest nieobecny. Prawie się nie porusza, kompletnie ignoruje otoczenie, nie reaguje na żadne bodźce zewnętrzne ani wewnętrzne, nie kontroluje czynności fizjologicznych, zachowuje się jak żywy trup – podsumował, rozkładając bezradnie ręce. – Może jestem głupi, ale chwilami przychodzi mi do głowy, że jego mózg jest już martwy.
– Bzdura! – obruszył się Wasley. – Jego serce pompuje krew, facet samodzielnie oddycha, je, trawi, wydala. Co, jak nie mózg, kontroluje te procesy?!
– Więc co radzisz?!
– Czekać. Czas to najlepsze lekarstwo.
– Czas… – Simmons pokiwał głową zasępiony. – Rzecz w tym, że pieniędzy z jego ubezpieczenia starczy jeszcze na niecałe trzy miesiące intensywnej terapii, a o dodatkową rządową dotację możemy wystąpić, jeśli wykażemy, że pacjent dobrze rokuje. Sądzisz, że trzy miesiące zwykłego czekania wystarczą?
– Czemu nie powiesz wprost, że chcesz go przekazać na mój oddział? – zapytał po długim namyśle Wasley.
– Bo chciałem, żebyś sam to zaproponował – odparł z rozbrajającą szczerością Simmons. – Wiem, że pracujecie nad zewnętrzną stymulacją uszkodzonych połączeń nerwowych. Malone może być dla was znakomitym królikiem doświadczalnym, a sam dostanie cień szansy na w miarę normalne życie.
– Sprytne – pokręcił głową Wasley. Przez kilka minut siedział nieruchomo niczym posąg, mamrocząc coś bezgłośnie. Nagle zerwał się z fotela i ruszył do wyjścia. Przy drzwiach zatrzymał się na moment. – W poniedziałek! O dziewiątej. Przygotuj wszystko co trzeba do przeniesienia! – powiedział i wyszedł.
*
– Ale się dałem wrobić wrednemu rzeźnikowi! – mruknął Wasley, ciskając na biurko plik kart chorobowych, które przez pomyłkę zabrał z sobą po obchodzie. – Królika doświadczalnego mi znalazł! – wspomniał ze złością słowa Simmonsa.
Wyniki uzyskane w pracy z innymi pacjentami były naprawdę interesujące i mogłyby stanowić podstawę do ubiegania się o grant na kolejne dwa lata. Gdyby nie Malone. Niezliczona ilość zabiegów w ciągu sześciu tygodni i kompletnie żadnych efektów! „A może wcześniejsze rezultaty były czysto przypadkowe?! – pomyślał nagle z niepokojem. – No cóż, zrobimy jeszcze parę prób – postanowił. –A potem…”. Dalsze rozmyślania przerwało mu pukanie do drzwi.
– Słucham?! – rzucił, patrząc gniewnie na stojącego w drzwiach młodego asystenta Mike’a Slowna.
– To może ja kiedy indziej… – wyjąkał Slown wyraźnie spłoszony. – Przepraszam. – Zrobił krok do tyłu.
– Zostań! – zatrzymał go Wasley. – O co chodzi?!
– O uśmiech, panie doktorze.
– Dobrze się czujesz?! – Ordynator popatrzył na mężczyznę podejrzliwie.
– Nie o mój – stropił się młody człowiek. – Naszego pułkownika. Pan doktor rozmawiał akurat z Garym, tym, co leży przy oknie. Miał pan prawo tego nie dostrzec. On się uśmiechnął, i to dwa razy.
– Pewnie przypadkowy grymas. – Lekarz wzruszył lekceważąco ramionami.
– Chyba nie. Pierwszy raz uśmiechnął się po pana dowcipie, a drugi raz, kiedy opowiedział pan Gary’emu o swojej kłótni z wnukiem.
– Nie mylisz się?! – krzyknął z niedowierzaniem Wasley. – Idziemy!
Zerwał się z fotela i jak szalony wybiegł z gabinetu.
*
Po pierwszym od lat tak długim, prawie trzytygodniowym urlopie Simmons zjawił się w pracy wypoczęty i odprężony. Ale i zrezygnowany. Doskonale wiedział, jaka harówka czeka go po długiej nieobecności i że energia w naładowanych podczas pobytu w Meksyku akumulatorach szybko się wyczerpie.
– Zaczyna się – mruknął, słysząc pukanie w niespełna minutę po tym, jak wszedł do gabinetu. Zanim zdążył coś odpowiedzieć, drzwi się otworzyły i stanął w nich Wasley. „Pewnie mi się oberwie…” – pomyślał Simmons. Wizyta neurologa o tak wczesnej porze raczej nie mogła wróżyć nic dobrego.
– Witaj – powiedział niepewnie, przygotowany na lawinę pretensji.
– Cześć! – Wasley uścisnął mu dłoń i poklepał go po ramieniu. – Jak się udał wyjazd?
– Znakomicie! Co tam u naszego pułkownika? – Chirurg nie zamierzał odwlekać i tak nieuniknionej konfrontacji.
– W porządku. Kazał cię pozdrowić i podziękować.
– Aha… – mruknął Simmons, doszukując się w słowach Wasleya co najmniej zgryźliwości.
– Przyszedłem ci powiedzieć, że za dwa dni wyjeżdżamy do Rzymu.
– My?!
– Ja i Robert. Robert Malone.
– Ty mówisz serio…?! – Do Simmonsa dotarło wreszcie, że Wasley wcale nie jest wściekły ani nie ironizuje. – Siadaj i opowiadaj, po kolei!
– Po powrocie, stary. Dziś muszę jeszcze dokończyć referat na sympozjum w Rzymie. Twojego pułkownika zabieram z sobą. Będzie żywą ilustracją mojego wystąpienia. Wpadłem do ciebie w zasadzie po prośbie. Potrzebuję dokumentacji z przebiegu leczenia Malone’a na chirurgii. Przydałyby mi się także nagrania lub zdjęcia obrazujące jego stan na poszczególnych etapach terapii, o ile oczywiście coś takiego posiadasz.
– To ma być referat czy show?
– No cóż… – Wasley uśmiechnął się nieznacznie. – Sam wiesz, że obrazki lepiej działają na ludzi niż słowo mówione…
– Wiem, wiem. – Chirurg ze zrozumieniem pokiwał głową. – Dam ci wszystko, co mam. – Sięgnął po słuchawkę i wydał przez telefon dyspozycje. – Zanim przyniosą, powiedz przynajmniej, czy Malone odzyskał pamięć?
– Nie do końca, ale robi błyskawiczne postępy… Ani się obejrzymy i pamięć też odzyska – odparł neurolog. – Dzięki, stary, i do zobaczenia – dodał nieco później, odbierając dostarczoną z oddziałowej kancelarii grubą teczkę.
*
Gdyby Dexter w ostatniej chwili nie odskoczył, jego drugie spotkanie z Simmonsem w hallu szpitala skończyłoby się zapewne identycznie jak pierwsze. Generał, choć uniknął zderzenia, obrzucił lekarza wściekłym spojrzeniem. Chciał coś powiedzieć, ale chirurg, zajęty własnymi myślami, oddalił się szybko i zniknął za załomem korytarza. Kwadrans później spotkali się ponownie.
– Co się stało z Malone’em?! – zapytał podniesionym, roztrzęsionym głosem Dexter.
– Dzień dobry.
– Słucham?!
– Powiedziałem „dzień dobry”. W zasadzie to wchodzący powinien od tego zacząć, ale w dzisiejszych czasach wiele osób zdaje się o tym nie pamiętać – zauważył zgryźliwie lekarz. – Niech pan siada. – Wskazał przybyszowi wolny fotel.
Ton i lekko kpiący uśmieszek na twarzy Simmonsa podziałały na przyzwyczajonego do często przesadnej uległości rozmówców generała niczym czerwona płachta na byka. Otworzył nawet usta, by postawić bezczelnego aroganta do pionu, gdy dotarło do niego, że to nie on jest tu szefem, i podnosząc głos, tylko się ośmieszy.
– Sorry – bąknął niewyraźnie. – Jestem trochę zdenerwowany. Nie znalazłem Boba na oddziale, a w recepcji nikt nie chce mi powiedzieć, co się z nim stało!
– I prawidłowo – stwierdził spokojnie ordynator. – Nie wolno udzielać informacji o pacjentach osobom postronnym.
– Postronnym?! – oburzył się generał. – Przecież pan doskonale wie, że Bob nie miał żadnej rodziny i że jestem jego jedynym przyjacielem! Przez trzydzieści lat byłem też jego bezpośrednim przełożonym!
– Tego akurat poprzednim razem mi pan nie powiedział – zauważył lekko zdziwiony Simmons. – A co do więzów przyjaźni… Nie widziałem pana w szpitalu od dziewięciu miesięcy. To trochę długo…
– Jestem żołnierzem! – naburmuszył się Dexter. – Dostałem rozkaz i musiałem go wykonać! Do kraju wróciłem dziś w nocy i natychmiast…
– Rozumiem – pokiwał głową ordynator. – Przepraszam, powinienem wziąć taką ewentualność pod uwagę – dodał lekko speszony. – Mam dla pana bardzo dobrą wiadomość. Moje wcześniejsze krakanie się nie sprawdziło. Pański przyjaciel, pułkownik Malone, wykorzystał swoją nikłą szansę i szybko dochodzi do zdrowia – oświadczył z uśmiechem. – Dlatego nie było powodu, by trzymać go nadal w szpitalu.
*
Dexter opuścił budynek szpitala kompletnie rozdygotany. Gdy automatyczne drzwi wyjściowe zamknęły się za jego plecami, rozejrzał się, czy kogoś nie ma w pobliżu. Wyjął z kieszeni komórkę i drżącą ręką wybrał numer.
– Za pół godziny w moim biurze! – rzucił nieznoszącym sprzeciwu tonem. – Mam dla ciebie robotę – dodał i przerwał połączenie.
35.
– BOŻE, JAKI TEN świat jest piękny – powiedziała do siebie głośno Lilian Herbst, wodząc wzrokiem po obsypanym majowymi kwiatami parku, ale w jej głosie trudno byłoby doszukać się radości.
*
Kiedy przed dwoma laty Lilian dowiedziała się, że jej nerki wymagają intensywnego leczenia, nie przejęła się specjalnie. „Przy dzisiejszym stanie medycyny lekarze szybko sobie z tym poradzą” – pomyślała, nie traktując zbyt poważnie zaleceń dotyczących zmiany diety i trybu życia. Po pierwszej w życiu dializie jej optymizm osłabł, ale tylko trochę. „Taki zabieg raz na kwartał to jeszcze nie tragedia” – uznała, utwierdzona dodatkowo w tym przekonaniu przez swojego lekarza. Na serio zaniepokoiła się kilka miesięcy później, gdy nefrolog skrócił przerwy między dializami do miesiąca i wspomniał o ewentualnym przeszczepie.
– Najlepiej gdyby dawcą został ktoś z rodziny – zasugerował.
Odpowiedź Lilian, że jest sierotą, że wychowała się w domu dziecka i nic nie wie o ewentualnych krewnych, wyraźnie go zmartwiła, chociaż starał się tego nie okazać.
– Trudno. – Pogłaskał pacjentkę po głowie. – Mamy jeszcze czas. Na razie kontynuujemy leczenie. Równocześnie będziemy szukać dla ciebie dawcy. Przeszczepy od osób niespokrewnionych też bywają udane – powiedział. – Na pewno kogoś takiego znajdziemy – zapewnił, by ją pocieszyć.
– Pan doktor dobrze mówi, moje dziecko – wtrąciła swoje trzy grosze dializowana na sąsiednim stanowisku starsza pani. – Martwić się zaczniesz, kiedy będziesz musiała tu przychodzić co tydzień lub częściej. Na razie ciesz się życiem – poradziła z uśmiechem.
*
Od tamtej rozmowy upłynęły niespełna trzy miesiące i oto dziś zapowiedziana przez starszą panią chwila nadeszła.
– Widzimy się za tydzień! – powiedział na pożegnanie laborant, zapisując coś w dzienniku zabiegów. – Proszę nie zapomnieć!
„Dlaczego, dlaczego tak szybko?!” – Lilli miała wrażenie, że cały jej świat nagle się zawalił. Zagryzła wargi, by się nie rozpłakać. Po wyjściu z budynku, załamana i rozżalona, ruszyła powoli w głąb parku.
*
„Boże, jaki ten świat jest piękny” – rozparty w ogromnym wiklinowym fotelu Dieter Klass odetchnął głęboko, rozkoszując się delikatnym powiewem ciepłego przepojonego zapachem lawendy morskiego powietrza. Skałę, maleńką, niemającą właściwie nazwy, kamienną wysepkę o powierzchni niewiele większej od piłkarskiego stadionu, kupił wiele lat temu na dobrą sprawę przez przypadek. Rok wcześniej trafił do Chile jako członek grupy mającej pomóc utrzymać się przy władzy prezydentowi Allende i omal nie przypłacił tego życiem. Z postrzałów jakoś się wykaraskał, ale po klęsce Allende musiał uciekać. Z Santiago de Chile do Ferrary przedostał się na pokładzie włoskiego samolotu jako uchodźca polityczny Jose Cardona. Chciał bezzwłocznie wracać do domu, ale centrala w Berlinie uznała, że dalsza podróż przez Europę na podstawie fałszywych dokumentów będzie zbyt ryzykowna. Kazano mu pojechać do miejscowości Pila na wybrzeżu Adriatyku i tam czekać na przerzut do bratniej Jugosławii. Zapowiadane kilkanaście godzin oczekiwania przeciągnęło się do kilkunastu dni. Czekając, zabijał czas, wylegując się na plaży i wlewając w siebie hektolitry miejscowego taniego wina. W trakcie jednej z pijatyk zaczepił go mały zasuszony człowieczek w łachmanach i zaoferował piękną, a przy tym bardzo tanią posiadłość. Gdyby Dieter był trzeźwy, potraktowałby jego ofertę jako żart lub prowokację. Jednak szumiące w głowie wino wyłączyło rozsądek. Zachęcany intensywnie przez innych uczestników libacji, zdecydował się na zakup. Transakcja miała zostać sfinalizowana nazajutrz rano, ale sprzedawca postanowił nie czekać i już po kwadransie ściągnął do knajpy notariusza.
Swoje świeżo zakupione włości Dieter zobaczył następnego dnia. Wypożyczył łódź i popłynął na wyspę w towarzystwie podobnego jak on „uciekiniera” z Chile Alexa Rodego. Wyprawa miała trwać kilka godzin, a zajęła całe dwa dni. Na dodatek Dieter wrócił z niej sam.
– Alexowi kompletnie odbiło. Po wypiciu butelki rumu postanowi skoczyć do morza z ponad dwudziestu metrów i w żaden sposób nie dał się odwieść od tego pomysłu. Wdrapał się na skałę, skoczył i już nie wypłynął – mówił z przejęciem znajomym zaskoczonym zniknięciem Rodego.
To samo opowiedział później na miejscowym posterunku policji. Normalnie nie obeszłoby się bez śledztwa, ale nazajutrz w osadzie zjawił się zapowiedziany przez centralę transport do Puli i Klass wyjechał. Pod jego nieobecność sprawę najpierw zawieszono, a potem umorzono, by w końcu całkowicie o niej zapomnieć. Dieter wrócił do Berlina i tam, mimo wewnętrznych oporów, po raz pierwszy w życiu sprzeniewierzył się zasadom, których dotąd skrupulatnie przestrzegał. Pisząc raport dla centrali, nie wspomniał w nim ani słowem o swym nietypowym zakupie. Dzięki tej niesubordynacji dwadzieścia jeden lat później, ścigany przez agentów służb specjalnych kilku krajów, właśnie na Skale znalazł bezpieczne schronienie. Mając czas i pieniądze, rozebrał resztki starego domostwa i zbudował nowe, lepiej dostosowane do współczesnych standardów. Całkiem na nowo powstała też mała przystań dla kupionego okazyjnie, leciwego, ale wciąż sprawnego, motorowego jachtu. Po zakończeniu prac budowlanych przyszedł czas na słodkie lenistwo. Miało potrwać kilka miesięcy, maksimum rok, ale mijały kolejne lata i nic się nie zmieniało. Mniej więcej raz w miesiącu wypływał jachtem na kilkugodzinne samotne wycieczki. Zdarzały się też dłuższe podróże, wtedy dokooptowywał do załogi jedną lub dwie osoby. Na wyspie skazany był na towarzystwo sześćdziesięcioletniej znającej wyłącznie rodzimy język chorwackiej gosposi i jeszcze starszego milczkowatego, starającego się schodzić mu z drogi, japońskiego weterana z czasów wojny. Nierzadko całymi dniami przesiadywał na tarasie i rozmyślał. Jednak ostatnio coś się zmieniło. Częstotliwość jachtowych wypraw nagle wrosła i z każdej Klass wracał bardziej ponury, niż wyjeżdżał. Dziś także był w podłym nastroju.
– Załoga zostaje do jutra! – rzucił do gosposi stanowczo dziwaczną mieszaniną chorwackiego i niemieckiego. – Nakarm ich i przygotuj nocleg!
– Jak… gdzie… dla komu…? – wydukała koszmarnym quasi-niemieckim.
– Jedna noc – odpowiedział, bardziej domyślając się, niż rozumiejąc, o co jej chodzi. – Jutro znów wypływamy. Nie wiem, kiedy wrócę – dodał, uprzedzając ewentualne kolejne pytanie.
Noc spędził w ulubionym fotelu na tarasie, nie zmrużywszy oka. O świcie zerwał się, poszedł do swego pokoju spakować potrzebne w podróży rzeczy.
*
Chociaż profesor Alex Milde przeszedł na emeryturę już ponad trzy lata temu, nadal zrywał się z łóżka za kwadrans siódma, nadal w pośpiechu przełykał dwa tosty z miodem spadziowym i popijał je gorącą, parzącą usta oraz gardło herbatą i nadal punktualnie o siódmej trzydzieści przystępował do pracy, tyle że już nie w swojej ukochanej klinice, a w przydomowym ogródku na przedmieściach Hanoweru. Nie chcąc robić przykrości Matyldzie, małżonce, dla której pielęgnowanie grządek i rabatek od lat stanowiło sens życia, udawał, że i jemu to zajęcie sprawia przyjemność, ale kiedy tylko gdzieś wychodziła, rzucał w kąt ogrodnicze narzędzia i pędził do pobliskiej przychodni, by choć przez chwilę pooddychać atmosferą, jaka towarzyszyła mu przez lata zawodowej aktywności. Ulubionym dniem profesora był każdy trzeci piątek miesiąca. Ten właśnie dzień Matylda, aktywistka Towarzystwa Przyjaciół Kaktusów, poświęcała w całości na sprawy organizacyjne. Milde miał wtedy czas, by odwiedzić swoich nadal pracujących kolegów. Dziś wyprowadził samochód z garażu natychmiast po wyjeździe żony. Zdjął okulary, by przetrzeć przed podróżą szkła, założył je ponownie i zamarł.
– Justus?! – wyjąkał z niedowierzaniem. Zacisnął na moment powieki w nadziei, że to tylko omam, który za chwilę zniknie, ale gdy znów je otworzył, Klass nadal stał przed maską mercedesa, ponury, bez cienia uśmiechu. – Justus?! – powtórzył, opuszczając z ociąganiem wnętrze limuzyny.
– Witam! – Klass uścisnął mocno rękę chirurga. – Wyglądasz, jakbyś zobaczył ducha – powiedział, przyglądając się badawczo dawno niewidzianemu lekarzowi.
– Bardzo trafnie to określiłeś – stwierdził Milde, odwzajemniając uścisk. – Dopóki cię nie dotknąłem, tak właśnie myślałem. Coś takiego… – pokręcił głową, wciąż nie mogąc wyjść ze zdumienia. – Nic z tego nie rozumiem. Ale się cieszę. Zamierzałem co prawda wybrać się do… Zresztą nieważne! Wejdźmy do środka – zaproponował, ujmując gościa pod ramię.
*
– Kiedy ci powiedziała, że miałem wypadek i że nie żyję? – zapytał Klass, rozlewając do kryształowych lampek specjalnie kupionego na dzisiejsze spotkanie martella.
– Kiedy się żegnaliśmy, tuż przed jej odlotem do Santiago.
– A to suka! – wycedził Dieter, niezręcznie rozlewając część szlachetnego trunku na koronkową serwetę.
– Jak możesz?! – oburzył się Milde.
– Sorry, odkupię ci tę serwetę.
– Jaką serwetę?! Jak możesz tak nazywać Margot?!
– Jak mogę?! Kiedy przekazem jej otrzymaną od Becka na poste restante pocztówkę z namiarami na dawcę dla Ericha, zaproponowała, żebym leciał z nimi do Chile. Roztaczała wspaniałe perspektywy, obiecywała rajskie życie, zachęcała. Wiedziałem, że nie można jej w pełni ufać, a mimo to się zgodziłem… Byliśmy umówieni na konkretną godzinę – kontynuował po dłuższej przerwie. – Zjawiłem się zgodnie z umową. Kiedy zobaczyłem startujący samolot, do ustalonego terminu brakowało jeszcze czterdziestu minut!
– To nie była jej wina! – zaprotestował stanowczo profesor. – Erich nie zdążył się nawet wybudzić z narkozy. Zmarł niecałą godzinę po operacji. Dlatego wszystko, także odlot, musiało ulec przyśpieszeniu!
– O czym ty mówisz, człowieku?! – wybuchnął Klass. Chwycił rozmówcę za ramiona, poderwał go z kanapy i potrząsnął nim z całej siły. – O czym ty mówisz?! Przecież transplantacja odbyła się w Chile!
– Oficjalnie. W rzeczywistości stan Ericha pogarszał się w takim tempie, że jedyną szansą była natychmiastowa operacja na miejscu, w Niemczech. Niestety skończyła się fiaskiem…
– Po jaką cholerę ekspediowaliście do Santiago jego zwłoki?!
– To była decyzja Margot. Wobec zarzutów, jakie stawiały mu nowe niemieckie władze, w kraju nie miał szans na godny pochówek. W Chile mógł liczyć na pogrzeb godny męża stanu… Uznałem, że jestem mu to winien. Jej zresztą także…
– Łatwo dałeś się przekonać…
– Co w tym dziwnego?! Była przecież jego żoną! Erich zawsze powtarzał, że ma do niej całkowite zaufanie i że jej słowa należy traktować na równi z jego słowami! – Popatrzył na Dietera, jakby oczekiwał wsparcia. – Tak, zawsze jej wierzyłem i nadal wierzę!
– W to, co powiedziała przed odlotem, że ja miałem wypadek i że nie żyję, też wierzysz?!
– Nie wiem, co powiedzieć… – wyjąkał Milde niepewnie.
– To powiem ci coś jeszcze. Jak zobaczyłem ten startujący samolot, zatrzymałem auto. Wysiadłem i gapiłem się, nie rozumiejąc, co jest grane. Byłem tak zaaferowany, że nie zauważyłem gościa, który przechodząc obok stojącego z pracującym silnikiem samochodu, wskoczył do niego i odjechał. Nawet nie próbowałem go gonić, nie było sensu. Ale złodziej nie uciekł daleko. Jakiś kilometr od miejsca, gdzie ukradł mi wóz, staranowała go ciężarówka. Gdy dotarłem pieszo na to miejsce, strażacy dogaszali jeszcze resztki mojego opla. W środku znajdowały się zwęglone zwłoki złodzieja. Obok, na trawie, leżała saszetka z dokumentami. Już miałem po nią podejść, kiedy dotarło do mnie, że jeśli uznają, że to ja zginąłem, to już nikt nie będzie mnie szukał. Postanowiłem skorzystać z okazji.
– No dobrze, ale co to ma wspólnego z Margot?
– Rusz głową, Alex! – zirytował się Klass. – Jakim cudem wiedziała o mojej śmierci w wypadku, zanim do niego doszło?! Naprawdę nie rozumiesz?!
– Chyba przesadzasz. Dlaczego próbujesz z niej zrobić uosobienie wszelkiego zła?
– A dlaczego ty jej tak bronisz? I to wbrew oczywistym faktom. – Klass popatrzył na rozmówcę podejrzliwie i nagle wybuchnął śmiechem. – No jasne. Więc ty też…?!
– Nie wiem, o czym mówisz! – obruszył się Milde, ale rozejrzał się niespokojnie dookoła, jakby sprawdzał, czy ktoś nie podsłuchuje.
– Tak, tak – nie odpuścił już Dieter. – Nie masz się czego wstydzić. Mnóstwo facetów wodziło za nią oczami. I nie tylko. Wiedz jednak, że to cię do niczego nie zobowiązuje. Ona traktowała swoje wdzięki jak walutę. Dawała każdemu – z premedytacją użył wulgarnego określenia – kogo chciała sobie okręcić wokół palca. Ale zostawmy ten temat. Przyszedłem do ciebie z konkretną sprawą. Może cię to zaskoczy, ale „Mengele” przygotował kiedyś dawcę również dla mnie. Nie sądziłem, że kiedyś z tego skorzystam, ale wiesz, jak to bywa w życiu. Chcę, żebyś to ty przeprowadził transplantację.
– Ale przecież ja…
– Zanim odpowiesz, posłuchaj! – wkroczył stanowczo Klass.
*
– Nie wiem, co powiedzieć – wyjąkał Milde, kiedy Klass skończył. – To do ciebie nie pasuje. Zupełnie jakbyś stracił nagle instynkt samozachowawczy!
– To może i jest dziwne, ale ja naprawdę wszystko przemyślałem. Wyświadcz mi tę przysługę. O nic więcej już nigdy cię nie poproszę.
– Poprosisz, nie poprosisz… – Milde pokiwał niecierpliwie głową. – Zdajesz sobie sprawę, że od ponad trzech lat nie miałem w ręku skalpela?!
– Poradzisz sobie. Chciałbym też, żebyś osobiście skompletował potrzebną ekipę.
– To akurat nie problem, ale… Nie wiem… Naprawdę, nie wiem…
– Liczę na ciebie, Alex. – Klass zauważył, że Milde zaczyna się łamać, i jeszcze wzmocnił nacisk. – Zrobisz to, prawda?!
– No dobrze – uległ w końcu stary profesor i ciężko westchnął.
36.
FAKT, ŻE PO KILKUMIESIĘCZNEJ śpiączce Robert Malone otworzył w końcu oczy, zauważono przy okazji porannego obchodu, podczas którego pacjentowi teoretycznie oczekującemu już tylko na śmierć poświęcono zaledwie kilkanaście sekund. Korowód postaci w białych kitlach ruszał już w dalszą drogę, kiedy spisująca zalecenia lekarskie na kolejny dzień pielęgniarka krzyknęła i z wrażenia przysiadła na łóżku chorego.
– Co ci jest? – zainteresował się Simmons.
Kiedy niemogąca wydobyć z siebie głosu kobieta wskazała głową na pułkownika, inni też przenieśli wzrok na Malone’a.
– Halo, pułkowniku! – zawołał Simmons, widząc lekko rozchylone powieki pacjenta. – Czy pan mnie rozumie? Halo! – powtórzył, ale nie doczekał się żadnej reakcji.
Żadnej reakcji nie było też przez kolejne dni. Chociaż stan fizyczny pułkownika poprawiał się w zadziwiającym tempie, Bob wciąż był nieobecny duchem, obojętny na wszelkie bodźce, zarówno wewnętrzne, jak i zewnętrzne. W końcu Simmons doszedł do wniosku, że dalszy jego pobyt na chirurgii nie miał już żadnego medycznego uzasadnienia. Możliwości były dwie: dalsze leczenie o zupełnie innym charakterze albo skierowanie do placówki opiekuńczej i czekanie na śmierć lub mało prawdopodobny cud. O nowatorskiej metodzie pobudzania uszkodzonych komórek nerwowych stosowanej eksperymentalnie na oddziale neurologii Simmons wiedział tylko ze słyszenia, ale będąc dość blisko zaprzyjaźniony z ordynatorem tego oddziału, postanowił zainteresować go przypadkiem Malone’a i tamten połknął haczyk.
*
– Mówisz, że jest ze mną coraz lepiej, a ja wciąż niczego nie pamiętam. Kim byłem? Co robiłem? Chyba zwariuję, jeśli sobie nie przypomnę! Myślisz, że wyjazd do Rzymu może mi w tym pomóc? – zapytał Malone, odbierając od Wasleya komplet dokumentów wyrobionych w miejsce poprzednich, zniszczonych w wypadku.
– Nie wiem, czy akurat w tym pomoże, ale wyjście ze szpitala na pewno dobrze ci zrobi – odpowiedział z uśmiechem neurolog. – A amnezja? Cierpliwości, chłopie! Dwa miesiące temu nie potrafiłeś nawet mówić, a dziś funkcjonujesz już prawie normalnie. Jeśli chcesz, po powrocie do Stanów spróbujemy jeszcze innej drogi.
– Jakiej?
– Rodziny podobno nie masz, ale nie żyłeś w próżni. Trzeba będzie odszukać ludzi, wśród których się obracałeś przed wypadkiem, żebyś mógł zapytać ich o rzeczy, które cię interesują. Może w ten sposób zasypiesz lukę w swojej pamięci, jeśli nawet nie całkiem, to przynajmniej częściowo.
– Naprawdę myślisz, że to ma sens?! – ożywił się Malone.
– Jasne. Jak tylko wrócimy z Rzymu, zaczniemy działać – obiecał neurolog z przekonaniem.
*
Mimo zapewnień o znakomitym samopoczuciu Malone dostał z samego rana silny środek uspokajający. Drugą identyczną dawkę Wasley zaaplikował mu przed samym wyjazdem na lotnisko. Dla zaoszczędzenia pacjentowi niepotrzebnego stresu wjechali karetką bezpośrednio na płytę, z pominięciem odprawy. Pułkownik wydawał się spokojny i wyluzowany, ale w połowie schodów prowadzących na pokład coś nagle spętało mu nogi. Chwycił kurczowo za barierkę i spojrzał na Wasleya z niemą prośbą o pomoc.
– Spokojnie Bob, nic się nie dzieje. Oddychaj głęboko. Odpoczniemy sobie chwilę i zaraz pójdziemy dalej – próbował bagatelizować problem lekarz. – Złap mnie mocno za rękę – polecił, odrywając delikatnie dłonie Malone’a od barierki. – No, naprzód! – zachęcił, popychając go lekko w górę, ale pułkownik nawet nie drgnął.
„Nic z tego nie będzie. – Neurologa dopadło naraz poczucie zwątpienia. – Przecież nie wezmę go na ręce i nie wniosę do samolotu” – pomyślał, patrząc bezradnie na czekającą w drzwiach boeinga stewardesę. Kobieta pokiwała głową ze współczuciem, po czym przeniosła wzrok na Malone’a i na jej twarzy pojawił się grymas niedowierzania. Po krótkim wahaniu zbiegła po schodkach.
– Dzień dobry! – zawołała, uśmiechając się promiennie. – Co za niespodzianka! Zapraszam! – Wyciągnęła rękę w stronę Malone’a, a ten jak zahipnotyzowany podążył za nią.
Ponowny kryzys dopadł pułkownika w momencie startu, ale nie był już tak intensywny i trwał dużo krócej niż poprzedni. Gdy samolot osiągnął wyznaczony pułap i wyrównał lot, siedzący obok Wasley wstał i poszedł do toalety. Chwilę później na jego miejscu przysiadła stewardesa.
– Proszę, to na przeprosiny – powiedziała, stawiając na podręcznym rozkładanym stoliku butelkę oszronionego radebergera. – Pana ulubione.
– Przeprosiny?! Za co?!
– Za te koszmary, które dręczyły pana przez moje gadanie. Przepraszam. Wiem, że powinnam była wtedy siedzieć cicho, ale to było silniejsze ode mnie. Proszę się nie gniewać…
– Ja miałbym się gniewać? Na takiego anioła?! – rzucił zdecydowanie mało subtelnym komplementem, ale kobieta nie była pod tym względem specjalnie wymagająca i przyjęła go z zadowoleniem.
– Tak pan tylko mówi – odparła, lekko się krygując. – Ale… gdyby miał pan ochotę kiedyś… – Zająknęła się speszona. – Proszę zadzwonić – dokończyła, wsuwając mu do kieszeni karteczkę z numerem telefonu, i widząc wracającego neurologa, szybko wstała.
– Chwileczkę – zatrzymał ją Malone. – Zechce mi pani przypomnieć, kiedy konkretnie spotkaliśmy się poprzednim razem?
– Żartuje pan, prawda? – spytała zdziwiona. – Nie mógł pan przecież zapomnieć, co się zdarzyło dzień wcześniej, pierwszego lipca.
– Żartowałem – potwierdził, nie chcąc wyjść na durnia.
– Wpadłeś jej w oko! – stwierdził Wasley, odprowadzając stewardesę wzrokiem znawcy. – Na mnie nigdy żadna taka lala nie zwraca uwagi, nie mówiąc już o przynoszeniu zimnego radebergera – dodał, mrużąc porozumiewawczo oko. – Nie wiem, czy dobrze zrozumiałem, ale ona, tam, na schodach, powiedziała chyba, że to nie pierwsze wasze spotkanie?
– Dobrze zrozumiałeś – potwierdził Malone. – Przed chwilą powiedziała to raz jeszcze, tyle że ja zupełnie tego nie pamiętam.
– Trzeba było skorzystać z okazji i wziąć ją na spytki. Przynajmniej część twojej przeszłości przestałaby być dla ciebie tajemnicą.
– Zrobię to.
– Nie wiadomo, czy będziesz miał kolejną okazję.
– Bez obaw – mruknął pułkownik, pokazując Wasleyowi kartkę z numerem telefonu. – Czy pamiętasz jakieś szczególne wydarzenie z pierwszego lipca zeszłego roku? – zmienił nagle temat.
– Pierwszy lipca… pierwszy lipca…? – zamyślił się neurolog.
– Podobno to było coś, o czym absolutnie nie powinienem zapomnieć.
– Pierwszy lipca?! – powtórzył raz jeszcze Wasley. Już wiem! – przypomniał sobie w końcu. – Überlingen!
– Überlingen?
– Pierwszego lipca w Niemczech, niedaleko Überlingen, doszło do katastrofy. Transportowy boeing zderzył się w powietrzu z rosyjskim „pasażerem”. Zginęło mnóstwo ludzi, w większości dzieci – podał wydobyte z pamięci fakty lekarz.
– A ja byłem wtedy w Europie i wracałem nazajutrz do Stanów – wymamrotał pod nosem Malone, czując podświadomie, że to nie jest przypadkowy zbieg okoliczności. Do końca podróży już się nie odezwał. Tylko raz przyśniło mu się wnętrze jakiegoś samolotu i las wyciągniętych po ratunek dziecięcych rąk.
*
– Miałem tylko jedną walizkę i akurat ona musiała się gdzieś zapodziać! – pieklił się Wasley, ale na flegmatycznym pracowniku działu odbioru bagażu na rzymskim lotnisku jego krzyki nie robiły najmniejszego wrażenia.
– Znajdzie się – powtarzał raz po raz, opędzając się od upierdliwego pasażera jak od muchy. – Trzeba spokojnie czekać. Walizka przyjedzie tu na pewno w następnej turze. Albo w kolejnej! – zabezpieczył się na wszelki wypadek przed nową porcją nagabywań.
– Ale my nie mamy czasu. Oczekuje na nas grupa znakomitych naukowców. Pewnie już się denerwują…
– Amerykanie? – wpadł mu w słowo rozmówca.
– Nie tylko! Także Europejczycy, Azjaci. I wielu Włochów.
– Włochów?! Więc to żaden problem. Na pewno nawet się nie zdziwią. Zresztą przecież nie musicie tu stać! Proszę zostawić adres i odeślemy bagaż do hotelu.
– Wykluczone! Mam tam materiały na dzisiejszy wieczorny wykład.
– Więc musicie czekać. – Włoch rozłożył bezradnie ręce. – Ale przecież niekoniecznie obaj! – wymyślił odkrywczo.
*
Przez halę przylotów Malone przeszedł spokojnie, uważnie wypatrując wyjścia numer sześć, przy którym według Wasleya powinien oczekiwać ktoś z organizatorów kongresu. Gdy znalazł się na zatłoczonej ulicy, jego spokój prysnął jak bańka mydlana, ustępując miejsca szybko narastającej panice. Już miał się cofnąć do hali, kiedy zauważył młodego bruneta krzyczącego coś głośno i wymachującego trzymaną w ręku gazetą. Nie był pewny, czy jest adresatem tych sygnałów, ale się zatrzymał. Chwilę później mężczyzna ściskał serdecznie jego dłoń, wyrzucając z siebie prawdziwą lawinę pełnych emocji, ale zupełnie niezrozumiałych słów. W końcu zamilkł, odebrał od Malone’a torbę, chwycił go pod ramię i pociągnął za sobą, z dużą wprawą torując drogę w napierającej ze wszystkich stron ludzkiej ciżbie. Gdy dotarli do stojącej dokładnie pod znakiem zakazującym postoju taksówki, wrzucił torbę na tylne siedzenie, usadowił Malone’a na prawym przednim, a sam wskoczył za kierownicę. Kiedy uruchomił silnik, pułkownik zaprotestował.
– Stój! Dokąd?! Trzeba poczekać na doktora Wasleya! Bez niego nie możemy jechać! – tłumaczył intensywnie, ale jedyną reakcją Włocha było kilkakrotnie powtórzone głośne OK! Na koniec rzucił triumfalnie: Yes, of course, nacisnął klakson i na siłę włączył się do ruchu.
Malone’owi przeleciała przez głowę myśl, że został porwany, ale słuchając trajkoczącego coś w radosnym uniesieniu kierowcy, szybko uznał ten pomysł za bezsensowny. „Trudno, najwyżej facet pojedzie po Wasleya drugi raz” – pomyślał, skupiając się na obserwacji Wiecznego Miasta.
Podczas jazdy usta bruneta nie zamknęły się nawet na chwilę. Oczywiście perorował po włosku, choć od czasu do czasu wtrącał też pojedyncze słowa lub całe zwroty wzięte z różnych języków i wtedy zerkał na pasażera znacząco, dumny ze swojej elokwencji. Po półgodzinnej jeździe z fasonem wjechał na szeroki podjazd przed budynkiem, którego świeżo odnowioną fasadę zdobił ogromny napis: „Hotel Grand Voyage”.
*
– Dzień dobry, panie Malone! – Pełne autentycznej radości słowa recepcjonisty, który na widok pułkownika opuścił swoje stanowisko za dębowym kontuarem i wybiegł mu na spotkanie, sprawiły, że Amerykanin, szykujący się już do siłowej rozprawy z ciągnącym go za ramię taksówkarzem, zaprzestał oporu. – Serdecznie witamy! – kontynuował recepcjonista, niemal rozpływając się w uśmiechu. – Ale jesteś farciarz, Guido – rzucił znacznie ciszej i po włosku do taksówkarza. – Po forsę za kurs wpadnij jutro wieczorem.
– I po nagrodę – zaznaczył brunet, uśmiechając się przebiegle.
– I po nagrodę – potwierdził recepcjonista. – A teraz zjeżdżaj, bo jeśli nie zatrzymam go u nas na noc, z premii będą nici. – Cóż za dobre wiatry pana do nas przywiały? – zwrócił się znów do Malone’a nieco szkolnym, ale zrozumiałym angielskim.
– Nie tyle wiatry, co tamten gość. – Pułkownik wskazał ruchem głowy oddalającego się taksówkarza. – Wypatrzył mnie na lotnisku i przywiózł tutaj, choć tak naprawdę wybierałem się zupełnie gdzie indziej. Nie mam pojęcia czemu, ale potraktował mnie jak dobrego znajomego.
– Bo poprzednim razem też on pana do nas przywiózł.
– Poprzednim razem?! To ja już tu byłem?!
– No jakże, panie Malone?! Nie pamięta pan pobytu u nas?! Rok temu w czerwcu był pan naszym ostatnim gościem przed generalnym remontem, a dziś jest pan pierwszym po jego zakończeniu. Dla hotelu to bardzo dobry omen. Mam nadzieję, że spędzi pan u nas najbliższą noc, w najlepszym apartamencie, oczywiście nieodpłatnie?!
– Nie wiem, czy to będzie możliwe. Mam pewne zobowiązania…
– Bardzo proszę! – Recepcjonista złożył ręce jak do modlitwy. – To tylko jedna noc. Rano odwieziemy pana, dokąd pan sobie zażyczy.
– No nie wiem – powtórzył Malone. – Czy orientuje się pan, gdzie w Rzymie odbywa się kongres neurologiczny? To ponoć jakaś ważna impreza…
– Nie mam pojęcia, ale zaraz sprawdzę. I mam prośbę.
– Słucham?
– Proszę zwracać do mnie po imieniu. Jestem Bruno.
– Jak sobie życzysz, Bruno – skinął głową Malone. – Jednym z uczestników kongresu jest doktor Wasley z USA. Podaj mu, proszę, numer do hotelu i powiedz, że tutaj jestem. Decyzję, czy zostanę, będę mógł podjąć dopiero po tej rozmowie.
– Jasne – skinął głową recepcjonista. – Załatwię wszystko zgodnie z pańskim życzeniem. A na razie proszę się rozgościć w apartamencie. Boy pana zaprowadzi. – Skinął na wyczekującego na polecenia młodego chłopaka w kremowym uniformie. – Zaprowadź naszego gościa – polecił, wskazując ruchem głowy leżącą na podłodze podróżną torbę.
*
Wasley zatelefonował jakieś dwie godziny później. Zasypał Malone’a lawiną wyrzutów i pretensji, ale też obaw o jego stan i bezpieczeństwo.
– A czy ja też mogę coś powiedzieć?! – zapytał pułkownik, wykorzystując chwilową przerwę w monologu neurologa. – Po pierwsze, przy wyjściu numer sześć nie było nikogo z organizatorów kongresu, po drugie, nic mi się nie stało i jestem całkowicie bezpieczny, a po trzecie, podaj mi adres i godzinę swojego wystąpienia. Stawię się punktualnie!… Za trzy dni…?! Mówiłeś, że to będzie dzisiaj!… Przełożyli?! Specjalnie ze względu na mnie?! Sorry, naprawdę nie mogłem nic zrobić… Opowiem ci, kiedy się spotkamy… Gdzie jestem…?! W Rzymie, bardzo blisko centrum. Mam spotkanie ze swoją przeszłością… Nie żartuję. Wyobraź sobie, że trafiłem do hotelu, w którym mieszkałem rok temu… Też tak uważam. Skoro będę ci potrzebny dopiero za trzy dni, zostanę tu na noc. Jutro się odezwę… Żadna tajemnica. Hotel nazywa się „Grand Voyage”. Trzymaj się, cześć – zakończył i odłożył słuchawkę.
– Więc pan zostaje?! – rozpromienił się obecny przy rozmowie recepcjonista.
– Zostaję – skinął głową Malone – ale pod jednym warunkiem!
– Pod jakim?
– Miałem w Stanach ciężki wypadek. Zdaniem lekarzy to cud, że przeżyłem. Fizycznie jakoś się pozbierałem, ale wciąż mam ogromne kłopoty z pamięcią. Mówiąc wprost, moja przeszłość to dla mnie wielka czarna dziura. Bardzo mi zależy, żeby ją jakoś zapełnić, i chciałbym, żebyście mi w tym trochę pomogli.
– Naprawdę nic pan nie pamięta?!
– W zasadzie nic, chociaż… Kiedy jechaliśmy windą, przeleciało mi przez głowę, że powinna skrzypieć.
– Niesamowite! – pokręcił głową Bruno. – Nasza stara winda rzeczywiście skrzypiała, jakby miała za chwilę się rozpaść. Przy remoncie wymieniliśmy ją na nową. Tamtą zamierzaliśmy wyrzucić na złom, ale okazało się, że to jakiś zabytek, i muzeum zapłaciło nam za nią więcej, niż kosztowała ta, która jest teraz. Ale to pana pewnie nie interesuje… W czym konkretnie mógłbym pomóc?
– Możesz mi powiedzieć, co robiłem w czasie poprzedniego pobytu?
– Nic specjalnego. Po przyjeździe spał pan chyba z dziesięć godzin. Potem wynajął pan samochód i wyjechał, rezygnując z noclegu.
– Mówiłem, dokąd się wybieram?
– Może i tak, ale… – Bruno urwał, wyraźnie speszony.
– Mów, nie krępuj się. Coś narozrabiałem?
– Nie w tym rzecz. Po prostu mój angielski był jeszcze wtedy bardzo kiepski – odpowiedział Bruno, kładąc nacisk na słówko „był”. – Musiałem korzystać z pomocy Marii, naszej sprzątaczki. To z nią pan głównie rozmawiał.
– Kobieta z czerwoną szczotką?! – Malone niespodziewanie wydobył z pamięci kolejny zapomniany obraz.
– Zgadza się – potwierdził Bruno, nie dostrzegając w uwadze gościa niczego zaskakującego. – Maria używa w pracy szczotek jednej firmy, zawsze czerwonych.
– I ona może wiedzieć więcej?
– Możliwe. Skierowała pana do wypożyczalni aut należącej do jej brata. Zaraz! – Z rozmachem stuknął się w głowę. – Że też o tym od razu nie pomyślałem! – zawołał, sięgając po słuchawkę. Przez kilka minut rozmawiał z kimś po włosku, gestykulując i tłumacząc coś zawzięcie. – Ma pan szczęście – oznajmił, skończywszy. – Firma brata Marii na tydzień przed pańskim przyjazdem zainstalowała w swoich wozach nadajniki GPS. Maria niedługo przyjdzie. Przyniesie wydruk całej trasy, jaką pan wtedy pokonał, z miejscami postojów i informacją, gdzie zdał pan auto – oznajmił triumfalnie…
*
– Pierwszy postój zrobił pan w Orvieto. – Bruno wskazał właściwy punkt na wydruku. – Półtorej godziny. Pewnie żeby coś zjeść. W jednej z tamtejszych knajp przy autostradzie mają naprawdę dobrą kuchnię. Z naszej hotelowej restauracji wyszedł pan wtedy mocno zdegustowany. Faktycznie pachniało z niej paskudnie, bo nie działały wywietrzniki. Następny punkt to Wenecja. Niezły skok – z uznaniem pokiwał głową – z jednym dziesięciominutowym przystankiem, pewnie na stacji benzynowej, po paliwo. Cztery godziny w Wenecji, zapewne na zwiedzanie, i zaraz potem siedem godzin w Padwie, w hotelu Maritan, od dwudziestej trzeciej, więc chyba to był nocleg. Potem kolejny skok aż do Überlingen w Niemczech, a drugiego lipca zdał pan samochód koło lotniska w Genewie. Ładny kawałek drogi – skomentował na koniec. – Pomogliśmy?
– Jeszcze nie wiem. Da się tę trasę przejechać w dwa dni i jeszcze wrócić do Rzymu?
– Oj, będzie trudno! Chyba że z dodatkowym kierowcą i bez noclegu.
– Zorganizujesz mi kierowcę?
– Mogę spróbować, ale…
– O co chodzi?
– Dziś jest pan naszym gościem, ale takiej wycieczki nie możemy już panu zafundować…
– To oczywiste – uspokoił recepcjonistę Malone. – Mam pieniądze i za wszystko zapłacę. Ale kartą, bo poprzednim razem… – przypomniał sobie kolejny szczegół.
– Nie ma problemu, mamy już terminal. O której chce pan wyjechać?
– Jak najwcześniej. Może o szóstej.
– OK! Wszystko będzie przygotowane – zapewnił Bruno solennie.
*
Mercedes, zgodnie z zapewnieniami Bruna ten sam, który Malone wypożyczył przy poprzedniej bytności, nie wywołał u pułkownika żadnych skojarzeń. Wątpliwości wzbudził za to zaangażowany przez recepcjonistę kierowca, nieopierzony małolat o imieniu Ivo. Niewysoki, ogolony na łyso młodzik niemal niknął za kierownicą ogromnego, reprezentacyjnego niegdyś auta. Kiedy wyjechali na autostradę, okazało się, że obawy Boba były nieuzasadnione. Ivo prowadził samochód pewnie, a szybkość, jaką potrafił wycisnąć z leciwego silnika, przyprawiała chwilami przyzwyczajonego do w miarę spokojnej jazdy Amerykanina o zawrót głowy. Do Orvieto dotarli w niespełna czterdzieści minut i kierując się wskazówkami GPS, podjechali pod lokal, w którym podczas poprzedniego pobytu pułkownik zjadł posiłek. Knajpka o tej godzinie była jeszcze zamknięta, więc musieli się zadowolić obejrzeniem jej z zewnątrz i zaraz ruszyli w dalszą drogę. Przy wyjeździe z parkingu uwagę Malone’a przykuł kolorowy plakat reklamujący firmowy zestaw obiadowy dla podróżnych. Obcojęzyczne nazwy poszczególnych dań niewiele mu mówiły, ale nie mógł się oprzeć wrażeniu, że czyta je nie po raz pierwszy. „Ciekawe, co na to powie Wasley?” – pomyślał wyraźnie podekscytowany. Poprawił się w fotelu i zaczął intensywnie obserwować przestrzeń wokół auta, ciekawy, czy coś jeszcze wpadnie mu w oko, ale wysoka temperatura w samochodzie i cichy monotonny pomruk silnika sprawiły, że zapadł w drzemkę. Ocknął się dopiero na przedmieściach Wenecji. Ivo zaparkował auto na wielopoziomowym parkingu, ale kategorycznie odmówił towarzyszenia Malone’owi w wędrówce po mieście.
– Nie lubię staroci, zostaję w aucie – oświadczył, odchylając maksymalnie oparcie swojego fotela. – Niech pan spokojnie sobie pochodzi albo popływa, a ja w tym czasie się prześpię – dodał, zamknął oczy i natychmiast zaczął chrapać.
*
Opuściwszy parking, Malone, podobnie jak większość turystów, ruszył w stronę przystani dla wodnych tramwajów. Po dwudziestu minutach stania w ogonku oczekujących na kolejny statek nagle zmienił zdanie i ruszył pieszo w kierunku odwrotnym do wskazywanego przez wymalowane na ścianach domów strzałki. Przechodząc obok mariny dla prywatnych łodzi, zatrzymał się i przez chwilę obserwował długie szeregi niemal identycznych białych ociekających luksusem jachtów. Na ich tle zacumowana nieco z boku jednomasztowa łódź wyglądała skromnie i niepozornie, żeby nie powiedzieć biednie. Mimo to, a może właśnie dlatego, zwracała powszechną uwagę, stając się ulubionym tłem dla setek pamiątkowych fotografii.
– Biedaczka, nie ma nawet nazwy – westchnął współczująco Bob, widząc na dziobie łódki jedynie numer, kiedyś czarny, dziś mocno już wyblakły.
Chwilę później na trap łączący nabrzeże z pokładem wkroczył jasnowłosy, barczysty, lekko przygarbiony mężczyzna niosący przed sobą plastikową wyładowaną po brzegi skrzynkę. Zapadający mrok uniemożliwiał zobaczenie rysów twarzy nieznajomego, ale Malone był przekonany, że widzi tego człowieka nie po raz pierwszy.
– Muszę to sprawdzić – postanowił.
Nim zdołał dobiec na miejsce, nieznajomy zniknął we wnętrzu łodzi. Amerykanin, rad nierad, wszedł na chybotliwy pomost i podążył za nim.
– Halo! – zawołał, zaglądając przez otwarte drzwi do środka. – Halo! – powtórzył, zrobił kolejny krok i film mu się urwał.
37.
ODZYWAJĄCY SIĘ PRZY KAŻDYM poruszeniu ból w tyle głowy był tak przejmujący, że Malone zamarł w bezruchu i długo nie miał odwagi mocniej drgnąć ani nawet otworzyć oczu. W końcu przemógł się i rozchylił powoli powieki. W niewielkim pomieszczeniu, w którym się znajdował, panował półmrok i przyjemny chłód. Bolała go nie tylko głowa. Kamienne łoże, na którym, nie wiadomo jak długo, leżał, odcisnęło swoje twarde piętno na każdej części jego ciała. W końcu Bob zacisnął zęby i usiadł. Rozejrzał się badawczo. Pomieszczenie, częściowo murowane, częściowe wykute w litej skale, miało jakieś pięć, sześć metrów powierzchni. Wyjście zamykały solidne dębowe drzwi, a dostępu do nich broniła dodatkowo dzieląca klitkę na połowę stalowa krata z furtką zabezpieczoną potężną kłódką. Pod sufitem, nad miejscem, na którym leżał, znajdował się otwór wielkości futbolowej piłki, przez który docierała do wnętrza odrobina światła oraz świeże, przepojone zapachem morza, powietrze. Gdy wywołany zmianą pozycji ból osłabł, pułkownik chciał wstać, ale szybko zrezygnował. Obmacał delikatnie ręką swoją głowę.
– Boże – jęknął, namacawszy potężnego guza na potylicy. „Przydałby się zimny okład” – pomyślał i w tym momencie usłyszał zgrzyt przekręcanego w zamku klucza. W pierwszej chwili przyszło mu do głowy, żeby znów się położyć i udawać nieprzytomnego, ale szybko uznał ten pomysł za bezsensowny. Znieruchomiał tylko i wbił wzrok w otwierające się drzwi.
Siwy, dobrze zbudowany, choć lekko przygarbiony mężczyzna wsunął się do pomieszczenia bokiem i skierował się do narożnika po zbity z nieheblowanych desek zydel. Ustawił siedzisko przed samą kratą i dopiero wtedy uniósł głowę do góry.
– Tacy jak ty nigdy nie odpuszczają, prawda Indiańcu? – zapytał po niemiecku, krzywiąc w niewyraźnym, chyba ironicznym uśmiechu nie tylko usta, ale i całą twarz, spaloną słońcem i pokrytą gęstą siatką niesamowicie głębokich zmarszczek.
– Nie wiem, o czym mówisz – pokręcił głową Malone, uświadamiając sobie równocześnie ze zdumieniem, że odpowiedział rozmówcy w języku, ze znajomości którego jeszcze przed chwilą nie zdawał sobie w ogóle sprawy.
– Przestań rżnąć głupa – mruknął bez cienia irytacji gość za kratą. – Wiem, że się zmieniłem, nawet bardzo, ale my dwaj poznalibyśmy się przecież na końcu świata. Wiesz o tym równie dobrze jak ja.
– Sęk w tym, że nie wiem.
– Czego nie wiesz? Nie wiesz, że ja to ja, Dieter Klass?!
– Dieter Klass… – powtórzył Malone, mrużąc w zamyśleniu oczy. – To nazwisko wydaje mi się znajome, ale w tej chwili… Wybacz. – Rozłożył bezradnie ręce.
– Wydaje ci się znajome?! – Dieter wyszedł w końcu z siebie. – Rozepnij spodnie! – zażądał.
– Słucham? – zawołał pułkownik z niepokojem.
– Zrób to! Bez obaw. Nie zamierzam się do ciebie dobierać – rzucił tamten żartobliwie. – Opuść je teraz trochę. Widzisz bliznę w dole brzucha?
– Widzę.
– I co?!
– A co ma być? Miałem bardzo poważny wypadek. Cudem przeżyłem. Mam mnóstwo blizn, przy których ta tutaj to pryszcz.
– Kiedy był ten wypadek?
– Jakiś rok temu.
– Ta blizna ma prawie piętnaście. To jest mój podpis na twojej skórze. Ja też mam twój. – Wstał, odchylił koszulę i pokazał pułkownikowi ślad po zranieniu na wysokości nerek. – Z tego samego spotkania. A ten twój wypadek? Co się stało?
– Samochodowy. Podobno.
– Podobno…?! – zdziwił się Klass.
– Wiem tyle, ile mi powiedzieli lekarze. Sam nie pamiętam ani wypadku, ani niczego, co było wcześniej.
– Nie pamiętasz?! – Klass popatrzył na Malone’a podejrzliwie. – To po jaką cholerę lazłeś za mną na łódź?
– Przyjechałem do Wenecji, żeby odnaleźć swoją przeszłość. Kiedy zobaczyłem cię z daleka, wydałeś mi się jakiś znajomy. Wszedłem na łódź, bo chciałem z tobą porozmawiać… Wtedy ktoś mnie chyba uderzył. Ocknąłem się dopiero tutaj. Gdzie jesteśmy?
– Na Skale. To mój azyl na stare lata. Nawet się nie domyślasz, jakie masz szczęście.
– Szczęście?!
– Dokładnie. Jeszcze niedawno ktoś, kto nieproszony wetknąłby nos w moje sprawy, wylądowałby za burtą, oczywiście na pełnym morzu. Ale ostatnio, nie wiedzieć czemu, miewam chwile słabości – powiedział Klass, wstając.
– Dokąd idziesz?!
– Muszę się z kimś naradzić. I pomyśleć. Ale wrócę – obiecał.
– Moment – zatrzymał go Malone. – Czy w tym… apartamencie są jakieś wygody? Mam na myśli kibel – skonkretyzował pytanie.
– W nogach swojego łoża zobaczysz parę luźnych kamieni. Przykrywają szczelinę prowadzącą prosto do morza. Możesz lać bezpośrednio na nie. A w kącie jest wiadro na grubszą potrzebę. Wieczorem przyślę kogoś, żeby je opróżnił, jeśli cię przyciśnie.
– Długo zamierzasz mnie tu trzymać?
– Nie mam pojęcia.
– Cholera! – wyrwało się Malone’owi. – Wasley mnie zabije!
– Kto to taki?! – zainteresował się Klass.
– Neurolog. To dzięki niemu mój mózg zaczął jako tako pracować. Przywiózł mnie do Europy, żeby się mną pochwalić na jakimś ważnym kongresie, na którym ma jutro wykład.
– Będzie musiał dać sobie radę bez ciebie.
– Na to wygląda – mruknął pułkownik z rezygnacją.
*
Mimo zapadającego zmierzchu ruch na nadmorskim deptaku w Umagu nie malał ani na chwilę. Ci, dla których nie starczyło miejsc w wypełnionych do granic możliwości kawiarnianych i restauracyjnych ogródkach, spacerowali wzdłuż nabrzeża, racząc się piwem lub winem z jednorazowych plastikowych naczyń, albo po prostu wystawiali twarze na podmuchy chłodniejszego niż w ciągu dnia ożywczego morskiego wiatru. Zabawy trwały także na pokładach zakotwiczonych na noc jachtów, których załogi przy suto zastawionych stołach odbijały sobie trudy całodziennego żeglowania. Na tle rozbawionego kolorowego tłumu nieco dziwnie wyglądała grupka osób zgromadzonych przy pachołku u wejścia do mariny. Dwaj mężczyźni i dwie kobiety, niemal identycznie odziani i z takimi samymi szarymi podróżnymi torbami, nie pasowali do otoczenia ani strojem, ani zachowaniem. Ożywili się dopiero, kiedy kręcący się koło nich, wyraźnie starszy od reszty, obserwujący przez lornetkę morze facet wskazał ręką na zbliżające się szybko, pulsujące i błyskające na przemian na żółto i na niebiesko, światełko.
Na widok nadpływającej łodzi z kapitanatu mariny wybiegł jeden z pracowników. Zaczął błyskać lampą, sygnalizując, że przy nabrzeżu nie ma już żadnego wolnego stanowiska, ale adresat wiadomości kompletnie zignorował te sygnały. Sprawnie manewrując, zatrzymał łódź niespełna metr od brzegu. Gdy tylko przerzucono trap, ludzie w szarych ubraniach przeszli na pokład i wkrótce jacht zniknął w ciemnościach.
*
Na pełnym morzu rozlokowani w głównej kabinie jachtu ludzie zachowywali się podobnie jak na nabrzeżu. Zamknięci w sobie nie nawiązywali żadnych kontaktów ani z nikim z załogi, ani pomiędzy sobą.
– Ale dobrałeś zespół! – stwierdził z przekąsem Klass, obserwujący zachowanie pasażerów przez uchylone drzwi. – Wyglądają jak podejrzane typy spod ciemnej gwiazdy, a nie jak lekarze.
– Nie dobierałem ich ze względu na urodę – wzruszył ramionami Milde. – Zanim się zdecydowałem, przejrzałem ponad sto złożonych do komisji nostryfikacyjnej zestawów dokumentów.
– I dlaczego właśnie ci?
– Mają doświadczenie, potrzebne nam specjalizacje, a przy tym są zdesperowani.
– To znaczy?!
– Czekają już długo na decyzję komisji. Związany z niepewnością stres i dodatkowo nieuniknione problemy finansowe bardzo osłabiają ewentualne opory moralne oraz zwiększają skłonność do ryzyka.
– Jakiego ryzyka?!
– Na jakim ty świecie żyjesz, Dieter?! – zirytował się Milde. – Wyobraź sobie, że sam jesteś lekarzem. Nagle przychodzi do ciebie facet i proponuje ci udział w przeprowadzeniu transplantacji poza szpitalem, a więc zapewne nielegalnie. Co byś zrobił na jego miejscu?! Ja bym nie zaryzykował. Albo sam bym go pogonił, albo od razu zatelefonowałbym na policję.
– Wszystko zależy od ceny! Mówiłem ci, żebyś nie żałował grosza na najlepszych specjalistów!
– Najlepsi specjaliści zarabiają tyle, że nawet dla ciebie byliby za drodzy! I nie zgodziliby się na udział w żadnym przedsięwzięciu bez poznania jego szczegółów. O tych, których pozyskałem, wiem, że są fachowcami w swojej branży, tyle że na razie nie mają potwierdzonych formalnych uprawnień. Zresztą z nimi też nie poszło łatwo. Połowa z wytypowanych przeze mnie kandydatów odmówiła. Zostali ci, którzy mieli finansowy nóż na gardle.
– To już chyba przesada!
– Żadna przesada! Przecież oni tak naprawdę nie wiedzieli, w czym będą uczestniczyć, nie mieli pojęcia, dokąd do tej pracy pojadą, ani pewności, czy kiedykolwiek wrócą do domów. Zgodzili się podjąć ryzyko, bo zaproponowałem im sporo pieniędzy i wypłaciłem je z góry.
– Właściwie, to ich rozumiem – przyznał po namyśle Klass. – Myślisz, że teraz nie rozmawiają z sobą ze strachu?
– Nie tylko – pokręcił głową Milde. – Starałem się dobierać ludzi z różnych krajów, żeby nie było im łatwo się z sobą dogadać.
– No popatrz – mruknął Dieter. – A ja myślałem, że jesteś tylko lekarzem – dodał z podziwem.
– Człowiek całe życie się uczy – stwierdził spokojnie Milde. – Postanowiłeś już, co zrobisz z tym swoim Indiańcem?
– Jeszcze nie. Widziałeś nagranie naszej rozmowy. Myślisz, że naprawdę stracił pamięć? A może próbuje mi tylko robić wodę z mózgu?
– Patrząc na film, miałem wrażenie, że mówi szczerze, ale… Nie jestem psychologiem. Może gdybym obejrzał jego głowę…?
– Będziesz miał okazję, jak tylko dopłyniemy do Skały. Kazałem kucharce dodać mu do jedzenia mikstury mojego pomysłu. Działa nie gorzej niż narkoza. A wracając do naszych spraw, ile czasu potrzebujesz na przygotowania?
– Co z aparaturą z mojego wykazu?
– Wszystko jest już na miejscu. Zainstalowane, przetestowane, działa!
– W takim razie, jeśli nie zmieniłeś decyzji, zrobimy to za dwa dni. Chociaż wciąż nie rozumiem…
– Tę kwestię mamy już za sobą – przerwał Mildemu Klass i wyszedł z kajuty.
*
– Masakra – stwierdził Milde, skończywszy oględziny głowy pogrążonego w głębokim śnie Malone’a. – Pierwszy raz widzę kogoś tak pokiereszowanego i mimo to żyjącego. Szwów na głowie ma więcej niż włosów. W trzech miejscach ubytek kości uzupełniono metalowymi płytkami i jest też kilka autoprzeszczepów. Gość ma fart, a przy tym trafił na chirurga artystę. Po takich obrażeniach całkowita amnezja nie jest niczym dziwnym.
– Może kiedyś odzyskać pamięć?
– To pytanie raczej do wróżki niż do lekarza. Ale niczego nie wykluczam. Trochę szkoda że nie będzie można tego sprawdzić.
– Słucham?! – zdziwił się lekko Klass.
– Wpadł w twoje ręce, Justus – odpowiedział Milde ironicznie – więc pewnie nie pożyje dostatecznie długo.
*
Potworny ryk samochodowego klaksonu i błysk jaskrawego oślepiającego światła, a potem przerażające poczucie spadania w przepaść sprawiły, że Robert Malone zerwał się ze swego kamiennego posłania na równe nogi. Mimo że się przebudził, wciąż miał w uszach powtarzający się niczym echo rozpaczliwy krzyk: „Co się dzieje, tato?!”.
– Trzymaj się, będzie dobrze, Maggie – odpowiedział odruchowo już na jawie, i w tym momencie dotarło do niego, że właśnie przypomniał sobie imię swojej córki. Chwilę później zobaczył też ginącego w wypadku wnuka. – Boże, nie – jęknął, chwytając się obiema rękami za głowę, ale lawinowo powracającej pamięci nic już nie było w stanie powstrzymać. Przytłoczony jej wymową przez kilka godzin tkwił w tym samym miejscu, niezdolny do żadnego ruchu, i w takiej pozycji zastał go Klass.
Dieterowi wystarczył jeden rzut oka, by zorientować się w sytuacji.
– Przypomniałeś sobie, prawda? – zapytał od drzwi. – Wszystko czy nie do końca?
– Nie wiem, czy wszystko, ale sporo – mruknął Bob, łypiąc na Dietera nienawistnym spojrzeniem.
Błysk w jego oczach nie uszedł oczywiście uwadze przybysza. Niemiec pokręcił głową i roześmiał się głośno.
– Znów jesteś tym samym Indiańcem co kiedyś – stwierdził z uśmiechem. – Chciałbyś mnie dostać w swoje ręce, co? – zapytał retorycznie, zachowując na wszelki wypadek bezpieczną odległość od kraty. – Nie musisz odpowiadać, wiem, że tak jest. I rozumiem. Przez całe lata żywiłem do ciebie takie same uczucia.
– Teraz powiedz jeszcze, że się zmieniłeś i że mnie nawet polubiłeś – rzucił sarkastycznie Malone.
– Zmieniłem się?! Polubiłem?! Nie żartuj. W moim wieku ludzie rzadko się zmieniają. Jeśli nawet, to na gorsze, więc ty nic na tym nie skorzystasz. Przeciągać cię na swoją stronę też nie zamierzam, bo co by to niby miało znaczyć. Przecież moja strona już nie istnieje.
– Więc po co ta rozmowa?!
– Sam zadaję sobie to pytanie – pokręcił głową Dieter. – Może po prostu chcę się wygadać – podjął po dłuższej przerwie – a ty, chcąc nie chcąc, musisz słuchać… Przez ostatnie lata niezbyt często miałem ku temu okazję.
– Oczekujesz współczucia?! O przyjaciół, przed którymi można się wywnętrzyć, trzeba zabiegać. Skoro ich nie masz, to pewnie sam jesteś sobie winien…
– A ty?
– Słucham?! – nie zrozumiał pytania Malone.
– Pytam, ilu ty masz przyjaciół, którym możesz szczerze powiedzieć, co ci leży na wątrobie?
– To nie twój interes! – odburknął po dłuższym namyśle pułkownik. – Ale jeśli koniecznie chcesz wiedzieć, mam wielu kumpli…
– Nie pytałem o kumpli. – Klass uśmiechnął się z przekąsem. – Sam widzisz – skomentował przedłużającą się ciszę. – Takie skurwiele jak my nie mają przyjaciół. Ani służbowo, ani prywatnie, choć jest wiele osób, które o takiej przyjaźni zapewniają. Pamiętasz generała Markusa? Miałeś okazję go poznać. Przez lata nazywał mnie przyjacielem. Dopóki robiłem dla niego czarną robotę. Nadskakiwał, obiecywał cuda niewidy. To dzięki niemu zdołałem się wam urwać po wyjściu z więzienia w Helmstedt. Twierdził, że pomaga mi po starej przyjaźni… Równocześnie wysłał za mną swojego człowieka, który miał przejąć archiwum, a mnie zabić.
– Domyślałem się, że z tobą współdziałał! – ożywił się na moment Malone. – Ale czemu chciał cię zabić?!
– Pewnie dla forsy. Oddałby wam archiwum, a pieniądze zatrzymałby dla siebie. Gdyby dobrze ukrył moje zwłoki, nikt nigdy by się nie domyślił, że dolary trafiły w jego ręce.
– A to skurwiel – rzucił pułkownik z mieszaniną odrazy i zarazem podziwu. – Dziwnie spokojnie o tym mówisz. Gdyby to na mnie trafiło…
– Ja też mu nie odpuściłem – wycedził przez zęby Dieter. – Trochę to trwało, bo najpierw musiałem zadbać o swoje bezpieczeństwo. Złożyłem mu wizytę w domu, niedługo po tym, jak po wylewie opuścił szpital.
– Więc jednak przeżył?! – zdziwił się Malone. – Lekarz, z którym rozmawiałem, nie dawał mu większych szans…
– Po którym wylewie?
– To miał ich więcej?!
– Dwa. Z pierwszego wykaraskał się dość szybko i w zasadzie bez szwanku. Dopiero drugi, którego doznał po skazaniu za szpiegostwo przeciw RFN, dotknął go mocniej. Choć też nie zabił. Złożyłem mu wizytę, jeszcze zanim niemiecki Trybunał Konstytucyjny uznał nieważność wyroku i przywrócił mu generalskie przywileje. Opiekowała się nim pielęgniarka przydzielona przez opiekę społeczną, imigrantka z Rosji. Niespecjalnie przykładała się do swoich obowiązków, spędzając większość czasu na plotkach z sąsiadkami, też Rosjankami. Gdy wszedłem do domu Markusa, najpierw poczułem straszliwy smród. Potem zobaczyłem jego. Leżał bezwładnie na łóżku. Miał otwarte gnijące rany po odleżynach i cały był umazany własnymi odchodami. Od razu mnie poznał. Pistoletu, który trzymałem w ręce, nie tylko się nie przestraszył, ale wręcz się ucieszył na jego widok. Wtedy zrozumiałem, że jeśli go zabiję, oddam mu przysługę. To była ostatnia rzecz, na jaką miałem ochotę. Roześmiałem się i odszedłem. Gdy wychodziłem na ulicę, usłyszałem jego rozpaczliwe, niemal zwierzęce wycie. Może to było z mojej strony draństwo, ale przez chwilę poczułem się szczęśliwy – zakończył z mściwą satysfakcją Klass. – Miałem też innego przyjaciela – podjął na nowo temat, upiwszy kilka łyków wody z przyniesionej z sobą butelki – a ściślej mówiąc przyjaciółkę. Byłem przekonany, że prawdziwą, nie taką do łóżka. Kiedy przestałem jej być potrzebny, nasłała na mnie zabójcę. Wredna suka do dzisiaj nie wie, że wcale nie zginąłem. Kiedyś się o tym boleśnie przekona. Przynajmniej mam taką nadzieję.
– Kiedy przyjdzie moja kolej? – zapytał spokojnie Malone.
– Twoja kolej? Na co?
– Nie mówiłbyś mi takich rzeczy, nie mając pewności, że nikomu ich nie powtórzę. Nie jestem dzieckiem, wiem, jak możesz ją zdobyć! Kiedy to zrobisz? Zaraz, czy jeszcze trochę mnie pomęczysz swoimi wynurzeniami?
– Proszę, proszę… – pokręcił głową Klass. – Nie boisz się śmierci, prawda?
– Chyba dużo bardziej boję się dalej żyć – odpowiedział po dłuższym namyśle Malone.
*
– Długo kazałeś na siebie czekać! – denerwował się Milde, nie przestając się krzątać po sali, w której miał wkrótce przeprowadzić zabieg. – Tak dużo mieliście sobie do powiedzenia?
– To był raczej mój monolog niż rozmowa – wzruszył ramionami Klass. – Czego chcesz? Mówiłeś przecież, że mam dwa dni.
– Technicznie wszystko jest gotowe, ale zapomniałeś o jednym drobiazgu.
– O, znowu?!
– Badania, człowieku, badania! – powtórzył kilka razy zirytowany profesor.
– Nie ma problemu, jestem do dyspozycji.
– Nie miałem na myśli ciebie…
– Cholera! Co za debil ze mnie – stuknął się w czoło Dieter. – Załatwię to najszybciej, jak się da, ale trochę musisz poczekać!
– A mam inne wyjście?
– To pędzę… – Klass ruszył do drzwi. – Zrobisz dla mnie coś jeszcze? – zapytał od progu.
– Czego sobie tylko życzysz.
– Dodaj znów czegoś do posiłku Indiańcowi. Kiedy uśnie, każ ludziom przenieść go z tej nory w piwnicy na samą górę, do pokoju z zakratowanym oknem. Nie ma tam luksusów, ale jest kibel i prysznic.
– Zaczynasz się troszczyć o swoich wrogów? – rzucił ironicznie Milde. – Nie poznaję cię, Dieter!
– Ja też – mruknął Klass i zniknął za drzwiami.
*
„Niech się to wreszcie skończy” – pomyślała desperacko Lilli Herbst, wychodząc z kolejnej, znów dłuższej niż poprzednia dializy. Skłute ciągłymi iniekcjami ręce bolały ją przy każdym ruchu. Ból pojawiał się też przy najlżejszym nawet dotyku. By go uniknąć, nosiła ubrania bez rękawów, co zwłaszcza w chłodne, wietrze dni bywało kłopotliwe. Dziś też było chłodno, więc prawie biegła, by jak najszybciej dotrzeć do domu. Po drodze musiała przejść przez wiadukt nad autostradą, a na nim zawsze potężnie wiało. Mimo to zatrzymała się na chwilę przy barierce i zerknęła w dół na pędzące pojazdy. „A może by tak…?” – przerażona myślą, która przemknęła jej przez głowę, odskoczyła do tyłu i jeszcze przyśpieszyła kroku. Wstukała do domofonu kod odblokowujący drzwi do klatki schodowej i weszła do środka. Gdy szukała po omacku włącznika światła, wyczuła czyjąś obecność. Nim zdążyła zareagować, ktoś prysnął jej w twarz jakąś substancją i straciła przytomność.
*
Malone, obudzony trzaśnięciem drzwi, otworzył oczy i błyskawicznie zamknął je z powrotem. Ponownie rozchylił powieki ostrożniej, dodatkowo przesłaniając źrenice dłonią, by dać im szansę oswojenia się z nowym oświetleniem. Gdy blask przestał go już razić, rozejrzał się zdumiony. Kładł się spać na kamiennej półce w mrocznej ponurej norze, a obudził się na miękkim łóżku, w pokoju może niewiele większym od tamtej nory, ale jasno oświetlonym przez dzienne światło wpadające przez spore, choć zakratowane okno. Na środku pokoju nie było dzielącej go kraty, a przez otwarte na oścież wąskie drzwi do sąsiedniego pomieszczenia widać było porządny kibel i kawałek wiszącej nieco z boku umywalki.
„A może to wciąż sen?” – pomyślał. Jednak zarówno kibel, jak i lecąca z wystającego wprost ze ściany prysznica ciepła woda okazały się jak najbardziej realne. Po długiej kąpieli ogolił się leżącą pod ściennym lustrem jednorazówką i od razu poczuł się lepiej. Wciągnął na siebie znaleziony w jednej z szafek frotowy szlafrok, a swoje brudne łachy wrzucił z odrazą do kosza na śmieci. Odświeżony wrócił do pokoju i wtedy poczuł ssanie w żołądku. Przegląd znajdujących się w pokoju szafek i szuflad nie okazał się specjalnie owocny. Butelka wody mineralnej i dwie paczki niskokalorycznych herbatników nie były zdobyczą na miarę oczekiwań. W pokoju były też drugie, jak przypuszczał zewnętrzne, drzwi. Podszedł do nich i nacisnął na klamkę. Były zamknięte na głucho. Zastukał w nie kilka razy pięścią, ale nie było żadnego odzewu. Malone zjadł herbatniki i znów się położył, czekając, co się wydarzy. Klucz w zamku zazgrzytał co najmniej dwie godziny później. Drzwi skrzypnęły i do pokoju wszedł Klass. Odczekał chwilę, aż ktoś zamknie drzwi z zewnątrz, po czym rozsiadł się na jedynym wolnym krześle i popatrzył na pułkownika badawczo.
– Zawsze jesteś jaki ostrożny? – zapytał ironicznie Malone.
– Staram się. Lepiej przecenić przeciwnika, niż go nie docenić. Przypomniałeś sobie?
– O czym?
– Ilu prawdziwych przyjaciół dorobiłeś się przez całe swoje życie?
– Tak naprawdę, to chyba tylko jednego – przyznał niechętnie Malone. – Znamy się od ponad trzydziestu lat i choć nieraz bywało ciężko, nigdy się na nim nie zawiodłem.
– Mówisz o Skorpionie?
– O kim?!
– Taki kryptonim nadaliśmy w Stasi twojemu wieloletniemu szefowi, pułkownikowi Francisowi Dexterowi.
– Generałowi – poprawił rozmówcę Malone.
– Awansował?! – zdziwił się Klass. – Ciekawe, jakim kurewstwem sobie na to zapracował?
– Przestań! – żachnął się w pierwszym momencie Malone, ale po chwili uświadomił sobie, że całkiem niedawno sam zadał Dexterowi niemal identyczne pytanie. Zamilkł. Wstał, podszedł do okna i rozejrzał się po otaczającym budynek skalnym ogrodzie. Wypieszczony, pełen kolorowych kamieni o fantazyjnych kształtach i poszatkowany wysypanymi białym piaskiem alejkami teren był śliczny, ale wobec braku jakiegokolwiek żywego elementu martwy. Nagle Bob zamarł. Kobietę, którą dostrzegł kątem oka, widział dosłownie przez ułamek sekundy, ale… Jej włosy, sylwetka, sposób poruszania się…
„To przecież niemożliwe” – pomyślał, zwracając twarz w stronę Dietera.
*
Minęło sporo czasu, zanim Malone, przygnieciony do krzesła przez dwóch potężnych facetów, uznał wreszcie bezsensowność swoich wysiłków i zaprzestał szarpaniny.
– Puśćcie go i zostawcie nas samych – rzucił Klass, przyjrzawszy się Amerykaninowi dokładnie. – Myślę, że już mu przeszło…
– Ależ szefie… – zaprotestował jeden z osiłków, lecz zgromiony wzrokiem przez Dietera zamilkł i rozluźnił uchwyt. – Czekamy cały czas w korytarzu! – zapowiedział, wychodząc z ociąganiem.
– Co ci odbiło?! – spytał Dieter, zachowując na wszelki wypadek bezpieczny dystans od Malone’a.
– To ty stałeś za tym wypadkiem! – Odpowiedział pułkownik, ignorując pytanie rozmówcy. – Dlaczego się nade mną znęcasz?! Dlaczego nie powiedziałeś, że ona żyje?!
– Kto żyje?! – zdumiał się Klass.
– Jak to kto?! Maggie! Moja córka!
– O czym ty mówisz?! Sam przecież twierdziłeś, że zginęła!
– Nie łżyj! Widziałem ją! Ona tu jest! W twoim ogrodzie!
– Chyba wciąż miewasz omamy – pokręcił głową Klass, ale zaintrygowany podszedł do okna i wyjrzał na zewnątrz. – Widzę tylko Lilli – powiedział z pobłażliwym uśmiechem.
– Lilli?! – Malone poderwał się z krzesła i stanął obok Niemca. Wciąż nie widział twarzy kobiety skrytej teraz w głębokim rzucanym przez ogromny płócienny parasol cieniu, ale jego przekonanie co do trafności poprzedniego spostrzeżenia znacznie osłabło. – Kim jest ta Lilli? – spytał już znacznie spokojniej.
– To długa historia, ale jeśli chcesz… Ale zanim ci o niej opowiem, sam o coś zapytam. Czy masz w ogóle pojęcie, czego tak naprawdę dotyczył projekt o nazwie BLOG? Czy wiesz, nad czym pracował nasz wspólny znajomy profesor Hans Beck?
– Właściwie nie wiem. Chyba miało to coś wspólnego z zapłodnieniem in vitro… Co tak na mnie patrzysz?! Projekt to nie była moja działka!
*
– Myślałem, że jesteś lepiej wprowadzony w te sprawy – stwierdził Klass, zajmując miejsce przy stoliku, po którego drugiej stronie usadowił się Malone. – Jeżeli chcesz, powiem ci, co jest grane, ale mam mało czasu, więc postaraj się mi nie przeszkadzać – poprosił i wypił prosto z termosu kilka łyków zimnej wody. – Bardzo dawno temu, kilkanaście lat po ostatniej wojnie – podjął na nowo – pewien nawiedzony szajbus o nazwisku Beck ubzdurał sobie, że jest w prostej linii potomkiem niejakiego doktora Mengele.
– Był nim rzeczywiście?
– Skąd. Jego matka, zgwałcona w czasie wojennej zawieruchy przez rosyjskiego żołnierza, nie miała ochoty zajmować się bękartem. Podrzuciła go do sierocińca, nie podając żadnych danych. Gówniarz miał szczęście, bo szybko został adoptowany, i zarazem pecha, bo trafił w ręce prawdziwej krewnej doktora Mengele. Do dziś nie mam pojęcia, czy wiedział o adopcji, ale wychowany przez przybraną matkę w kulcie swego „sławnego” wuja postanowił, że będzie w przyszłości kontynuował jego dzieło. Niewiele brakowało, żeby dokonał żywota już w czasie studiów. W NRD za brunatne poglądy, z którymi bęcwał specjalnie się nie krył, wielu podobnych mu narwańców kończyło życie pod ścianą albo na szubienicy. Beck ocalał, bo miał cichych, ale dostatecznie silnych protektorów. Po zdobyciu dyplomu, również dzięki protekcji, trafił do instytutu w Jenie, realizującego tak zwany Państwowy Program Dopingowy… Nie słyszałeś o nim? Jakiś geniusz – dziś do autorstwa programu nikt się już oczywiście nie przyznaje – zarządził, żeby wyróżniające się warunkami fizycznymi dzieci odbierać przymusowo rodzicom. W specjalnych ośrodkach szprycowano je od najmłodszych lat środkami stymulującymi. W efekcie w pewnym okresie mieliśmy w NRD prawdziwy wysyp „mistrzów”. Tym, że ich kariery trwały krótko i często kończyły się poważnymi schorzeniami, a nawet śmiercią, nikt się już nie przejmował. Gdy świat zaczął głośno protestować przeciw niedozwolonemu dopingowi, wymyślono nowy sposób, związany z odkryciem, że organizm kobiety uzyskuje największą wydolność fizyczną w pierwszym okresie ciąży. Faceci nic z tego nie mieli, ale coraz więcej enerdowskich sportsmenek zaczęło zdobywać mistrzowskie laury, będąc chwilowo w błogosławionym stanie. Potem przeprowadzało się zabieg i problem znikał aż do kolejnych mistrzostw i kolejnej ciąży. I właśnie wtedy nieznany jeszcze szerzej doktor Hans Beck przypomniał sobie o swoich młodzieńczych mrzonkach. Znów dzięki protekcji dostał niezbędne pozwolenia oraz środki finansowe i odtąd poaborcyjne płody zamiast do utylizacji w piecu zaczęły trafiać do jego laboratorium. Co z nimi robił…? Szczegóły eksperymentów nigdy nie przedostały się do publicznej wiadomości, więc pewnie nic fajnego. Potem Beck znalazł nowy sposób, by zabłysnąć. W świecie medycyny robiło się coraz głośniej o możliwościach, jakie stwarza transplantacja różnych organów. Byli tacy, co uznali przeszczepy za poszukiwane od wieków panaceum. Jedynym ograniczeniem w ich stosowaniu zdawał się brak odpowiedniej liczby dawców. I właśnie wtedy Hans Beck poinformował swoich protektorów, że potrafi w krótkim czasie wyhodować dawcę dla każdego biorcy.
– Czemu nie ogłosił tego publicznie?
– Chyba żartujesz. On kochał być uwielbiany, a taką publiczną deklaracją ściągnąłby na siebie gromy ze strony świętoszkowatych obrońców życia, krzewicieli chrześcijańskiej etyki i innych nawiedzonych zwolenników boskiego porządku. Nawet dziś te rozhisteryzowane watahy potrafią zaszczuć każdego, kto odważy się otwarcie sprzeciwić ich poglądom. Ówczesnym władcom wschodnich Niemiec taki rozgłos nie był na rękę także z innej przyczyny. Hodowla dawców dla wszystkich potrzebujących przeszczepu obywateli przekraczała możliwości finansowe kraju. Jednak dostojnicy nie mieli nic przeciwko temu, by zapewnić taką szansę szczególnie zasłużonym towarzyszom i działaczom. W tym właśnie celu uruchomiono supertajny program o kryptonimie BLOG. Dla lepszego zakonspirowania pracy zespołu Becka BLOG obejmował też inne dziedziny nauki, ale były one tylko przykrywką dla prawdziwych zadań. Nie brakowało również sceptyków, ale kiedy dzięki wyhodowanemu przez Becka dawcy uratowano życie jednemu z sekretarzy SED, jego pozycja stała się niepodważalna. Po pierwszym spektakularnym sukcesie zaczął hodować potencjalnych dawców dla innych ważnych osobistości. Powiem ci jako ciekawostkę, że Beck w ogóle nie traktował swoich tworów jak ludzi. Choć oficjalnie w domach dziecka, ewentualnie w rodzinach zastępczych, które ich wychowywały, mieli swoje imiona i nazwiska, w prywatnej ewidencji pana profesora figurowali jako opatrzone numerami magazyny części. Niewykluczone, że w ten sposób uspokajał swoje sumienie. Zawsze łatwiej jest zlikwidować magazyn niż człowieka.
– Zlikwidować? – wzdrygnął się Malone.
– A co można było zrobić z istotą pozbawioną potrzebnego biorcy serca lub innego ważnego organu. Oficjalną przyczyną śmierci takiej osoby był zawsze nieszczęśliwy wypadek lub nagła, gwałtowna choroba. Państwo pokrywało wtedy wspaniałomyślnie koszty pochówku, poprzedzając go oczywiście zacierającą ślady pobrania kremacją. – Klass przerwał i sięgnął po butelkę z wodą.
– Przecież to kurewstwo! – oburzył się Amerykanin. – Zabijano Bogu ducha winnych ludzi, żeby przedłużyć trochę życie temu czy innemu staremu pierdole?! W moim kraju…
– Hola, hola, panie moralisto! – przerwał mu Dieter i uśmiechnął się z politowaniem. – Co w twoim kraju?! Myślisz, że jesteście pod ty względem lepsi od nas?! To dlaczego, twoim zdaniem, wszystkie amerykańskie służby stawały na głowie, żeby dostać w swoje ręce Becka i jego zespół?! Dlaczego zaangażowano tylu ludzi i takie środki, żeby zapewnić mu bezpieczeństwo i warunki do pracy?! Dlaczego zapłacono zwykłemu szaremu agentowi pięć milionów dolarów?! Z dobrego serca?! Ile ty zarobiłeś przez całe swoje życie, Indiańcu?! A przecież naprawdę się starałeś.
– Co to ma do rzeczy? – wyjąkał Malone, poszukując rozpaczliwie logicznych kontrargumentów. – Polityka może i jest brudna, ale ludzie… Nie wierzę, że ktoś mógłby spokojnie żyć ze świadomością, że za jego trochę dłuższe życie ktoś inny zapłacił swoim.
– Nie bądź naiwny. Gdyby tak było, nie dochodziłoby w ogóle do przeszczepów. Przecież do transplantacji używa się żywych organów! Każdy przeszczep oznacza dla jednego życie, a dla drugiego zgon! Wątpię, żeby biorca organu w ogóle się nad tym zastanawiał. Kiedy człowiekowi śmierć zagląda w oczy, zrobi wszystko, żeby się ratować. Nawet zabije. A przy transplantacji nie musi tego robić osobiście.
– Chyba przesadzasz.
– Może trochę – wzruszył ramionami Klass. – Zresztą w ogóle nie o tym chciałem gadać.
– Skoro już sam zacząłeś, to powiedz, w jaki sposób ty znalazłeś się wśród wtajemniczonych? – spytał Malone, ochłonąwszy trochę. – Byłeś kimś aż tak ważnym?
– Nic z tych rzeczy. Do czasu naszego poprzedniego, jak pamiętasz dramatycznego, spotkania w Santiago byłem zwykłym, chociaż, powiem nieskromnie, skutecznym agentem Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego NRD. Jeździłem sobie po świecie, wykonywałem różne mniej lub bardziej skomplikowane zadania, walczyłem z wrogami mojego ukochanego kraju, czyli Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Doskonale wiesz, o czym mówię… Robiłem dokładnie to samo co ty, tyle że szefów mieliśmy różnych. Niestety postrzał, który mi zafundowałeś, spowodował, że moje życie trochę się skomplikowało. Nie nadawałem się już do poprzedniej roboty i partia, w osobie generała Markusa, postawiła przede mną nowe zadanie: ochronę i zabezpieczenie wszystkiego, co wiązało się z BLOG-iem. W tym też byłem niezły. Nawet Rosjanie, którzy infiltrowali wszystkie dziedziny życia wschodnich Niemiec, zostali odcięci od tej części informacji – podkreślił nieco chełpliwie Klass.
– Rosjanie też się tym interesowali?! – udał zdziwienie Malone.
– Głupie pytanie! A kto próbował nawiązać ze mną kontakt w waszym areszcie w Helmstedt?! Sowieci rozpoczęli walkę o BLOG wcześniej od was. Nie bez sukcesów. Udało im się zgarnąć i wywieźć na wschód jednego z bliskich współpracowników Becka, Joachima Lindego. Wiem, że „Mengele” był z tego powodu wściekły. Na pewno domagał się, żebyście go znaleźli i sprowadzili do Ameryki.
– Prawie nam się udało – odparł po dłuższym namyśle Malone.
– Prawie?! – Dieter popatrzył na rozmówcę zdziwiony.
– Linde był w samolocie, który w 2002 roku uległ katastrofie po Überlingen. On i jego podopieczny Martin…
– Więc Beck wam powiedział?
– O czym?!
– Czyli nie – mruknął domyślnie Dieter. – Z pary Linde i Martin dla Becka liczył się tylko ten drugi, będący jego osobistym magazynem organów. Linde był dla chłopaka kimś w rodzaju ochroniarza.
– Co takiego?! – zdziwił się autentycznie Malone. – To dlatego po katastrofie…
– Jakiej tam katastrofie – obruszył się Klass. – Skoro na pokładzie byli Linde i Martin, to jak nic maczał w ich śmierci palce ten skurwiel z Kremla. Nie mógł przecież dopuścić, żeby mu się wymknęli.
– Zabiłby pięćdziesięcioro dzieci, i to dzieci ludzi z najbliższego otoczenia?
– A cóż to dla niego? – wzruszył ramionami Dieter. – Miałem okazję poznać go osobiście w czasach, kiedy był jeszcze taki mały. – Podniósł do góry rozsunięte nieznacznie palce. – Widziałem na własne oczy, jak się zachowuje, kiedy coś idzie nie po jego myśli. Nie chcę być złym prorokiem, ale przyjdzie moment, kiedy ta kanalia skoczy do gardła całemu światu.
– Widziałeś na własne oczy? Na jego miejscu nie pozwoliłbym…
– Gdyby wiedział, że żyję, pewnie by nie pozwolił. Ale wracajmy do Becka. Po objęciu nowej funkcji poznałem go osobiście. Ten bufon już przy drugim spotkaniu opowiedział mi całą historię swojego życia. Potem chyba mnie autentycznie polubił. Dał temu wyraz, produkując dla mnie po cichu mój osobisty magazyn części zamiennych. – Urwał, zerkając znacząco w stronę okna. – Ten, który widziałeś przez okno.
– Lilli?! – Malone aż podskoczył na krześle.
– Dokładnie.
– Ta kobieta w ogrodzie jest twoim klonem?!
– Jakim klonem? – wzruszył ramionami Klass. – Klon to osobnik identyczny. Beck nigdy nie próbował nikogo sklonować. Opracował jedynie metodę selekcji i takiego doboru matek i dawców plemników, żeby osiągnąć zgodność tkankową między mężczyzną i jego dzieckiem. W ten sposób dziecko mogło być dla swojego, powiedzmy dla uproszczenia: ojca – dawcą każdego organu.
– A dla matki?
– Już nie. Mimo intensywnej pracy, i to pod naciskiem naprawdę wpływowej osoby, nie udało mu się osiągnąć na tym polu sukcesu. Nie wiem, czemu, i zupełnie mnie to nie obchodzi. Mój spokój w nowej pracy skończył się, kiedy nasz socjalistyczny system zaczął się trząść w posadach. Nagle skończyły się stare przyjaźnie, skończyła się zgodna współpraca, skończyła się też lojalność. Zobaczyłem, że ludzie, którzy byli dotychczas dla mnie wzorem, próbują wyszarpać dla siebie jak największą część naszego wspólnego dorobku, by nie oglądając się na innych, zabezpieczyć swoją przyszłość w zmieniającej się rzeczywistości. Tak się złożyło, że każdy z nich próbował mnie przeciągnąć na swoją stronę. O Markusie i Margot już ci mówiłem. Inni zachowywali się niewiele lepiej. Na dodatek do gry o dorobek BLOG-u włączyliście się wy, Amerykanie, i nasi do niedawna sojusznicy Sowieci. Nagle znalazłem się między młotem a kowadłem. Chyba tylko cudem udało mi się zachować głowę. Kiedy zdołałem w końcu zmylić tropy i osiąść tutaj, na Skale, miałem nadzieję, że spokojnie dożyję swoich dni. I pewnie tak by było, gdybyś ty się, cholera, nie napatoczył. – Klass westchnął ciężko i opróżnił swój termos, wysączając z niego wodę do ostatniej kropli. – Zdajesz sobie chyba sprawę, przed jakim dylematem mnie postawiłeś?
– Oczywiście w moje zapewnienie, że nikomu nie pisnę o tobie ani słowa, nie uwierzysz?
– Oczywiście – przytaknął skwapliwie Dieter.
– No cóż… – Malone uśmiechnął się zrezygnowany. – Ty tu jesteś panem sytuacji. Ty musisz zdecydować.
– Wiem. Ale teraz muszę już iść. Czeka mnie dziś jeszcze seria badań.
– Zaczekaj! – zawołał Malone, zatrzymując Klassa praktycznie już w progu. – Od kiedy mieszka z tobą Lilli?
– Nie mieszka. Do pełnoletności, jak większość „magazynów”, przebywała w domu dziecka. Potem znalazła sobie pracę i przeniosła się do wynajętej kawalerki. Na Skałę przywiozłem ją dopiero wczoraj.
– Wczoraj? – Na twarzy Amerykanina pojawił się nagle cień niepokoju. – Przywiozłeś ją wczoraj, a teraz przejdziesz serię badań? Czy ty czasem…?
– Całkiem nieźle główkujesz – potwierdził gospodarz. – Mam tu na parterze małą salę operacyjną, w której jutro zostanie przeprowadzona transplantacja… Mam nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze – dokończył po krótkiej przerwie.
– Nie zrobisz tego! – wybuchnął Malone, zrywając się z krzesła.
*
Przez kolejne dwie doby Malone daremnie czekał, by ktoś się u niego zjawił. Kilka razy próbował wydostać się z pokoju, ale zarówno krata w oknie, jak i solidne dębowe drzwi okazały się nie do sforsowania. Roznoszony emocjami chodził niczym automat od ściany do ściany swojego więzienia, praktycznie się nie zatrzymując. Co rusz widział oczami wyobraźni operację, śmierć, a potem pogrzeb dziewczyny, którą niedawno wziął za swoją Maggie, i wtedy z całej siły walił głową w kamienną ścianę w poczuciu bezsilności. W końcu padł ze zmęczenia i usnął. Obudziły go dochodzące z zewnątrz odgłosy. Jednym skokiem dopadł okna. Zobaczył przez nie płynącą majestatycznie łódź, tę samą, na której pokład wszedł nie tak dawno w Wenecji. Zaraz potem usłyszał plusk wrzucanej do wody kotwicy, a potem zgrzyt rozwijanego kotwicznego łańcucha. Gdy jacht znieruchomiał, na jego pokładzie pojawiło się kilka ludzkich sylwetek. Doskoczył do wiszącej na ścianie zabytkowej lunety, zerwał ją jednym szarpnięciem i przyłożył do oka. Przyrząd, choć niedoskonały, pozwolił mu dostrzec, że wychodzący z kabiny mężczyzna miał na głowie kapitańską czapkę. Potem dwaj inni ludzie przydźwigali prostą zbitą z nieheblowanych desek trumnę. Kapitan mówił przez chwilę coś, czego Malone nie mógł odczytać z ruchu ust, a tym bardziej usłyszeć. Potem zobaczył podniesione do daszka czapki palce, po czym ludzie stojący obok trumny wrzucili ją do morza.
– Skurwysyny! – wykrztusił, opadł na kolana i po raz pierwszy od czasu, gdy opuścił rodzinny dom, rozpłakał się jak dziecko. Gdy wstał w końcu z klęczek i znów spojrzał na morze, jacht już gdzieś zniknął. Zrezygnowany pokręcił się jeszcze trochę po pokoju. Potem się położył i niemal natychmiast zasnął. Obudził się następnego dnia rano głodny i spragniony.
„Ten skurwiel chce mnie chyba zamorzyć na śmierć” – pomyślał zaniepokojony nie tyle samą perspektywą śmierci, ile sposobem, w jaki mogło do niej dojść. Otworzył oczy, usiadł i w tym momencie dostrzegł, że zamknięte dotychczas na głucho drzwi są lekko uchylone. Wstał, wyszedł na pusty korytarz i ostrożnie ruszył wąskimi schodami w dół. Na parter dotarł, nie spotkawszy żywej duszy. W trzech pierwszych pomieszczeniach, które mijał, też nie było nikogo. Po otwarciu drzwi do czwartego zobaczył standardowe szpitalne łóżko. Leżąca na nim postać, przykryta po uszy cienkim wełnianym kocem, oddychała ciężko i cicho pojękiwała.
– Zabiję cię, sukinsynu! – postanowił, ciągnąc koc w swoją stronę.
*
– Co mam panu powiedzieć? – Milde rozłożył bezradnie ręce. – To była jego decyzja. Próbowałem go od niej odwieść, ale Dieter nie należał do ludzi, którzy ulegają naciskom. Kiedy przyszedł do mnie i poprosił, bym przeprowadził operację, miał wszystko przemyślane. W najdrobniejszych szczegółach.
– Mógł pan odmówić…
– Nasze wzajemne relacje miały dość szczególny charakter – odpowiedział po dłuższym namyśle lekarz. – Nie mam czasu ani ochoty o tym teraz rozmawiać. Musi się pan zadowolić odpowiedzią, że nie mogłem.
– Więc trzeba to było zrobić w normalnym szpitalu, w lepszych warunkach. Wtedy szanse miałaby zarówno Lilli, jak i on.
– On nie miał w ogóle szans – pokręcił głową Milde. – A żaden normalny szpital – podjął po wyraźnie dostrzegalnej chwili wahania – nie zgodziłby się pobrać od dawcy jego jedynej nerki.
– Co takiego?! To ma być żart?
– Żaden żart. Dieter miał tylko jedną sprawną nerkę. Druga przestała praktycznie funkcjonować jakieś piętnaście lat temu. W czasie zagranicznej operacji postrzelił go w nią jakiś Amerykanin. Dlatego, decydując się zostać dawcą, sam wydał na siebie wyrok śmierci.
– Stał się gotowym do poświęceń altruistą?!
– Bez przesady. – Milde uśmiechnął się lekko i wzruszył ramionami. – To była chłodna kalkulacja. Co prawda dopiero co skończył sześćdziesiąt dziewięć lat, i teoretycznie mógł jeszcze pożyć, ale miał też nieoperacyjnego guza. Po ostatnich badaniach onkolog dał mu nie więcej niż rok w miarę normalnej egzystencji i być może kolejny bolesnej wegetacji. Takiego samego guza miał jego ojciec, więc Dieter widział na własne oczy, co to oznacza. Postanowił oszukać wredny los, i to podwójnie. Z jednej strony uniknąć cierpień, a z drugiej pożyć w szczątkowej formie w ciele Lilli znacznie dłużej, niż było mu przeznaczone.
– Nic mi nie powiedział, że jest chory…
– Nikt poza mną o tym nie wiedział. Dieter był skurwielem, ale był też twardy. Jak mało kto. Nigdy nikomu nie okazywał współczucia i nie chciał go dla siebie. Dla mnie uczynił wyjątek tylko po to, żeby mnie przekonać do przeprowadzenia operacji.
– I co teraz zrobimy?
– Ja zostanę tu jeszcze jakiś czas, aż Lilli będzie mogła wrócić do domu. Pan musi sam zdecydować, co zrobić. Kiedy zdecyduje się pan na wyjazd, łódź odwiezie pana do Umagu. Dalej… Sam pan rozumie… – Milde znów rozłożył ręce. – Aha, byłbym zapomniał. Dieter zostawił dla pana list – sięgnął do kieszeni i podał pułkownikowi grubą kopertę. – Kazał go oddać, kiedy już będzie po wszystkim, więc moment jest chyba odpowiedni – zakończył i bez pożegnania ruszył w stronę zabudowań.
*
Choć dystans wydawał się niewielki, dotarcie krętą kamienistą drogą na brzeg zatoki, na dnie której spoczęła trumna, zajęło Malone’owi prawie godzinę. Kolejną spędził, siedząc na marmurowym głazie i rozmyślając. W drogę powrotną ruszył, kiedy znów zaczął mu doskwierać głód.
„Ogarnę się trochę i zajrzę do kuchni po coś na ząb” – postanowił, wchodząc po krętych, wąskich schodach na swoje pięterko. W pokoju czekała go niespodzianka w postaci talerza z pieczonym baranim udźcem i drugiego z górą greckiej sałatki. Była też taca z butelką chłodnego, mimo upału, wina oraz dużym kryształowym kielichem. Pułkownik umył pobieżnie ręce i wygłodzony rzucił się na jedzenie. Początkowo sądził, że jest go stanowczo za dużo, ale wkrótce po sałatce nie został nawet ślad, a na drugim talerzu pysznił się jedynie ogryziony i starannie wyssany lekko żółtawy gnat. Korzystając z tego, że jest sam i nie musi się krępować, beknął głośno kilka razy i dopiero wtedy sięgnął po wino. Sącząc powoli ciężki wytrawny trunek, przypomniał sobie o liście.
– Niesamowite – mruknął, patrząc na równiutkie kaligraficzne pismo pokrywające wyjęte z koperty kartki papieru.
– Cześć, „Indiańcu” – zaczął swój list Dieter Klass, łagodząc cudzysłowem obraźliwy wydźwięk użytego określenia. – Całymi latami rozkoszowałem się myślą, że wpadasz w moje ręce i rozgniatam cię jak robaka. I widzisz, co się stało…? Mnie już nie ma, a ty… Wiesz, dlaczego żyjesz…? Doszedłem do wniosku, że w gruncie rzeczy jesteśmy do siebie bardzo podobni. Straszne z nas kanalie, ale chyba z charakterem. Obaj zostaliśmy wykorzystani, a to nie jest sprawiedliwe. Ja ze swoją przeszłością już się w zasadzie rozliczyłem. Może nie do końca, ale… Uznałem, że ty też powinieneś mieć taką możliwość. Przy okazji wyświadczysz mi przysługę. Pewnie teraz się roześmiałeś…? Niesłusznie. Poczekaj, aż doczytasz do końca moje wypociny.
38.
– GDZIEŚ TY SIĘ, do cholery, podziewał?!
Głośny wrzask Wasleya zmusił Malone’a do odsunięcia słuchawki od ucha.
– Miałem drobne przejścia – wyjaśnił, kiedy neurolog najpierw przycichł, a potem umilkł zupełnie. – Nie sposób było je przewidzieć.
– Nie mogłeś przynajmniej zadzwonić?! – Głos w słuchawce znów przybrał na sile.
– Gdybym mógł, to bym zadzwonił. Przepraszam, jeśli wpędziłem cię w kłopoty. Wyjaśnię wszystko, jak się spotkamy. Do kiedy będziesz w Rzymie?… Aha – mruknął, otrzymawszy odpowiedź, i zerknął na zegarek. – To niecałe pięć godzin – stwierdził. – W żaden sposób się nie wyrobię. Odwołaj moją rezerwację. Wrócę do Stanów sam… Gdzie jestem? W Umagu, w Chorwacji… Długo by trzeba opowiadać… Stąd bezpośrednio z pewnością nie polecę, ale wynajmę samochód i pojadę gdzieś, gdzie będę miał połączenie… Jeszcze nie wiem – pokręcił przecząco głową. – Sprawdzę rozkład lotów i wtedy się zdecyduję… Po co mam cię informować? Przylecę, to się odezwę… Kto cię prosił?! Mój były szef…? Francis Dexter…? W samą porę zaczął się o mnie troszczyć – stwierdził drwiąco pułkownik. – Jeżeli znów się odezwie, przekaż mu, że wszystko sobie przypomniałem – zakończył i odwiesił słuchawkę.
*
– Skąd wiedziałeś, że przylecę właśnie tym rejsem?! – zdziwił się Malone, wpadając w sali przylotów na Dextera, ale jego zdumienie trwało dosłownie chwilę. – Głupie pytanie przy pana możliwościach, prawda, panie generale?!
– Przez grzeczność nie zaprzeczę – skinął głową Francis. – Cieszę się, że jesteś w dobrym zdrowiu.
– Z pewnością – mruknął pułkownik.
– Zapraszam do Firmy.
– O ile pamiętam, już tam nie pracuję!
– Mimo to zapraszam – powtórzył generał, wskazując ruchem głowy stojących obok w pogotowiu czterech potężnych facetów w identycznych garniturach. – Nie rób cyrków, proszę – dodał tonem perswazji.
– Jak sobie życzysz – skinął głową Malone, nie widząc sensu we wszczynaniu awantury na lotnisku.
*
– Co ty, do diabła, wyczyniasz?! – zaatakował Dexter zaraz po zamknięciu drzwi swego gabinetu. – Znikasz bez uprzedzenia, nie odzywasz się tyle czasu! Co ja mam o tym myśleć?!
– Przez cały rok nie interesowało cię, co się ze mną dzieje – zauważył przytomnie Malone.
– Nie zachowuj się jak dziecko! Po latach pracy w służbach dobrze znasz zasady. Przejście w stan spoczynku to zmiana czysto formalna. Do końca życia pozostaniesz pod naszym nadzorem. Póki leżałeś w szpitalu, starałem się ciebie nie niepokoić, ale kiedy wyszedłeś… Znikając, sam mi dałeś powód do wątpliwości… A te twoje aluzje…?! Co chciałeś mi dać do zrozumienia?! Zapomniałeś, ile mi zawdzięczasz?!
– Dodaj jeszcze, że byliśmy przyjaciółmi…
– A nie byliśmy?! – krzyknął Dexter, podrywając się z krzesła. – Dbałem o ciebie…
– Jak o pistolet czy inne narzędzie do zabijania – wpadł mu w słowo Malone. – Dzięki mnie nie musiałeś nadmiernie brudzić sobie rąk.
– Naszły cię wyrzuty sumienia?! – zapytał drwiąco generał. – Trochę późno, nie sądzisz? Mogłeś wybrać sobie inny zawód. W naszej robocie nie da się zachować czystych rąk. Ja też musiałem nieraz robić rzeczy, którymi wolałbym się nie chwalić – dodał pojednawczo. – Czasem nie ma innego wyjścia.
– Czasem może nie ma – mruknął Malone. – Wiesz co? Spotkałem naszego wspólnego znajomego – zmienił niespodziewanie temat. – Prosił, żeby cię pozdrowić.
– Kto?!
– Klass. Dieter Klass. Chyba go jeszcze pamiętasz?
– Nie wierzę! Przecież on…
– Informacje o jego śmierci były stanowczo przesadzone – stwierdził Malone, trawestując powiedzenie Twaina. – Miałem okazję rozmawiać z nim ostatnio kilka razy. Był w znakomitej formie.
– Rozmawialiście?! Tacy zawzięci wrogowie?!
– No cóż… Podobno wszyscy na stare lata łagodnieją, więc czemu z nami miałoby być inaczej? Nie interesuje cię, co mi powiedział?
– Interesuje – odparł po krótkim namyśle Dexter.
– A ty mi powiesz, co się dzieje z Beckiem?
– To już zamknięty rozdział! Po śmierci Lindego Beck kompletnie się rozsypał. To, ale i inne okoliczności, skłoniło szefostwo do uznania operacji BLOG za definitywnie zakończoną.
– Przestaliście wierzyć, że nasz Niemiec wyprodukuje wam te wasze klony? – spytał jakby od niechcenia Malone i ciekawy reakcji rozmówcy obserwował go uważnie spod zmrużonych powiek. – Słusznie zrobiliście. On od początku nie grał z wami fair – dodał.
Na słowo „klon” generał zareagował niemal jak na uderzenie pioruna. Kilka razy na przemian bladł i czerwieniał, daremnie próbując zapanować na spływającym strumieniami po czole i zalewającym mu oczy potem. Nagle poderwał się i wybiegł do łazienki. Gdy wrócił, wyglądał nieco lepiej, choć wciąż miał kłopot z wydobyciem z siebie głosu.
– Skąd o tym wszystkim wiesz? – wyjąkał w końcu. – I co to znaczy „nie fair”?
– Powiedziałem ci, z kim rozmawiałem. Wiem to od Klassa. Nie chciałeś słuchać, jak mówiłem kiedyś, że on wie dużo więcej, niż deklaruje. Miałem rację.
– Ale co znaczy „nie fair”? – zapytał ponownie Dexter.
– Nie był z nami… to znaczy z wami, szczery. Co wam powiedział o Lindem?
– Że jest jego bliskim współpracownikiem i że bez niego sukces badań jest mocno wątpliwy. Dlatego chcieliśmy go wyrwać Rosjanom i ściągnąć do nas.
– Tylko jego?!
– Niestety nie tylko. Głupi dziad uparł się, że musi zabrać z sobą swojego wychowanka Martina Rissego. Gdyby przy tym nie obstawał, ewakuowano by go wcześniej i nie zginąłby w tym nieszczęśliwym wypadku.
– Komu chcesz wcisnąć ciemnotę, Francis?! – zirytował się Malone. – Obaj wiemy, że to nie był żaden wypadek! Sowieci celowo doprowadzili do zderzenia. Tyle że wcale nie ze względu na Lindego! Tak naprawdę Linde był dla Becka nikim. Zresztą podobno z wzajemnością. Dla naszego profesora Linde był tylko cieciem pilnującym prawdziwego skarbu. Asem w tej układance był Martin Risse, pierwszy efekt eksperymentów Becka i zarazem jego osobisty magazyn części zamiennych.
– Co ty bredzisz?! Dlaczego Beck nam o tym nie powiedział?!
– Mielibyśmy go w ręku. Do tego pan profesor nie chciał w żadnym razie dopuścić. Jego kalkulacja nie była wcale głupia. Wiedział, że my i Sowieci konkurujemy, by przechwycić BLOG, i postanowił dać Panu Bogu świeczkę i diabłu ogarek. To, że on wraz z zespołem wyląduje u nas, uzgodnił wcześniej z Markusem. Potem wystąpiły co prawda komplikacje, ale ostatecznie tak właśnie się stało. Lindego i Martina pozwolił zgarnąć Rosjanom, wiedząc, że doskonale się nimi zaopiekują. Być może bał się też trochę, że zbliżający się już do pełnoletności Martin w naszym świecie wymknie mu się spod kontroli. W Rosji takiego zagrożenia nie było. Nie przewidział, że Rosjanie zorientują się w końcu w sytuacji. Gdy tak się stało, przenieśli swoje zainteresowanie na chłopaka, by izolując go od potencjalnego biorcy, trzymać profesorka w szachu.
– Całkiem zgrabna historyjka – pokręcił głową Dexter. – Ale coś tu nie pasuje. Sowieci, doprowadzając do śmierci Martina, tracili bezpowrotnie swój największy atut.
– Nie do końca. Beck ma bardzo rzadką grupę krwi, zapewne po ojcu, który w amoku wojennego zwycięstwa zapłodnił siłą jego matkę. W NRD nie udało się znaleźć kobiety o parametrach umożliwiających wykorzystanie jej jako inkubatora dla Martina. Z przyjacielską pomocą przyszli Beckowi radzieccy towarzysze, znajdując odpowiednią osobę na dalekim Zakaukaziu. Zdobycie kolejnej mamusi przyszłoby im zapewne łatwiej, a być może już ją mają. Po przechwyceniu Becka mogliby zaproponować mu kolejną szansę i w ten sposób namówić go do współpracy. Teraz, kiedy my załatwiliśmy sprawę ostatecznie – Malone położył nacisk na to ostatnie słowo – będą musieli obejść się smakiem.
– Właśnie – skinął głową Dexter, zerkając niespokojnie na zegarek. – Dzięki za informacje. Cieszę się, że ostatecznie okazałeś się odpowiedzialnym amerykańskim patriotą. Będziemy musieli jeszcze pogadać, ale teraz mam ważne spotkanie – zaczął się nagle śpieszyć. – A jakie ty masz plany? Mam nadzieję, że nie myślisz już o odejściu?
– Zastanowię się jeszcze. Najpierw chciałbym wpaść na grób mojej córki i wnuka. Gdzie są pochowani?
– W Greenpoint. Pomyślałem, że gdybyś mógł, też byś tak zrobił.
– Tak. Chyba tak. Dzięki. Na początek tam właśnie pojadę.
– Zawieziemy cię. Firmowym wozem – zdecydował błyskawicznie Dexter i nie czekając na odpowiedź, sięgnął po słuchawkę. Chwilę później do gabinetu wszedł jeden z mężczyzn, którzy towarzyszyli mu na lotnisku. – Lou, weź z garażu jakieś dobre auto. Zawieziesz Boba do Greenpoint. Poczekasz, aż pożegna się z bliskimi, i przywieziesz go z powrotem, do naszego firmowego hotelu. Pomieszka w nim parę dni, dopóki czegoś sobie nie znajdzie – zadysponował.
– Tak jest! – Mężczyzna stuknął służbiście obcasami i pobiegł wykonać polecenie.
– Dzięki – powiedział raz jeszcze Malone. – Ja też już pójdę.
Na szafce obok drzwi zauważył fotografię młodej kobiety trzymającej na rękach dwóch kilkuletnich chłopców. Zatrzymał się przed zdjęciem i na chwilę popadł w zadumę.
– Anna, moja córka, i wnuki, bliźniaki – objaśnił z własnej inicjatywy generał.
– Bliźniaki?! – zdziwi się Malone. – Niepodobne.
– Dwujajowe. Ale przyszły na świat w odstępie kwadransa. – W głosie Dextera pojawiła się naraz nuta niepokoju.
*
Stojąc nad granitowym kamieniem położonym na miejscu pochówku Maggie i Freda, Malone próbował sobie przypomnieć ich twarze, ale choć upłynęło tak niewiele czasu, nie potrafił tego zrobić. Dopiero po jakiejś godzinie dostrzegł, że na kamieniu jest wyżłobione jeszcze jedno nazwisko. „Robert Malone” – udało mu się odcyfrować litery wypełnione jakąś masą i niezbyt dokładnie zamalowane farbą w kolorze przypominającym barwą granit.
– Mnie też już pochowali – rzucił w stronę Lou, trzymającego się taktownie nieco z tyłu.
– Słyszałem, że było z tobą naprawdę kiepsko, więc pewnie myśleli… – Lou przerwał, nie kończąc myśli. – Nie chciałbym cię popędzać, ale chyba powinniśmy wracać – zasugerował łagodnie. – Zapowiadają mgłę. Warto by dotrzeć do autostrady przy dobrej widoczności.
– Jasne – zgodził się pułkownik i ruszył w stronę zaparkowanego przy cmentarnej bramie honkera.
Mgła dopadła ich jednak jeszcze na wąskiej leśnej drodze. Lou, żeby lepiej widzieć, włączył zamocowane nad kabiną potężne szperacze. Jechał spokojnie do chwili, kiedy dogonił go dosiadający harleya motocyklista. Długowłosy szaleniec postanowił udowodnić, że to on jest królem szosy. Wyprzedził Lou na ostrym zakręcie, zajechał mu drogę i gwałtownie przyhamował. Gdy zadowolony z dowcipu podniósł do góry rękę, pokazując fucka, niemal zdmuchnął go z szosy niesamowity, przypominający odgłosy armatniej kanonady ryk klaksonu honkera.
– Ma palant za swoje. Takiego sygnału nie ma żadne inne auto na świecie. Zawsze tak działa – skomentował wydarzenie Lou, zerkając porozumiewawczo na dziwnie skulonego na tylnej kanapie Malone’a. Zatrzymał samochód i poszedł sprawdzić, co z motocyklistą. – Skręcił kark, kretyn – stwierdził obojętnie, gdy wrócił. – Odleję się przy okazji – dodał. Sięgnął do suwaka i w tym momencie usłyszał charakterystyczny szczęk. Odwrócił się gwałtownie.
– Przestań się wygłupiać – powiedział, próbując nadać głosowi żartobliwe brzmienie, ale widok wycelowanego pistoletu skutecznie mu to uniemożliwił. – Co robisz? – wyjąkał przerażony.
– Dlaczego? – zapytał beznamiętnie Malone, puszczając słowa Lou mimo uszu.
– O co ci chodzi?!
– Dlaczego zabiłeś moją córkę i wnuka?! Dlaczego chciałeś zabić mnie?! Odpowiedz szybko, bo drugi raz nie zapytam! I nie próbuj wcisnąć mi kitu! Sam powiedziałeś, że taki klakson ma tylko jedno auto na świecie. Wtedy też go użyłeś…
– Samochód nie jest mój, tylko firmowy! To naprawdę nie byłem ja! – krzyknął Lou w panice.
– Więc kto?!
– Larry. Larry Stocton. Generał powiedział mu, że rozkaz zlikwidowania ciebie nadszedł z samej góry, że stanowisz zagrożenie i zlikwidowanie ciebie to sprawa bezpieczeństwa narodowego.
– Maggie i dziecko też?!
– Tak wyszło. Larry nie jechał za tobą od Firmy! Wiedział, dokąd się udasz, i czekał we wcześniej wybranym miejscu, aż się zjawisz. Nie miał pojęcia, że zabrałeś po drodze wnuka i córkę. Zobaczył ich w ostatniej chwili… Nie mógł już się wycofać. Dla ciebie to pewnie niczego nie zmienia, ale Dexter strasznie go za to opierdolił, a potem wysłał za karę do Afganistanu. Larry wrócił stamtąd miesiąc temu… W trumnie.
– Szkoda… – wycedzi przez zęby Malone. – Ty też dostałeś rozkaz, żeby mnie…
– Nie! Skąd! – zaprzeczył w panice Lou. – Nigdy bym… Przecież jesteśmy kumplami…
– Ale z ciebie tchórz. – Pułkownik zerknął znacząco na mokrą plamę na spodniach agenta. – Będziesz teraz śmierdział przez resztę drogi! No trudno! Wskakuj! Jedziemy!
– Dokąd?!
– Na spotkanie z panem generałem.
– Na pewno wiesz, co robisz? – wyjąkał Lou, gramoląc się z ociąganiem na fotel kierowcy. Sięgnął po pas bezpieczeństwa i w tym momencie padł strzał.
– Przykro mi, chłopie – mrukną Malone, mocując zwłoki pasem do oparcia. Kilka minut później przywlókł z lasu ciało motocyklisty i umieścił je na sąsiednim siedzeniu. Sprawdził zawartość czterech niklowanych kanistrów, które wyglądały bardziej na ozdobne gadżety niż na prawdziwe zbiorniki, ale o dziwo były pełne paliwa. Wlał benzynę do kabiny i podepchnął auto do głębokiego wykrotu, w pobliżu którego stali. Tuż przed ostatnim pchnięciem zapalił jednorazową chusteczkę do nosa, wrzucił ją do wnętrza. Kilka minut później dosiadł wyciągniętego z lasu harleya i uruchomił silnik.
39.
PIERWSZE, LEDWIE SŁYSZALNE skrzypnięcie podłogi nie wywołało u czytającego „Time’a” Dietera Klassa żadnej reakcji. Dopiero po drugim uniósł głowę znad czasopisma.
– Witaj, Indiańcu – rzucił, nie odwracając się.
– Nie jesteś zdziwiony?!
– Niespecjalnie. W końcu napisałem, że możesz wrócić. Skąd wiedziałeś, że właśnie dziś zawitam do Wenecji?
– Nie wiedziałem. Od dziesięciu dni waruję w pobliżu przystani. W końcu się doczekałem. Tyle że czekałem na łódź, nie na ciebie!
– Lubię robić niespodzianki.
– I robić z innych durniów?! – Malone, poirytowany rysującym się na twarzy rozmówcy uśmieszkiem, odruchowo podniósł głos.
– Po co te nerwy? – wzruszył ramionami Dieter. – Kiedy postanowiłem wypuścić cię żywego, musiałem się jakoś zabezpieczyć. – Nie miałem pojęcia, co może się zrodzić w tym twoim indiańskim łbie. Jesteś zawzięty jak mało kto. Gdybyś coś sobie ubzdurał, szukałbyś mnie do usranej śmierci. Dlatego wolałem zejść z tego świata… przynajmniej w twoim mniemaniu. Masz żal?
– Ależ skąd! Jestem zachwycony…! Transplantację i pogrzeb też wymyśliłeś?! Niestety dałem się nabrać na te inscenizacje!
– Przeceniasz moje teatralne zacięcie. Jeżeli chcesz się dowiedzieć, jak było naprawdę, musisz ze mną popłynąć i zostać na stałe. Jeśli nie… wybacz. – Dieter rozłożył bezradnie ręce.
– Chyba nie mam wyboru – odparł po dłuższym wahaniu Malone.
– Zawsze jest jakiś wybór.
– Czasem nie ma! – wyrzucił z siebie Malone i bez pytania czy choćby zachęty opowiedział Klassowi o niedawnych przejściach z Dexterem i wydarzeniach w Greenpoint: – Myślałem, że zabijając tamtego gnoja, zyskam czas, by dopaść Dextera, ale Francis zniknął, jakby się pod ziemię zapadł. Na dodatek na każdym lotnisku, na które zdołałem dotrzeć, czekała na mnie sfora jego ludzi.
– Jednak się wydostałeś…
– Przez Meksyk i Gwatemalę. Moja indiańska gęba chociaż raz w życiu do czegoś mi się przydała. Do Europy dotarłem z kościelną pielgrzymką. Jej pobożny przewodnik za trzy tysiące dolarów dopisał mnie do listy swoich podopiecznych i przemycił na pokład samolotu do Mediolanu. Do Wenecji przyjechałem stopem. Z pustymi kieszeniami, bo bałem się namierzenia przy podejmowaniu pieniędzy z konta. Czekając, tułałem się po różnych dziurach jak jakiś kloszard. Dziś wreszcie wypatrzyłem twoją łódź.
– To chyba faktycznie nie masz wyboru – pokiwał głową Klass. – Rozgość się. – Wskazał na stojącą pod ścianą kanapę. – Muszę podnieść kotwicę i ruszać, bo nie dotrzemy do celu o właściwej porze.
*
Po wyjściu Klassa Bob podszedł do kanapy i z rozkoszą rozciągnął się na jej miękkich tapicerowanych poduchach. Nie zamierzał spać, ale zmęczenie wzięło górę i wkrótce kabinę wypełniło jego głośne chrapanie. Kiedy się ocknął, na zewnątrz było już ciemno. Wstał. Gdy wyszedł ma pokład, zobaczył, że łódź płynie prosto na ogromną skalną ścianę.
– Co robisz, uważaj! – krzyknął do stojącego za sterem Dietera. Nie widząc reakcji, dopadł go w kilku susach i szarpnął za rękę.
– Przestań! – krzyknął Niemiec, wyrywając ramię z uchwytu. – Nie przeszkadzaj! – dodał nieco spokojniej.
Malone cofnął się o krok i w tym momencie dziób jachtu dotknął ściany. Gdy łódź zamiast się o nią rozbić weszła gładko w skałę, zaniemówił. Przez dłuższą chwilę słychać było tylko szelest rozpychanych przez burty jachtu pnączy i gałęzi. Gdy ucichł, zazgrzytał rozwijany kotwiczny łańcuch i łódź zamarła w bezruchu.
– Jesteśmy na miejscu. Na co czekasz? Wysiadamy! – Dieter popchnął stojącego w niemym zdumieniu Malone’a w stronę pomostu, do którego dotykali burtą.
– Co… to… jest…? – wyjąkał z trudem Bob.
– Mój dom. Teraz chyba i twój – odparł spokojnie Niemiec i ruszył pierwszy, wskazując drogę. – Uff, to już nie na moje lata – westchnął, gdy po długiej wspinaczce wąskim kamiennym korytarzem wyszli na powierzchnię. – Jeszcze tylko parę kroków. – Wskazał ledwie widoczny w ciemnościach nieoświetlony budynek. – Będziesz mieszkał na piętrze – oznajmił, kiedy weszli do środka. – Sam wybierz pokój, wszystkie są wolne. Jak się trochę ogarniesz, zejdź na dół. Przygotuję coś do żarcia – powiedział i odszedł, zostawiając Malone’a u podnóża schodów.
*
– Kto tu jeszcze mieszka? – spytał Malone, odstawiając opróżniony w błyskawicznym tempie talerz i sięgając po szklankę z piwem.
– Nikt – pokręcił głową Klass. – Z natury jestem mało towarzyski.
– No… a ten lekarz? Ten, który przekazał mi twój list?
– Milde? Wrócił do Hanoweru. Kiedy Lilli doszła do siebie po operacji, osobiście ich tam odwiozłem.
– Nie obawiasz się, że mogą kogoś tu sprowadzić?
– Nie ma takiej możliwości. Milde był tutaj tylko raz. Przywiozłem go nocą, w kabinie z nieprzezroczystymi oknami. Z domu wychodził jedynie do skalnego ogrodu. Ma coś z nogami, więc żadne dłuższe wycieczki nie wchodziły w grę. A Lilli? Nie opuszczała pokoju, a gdy ją przywoziłem i odwoziłem, spała.
– Coś mi tu nie gra. Transplantacja to nie jest robota dla jednego chirurga. Potrzebny jest większy zespół ludzi. Co z nimi?
– Nie twoja sprawa! – Głos Klassa stał się naraz lodowato nieprzyjemny. – W ogóle zadajesz za dużo pytań! – wybuchnął. – Sami byli sobie winni – wrócił do tematu, ochłonąwszy. – Ja zapewniłem wszystko, co potrzebne do zabiegu, dałem im pieniądze… Duże. I to z góry. Oni mieli tylko wykonać robotę! Bez zadawania pytań i wtykania nosa w nie swoje sprawy. Po operacji wsadziłem ich na jacht. Za niespełna trzy godziny zostawiłbym ich w Umagu całych i zdrowych. W połowie drogi zobaczyłem, że jeden z nich, młody Hindus, podejrzanie długo grzebie w swojej podręcznej torbie. Okazało się, że w środku miał GPS. Na wyświetlaczu zobaczyłem moją Skałę i parametry określające dokładnie jej położenie. Kiedy wyciągnąłem go z kabiny na pokład, domyślił się, co zamierzam. Patrzył na mnie błagalnie ze złożonymi jak do modlitwy rękami, ale… Wystarczyło jedno uderzenie. Potem wróciłem do kabiny i zrobiłem, co musiałem, z pozostałymi. Obciążone ciała wyrzuciłem za burtę. Wybrałem miejsce często odwiedzane przez kraby i inne skorupiaki. Zapewniłem im nieoczekiwaną ucztę. A sam… Byłem wściekły! Zostałem po raz kolejny zdradzony i na dodatek musiałem zrobić coś, z czym chciałem raz na zawsze zerwać!
– W porządku. – Amerykanin ze zrozumieniem skinął głową. – Nie miałeś wyboru. A Milde? – odezwał się nieco później. – Wie o jaskini?
– Nie – odpowiedział już całkiem spokojnie Klass. – O jaskini wiemy tylko my dwaj. Teraz – dodał dwuznacznie.
– Więc wiedział ktoś jeszcze?
– Alex i Yoko. Właściwie to Yoko ją na nowo odkrył.
– Yoko? Dziwne imię…
– Japończyk. Yoko trafił tu jeszcze w czasie drugiej wojny światowej. Miał siedemnaście lat i odbywał swój pierwszy w życiu rejs japońską łodzią podwodną. Cesarz Hirohito przysłał statek do Europy z wizytą kurtuazyjną. Do swego nowego sojusznika Mussoliniego. Kapitan łodzi, wierząc w swoje umiejętności, odmówił przyjęcia na pokład włoskiego pilota. Żeglując po Adriatyku, wszedł na pole minowe, z łatwym do przewidzenia skutkiem. Z zatopionej jednostki uszedł z życiem tylko Yoko i trzech jego kolegów. Dopłynęli szalupą do brzegu, ale mieli pecha. Rybacy, na których trafili, nie potraktowali ludzi w obcych mundurach, o dziwnych rysach twarzy i na dodatek mówiących w niezrozumiałym języku jak sojuszników i postanowili dokończyć dzieła rozpoczętego przez pole minowe. Tym razem ocalał tylko Yoko. Dopłynął wpław tu, do wyspy, i ukrył się na niej przed światem. Odcięty od cywilizacji powoli dziczał, ale też przystosowywał się do nowej dla siebie sytuacji. Systematycznie penetrował wyspę i w końcu odkrył jaskinię, a w niej prawdziwe skarby. Przede wszystkim zdobył pochodzące z innej epoki, ale wciąż ciepłe ubrania. Znalazł broń, co prawda tylko białą, ale zawsze. Były też naczynia, garnki, srebrne sztućce i rzecz najcenniejsza: krzesiwo do rozpalania ognia. Poczuł się bogaty i nareszcie, dzięki posiadaniu trudnej do odnalezienia kryjówki, bezpieczny. Czekał cierpliwie na pomoc rodaków, odstraszając skutecznie próbujących dostać się na wyspę przedstawicieli wszelkich innych nacji. O tym, że wojna skończyła się dziesiątki lat temu, dowiedział się ode mnie, i to dopiero po którymś z kolei spotkaniu. Pierwsze miało przebieg dość dramatyczny, ale też zasiało w głowie Japończyka ziarno wątpliwości. Przy drugim zetknął się z Alexem. Alex był moim kumplem. Od lat braliśmy razem udział w różnych, niekiedy wariackich operacjach. To on, kiedy postrzeliłeś mnie w Santiago, przekupił załogę samochodu zwożącego zwłoki do kostnicy, by zabrali mnie z ulicy w plastikowym worku. Umieścił mnie potem w prywatnym szpitalu, a kiedy się wykurowałem, zorganizował przerzut do Europy.
– Był twoim przyjacielem? – wtrącił domyślnie Malone.
– Przyjacielem?! – Klass prychnął lekceważąco i wzruszył ramionami. – Dla Dietera Klassa jako człowieka Alex nie ruszyłby nawet palcem. On ratował innego agenta, towarzysza wspólnej walki, bo takie zasady wbito mu do głowy w Stasi. Kiedy trafiliśmy, trochę przypadkiem, do jaskini, nawet nie pomyślał, żeby zatrzymać ją dla siebie. Cieszył się, że jego ukochany kraj zyska nowy oręż w walce ze światowym imperializmem. Yoko uznał za zagrożenie dla realizacji tego zamiaru i postanowił go zlikwidować. Mógł go łatwo zastrzelić, ale lubił skręcać karki swoim przeciwnikom gołymi rękami. Gdy dopadł Japończyka na skalnej półce, ten miał mniej niż jedną szansę na tysiąc. I tę szansę wykorzystał. Wpadając do wody z przegryzioną tętnicą szyjną, Alex nawet nie krzyknął. Pewnie był już martwy. Ja w pierwszej chwili sięgnąłem po broń, ale zaraz ją schowałem. W końcu Yoko tylko się bronił, a poza tym mógł mi się jeszcze przydać. Nie wiem, jak on zinterpretował moje zachowanie, ale je docenił. Nie był wylewny, ale za każdym razem, kiedy przypływałem na wyspę, przynosił mi siatkę pełną świeżo złowionych ryb. Powoli się ze mną oswajał, a dwa lata temu zamieszkał nawet w tym domu. Co prawda w przyziemiu z oddzielnym wejściem, ale jednak w domu.
– Dużo rozmawialiście?
– Niezbyt. Myślę, że Yoko traktował mnie jak kogoś z wyższej półki. Dużo bliżej był z moją gospodynią Dowaną.
– Tą niską, tęgą…
– Zgadza się. Wyłowiłem ją sobie z morza. Dosłownie. Miała kiedyś męża muzułmanina. Jego w czasie wojny na Bałkanach sąsiedzi powiesili, a ją, niepotrafiącą pływać, wrzucili do wody. Nie wiem, co mi odbiło, że zabrałem ją tutaj, ale nigdy tego nie żałowałem. Tyrała bez zapłaty, nie wtrącała się w nie swoje sprawy, nigdy na nic nie narzekała. Ona i Japończyk od razu się polubili, a od czasu, gdy Yoko wprowadził się do domu, byli w zasadzie nierozłączni.
– Byli…?
– Byli. Yoko zmarł śmiercią naturalną dwa dni przed operacją Lilli. Właśnie jego marynarski pogrzeb widziałeś przez okno. Obiecałem mu kiedyś, że tak właśnie go pochowam, choć przyznaję, wykorzystałem ceremonię także dla własnych celów. Dowana poszła w jego ślady. Przeżyła Yoko zaledwie o tydzień.
– I zostałeś sam.
– Do dzisiaj tak. – Klass popatrzył na Malone’a i uśmiechnął się. – Pora spać – zdecydował. – Będziemy mieli jeszcze wiele, wiele czasu na gadanie – zakończył, wstając.
*
Kiedy przyzwyczajony do wczesnego wstawania Klass tuż po wschodzie słońca wyszedł na taras, zobaczył opartego o barierkę, wpatrzonego w morze Malone’a. Amerykanin mamrotał coś pod nosem, sącząc piwo. Usłyszawszy kroki, drgnął.
– Z kim rozmawiasz? – Pytanie było całkiem niewinne, ale Bob speszył się niczym dzieciak przyłapany na bezeceństwie.
– Z nikim! – odparł nienaturalnie głośno. – Z samym sobą – poprawił się po chwili.
– To dobry sposób. Z tym rozmówcą nie sposób się nie zgadzać – zażartował Dieter.
– Miewamy z tym problemy, zwłaszcza ostatnio – odpowiedział w tej samej konwencji Malone.
– Widzę, że niewiele spałeś. – Ta uwaga gospodarza zabrzmiała już poważnie.
– Właściwiej będzie powiedzieć: wcale.
– Nerwy?
– Raczej wątpliwości… Chyba nie powinienem był zawracać ci głowy i przyjeżdżać – kontynuował pod wpływem pytającego spojrzenia rozmówcy. – Nie powinienem obiecywać, że zostanę tu na stałe.
– Czyżbyś miał inne plany?!
– Raczej zobowiązania – wycedził ponuro Malone. – Mordercom mojego wnuka i córki nie może to ujść płazem. Zwłaszcza temu, który przez całe lata udawał mojego przyjaciela, a potem… Stąd go nie dopadnę! Muszę wyjechać! Muszę wrócić do Stanów!
– Rozumiem cię…
– Gówno rozumiesz! Trzeba samemu ponieść taką stratę…
– Też miałem córkę! – przerwał Dieter Malone’owi głosem pełnym emocji. – Już jej nie mam – dokończył znacznie ciszej, uciekając wzrokiem w stronę morza – i na dodatek właściwie sam ją zabiłem.
*
– Dowiedziałem się o Heidi, gdy była tuż po maturze. Jej mamuśka zawiadomiła mnie, że mam córkę, bo właśnie znalazła sobie nowego kochasia, chciała z nim wyjechać na Zachód, a tam dziewczyna tylko by jej zawadzała. Oczywiście najpierw sprawdziłem, czy to prawda, a potem pomyślałem „Czemu nie?”. Pomysł, żeby młoda zasiliła szeregi Stasi, wydał mi się najlepszy z możliwych. W czasach NRD praca w tej instytucji oznaczała zrobienie kariery. Ciekawa, emocjonująca robota, niedostępne dla szarych obywateli, często zagraniczne podróże i pieniądze, o jakich inni mogli tylko pomarzyć. Podczas szkolenia Heidi robiła błyskawiczne postępy, do czego w niemałym stopniu się przyczyniłem. Niektórzy patrzyli na moje zainteresowanie jej osobą podejrzliwie, że niby stary piernik stracił głowę dla smarkuli, ale wolałem to niż ujawnienie prawdy. Wszystko było dobrze, dopóki nie pojawił się ten… – Dieter zerknął z nienawiścią na zdjęcie zajmujące niemal całą tytułową stronę leżącego na stoliku „Time’a”.
– Mówisz o…?! – Malone popatrzył z niedowierzaniem na fotografię.
– Zgadza się. Teraz to jest wielka persona, ale kiedy go poznałem, był jeszcze nikim. Przyjechał do Berlina z polecenia jakiegoś ważniaka, na przeszkolenie i dla nabrania ogłady, a ja zostałem jego opiekunem. Do dziś nie rozumiem, co Heidi w nim zobaczyła. Nim zorientowałem się w sytuacji, ten prymityw, kurdupel, prostak o wybujałym ego owinął sobie moją śliczną, inteligentną córeczkę dookoła palca. Kiedy, wyjeżdżając do Rosji, zabrał ją z sobą, byłem wściekły. Lata indoktrynacji zrobiły jednak swoje. Jakoś się z tym pogodziłem, choć w znacznym stopniu właśnie z tego powodu odrzuciłem propozycję dożywotniego azylu w jego kraju. A potem, kiedy ktoś od niego podrzucił do więzienia, w którym mnie trzymaliście, gryps z groźbami, posunąłem się jeszcze dalej i zgodziłem się sprzedać właśnie wam archiwum i namiary na grupę Becka. Zdawałem sobie sprawę, że gość mi tego nie daruje, ale nie wziąłem pod uwagę, że do zemsty posłuży się właśnie Heidi.
– Może wiedział, że to twoja córka?
– Nie sądzę. Gdyby wiedział, na pewno by mnie tym szantażował. Posłużył się nią, bo sądził, że mam do niej słabość jako facet. Liczył, że dzięki temu dziewczyna łatwiej sobie ze mną poradzi. Heidi dopadła mnie tuż przed przeprowadzką na Skałę, w domku, który kiedyś kupiłem w tajemnicy przed szefostwem i do którego raz jeden nieopatrznie ją zabrałem. Przyznała się, że ten skurwiel ją po mnie przysłał, ale zapewniła, że jest po mojej stronie, a potem zaczęła mnie normalnie uwodzić. Rozumiesz?! Moja rodzona córka zaczęła mnie uwodzić!
– Trzeba było jej powiedzieć…
– Chciałem. Wymyśliłem sobie, że zabiorę ją na wyspę i tu powiem jej wszystko, co i jak. Tyle że po drodze podsłuchałem, jak rozmawiała przez telefon z tym draniem. Okazało się, iż doskonale wiedziała, że wiezie mnie na śmierć! Oddając mu mnie, chciała się wkupić w jego łaski! A potem… – Dieter przerwał i zagryzł wargi aż do krwi. – Kiedy, chcąc mnie jeszcze bardziej obłaskawić… Kiedy zaczęła się dobierać do mojego rozporka… Gdybym wtedy nie odwrócił głowy… Złapałem jednym kołem pobocze… Wartburgi były wysokie, niestabilne. Choć nie jechałem szybko, dachowaliśmy. Mnie nic się nie stało, ale Heidi chwilę wcześniej odpięła swój pas. Impet wcisnął ją pod deskę rozdzielczą. Nawet nie krzyknęła. Długo nie mogłem sobie z tym poradzić. W końcu zabiłem własne dziecko… Cóż z tego, że nieumyślnie…? Na szczęście znalazłem sobie usprawiedliwienie, a raczej jego namiastkę. Doszedłem do wniosku, że to przede wszystkim wina tego drania! Że to on do tego doprowadził. Postanowiłem, że za to zapłaci. Początkowo myślałem, żeby go zastrzelić, ale potem uznałem, że to za mało. Śmierć trwa tylko chwilę, a ja chciałem, żeby cierpiał znacznie, znacznie dłużej. Chciałem, żeby zaczął się bać. Miesiąc temu wysłałem mu wiadomość. Krótką. Dwa zdania. „Teraz moja kolej. Do zobaczenia wkrótce, Justus”. Wiedziałem, że znając mój charakter, potraktuje ją poważnie.
– Skąd wiesz, że w ogóle do niego dotarła…?
– Dotarła – wycedził Dieter. – Przedwczoraj telewizja podała jako news, że skurwiel przesiadł się właśnie z kabrioletu, którym dotychczas poruszał się po Moskwie, do specjalnego opancerzonego auta najnowszej generacji i że zamiast czterech, jak dotąd, pilnowało go aż dwunastu ochroniarzy. Ciekawe, co zrobi po kolejnej przesyłce? Może zacznie jeździć czołgiem.
– Po co mi o tym wszystkim powiedziałeś?
– Musiałem się przed kimś wygadać. A poza tym… Pomyśl… – Dieter uśmiechnął się i pokiwał znacząco głową.
40.
Od czasu przeniesienia do papierkowej roboty generał Francis Dexter coraz częściej myślał o przejściu w stan spoczynku. Napisał odpowiedni raport i w końcu nadszedł ostatni dzień jego pracy.
„Nareszcie” – pomyślał, przekraczając próg biura.
– Jest coś dla mnie? – rzucił w stronę sekretarki rozdzielającej korespondencję.
– Dwie ankiety, jeden okólnik. Nic ważnego. Aha, dzwoniła Anna, pana córka, prosiła o telefon…
– Połącz mnie! – poprosił, wchodząc do gabinetu. Ledwie usiadł przy biurku, usłyszał dzwonek. Odruchowo włączył mikrofon i głośnik.
– Witaj, tato – głos rozmówczyni drżał lekko z podniecenia. – Przyjadę po ciebie za pół godziny. Wiesz, jaką miałam dzisiaj przygodę?! Byłam z chłopcami w McDonaldzie. Grzecznie się bawili i nagle James zniknął. Odnalazł się po kilku minutach strasznie podekscytowany. Powiedział, że spotkał indiańskiego wodza, który kazał mu ciebie pozdrowić i dał mu prezent.
– Kazał mnie pozdrowić?! I dał prezent?! Jaki?!
– Nic wielkiego. Tandetny plastikowy tomahawk z napisem „Pamiątka z Greenpoint”.
– Z Greenpoint? – wyjąkał Dexter, czując, że coś go chwyta za gardło. – Greenpoint? – powtórzył ledwie słyszalnym szeptem.
B.L.O.G.
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